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SŁO WO OD TŁU MA CZA

NA PO CZĄT KU PI ĘT NA STE GO WIE KU świat za czął się kur czyć – z nie za pi sa nych
kra wędzi map znik nęły smo ki i  lwy, za stąpio ne po strzępio ny mi kre ska mi od le‐ 
głych wy brze ży. W mia rę jak Zie mia sta wa ła się co raz bar dziej okrągła, a nie zna‐ 
ne wcze śniej lądy co raz bli ższe, przy by wa ło śmia łków, któ rych ma rze niem było
po sta wić sto pę tam, gdzie nie stał jesz cze nikt. Co raz mniej sza licz ba nie od kry‐ 
tych miejsc zmu sza ła do po śpie chu tych, któ rzy chcie li si ęgnąć po pal mę pierw‐ 
sze ństwa. Kil ka set lat pó źniej na Zie mi po zo sta ło już tyl ko jed no nie od kry te i nie‐ 
zba da ne miej sce – An tark ty da.

Po dej mu jąc się prze ło że nia ksi ążki o wy pra wie stat ku Bel gi ca na ten mro źny
kon ty nent, za re ago wa łem z en tu zja zmem na le żnym ta kiej po zy cji – lecz nie wie‐ 
dzia łem jesz cze, że to nie jest zwy kła opo wie ść o  pierw szym zi mo wa niu po śród
an tark tycz nych lo dów. Ju lian Sanc ton na przy go to wa nie tek stu po świ ęcił pięć lat,
przeda rł się przez nie zli czo ne ar chi wa i do ta rł do ma te ria łów, z któ rych wcze śniej
nikt nie ko rzy stał, w  tym do nie zna nych re la cji ma ry na rzy, do ku men tów i  we‐ 
wnętrz nej ko re spon den cji krążącej mi ędzy ka ju ta mi. W  ten spo sób po wstał nie‐ 
zwy kle wier ny za pis hi sto rii eu fo rii, nie pew no ści, męki i  oku pio ne go okrut nym
cze ka niem zwy ci ęstwa.

Roz po czy na jąc tłu ma cze nie, wie dzia łem już na pew no, że pra ca nad nim będzie
zu pe łnie inna niż nad ja kąkol wiek z prze ło żo nych wcze śniej ksi ążek. Au tor ko rzy‐ 
stał z  wie lo języcz nych źró deł, w  tym dzien ni ków dwóch na szych pod ró żni ków –
Hen ry ka Arc tow skie go i An to nie go Do bro wol skie go. Re la cja z wy pra wy pierw sze‐ 
go z nich ni g dy nie uka za ła się w  języ ku pol skim, co było du żym utrud nie niem,
gdyż cy ta ty wy bit ne go na ukow ca mu sia ły prze kro czyć ba rie rę wręcz czte rech
języ ków – naj pierw Arc tow ski wy dał je w ob cym języ ku, pó źniej au tor tłu ma czył je
na swo je po trze by na an giel ski, by w ko ńcu w ni niej szym wy da niu uka zać się po
pol sku. Z Do bro wol skim spra wa była znacz nie prost sza, gdyż mo głem si ęgnąć do
ory gi na łu jego dzien ni ków i cie szyć się nie spo ty ka ną dzi siaj barw no ścią i ob ra zo‐ 
wo ścią opi sów.

Ko rzy sta nie z wie lu źró deł opi su jących te same zda rze nia po zwa la le piej je zro‐ 
zu mieć, a  po ja wia jące się mi ędzy re la cja mi ró żni ce dają wgląd w  stan umy słu
twór ców tych za pi sów. Kon sul ta cje z au to rem ksi ążki, prze czy ta nie kil ku dzie si ęciu
po zy cji do ty czących tam tych cza sów i  wy da rzeń oraz roz mo wy z  ma ry na rza mi,
geo gra fa mi, a na wet spe cja li sta mi z Mu zeum In stru men tów Mu zycz nych w Po zna‐ 
niu umo żli wi ły mi, mam wiel ką na dzie ję, w spo sób mo żli wie naj wier niej szy prze‐ 
ka zać w języ ku pol skim opi sa ne na kar tach Obłędu emo cje, fak ty i zda rze nia. Dla
ła twiej sze go od bio ru po zwo li łem so bie je dy nie prze li czyć jed nost ki mia ry na me‐ 
trycz ne, stop nie Fah ren he ita na Cel sju sza, a  w  miej scach, gdzie mia łem wy bór
i wąt pli wo ści przy do bo rze słow nic twa, sta ra łem się od da wać głos An to nie mu Do‐ 
bro wol skie mu, któ re go ob szer ny opis wy pra wy był ko pal nią wie dzy na te mat co‐ 



dzien ne go ży cia na po kła dzie Bel gi ki i uży wa nych w roz mo wach z Hen ry kiem Arc‐ 
tow skim nazw po miesz czeń i przed mio tów.

Onie śmie lo ny od wa gą lu dzi, któ rzy ru sza li na dwu let nią wy pra wę do miej sca,
co do któ re go ist nie nia nie mie li pew no ści, czu łem wstyd, my śląc o pla no wa niu ty‐ 
go dnio we go urlo pu w miej scu, w któ re je ździ my od lat. Chcia łem, by ten prze kład
choć w drob nej części stał się ho łdem dla ich stra ce ńczej bra wu ry i wy trwa ło ści.
Mam na dzie ję, że po do ła łem temu za da niu, prze kła da jąc na pol ski naj wier niej, jak
po tra fi łem, za pis ich zma gań i prze żyć.

M.U.



PRO LOG

DWU DZIE STY STYCZ NIA 1926 ROKU
LEAVEN WORTH, KAN SAS

PRZEZ WĄSKIE, ZA BEZ PIE CZO NE KRA TA MI OKNA wi ęzien ne go szpi ta la w Le‐ 
aven worth w sta nie Kan sas sączy ło się sła be świa tło chłod ne go po ran ka. Zmęczo‐ 
ny czter na sto go dzin nym dy żu rem star szy le karz po sprzątał ga bi net i  dał znać
stra żni ko wi, że jest go tów wró cić do swo jej celi na jed nym z ni ższych pi ęter. Prze‐ 
ka zu jąc obo wi ąz ki za trud nio ne mu w szpi ta lu le ka rzo wi z ze wnątrz, na po wrót sta‐ 
wał się zwy kłym osa dzo nym: wi ęźniem nu mer 23118.

Dok tor padł ci ężko na pry czę. To była dłu ga noc. Kraj tkwił w szpo nach bez pre‐ 
ce den so wej epi de mii opia tów, więc po zmro ku ostat nie pi ętro szpi tal ne go skrzy dła
zmie nia ło się – jak dok tor sam to okre ślił – w  nar ko tycz ny dom wa ria tów, bo
męcze ni bó lem od sta wie nia nar ko ma ni wyli o  ra tu nek. Le karz miesz kał w  ja sno
oświe tlo nej celi w  piw ni cy trzy kon dy gna cyj ne go bu dyn ku z  ce gły. Do dys po zy cji
miał po je dyn cze łó żko, krze sło i bie żącą wodę, a ścia ny ozda bia ły skom pli ko wa ne
ro bót ki ręcz ne, któ re sam wy ko nał za po mo cą szy de łka. Miesz kał w znacz nie lep‐ 
szych wa run kach niż wi ęk szo ść wspó ło sa dzo nych, włącz nie ze słyn nym gang ste‐ 
rem i bim brow ni kiem z Chi ca go Du żym Ti mem Mur phym (któ ry stał się jego przy‐ 
ja cie lem i ob ro ńcą), a pó źniej rów nież Car lem Pan zra mem, za twar dzia łym se ryj‐ 
nym mor der cą z bar dzo dłu gą li stą ofiar (z nim nie po łączy ły go żad ne wi ęzy). Jed‐ 
nak ska za ny o nu me rze 23118 do stał wy rok za prze wi nie nia zgo ła in nej na tu ry.
Sze śćdzie si ęcio lat ko wi udo wod nio no oszu stwo w  zwi ąz ku z  dzia ła nia mi rów no‐ 
znacz ny mi ze stwo rze niem pi ra mi dy fi nan so wej opar tej na ak cjach fir my naf to wej.
Mężczy zna od sia dy wał trze ci rok z czter na sto let nie go wy ro ku – da le ko su row sze‐ 
go niż orze ka ne w po dob nych spra wach, acz spra wie dli we go, bio rąc pod uwa gę
ska lę trwa nia pro ce de ru.

W cza sach jego na wpół za po mnia nej mło do ści, dłu go za nim po pa dł w nie ła skę,
me dyk cie szył się sła wą wiel kie go od kryw cy i  po lar ni ka. De kla ro wa ne zdo by cie
bie gu na pó łnoc ne go w 1908 roku wy nio sło go na pie de stał i uczy ni ło bo ha te rem
na ro do wym, któ rym po zo stał do cza su pod nie sie nia za rzu tów, że sfa łszo wał to osi‐ 
ągni ęcie, po dob nie jak cały sze reg in nych. „Nie za le żnie od wszyst kie go, za pew nił
so bie miej sce po śród naj wi ęk szych oszu stów świa ta” – ogło sił wów czas „New York
Ti mes”. „Wła śnie to, a nie zdo by cie bie gu na, za pew ni mu nie śmier tel ną sła wę”.

Po przed nie go wie czo ru stra żnik po in for mo wał go o za po wie dzia nych od wie dzi‐ 
nach. Od prze stąpie nia pro gu wi ęzie nia le karz od ma wiał spo tkań z przy ja ció łmi
i ro dzi ną, lecz czło wiek, któ ry na nie go cze kał, był praw do po dob nie je dy ną ży jącą
oso bą na ca łym świe cie, dla któ rej go tów był zro bić wy jątek. Do nie licz nych na le‐ 
ża ły dni, w któ rych dok tor nie wspo mi na łby swe go daw ne go to wa rzy sza, po tężne‐ 



go pi ęćdzie si ęcio trzy let nie go ma ry na rza, z  któ rym nie mal trzy dzie ści lat wcze‐ 
śniej uczest ni czył w prze ra ża jącej wy pra wie na An tark ty dę. Nor weg, nie gdyś jego
po moc nik i  uczeń, gdy cho dzi ło o  kwe stie po lar ne, dziś wy mie nia ny był po śród
naj wi ęk szych od kryw ców, ja kich no si ła Zie mia – i jak by tego było mało, na praw dę
zdo był bie gun po łu dnio wy. Jego sze ro ko re la cjo no wa ne w pra sie pod bo je i na tu‐ 
ral na swo bo da, z  jaką ich do ko ny wał, roz ta cza ły wo kół nie go nie mal mi tycz ną
aurę. Na środ ko wy za chód Sta nów Zjed no czo nych tra fił pod czas świa to we go ob‐ 
jaz du, w ra mach któ re go wy gła szał od czy ty, by spo pu la ry zo wać swo ją ko lej ną eks‐ 
pe dy cję. Po sta no wił wy ko rzy stać oka zję, by zło żyć wi zy tę swe mu daw ne mu men‐ 
to ro wi...

Szyb ko ro ze szła się wie ść, że po pu lar ny od kryw ca ma spo tkać się z naj bar dziej
zna nym wi ęźniem jed nost ki pe ni ten cjar nej w  Le aven sworth. Gest pu blicz ne go
wspar cia dla skom pro mi to wa ne go le ka rza wy sta wiał na szwank re pu ta cję Nor we‐ 
ga. Jed nak wi zy ta w wi ęzie niu nie była je dy nie ak tem wspó łczu cia oka za ne go sta‐ 
re mu dru ho wi w po trze bie. Lata za wzi ętej ry wa li za cji o naj bar dziej po żąda ne geo‐ 
gra ficz ne zdo by cze na na szej pla ne cie od ci snęły na po tężnym Nor we gu swo je pi‐ 
ęt no. Pło nący w nim ogień za czął wy pa lać go od środ ka. To czo ny zgorzk nie niem
i po stępu jącą pa ra no ją miał co raz mniej przy ja ciół; osta ło się ich le d wie kil ku, któ‐ 
rzy go ro zu mie li, i dok tor, od któ re go tak wie le się na uczył w cza sach, gdy wszyst‐ 
ko było prost sze i  gdy li czy ło się je dy nie prze trwa nie. Jed nak przede wszyst kim
Nor weg uwa żał, że spra wą ho no ru jest od wie dzić czło wie ka, któ re mu za wdzi ęczał
oca le nie ży cia.

Dro gi obu mężczyzn ro ze szły się ca łko wi cie od ostat nie go spo tka nia, a dra ma‐ 
tycz ne losy od ci snęły swe pi ęt no na ich twa rzach. Wi ęzie nie po zba wi ło dok to ra ru‐ 
mie ńców i wi tal no ści. Jego ciem no sza re oczy stra ci ły elek try zu jący błysk, prze rze‐ 
dzi ły się nie gdyś gęste i błysz czące wło sy, a po ka źny nos, o ile to w ogó le mo żli we,
jesz cze tro chę uró sł. Lecz kie dy się uśmiech nął, po ka zu jąc kil ka zło tych zębów,
dało się do strzec ślad jego młod sze go wcie le nia.

Gość z  Nor we gii gó ro wał nad kru chym i  drob nym me dy kiem. Miał „brązo wą
twarz, ogo rza łą i spa lo ną sło ńcem od bi ja jącym się od po lar nych śnie gów, po ora ną
zmarszcz ka mi, ale wci ąż pe łną wi go ru” – jak pó źniej wspo mi nał dok tor. Od kryw ca
był „u  szczy tu sła wy, gdy ja si ęgnąłem dna pe ni ten cjar ne go po tępie nia... na po‐ 
cząt ku czu łem się onie śmie lo ny, lecz daw na za ży ło ść szyb ko usu nęła wszyst kie za‐ 
ha mo wa nia. Znów by li śmy jak bra cia”.

Chwy ci li się za dło nie i dłu go nie chcie li ich pu ścić. By zmy lić wścib skie uszy
wo kół nich, za częli roz ma wiać w języ ku, któ ry dok tor okre ślił jako „mie sza ne na‐ 
rze cze Bel gi ki”. Bel gi ca była stat kiem, na po kła dzie któ re go spo tka li się w naj lep‐ 
szych la tach swe go ży cia i na któ rym od by li swą pierw szą pod róż na An tark ty dę.
Ró żne języ ki, któ ry mi wów czas po słu gi wa li się na ukow cy, ofi ce ro wie i  za ło ga,
prze ni ka ły się i mie sza ły jak przy bu do wie wie ży Ba bel, by stwo rzyć amal ga mat
fran cu skie go, ho len der skie go, nor we skie go, pol skie go, an giel skie go, ru mu ńskie go
i  ła ci ny. Wy pra wa na uczy ła obu mężczyzn, ja kie spu sto sze nie w du szy mogą wy‐ 
rządzić przej mu jące zim no i  ciem no ść. To dzi ęki tej pod ró ży dok tor na uczył się



czcić sło ńce. W owym cza sie rów nież był wi ęźniem – lecz wol no ści nie ogra ni cza ły
mu kra ty, a ci ągnąca się w nie sko ńczo no ść po kry wa lo do wa. I wte dy, jak dziś, sły‐ 
szał prze ra źli we, noc ne krzy ki.















Cza sem na uka jest pre tek stem dla wy praw.
Na der rzad ko jest ich po wo dem.

GEOR GE LEIGH MAL LO RY



Roz dział 1

A DLA CZE GO NIE BEL GIA?

SZE SNA STY SIERP NIA 1897 ROKU
ANTWER PIA

RZEKA SKAL DA WIJE SIĘ LE NI WIE z pó łnoc nej Fran cji przez całą Bel gię, by nie‐ 
da le ko sa me go por tu w An twer pii skręcić gwa łtow nie na za chód. W tym miej scu
sta je się też na tyle głębo ka i sze ro ka, że mogą na nią wpły wać stat ki oce anicz ne.
Tam te go bez chmur ne go let nie go po ran ka po nad dwa dzie ścia ty si ęcy osób zgro‐ 
ma dzi ło się na nad rzecz nych bul wa rach, by po że gnać wy pły wa jącą Bel gi cę i na pa‐ 
wać się bla skiem jej chwa ły. Świe żo po ma lo wa ny na sta lo wo sza ry ko lor trój masz‐ 
to wy ża glo wiec dłu go ści 113 stóp, wy po sa żo ny w sil nik pa ro wy ru szał wła śnie na
An tark ty dę, by opi sać nie zba da ne jesz cze brze gi i ze brać in for ma cje o tam tej szej
flo rze, fau nie i geo lo gii. Lecz to nie obiet ni ca na uko wych od kryć przy ci ągnęła tak
wiel ki tłum na na brze ża, a ra czej na ro do wa duma: oto Bel gia, ta ma lut ka Bel gia,
pa ństwo po wsta łe le d wie sze śćdzie si ąt sie dem lat wcze śniej i tym sa mym młod sze
niż wie lu z jego oby wa te li, po ry wa ło się na to, by prze su nąć gra ni ce ludz kich od‐ 
kryć.

O dzie si ątej rano sta tek pod nió sł ko twi cę i ru szył ma je sta tycz nie w stro nę Mo‐ 
rza Pó łnoc ne go, tak ob ci ążo ny za pa sa mi węgla, pro wian tem i wy po sa że niem, że
po kład znaj do wał się le d wie kil ka dzie si ąt cen ty me trów nad wodą. Bel gi ca dum nie
su nęła przez mia sto w  eskor cie jach tów wio zących ofi cje li rządo wych, sym pa ty‐ 
ków wy pra wy i dzien ni ka rzy. Po ru sza jąc się wzdłuż ob wie szo nych fla ga mi ka mie‐ 
nic wznie sio nych na na brze żach, mi nęła oka za łą go tyc ką ka te drę, gó ru jącą nad
do ma mi, i Het Ste en, for te cę wzno szącą się nad rze ką od cza sów śre dnio wie cza.
Woj sko wa or kie stra usta wio na na bar ce gra ła Bra ban so nę, hymn na ro do wy Bel gii,
utwór stwo rzo ny z  roz ma chem kon tra stu jącym z  nie wiel ki mi roz mia ra mi kra ju.
Roz le gła się sal wa ho no ro wa. Z obu brze gów rze ki wy strze li wa ły w nie bo fa jer‐ 
wer ki. Jed nost ki z ca łe go świa ta włączy ły sy re ny i ka żda z nich dum nie pre zen to‐ 
wa ła bel gij ską czar no-żó łto-czer wo ną fla gę. Kie dy Bel gi ca mi ja ła tłu my, lu dzie wi‐ 
wa to wa li ra do śnie i mo żna było od nie ść wra że nie, że całe mia sto wi bru je.

Ko men dant wy pra wy, trzy dzie sto jed no let ni Ad rien de Ger la che de Go me ry,
z most ka Bel gi ki przy glądał się fa lu jące mu mo rzu trans pa ren tów, flag, chu s te czek
do nosa i ka pe lu szy. Jego twarz nie zdra dza ła emo cji, lecz w spoj rze niu jego oczu
spod ci ężkich po wiek wi dać było pło mień eks cy ta cji. Ka żdy szcze gół jego wy glądu
zo stał bar dzo sta ran nie przy go to wa ny z my ślą o tej wła śnie chwi li – od pod kręco‐ 
ne go wąsi ka, przez szpic przy strzy żo nej bro dy, do węzła fu la ru. Jego ciem ne dwu‐ 
rzędo we pal to było zbyt cie płe na ten sierp nio wy po ra nek i  zde cy do wa nie zbyt



lek kie na lo do wa te zim no kra ńca Zie mi, jed nak do da wa ło mu aury god no ści pa su‐ 
jącej do czło wie ka, któ ry wy ru szał two rzyć hi sto rię. Od cza su do cza su, w od po‐ 
wie dzi na gło śne we zwa nia, zdej mo wał z  gło wy czap kę opa trzo ną em ble ma tem
stat ku i trzy ma jąc za da szek z la kie ro wa nej skó ry, uno sił ją wy so ko, by po ma chać
ze bra nym. Już od daw na ma rzył o tych wi wa tach; tak dłu go za nimi tęsk nił, że po‐ 
czątek wy pra wy ja wił mu się wręcz jako jej za ko ńcze nie. „Czu łem się wów czas” –
za pi sał w dzien ni ku – „jak czło wiek, któ ry wła śnie osi ągnął swój cel”.

I  w  pew nym sen sie rze czy wi ście tak było. To, że wy pra wa do szła do skut ku
i wy pły wa ła w mo rze, było jego oso bi stym suk ce sem. Mimo wzru sza jące go po ka zu
pa trio ty zmu, jaki oglądał tam te go ran ka, Bel gij ska Eks pe dy cja An tark tycz na
w mniej szym stop niu była za słu gą na ro do we go zry wu, a w znacz nie wi ęk szym ma‐ 
ni fe sta cją nie za chwia nej woli i  upo ru sa me go de Ger la che’a.  Po nad trzy lata
spędził na pla no wa niu, gro ma dze niu sprzętu i zbie ra niu fun du szy. Samą de ter mi‐ 
na cją zjed ny wał scep ty ków, roz wi ązy wał sa kiew ki i  po ry wał za sobą ro da ków.
Dziś, mimo że od celu dzie li ło go po nad dzie si ęć ty si ęcy mil, roz ko szo wał się sma‐ 
kiem chwa ły. W taki dzień, pe łen eu fo rii, okrzy ków i wi wa tów, de Ger la che ła two
mógł za tra cić się w ra do ści i za po mnieć, że ta chwa ła jest nie ja ko na kre dyt. By
na nią za słu żyć, mu siał prze trwać w  jed nym z naj bar dziej nie do stęp nych miejsc
na Zie mi, na kon ty nen cie tak nie przy ja znym lu dziom, że do tych czas nikt nie prze‐ 
by wał tam dłu żej niż mar nych kil ka go dzin, a i to na sa mym wy brze żu.

Gra ni ca mi ędzy Bel gią i  Ho lan dią na pó łnoc ny za chód od An twer pii jesz cze
przez kil ka na ście mil ci ągnęła się wzdłuż rze ki Skal dy. Za nim Bel gi ca ją prze kro‐ 
czy ła, przy bi ła do na brze ża w  Lief ken sho ek, by za ła twić ostat nią spra wę przed
wy pły ni ęciem. Po śród ca łe go świ ęto wa nia na po kła dzie i na jach tach, któ re tłum‐ 
nie od pro wa dza ły sta tek ku mo rzu, za ło ga krząta ła się tam i z po wro tem mi ędzy
ła dow nia mi a keją, prze no sząc łącz nie pół tony to ni tu – ma te ria łu wy bu cho we go,
któ ry miał być po tężniej szy jesz cze od dy na mi tu. Kost ki to ni tu, któ re spo częły
w  ła dow ni Bel gi ki, zło żo ne w  kil ku na stu du żych skrzyn kach, były dla de Ger la‐ 
che’a po li są ubez pie cze nio wą. Nie miał po jęcia, cze go spo dzie wać się po lo dach
An tark ty ki, jed nak prze czu wał, że kon ty nent, któ re mu do ko ńca dzie wi ęt na ste go
wie ku z po wo dze niem uda wa ło się trzy mać lu dzi na dy stans, wy ma gał du żej dozy
sza cun ku i po ko ry. Zda wał so bie spra wę, że ist nie je nie je den spo sób, w jaki sta tek
może ulec znisz cze niu – zde rzyć się na przy kład z górą lo do wą albo nie ozna czo ną
na ma pie rafą. Lecz naj bar dziej chy ba bał się wi zji uwi ęzie nia Bel gi ki w  lo dzie
i  zmia żdże nia ka dłu ba albo utkni ęcia tam już na za wsze, co ozna cza ło by wy rok
śmier ci gło do wej dla ca łej za ło gi. Taki los stał się wcze śniej udzia łem kil ku gło‐ 
śnych eks pe dy cji w oko li ce bie gu na pó łnoc ne go. De Ger la che za kła dał, że pół tony
to ni tu to aż na zbyt, by wy rwać sta tek ze szpo nów za mar z ni ęte go mo rza. Wte dy to
po raz pierw szy nie do ce nił po tęgi An tark ty dy, ale, co mia ło oka zać się pó źniej, też
nie po raz ostat ni.

W cza sie kie dy za ło ga prze no si ła ma te ria ły wy bu cho we do ła dow ni, z jed ne go
z jach tów ze szła na na brze że de le ga cja dy gni ta rzy i wstąpi ła na po kład Bel gi ki, by
ży czyć de Ger la che’owi i  jego lu dziom po wo dze nia. Jako ma ry narz z krwi i ko ści



ka pi tan znacz nie swo bod niej czuł się na mo rzu niż w tłu mie, a ostat nie trzy lata
wy kszta łci ły w nim nie chęć do po kle py wa nia po ple cach i  kor dial nych uści sków
dło ni, bo prze cież wi ęcej cza su po świ ęcił już na że bra nie o fun du sze, niż pla no wał
spędzić na An tark ty dzie. Wy mie nia jąc grzecz no ści z mi ni stra mi, bo ga ty mi dar czy‐ 
ńca mi i  na ukow ca mi z  Bel gij skie go Kró lew skie go To wa rzy stwa Geo gra ficz ne go,
któ re zo sta ło spon so rem wy pra wy, czuł ci ężar od po wie dzial no ści wo bec nich. Gdy‐ 
by po ku sić się o stwier dze nie, że sku ty lo dem kon ty nent nie bu dził w nim wy star‐ 
cza jące go stra chu, to opi nii tych lu dzi o so bie bał się sta now czo zbyt moc no.

W przy pad ku po ra żki i fia ska wy pra wy sam mu sia łby dźwi gać na swo ich bar‐ 
kach brze mię roz cza ro wa nia oj czy zny, choć – w jego mnie ma niu – znacz nie gor sza
by ła by ha ńba, jaką przy nió słby swo jej zna mie ni tej ro dzi nie. Ród de Ger la che’ów
był jed ną z naj star szych ary sto kra tycz nych dy na stii Bel gii, a jego udo ku men to wa‐ 
ne po cząt ki si ęga ły czter na ste go wie ku. Je den z  przod ków, ba ron Etien ne-Con‐ 
stan tin de Ger la che, zna la zł się w gro nie oj ców bel gij skiej pa ństwo wo ści, na le żał
do głów nych twór ców jej kon sty tu cji i zo stał wy bra ny pierw szym pre mie rem (choć
jego ka den cja trwa ła le d wie je de na ście dni). Dzia dek i oj ciec słu ży li w bel gij skiej
ar mii, gdzie zdo by li sze reg wy so kich od zna czeń i si ęgnęli ran gi pu łkow ni ków. Opi‐ 
nia pu blicz na ocze ki wa ła od de Ger la che’ów wspa nia ło ści i chwa ły. Ro dzi na Ad rie‐ 
na rzu ci ła na sza lę do brą re pu ta cję, by w pra sie i w kręgach to wa rzy skich Bruk se‐ 
li wes przeć jego wy si łki przy or ga ni za cji wy pra wy na An tark ty dę. To wszyst ko
spra wia ło, że ko men dant od czu wał jesz cze wi ęk szą pre sję.

Ro dzi ce Ad rie na, jego sio stra i brat – obie cu jący ofi cer ar mii bel gij skiej – rów‐ 
nież zna le źli się na po kła dzie Bel gi ki i  po cze ka li, aż dy gni ta rze wró cą na swój
jacht. Je dy nym spon so rem, któ re mu po zwo lo no zo stać, była hra bi na Léo nie Oster‐ 
rieth, naj bar dziej za an ga żo wa na i pe łna en tu zja zmu zwo len nicz ka wy pra wy. Kor‐ 
pu lent na pi ęćdzie si ęciocz te ro let nia wdo wa po jed nym z  bar dziej pro mi nent nych
an twerp skich kup ców trak to wa ła de Ger la che’a jak ro dzo ne go syna, a on uwa żał
ją za swą za ufa ną po wier nicz kę (za hoj ne wspar cie eks pe dy cji człon ko wie za ło gi
ochrzci li ją mia nem Mère An tarc ti que, co ozna cza ło Mat kę An tark ty kę, ale za ra‐ 
zem wy stępo wa ła tu ho mo fo nia z wy ra że niem Mer An tarc ti que, czy li mo rzem an‐ 
tark tycz nym). Kie dy nad sze dł czas po że gnań, oj ciec de Ger la che’a ob jął po ko lei
i przy tu lił ka żde go z człon ków eks pe dy cji, po czy na jąc od sze re go wych ma ry na rzy,
a ko ńcząc na na ukow cach, i drżącym gło sem na zwał ich wszyst kich swo imi „dro‐ 
gi mi dzie ćmi”. Mat ka ko men dan ta szlo cha ła nie kon tro lo wa nie, jak by mia ła prze‐ 
czu cie, że po raz ostat ni wi dzi swo je go pier wo rod ne go syna. Dwu dzie sto ośmio let‐ 
ni ka pi tan Bel gi ki, ni ski i  zde cy do wa ny Geo r ges Le co in te, dał jej sło wo, że on
i cała za ło ga zro bią dla jej syna ab so lut nie wszyst ko, a ofi cer nie był ty pem czło‐ 
wie ka, któ ry ła mie obiet ni ce. Za raz po tem we zwał pod wład nych do trzy krot ne go
po wtó rze nia wi wa tu: „Niech żyje ma da me de Ger la che!”. Płacz ko bie ty wci ąż uno‐ 
sił się nad wo da mi Skal dy, kie dy ka pi tan za czął wy da wać roz ka zy.

– Wszy scy na sta no wi ska!
Ro dzi na de Ger la che opu ści ła po kład Bel gi ki i prze sia dła się na jacht o na zwie

Bra bo, któ ry za wró cił i ru szył z po wro tem w stro nę An twer pii. Ko men dant że gnał



ich, ma cha jąc czap ką, i choć uda ło mu się po wstrzy mać łzy, z re la cji jed ne go z ob‐ 
ser wu jących wie my, że „po tężne emo cje od zna cza ły się gry ma sem na jego twa‐ 
rzy”.

– Vive la Bel gi que! – za wo łał jesz cze za od da la jącym się Bra bo, a  po tem ze
zwin no ścią akro ba ty za czął wspi nać się na maszt. Po trze bo wał mniej niż pi ęt na‐ 
ście se kund, by do stać się do bo cia nie go gniaz da – umiesz czo nej na czub ku
drzew ca becz ki – skąd da lej ma chał czap ką, aż jed nost ka wio ząca w  za sa dzie
wszyst kie oso by bli skie jego ser cu znik nęła za za krętem rze ki.

De Ger la che ni g dy nie miesz kał w żad nym kra ju poza oj czy zną, a mimo to naj bar‐ 
dziej w domu czuł się w ka ju tach stat ków i okrętów, do kąd kol wiek by aku rat zmie‐ 
rzał. Uro dził się w Has selt, w Bel gii, dru gie go sierp nia 1866 roku. W prze ci wie‐ 
ństwie nie tyl ko do bra ta, ojca i dziad ka, ale i ca łej li nii męskich przod ków, nie in‐ 
te re so wa ła go ka rie ra w woj sku. Był ca łym ser cem pa cy fi stą i ma rzył o ży ciu na
mo rzu – dzi wacz na fa scy na cja dla chłop ca do ra sta jące go w  Bel gii, któ ra po
odłącze niu się od Ho lan dii w  1830 roku po zo sta ła w  za sa dzie bez ja kiej kol wiek
ma ry nar ki, przy szcząt ko wej flo cie han dlo wej i z za le d wie czter dzie sto ma mi la mi
li nii brze go wej.

Już jako dziec ko de Ger la che nie prze pa dał za za ba wa mi w woj nę. Czas wo lał
spędzać w  swo im po ko ju, gdzie w  sa mot no ści bu do wał nie zwy kle szcze gó ło we
mo de le stat ków. Jego naj bar dziej uda nym dzie łem była mi nia tu ra wspa nia łe go
jach tu z  w  pe łni spraw nym oża glo wa niem i  ta kie lun kiem, nad któ rą pra co wał
przez całą zimę, ko rzy sta jąc je dy nie z  po mo cy czu łej i  ko cha jącej mat ki. Kie dy
sko ńczył, zwo do wał jed nost kę na rzecz ce nie opo dal wiel kie go ro dzin ne go domu
i pro mie niał z dumy, przy gląda jąc się, jak wiatr wy pe łnia ża gle jed nost ki, by z co‐ 
raz wi ęk szym prze ra że niem i bez rad no ścią pa trzeć, jak jego dzie ło po ry wa prąd,
a po tem jak mo del zni ka za pro giem wod nym. Cam brier – bo tak na zwał masz to‐ 
wiec – był pierw szym stat kiem, któ rym do wo dził, i pierw szym, któ ry stra cił.

Jed nak tam ten smut ny wy pa dek nie stłu mił jego mor skich am bi cji. Ro dzi na po‐ 
cząt ko wo cier pli wie to le ro wa ła ma rze nia mło de go Ad rie na, przy pi su jąc je mło‐ 
dzie ńczej fa scy na cji, lecz w mia rę jak mi ja ły lata, jego fik sa cja na punk cie mo rza
ro sła i przy bie ra ła na sile wraz z po chła nia niem opo wie ści o bra wu ro wych wy pra‐ 
wach i wy czy nach od kryw ców. W wie ku szes na stu lat roz po czął na ukę na Wol nym
Uni wer sy te cie w Bruk se li i oka zał się świet nym stu den tem. W cza sie wa ka cji za ci‐ 
ągał się do pra cy na po kła dzie li niow ców trans atlan tyc kich kur su jących głów nie
mi ędzy An twer pią, No wym Jor kiem i Fi la del fią, ale też in ny mi por ta mi.

Pu łkow nik Au gu ste de Ger la che z  dez apro ba tą przyj mo wał wy bór Ad rie na,
uwa ża jąc, że to za jęcie nie god ne jego syna, nie od po wia da jące jego po zy cji spo‐ 
łecz nej i  wy kszta łce niu. Cier piał na myśl o  tym, że chło pak szo ru je po kład, śpi
w pod wie szo nym ha ma ku, spo ży wa twar de jak ka mień su cha ry i  jako po cząt ku‐ 
jący ma ry narz musi zno sić po ni ża jące go za cho wa nia. Ze wszyst kich sił za chęcał
go do zmia ny de cy zji i wy bo ru bar dziej sza no wa nej pro fe sji, lecz szyb ko się oka za‐ 
ło, że Ad rien nie ra dzi so bie na lądzie. „Le d wie wra cał do domu, sta wał się no stal‐ 



gicz ny”, wspo mi na ła jego sio stra Lo uise. „Po ze jściu z po kła du, wol ny od obo wi ąz‐ 
ków i hie rar chii, w do brej wie rze wró cił do stu dio wa nia in ży nie rii; szyb ko jed nak
pod upa dł po wa żnie na zdro wiu. Do pa dła go okrop na me lan cho lia, w jego wzro ku
po ja wi ła się tęsk no ta cha rak te ry stycz na dla ma ry na rzy i pod ró żni ków, któ ra prze‐ 
mie nia spoj rze nie tak, że na wet gdy pa trzą ko muś pro sto w oczy, zda ją się spo‐ 
glądać na bez gra nicz ne prze strze nie gdzieś bar dzo, bar dzo da le ko”.

Au gu ste w ko ńcu prze stał się sprze ci wiać. Ze zwo lił sy no wi za pi sać się na kurs
na wi ga to rów i zgło sić do skrom nej li czeb nie Bel gij skiej Ma ry nar ki Wo jen nej, jaką
dys po no wa ła oj czy zna. De Ger la che do kła dał wy si łków, by nie za wie ść ojca i udo‐ 
wod nić swą war to ść. Jego na uczy cie le szyb ko od kry li, że mło dzie niec nosi w so bie
na tu ral ną mi ło ść do stat ków i dar umie jęt no ści od czy ty wa nia wia trów i prądów.
De Ger la che zmie nił więc swój lu źny strój ma ry na rza i  zbyt dużą zy dwest kę na
mun dur ka de ta. Szyb ko stał się naj wi ęk szą na dzie ją bel gij skiej ma ry nar ki. Nie‐ 
wie le to jed nak zna czy ło, gdyż bel gij ska ma ry nar ka zaj mo wa ła się wów czas w za‐ 
sa dzie je dy nie ob słu gą li nii pro mo wej na Mo rzu Pó łnoc nym. By zdo być do świad‐ 
cze nie ko niecz ne do uzy ska nia pa ten tu ka pi ta na, de Ger la che nie miał in ne go wy‐ 
jścia, jak od być słu żbę na okrętach ob cych kra jów. Przy go da ta dała mu za sma ko‐ 
wać po tężnej i nisz czy ciel skiej siły oce anu. W cza sie jed ne go z rej sów, gdy przez
przy lądek Horn zmie rza li do San Fran ci sco, Cra igie Burn, ame ry ka ńska jed nost‐ 
ka, na któ rej słu żył de Ger la che, zo sta ła tak bar dzo spo nie wie ra na po tężny mi wia‐ 
tra mi i po obi ja na przez ska ły wzdłuż wy brze ża Zie mi Ogni stej, że trze ba było ją
opu ścić i po rzu cić. Tym sa mym sta ła się dru gim stat kiem, któ re go stra tę ob ser wo‐ 
wał.

Po kil ku la tach pra cy na ho len der skich i ame ry ka ńskich li niow cach awan so wał
na ofi ce ra i zo stał prze nie sio ny do słu żby na pro mie kur su jącym mi ędzy Osten dą
i Do ver. I  to na tej li nii w 1890 roku de Ger la che po raz pierw szy spo tkał kró la
Bel gii, któ ry aku rat zmie rzał do Lon dy nu. Le opold II, wy so ki i  pe łen god no ści
mężczy zna o ha czy ko wa tym no sie i si wej bro dzie, za in te re so wał się ka rie rą mło‐ 
de go ofi ce ra, po pierw sze z ra cji jego na zwi ska, a po dru gie dzi ęki temu, że zdąży‐ 
ły do trzeć do nie go wie ści o jego obie cu jącym ta len cie. Mo nar cha od wie dził dwu‐ 
dzie sto trzy let nie go ofi ce ra na most ku i za py tał, czy cie szy ła by go mo żli wo ść od by‐ 
cia słu żby dla bel gij skiej oj czy zny. De Ger la che od po wie dział ze szcze ro ścią ty po‐ 
wą dla jego wie ku.

– Bar dzo. Choć, przy naj mniej w kwe stii na wi ga cji, to ra czej mo no ton ne za jęcie.
Nie mam jed nak wy bo ru, bo to wszyst ko, czym dys po nu je nasz kraj.

Le opold, dla któ re go brak po wa żnej bel gij skiej obec no ści na mo rzach był po‐ 
wo dem wsty du, za nie mó wił w ob li czu szcze ro ści de Ger la che’a.

– Cóż – od rze kł w ko ńcu. – W tym mo men cie.
Nie dłu go pó źniej de Ger la che otrzy mał szan sę, by po móc w na nie sie niu sie ci

rzecz nej na mapy Wol ne go Pa ństwa Kon ga, li czącej prze szło mi lion mil kwa dra to‐ 
wych części Afry ki Środ ko wej, któ rą Le opold za jął nie jako bel gij ską ko lo nię,
a swą pry wat ną wła sno ść, by przez jej eks plo ata cję po mna żać oso bi ste bo gac two.
Za da nie to uwi ęzi ło by de Ger la che’a na męt nych wo dach po dob nych do tych, na



któ re tra fi li Kurtz i Mar low w Jądrze Ciem no ści Jo se pha Con ra da, choć bez wąt‐ 
pie nia przy spie szy ło by jego ka rie rę, zbli ża jąc do kró la Le opol da.

Ry zy ku jąc po now ną iry ta cję mo nar chy, de Ger la che od rzu cił jego pro po zy cję.
Nie in te re so wa ła go że glu ga po rze kach i śró dlądo wych zbior ni kach ani tym bar‐ 
dziej Kon go, bo wzrok kie ro wał już w stro nę zim niej szych ho ry zon tów.

Choć wiel kie po ła cie Zie mi nie zo sta ły jesz cze na nie sio ne na mapy przez od‐ 
kryw ców z za chod nie go świa ta – głów nie mowa tu o Afry ce, Ame ry ce Po łu dnio wej
i Azji Środ ko wej – tyl ko je den kon ty nent po zo sta wał w za sa dzie zu pe łnie nie zna ny
ro dza jo wi ludz kie mu: An tark ty da. Naj bar dziej wy su ni ęty na po łud nie skra wek Zie‐ 
mi, po tężny, bo po wierzch nią rów ny Ame ry ce Po łu dnio wej, był bia łą pla mą na
wszyst kich ma pach, może z wy jąt kiem kil ku z grub sza na szki co wa nych frag men‐ 
tów wy brze ża, na któ re od 1820 roku – czy li od cza su, gdy po raz pierw szy za uwa‐ 
żo no jego ist nie nie – za pu ści ło się le d wie paru od kryw ców, wie lo ryb ni ków i  łow‐ 
ców fok. Te raz na le ża ło zba dać, czy da lej roz ci ąga ły się otwar te wody, oce an lodu
czy bez kre sny kon ty nent. An tark ty da sta no wi ła w  tam tych cza sach naj wi ęk szą
geo gra ficz ną za gad kę.

Tyl ko trzy eks pe dy cje w  pod ró ży na po łud nie prze kro czy ły sie dem dzie si ąty
rów no le żnik. Ta kie przed si ęw zi ęcia wy ma ga ły nie praw do po dob nych na kła dów fi‐ 
nan so wych i nio sły ze sobą tak wiel kie ry zy ko, że od ostat niej z nich mi nęło już
nie mal pół wie ku. Wśród sto wa rzy szeń geo gra ficz nych z ca łe go świa ta pa no wa ło
prze ko na nie, że od daw na po win na trwać nowa era an tark tycz nych od kryć. De
Ger la che z  wy pie ka mi na twa rzy i  eks cy ta cją przy słu chi wał się opo wie ściom
o przy go dach po lar nych i czuł de ter mi na cję, by brać w nich udział. W 1891 roku
do ta rła do nie go wia do mo ść o eks pe dy cji an tark tycz nej pla no wa nej przez ba ro na
Adol fa Eri ka Nor den ski öl da. Na tych miast zgło sił się jako kan dy dat i  zo bo wi ązał
po móc w gro ma dze niu po trzeb nych fun du szy na te re nie Bel gii. Wy sła ny przez nie‐ 
go list po zo stał bez od po wie dzi. I choć inni mo gli by stra cić za pał i chęci, dwu dzie‐ 
sto pi ęcio let ni de Ger la che do strze gł w tym swo ją szan sę. Gdy or ga ni za cja wy pra‐ 
wy Nor den ski öl da sko ńczy ła się fia skiem i nikt po nim nie pod jął te ma tu An tark ty‐ 
dy, z zia ren ka po my słu, któ re od lat kie łko wa ło w umy śle mło de go ofi ce ra, na gle
wy ró sł go to wy plan. Igno ru jąc brak ja kie go kol wiek do świad cze nia w tej ma te rii,
po sta no wił sa mo dziel nie zor ga ni zo wać eks pe dy cję, tak by przy nie ść sła wę i chwa‐ 
łę Bel gii i so bie. W jego gło wie na wet na chwi lę nie po wsta ły wąt pli wo ści w ro dza‐ 
ju: dla cze go aku rat Bel gia? Dla cze go aku rat ja? W ich miej scu naj wy ra źniej po ja‐ 
wi ły się py ta nia: a dla cze go nie Bel gia? Dla cze go nie ja?

Jed ną z oczy wi stych od po wie dzi były kosz ty. Aby zgro ma dzić fun du sze na wie‐ 
lo let nią pod róż, bo taką pla no wał, de Ger la che mu sia łby prze ko nać ro da ków nie
tyl ko o zna cze niu wy pra wy, ale też o roli, jaką on sam miał w niej ode grać. A to
wy ma ga ło by kam pa nii per swa zji rów nie mi ster nej jak mo de le stat ków, któ re nie‐ 
gdyś skła dał.

De Ger la che zda wał so bie spra wę, że jego po ten cjal ni spon so rzy mogą wa hać
się przed pod jęciem ry zy ka, któ re z ła two ścią mo żna było zde za wu ować jako dzie‐ 
ci ęce ma rze nie nie do świad czo ne go ka pi ta na. Zde cy do wał się więc od wo łać do ich



pa trio ty zmu; jako spraw ny na wi ga tor wy czu wał po wiew na cjo na li stycz nych ci ągot
obej mu jących całą Eu ro pę i po sta no wił je wy ko rzy stać do swo ich ce lów. Pla no wał
wy tłu ma czyć, że pa ństwo rów nie mło de jak Bel gia nie mo gło by na wet ma rzyć
o lep szej oka zji, by za pre zen to wać się świa tu, jak wznie sie nie swo jej fla gi na kra‐ 
ńcu świa ta, przy ci ąga jąc uwa gę pra sy ze wszyst kich za kąt ków glo bu.

Z dru giej stro ny, mło dy ofi cer był prze ko na ny, że naj wi ęk szą szan są na zdo by‐ 
cie wspar cia dla jego za mia rów było przed sta wie nie wy pra wy jako eks pe dy cji na‐ 
uko wej. Dzie wi ęt na sty wiek był cza sem eks plo ra cyj ne go sza łu; na ro dy Eu ro py
wal czy ły o  ko lo ni zo wa nie ko lej nych te ry to riów, któ re po zwa la ły by zwi ęk szać ich
glo bal ne wpły wy i do star czać su row ce, by na kar mić nie na sy co ny ro dzi my prze my‐ 
sł. Z  bie giem cza su ewo lu owa ło jed nak uza sad nie nie dla ko lej nych eks plo ra cji,
dzi ęki cze mu wśród od kryw ców rów nie ła two mo żna było spo tkać na ukow ców
i przy rod ni ków – jak Char les Dar win czy Ale xan der von Hum boldt, co że gla rzy, żo‐ 
łnie rzy, kup ców czy mi sjo na rzy. Wie dza – o ro śli nach, zwie rzętach, geo lo gii i lud‐ 
no ści – sta ła się rów nie ce nio ną zdo by czą jak w mi nio nych cza sach zło to, przy pra‐ 
wy czy ta nia siła ro bo cza. Po pod bi ciu wi ęk szo ści zna ne go świa ta Za chód wkła dał
wie le wy si łku w pró by jego zro zu mie nia. Tak wła śnie na ro dzi ła się mi ędzy to wa‐ 
rzy stwa mi geo gra ficz ny mi Eu ro py i Ame ry ki kul tu ra wspó łza wod nic twa, w któ rym
głów ną wy gra ną były po stęp na uko wy i pra wo do po czu cia na ro do wej wy ższo ści;
je śli zaś przy oka zji do cho dzi ło do od kry cia cen nych su row ców na tu ral nych, tym
le piej dla zwy ci ęz ców1!

Na uka mo gła być dla de Ger la che’a  je dy nie środ kiem pro wa dzącym do celu,
a  jed nak po trak to wał ją na tyle po wa żnie, by szu kać wspar cia u kil ku sza no wa‐ 
nych bel gij skich na ukow ców. I choć ka żdy z nich z pew no ścią znał jego na zwi sko,
o nim sa mym ża den wcze śniej nie sły szał. Mimo to wszy scy z en tu zja zmem za re‐ 
ago wa li na an tark tycz ne za mia ry mło de go ko men dan ta. Dzi ęki ich po mo cy po‐ 
wstał ob szer ny plan, któ ry de Ger la che zło żył pod ko niec 1894 roku w Bel gij skim
Kró lew skim To wa rzy stwie Geo gra ficz nym w Bruk se li. Mia ło ono de cy du jący głos
w kwe stiach wszyst kich wy praw pod bel gij ską fla gą i do ra dza ło rządo wi w spra‐ 
wach ich fi nan so wa nia. Spo rządzo ny sta ran nym, od ręcz nym pi smem ela bo rat wy‐ 
glądał – i brzmiał – jak pra ca pil ne go ucznia. Prze wi du jąc, że to wa rzy stwo może
mieć obiek cje zwi ąza ne z  jego mło dym wie kiem, de Ger la che sta rał się nadać
opra co wa niu pod nio sły, god ny ton, po słu gu jąc się licz bą mno gą za miast po je dyn‐ 
czej, tak zwa ną for mą licz by mno giej ma je sta tu: „od czu wa jąc nie po wstrzy ma ną
fa scy na cję wszyst kim, co zwi ąza ne z wie dzą o po lar nych re jo nach, za da je my so bie
py ta nie, czy by ło by mo żli we zor ga ni zo wać bel gij ską wy pra wę ma jącą na celu eks‐ 
plo ra cję mo rza an tark tycz ne go”.

To wa rzy stwo geo gra ficz ne wy ra zi ło za in te re so wa nie pla na mi de Ger la‐ 
che’a i za pro si ło go do zre fe ro wa nia ich w do stoj nym, neo kla sy cy stycz nym Pa ła cu
Aka de mii w  cen trum Bruk se li. Dzie wi ąte go stycz nia 1895 roku, po ko nu jąc nie‐ 
chęć do pu blicz nych wy stąpień, dwu dzie sto ośmio let ni de Ger la che sta nął przed
naj wa żniej szy mi si wo bro dy mi przed sta wi cie la mi bel gij skiej na uki i  szcze gó ło wo
opo wie dział o swo ich za mia rach. Tłu ma czył, że choć świat od daw na ob ser wo wał



wzrost za in te re so wa nia wy pra wa mi do Ark ty ki – w  tym kon kret nym roku nie
mniej niż czte ry zmie rza ły w kie run ku bie gu na pó łnoc ne go – „Oce an Po łu dnio wy
po zo sta wał w znacz nej mie rze nie zba da ny, przy naj mniej z na uko we go punk tu wi‐ 
dze nia”. De Ger la che roz to czył przed nimi wi zję bo ga te go pro gra mu ba dań na‐ 
uko wych, któ re pla no wał prze pro wa dzić. Za mie rzał, mi ędzy in ny mi, zbie rać dane
zoo lo gicz ne, bo ta nicz ne, oce ano gra ficz ne i me te oro lo gicz ne, mie rzyć pole ma gne‐ 
tycz ne Zie mi i  za jąć się zgłębia niem sła bo zba da ne go fe no me nu zo rzy po lar nej.
Pla no wał spo rządzić sta ran ną mapę wy brze ża od Pó łwy spu An tark tycz ne go aż do
Zie mi Wik to rii, po dru giej stro nie glo bu, gdzie nie ustra szo ny bry tyj ski ma ry narz
i od kryw ca Ja mes Clark Ross pi ęćdzie si ąt lat wcze śniej usta no wił wci ąż nie po bi ty
re kord naj da lej wy su ni ętej na po łud nie obec no ści czło wie ka, wy no szący 78o09’
sze ro ko ści geo gra ficz nej po łu dnio wej.

Pro po no wa na eks pe dy cja mia ła trwać dwa lata. De Ger la che pla no wał wy ru‐ 
szyć we wrze śniu 1895 roku, na An tark ty dę do trzeć na po cząt ku grud nia, a na‐ 
stęp nie po su wać się na po łud nie aż do po ło wy ko lej ne go roku. Wy czer pu jącą zimę
(któ ra po kry wa ła się z la tem na pó łku li pó łnoc nej) chciał prze cze kać w Au stra lii,
by na An tark ty dę po wró cić wio sną, gdy tyl ko pusz czą lody. Ża den czło wiek nie do‐ 
świad czył jesz cze zimy na An tark ty dzie, za ko łem pod bie gu no wym, gdy mo rze
sku wa gru ba lo do wa ta fla, a  sło ńce zni ka na dłu gie mie si ące. De Ger la che rów‐ 
nież nie brał tego pod uwa gę, choć wy ra żał na dzie ję, że dys po nu jąc od po wied nim
stat kiem, wgry zie się w pak lo do wy An tark ty ki głębiej niż kto kol wiek przed nim.

Kie dy sko ńczył mó wić, sala wy kła do wa roz brzmia ła okla ska mi. Obec ni na ukow‐ 
cy, po rwa ni od wa gą i mło dzie ńczym wi go rem de Ger la che’a, wy ra zi li jed no gło śnie
po par cie dla Bel gij skiej Eks pe dy cji An tark tycz nej.

De Ger la che uwa żał, że aby prze jść do hi sto rii – i udo wod nić ojcu, że ma rze nia
o mor skiej chwa le nie po zo sta ną je dy nie ma rze nia mi – musi przy wie źć z wy pra wy
ja kiś re kord, coś, co zdo będzie pierw szy. Wy pra wy po lar ne od daw na spro wa dza ły
się do he ro icz nych czy nów: kto zdo ła osi ągnąć naj da lej wy su ni ęty punkt, kto prze‐ 
trzy ma naj ni ższe tem pe ra tu ry czy po ko na naj wi ęk szą od le gło ść. Ta kie osi ągni ęcia
elek try zo wa ły uwa gę opi nii pu blicz nej i  głębo ko za spo ka ja ły ludz kie pra gnie nie
wy zna cza nia ście żek po śród nie zna ne go.

Wy bór ta kie go celu uzgod nił ze swy mi do rad ca mi na uko wy mi. Byli oni wy jąt ko‐ 
wo za in te re so wa ni za pro po no wa ny mi przez nie go ba da nia mi pola ma gne tycz ne‐ 
go. „I to, samo w so bie – tłu ma czył astro nom Char les La gran ge – mo żna uznać za
wy star cza jące, by nadać wy pra wie jej ra ison d’être”.

La gran ge był zda nia, że od kry cie po łu dnio we go bie gu na ma gne tycz ne go – co
nie uda ło się Ros so wi w 1842 roku – „za pi sa ło by się w hi sto rii”.

Uwa ża no wów czas, że bie gun ma gne tycz ny znaj du je się w oko li cach sie dem‐ 
dzie si ąte go pi ąte go rów no le żni ka2. Wy zna cze nie jego do kład nej lo ka li za cji mo gło‐ 
by oka zać się bar dzo przy dat ne, gdyż po zwo li ło by na wi ga to rom na wpro wa dze nie
po pra wek w od czy ty wa niu kom pa sów i  tym sa mym pre cy zyj niej sze wy zna cza nie
po zy cji. Naj wa żniej sze jed nak, że sta no wi ło by to klu czo we osi ągni ęcie. De Ger la‐ 
che uzu pe łnił za tem plan wy pra wy: za mie rzał wy sa dzić na ląd czte ro oso bo wy ze‐ 



spół, któ re go za da niem by ło by przy go to wa nie zi mo we go obo zu na Zie mi Wik to rii,
na po łud nie od No wej Ze lan dii, by przy pierw szych ozna kach nad cho dzącej wio‐ 
sny móc wy ru szyć w kie run ku bie gu na ma gne tycz ne go.

Wspar cie to wa rzy stwa geo gra ficz ne go nie mo gło przy jść w  bar dziej ko rzyst‐ 
nym cza sie. Le d wie sze ść mie si ęcy pó źniej, w lip cu 1895 roku, w Lon dy nie ze brał
się VI Mi ędzy na ro do wy Kon gres Geo gra ficz ny – spo tka nie to wa rzystw geo gra ficz‐ 
nych z ca łe go świa ta – i za de cy do wał, że eks plo ra cja An tark ty ki jest kwe stią pil ną
i prio ry te to wą. W ofi cjal nym pod su mo wa niu kon gres wy zna czył wręcz kon kret ne
ramy cza so we dla tego przed si ęw zi ęcia: „[...] dzia ła nia te win ny być pod jęte przed
za ko ńcze niem tego stu le cia”. Padł więc sy gnał do roz po częcia an tark tycz ne go wy‐ 
ści gu, sta wia jąc dziel ne go, acz mało zna ne go bel gij skie go ofi ce ra ma ry nar ki prze‐ 
ciw ko na ro dom o naj wi ęk szej mor skiej tra dy cji, jak Niem cy, An glia czy Szwe cja,
któ re szyb ko za re ago wa ły ob wiesz cze niem pla nów wy sła nia eks pe dy cji na ten
kon ty nent.

De Ger la che mu siał dzia łać szyb ko. W  sta no wi sku Bel gij skie go Kró lew skie go
To wa rzy stwa Geo gra ficz ne go tkwił je den ha czyk: za ofi cjal nym po par ciem i udzie‐ 
lo nym bło go sła wie ństwem nie szło w pa rze wspar cie fi nan so we. De Ger la che sza‐ 
co wał, że wy pra wa mia ła by kosz to wać oko ło trzy stu ty si ęcy fran ków (co prze kła da
się na obec ne 1,8 mi lio na do la rów ame ry ka ńskich). Do rad cy na uko wi uwa ża li tę
sumę za zbyt ni ską – i  rze czy wi ście, oka za ła się je dy nie ułam kiem bu dże tów za‐ 
pro po no wa nych przez inne wy pra wy an tark tycz ne, przy go to wy wa ne na ca łym
świe cie. De Ger la che utrzy my wał jed nak, że ta kwo ta daje mu prze wa gę, po nie‐ 
waż była re al nie mo żli wa do po zy ska nia.

Ma jąc wy zna czo ny bu dżet, ko men dant wy ru szył na po szu ki wa nia ma jęt ne go
dar czy ńcy. Roz po czął od naj bar dziej pro mi nent ne go oby wa te la Bel gii, kró la Le‐ 
opol da II. Za kła dał, że poza wszyst ki mi in ny mi pro fi ta mi mo nar chę mo gła by sku‐ 
sić wi zja na zwa nia jego imie niem nowo od kry tych ziem. De Ger la che wy słał do
kró lew skie go pa ła cu plan eks pe dy cji, lecz nie do cze kał się od po wie dzi. Ofi cer
uznał wów czas, że król Le opold wci ąż żywi do nie go ura zę wy wo ła ną od mo wą
udzia łu w jego kon gij skim przed si ęw zi ęciu.

Nie zra żo ny de Ger la che kon tak to wał się z naj bo gat szy mi oby wa te la mi w ca łej
Bel gii, ko rzy sta jąc przy tym z roz le głych ro do wych ko nek sji. Z domu ro dzin ne go
w  par ko wej dziel ni cy Bruk se li roz po czął wy czer pu jącą kam pa nię pi sa nia li stów
z pro śbą o wspar cie. W od po wie dzi za la ny zo stał ży cze nia mi po wo dze nia, jed nak
za cie pły mi sło wa mi nie szły pie ni ądze.

I kie dy był już bli ski utra ty na dziei, uda ło mu się po zy skać 25 000 fran ków od
pi ęćdzie si ęcio sied mio let nie go po ten ta ta bra nży wy do byw czej Er ne sta So lvaya,
jed ne go z naj bo gat szych Bel gów, któ ry znacz ną część swo jej for tu ny po świ ęcił na
wspie ra nie roz wo ju na uki. Mężczy znę ujęła śmia ło ść de Ger la che’a, któ ra być
może przy wo ła ła wspo mnie nia wła snej dłu giej dro gi na szczyt. Pro me sa wspar cia
ze stro ny So lvaya w jed nej chwi li do da ła Bel gij skiej Eks pe dy cji An tark tycz nej po‐ 
wa gi, któ rej wcze śniej jej bra ko wa ło. Za jego przy kła dem szyb ko podąży li inni



dar czy ńcy. De Ger la che mógł roz po cząć po szu ki wa nia od po wied niej jed nost ki,
któ rej za kup miał sta no wić naj po wa żniej szy jed nost ko wy wy da tek.

Mło dy ofi cer uznał, że naj roz sąd niej szym kro kiem będzie wy bór stat ku, któ ry
spraw dził się już w  ark tycz nych wa run kach. Jako że pró żno było szu kać ta kich
jed no stek w  bel gij skich stocz niach, po szu ki wa nia prze nió sł da lej na pó łnoc, do
Szko cji i Nor we gii, szcze gól ną uwa gę zwra ca jąc na wy trzy ma ło ść ka dłu ba na mia‐ 
żdżący na cisk an tark tycz ne go lodu. W mar cu 1895 roku de Ger la che przy jął za‐ 
pro sze nie ma kle ra mor skie go na trzy mie si ęcz ną eska pa dę na po kła dzie zgrab ne‐ 
go nor we skie go trzy masz tow ca o  na zwie Ca stor, łączącą po ło wy wie lo ryb ni cze
i po lo wa nie na foki u wy brze ży Gren lan dii. Le d wie dwa lata wcze śniej jed nost ka
po ła wia ła wie lo ry by w oko li cach An tark ty dy, a te raz mo żna było ją ku pić. Udział
w wy pra wie miał dla de Ger la che’a dwa cele: mógł oswo ić się ze stat kiem i na‐ 
uczyć się za wi ło ści po lar nej na wi ga cji. Mimo lat spędzo nych na mo rzach nie wie le
wie dział o lo dzie.

Se zon ło wiec ki w Ark ty ce był bar dzo uro dzaj ny, a de Ger la che przy glądał się –
przy czym czuł się ra czej nie swo jo – skó ro wa niu i po zy ski wa niu tłusz czu z del fi‐ 
nów bu tlo no sych, jak rów nież bru tal ne mu uśmier ca niu pa łka mi mło dych fo cząt,
któ rych fu tro było naj bar dziej po żąda ne ze względu na jego nad zwy czaj ną de li kat‐ 
no ść. Oko licz ne wody prze mie rza ły rów nież inne jed nost ki po lu jące na foki, mło dy
ofi cer mógł więc z po kła du Ca sto ra przyj rzeć się kon ku ren cji. Nie da le ko Jan May‐ 
en, nie wiel kiej wy spy wul ka nicz nej na Oce anie Ark tycz nym, w po ło wie dro gi mi‐ 
ędzy Nor we gią i  Gren lan dią, jego uwa gę przy ci ągnął zwo do wa ny je de na ście lat
wcze śniej bark o na zwie Pa tria, choć jego syl wet ce dużo bra ko wa ło do zgrab no ści
i smu kło ści Ca sto ra. Przy stu sto pach i dwu stu czter dzie stu czte rech to nach wy‐ 
por no ści był też naj mniej szą z  jed no stek wcho dzących w  skład nor we skiej flo ty
wie lo ryb ni czej, a jed nak za chwyt bu dził spo sób, w jaki ra dził so bie z lo dem, jego
wy trzy ma ło ść, gdy prze ci skał się mi ędzy gó ra mi lo do wy mi i gdy wśli zgi wał się na
pak lo do wy, by skru szyć go swo im ci ęża rem. De Ger la che po czuł, że chce go mieć,
lecz gdy dys kret nie za py tał o cenę, usły szał w od po wie dzi, że jed nost ka nie jest na
sprze daż. W  tam tym mo men cie od mo wa nie mia ła jed nak wiel kie go zna cze nia,
gdyż poza pro me są od So lvaya i kil ku in nych dar czy ńców wci ąż dys po no wał je dy‐ 
nie ułam kiem kwo ty, któ rej po trze bo wał, by za ku pić sta tek.

W sierp niu 1895 roku de Ger la che wró cił do Bel gii bez stat ku i wszyst ko wska‐ 
zy wa ło na to, że jego wiel ki pro jekt ska za ny jest na po ra żkę. Mie si ąc przed pier‐ 
wot nie za pla no wa ną datą roz po częcia wy pra wy Bel gij ska Eks pe dy cja An tark tycz‐ 
na skła da ła się w głów nej mie rze z oso by sa me go Ad rie na de Ger la che’a, in kau stu
i  pa pie ru. Mło dy ofi cer nie miał po my słu, do kogo jesz cze mó głby się zwró cić
o wspar cie, a po rzu ce nie ma rze nia, te raz, gdy ob wie ścił je ca łej Bel gii i za pre zen‐ 
to wał swo je od wa żne pla ny ro da kom, i zwrot szczo drej kon try bu cji Er ne sto wi So‐ 
lvay owi ozna cza ły by trud ną do za ak cep to wa nia kom pro mi ta cję.

Nic nie wskó raw szy ape la mi do kró la i rządu, de Ger la che zwró cił się bez po‐ 
śred nio do ro da ków. Z po cząt kiem stycz nia 1896 roku Bel gij skie Kró lew skie To wa‐ 
rzy stwo Geo gra ficz ne po mo gło zor ga ni zo wać na ro do wy sys tem wspar cia, któ re go



ce lem było opła ce nie kosz tów wy pra wy. Da ro wi zny, małe i  zna czące, po pły nęły
wart kim stru mie niem; ja kiś na uczy ciel wpła cił jed ne go fran ka, li sto nosz trzy, a je‐ 
den z se na to rów ty si ąc. To wa rzy stwo, po dob nie jak lo kal ni pa tro ni, tacy jak Léo‐ 
nie Oster rieth, w ca łym kra ju or ga ni zo wa li fe sty ny, kon cer ty, wy kła dy, wy ści gi ro‐ 
we ro we i sprze da wa li bi le ty na prze lo ty ba lo nem.

Łącz nie dwa i pół ty si ąca oby wa te li i oby wa te lek Bel gii do rzu ci ło się do or ga ni‐ 
za cji eks pe dy cji, a  ich wspól ny wy si łek do maja 1896 roku przy nió sł kwo tę
115 000 fran ków. Do pie ro wte dy, gdy pla ny de Ger la che’a w ko ńcu za czy na ły się
ma te ria li zo wać, rząd w ko ńcu si ęgnął do skarb ca i  tak w czerw cu tego sa me go
roku obie izby par la men tu za gło so wa ły za przy zna niem do dat ko wych stu ty si ęcy
fran ków. Nowy wy miar, któ ry na gle zy ska ła wy pra wa, prze pe łniał de Ger la‐ 
che’a eks cy ta cją, ale i nie po ko jem. Spon so rzy nie tyl ko wspar li jego an tark tycz ne
ma rze nie: wy pra wa, któ ra przez całe lata ist nia ła je dy nie w  jego gło wie, wy wal‐ 
czy ła so bie miej sce w zbio ro wej wy obra źni jego ro da ków, rów nież głod nych części
chwa ły. De Ger la che da wał im szan sę na jej urze czy wist nie nie, lecz jed no cze śnie
za ci ągnął dług emo cjo nal ny, któ ry, chcąc nie chcąc, mu siał spła cić. To brze mię
mia ło po zo stać z nim do sa me go ko ńca, a sączące się w jego gło wie oba wy za tru‐ 
wa ły ogrom ne am bi cje stra chem przed po ra żką i wsty dem.

De Ger la che uświa do mił so bie wów czas, że eks pe dy cja prze sta ła być wy łącz nie
jego przed si ęw zi ęciem. Po go dze nie sprzecz nych in te re sów To wa rzy stwa Geo gra‐ 
ficz ne go (któ re ob sta wa ło przy ści śle na uko wym cha rak te rze wy pra wy), spon so‐ 
rów (któ rzy po nad wszyst ko przed kła da li roz sąd ne wy dat ko wa nie ich da ro wizn)
oraz spra gnio ne go chwa ły spo łe cze ństwa (któ re ocze ki wa ło, że uczest ni cy wy pra‐ 
wy będą się mie rzyć ze śmier tel ny mi nie bez pie cze ństwa mi i  wy ka żą się he ro‐ 
izmem), jak rów nież człon ków ro dzi ny (któ rzy li czy li, że nie przy nie sie on ha ńby
na zwi sku), ja wi ło się de Ger la che’owi nie mo żli wą sztu ką. 

De Ger la che w ko ńcu mógł sfi nan so wać za kup stat ku. Ko rzy sta jąc z po śred nic twa
po sła ńca, któ rym był bel gij ski kon sul w  Nor we gii Jo han Bry de, po now nie zło żył
ofer tę za ku pu Pa trii, jed nost ki, któ rej wła ści cie le rok wcze śniej od rzu ci li jego
awan se. Bry de oka zał się świet nym ne go cja to rem, bo zdo łał zbić cenę Pa trii do
sie dem dzie si ęciu ty si ęcy fran ków. La tem 1896 roku de Ger la che udał się do San‐ 
de fjord w Nor we gii, by ode brać swój na by tek. Sta nął na po kła dzie i prze su nął dło‐ 
ńmi po re lin gach; w ko ńcu po sia dał sta tek, o któ rym mógł po wie dzieć, że jest jego
wła sno ścią – po raz pierw szy od cza sów dzie ci ństwa. Pi ąte go lip ca prze chrzcił jed‐ 
nost kę, na da jąc jej imię Bel gi ca.

Po cząt ko wo de Ger la che pla no wał w tym wła śnie cza sie wy ru szyć na An tark ty‐ 
dę, ale wci ąż nie był go to wy. Nie miał in ne go wy bo ru, jak prze ło żyć po czątek wy‐ 
pra wy o okrągły rok, gdyż za wszel ką cenę chciał unik nąć przy by cia na An tark ty‐ 
dę w po rze tam tej szej bu dzącej gro zę zimy.

Na stęp nych kil ka mie si ęcy spędził w San de fjord, oso bi ście nad zo ru jąc ko niecz‐ 
ne mo dy fi ka cje, by przy go to wać jed nost kę na tru dy wy pra wy na An tark ty dę. Czas
ten wy star czył, by na uczył się płyn nie po słu gi wać języ kiem nor we skim. Ka dłub



Bel gi ki zo stał wzmoc nio ny naj wy trzy mal szym do stęp nym drew nem tro pi kal ne go
ga tun ku gre en he art, by ochro nić go przed mor der czym uści skiem lodu. We wspó‐ 
łpra cy ze szkut ni kiem Lar sem Chri sten se nem (któ ry, na wia sem mó wi ąc, był te‐ 
ściem Bry de’a), de Ger la che do dał war stwę fil cu i drew na, jako izo la cję i ba rie rę
chro ni ącą wnętrze stat ku przed świ dra ka mi okrętow ca mi. Chri sten sen wy mie nił
sil nik i  za mon to wał nową sta lo wą śru bę na pędo wą, któ rą mo żna było scho wać,
gdy by sta tek zo stał unie ru cho mio ny przez lód. Po wi ęk szył rów nież ru fów kę, do bu‐ 
do wał mesę ofi cer ską i  ciem nię prze zna czo ną do wy wo ły wa nia płyt fo to gra ficz‐ 
nych. Na ko niec wznió sł na po kła dzie dwa la bo ra to ria, któ re de Ger la che wy po sa‐ 
żył w naj lep szy sprzęt po mia ro wy i ba daw czy, spro wa dza ny z  ró żnych za kąt ków
Eu ro py. Mo der ni za cja Be li gi ki prze ci ągnęła się bar dziej, niż pla no wa no, i opó źni ła
roz po częcie wy pra wy o ko lej ny rok, lecz kie dy Chri sten sen uko ńczył swo je dzie ło,
pró żno było szu kać warstw sta re go tłusz czu, nie czu ło się już wszech obec ne go
wcze śniej zje łcza łe go smro du, a sta tek uwo dził wy glądem luk su so we go jach tu.

Dys po nu jąc już wła sną, od po wied nio do sto so wa ną jed nost ką, de Ger la che mu‐ 
siał zna le źć na ukow ców i ma ry na rzy, któ rzy za miesz ka li by na jej po kła dzie. Roz‐ 
po czy na jąc po szu ki wa nia za ło gi, mło dy ofi cer na po tkał pro blem, któ ry prze śla do‐ 
wał go jesz cze dłu go po wy jściu z  por tu, choć w  rze czy wi sto ści miał za pew ne
znacz nie mniej sze zna cze nie, niż mu się wy da wa ło. Bo jąc się bar dziej ha ńby niż
śmier ci, wy kszta łcił w so bie nie mal cho ro bli wą fo bię przed bel gij ską pra są, któ ra,
jak się spo dzie wał, roz szar pie go bez li to ści, je śli za ło ga Bel gi ki nie będzie się
skła dać w  ca ło ści z  uczo nych i  ma ry na rzy po cho dzących z  oj czy zny. Przy czym
taki wa ru nek był z  za ło że nia nie mo żli wy do spe łnie nia. De Ger la che, ma jąc na
uwa dze skrom ne mor skie tra dy cje swe go kra ju, ni g dy nie łu dził się na wet, że
znaj dzie w  nim do sta tecz ną licz bę wy star cza jąco do świad czo nych ma ry na rzy,
zdol nych znie ść tru dy pla no wa nej eks pe dy cji. Wy pra wa, na któ rą za pra szał, była
nie tyl ko nie bez piecz na, ale i  mało zy skow na – bel gij scy po szu ki wa cze przy gód
wy bra li by za pew ne Kon go, by tam szu kać szczęścia i bo gac twa. I choć Bel gia nie
mo gła na rze kać na brak zdol nych na ukow ców, naj lep si już wcze śniej zdąży li się
znie chęcić – wie lu zgło si ło chęć uczest nic twa za raz po ogło sze niu pla nów wy pra‐ 
wy. W mia rę jed nak jak prze ci ąga ły się przy go to wa nia, a jej roz po częcie od kła da‐ 
no na ko lej ny rok, wszy scy, je den po dru gim, wy co fa li swo je kan dy da tu ry. Po ko na‐ 
ła ich fru stra cja z po wo du opó źnień i zmęcze nie oba wa mi o po wo dze nie źle zor ga‐ 
ni zo wa ne go i nie do fi nan so wa ne go w ich od czu ciu przed si ęw zi ęcia.

I  tak je dy nym człon kiem za ło gi, któ ry nie opu ścił de Ger la che’a, oka zał się
Emi le Dan co. Był on jed nym z  jego naj star szych przy ja ciół. Po łączył ich los ci‐ 
chych, wy co fa nych dzie ci woj sko wych ro dzin. Gdy de Ger la che ro bił ka rie rę
w ma ry nar ce, Dan co za ci ągnął się do bel gij skiej ar mii, gdzie do słu żył się ran gi po‐ 
rucz ni ka ar ty le rii. I choć sil nie zbu do wa ny, przy stoj ny mło dy mężczy zna z kwa dra‐ 
to wą szczęką wy glądem pa so wał do ob ra zu ark tycz ne go od kryw cy, w rze czy wi sto‐ 
ści nie był ani na ukow cem, ani na wet ma ry na rzem, jed nak brak kwa li fi ka cji nad‐ 
ra biał nie po skro mio nym en tu zja zmem. Mat kę stra cił jako mło dy chło piec, zaś po
śmier ci ma jęt ne go, lecz do mi nu jące go ojca, Dan co zo stał sam, z du żym spad kiem



i de spe rac kim pra gnie niem zo ba cze nia świa ta poza Bel gią. De Ger la che nie mógł
ma rzyć o  zna le zie niu bar dziej od da ne go i  zde ter mi no wa ne go to wa rzy sza, któ ry
nie dość, że nie ocze ki wał żad nej za pła ty, to jesz cze sam wpła cił na wy pra wę kil ka
ty si ęcy fran ków. Le d wie ofi cjal nie do łączył do eks pe dy cji – co wy ma ga ło spe cjal‐ 
ne go zwol nie nia z woj ska, pod pi sa ne go oso bi ście przez kró la Le opol da II, Dan co
za czął zwra cać się do przy ja cie la z dzie ci ństwa per „ka pi ta nie”, a nie ofi cjal ny za‐ 
imek oso bo wy tu za stąpił znacz nie bar dziej for mal nym vous.

Dwie oso by to jed nak wci ąż za mało, by sta no wi ły całą za ło gę. De Ger la che sta‐ 
nął przed wy bo rem jed nej z  trzech opcji: mógł za trud nić kil ku ob co kra jow ców,
zgo dzić się na sła bo lub zgo ła nie wy kwa li fi ko wa nych Bel gów albo znów opó źnić
roz po częcie wy pra wy, co być może tym ra zem rów na ło by się de fi ni tyw ne mu za ko‐ 
ńcze niu ma rzeń o eks pe dy cji. W sy tu acji, w ja kiej się zna la zł, zde cy do wał się za ry‐ 
zy ko wać i  częścio wo od rzu cić pa trio tycz ny wy miar pro jek tu, gdyż opar cie się
w ca ło ści na źle przy go to wa nych ro da kach rów na ło by się ska za niu przed si ęw zi‐ 
ęcia na po ra żkę. Do dat ko wo, bez od po wied nie go ze spo łu na ukow ców nie mó głby
prze cież mó wić o mi sji na uko wej. Tym sa mym Bel gij ska Eks pe dy cja An tark tycz na
z po trze by i bra ku al ter na ty wy sta ła się wy pra wą mi ędzy na ro do wą – co przy nio sło
po zy tyw ne skut ki.

Do ze spo łu, za raz po Dan co, do łączył Hen ryk Arc tow ski – wy bit ny, acz bar dzo
ubo gi pol ski che mik i geo log zwi ąza ny z Uni wer sy te tem w Li ège w Bel gii; jego za‐ 
zwy czaj po zba wio na uśmie chu twarz, buj na bro da, sta ran nie wy pra so wa ne gar ni‐ 
tu ry i dłu ga li sta pu bli ka cji spra wia ły, że wy glądał na znacz nie wi ęcej niż dwa dzie‐ 
ścia trzy lata. Do pie ro kil ka mie si ęcy pó źniej Arc tow ski wy znał, że for mal nie nie
za ko ńczył wy kszta łce nia uni wer sy tec kie go. „Mu szę się przy znać, że nie po sia dam
żad ne go stop nia na uko we go – na pi sał do de Ger la che’a. – A wy ni ka to z fak tu ca‐ 
łko wi cie nie za le żnej ście żki edu ka cji, jaką podąża łem, przy czym da le ki jesz cze je‐ 
stem od osi ągni ęcia ce lów, ja kie so bie wy zna czy łem”. Przy bra ku li sty chęt nych na
jego miej sce, de Ger la che nie mógł wy brzy dzać i Arc tow ski za cho wał sta no wi sko.
Bel gi ca mia ła stać się jego ty tu łem na uko wym.

Znacz nie wi ęcej cza su za jęło de Ger la che’owi po szu ki wa nie zoo lo ga. Emi le Ra‐ 
co vit za3, dwu dzie sto sied mio let ni mężczy zna uro dzo ny w ma jęt nej ru mu ńskiej ro‐ 
dzi nie, stu dio wał na Sor bo nie w Pa ry żu, a jego wy jąt ko wa pra ca trak tu jąca o ży‐ 
ciu or ga ni zmów pe la gicz nych, zwłasz cza mor skich ro ba ków, wzbu dzi ła ogrom ne
za in te re so wa nie wy kła da jących tam pro fe so rów. I choć na człon ka wy pra wy re ko‐ 
men do wał go Hen ryk Arc tow ski, nie da ło by się chy ba wska zać dwóch bar dziej ró‐ 
żnych oso bo wo ści. Ich cha rak te ry do sko na le od zwier cie dla ły wy bra ne dzie dzi ny
na uki: geo lo ga ce cho wa ła sztyw no ść, oschło ść i twar do ść, a zoo log był cie pły i pe‐ 
łen ży cia. Mo żli we, że dla de Ger la che’a  przy za trud nie niu Ra co vit zy na rów ni
z jego osi ągni ęcia mi li czy ła się go to wo ść do słu żby bez wy na gro dze nia.

Po na ukow cach przy szła ko lej na skom ple to wa nie za ło gi. Nie licz ni bel gij scy
ma ry na rze, któ rych uda ło się na mó wić do uczest nic twa w wy pra wie, nie za li cza li
się do pierw szej ligi lu dzi mo rza. Wśród nich zna la zł się cho ćby me cha nik Jo seph
Du vi vier, któ re go prze ło żo ny ofi cer w li ście po le ca jącym – brzmi ącym bar dziej jak



ostrze że nie – opi sał go na stępu jący mi sło wa mi: „Pod su mo wu jąc, ist nie je pew ne
praw do po do bie ństwo, że pan Du vi vier może po jąć za sa dę funk cjo no wa nia pro ste‐ 
go sil ni ka – jak jed nost ka Bel gi ki na przy kład – lecz nie mogę tego za gwa ran to‐ 
wać”. De Ger la che i tak go za trud nił.

Ko lej nym Bel giem, któ ry zgło sił go to wo ść do słu żby na po kła dzie Bel gi ki, był
Lo uis Mi chot te, dwu dzie sto ośmio let ni leń i  ła chu dra, któ ry do pie ro co wró cił
z Afry ki z pi ęcio let nie go kon trak tu we fran cu skiej Le gii Cu dzo ziem skiej, w cza sie
któ re go je den z miej sco wych od gry zł mu kciuk. „Jako bez tro ski czło wiek po pe łni‐ 
łem kil ka grze chów mło do ści” – pi sał do de Ger la che’a. – „Mój oj ciec wci ąż ma mi
je za złe, lecz gdy bym mógł, w ja kiej kol wiek roli, to wa rzy szyć panu, sir, zy ska łbym
za pew ne prze ba cze nie, a pan, sir, zro bi łby jesz cze je den do bry uczy nek”. Wśród
umie jęt no ści przy dat nych w  wy pra wie na An tark ty kę Mi chot te wy mie nił mi ędzy
in ny mi sta wia nie pło tów. I rów nież zo stał za trud nio ny.

Trzon za ło gi mu sie li jed nak sta no wić lu dzie, na któ rych de Ger la che mó głby
po le gać i któ rzy po tra fi li by ra dzić so bie z lo dem i eks tre mal ną po go dą. Nor we gia
– z roz bu do wa nym prze my słem stocz nio wym i dłu gą li nią brze go wą, z wi ki ński mi
tra dy cja mi i mor ski mi mi ta mi – ja wi ła się jako na tu ral ne miej sce dal szych po szu ki‐ 
wań. Znacz nie trud niej by ło by chy ba zna le źć Nor we ga, któ ry nic nie wie dział
o stat kach. W cza sie po by tu na po kła dzie Bel gi ki w San de fjord de Ger la che najął
kil ku głod nych przy go dy Nor we gów, i  to za rów no we te ra nów wy praw ark tycz‐ 
nych, jak i na sto let nich mło dzi ków.

Pod ko niec lip ca 1896 roku de Ger la che otrzy mał list, któ ry zwró cił jego uwa‐ 
gę.

Do ka pi ta na A. de Ger la che’a

Do wie dziaw szy się, ja ko by nie pla no wał pan wy ru szyć z eks pe dy cją an ‐
tark tycz ną przed ko lej nym ro kiem, pra gnę zwró cić się z py ta niem o wol‐ 
ne miej sca po śród za ło gi. Gdy by do stęp ne było jesz cze sta no wi sko dla
ma ry na rza, by łbym zo bo wi ąza ny, je śli ze chce pan roz wa żyć moją kan ‐
dy da tu rę.

Mam dwa dzie ścia czte ry lata, w  1894 służyłem na Mag da le nie pod
ka pi ta nem Stöck se nem na Mo rzu Ark tycz nym, a w tym roku na po kła dzie
Ja so na pod ka pi ta nem Even se nem.

Uko ńczyłem szkołę śred nią, zdałem ma tu rę i  eg za min w  szko le dla
na wi ga to rów. Dys po nu ję cer ty fi ka tem po świad cza jącym, że je stem w naj‐ 
lep szym zdro wiu. Do dat ko wo chcia łbym wspo mnieć, że do brze je żdżę
na nar tach i  uczest ni czy łem w  kil ku trud nych wy pra wach nar ciar skich
w wy so kich par tiach gór.

By łbym wdzięcz ny za od po wie dź...
Ro ald Amund sen



Wia do mo ść wy star cza jąco za in try go wa ła de Ger la che’a, by oso bi ście spo tkał się
z  Amund se nem. Ko men dan ta po wi tał mężczy zna jak by żyw cem wzi ęty ze stron
po wie ści pod ró żni czych, ja ki mi za czy ty wał się za mło du. Bez mała metr i dzie wi‐ 
ęćdzie si ąt cen ty me trów wzro stu, dzie wi ęćdzie si ąt ki lo gra mów wagi, a  do tego
twarz o ostrych ry sach spra wia ły, że Amund sen wy glądał jak wspó łcze sny wi king.
Gdy by de Ger la che roz py ty wał o nie go w do kach, do wie dzia łby się, że mło dy ma‐ 
ry narz zdążył zy skać opi nię god ne go za ufa nia pra cow ni ka i pod ró żni ka o nie zwy‐ 
kłych am bi cjach. Szcze gól ne wra że nie na Bel gu zro bi ły jego umie jęt no ści jaz dy na
nar tach. Nar ciar stwo prze ła jo we do pie ro za czy na ło zy ski wać po pu lar no ść poza
miej scem na ro dzin Amund se na, więc je śli de Ger la che miał w ogó le my śleć o do‐ 
tar ciu do po łu dnio we go bie gu na ma gne tycz ne go, do świad czo ny nar ciarz by łby
nie oce nio nym wspar ciem. War to przy tym za uwa żyć, że, po dob nie jak Dan co i Ra‐ 
co vit za, Amund sen rów nież nie ocze ki wał za pła ty za słu żbę, bo li czył je dy nie na
zdo by cie do świad cze nia.

To Bry de prze ka zał de Ger la che’owi list Amund se na. Dy plo ma ta zo sta wił
w rogu en tu zja stycz ny do pi sek: „Bierz go, przy ja cie lu!”. De Ger la che przy pad ko‐ 
wo tra fił na praw dzi wy dia ment i choć ni g dy nie na uczył się wła ści wie oce niać lu‐ 
dzi, na wet on ro zu miał, że ten po tężny Nor weg mar no wa łby się, słu żąc na po kła‐ 
dzie jako zwy kły ma ry narz. Mimo że wła śnie o taką funk cję Amund sen się ubie gał,
de Ger la che z miej sca uczy nił go pierw szym ofi ce rem4 – co we dług mor skich pra‐ 
wi deł pla so wa ło Nor we ga na pierw szym miej scu do prze jęcia do wódz twa, gdy by
jemu sa me mu przy tra fi ło się coś złe go. Praw do po do bie ństwo tego, że Nor weg
mia łby prze jąć do wo dze nie na Bel gi ce, nie było ide al nym roz wi ąza niem. Dan co
su ge ro wał na wet, że może to za chęcić nor we ską część za ło gi do wy po wie dze nia
po słu sze ństwa względem pierw sze go do wódz twa stat ku, a może i na wet do bun tu.

De Ger la che zda wał so bie spra wę, że pra sa w ko ńcu do wie się o tym, że Bel go wie
sta no wią le d wie po ło wę za ło gi Bel gij skiej Eks pe dy cji An tark tycz nej. Kie ro wa ny
przez nie go ze spół miał re ali zo wać pierw szą w dzie jach praw dzi wie mi ędzy na ro‐ 
do wą eks pe dy cję na uko wą, lecz jemu nie o  taką pal mę pierw sze ństwa cho dzi ło.
Jed nym ze spo so bów, któ re roz wa żał, by obe jść ten pro blem, było na kło nie nie
części swo ich lu dzi do przy jęcia oby wa tel stwa bel gij skie go; po rzu cił jed nak ten
po my sł, gdy Arc tow ski wy tłu ma czył mu, że pew ne go dnia za mie rza wró cić do Pol‐ 
ski i że zgod nie z pra wem ro syj skie go za bor cy ka żda oso ba, któ ra bez zgo dy te goż
zmie ni ła oby wa tel stwo, zo sta je ska za na na ro bo ty przy mu so we.

Znacz nie lep sze roz wi ąza nie zna la zł w  czerw cu 1897 roku, na dwa mie si ące
przed wy ru sze niem w pod róż, za trud nia jąc je den z bar dzo nie licz nych ta len tów –
poza nim sa mym – z bel gij skiej ma ry nar ki. Dwu dzie sto ośmio let ni Geo r ges Le co in‐ 
te, ko le ga Dan co, był po rucz ni kiem bel gij skich sił mor skich, choć w tam tym cza‐ 
sie słu żył aku rat w  woj sku fran cu skim. Le co in te, zna ny ze swych umie jęt no ści
astro na wi ga cji, zo stał ka pi ta nem Bel gi ki, funk cją ustępu jąc je dy nie ko men dan to wi
de Ger la che’owi, czym ze pchnął Amund se na o sto pień ni żej w hie rar chii5. Je den
z bel gij skich dzien ni ka rzy na pi sał, że nie wy so ki Le co in te, „ner wo wy i ru chli wy jak



wie wiór ka”, miał wo jow ni czy, wy bu cho wy styl kie ro wa nia lu dźmi, moc no kon tra‐ 
stu jący z na tu ral nym spo ko jem de Ger la che’a.

Pod ko niec czerw ca Bel gi ca wy ru szy ła z San de fjord do Vlis sin gen w Ho lan dii,
gdzie Le co in te miał we jść na po kład – i nie mal jak na za wo ła nie po ja wił się do wód
na to, dla cze go na praw dę był po trzeb ny za ło dze. Dwu dzie ste go ósme go czerw ca,
tuż przed przy by ciem ka pi ta na, sta tek wpły nął na mie li znę nie opo dal mia sta Den
Hel der, od no sząc przy tym uszko dze nia, któ rych na pra wa mia ła za jąć przy naj‐ 
mniej kil ka dni. Le co in te za czął się za sta na wiać, w co się w ogó le wpa ko wał – je śli
za ło ga nie po tra fi ła na wi go wać na świet nie opi sa nych wo dach u wy brze ży Eu ro py,
to jak mie li so bie po ra dzić z nie zna ny mi i nie prze wi dzia ny mi nie bez pie cze ństwa‐ 
mi czy ha jący mi na wo dach An tark ty ki? „Nic nie mo gło by wzbu dzić we mnie wi ęk‐ 
sze go za nie po ko je nia – pi sał pó źniej – niż ten sta tek wy ru sza jący lada dzień
w pod róż, któ re go za ło ga, choć wci ąż nie kom plet na, już te raz skła da ła się w spo‐ 
rej części z nie zdy scy pli no wa nych i wręcz będących za gro że niem ma ry na rzy”. Ale
na wet je śli wąt pił w de Ger la che’a, ni g dy nie pod wa żał jego kom pe ten cji ani de cy‐ 
zji; wręcz prze ciw nie – Le co in te miał stać się jego naj wi ęk szym ob ro ńcą.

Dzi ęki spryt nej stra te gii szu ka nia wspar cia w rządzie – oraz ofe ru jąc chęt nym
płat ne wy ciecz ki po po kła dzie Bel gi ki cu mu jącej przy na brze żu por to wym w An‐ 
twer pii – de Ger la che w ko ńcu uzbie rał ko niecz ną kwo tę, nie wie le mniej szą niż
wy ma rzo ny bu dżet trzy stu ty si ęcy fran ków. Nie mal do ostat nie go dnia trwa ła ak‐ 
cja uzu pe łnia nia bra ków w per so ne lu. De Ger la che za trud nił mi ędzy in ny mi Jana
Van Mir lo, mło de go, po ryw cze go miesz ka ńca An twer pii, któ ry zgło sił się wie dzio‐ 
ny chęcią unik ni ęcia słu żby woj sko wej i skła mał, mó wi ąc o swo im do świad cze niu
ma ry nar skim (je dy ną pra cą, jaką kie dy kol wiek wy ko ny wał, było roz wo że nie wóz‐ 
kiem ro we ro wym chle ba z pie kar ni jego ojca). W tym sa mym mniej wi ęcej cza sie
ko men dant zna la zł rów nież zwa li ste go i wy bu cho we go fran cu skie go ku cha rza Al‐ 
ber ta Le mon nie ra, któ ry miał skłon no ść do pi cia i  ta lent do ob ra ża nia ka żde go
w za si ęgu gło su.

Jed nym ze zda rzeń zwia stu jących zbli ża jące się pro ble my z dys cy pli ną na po‐ 
kła dzie było sa mo wol ne opusz cza nie stat ku na dłu ższy czas przez kil ku Bel gów.
Pod ofi cer na zwi skiem Co ene wręcz zde zer te ro wał. Po tym, jak głów ny me cha nik
Hen ri So mers ru szył na dwu dnio wą pi jac ką eska pa dę po an twerp skich ba rach, za‐ 
wia do mio ny o  fak cie Le co in te zdał ra port de Ger la che’owi. „So mers – na pi sał –
w dra ma tycz ny spo sób na ra ża na szwank do bre imię ca łej za ło gi, do pro wa dza jąc
się pu blicz nie do sta nu upo je nia (cały czas no sząc mun dur)”. Le co in te za su ge ro‐ 
wał na tych mia sto we zwol nie nie So mer sa. Wraz z  jego ode jściem ma szy now nia
Bel gi ki po zo sta ła w nie do świad czo nych i nie zbyt spraw nych rękach Du vi vie ra.

De Ger la che’a mar twi ła nie mo żno ść zna le zie nia chi rur ga po kła do we go, na co
zło żył się pech i  skut ki wła snych dzia łań. Pierw szy z kan dy da tów, dok tor Ar thur
Ta qu in, zo stał dużo wcze śniej wska za ny przez se kre ta rza ge ne ral ne go Bel gij skie‐ 
go Kró lew skie go To wa rzy stwa Geo gra ficz ne go, lecz ko men dant wy pra wy oba wiał
się, że le karz zo sta nie ko niem tro ja ńskim to wa rzy stwa, na sta wio nym na ode bra‐ 
nie jemu jako do wód cy fak tycz nej wła dzy. A że sam dążył do unik ni ęcia kon fron ta‐ 



cji, brud ną ro bo tę po zo sta wił swe mu ojcu. Pu łkow nik Au gu ste de Ger la che wy ko‐ 
rzy stał swo je ogrom ne wpły wy, by od su nąć Ta qu ina, na gła śnia jąc jego wcze śniej‐ 
sze błędy le kar skie i gro żąc mu po zwem6.

De Ger la che roz wa żał kan dy da tu ry kil ku in nych le ka rzy, za nim zde cy do wał się
za trud nić mło de go Bel ga Ju les’a  Po uplie ra, któ ry do pie ro co uko ńczył edu ka cję
me dycz ną. Lecz pi ęt na ste go sierp nia, dzień przed pla no wa nym wy jściem z por tu,
Po uplier nie spo dzie wa nie zre zy gno wał, za sła nia jąc się ko niecz no ścią za opie ko wa‐ 
nia się sio strą, któ ra na gle pod upa dła na zdro wiu.

Ko men dant ro zu miał, jak lek ko my śl ną de cy zją jest wy ru sza nie w pod róż na naj‐ 
nie bez piecz niej sze wody na Zie mi z za ło gą da le ką od ide ału i w do dat ku bez le ka‐ 
rza na po kła dzie. Jed nak zda wał so bie rów nież spra wę, że je śli nie pod nie sie nie
ko twi cy zgod nie z pla nem, rów nie do brze może już ni g dy jej nie pod nie ść. Szes na‐ 
ste go sierp nia, po śród wi wa tów, huku sztucz nych ogni, gło śnej mu zy ki i po wie wa‐ 
jących bel gij skich flag, de Ger la che po wta rzał so bie, że ja koś musi się udać.

Le d wie jacht wio zący na po kła dzie ro dzi nę znik nął mu z oczu, de Ger la che opu ścił
bo cia nie gniaz do Bel gi ki. Czuł bło gą wol no ść. „Uwol ni łem się z  jarz ma nie wdzi‐ 
ęcz nych obo wi ąz ków, któ re przez trzy ostat nie lata ca łko wi cie po chła nia ły mój
czas. Nie mu szę już pro sić o pie ni ądze, prze ko ny wać i go dzić się na kom pro mi sy,
nie mu szę bie gać za wiecz nie nie wy star cza jący mi za pa sa mi... Wy jście z  por tu
ozna cza uwol nie nie, uciecz kę... nie ko ńczącą się na dzie ję”.

Bel gi ca na stęp ną noc spędzi ła na ko twi cy przy ho len der skim por cie Vlis sin gen,
u ujścia rze ki Skal dy. A gdy pro mie nie za cho dzące go sło ńca pa dły na okna ka ju ty
wy cho dzące na ster bur tę – ka ju ty, któ rej ścia ny zdo bi ły ob ra zy po lar nych pej za ży
i zdjęcia Au gu sta de Ger la che’a – ko men dant usia dł za biur kiem i po zwo lił my ślom
wy pe łnić ci szę. Sprze da jąc swo je po lar ne ma rze nia w otocz ce pa trio tycz ne go zry‐ 
wu, wy sta wił się na na ci ski rów nie prze ra ża jące jak to, cze go spo dzie wał się do‐ 
świad czyć w uści sku an tark tycz ne go lodu. Suk ces do wo dzo nej przez nie go wy pra‐ 
wy za pew ni łby Bel gii mi ędzy na ro do wy roz głos i po dziw, lecz gdy by do szło do po‐ 
ra żki, de Ger la che sta łby się jej je dy nym oj cem, z cze go do sko na le so bie zda wał
spra wę.

Już na stęp ne go ran ka po ja wił się pierw szy pro blem. Le d wie Bel gi ca wy szła
w pe łne mo rze i od pa li ła sil nik pa ro wy, pod nad zo rem nie do świad czo ne go Du vi‐ 
vie ra do szło do prze grza nia skra pla cza i awa rii. De Ger la che był zmu szo ny wy dać
roz kaz po wro tu – któ ry po tak pom pa tycz nym po że gna niu wy da wał się ogrom nym
upo ko rze niem. „Nie ma lże w ukry ciu” wpły nęli do Osten dy na wy brze żu Mo rza Pó‐ 
łnoc ne go, by do ko nać tam ko niecz nych na praw.

De Ger la che miał na dzie ję, że jego po byt w Osten dzie po zo sta nie nie zau wa żo‐ 
ny, lecz los spra wił, że wy brał naj gor sze z mo żli wych wów czas miejsc do rzu ce nia
ko twi cy – bo tuż obok jach tu kró la Le opol da, Clémen ti ne, na któ rym lada dzień
ocze ki wa no po ja wie nia się mo nar chy. Nie unik nio ne już wte dy spo tka nie prze bie‐ 
gło w wy jąt ko wo że nu jący spo sób, bo król Le opold po ja wił się na po kła dzie Bel gi‐ 
ki, by po zdro wić jej za ło gę, jed nak uda wał, że nie roz po zna je stat ku. Krót ka wi zy‐ 



ta była bar dzo krępu jąca dla de Ger la che’a, któ ry na dal ży wił ura zę do mo nar chy
za od mo wę wspar cia jego an tark tycz nej wy pra wy. „Pa dły ba nal ne py ta nia i ży cze‐ 
nia po wo dze nia” – zwie rzał się pó źniej Léo nie Oster rieth. „Był uprzej my i ofi cjal‐ 
ny. Jego zda niem do pi ąłem swe go, gdyż nie zna la złem wspar cia u wy so ko po sta‐ 
wio nych lu dzi. In ny mi sło wy, od dał nam przy słu gę, nie prze ja wia jąc za in te re so wa‐ 
nia wy pra wą!!!”.

Od czy tu jąc awa rię sil ni ka jako zły omen, trzech ma ry na rzy ze szło na ląd
w Osten dzie. Dwóch z nich – cie śla i bos man – było do świad czo ny mi nor we ski mi
ma ry na rza mi i tłu ma czy ło swo je ode jście kło po ta mi z bel gij ską częścią za ło gi, któ‐ 
rej człon ko wie nie chcie li wy ko ny wać ich po le ceń, a  ko lej ny, me cha nik, zgło sił
pro ble my zdro wot ne, po czym znik nął bez śla du. W  de spe ra cji de Ger la che po‐ 
now nie za trud nił So mer sa, me cha ni ka zwol nio ne go wcze śniej za pu blicz ne pi ja‐ 
ństwo. Ko men dant ro zu miał, że two rzy zły pre ce dens, lecz pro blem ze skra pla‐ 
czem wzbu dził w nim oba wy przed po zo sta wia niem ma szy now ni je dy nie Du vi vie‐ 
ro wi.

„Nie mal po kry jo mu” de Ger la che po wró cił do An twer pii, by zna le źć no wych
re kru tów. Dwóch do świad czo nych Nor we gów za stąpił da le ko mniej spraw ny mi
Nor we ga mi, i tak człon ka mi za ło gi zo sta li En gel bret Knud sen i Lu dvig Hjal mar Jo‐ 
han sen. To jed nak nie roz wi ązy wa ło pro ble mu nie sub or dy na cji bel gij skich ma ry‐ 
na rzy, co zwia sto wa ło po wa żne per tur ba cje. Ko men dan ta szcze gól nie mar twi ła
grup ka skła da jąca się z Fran sa Doma, Mau ri ce’a Wa rzée go i Jana Van Dam me’a,
trój ki do świad czo nych, ale bar dzo nie po słusz nych Bel gów, któ rzy nie ukry wa li nie‐ 
chęci do wspó łpra cy z ob co kra jow ca mi. Nie za le żnie od tego, jak bar dzo ku si ło go
ode sła nie ich wszyst kich na ląd, de Ger la che bał się kon se kwen cji ta kiej de cy zji.
Zwol nie nie ich nie tyl ko uszczu pli ło by zna cząco za ło gę już na po cząt ku wy pra wy,
ale też za chwia ło by sto sun kiem licz by Bel gów do ob co kra jow ców na po kła dzie. To
da wa ło im prze wa gę w spo rze z de Ger la che’em i pod wa ża ło jego au to ry tet. Oba‐ 
wy ko men dan ta, że spo tka się z za rzu tem nie chęci w sto sun ku do ro da ków, spra‐ 
wia ły, że trój ka wi chrzy cie li mo gła bez prze szkód dzia łać da lej.

Jesz cze w cza sie po sto ju w Osten dzie de Ger la che wzi ął na po kład do dat ko we‐ 
go na ukow ca, mło de go pol skie go stu den ta An to nie go Do bro wol skie go. Do bro wol‐ 
ski, pry wat nie bli ski zna jo my Arc tow skie go, był zde kla ro wa nym mark si stą, któ ry
po nie daw nej uciecz ce z car skie go wi ęzie nia za miesz kał w Bel gii, gdzie żył w wiel‐ 
kiej bie dzie, za spo ka ja jąc głód „po wie trzem i ta ki mi tam”. Jego de kla ra cja słu żby
na po kła dzie Bel gi ki bez wy na gro dze nia i zo bo wi ąza nie do wy ko ny wa nia naj prost‐ 
szych prac ide al nie wpi sy wa ły się w ocze ki wa nia ko men dan ta.

Mimo ogrom nej wdzi ęcz no ści za miej sce w za ło dze – i re gu lar ne po si łki – Do‐ 
bro wol ski ży wił ogrom ne oba wy co do po wo dze nia eks pe dy cji, ma ry na rzy i ka pi ta‐ 
na. „Z ja kie goś po wo du nie ufam ani Bel gi ce, tej łu pin ce, przy któ rej bu do wie po‐ 
pe łnio no wie le błędów, ani jej ka pi ta no wi [de Ger la che’owi], któ ry wpraw dzie robi
świet ne wra że nie, jed nak nie po twier dza go w prak ty ce” – pi sał nowy czło nek za‐ 
ło gi w dzien ni ku. „Zo ba czy my, jak spra wy się po to czą. Przy czym wśród ma ry na‐ 
rzy od po cząt ku da się wy czuć nie za do wo le nie [nim]”.



Tak oto na po kła dzie bra ko wa ło już tyl ko le ka rza. De Ger la che otrzy mał kil ka
zgło szeń z za gra ni cy, lecz nie roz pa try wał ich wcze śniej, jako że bał się kry ty ki ze
stro ny pra sy za za trud nie nie ko lej ne go ob co kra jow ca. Te raz jed nak sta nął przed
al ter na ty wą wy ru sze nia w dro gę z le ka rzem z za gra ni cy albo w ogó le bez le ka rza.
Wró cił więc do te le gra mu, któ ry otrzy mał kil ka ty go dni wcze śniej. Wia do mo ść zo‐ 
sta ła nada na z Bro okly nu w No wym Jor ku.

MÓ GŁBYM DO ŁĄCZYĆ DO PA ŃSKIEJ EKS PE DY CJI W  MON TVI DEO
[sic] ZA PEW NIĘ ARK TYCZ NE WY PO SA ŻE NIE RÓW NIEŻ PSY ZA‐ 
PRZĘGO WE OD PO WIE DŹ NA MÓJ KOSZT. + DR COOK



Rozdział 2

ZŁO TO I DIA MEN TY

PAR NE GO WIE CZO RU DZIE WI ĘT NA STE GO SIERP NIA 1897 ROKU go niec We‐ 
stern Union pędził na ro we rze uli ca mi Bro okly nu, zwin nie uni ka jąc zde rze nia
z pisz czący mi i zgrzy ta jący mi wa go na mi elek trycz nych tram wa jów, któ rych ofia ra‐ 
mi re gu lar nie pa da li pie si, co na wet za in spi ro wa ło wła ści cie li lo kal nej dru ży ny
bejs bo lo wej do na zwa nia jej Bro oklyn Trol ley Do dgers7. Chło pak miał do star czyć
te le gram pod ad res Bu sh wick Ave nue 687, do ele ganc kiej ka mie ni cy w  lep szej
części mia sta.

W środ ku, w ga bi ne cie, dok tor Fre de rick Al bert Cook przyj mo wał ostat nie go
tego dnia pa cjen ta, a na stęp nie za mie rzał za si ąść do obia du. Po la tach wy si łków,
by ze brać gro no sta łych klien tów, trzy dzie sto dwu let ni le karz w  ko ńcu mógł cie‐ 
szyć się od nie sio nym suk ce sem. W oko li cy wszy scy wie dzie li, że dok tor na do mo‐ 
we wi zy ty pod je żdża spor to wą do ro żką ci ągni ętą przez wspa nia łe go bia łe go ko‐ 
nia. Cook zy skał roz po zna wal no ść, uczest ni cząc jako le karz w  słyn nej wy pra wie
ark tycz nej i pro wa dząc dzia łal no ść cha ry ta tyw ną, co pod nio sło pre stiż jego ga bi‐ 
ne tu oraz za pew ni ło mu uzna nie wśród pa cjen tów, bo u nie go na wet ru ty no we ba‐ 
da nia mia ły w so bie po smak przy go dy.

Cook po sia dał wy jąt ko wy dar na wi ązy wa nia kon tak tu z pa cjen ta mi, zdo by wa‐ 
nia ich za ufa nia, ba, mi ło ści wręcz – i być może wła śnie dzi ęki temu ucho dzi ło mu
na su cho, że ostat ni mi dnia mi był jak by nie obec ny du chem. Jego my śli krąży ły wo‐ 
kół miejsc od da lo nych o ty si ące ki lo me trów i szy bo wa ły nad lo do wy mi kra jo bra za‐ 
mi An tark ty ki, o któ rej ni g dy nie prze stał ma rzyć. Roz wa ża nia te za kra da ły się na‐ 
wet do jego za pi sków me dycz nych, gdzie mi ędzy krót ki mi od ręcz ny mi no tat ka mi –
trak tu jący mi o uci ążli wym kasz lu pana Lu ra na, oty ło ści pani Gre en czy jej na wra‐ 
ca jących wzdęciach – umiesz czał wy cin ki z ga zet o nie zdo by tym do tych czas bie‐ 
gu nie po łu dnio wym, po wsta wa niu gór lo do wych czy sło ńcu o pó łno cy w cza sie po‐ 
lar ne go lata. Bie gu ny Zie mi przy ci ąga ły go, jak by re ago wał na ich ma gne tyzm.
Za mi ło wa nie do włó częgi, nie mo żli we do za spo ko je nia pra gnie nie przy gód i głód
sła wy nie po zwa la ły mu cie szyć się kom for to wym, miej skim ży ciem le ka rza ro‐ 
dzin ne go.

Ktoś za pu kał do drzwi we jścio wych. Kie dy Cook otwo rzył, go niec We stern
Union wci snął mu do ręki bi let do świa ta jego skry tych ma rzeń.

To nie spo koj na na tu ra po zwo li ła Fre de ric ko wi Co oko wi wy rwać się z ob jęć pa ra li‐ 
żu jące go ubó stwa, ja kim na zna czo ne było jego dzie ci ństwo. Mło dzie ńcze losy
przy szłe go le ka rza do sko na le wpi su ją się w  hi sto rie, na pod sta wie któ rych po‐ 
wsta ła le gen da o mo żli wo ściach, ja kie daje Ame ry ka. Cook uro dził się dwa mie si‐ 



ące po za ko ńcze niu woj ny se ce syj nej, w pó łnoc nej części sta nu Nowy Jork, nie‐ 
opo dal rze ki De la wa re, na któ rej prze ciw le głym brze gu roz ci ągał się stan Pen syl‐ 
wa nia. Jego oj ciec, emi grant z Nie miec, The odor A. Koch, w cza sie woj ny słu żył
jako le karz, i  to wte dy na zwi sko ro dzi ny zo sta ło zan gielsz czo ne. Fre de rick
w domu roz ma wiał z ro dzi ca mi po nie miec ku. W 1870 roku, po śmier ci ojca, któ ry
za cho ro wał na za pa le nie płuc, mat ka, Mag da le na, tyl ko przez ja kiś czas była
w sta nie utrzy my wać dzie ci, od bie ra jąc za le głe ho no ra ria męża od jego by łych pa‐ 
cjen tów. To źró dło do cho dów wy schło jed nak dość szyb ko i ro dzi na z tru dem wi‐ 
ąza ła ko niec z  ko ńcem. Cook, we dług wła snych słów, do ra stał „nie do ży wio ny
i prze uczo ny”. Często bra ko wa ło je dze nia, a rzad ko po ja wia jący się na sto le świ‐ 
stak wy da wał się praw dzi wym ra ry ta sem.

Mat ka, zmu szo na do pod jęcia pra cy za rob ko wej, prze nio sła się z ro dzi ną w dół
rze ki, by w  ko ńcu za miesz kać na Bro okly nie, po czym zna la zła za trud nie nie
w dziel ni cy Wil liams burg jako szwacz ka w fir mie, w któ rej mu sia ła ci ężko ha ro‐ 
wać za mar ne pie ni ądze. Wy na jęła ko mór kę przy So uth First Stre et, w  par nej,
prze my sło wej dziel ni cy wy ra sta jącej wzdłuż East Ri ver, gdzie po wie trze prze‐ 
sączo ne było wy miot nie słod ka wym smro dem z dzia ła jącej nie opo dal ra fi ne rii cu‐ 
kru. Nie dłu go po prze pro wadz ce na szkar la ty nę zma rł młod szy brat Fre de ric ka.

Cook za czął za ra biać na sie bie w wie ku dwu na stu lat, ima jąc się naj roz ma it‐ 
szych za jęć. Wszech stron nie roz wi ni ęty chło pak o  no sie, któ re go roz mia ry już
wte dy zwia sto wa ły przy szłą wiel ko ść, pra co wał ci ężko w bla sku mag ma tycz nych
pło mie ni w fa bry ce szkła i prze mie rzał uli ce jako za pa lacz la tar ni. Wraz z bra tem
Wil lia mem pro wa dził pó źniej sto isko z owo ca mi i wa rzy wa mi na tar go wi sku Ful‐ 
ton na Man hat ta nie. Mimo nie ludz kich go dzin pra cy – od dru giej nad ra nem do
pó łno cy – Cook nie po rzu cił edu ka cji.

Fre de rick po sta no wił iść w śla dy ojca, któ re go le d wie pa mi ętał, i wy brał szko łę
me dycz ną, przy czym zu pe łnie nie zra ził go fakt, że nie było go stać na cze sne.
Dzie ci ństwo spędzo ne na prze dzie ra niu się na bo sa ka przez las w  to wa rzy stwie
rów nie dzi kich ko le gów z  hrab stwa Sul li van za har to wa ło go i  uświa do mi ło, jak
nie wie le trze ba do prze ży cia, a do ra sta nie na Bro okly nie na uczy ło go, jak kom bi‐ 
no wać. Już jako mło dy chło pak prze ja wiał ta lent w  roz wi ązy wa niu pro ble mów
i two rze niu wy na laz ków; dwie ce chy, z któ rych będzie ko rzy stał przez całe do ro słe
ży cie. Za mi kre oszczęd no ści za ku pił nie wiel ką uży wa ną pra sę dru kar ską, na któ‐ 
rej dru ko wał pla ka ty, ulot ki, re kla my i pocz tów ki dla lo kal nych sprze daw ców. Kie‐ 
dy jego in te res roz kwi tł, sprze dał go za raz, by zdo być fun du sze na ko lej ny. Za za‐ 
ro bio ne pie ni ądze ku pił pra wa do roz wo że nia mle ka na ob sza rze, któ ry od tego
mo men tu ob słu gi wał do spó łki z  bra tem. Fir ma The Cook Bros Milk & Cre am
Com pa ny dy na micz nie się roz wi ja ła, z cza sem obej mu jąc te re ny si ęga jące aż do
Roc ka way Be ach. Cook wy ka zy wał się ge nial ną po my sło wo ścią, co po zwa la ło jego
fir mie wy prze dzać kon ku ren cję; kie dy w mar cu 1888 roku wiel ka bu rza śnie żna
przy kry ła Wschod nie Wy brze że po nad me trem śnie gu, ca łko wi cie pa ra li żu jąc ruch
ulicz ny No we go Jor ku, Cook z bra tem przy mo co wa li pło zy do ło dzi i za przęgli do



niej ko nia, dzi ęki cze mu mo gli do star czać do od bior ców bar dzo po żąda ny w mie‐ 
ście węgiel – i świet nie na tym za ra biać.

W 1887 roku Cook za pi sał się do Col le ge’u dla Le ka rzy i Chi rur gów na Uni wer‐ 
sy te cie Co lum bia. Kie dy Co lum bia prze nio sła kam pus na Man hat tan, zo stał stu‐ 
den tem szko ły me dycz nej Uni wer sy te tu No wo jor skie go, miesz czące go się wów‐ 
czas przy Dwu dzie stej Szó stej Uli cy. Krót sza dro ga na za jęcia ozna cza ła oszczęd‐ 
no ść cza su, co po zwa la ło mu w nocy roz wo zić mle ko na Bro okly nie, a w dzień się
uczyć. Sy piał przy tym bar dzo nie wie le.

Ja ki mś spo so bem uda ło mu się zna le źć dość cza su, by roz wi nąć zna jo mo ść
z  mło dą ste no graf ką Lib by For bes, któ rą spo tkał na fe sty nie wstrze mi ęźli wo ści
w  ko ście le me to dy stów w  dziel ni cy Wil liams burg. Ślub od był się wio sną 1889
roku, a je sie nią Lib by za szła w ci ążę. Cook miał przed oczy ma ja sno za pla no wa ną
przy szło ść: za dzie wi ęć mie si ęcy sko ńczy stu dia i zo sta nie oj cem. Chciał sprze dać
swój biz nes mle czar ski i otwo rzyć pry wat ny ga bi net le kar ski. Zwol ni ło by go rącz‐ 
ko we tem po jego ży cia, a ro dzi na Co oków da ła by się po nie ść co dzien no ści tego,
co wów czas jesz cze nie było na zy wa ne sty lem ży cia wy ższej kla sy śred niej. Tak to
so bie przy naj mniej wy obra żał, bo jego do tych cza so we losy nie da wa ły pod staw do
tego, by sądzić, że sta tecz no ść i ru ty na kie dy kol wiek da dzą mu szczęście. Los jed‐ 
nak nie po zwo lił mu się o tym prze ko nać.

Jesz cze to wy god ne, do stat nie ży cie nie zna la zło się do brze na wy ci ągni ęcie
ręki, a  już zo sta ło mu ode bra ne. La tem 1890 roku Lib by uro dzi ła dziew czyn kę,
lecz w wy ni ku kom pli ka cji ma le ństwo zma rło kil ka go dzin po po ro dzie, a ty dzień
po cór ce na sku tek za pa le nia otrzew nej ode szła rów nież Lib by. Jed ną z  rze czy,
któ re Cook zdążył jej po wie dzieć, była wia do mo ść, że zdał eg za mi ny.

Zroz pa czo ny Cook prze nió sł się z pra cą na dru gą stro nę rze ki i otwo rzył prak ty kę
na Man hat ta nie. Już jako dwu dzie sto pi ęcio la tek do świad czył ża ło by i  wy czer pu‐ 
jącej pra cy, czym mo żna by ob dzie lić znacz nie dłu ższe ży cie, a  jed nak na jego
chło pi ęcej twa rzy pró żno było szu kać ich pi ęt na. Za pu ścił bro dę, jak wie lu
mężczyzn na za kręcie ży cia i jed no cze śnie jak wie lu mło dych le ka rzy chcących po‐ 
wa żne go trak to wa nia ze stro ny pa cjen tów. Mimo na dziei na zna le zie nie uko je nia
w ci ężkiej pra cy – i mimo ro bi ące go wra że nie za ro stu – nie wie lu było go to wych
mu za ufać.

Po raz pierw szy od po nad dzie si ęciu lat Cook nie miał co ro bić. Bez czyn ne go‐ 
dzi ny spędza ne w ga bi ne cie je dy nie wzma ga ły po czu cie osa mot nie nia i nie chęć do
miej skie go ży cia. Chło piec ze wsi – bo ni g dy nie prze stał nim być – nie po lu bił No‐ 
we go Jor ku: „był brud ny i  mo kry, kie dy pa dał śnieg, a  la tem dusz ny, go rący
i śmier dzący” – za pi sał w dzien ni ku – a od śmier ci żony jesz cze trud niej było mu
znie ść to mia sto. Do pó źna w nocy za czy ty wał się w opo wie ściach o od le głych za‐ 
kąt kach glo bu; miej scach da le ko go ręt szych i  znacz nie zim niej szych niż Nowy
Jork. Wy jąt ko wo po ci ąga ły go re la cje pod ró żni ków, ta kich jak Eli sha Kent Kane,
ame ry ka ński awan tur nik i le karz, któ ry w la tach pi ęćdzie si ątych dzie wi ęt na ste go
wie ku prze żył dwie mor der cze zimy na po kła dzie stat ku uwi ęzio ne go w ark tycz‐ 



nych lo dach, czy Hen ry Mor ton Stan ley, oszust po cho dze nia wa lij sko-ame ry ka‐ 
ńskie go, któ ry w  imie niu bel gij skie go kró la Le opol da II eks plo ro wał wi ęk szo ść
Afry ki Środ ko wej.

Wy pra wy Stan leya i  wie le słyn nych eks pe dy cji po lar nych opi sy wa ne były ob‐ 
szer nie przez „New York He rald”, ga ze tę, któ rą Cook na mi ęt nie się za czy ty wał.
Za częła kie łko wać w nim chęć pod ró ży w nie zna ne. „Ma jąc dość cza su na my śle‐ 
nie i pla no wa nie, za pra gnąłem wy rwać się z tego miej sca i ru szyć w nie zba da ne
re jo ny, by prze cie rać szla ki ży cia pe łne go po ży tecz nych przy gód” – za pi sał.

Wcze sną wio sną 1891 roku Cook tra fił w „He ral dzie” na krót ki ar ty kuł na pi sa‐ 
ny w  Fi la del fii, któ ry nadał jego ży ciu kie ru nek – w  stro nę bie gu nów. In ży nier
mor ski Ro bert E. Pe ary pla no wał wy pra wę za koło pod bie gu no we, by od kryć pó‐ 
łnoc ne gra ni ce Gren lan dii, i szu kał ochot ni ków chcących wzi ąć w niej udział. Fre‐ 
de rick wy słał zgło sze nie i już kil ka dni pó źniej spo tkał się w Fi la del fii z or ga ni za‐ 
to rem eks pe dy cji. Cook przez całe ży cie nie pod ró żo wał da le ko poza gra ni ce No‐ 
we go Jor ku, a jego skrom ne le kar skie do świad cze nie nie obej mo wa ło też wie lu sy‐ 
tu acji ma jących prze ło że nie na bru tal ne, nie mal fron to we wa run ki wy pra wy po lar‐ 
nej. Ale znał lu dzi, wie dział, co chcą sły szeć, i je śli sam cze goś bar dzo pra gnął, za‐ 
zwy czaj znaj do wał spo sób, by to osi ągnąć. Pe ary wy czuł drze mi ącą w nim pa sję,
jego har do ść i od wa gę. Kie dy więc Cook wra cał na Bro oklyn, miał już za pew nio ną
po sa dę chi rur ga w ob sa dzie wy pra wy.

Ze spół zgro ma dzo ny przez Pe ary’ego skła dał się z nie go sa me go, Co oka, czte‐ 
rech ma ry na rzy i żony ka pi ta na. Jo se phi ne na le ża ła do gro na bar dzo nie licz nych
ko biet bio rących udział we wcze snych wy pra wach na te re ny pod bie gu no we. Z po‐ 
cząt kiem lip ca na po kła dzie Kite’a, bar ken ty ny z sil ni kiem pa ro wym, któ ra naj lep‐ 
sze cza sy mia ła już za sobą, do tar li do sie dem dzie si ąte go szó ste go stop nia sze ro‐ 
ko ści geo gra ficz nej pó łnoc nej, do Za to ki Me lvil le’a w pó łnoc no-za chod niej części
Gren lan dii. Cook prze ko nał się o  bez względ no ści na tu ry Ark ty ki, jesz cze za nim
miał szan sę ze jść ze stat ku: je de na ste go lip ca, kie dy Kite prze ci skał się mi ędzy
kra mi gro ma dzący mi się wzdłuż wy brze ża, do uszu le ka rza do bie gł prze ra źli wy
krzyk z oko lic most ka. Oka za ło się, że ka wał lodu za blo ko wał ster stat ku i szarp‐ 
nął nim tak sil nie, że że la zny rum pel tra fił ka pi ta na w nogę i ła mi ąc ko ści, przy ci‐ 
snął go do po kła du. Cook na sta wił zła ma nia, po czym na po cze ka niu skon stru ował
łup ki i kule dla Pe ary’ego. To wa rzy sze z wy pra wy we wspo mnie niach wie lo krot nie
opi sy wa li nie po skro mio ną wy obra źnię dok to ra i jego umie jęt no ść nie sza blo no we‐ 
go roz wi ązy wa nia pro ble mów. „Dok tor Cook” – pi sał pó źniej mło dy nor we ski po‐ 
szu ki wacz przy gód Eivind Astrup, je dy ny ob co kra jo wiec po śród Ame ry ka nów bio‐ 
rących udział w eks pe dy cji – „miał nie sa mo wi ty ta lent two rze nia do brych i przy‐ 
dat nych przed mio tów z nie spo dzie wa nych ma te ria łów”.

Wy pra wa po sta wi ła obóz na szczy cie ska li ste go wznie sie nia nad Za to ką
McCor mic ka. Przez sze ść mie si ęcy, któ rych po trze bo wa ła noga Pe ary’ego na zro‐ 
śni ęcie się, Cook był od po wie dzial ny za kon tak ty z Inu ita mi za miesz ku jący mi oko‐ 
licz ne te re ny. Człon ko wie eks pe dy cji nie tyl ko po le ga li na ich zna jo mo ści re gio nu,
ale też mie li na dzie ję na na wi ąza nie z nimi han dlu wy mien ne go, dzi ęki któ re mu



mo gli by zdo być świe że mi ęso, psy po ci ągo we, fu tra, buty i inne przy dat ne rze czy.
Dok tor, choć ni g dy nie prze ja wiał ta len tu do na uki ob cych języ ków, lo kal ne na rze‐ 
cza szyb ko opa no wał w stop niu po zwa la jącym na po ro zu mie wa nie się, choć i tak
mu siał wspo ma gać się ge sta mi i swo ją na tu ral ną cha ry zmą.

W trak cie wy pra wy Cook był nie tyl ko le ka rzem, ale ta kże et no lo giem. W ra‐ 
mach swo ich za dań fo to gra fo wał miej sco wych, ko bie ty i mężczyzn, ca łko wi cie na‐ 
gich, i  do ko ny wał po mia rów ich ciał. Ta uprzed mia ta wia jąca prak ty ka wów czas,
w cza sach ro dzącej się do pie ro an tro po lo gii, nie bu dzi ła kon tro wer sji. Jego cie ka‐ 
wo ść i em pa tia si ęga ły jed nak znacz nie głębiej.

Oko licz ni Inu ici za częli trak to wać Co oka jak ko goś w  ro dza ju an ga ko ka czy
sza ma na. „Od cza su do cza su” – wspo mi nał pó źniej le karz – „nada rza ła się oka zja,
by prze pro wa dzić ja kiś za bieg czy po dać le kar stwo, co się Eski mo som bar dzo po‐ 
do ba ło i przez co za częto przy pi sy wać mi nad na tu ral ne moce”. Dzi ęki temu miej‐ 
sco wi po zwa la li mu uczest ni czyć w  swo ich ry tu ałach. Ja dał z  nimi mi ęso fo cze
i  z  ka ri bu, a po tem słu chał hi sto rii, któ re opo wia da li. Ob ser wo wał ich po głębia‐ 
jące się przy gnębie nie w cza sie wie lo mie si ęcz nej zi mo wej nocy i to, jak wraz z po‐ 
wro tem sło ńca od zy sku ją chęć do ży cia. Fa scy no wa ły go ani mi stycz ne wie rze nia
Inu itów, a przy naj mniej to, co po tra fił z nich zro zu mieć: że w świe tle drze mią bo‐ 
skie moce, ludz kie du sze za miesz ku ją ich cie nie, a zni ka jące okre so wo sło ńce po‐ 
ci ąga za sobą coś na kszta łt za nik ni ęcia du cha. Z cza sem za czął po strze gać te za‐ 
ło że nia jako coś wi ęcej niż tyl ko lo kal ny folk lor8.

Pew nej nocy w lu tym 1892 roku Cook do świad czył sy tu acji z ro dza ju tych, któ‐ 
re na za wsze zmie nia ją po de jście czło wie ka do śmier tel no ści. Po wspi nacz ce na
moc no wy nie sio ny pła sko wyż, skąd Cook, Astrup i Pe ary (do tego mo men tu ko ści
w  jego no dze już się zro sły) mie li na dzie ję po wi tać po wra ca jące po dłu giej nie‐ 
obec no ści sło ńce, wznie śli oni pro wi zo rycz ne, ko śla we igloo, by schro nić się
w nim przed gwa łtow ną za mie cią śnie żną. Wśli znęli się do śpi wo rów ze skór re ni‐ 
fe rów i we względ nej wy go dzie za pa dli w sen. Nad ra nem bru tal ny wiatr po rwał
dach ich schro nie nia – pła ski, skle co ny je dy nie z nart zło żo nych ni czym bel ki stro‐ 
po we, a  nie w  kszta łcie ko pu ły, na po do bie ństwo śnie żnych do mów Inu itów –
przez co cała trój ka obu dzi ła się za sy pa na gru bą war stwą śnie gu.

Co oko wi i  Pe ary’emu uda ło się uwol nić. Spa ni ko wa ni za częli roz ko py wać za‐ 
spę, któ ra ca łko wi cie przy kry ła Astru pa, sta ra jąc się utrzy mać dro żny otwór, by
miał czym od dy chać. Pra co wa li naj pierw ręko ma, a po tem zna le źli ło pa tę. Na stęp‐ 
nie, żeby ochro nić się przed po ry wa mi hu ra ga no we go wia tru, trój ka mężczyzn
skry ła się za oca la łą ścia ną igloo. Ku ca li na mro zie, ubra ni w samą bie li znę, bo
buty i wierzch nie odzie nie za gi nęły pod po nad me tro wą war stwą śnie gu. Je dy ne,
co im po zo sta ło, to prze cze kać bu rzę śnie żną bez żad nej ochro ny poza prze mo czo‐ 
ny mi śpi wo ra mi. Chro ni li się przed wia trem jesz cze przez pół dnia, w ka żdej mi‐ 
nu cie bi czo wa ni sie kącym śnie giem, przed któ rym nie było już uciecz ki.

Pe ary, Cook i Astrup trwa li za wie sze ni mi ędzy snem a przy tom no ścią, a śnieg
stop nio wo prze sze dł w  grad i  za ma rza jący deszcz. Co pe wien czas roz le gał się
krzyk, kie dy Pe ary przy po mi nał to wa rzy szom, by po ru sza li się i zmie nia li po zy cję,



co mia ło uchro nić ich przez za mar z ni ęciem. Po ja ki mś cza sie chmu ry się roz stąpi‐ 
ły, na nie bie za świe cił ksi ężyc i prze stał pa dać śnieg, jed nak sil ny wiatr da lej sma‐ 
gał pła sko wyż. Gwa łtow nie spa dła tem pe ra tu ra, a  Cook po wo li tra cił czu cie
w człon kach. W ko ńcu do stał dresz czy, któ rych nie mógł opa no wać. Jego śpi wór
po krył lód. Le karz nie mógł zmie niać po zy cji, co po tęgo wa ło po czu cie zim na. Pe‐ 
ary wy ko pał wte dy w śnie gu podłu żny dół kszta łtem przy po mi na jący mo gi łę, wtur‐ 
lał do nie go Co oka, uprzed nio wy kuw szy go z lo do we go wi ęzie nia, i po ło żył się na
wierz chu, by ochro nić zmar z ni ęte go to wa rzy sza przed po wie wa mi wia tru. Cook
nie pa mi ętał, co czuł, le żąc spa ra li żo wa ny chło dem, pod Pe arym; czy był zdjęty
stra chem, zo bo jęt nia ły czy może po zo sta wał w  szo ku. Trud no jed nak wy obra zić
so bie, by nie za sta na wiał się, czy jego pierw sza po lar na przy go da nie oka że się za‐ 
ra zem ostat nią. Kie dy bu rza uci chła, a on od zy skał czu cie w ra mio nach i no gach,
uświa do mił so bie, że prze sze dł wła śnie chrzest po lar ny. Do świad cze nie to wy wa‐ 
rło na nim ogrom ne wra że nie i  uświa do mi ło nie po ha mo wa ną siłę lodu i  śnie gu,
a  ta kże ła two ść, z  jaką na te re nach pod bie gu no wych mo żna po że gnać się z  ży‐ 
ciem.

Wy pra wa Pe ary’ego była dla Co oka szko łą, dzi ęki któ rej zo stał pod ró żni kiem.
Prze trwał mor der czą ark tycz ną zimę. Od to wa rzy szy na uczył się wie lu po ży tecz‐ 
nych rze czy, w  tym jaz dy na nar tach, strze la nia, wspi nacz ki po lo do wych i  śnie‐ 
żnych urwi skach po wy łu pa nych sie kier ką stop niach. Praw do po dob nie jesz cze wi‐ 
ęcej cen nej wie dzy dał mu czas, któ ry spędził po śród Inu itów. To dzi ęki nim po sia‐ 
dł nie tyl ko wie le prak tycz nych umie jęt no ści, od któ rych w przy szło ści nie raz mia‐ 
ło za le żeć jego ży cie – jak kie ro wa nie psim za przęgiem, pra wi dło we tech ni ki bu‐ 
do wy igloo czy wy pra wia nia skór – ale też ogrom ną po ko rę wo bec sił na tu ry.

„W cza sie na szej krót kiej zna jo mo ści z miej sco wą rdzen ną lud no ścią na uczy li‐ 
śmy się od rzu cać cy wi li zo wa ną in te li gen cję, by zro bić miej sce dla uży tecz nej per‐ 
spek ty wy dzi kich miesz ka ńców tych te re nów” – pi sał Cook. – „Dla ko goś, kto ma
prze żyć w Ark ty ce, im szyb ciej po zbędzie się swo ich na wy ków i za cznie na śla do‐ 
wać miej sco wych, tym le piej”.

Przy pi su jąc Co oko wi „nie ma lże ca łko wi te uchro nie nie wy pra wy przed ja ki mi‐ 
kol wiek cho ro ba mi”, Pe ary za pro sił go do uczest nic twa w swo jej ko lej nej eks pe dy‐ 
cji, ofe ru jąc nie tyko sta no wi sko le ka rza, ale i swe go za stęp cy. Cook po cząt ko wo
przy jął pro po zy cję, lecz kie dy Pe ary od mó wił mu zgo dy na za miesz cze nie ob ser‐ 
wa cji i zdjęć Inu itów w pra sie na uko wej, tłu ma cząc to przy jętą kon wen cją, zgod‐ 
nie z któ rą pu bli ka cja ja kich kol wiek od kryć i ma te ria łów zgro ma dzo nych w cza sie
eks pe dy cji jest pre ro ga ty wą do wód cy, Cook zre zy gno wał z dal szej wspó łpra cy. Nie
chciał po zo stać w cie niu in ne go od kryw cy, więc ich dro gi się ro ze szły – jak na ra‐ 
zie w po ko jo wej at mos fe rze.

Po po wro cie do Bro okly nu i otwar ciu no we go ga bi ne tu, Cook zo rien to wał się, że
po ja wie nie się jego na zwi ska w pra sie mia ło zba wien ny wpływ na in te re sy. Jed nak
mimo ko le jek pa cjen tów cze ka jących na przy jęcie w no wej lo ka li za cji przy Ru tled‐ 
ge Stre et, nie mógł prze stać ma rzyć o  od le głych sze ro ko ściach geo gra ficz nych.



Gren lan dia go zmie ni ła. Tęsk nił za ark tycz nym po wie trzem i za bez kre sny mi po la‐ 
mi bie li, przy któ rych naj wi ęk sze mia sto Sta nów Zjed no czo nych wy da wa ło się ma‐ 
le ńkie. Być może naj bar dziej uza le żnia jąca była świa do mo ść, że uda ło mu się
oszu kać śmie rć. Nie miał wy bo ru: mu siał wró cić tam, gdzie był lód.

Cook za czął pla no wać or ga ni za cję wła snej eks pe dy cji po lar nej. Swo ją uwa gę
sku pił na wów czas jesz cze bar dzo sła bo zba da nej An tark ty ce, po części dla te go,
że chciał unik nąć kon ku ro wa nia z Pe arym w eks plo ra cji Ark ty ki, a po części dzi ęki
nie ogra ni czo nym mo żli wo ściom w  ba da niu po łu dnio wych kra ńców Zie mi, któ re
wcze śniej sku si ły Ad rie na de Ger la che’a.

Uwa żał, że za sto so wa nie inu ic kich spo so bów prze miesz cze nia się i ubio ru wy‐ 
dat nie zwi ęk szy szan se jego wy pra wy na po wo dze nie w An tark ty ce. Jed nak za nim
ob wie ścił świa tu swo je pla ny, chciał wró cić na te ry to ria za miesz ka ne przez Inu‐ 
itów, by po zy skać psy za przęgo we i ubra nia z  fu ter, a ta kże by do ko ńczyć swo ją
pra cę ba daw czą do ty czącą „ark tycz nych gó ra li”, jak wie lu na zy wa ło tam tej sze
rdzen ne ludy. W tym celu, a ta kże w ra mach gro ma dze nia fun du szy na wła sną wy‐ 
pra wę an tark tycz ną, Cook zor ga ni zo wał wy ciecz kę na Gren lan dię, w  któ rej od‐ 
płat ny udział za ofe ro wał kil ku klien tom. Wi ęk szo ść kosz tów zo sta ła szczo drze sfi‐ 
nan so wa na przez ma jęt ne go pro fe so ra z Yale, któ re go za fa scy no wa ny wy pra wa mi
na bie gun syn usły szał na uni wer sy te cie, jak Cook opo wia da o swo ich ark tycz nych
przy go dach, i sam za pra gnął na wła sne oczy zo ba czyć bez kre sne pó łnoc ne pust‐ 
ko wia.

La tem 1893 roku Cook wy na jął sie dem dzie si ęcio ośmio sto po wy szku ner o  na‐ 
zwie Zeta i wzi ął swo ich bo ga tych klien tów na wy pra wę na La bra dor i za chod nią
Gren lan dię. Na Bro oklyn wró cił z po cząt kiem pa ździer ni ka, przy wo żąc pi ęt na ście
gren landz kich psów, kil ka skrzyń fu ter i dwój kę inu ic kich na sto lat ków, Kah lah ka‐ 
tak i Mi ko ka, któ rych na zy wał Cla rą i Wil liem. Pi ęk ną Kah lah ka tak zo ba czył w pla‐ 
ców ce han dlo wej w Ri go let na La bra do rze, kie dy wy ko ny wa ła po wab ny tra dy cyj‐ 
ny ta niec, i mo men tal nie wy obra ził so bie, jaką sen sa cję by wy wo ła ła w Sta nach
Zjed no czo nych. Le karz prze ko nał ojca dziew czy ny, by po zwo lił mu za brać ją i  jej
bra ta Mi ko ka do No we go Jor ku, i zo bo wi ązał się, że na stęp ne go lata do star czy tę
dwój kę z  po wro tem. Oni mie li zy skać mo żli wo ść zo ba cze nia wiel kie go mia sta,
a on mó głby po ka zy wać ich na wy kła dach i od czy tach jako żywe eks po na ty.

Inu ic kie dzie ci za miesz ka ły w  na mio cie roz bi tym w  ogro dzie daw ne go domu
dok to ra Co oka przy Pi ęćdzie si ątej Pi ątej Uli cy na Man hat ta nie, któ ry obec nie zaj‐ 
mo wa ła jego mat ka. Le karz przy ci ągał praw dzi we tłu my, ile kroć prze cha dzał się
przez mia sto w to wa rzy stwie dwój ki Inu itów i sfo ry dy szących hu sky. Psy zgło sił
na wy sta wę Klu bu Ky no lo gicz ne go Hrab stwa Wes t che ster, gdzie zdo by ły trzy na‐ 
gro dy. Jed nak zwie rzęta bar dzo ci ężko zno si ły lato w mie ście; mimo że Cook ka zał
je przy strzyc, kil ka pa dło z prze grza nia. Po zo sta łe wy słał więc do bra ta na far mę
w  hrab stwie Sul li van, gdzie, miał na dzie ję, uda się je roz mno żyć. Wil lie i  Cla ra
rów nież nie byli za chwy ce ni go rącym No wym Jor kiem i obo je uwa ża li lody za naj‐ 
gor sze pa skudz two. Zimą za to na rze ka li na chłód. Cook po mó gł im zbu do wać
igloo.



Li cząc na to, że wy kła dy i  od czy ty po mo gą zgro ma dzić pie ni ądze na pro jekt
wy pra wy an tark tycz nej, Cook za trud nił eks tra wa ganc kie go pro mo to ra ma jo ra
J.B. Pon da, któ ry wcze śniej or ga ni zo wał to ur née dla Pe ary’ego, Stan leya, P.T. Bar‐ 
nu ma, Mar ka Twa ina i mło de go Win sto na Chur chil la (ten ostat ni miał zre zy gno‐ 
wać z jego usług, na zy wa jąc Pon da „wul gar nym jan ke skim im pre sa riem”). Dok tor
Cook oka zał się mieć na tu ral ny ta lent do wy stąpień pu blicz nych i do sko na łe umiał
wy czuć, co roz pa li wy obra źnię tłu mu.

„Dok tor Cook miał ży łkę do sku pia nia na so bie uwa gi pu blicz no ści” – wspo mi‐ 
nał pó źniej wła ści ciel no wo jor skie go cen trum roz ryw ko we go, gdzie Cook przez
czte ry ty go dnie wy gła szał swo je od czy ty i gdzie, mniej wi ęcej w po dob nym cza sie,
wy stępo wał rów nież Har ry Ho udi ni. Wzbo ga co na opra wą an tro po lo gicz ne go wy‐ 
kła du pre zen ta cja ark tycz nej wy pra wy Co oka – by wa ły dni, że wy stępo wał z nią
dzie wi ęć razy – nie była otwar cie ob li czo na na wzbu dza nie sen sa cji, lecz czer pa ła
z wy zy sku rów nie moc no jak po ka zy Buff a lo Bil la, opar te na po ka zy wa niu rdzen‐ 
nych miesz ka ńców Ame ry ki, czy Bar nu ma, któ ry po bie rał pie ni ądze za po pis ko‐ 
bie ty z  bro dą. Le karz wkła dał fu trza ny strój po lar ny i  opo wia dał o  przy go dach
w Ark ty ce, do wol nie upi ęk sza jąc swo je do świad cze nia. W to wa rzy stwie Kah lah ka‐ 
tak i  Mi ko ka opi sy wał strasz ną, wie lo mie si ęcz ną zi mo wą noc oraz eg zo tycz ne
prak ty ki Inu itów z pó łnoc nej Gren lan dii (z któ ry mi Kah lah ka tak i Mi kok nie mie li
wie le wspól ne go, jako że po cho dzi li ze sto sun ko wo bli ższej za chod nim zwy cza jom
osa dy spo ro po ni żej koła pod bie gu no we go; ani Cook, ani Pond nie uwa ża li jed nak,
by mia ło to ja kieś zna cze nie).

W dru giej zaś po ło wie pre zen ta cji roz ta czał przed słu cha cza mi wi zję pla no wa‐ 
nej wy pra wy an tark tycz nej. Eks pe dy cja, o któ rej ma rzył, nie ró żni ła się co do za‐ 
sa dy od tej, któ rą pla no wał de Ger la che, ale też Cook nie za mie rzał z nią kon ku ro‐ 
wać. W 1894 roku prze słał do Ame ry ka ńskie go To wa rzy stwa Geo gra ficz ne go pro‐ 
po zy cję, w któ rej na pi sał, że gdy Ark ty ka zo sta ła już w du żej mie rze od kry ta i zba‐ 
da na, „te re ny wo kół bie gu na po łu dnio we go wy da ją się za nie dby wa ne, jako że wci‐ 
ąż nie wie le wia do mo o An tark ty ce”. Po dob nie jak bel gij ski ofi cer (o któ rym do pie‐ 
ro miał usły szeć), Cook pla no wał wy ru szyć w pod róż na po kła dzie stat ku wie lo ryb‐ 
ni cze go na pędza ne go sil ni kiem pa ro wym, „przy go to wa ne go i wy po sa żo ne go spe‐ 
cjal nie do dzia ła nia na wo dach sku wa nych lo dem”, i przez cały czas trwa nia eks‐ 
pe dy cji do ko ny wać po mia rów i ob ser wa cji na uko wych.

Pla ny de Ger la che’a i Co oka ró żni ły się tym szcze gó łem, że le karz miał am bi cję
zo stać pierw szym czło wie kiem, któ ry prze zi mu je na tym kon ty nen cie, a na stęp ne‐ 
go lata, dzi ęki psim za przęgom, po su nie się tak da le ko na po łud nie, jak to tyl ko
mo żli we – być może na wet aż w oko li ce bie gu na geo gra ficz ne go. Za mia ry de Ger‐ 
la che’a i Co oka ró żni ło za sad ni czo coś jesz cze: po nie waż Cook na wła snej skó rze
do świad czył okru cie ństwa po lar nej zimy, ro zu miał ko niecz no ść przy go to wa nia
swo ich lu dzi do po że ra jące go du szę i prze ci ąga jące go się w nie sko ńczo no ść mro‐ 
ku. „Kie dy sło ńce nik nie” – pi sał w li ście do to wa rzy stwa – „wszel kie pra ce ba daw‐ 
cze w te re nie mu szą ustać, a ich miej sce zaj mą sys te ma tycz ne ćwi cze nia dla cia ła
i umy słu”.
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Dok tor Cook kosz ty eks pe dy cji osza co wał na 50 000 do la rów, co w prze li cze niu
da wa ło nie wie le ni ższą kwo tę niż bu dżet za pla no wa ny przez de Ger la che’a. „Pie‐ 
ni ądze te pla nu ję zgro ma dzić w  ra mach da ro wizn od osób pry wat nych i  to wa‐ 
rzystw na uko wych” – pi sał. – „Wi ęk szo ść kwo ty mam już za bez pie czo ną w pro me‐ 
sach, a część za mie rzam ze brać po przez cykl wy kła dów”.

W  rze czy wi sto ści nie miał żad nych gwa ran cji od pry wat nych dar czy ńców.
Mimo to, prze ko na ny o osta tecz nym po wo dze niu, dok tor Cook za mó wił pa pe te rię
ozna czo ną: „Ofi cjal ne Biu ro Ame ry ka ńskiej Eks pe dy cji An tark tycz nej, dr Fre de‐ 
rick Cook, do wód ca”. I choć wy kła dy nie przy no si ły zy sków, któ re po zwo li ły by za‐ 
ku pić sta tek, nie wspo mi na jąc o  za trud nie niu i wy po sa że niu za ło gi, wy wo ły wa ły
ta kie za in te re so wa nie i  roz głos, że le karz po sta no wił przy go to wać ko lej ną wy‐ 
ciecz kę na Gren lan dię, któ ra, w za mie rze niu, mia ła przy nie ść bli sko 50 000 do la‐ 
rów zy sku, po trzeb nych do re ali za cji an tark tycz ne go pla nu.

Cook re kla mo wał swo ją wy ciecz kę obiet ni cą po lo wań na nie dźwie dzie po lar ne,
po zna wa nia Inu itów i  ich zwy cza jów oraz gro ma dze nia wie dzy na te mat hi sto rii
Gren lan dii. Kwo ta, ja kiej ocze ki wał za bi let, wy no si ła pół ty si ąca do la rów. Mimo to
w dość krót kim cza sie Cook sprze dał pi ęćdzie si ąt dwa bi le ty, z cze go wi ęk szo ść
stu den tom i  wy kła dow com eli tar nych uni wer sy te tów. Wy ciecz ka mia ła rów nież
umo żli wić le ka rzo wi od wie zie nie Kah lah ka tak i Mi ko ka do domu, ra zem z kil ko ma
in ny mi Inu ita mi z La bra do ru, któ rzy utknęli w Sta nach Zjed no czo nych po Wy sta‐ 
wie Świa to wej w Chi ca go w 1893 roku, gdzie byli ży wy mi eks po na ta mi.

Żeby zmie ścić tak po ka źną gru pę pod ró żni ków, Cook wy na jął dwu stu dwu dzie‐ 
sto sto po wy pa ro wiec o sta lo wym ka dłu bie o na zwie Mi ran da, lek ce wa żąc po gło‐ 
ski, ja ko by sta tek ten był prze klęty, cze go do wo dem mia ły być częste zde rze nia ze
ska ła mi i  in ny mi jed nost ka mi. Nie ste ty, wy pra wa Co oka po twier dzi ła je dy nie złą
re pu ta cję jed nost ki. Sie dem na ste go lip ca 1894 roku, nie da le ko wy brze ży No wej
Fun lan dii, pa sa że ro wie usły sze li gło śny me ta licz ny ha łas, któ ry nie któ rzy wzi ęli za
eks plo zję, a za raz po tem roz le gł się prze ci ągły zgrzyt trące go o coś me ta lu. Oka‐ 
za ło się, że Mi ran da mia ła ko li zję z po tężną górą lo do wą. Ude rze nie po zo sta wi ło
po ka źne wgnie ce nie w pra wej bur cie i za sy pa ło po kład i mo stek bry ła mi odłu pa‐ 
ne go lodu. Le d wie trzy ty go dnie pó źniej, po prze kro cze niu Mo rza La bra dor skie go
w kie run ku Gren lan dii, Mi ran da wpły nęła na rafę z ta kim im pe tem, że częścio wo
wy nu rzy ła się z wody i nie bez piecz nie prze chy li ła na bok. Na po kła dzie wy bu chła
pa ni ka. „Zda je się, że spraw dza li śmy głębo ko ść wody pod ki lem” – po in for mo wał
Co oka je den z ma ry na rzy.

Uszko dze nia były znacz nie gor sze niż po pierw szej ko li zji: Mi ran da na bie ra ła
wody, a  jej stan nie po zwa lał kon ty nu ować pod ró ży z  pa sa że ra mi na po kła dzie.
Z  opa no wa niem, któ re za skar bi ło mu za chwyt Pe ary’ego, Cook w  to wa rzy stwie
nie wiel kiej grup ki pa sa że rów i  ma ry na rzy wy ru szył w  otwar tej ło dzi wio sło wej
wzdłuż sma ga ne go wia tra mi wy brze ża Gren lan dii i po ko nał sto mil, szu ka jąc jed‐ 
nost ki, któ ra mo gła by za ofe ro wać roz bit kom z Mi ran dy trans port do ja kie goś wi‐ 
ęk sze go por tu. W ko ńcu je den z inu ic kich prze wod ni ków Co oka do strze gł szku ner
ry bac ki Ri gel, któ re go por tem ma cie rzy stym był Glo uce ster w Mas sa chu setts. Ka‐ 



pi tan zgo dził się skró cić po łów, by po móc swo im ro da kom w po trze bie – w za mian
za czte ry ty si ące do la rów i część z tego, co uda się ura to wać z roz bi tej Mi ran dy.
Cook nie miał wy bo ru i  przy stał na jego wa run ki. Co raz wy ra źniej ro zu miał, że
wy pra wa za miast przy nie ść zysk, wy ge ne ru je je dy nie kosz ty i  od da li re ali za cję
ma rzeń o bie gu nie po łu dnio wym. Le karz i jego klien ci do tar li do Ha li fak su, gdzie
we szli na po kład Por tii, któ ra oka za ła się jed nost ką bli źnia czą Mi ran dy, rów nie pe‐ 
cho wą jak ona. Ran kiem dzie si ąte go wrze śnia, nie da le ko Cut ty hunk Li ght w sta‐ 
nie Mas sa chu setts, Por tia ude rzy ła cen tral nie w bur tę szku ne ra Dora M. French,
roz po ła wia jąc go. Trzech ma ry na rzy za pląta nych w  liny nie zdąży ło uwol nić się
z wra ku i ra zem z nim spo częli na dnie.

Po po wro cie z wy pra wy, roz ma wia jąc z dzien ni ka rza mi w ogro dzie swe go domu
na Bro okly nie, Cook sta rał się ba ga te li zo wać jej nie po wo dze nie. Ba, pró bo wał na‐ 
wet przed sta wiać ją w ka te go riach suk ce su: „wspa nia ła wy ciecz ka, pe łna cie ka‐ 
wych przy gód, cza sem wręcz nie bez piecz nych, a jed nak ża den z człon ków za ło gi
czy pa sa że rów nie zgła szał za strze żeń”. Przy czym przy naj mniej ostat nie sło wa
z  jego opi su były wie rut nym kłam stwem, bo od pierw szej ko li zji z  górą lo do wą
Cook mu siał mie rzyć się z  usta wicz nie po ja wia jący mi się skar ga mi. Nie wie lu
wpraw dzie o to, co się sta ło, ob wi nia ło go oso bi ście, jed nak ka ta stro fa Mi ran dy ci‐ 
ągnęła się za nim jak nie przy jem ny za pach, psu jąc mu re pu ta cję i utrud nia jąc, je‐ 
śli w ogó le nie unie mo żli wia jąc, gro ma dze nie fun du szy na an tark tycz ną eks pe dy‐ 
cję.

Cook zwi ęk szył wy si łki, by roz re kla mo wać swo je po lar ne pla ny, sto su jąc pro pa‐ 
gan dę suk ce su, by po ko nać prze ciw no ści losu. W de spe rac kim ru chu okro ił o po‐ 
ło wę za kła da ny bu dżet wy pra wy: od tej chwi li sza co wał, że jej koszt nie po wi nien
prze kro czyć dwu dzie stu pi ęciu ty si ęcy do la rów, za miast pi ęćdzie si ęciu ty si ęcy,
o któ rych mó wił wcze śniej. Pod wpły wem swe go im pre sa ria, te atral ne go w za cho‐ 
wa niu J.B. Pon da, Cook dra ma tycz nie pod nió sł po przecz kę obiet nic, zbli ża jąc się
do po zio mu Bar nu ma. Su ge ro wał mo żli wo ść wy bu chu no wej, po lar nej go rącz ki
zło ta, po dob nej do ka li for nij skiej bo nan zy z ko ńca lat czter dzie stych dzie wi ęt na‐ 
ste go wie ku: „Nie mo że my z całą pew no ścią po wie dzieć, że An tark ty da nie skry‐ 
wa zło ta i dia men tów, jak Afry ka” – tłu ma czył dok tor, jak do no sił pó źniej dzien ni‐ 
karz „New York Ti me sa”. Cook wska zy wał wręcz na mo żli wo ść od kry cia przez wy‐ 
pra wę zu pe łnie no wej, nie zna nej wcze śniej cy wi li za cji. Opie rał się przy tym na ta‐ 
jem ni czym wpi sie w dzien ni ku nor we skie go ka pi ta na Car la An to na Lar se na, któ ry
w  cza sie wy pra wy wie lo ryb ni czej w  po bli że Pó łwy spu An tark tycz ne go w  1893
roku mó wił o  od kry ciu oko ło pi ęćdzie si ęciu „kul zbu do wa nych z  mie sza ni ny ce‐ 
men tu i  pia sku, usta wio nych na ko lum nach z  tego sa me go ma te ria łu, wy gląda‐ 
jących na dzie ło ludz kich rąk”. Kule za bra ne przez Lar se na, jak sam przy naj mniej
twier dził, zo sta ły znisz czo ne w po ża rze, co dla scep ty ków ja wi ło się aż zbyt wiel‐ 
kim zbie giem oko licz no ści, jed nak Cook wo lał twier dzić, że bez do wo dów nie mo‐ 
żna za rzu cić Lar se no wi kłam stwa.

„To pierw szy do wód na obec no ść czło wie ka na An tark ty dzie” – wy ja śniał Cook
dźwi ęcz nym te no rem, pod no sząc głos z ko ńcem ka żde go zda nia. „W moim od czu‐ 



ciu ludz kie osad nic two na wy brze żach An tark ty dy nie jest nie mo żli we, więc tym
bar dziej nie wy klu czam na tra fie nia na od izo lo wa ne ple mię, któ re żyw no ść i odzie‐ 
nie po zy sku je z tam tej szej ob fi to ści mo rza”.

I  choć Cook nie odmien nie ba wił i  wzbu dzał za in te re so wa nie pu blicz no ści,
przed sta wi cie le fi nan sje ry nie chcie li si ęgnąć do kie sze ni – a  przy naj mniej nie
chcie li tego ro bić pierw si. Mi ja ły mie si ące, a je dy ne ofer ty, ja kie do cie ra ły do Co‐ 
oka, po cho dzi ły od sza le ńców i ma rzy cie li, ta kich jak bra zy lij ski wy na laz ca, któ ry
twier dził, że skon stru ował ma szy nę w kszta łcie pta ka, któ ra mo gła szy bo wać nad
lo dem, roz pędza jąc się do pra wie dwu stu ki lo me trów na go dzi nę.

Im wi ęcej mi ja ło cza su, w któ rym Cook po zo sta wał bez po wa żne go in we sto ra,
tym mniej wy ko nal ne wy da wa ły się pla ny mło de go le ka rza. Jego an tark tycz ne ma‐ 
rze nie roz sy py wa ło się po wo li, ka le cząc jego ser ce i  du szę. Na po cząt ku 1897
roku Cook pod jął ostat nią pró bę zdo by cia spon so ra, któ ry po kry łby wszyst kie
kosz ty eks pe dy cji. Po dob nie jak wie lo krot nie wcze śniej Cook i tym ra zem po sta no‐ 
wił my śleć nie sza blo no wo: uznał, że nie ma sen su po świ ęcać cza su na po ten cjal‐ 
nych in we sto rów po sia da jących ja kieś pie ni ądze, sko ro może udać się bez po śred‐ 
nio do naj ma jęt niej sze go z nich. Wła ści wą oso bą wy dał mu się An drew Car ne gie,
sze śćdzie si ęcio jed no let ni ma gnat sta lo wy z  Pit ts bur gha, któ ry zdo był świa to wy
roz głos. I ja ki mś cu dem Co oko wi uda ło się umó wić z nim na spo tka nie.

Car ne gie przy jął le ka rza w  Union Le ague Club na Man hat ta nie, wspa nia łym
pa ła cu oto czo nym ko lum na dą, na na ro żni ku Pi ątej Alei i  Trzy dzie stej Dzie wi ątej
Uli cy, będącym ucie le śnie niem eks ce sów po zła ca ne go wie ku. Kie dy Car ne gie usia‐ 
dł wy god nie w  fo te lu i  za czął słu chać pro po zy cji Co oka, na jego oko lo ną bro dą
twarz pa da ło ko lo ro we świa tło sączące się przez kunsz tow ne wi tra że za pro jek to‐ 
wa ne przez Lo uisa C. Tiff a ny’ego, a jego po cząt ko wo ofi cjal ny wy raz twa rzy po wo‐ 
li zła god niał. Cook był za sko czo ny, wi dząc szcze ry en tu zjazm w oczach biz nes me‐ 
na, któ ry sły nął z bez względ no ści w in te re sach i po go ni za zy skiem. Być może ten
szkoc ki imi grant, sam nie gdyś bez gro sza przy du szy, do strze gł, jak bar dzo są
z Co okiem po dob ni: dzie ci Eu ro py, któ re od kry ły, że Ame ry ka ni czym nie ogra ni‐ 
cza ich am bi cji. Uprzej ma roz mo wa o eks pe dy cji po lar nej trwa ła nie co po nad go‐ 
dzi nę, po czym Car ne gie wstał, uści snął dłoń le ka rza i  po wie dział: „Dok to rze,
chcia łbym zgłębić pa ńskie lo do we in te re sy. Jaki ko lor może mi pan za ofe ro wać
z za mian za mój zło ty? Do zo ba cze nia w po nie dzia łek, ewen tu al nie może pan do
mnie na pi sać”.

Car ne gie wzy wał Co oka, by na świe tlił mu, w  jaki spo sób eks pe dy cja na po łu‐ 
dnio we kra ńce Zie mi mo gła by prze ło żyć się na zysk, co ozna cza ło, że nie prze ko‐ 
na ły go wzmian ki mło de go me dy ka na te mat po ten cjal nej go rącz ki zło ta. W cza sie
ko lej ne go spo tka nia usie dli w na ro żni ku pe łnej prze py chu sali klu bu na Man hat ta‐ 
nie, gdzie po wie trze prze sy co ne było dy mem z dro gich cy gar. Cook wie dział, że to
nie miej sce na grzecz no ści i że tym ra zem nie może po le gać na swo jej cha ry zmie
i  snu tych opo wie ściach, dla te go przy go to wał szcze gó ło we wy ja śnie nie pro po no‐ 
wa ne go pro gra mu na uko we go wy pra wy i  wy ni ka jących z  nie go kon kret nych zy‐ 
sków. Mó wił „ja sno i rze czo wo”, jak pó źniej za pi sał we wspo mnie niach ze spo tka‐ 



nia. Jego pre zen ta cja zda wa ła się tra fiać do ma gna ta sta lo we go, lecz aku rat kie dy
dok tor Cook do ta rł do naj wa żniej szej części, do Car ne gie go pod sze dł zna jo my
czło nek klu bu i „nie grzecz nie prze rwał coś, co zmie rza ło w kie run ku uści śni ęcia
so bie dło ni”. Za nim Cook od zy skał uwa gę Car ne gie go, mo ment mi nął i nie uda ło
się od bu do wać at mos fe ry.

Po ten tat wstał i od pro wa dził Co oka do scho dów.
– Tak wie le jest jesz cze do osi ągni ęcia w bli ższym nam świe cie – po wie dział. –

Le d wie trzy mile nad nami znaj dzie my cały lód, jaki jest nam po trzeb ny. Niech
pan wy my śli spo sób, jak go tu spro wa dzić.

Cook był za ła ma ny. Do pie ro te raz zro zu miał, że kie dy Car ne gie mó wił pod ko‐ 
niec pierw sze go spo tka nia o  „lo do wych in te re sach”, zu pe łnie po wa żnie miał na
my śli in te res zro bio ny na lo dzie, a więc mo żli wo ść po zy ski wa nia lodu z lo dow ców
An tark ty dy w tak pro za icz nym celu jak chło dze nie i przy rządza nie drin ków!

Od mo wa ma gna ta przy pie częto wa ła los Ame ry ka ńskiej Eks pe dy cji An tark tycz‐ 
nej. Cook w  ko ńcu uznał swo ją po ra żkę i  znie chęco ny wró cił do sza no wa ne go,
choć znacz nie mniej eks cy tu jące go ży cia le ka rza. Los, od bie ra jąc mo żli wo ść zo ba‐ 
cze nia An tark ty dy, da wał mu szan sę, by kie dyś z  ra do ścią wspo mi nał po lar ne
eska pa dy jako przy go dy mło do ści. Tym cza sem wró cił do domu pro wa dzo ne go
przez mat kę zma rłej żony, któ ra za miesz ka ła w nim z dwie ma po zo sta ły mi cór ka‐ 
mi, na uczy ciel ka mi z za wo du. Cook za czął ad o ro wać młod szą z nich, Annę For bes,
i dość szyb ko do szło do za ręczyn.

Mimo pro wa dze nia prak ty ki le kar skiej na dal czy tał ka żdą do stęp ną ksi ążkę
i ka żdy po ja wia jący się ar ty kuł na te mat An tark ty dy. Jego fa scy na cja tym sku tym
lo dem kon ty nen tem po now nie ro sła od chwi li, kie dy Mi ędzy na ro do wy Kon gres
Geo gra ficz ny w 1895 roku we zwał do nie zwłocz nej eks plo ra cji tych te re nów. Bo la‐ 
ło go, kie dy do wia dy wał się o ko lej nych pre ten den tach do cze goś, co w głębi du‐ 
szy cały czas uwa żał za tro feum, któ re na le ża ło się wła śnie jemu. W głębi du szy
cie szył się też ich po ra żka mi.

Oka za ło się jed nak, że nie wszy scy od pa dli z tego wy ści gu: prze gląda jąc „New
York Sun” z  szó ste go sierp nia 1897 roku, za trzy mał wzrok na not ce trak tu jącej
o  zbli ża jącym się po cząt ku wy pra wy an tark tycz nej z  – że też aku rat stam tąd! –
Bel gii.

Wia do mo ść wy pe łni ła le ka rza obez wład nia jącą mie sza ni ną za zdro ści i eks cy ta‐ 
cji. Ka pi tan Ad rien de Ger la che, kim kol wiek był, do ko nał tego, na czym Cook po‐ 
le gł. A jed nak sam fakt, że z jed ne go z por tów mia ła wy ru szyć w kie run ku An tark‐ 
ty dy duża i po wa żna wy pra wa na uko wa, wzbu dzi ła w mło dym me dy ku nie ocze ki‐ 
wa ną ra do ść.

Au tor not ki nie wspo mi nał o trud no ściach, ja kie de Ger la che na po tkał, po szu‐ 
ku jąc le ka rza po kła do we go i  in nych człon ków za ło gi. W  gło wie Co oka – za wsze
otwar tej i podświa do mie szu ka jącej no wych mo żli wo ści – in for ma cja ta i tak ja wi ła
się jako za pro sze nie. Wcze śniej sam miał po pro wa dzić taką wy pra wę, a nie je dy‐ 
nie w niej uczest ni czyć, tym bar dziej pod do wódz twem ja kie goś nie zna ne go ka pi‐ 
ta na, a już w ogó le nie w przed si ęw zi ęciu, któ re mia ło by przy nie ść za szczy ty i sła‐ 



wę ja kie mu kol wiek in ne mu na ro do wi niż Ame ry ka nom. A  jed nak szan sa na wzi‐ 
ęcie udzia łu w ta kich eks pe dy cjach jako od kryw ca po ja wia ła się zbyt rzad ko, by
mógł ją prze pu ścić – a  po świ ęca jąc się ro dzin ne mu ży ciu, prze sta łby ją pew nie
brać na po wa żnie.

I  tak szó ste go sierp nia Cook wy słał te le gram do de Ger la che’a, in for mu jąc
o chęci uczest nic twa w jego wy pra wie. Zo bo wi ązał się przy tym do po kry cia kosz‐ 
tów swo je go udzia łu i przy wie zie nia psów po ci ągo wych z Gren lan dii, któ re na dal
po sia dał

Kil ka dni pó źniej na de szła od po wie dź od ka pi ta na: z wiel kim ża lem mu siał od‐ 
rzu cić jego hoj ną pro po zy cję, jako że wszyst kie pry cze na Bel gi ce były już za jęte.

 
Dzie wi ęt na ste go sierp nia Cook wci ąż jesz cze od czu wał pie kący po li czek, ja kim

była dla nie go od mo wa de Ger la che’a, lecz tego dnia wie czo rem roz le gło się pu ka‐ 
nie do drzwi, a w pro gu sta nął zdy sza ny go niec We stern Union z za adre so wa nym
do dok to ra te le gra mem nada nym w Osten dzie.

PO UVEZ RE JO IN DRE MON TE VI DEO, MAIS N’HI VER NE REZ PAS – CDT
DE GER LA CHE

Prze czu cie pod po wia da ło Co oko wi, że to do bra wia do mo ść – bo z ja kie go in ne‐ 
go po wo du de Ger la che mia łby do nie go po now nie pi sać? – jed nak nie zna jąc fran‐ 
cu skie go, tym bar dziej w  for mie skró to wej, sto so wa nej przy nada wa niu te le gra‐ 
mów, nie mógł mieć pew no ści, czy do brze od ga dł tre ść in for ma cji. Oko ło pó łno cy,
z otrzy ma ną wła śnie kar tecz ką w dło ni, wsia dł do elek trycz ne go tram wa ju i udał
się przez most Bro okli ński na Man hat tan, do biur zaj mo wa nych przez „New York
Sun”, by sko rzy stać z po mo cy przy ja cie la, Cy ru sa Adam sa, re dak to ra ds. geo gra‐ 
ficz nych. Cook po ka zał mu te le gram i wy słu chał, jak wąsa ty mężczy zna tłu ma czy
wia do mo ść: „Mo żna do łączyć w Mon te vi deo, ale nie zi mu je my”.

Roz ra do wa ny Cook już o  dru giej nad ra nem wy słał od po wie dź: TAK JE STEM
GO TÓW DO WO DZIĆ9.

Tuż przed osta tecz nym wy ru sze niem Bel gi ki w dro gę, Cook otrzy mał najświe‐ 
ższe in struk cje, zgod nie z któ ry mi miał we jść na po kład w Rio de Ja ne iro.

Przy go to wu jąc się do wy pra wy, Cook zna la zł czas na roz mo wę z dzien ni ka rzem
„New York World”, by opo wie dzieć mu, cze go się spo dzie wa. „Od lat już” – tłu ma‐ 
czył le karz – „po zo sta wa łem w ko re spon den cyj nym kon tak cie z ka pi ta nem de Ger‐ 
la che’em”. Co oczy wi ście było kłam stwem, bo kon takt po raz pierw szy na wi ąza li
le d wie mie si ąc wcze śniej. Co oko wi za le ża ło na przed sta wie niu swe go uczest nic‐ 
twa w eks pe dy cji jako w wi ęk szym stop niu świa do mą de cy zję niż akt de spe ra cji,
ja kim w rze czy wi sto ści ono było – dla nie go i dla de Ger la che’a. Po la tach do sto so‐ 
wy wa nia się do ocze ki wań słu cha czy na gi na nie praw dy we szło Co oko wi w krew.

Mło dy le karz ogło sił, że do Rio de Ja ne iro uda się na po kła dzie pa row ca He ve‐ 
lius wy ru sza jące go z por tu w so bo tę, czwar te go wrze śnia. Już o ósmej rano przy
molo na Ful ton Stre et ze brał się po ka źny tłum, by po że gnać pod ró żni ka. Zna la zły



się w  nim jego mat ka i  sio stra, i  spo ra licz ba cie kaw skich no wo jor czy ków,
chcących zo ba czyć czło wie ka, któ ry jako pierw szy Ame ry ka nin miał prze kro czyć
oba koła pod bie gu no we. Ko bie ty i mężczy źni wy ci ąga li szy je i roz gląda li się w po‐ 
szu ki wa niu śmia łka, jed nak do chwi li, gdy sta tek miał od bi jać, Cook się nie po ja‐ 
wił. Dzien ni ka rze po pro si li ka pi ta na pa row ca, by po cze kał tro chę, a że pod ró żnik
miał być naj zna mie nit szym go ściem na po kła dzie, ofi cer zgo dził się zo stać przy
na brze żu. Po kil ku mi nu tach nie chciał już dłu żej zwle kać i  He ve lius wy sze dł
w mo rze.

Kie dy pa ro wiec był jesz cze w za si ęgu wzro ku, prze su wa jąc się nie da le ko Sta‐ 
tuy Wol no ści, do ze bra nych do ta rła wia do mo ść, ja ko by Cook spraw dził roz kład
rej sów i uznał, że może wy pły nąć pó źniej, jesz cze w tym mie si ącu, i wci ąż zdąży
prze si ąść się na Bel gi cę. W  rze czy wi sto ści jed nak na de cy zji le ka rza za wa żył
strach – lecz nie o sie bie. Jego na rze czo na Anna pod upa dła na zdro wiu i choć ża‐ 
den z no wo jor skich le ka rzy nie po tra fił wska zać, co jej do le ga, Cook po dej rze wał
gru źli cę. Jako wdo wiec nie mógł prze móc się, by zo sta wić Annę samą, więc czu‐ 
wał u jej boku, aż po kil ku ty go dniach jej stan za czął się po pra wiać. Tym cza sem
Anna, wi dząc, jak przy gnębia jąco na jej na rze czo ne go dzia ła myśl, że Bel gi ca mo‐ 
gła by ru szyć na pod bój An tark ty dy bez nie go, za pew nia ła, że czu je się le piej, i za‐ 
chęca ła, by dłu żej nie zwle kał.

I  tak w desz czo we i chłod ne po po łud nie dwu dzie ste go wrze śnia Cook wsze dł
na trap i znik nął na po kła dzie pa row ca Co le rid ge, a za nim na sta tek ru szy ła z po‐ 
zo ru nie ko ńcząca się pro ce sja ba ga ży, w skład któ rych wcho dzi ły dwie pary sań,
nar ty, skrzy nia z le kar stwa mi, de ski orzesz ni ka z hrab stwa Sul li van i prze szło pi‐ 
ęt na ście skrzyń ze śnie gow ca mi, ksi ążka mi, fu tra mi przy wie zio ny mi z Gren lan dii,
ma te ria ła mi do wzno sze nia na mio tów, wy po sa że niem spraw dzo nym w  Ark ty ce
i  ame ry ka ńską fla gą o  wy mia rach dzie si ęć na pi ęt na ście stóp. Za bra kło jed nak
psów.

Co le rid ge od bił od na brze ża i  po wo li opu ścił no wo jor ski port. W  mia rę jak
Man hat tan ma lał w od da li, Cook czuł, że jego gło wę opusz cza ją rów nież miej skie
zmar twie nia. Po czątek wy pra wy na lo do wy kon ty nent nie wy glądał tak, jak so bie
wy ma rzył, ale mimo szcząt ko wej wie dzy na te mat de Ger la che’a, jego lu dzi czy za‐ 
mia rów, ani przez chwi lę nie ża ło wał pod jętej de cy zji.

„An tark ty da za wsze była moim naj wi ęk szym ma rze niem” – za pi sał w pa mi ęt ni‐ 
ku. – „A po czątek dro gi na nią był wów czas moim wy obra że niem o szczęściu”.



Rozdział 3

UKŁO NY DLA NEP TU NA

BEL GI CA WY SZŁA Z  POR TU W  OSTEN DZIE dwu dzie ste go trze cie go sierp nia
1897 roku po za cho dzie sło ńca. „Tym ra zem je ste śmy w dro dze” – pi sał ko men‐ 
dant do Léo nie Oster rieth. – „Wo la łem od bić od brze gu bez akom pa nia men tu or‐ 
kie stry i wi wa tów”. W ko ńcu roz po czął pod róż, z trzy na sto ma Bel ga mi na po kła‐ 
dzie, dzie si ęcio ma ob co kra jow ca mi i  dwo ma ko ta mi o  imio nach Nan sen i  Sver‐ 
drup.

Na dłu go za nim Bel gi ca mia ła zmie rzyć się z nie zna ny mi nie bez pie cze ństwa mi
czy ha jący mi w  An tark ty ce, mu sia ła po ko nać po tężne sztor my, z  któ rych sły nęła
Za to ka Bi skaj ska u  wy brze ży Fran cji. Sil ne wia try po py cha ły ją na po łud nie.
W  mia rę jak sta tek ko ły sał się po ru sza ny sza le jący mi fa la mi, ko men dant przez
okno swo jej ka ju ty wi dział raz bu rzo we chmu ry, raz ko tłu jącą się wodę. By uspo‐ 
ko ić roz sza la łą ki piel, de Ger la che roz ka zał wy rzu cić za bur tę wor ki z  ole jem
i  prze ci ągnąć wzdłuż stat ku, co pod ko niec dzie wi ęt na ste go wie ku było jesz cze
zwy czaj ną prak ty ką. Już kil ka na ście li trów wy star czy ło, by ciecz roz la ła się cien ką
war stwą po znacz nej po wierzch ni. Pla ma po wło ki ole jo wej o gru bo ści le d wie jed‐ 
nej cząstecz ki po zwo li ła częścio wo osła bić wpływ po dmu chów wia tru, zmniej sza‐ 
jąc ich tar cie względem po wierzch ni wody. Za miast po ry wać ko ro ny fal i wzbu rzać
je, wi chu ra, przy naj mniej w teo rii, śli zga ła się po nich. Lecz o ile olej mógł uspo‐ 
ko ić mo rze wo kół stat ku, nie był w  sta nie po wstrzy mać po tężnych fal nad cho‐ 
dzących z da le ka.

Cho ro ba mor ska nie oszczędzi ła pra wie ni ko go. Je den z  mło dych nor we skich
ma ry na rzy, Carl Au gust Wienc ke, opi sał w  swo im pa mi ęt ni ku dra stycz ną sce nę:
„Ka pi tan (Le co in te) stoi na most ku, dzie rży ster i wy mio tu je. Na ukow cy leżą przy
wła zach i wy mio tu ją. Me cha ni cy sie dzą w ma szy now ni i wy mio tu ją. A majt ko wie
sto ją przy re lin gach i wy mio tu ją z gór ne go po kła du”.

Wienc ke na le żał do nie licz ne go gro na tych, któ rych ko ły sa nie po kła du nie przy‐ 
pra wia ło o mdło ści, i  gdy jego to wa rzy sze wi sie li prze wie sze ni przez nad bur cia,
on bez chwi li zwło ki wy ko ny wał ka żde po le ce nie, bie ga jąc po nie sta bil nym po kła‐ 
dzie i  wspi na jąc się po ta kie lun ku, jak by nie przej mo wał się swo im bez pie cze‐ 
ństwem. Z  okrągły mi po licz ka mi i  bez bro dy wy glądał jak dziec ko, szcze gól nie
kie dy miał na so bie ubra nie w ma ry nar skie pa ski i czap kę z wy szy tą na zwą Bel gi‐ 
ca. Do zgło sze nia się na wy pra wę skło ni ło go pra gnie nie prze ży cia przy go dy ży‐ 
cia, a  dzień przed osta tecz nym opusz cze niem por tu Wienc ke sko ńczył dwa dzie‐ 
ścia lat. Był by strym, cie ka wym świa ta czło wie kiem, su mien nym ma ry na rzem i po‐ 
wszech nie lu bia nym to wa rzy szem. I choć za wsze oka zy wał pe łne od da nie i po świ‐ 
ęce nie eks pe dy cji, wpi sy w jego dzien ni ku ujaw nia ją głębo ką nie uf no ść wo bec do‐ 
wód ców.



„Ka pi tan Le co int [sic] za pre zen to wał się dziś z wy jąt ko wo złej stro ny” – za pi sał
pod datą trzy dzie ste go pierw sze go sierp nia, kie dy fale w Za to ce Bi skaj skiej mio ta‐ 
ły Bel gi cą, jak by była nie wiel ką łu pi ną.

 
Sver drup za ła twił się na po kła dzie. Ka pi tan cier piał na cho ro bę mor ską, przez

co nie mógł iść pro sto i stąp nął pro sto w to, co ten kot zo sta wił. Zde ner wo wał się
po nad mia rę, tak że zła pał Sver dru pa za kark i  ci snął nim za bur tę. Prze ra żo ne
zwie rzę pły nęło i pisz cza ło wnie bo gło sy, tak dłu go, jak go wi dzie li śmy. Ta kie za‐ 
cho wa nia nie słu żą bu do wa niu po zy cji i sym pa tii wśród za ło gi.

 
Wienc ke rów nie bez ogró dek za pi sy wał swo je ob ser wa cje i prze my śle nia do ty‐ 

czące de Ger la che’a. Znie cier pli wie niem kwi to wał upar cie po wta rza ne przez ko‐ 
men dan ta po my sły, ja ko by wszy scy na po kła dzie Bel gi ki byli rów ni, a ofi ce ro wie
i na ukow cy nie mo gli li czyć na spe cjal ne trak to wa nie.

„Wy wo dy Ger la che’a o rów no ści są po pro stu śmiesz ne” – za pi sał. – „Do ofi ce ra
nie wol no ode zwać się nie pro szo nym, a ma ry na rzy i prze ło żo nych dzie li ogrom ny
dy stans”.

Po łącze nie bra ku do świad cze nia i nie po słu sze ństwa wśród części człon ków za‐ 
ło gi od sa me go po cząt ku wy pra wy wy wo ły wa ło pro ble my, a w pierw szych dniach
wrze śnia nie mal do pro wa dzi ło do tra ge dii. Wal cząc z  wia tra mi po łu dnio wo-za‐ 
chod ni mi, Bel gi ca mo gła po ru szać się je dy nie dzi ęki sil ni ko wi pa ro we mu. Pod po‐ 
kła dem za wsze pa no wa ła – de li kat nie mó wi ąc – du cho ta, lecz na sa mym po cząt ku
pod ró ży, z ła dow nią wy pe łnio ną po brze gi węglem, któ re go spa la nie po wo do wa ło
wy dzie la nie ga zów, zbior ni ka mi pe łny mi wody i przy wście kłym ryku nie na sy co ne‐ 
go pie ca, at mos fe ra zro bi ła się nie do wy trzy ma nia. Para wod na ulat nia ła się na
wszyst kich łącze niach i  za wo rach, a  po tem skra pla ła się na ścia nach i  su fi cie.
Woda ka pa ła z  ni skich be lek, a  pot, ście ka jąc, zo sta wiał me an dru jące śla dy na
czar nych od sa dzy po licz kach me cha ni ków. Po dwóch go dzi nach prze rzu ca nia
węgla Jan Van Mir lo upu ścił szu flę, osu nął się na ko la na i za czął łkać.

Ko le dzy z wach ty po mo gli mu wstać i wy pro wa dzi li go na po kład, żeby za czerp‐ 
nął świe że go po wie trza. W za mie sza niu nikt nie za uwa żył, że wzi ął ze sobą re wol‐ 
wer, któ ry wi siał na ścia nie. Le d wie mężczy zna zna la zł się na dwo rze, do sko czył
do re lin gu i za czął wy ma chi wać bro nią.

Amund sen nie wie dział, czy Van Mir lo za mie rza użyć re wol we ru prze ciw ko so‐ 
bie, to wa rzy szom, czy może za raz wy sko czy za bur tę, lecz nie za mie rzał cze kać,
żeby się o tym prze ko nać: rzu cił się na krzy czące go Bel ga, ci snął nim o de ski i wy‐ 
rwał mu broń z rąk. Dwój ka ma ry na rzy po to czy ła się po po kła dzie; Amund sen był
naj wy ższym i naj sil niej szym mężczy zną na Bel gi ce, lecz Van Mir lo wpa dł w szał,
przez co trze ba było jesz cze pi ęciu osób, żeby go obez wład nić.

Kie dy Van Mir lo się uspo ko ił, zba dał go ru mu ński zoo log Emi le Ra co vit za, któ‐ 
ry do po ja wie nia się Co oka dys po no wał wie dzą naj bli ższą me dycz nej. Ru mun



uznał, że na gły obłęd, któ ry ogar nął ma ry na rza, zo stał wy wo ła ny nad mier nym wy‐ 
si łkiem i stre sem z prze pra co wa nia.

Co naj dziw niej sze, Van Mir lo, jak by nic się nie sta ło, już kil ka dni pó źniej wró‐ 
cił do słu żby. Gro źny epi zod po głębił jed nak dręczące de Ger la che’a oba wy, gdyż
ko men dant nie wie dział, czy i na ile może po le gać na swo ich lu dziach. Spie sząc
się, by wy pły nąć zgod nie z pla nem, zo stał zmu szo ny do kom pro mi sów i za trud nie‐ 
nia lu dzi bez do świad cze nia lub wła ści we go przy go to wa nia mor skie go. Miał na‐ 
dzie ję, że dłu ga pod róż na po łud nie wy star czy, by przy go to wać całą za ło gę na nie‐ 
bez pie cze ństwa i tru dy po by tu w An tark ty ce, jed nak pro ble my za częły się na war‐ 
stwiać, jesz cze za nim na do bre wy ru szy li w dro gę.

I choć de Ger la che mar twił się sta bil no ścią emo cjo nal ną i wy trzy ma ło ścią swo‐ 
ich lu dzi, nie wie le mógł w tej kwe stii uczy nić. Chłod ny, wy co fa ny i wra żli wy, z in‐ 
kli na cją do in te lek tu ali zo wa nia, nie na le żał do wy bit nych li de rów, któ rzy in spi ro‐ 
wa li by człon ków za ło gi i skła nia li ich do po no sze nia po świ ęceń w imię po wo dze‐ 
nia mi sji. Nie był rów nież z na tu ry su ro wym słu żbi stą czy cho le ry kiem jak Le co in‐ 
te – nikt nie po tra fi łby wy obra zić go so bie w roli oso by, któ ra wy rzu ca kota za bur‐ 
tę, ka rząc go w ten spo sób za za nie czysz cze nie po kła du. Na do da tek de Ger la che,
na wet gdy by miał inny cha rak ter, nie dys po no wał zbyt wie lo ma środ ka mi dys cy‐ 
pli no wa nia za ło gi. Po nie waż Bel gi ca nie była okrętem woj sko wym – z for mal ne go
punk tu wi dze nia pły nęła jako jed nost ka An twerp skie go Klu bu Jach to we go – za
nie sub or dy na cję nie mógł ni ko go po sta wić przed sądem woj sko wym ani za kuć
w kaj da ny. W prze ci wie ństwie do ofi ce rów wi ęk szo ść człon ków za ło gi nie pod pi sa‐ 
ła na wet pro ste go kon trak tu przed we jściem na po kład. Je dy ną karą, po jaką mógł
si ęgnąć ko men dant, było wy rzu ce nie nie po słusz nych ma ry na rzy na ląd, przy czym
za pla no wa nych po sto jów w dro dze do An tark ty ki było bar dzo nie wie le. Lecz na‐ 
wet tej opcji de Ger la che nie za mie rzał użyć, prze stra szo ny my ślą, jak za re agu je
pra sa, kie dy do wie się po jego po wro cie, że wy rzu cił jed ne go z bel gij skich ma ry‐ 
na rzy.

W ten spo sób pro ble my je dy nie się na si la ły. Nie ła two było za pa no wać nad wie‐ 
lo języcz ną i  wie lo kul tu ro wą zbie ra ni ną osób. Na pi ęcia na tle na ro do wo ścio wym
nie sła bły i wci ąż po ja wia ły się co raz to nowe li nie po dzia łu, an ta go ni zu jąc za ło gę
i ofi ce rów, Nor we gów i Bel gów, Bel gów z Flan drii, po słu gu jących się ni der landz‐ 
kim, i Bel gów z Wa lo nii, mó wi ących po fran cu sku. Lecz nie za le żnie od tego, jak
w  in nych kwe stiach by ła by po dzie lo na za ło ga, jed na spra wa jed no czy ła wszyst‐ 
kich: nikt nie mógł znie ść fran cu sko języcz ne go ku cha rza Le mon nie ra. Przy wra ca‐ 
nie po rząd ku re gu lar nie spa da ło na bar ki Le co in te’a  i  Amund se na, któ rzy, choć
młod si od de Ger la che’a, le piej ra dzi li so bie z  dys cy pli no wa niem pod wład nych.
Przy czym styl do wo dze nia obu ofi ce rów ró żnił się rów nie wy ra źnie, jak ró żni ła
ich po stu ra. Le co in te był ni ski, za dzior ny i  wy bu cho wy; Amund sen ra czej la ko‐ 
nicz ny, za to wy so ki i bar czy sty. Uzu pe łnia li się jed nak bar dzo sku tecz nie w  ten
spo sób, że Le co in te pil no wał agre syw ną kli kę: Wa rzée – Dom – Van Dam me,
a Amund sen dzia łał jako po śred nik w kon tak tach z bar dziej sko ry mi do wspó łpra‐ 
cy Nor we ga mi.



Trzy na ste go wrze śnia, po trzech dniach po sto ju na por tu gal skiej Ma de rze, Bel‐ 
gi ca pod nio sła ko twi cę i  ko rzy sta jąc z  pa sa tów, ru szy ła w  dal szą dro gę. By
oszczędzać węgiel, ca łko wi cie wy ga szo no pa le ni sko i roz wi ni ęto wszyst kie ża gle.
W mia rę jak sta tek zbli żał się do stre fy tro pi ków, tem pe ra tu ra była co raz trud niej‐ 
sza do znie sie nia. By chro nić się przed po pa rze nia mi, wszyst kie ele men ty z brązu
na most ku owi ni ęto płót nem ża glo wym. Do dat ko wa war stwa izo la cji, któ rej ce lem
była ochro na przed an tark tycz nym zim nem, bar dzo utrud nia ła wy mia nę po wie trza
pod po kła dem, co szyb ko do pro wa dzi ło do tego, że tem pe ra tu ry osi ąga ły tam 55
stop ni Cel sju sza. W ka ju tach nie dało się spać, więc ma ry na rze prze nie śli się z ha‐ 
ma ka mi na po kład śró do kręcia.

Rejs przez tro pi ki na sa mych ża glach był bło gim do świad cze niem.
„Wie je przy jem ny, de li kat ny wiatr i sły chać mu zy kę fal roz bi ja jących się o bur‐ 

ty” – za pi sał pew nej nocy Wienc ke w  swo im pa mi ęt ni ku, praw do po dob nie ko ły‐ 
sząc się w ha ma ku. – „Od cza su do cza su roz le ga się ło pot ża gli, na co uno si my
wzrok i w świe tle ksi ęży ca wi dzi my bia łe płót no wy pe łnio ne wia trem, i chy ba nie
ma w świe cie pi ęk niej sze go wi do ku niż ten”.

W szran ki ze spek ta klem ksi ęży co wej po świa ty i po ru sza ny mi pa sa tem ża gla mi
na tle noc ne go nie ba sta wał sam oce an, roz świe tlo ny bio lu mi ne scen cją tęt ni ące go
w nim ży cia i zna czący ślad za Bel gi cą i pro wa dzący mi ją del fi na mi, mie ni ący się
błęki tem i zie le nią. W miej scach, w któ rych te mor skie ssa ki zde rza ły się ze świe‐ 
cący mi me du za mi, po ja wia ły się roz bły ski bia łe go świa tła, a co ja kiś czas na po‐ 
kła dzie lądo wa ły la ta jące ryby, z cze go bar dzo cie szył się Nan sen, je dy ny po zo sta‐ 
ły przy ży ciu kot.

Pew ne go wie czo ru po ko la cji za ło ga ze bra ła się na po kła dzie dzio bo wym, by
się za ba wić. Jo han Ko ren, mło dy nor we ski że glarz i  uta len to wa ny ry sow nik,
uwiecz nił tę sce nę w  swo im pa mi ęt ni ku: wy ko rzy stu jąc po kry wę luku ła dow ni
w cha rak te rze par kie tu, dwóch ma ry na rzy ru szy ło w  tany w  rytm mu zy ki z nie‐ 
wiel kiej ka ta ryn ki, akor de onu i  trąb ki. Resz ta za ło gi ze bra ła się do oko ła i  pa ląc
faj ki, śpie wa ła na prze mian spro śne bel gij skie szan ty i me lan cho lij ne nor we skie
bal la dy.

We so łe i tęsk ne dźwi ęki do cie ra ły na mo stek, gdzie ze bra li się ofi ce ro wie i na‐ 
ukow cy, i  spra wi ły, że Amund sen za czął wspo mi nać swój dom. Mo żna wy obra zić
go so bie, jak stoi opar ty o  re ling i  słu cha jąc mu zy ki, wpa tru je się w  ho ry zont,
a  wiatr po ru sza jego rzad kim, ale nie sa mo wi cie sze ro kim wąsem w  kszta łcie
skrzy deł le cącej mewy. Po tężny Nor weg od tak daw na ma rzył o po lar nych eks pe‐ 
dy cjach, że wy pra wę tę trak to wał jako swo je prze zna cze nie.

Ro ald Amund sen, po dob nie jak Cook, zde cy do wał się pó jść w śla dy ojca, któ re go
pra wie nie znał. Jens Amund sen, wła ści ciel stat ku i ka pi tan, któ ry za ra biał na to‐ 
czących się woj nach, wi ęk szo ść cza su spędzał z dala od domu, by w ko ńcu zgi nąć
na mo rzu, kie dy syn miał czter na ście lat. Mło dy Amund sen znał go wła ści wie je dy‐ 
nie z opo wie ści, z któ rych tyl ko część była prze sa dzo na, a część z całą pew no ścią
praw dzi wa. Zgod nie z  jed ną z  nich ka pi tan Jens prze żył bru tal ny atak sie kie rą,



zdu sił bunt i  od zy skał wła dzę nad stat kiem, a  wszyst ko to w  cza sie trans por tu
trzy stu chi ńskich pra cow ni ków do Ha wa ny. Bez względ ny i  su ro wy, zmu sił chi‐ 
ńskich bun tow ni ków, by sami po wie si li swo je go przy wód cę. W  umy śle Ro al da
mężczy znę ota cza ła nie mal ma gicz na aura i chło pak ro bił wszyst ko, by mu do rów‐ 
nać. Czas miał po ka zać, że przez całe ży cie będzie ści gać się z jego le gen dą.

Po dob nie jak de Ger la che, Amund sen do ra stał, nie mal na ło go wo po chła nia jąc
po lar ne opo wie ści. Rok po śmier ci ojca Ro ald tra fił na ko lej ne go ido la, bry tyj skie‐ 
go od kryw cę z po cząt ku dzie wi ęt na ste go wie ku sir Joh na Fran kli na. Łysy, tęgi ofi‐ 
cer ma ry nar ki, któ re go wy pra wy w ka na dyj skie re jo ny ark tycz ne zna czy ły tra ge‐ 
die i błęd ne de cy zje, nie wy da wał się oczy wi stym wy bo rem jako wzór dla mło de go
ma ry na rza. W  la tach 1819–1822 Bry tyj czyk pro wa dził pie szą eks pe dy cję wzdłuż
rze ki Cop per mi ne, tra cąc pod czas niej wi ęk szo ść lu dzi, któ rzy sta li się ofia ra mi
mor dów, zmar li z gło du lub wy czer pa nia, a on sam zy skał mia no „czło wie ka, któ ry
zja dł swo je buty”. W  po ło wie lat czter dzie stych dzie wi ęt na ste go wie ku Fran klin
do wo dził stat ka mi HMS Ter ror i HMS Ere bus w cza sie pró by po ko na nia Prze jścia
Pó łnoc no-Za chod nie go, lecz obie jed nost ki zo sta ły zmia żdżo ne przez lód, co kosz‐ 
to wa ło ży cie po nad 130 osób. W przy pad ku obu wy praw do wo dzo nych przez Fran‐ 
kli na po ja wia ły się po gło ski o ka ni ba li zmie, do któ re go mie li się po su nąć człon ko‐ 
wie za łóg, lecz to wła śnie trud no ści i nie ludz kie wa run ki za wład nęły wy obra źnią
Amund se na. „Naj dziw niej sze w  tym wszyst kim, że naj bar dziej prze ma wia ły do
mnie cier pie nie i  tru dy, któ rych do świad czył sir Fran klin i  jego lu dzie” – pi sał
Amund sen. – „Do tego stop nia, że w mo jej gło wie po ja wi ło się oso bli we pra gnie‐ 
nie, by prze żyć rów nie nie ludz kie pró by”.

Jed nak naj wi ęk szy wpływ na ży cie i wy bo ry Ro al da Amund se na miał nor we ski
na uko wiec i  od kryw ca Frid tjof Nan sen. Star szy od Amund se na o  je de na ście lat
pod ró żnik zdo był świa to wą sła wę w  1888 roku, po ko nu jąc na nar tach lądo lód
gren landz ki. Wy so ki blon dyn o  krza cza stych brwiach i  świ dru jącym spoj rze niu
błękit nych oczu wy glądał jak żyw cem prze nie sio ny z nor we skich po dań. Zo stał ob‐ 
wo ła ny bo ha te rem na ro do wym jesz cze za nim Nor we gia, któ ra od cza sów Na po le‐ 
ona znaj do wa ła się pod pa no wa niem szwedz kim, ofi cjal nie od zy ska ła nie pod le gło‐ 
ść. Sie dem na sto let ni Amund sen znaj do wał się po śród ty si ęcy ga piów, któ rzy trzy‐ 
dzie ste go maja 1889 roku ze bra li się wzdłuż wy brze ża za to ki Kri stia nia fjor den10,
by po wi tać po wra ca jące go Nan se na: „pa mi ęt ny dzień w ży ciu wie lu mło dych Nor‐ 
we gów” – wspo mi nał pó źniej Amund sen. – „Z pew no ścią taki był dla mnie”.

Nan sen pod nió sł po przecz kę czte ry lata pó źniej, gdy w  cza sie do wo dzo nej
przez nie go wy pra wy sta tek Fram zo stał uwi ęzio ny przez lód i  unie ru cho mio ny
przez trzy lata dry fo wał nie sio ny prąda mi mor ski mi, by do trzeć bli żej bie gu na pó‐ 
łnoc ne go niż kto kol wiek wcze śniej. Ra zem z jed nym z to wa rzy szy ru szy li na nar‐ 
tach i  z  psim za przęgiem na pó łnoc, osi ąga jąc re kor do we 86°13’6” sze ro ko ści
geo gra ficz nej pó łnoc nej, co ozna cza od le gło ść oko ło 365 ki lo me trów od bie gu na.
Po wy czer pu jącej pod ró ży z po wro tem na po łud nie Nan sen z to wa rzy szem nie mo‐ 
gli zna le źć stat ku, cze go zresz tą się spo dzie wa li, gdyż Fram od pły nął, dry fu jąc
z  lo do wym pa kiem, w  któ rym był uwi ęzio ny. Zbu do wa li więc ka mien ną chat kę,



w któ rej spędzi li zimę, ży wi ąc się mi ęsem upo lo wa nych nie dźwie dzi i mor sów, po
czym wraz z na de jściem wio sny ru szy li w dal szą dro gę na po łud nie. Cu dow nym
zrządze niem losu ura to wa ła ich, prze pły wa jąca w po bli żu bry tyj ska wy pra wa po‐ 
lar na.

Za in spi ro wa ny do ko na nia mi Fran kli na i Nan se na, Amund sen bar dzo wcze śnie
po sta no wił zo stać ba da czem te re nów po lar nych, a jego pra gnie nie z cza sem prze‐ 
ro dzi ło się w  am bi cję gra ni czącą z  ob se sją. W  mniej szym stop niu niż de Ger la‐ 
che’a  i Co oka in te re so wał go na uko wy aspekt wy praw ba daw czych – a znacz nie
bar dziej łak nął chwa ły, jaka mo gła przy pa ść mu w udzia le. Amund sen pod dał się
wy czer pu jące mu tre nin go wi fi zycz ne mu i psy chicz ne mu, po świ ęca jąc mu wszyst‐ 
kie inne aspek ty ży cia, włącz nie z edu ka cją i ży ciem uczu cio wym. Przez całą zimę
sy piał przy otwar tym oknie, by przy zwy cza ić cia ło do chło du, i re gu lar nie wy pra‐ 
wiał się w góry ota cza jące Kri stia nia fjor den.

Chcąc pod nie ść umie jęt no ści w bie gach nar ciar skich i spraw dzić gra ni ce swo‐ 
ich mo żli wo ści, Amund sen ze swo im bra tem Le onem wy ru szy li w  stycz niu 1896
roku na wy pra wę przez bu dzący strach Har dan ge rvid da, ci ągnący się przez po nad
sto pi ęćdzie si ąt ki lo me trów pła sko wyż na za chód od Kri stia nia fjor den. W mrocz‐ 
nych zi mo wych mie si ącach po tężny, su ro wy i po kry ty śnie giem ob szar Har dan ge‐ 
rvid da bar dzo przy po mi nał bez kre sne po lar ne pust ko wia, któ re Amund sen pra‐ 
gnął prze mie rzać. Po kil ku dniach pod ró ży na de szła bu rza śnie żna i bra cia zgu bi li
dro gę. Tem pe ra tu ra spa dła po ni żej -10 stop ni Cel sju sza, więc za trzy ma li się, by
prze cze kać noc, chro ni ąc się w  za głębie niu. Po nie waż za kła da li, że o  tej po rze
roku znaj dą przed wie czo rem pu stą cha tę pa ster ską, nie mie li ze sobą na mio tu.
Amund sen mu siał im pro wi zo wać. Wy ko pał w śnie gu podłu żną, wąską jamę, wsu‐ 
nął się w nią gło wą na przód i pod ci ągnął śpi wór pod samą bro dę.

Kie dy spał, śnieg nie prze sta wał pa dać, aż w ko ńcu na zbie ra ło się go tyle, że
za blo ko wał we jście do wy drążo nej ja ski ni. Tem pe ra tu ra da lej spa da ła, zmie nia jąc
w lód śnieg nad to pio ny cie pło tą cia ła i od de chem Ro al da. Jego schro nie nie sta ło
się gro bow cem. „Obu dzi łem się w  środ ku nocy” – wspo mi nał pó źniej. – „By łem
ścierp ni ęty, więc od ru cho wo chcia łem się po ru szyć i zmie nić po zy cję. Ale nie mo‐ 
głem. Nie by łem w sta nie prze su nąć się na wet o cal. Zna la złem się w środ ku twar‐ 
de go jak ska ła blo ku lodu! Szar pa łem się roz pacz li wie, pró bu jąc się uwol nić, ale
nic to nie da wa ło. Krzy cza łem i wzy wa łem po mo cy, lecz brat nie mógł mnie oczy‐ 
wi ście usły szeć”.

Pa nicz ne wo ła nia Amund se na sku tecz nie tłu mił śnieg. W wy drążo nej ja mie za‐ 
czy na ło bra ko wać po wie trza, więc mężczy zna za mil kł, by oszczędzać reszt kę tle‐ 
nu. Przez po nad go dzi nę dy szał co raz ci ężej w swo jej lo do wej pu łap ce, bez efek tu
sta ra jąc się dra pać pal ca mi śli skie, twar de ścia ny, aż z ra tun kiem po spie szył mu
Leon – któ ry mimo nocy i za mie ci za cho wał dość zdro we go roz sąd ku, by prze bu‐ 
dzać się co pe wien czas i strząsać z sie bie śnieg. Kie dy do strze gł wy sta jącą z lodu
ko ńców kę re ni fe ro we go śpi wo ra bra ta, rzu cił się, by go od ko pać. Amund sen był –
do słow nie – o włos od śmier ci. Do świad cze nie z pła sko wy żu Har dan ge rvid da na‐ 



uczy ło go po ko ry i  uświa do mi ło wagę wła ści we go przy go to wa nia. Był to ta kże
pierw szy przy pa dek, kie dy wspo mnia ły o nim lo kal ne ga ze ty.

Ko lej nym kro kiem Amund se na na wy zna czo nej przez sie bie dro dze było zdo by‐ 
cie do świad cze nia na mo rzu, by pew ne go dnia móc sa me mu po pro wa dzić wy pra‐ 
wę po lar ną. W tym celu do łączył do za ło gi stat ków Mag da le na i Ja son w cza sie let‐ 
niej wy pra wy po ła wia czy fok w Ark ty ce. To wła śnie po po wro cie z tego rej su do
nor we skie go por tu San de fjord w lip cu 1896 roku mło dy mężczy zna po raz pierw‐ 
szy zo ba czył Bel gi cę, któ ra w tym sa mym miej scu wci ąż pod da wa na była prze rób‐ 
kom przy go to wu jącym ją do an tark tycz nej mi sji. Kie dy Amund sen usły szał, że de
Ger la che po szu ku je śmia łków do za ło gi, na tych miast zgło sił swo ją kan dy da tu rę,
wi dząc w bel gij skiej wy pra wie szan sę na zdo by cie po lar ne go do świad cze nia.

Po nie waż ni g dy wcze śniej nie do wo dził lu dźmi, de cy zja ko men dan ta de Ger la‐ 
che’a, by ob sa dzić go w  roli pierw sze go ofi ce ra, była bez wąt pie nia ry zy kow na.
Lecz dla Amund se na rola ta wy da wa ła się na tu ral nym eta pem w jego nie po wstrzy‐ 
ma nym mar szu po po lar ną sła wę i chwa łę. Me to dycz ny i sku pio ny na celu, Ro ald
za ci ągnął się jesz cze na ko lej ny sta tek, tym ra zem han dlo wy, by rok dzie lący go
od wy pra wy po świ ęcić mi ędzy in ny mi na szli fo wa nie umie jęt no ści na wi go wa nia.
By móc kie ro wać wie lo na ro do wą za ło gą Bel gi ki, kil ka mie si ęcy spędził też w An‐ 
twer pii, gdzie uczył się fla mandz kie go, i w Co gnac, gdzie szli fo wał fran cu ski.

Osiem na ste go czerw ca 1897 roku był już z po wro tem w San de fjord, aku rat na
czas, by uczest ni czyć w spo tka niu z Frid tjo fem Nan se nem, któ ry od wie dził Bel gi‐ 
cę przed jej wy pły ni ęciem do An twer pii. Na stat ku za pa no wa ła eks cy ta cja, kie dy
na tra pie po ja wił się słyn ny pod ró żnik w cha rak te ry stycz nie prze krzy wio nej bia łej
ma ry nar skiej czap ce. Przy dwóch me trach wzro stu wy glądał jak pó łbóg, prze wy‐ 
ższa jąc Amund se na i znacz nie gó ru jąc nad po zo sta łą częścią za ło gi. Po wy ko na niu
wspól nych zdjęć Nan sen po da ro wał de Ger la che’owi swo ją fo to gra fię z od ręcz ną
de dy ka cją: „Dla Ad rie na de Ger la che’a  z  ży cze nia mi po wo dze nia, Frid tjof Nan‐ 
sen”.

Dla Amund se na bło go sła wie ństwo Nan se na było ni czym przy jęcie do eks klu‐ 
zyw ne go klu bu ba da czy po lar nych. Przy czym już wte dy wy obra żał so bie sie bie
w  roli jego suk ce so ra. Nie mal na pew no to Amund sen miał udział w  na zwa niu
kota po kła do we go imie niem swe go bo ha te ra, mimo tego, że zwie rzę było kot ką.

Dro ga Amund se na do pod bo ju An tark ty ki była wy zna czo na dużo wcze śniej, me‐ 
to dycz nie opra co wy wa na i  za pla no wa na w  naj drob niej szych szcze gó łach. Jed nej
rze czy tyl ko nie prze wi dział, bo nie przy go to wał się na upa ły pa nu jące w  tro pi‐ 
kach, któ re sta ły się nie do wy trzy ma nia, kie dy Bel gi ca wpły nęła w rów ni ko wy pas
ci szy. Amund sen był jed ną z trzy na stu osób, któ re ni g dy wcze śniej nie prze kro czy‐ 
ły rów ni ka. Szó ste go pa ździer ni ka, zgod nie z mor skim zwy cza jem, mia ła się od być
uro czy sto ść ini cja cji dla wszyst kich, któ rzy pierw szy raz zna le źli się po dru giej
stro nie naj dłu ższe go rów no le żni ka.

Uro czy sto ść prze kro cze nia rów ni ka to tra dy cja, któ rej ko rze nie si ęga ją daw‐ 
nych cza sów, prak ty ko wa na na ca łym świe cie, za rów no w  ma ry nar ce wo jen nej,
jak i  na stat kach han dlo wych. I  choć ró żni się oczy wi ście szcze gó ła mi, głów ne



punk ty ce re mo nii po zo sta ją nie zmien ne i obej mu ją prze słu cha nie przez Nep tu na,
boga mórz, i ja kąś for mę ry tu al ne go po ni że nia. To, że Amund sen stał w hie rar chii
wy żej niż ma ry na rze or ga ni zu jący uro czy sto ść, nie wy łącza ło go z obo wi ąz ku wzi‐ 
ęcia w niej udzia łu. Tra dy cja to tra dy cja. De Ger la che, któ ry kil ka lat wcze śniej
prze sze dł po dob ny chrzest na ame ry ka ńskim stat ku zmie rza jącym do San Fran ci‐ 
sco, z za do wo le niem przy glądał się przy go to wa niom.

Amund sen był pierw szy w ko lej ce. O dzie si ątej rano dwóch po moc ni ków Nep‐ 
tu na za pro wa dzi ło odzia ne go w łach ma ny pierw sze go ofi ce ra na śró do kręcie. Ro‐ 
ald pa trzył, jak zbie ra ją się jego dręczy cie le. W dzien ni ku tego sa me go wie czo ru
na stępu jąco opi sał pro ce sję: „Nep tun” – w tej roli wy stąpił wy bit nie krnąbr ny bel‐ 
gij ski ma ry narz Mau ri ce Wa rzée – „przy był z ca łym dwo rem: żoną, du chow nym,
fry zje rem i przed sta wi cie la mi ró żnych na ro dów”.

Ko stium boga mórz skła dał się z dłu giej bro dy, spi cza ste go ka pe lu sza z sze ro‐ 
kim ron dem i  trój zębu, zro bio ne go z du że go wi del ca do por cjo wa nia, przy wi ąza‐ 
ne go do ja kie goś trzon ka. Ota cza ła go zgra ja ma ry na rzy prze bra na w naj bar dziej
ra so wo ste reo ty po wy spo sób: je den z mężczyzn miał twarz prze ma lo wa ną na czar‐ 
no i  tur ban na gło wie, inny na ma lo wał so bie na twa rzy wąsy jak chi ński że glarz
i przy mo co wał na ple cach ka wał gru bej liny w cha rak te rze war ko cza, a za pa sem
no sił dwa wiel kie pi sto le ty, jak by wpi su jąc się w wy obra że nia na te mat wy glądu
ksi ążko wych pi ra tów.

Od py cha jący fran cu ski ku charz Le mon nier grał go li bro dę, odzia ny w swój bia ły
ku char ski uni form. Wczu wa jąc się w rolę, po nu rym wzro kiem mie rzył Amund se‐ 
na, wy ma chu jąc czy mś, co mia ło za pew ne przy po mi nać po tężną brzy twę, choć
zro bio ną z drew na. Obok stał Nep tun i w dło ni dzie rżył pędzel do go le nia unu rza‐ 
ny w obrzy dli wej, czar nej mazi zro bio nej z mąki, wody, łoju i sa dzy.

– Jak ci na imię?! – za wo łał Nep tun, wy ma chu jąc przed twa rzą pierw sze go ofi‐ 
ce ra pędz lem do go le nia.

Amund sen, nie zna jąc prze bie gu ce re mo nii, nie wie dział, że le piej trzy mać bu‐ 
zię na kłód kę, i  spró bo wał od po wie dzieć. Le d wie otwo rzył usta, bóg mórz we‐ 
pchnął mu mi ędzy zęby brud ny pędzel. Za kne blo wa ny w  ten spo sób Ro ald nie
mógł pro te sto wać, kie dy Nep tun za czął nie dba le my dlić mu twarz.

„Je śli masz pe cha i no sisz bro dę” – pi sał tego dnia Amund sen w dzien ni ku, acz
nie bez roz ba wie nia! – „z pew no ścią przy naj mniej ty dzień zaj mie ci oczysz cze nie
jej z tego wszyst kie go”.

Kie dy jego su mia ste wąsy po kry ła cuch nąca maź, pierw szy ofi cer bez pro te stu
od dał się w ręce Le mon nie ra trzy ma jące drew nia ną brzy twę, a na ko niec do cze kał
się świ ęte go na masz cze nia w po sta ci trzech wia der sło nej mor skiej wody, chlu śni‐ 
ętej pro sto w twarz. Po za ko ńcze niu ce re mo nii Amund sen umył się, za pa lił cy ga ro
i za jął miej sce, „by na cie szyć oczy tor tu ra mi po zo sta łych”. Świe żo ochrzcze ni lu‐ 
dzie mo rza otrzy ma li prze śmiew cze dy plo my, na któ rych znaj do wa ły się ich ka ry‐ 
ka tu ry. Amund sen ce nił swój cer ty fi kat na rów ni ze wszyst ki mi ofi cjal ny mi dy plo‐ 
ma mi, któ re otrzy my wał w ró żnych mo men tach ży cia.



Sama ce re mo nia chrztu i trwa jąca pó źniej za ba wa spe łni ły cel, w ja kim po dob‐ 
ne ry tu ały zo sta ły wy my ślo ne: zbli ża ły lu dzi do sie bie i two rzy ły mi ędzy nimi wi‐ 
ęzi. Za ni ka ły ró żni ce rang i po cho dze nia. Bel gi ca sta ła się ro dzi ną – przy naj mniej
tam te go dnia, a mu zy ka i ta ńce trwa ły do pó źnej nocy.

„O dzie si ątej wie czo rem” – za pi sał Amund sen – „przy akom pa nia men cie strze‐ 
la jących kor ków szam pa na prze kro czy li śmy rów nik”.

 
Dwu dzie ste go dru gie go pa ździer ni ka lało jak z  ce bra, kie dy za pra wą bur tą

Bel gi ki prze su nęła się góra zwa na Gło wą Cu kru. Rzęsi sty deszcz za kry wał przed
wzro kiem ma ry na rzy wi ęk szo ść za to ki Gu ana ba ra i roz le głe mia sto Rio de Ja ne iro,
ni we cząc rów nież uro czy sty efekt, na jaki li czył de Ger la che. Wie dział bo wiem, że
są pierw szym bel gij skim stat kiem od lat, któ ry za wi ja do tego por tu. Mimo wszyst‐ 
ko zo sta li do strze że ni: w  ich stro nę ru szy ła nie wiel ka jed nost ka pa ro wa. Za ło ga
ob sta wia ła, że na jej po kła dzie znaj du je się za pew ne ame ry ka ński me dyk, z któ‐ 
rym ko men dant de Ger la che umó wił się na spo tka nie wła śnie w Rio de Ja ne iro –
czło wiek, któ re go ża den z ma ry na rzy i ofi ce rów ni g dy nie wi dział, ale ka żdy o nim
sły szał.

Wszy scy z Bel gi ki ru szy li do re lin gów, by przy wi tać sław ne go dok to ra Co oka,
i spo śród ob sa dy pa ro we go stat ku wy bie ra li oso bę, któ ra – ich za da niem – naj bar‐ 
dziej wy gląda ła na ame ry ka ńskie go le ka rza.

– To ten ni ski gru ba sek, ten, co jest taki ru chli wy!
– Ab so lut nie nie, to ten wy so ki chu dzie lec!
– A może ten z bro dą?
Ża den z nich nie był Co okiem. Jed nost ka, któ ra ru szy ła im na spo tka nie, wio zła

bel gij ską de le ga cję i wo rek li stów z do mów, lecz nie było na niej le ka rza z Ame ry‐ 
ki. Jak się mie li za raz do wie dzieć, dok tor przy był do Rio dwa ty go dnie wcze śniej
i  za miesz kał w  luk su sach, czter dzie ści mil za mia stem w  ma łym, gór skim mia‐ 
stecz ku Pe tró po lis, jako gość bel gij skie go mi ni stra, hra bie go van den Ste ena de
Je hay.

Do pie ro na stęp ne go ran ka, kie dy sło ńce ja snym bla skiem za la ło za to kę, a  ich
oczom uka za ła się cu dow nie bia ła, piasz czy sta pla ża i so czy ście zie lo ne góry w od‐ 
da li, człon ko wie za ło gi zro zu mie li, dla cze go Rio de Ja ne iro ucho dzi za je den z naj‐ 
pi ęk niej szych por tów na Zie mi. Spo kój i har mo nia bi jące z roz ci ąga jącej się przed
nimi pa no ra my ustąpi ły przed cha osem, kie dy tyl ko ofi ce ro wie ze szli na ląd i za‐ 
nu rzy li się w gąsz czu za tło czo nych ulic, uli czek i chod ni ków Rio. W mie ście pa no‐ 
wa ły za męt i  ga li ma tias; człon ko wie bo ga tej eli ty por tu gal skie go po cho dze nia
mie sza li się w tłu mie z bied ny mi rdzen ny mi miesz ka ńca mi Ama zo nii i po tom ka mi
afry ka ńskich nie wol ni ków. Cza sy też były nie spo koj ne, pe łne po wstań i za ma chów.
Sko rum po wa na po li cja nie była w sta nie za pa no wać nad falą prze stęp czo ści – je‐ 
den z  ma ry na rzy Bel gi ki, prze cha dza jąc się nocą na brze żem, zo stał za trzy ma ny
przez po li cjan ta, ogłu szo ny pła zem sza bli i okra dzio ny ze wszyst kie go, co dało się
za brać.



Jed ną z przy czyn, dla któ rych dok tor Cook zde cy do wał się za miesz kać w pod‐ 
miej skiej po sia dło ści van den Ste ena, była sza le jąca w mie ście epi de mia żó łtej fe‐ 
bry. Pew ne go po ran ka, nie dłu go po za wi ni ęciu Bel gi ki do por tu, Cook i hra bia van
den Ste en wsie dli w Pe tró po lis do po ci ągu ko lei zęba tej, któ ry kręty mi i miej sca mi
bar dzo stro my mi to ra mi ru szył po wo li przez góry i do li ny, aż do tar li do za to ki Gu‐ 
ana ba ra. Na stęp nie prze pa ko wa no cały przy wie zio ny ba gaż le ka rza na po kład pa‐ 
ro we go ho low ni ka, któ rym mie li do stać się na Bel gi cę. Zbli ża jąc się do jed nost ki,
któ ra na ja kiś czas mia ła stać się jego do mem, le karz po czuł lek ki za wód na wi dok
nie po zor no ści Bel gi ki na tle ele ganc kich szku ne rów, zwin nych jach tów czy ma je‐ 
sta tycz nych fre gat sto jących aku rat w za to ce. W my ślach po rów nał ją na wet do
„ma łe go bul do ga za gu bio ne go w sfo rze char tów – ni skie go, po kracz ne go i przy ci‐ 
ężkie go”.

Kie dy tego go rące go po ran ka Cook wspi nał się dra bin ką li no wą na Bel gi cę, wi‐ 
dział, jak w upa le pa ru ją na sączo ne desz czem de ski po kła du. Na sa mym cze le ko‐ 
lej ki, któ ra ze bra ła się, by zo ba czyć no we go człon ka za ło gi, stał wie wiór ko wa ty
ka pi tan Geo r ges Le co in te, któ ry wy mam ro tał kil ka słów po wi ta nia. Jako że
mężczy zna wy po wie dział je po fran cu sku, Cook nie zro zu miał nic a nic z wy gło‐ 
szo nej for mu łki, bo choć sły nął z nie po ha mo wa nej cie ka wo ści na ró żnych po lach,
po słu gi wał się je dy nie an giel skim, ła ma nym gren landz kim z gru py języ ków inu ic‐ 
kich i reszt ka mi nie miec kie go, któ ry za pa mi ętał z dzie ci ństwa. Za raz po Le co in cie
do le ka rza pod sze dł ko men dant de Ger la che i  uści snął mu dłoń. Czas, któ ry
spędził, słu żąc na ame ry ka ńskich jed nost kach, spra wił, że był jed ną z dwóch osób
na Bel gi ce, któ ra jako tako mó wi ła po an giel sku. Obok nie go cze ka li Dan co
i Amund sen. Ko mi tet po wi tal ny za my ka li na ukow cy z Eu ro py Wschod niej, Ra co vit‐ 
za i Arc tow ski, z któ rym Cook szyb ko zna la zł wspól ny język, pro wa dząc roz mo wę
w czy mś, co przy po mi na ło nie miec ki.

Nowy to wa rzysz pod ró ży wy da wał się ma ry na rzom z Bel gi ki bar dziej po sta cią
z ope ret ki niż wy kszta łco nym le ka rzem. Pierw sze, co rzu ca ło się w oczy, to jego
ogrom ny nos. Ele ganc kie i dro gie ubra nia, sta now czo zbyt gru be na pa nu jące wa‐ 
run ki, w po łącze niu z gęstą bro dą i zło tym zębem, któ ry pre zen to wał, co chwi lę
uśmie cha jąc się sze ro ko, jak na Ame ry ka ni na przy sta ło, upo dab nia ły go ra czej do
ala ska ńskie go po szu ki wa cza zło ta, któ re mu się po szczęści ło. „Cook wy gląda jak
ty po wy jan kes” – za pi sał Wienc ke w pa mi ęt ni ku. – „Na spo tka nie przy był w gru‐ 
bym fu trze”.

Ba rie ra języ ko wa nie zwia sto wa ła ni cze go do bre go, bio rąc pod uwa gę fakt, że
lada dzień zdro wie i ży cie wszyst kich mia ły zna le źć się w rękach le ka rza z Ame ry‐ 
ki. Cook miał jed nak w so bie coś ma gne tycz ne go, coś, co – przy naj mniej w gło‐ 
wach jego no wych to wa rzy szy – ja wi ło się jako ty po wo ame ry ka ńskie: blask opty‐ 
mi zmu, któ ry ema no wał z ka żde go jego sło wa. Rola, jaką ode grał w wy pra wie Ro‐ 
ber ta Pe ary’ego na Gren lan dię w la tach 1891-1892, roz sła wi ła go wśród en tu zja‐ 
stów po lar nych od kryć na ca łym świe cie. Nor we go wie – a Amund sen w szcze gól‐ 
no ści – czy ta li o nim w po pu lar nych w kra ju wspo mnie niach z tam tej eks pe dy cji,
spi sa nych przez ich ro da ka Eivin da Astru pa. Amund sen po dzi wiał Astru pa, więc



siłą rze czy mu siał rów nież po dzi wiać Co oka i wy cze ki wał spo tka nia z Ame ry ka ni‐ 
nem od chwi li, kie dy Bel gi ca od bi ła od na brze ża w An twer pii. Jako pil ny i głod ny
po lar nej wie dzy uczeń Amund sen chciał się jak naj wi ęcej od nie go na uczyć.

Mimo burz li wych cza sów w  bra zy lij skiej po li ty ce prze ło mu wie ków obec no ść
Bel gi ki w za to ce Gu ana ba ra sta ła się wy da rze niem na ro do wym. Hucz nie wi ta ni na
ka żdym kro ku, w  sta łej ob sta wie dzien ni ka rzy śle dzących ich wszyst kie ru chy,
człon ko wie wy pra wy wie czo ry spędza li na hu lan kach, a po ran ki na le cze niu kaca
(Cook wy jąt ko wo dłu go nie wsta wał z łó żka – od cza sów pra wie po zba wio nej snu
mło do ści w No wym Jor ku, gdzie za dnia stu dio wał, a w nocy za ra biał, ni g dy nie
prze pusz czał oka zji, żeby ode spać tam te cza sy). Wie czor ki za po znaw cze za ka‐ 
żdym ra zem zmie nia ły się w  ba cha na lia, w  cza sie któ rych w  licz nych języ kach
wzno szo no to ast za to a stem za po wo dze nie an tark tycz nej wy pra wy.

Naj bar dziej po ru sza jący hołd, któ re go echo mia ło wpra wiać w  drże nie ser ca
po lar ni ków, kie dy Bel gi ca zmie rza ła w stro nę an tark tycz nych lo dów, miał miej sce
w  cza sie przy jęcia w  Bra zy lij skim In sty tu cie Hi sto rycz no-Geo gra ficz nym. Jego
rzecz nik, dok tor Al fre do Na sci men to, wy gło sił dłu gi, pe łen eru dy cji i  elo kwen cji
to ast, w któ rym wy chwa lał od wa gę śmia łków. W naj wa żniej szej części prze mo wy
nie za wa hał się użyć li te rac kie go języ ka, by opi sać to, na co się po ry wa ją:

 
O, wędrow cy! W swo jej śmia łej wi zji czło wiek o nie zwy kłej wy obra źni, Ju liusz

Ver ne, umie ścił słyn ne go ka pi ta na Hat te ra sa na bie gu nie pó łnoc nym; a  pi sząc
o przy go dach pod wod ne go stat ku Na uti lus, wy słał ka pi ta na Nemo aż do dzie wi‐ 
ęćdzie si ąte go stop nia sze ro ko ści po łu dnio wej, by po zwo lić mu za tknąć czar no-zło‐ 
tą fla gę na an tark tycz nym bie gu nie! Tak! Pa no wie! Po stęp na uki po zwo lił zre ali zo‐ 
wać śmia łą wi zję, jaką był Na uti lus, dzi ęki cze mu dziś ło dzie pod wod ne nie są już
je dy nie two ra mi wy obra źni. Do ko ńcz cie więc wy pe łnie nie pro roc twa: urze czy wist‐ 
nij cie wi zję, wy ry wa jąc z  bie gu na tam tą czar ną fla gę na ro du, któ ry nie ist niał,
a w jej miej sce za tknij cie wasz znak! Wy ma żcie z map na zwi sko ka pi ta na Nemo –
bo ozna cza ono do słow nie „ni ko go” – a w jego miej sce wy ka li gra fuj cie: Ad rien de
Ger la che!

 
Bel gij ska Eks pe dy cja An tark tycz na ubra na zo sta ła w sza ty mi sji na uko wej, lecz

w  grun cie rze czy była ro man tycz ną przy go dą. De Ger la che zor ga ni zo wał ją, bo
pu ste miej sce na dole mapy przy ci ąga ło go ni czym ma gnes. Pust ka, któ rej wy pe‐ 
łnie nie fak ta mi i da ny mi obie cy wa li so bie na ukow cy na po kła dzie Bel gi ki, na po‐ 
trze by chwi li za pe łnia na była fan ta zją i  fik cją. Ludz kie poj mo wa nie nie zna nej
i nie zba da nej An tark ty dy z bra ku in nych opcji ufor mo wa ne zo sta ło przez li te ra tu‐ 
rę – jak na przy kład in spi ro wa na na uką fik cja two rzo na przez Ju liu sza Ver ne’a.

Przez cały dzie wi ęt na sty wiek nie zba da ne pust ko wia bie gu nów sta no wi ły in spi‐ 
ra cję dla płod nych umy słów po pu lar nych pi sa rzy, w  tym mi ędzy in ny mi dla Ver‐ 
ne’a wła śnie. Jako chłop cy de Ger la che i  pod le gli mu ofi ce ro wie za czy ty wa li się
w jego ksi ążkach. W 1870 roku opu bli ko wa no po wie ść 20 000 mil pod mor skiej że‐ 
glu gi, w któ rej Ju liusz Ver ne bie gun po łu dnio wy opi sał jako ska łę wy sta jącą z bez‐ 



kre sne go mo rza lodu, pod któ rym Na uti lus mógł prze miesz czać się bez prze szkód.
Do 1897 roku, kie dy Bel gi ca wy pły nęła z por tu, wie dza na te mat An tark ty dy po zo‐ 
sta ła w za sa dzie na tym sa mym po zio mie! Nikt nie mógł jed no znacz nie i ka te go‐ 
rycz nie za prze czyć roz bu do wa nej i  pe łnej sta ran nych opi sów wi zji Ver ne’a. Naj‐ 
bar dziej wy su ni ęty na po łud nie kon ty nent – pod wa run kiem, że rze czy wi ście był
kon ty nen tem, a nie lo do wą wy spą na oce anie – po zo sta wał rów nie ta jem ni czy, jak
inne miej sca, któ re Ver ne chęt nie przed sta wiał: wnętrze Zie mi, głębie oce anu czy
po wierzch nia Ksi ęży ca.

Po dob nie jak de Ger la che – a  mo żli we, że częścio wo i  przez de Ger la che’a  –
Ver ne wy czu wał zbio ro we za in te re so wa nie An tark ty dą: po cząw szy od stycz nia
tego roku, sta rze jący się fran cu ski au tor po wró cił na bie gun po łu dnio wy w Sfink‐ 
sie lo do wym, pu bli ko wa nym w od cin kach, dwa razy w mie si ącu. Po wie ść, pod ory‐ 
gi nal nym ty tu łem Le sphinx des gla ces, opi sy wa ła bie gun po łu dnio wy jako lo do wą
górę w kszta łcie uskrzy dlo ne go sfink sa, o tak sil nym polu ma gne tycz nym, że po ry‐ 
wa ła stat ki z za wrot ną pręd ko ścią pędzące w stro nę jej zbo czy, o któ re roz trza ski‐ 
wa ły się na drob ne ka wa łki. De Ger la che, któ ry bar dzo so bie ce nił tę ksi ążkę,
wnętrze An tark ty dy okre ślał cza sem sło wem „sfinks”.

Ver ne na pi sał Sfink sa lo do we go jako kon ty nu ację i  jed no cze śnie hołd od da ny
je dy nej po wie ści Ed ga ra Al la na Po ego, Przy go dy Ar tu ra Gor do na Pyma, któ ra uka‐ 
za ła się w  1838 roku. Po śród naj bar dziej ma ka brycz nych dzieł w  ka no nie mor‐ 
skich opo wie ści ta wy bi ja ła się na wet na tle stan dar dów Po ego, głów nie przez mi‐ 
stycz ne za ko ńcze nie. Po prze by ciu se rii nie bez piecz nych przy gód na wo dach po łu‐ 
dnio wej pó łku li głów ny bo ha ter wraz z  to wa rzy szem dry fu ją w  nie wiel kiej ło dzi
przez nie zba da ne akwe ny, a nad ich gło wa mi krążą al ba tro sy. W mia rę zbli ża nia
się do bie gu na po łu dnio we go woda przy bie ra mlecz ną bar wę, a z nie ba sy pie się
po dob ny do bia łe go po pio łu pył. Ich łu pi na, przy ci ąga na ja kąś nie zna ną siłą, przy‐ 
spie sza do nie praw do po dob nej pręd ko ści. Roz stępu jąca się mgła uka zu je ich
oczom za pie ra jącą dech w pier siach wy so ką ścia nę wody: „Po rów nać ją mo żna tyl‐ 
ko z ol brzy mią, bez mier ną ka ska dą to czącą się bez szme ru z ja kie goś ogrom ne go,
gu bi ące go się w nie bio sach wału” – re la cjo nu je Pym. – „Gi gan tycz na za sło na za‐ 
kry wa ła cały ho ry zont po łu dnio wy. Pa no wa ła nie prze rwa na ci sza”11.

W ostat nim aka pi cie po wie ści Pym pod pły wa do pod sta wy tego pio no we go oce‐ 
anu – do ko ńca Zie mi: „W tej chwi li pędzi li śmy z nie sa mo wi tą szyb ko ścią do kra‐ 
wędzi ka ska dy, a bez den na cze lu ść otwa rła się, aby nas wci ągnąć. Lecz oto na gle
wy nu rzy ła się przed nami osło ni ęta ca łu nem po stać ludz ka, nie sko ńcze nie wi ęk‐ 
sza i po tężniej sza od któ re go kol wiek z miesz ka ńców zie mi. A bar wa skó ry tej po‐ 
sta ci lśni ła ośle pia jącą bia ło ścią śnie gu”.

W tym miej scu ksi ążka się ko ńczy, praw do po dob nie śmier cią nar ra to ra.
Luk su so wo opra wio ne wy da nie ze bra nych opo wia dań Po ego, prze tłu ma czo‐ 

nych przez zna ne go fran cu skie go po etę Char les’a Bau de la ire’a, spo czy wa ło opa‐ 
ko wa ne i ukry te w ła dow ni Bel gi ki, cze ka jąc, aż zo sta nie otwar te. Sio stra de Ger‐ 
la che’a, Lo uise, wy bra ła bo wiem i zgro ma dzi ła dla bra ta ksi ążki, któ re miał po da‐ 
ro wać z oka zji świ ąt Bo że go Na ro dze nia wszyst kim na ukow com i ofi ce rom na po‐ 



kła dzie. Opo wia da nia Po ego prze zna czy ła dla le ka rza z Ame ry ki, dok to ra Co oka,
co pod kre śla ły jego ini cja ły wy ha fto wa ne na ręcz nie stwo rzo nej opra wie12. Wśród
dzieł ze bra nych w tym to mie zna la zło się opo wia da nie Ręko pis zna le zio ny w bu tli,
w któ rym, po dob nie jak w po wie ści o Py mie, po ja wia się łódź dry fu jąca na po łud‐ 
nie, w stro nę An tark ty dy, tyle że w  tym przy pad ku świat nie ko ńczy się bez gra‐ 
nicz nie wy so kim wo do spa dem, a bez den nym wi rem.

Po my sł, by bie gu ny pó łnoc ny i po łu dnio wy były źró dłem nie po ko na nej, złow ro‐ 
giej siły przy ci ąga jącej pod ró żni ków i od bie ra jącej im ro zum, prze wi jał się przez
całą dzie wi ęt na sto wiecz ną li te ra tu rę, po czy na jąc od Ry mów o sędzi wym ma ry na‐ 
rzu Sa mu ela Tay lo ra Co le rid ge’a z 1798 roku, po ema tu mó wi ące go o  stat ku, na
któ ry klątwę ści ąga ma ry narz, strze la jąc do al ba tro sa, przez co jed nost ka uty ka
w an tark tycz nym lo dzie. Kie dy Bel gi ca ru sza ła w dro gę, zwi ązek mi ędzy po lar ną
ob se sją i sza le ństwem był w  li te ra tu rze czy mś oczy wi stym. Bu dzące gro zę i nie‐ 
zba da ne bie gu ny sta no wi ły ide al ną kan wę dla tego, co wy my ka się ludz kie mu poj‐ 
mo wa niu.

Wy my ślo ne i me ta fo rycz ne, opo wie ści tego typu znaj do wa ły po dat ny grunt, tra‐ 
fia jąc do głów za ło gi Bel gi ki. Ich wła sne dzien ni ki i  wspo mnie nia z  eks pe dy cji,
włącz nie z  tymi, któ re spi sa li na ukow cy, prze pla ta ne są li te rac ką kwie ci sto ścią,
któ rą przy pi sać mo żna in spi ra cjom – a  cza sem i  bez po śred nim na wi ąza niom –
dzie ła mi Po ego i Ver ne’a. W mia rę jak przed sta wia ne wy da rze nia co raz wier niej
wpi sy wa ły się w ar che typ po lar nej gro zy, język dzien ni ków sta wał się bar dziej po‐ 
nu ry i po zba wio ny na dziei.



Rozdział 4

DE CY DU JĄCE CHWI LE

WCZE SNYM PO PO ŁUD NIEM NA PO KŁA DZIE BEL GI KI kręci li się człon ko wie de‐ 
le ga cji bra zy lij skich ofi cje li. Uprzej mie ści ska li wszyst kim dło nie, ogląda li sta tek,
opie ra li się o nad bur cia i szar pa li liny, aż do chwi li, kie dy Du vi vier prze rwał sie‐ 
lan kę i zro bił sce nę. Choć woda w za to ce była zu pe łnie spo koj na, bel gij ski me cha‐ 
nik za ta czał się, jak by jed nost ką rzu cał po tężny sztorm. Roz ta cza jąc wo kół sie bie
smród al ko ho lu, ob ra ził bra zy lij skie go wi ce ad mi ra ła, ni we cząc do bre wra że nie, ja‐ 
kie Bel gi ca ro bi ła od po cząt ku po sto ju w por cie.

Amund sen zgło sił za jście Le co in te’owi, któ ry we zwał Du vi vie ra do swo jej ka bi‐ 
ny. Krnąbr ny me cha nik bez czel nie od py sko wał ka pi ta no wi, wy bie gł na ze wnątrz,
mi nął człon ków bra zy lij skiej de le ga cji i  rzu cił się w stro nę po kła du dzio bo we go.
Nie prze sta wał przy tym krzy czeć; ob rzu cił Amund se na nie ko ńczącą się li ta nią ob‐ 
sce nicz nych obelg, w  tym na zy wa jąc go „pier do lo nym Nor we giem”. W  pi jac kim
sza le Du vi vier si ęgnął po dwa re wol we ry ze sto ja ka na broń (któ re z ja kie goś nie‐ 
wy tłu ma czal ne go po wo du nie zo sta ły scho wa ne pod klu czem po wcze śniej szym
epi zo dzie z Van Mir lo). Za ło ga wal czy ła z me cha ni kiem, usi łu jąc unie ru cho mić go
na de skach po kła du, a  człon ko wie bra zy lij skiej de le ga cji przy gląda li się temu
zmie sza ni i za pew ne za sta na wia li się in ten syw nie, w jaki spo sób ta zgra ja nie sub‐ 
or dy no wa nych sza le ńców mia ła by prze trwać sro gie wa run ki An tark ty ki, sko ro
będzie mo żna mó wić o cu dzie, je śli prze ży ją po byt w Rio. Jed nak gdy de Ger la che,
któ ry w tym cza sie prze by wał z wi zy tą w Pe tró po lis, usły szał o in cy den cie, uznał,
że na le ży o nim za po mnieć.

Kwe stia bra ku dys cy pli ny na po kła dzie już nie dłu go mia ła oka zać się o wie le
po wa żniej szym pro ble mem, niż de Ger la che był go tów przy pusz czać. Ty dzień
zgrab ne go ra dze nia so bie z  cie szącym się złą sła wą pam pe ro – chłod nym po łu‐ 
dnio wo-za chod nim wia trem przy no szący mi zim ne po wie trze znad pam pa sów Ame‐ 
ry ki Po łu dnio wej – i  to, co wy da rzy ło się za raz po tem, już po rzu ce niu ko twi cy
w  Mon te vi deo, do bit nie po ka za ło, że ko men dant de Ger la che po sia dał znacz nie
wi ęk sze umie jęt no ści pa no wa nia nad stat kiem, na wet w skraj nie trud nych wa run‐ 
kach, niż pa no wa nia nad za ło gą i utrzy my wa nia spo ko ju wśród swo ich lu dzi. Bli‐ 
sko ść lądu rów na ła się bli sko ści al ko ho lu, któ re go dzia ła nie po tęgo wa ło nie sub or‐ 
dy na cję ma ry na rzy. Al ko hol pod sy cał też tlące się od daw na za tar gi wśród za ło gi.
Za rze wiem po ża ru oka zał się ar ty kuł pra so wy o eks pe dy cji, w któ rym dzien ni karz
uznał, że Nor we go wie, przy zwy cza je ni do chło du i  zrów no wa że ni, le piej na da ją
się do wy pra wy na An tark ty dę niż go rąco kr wi ści i po ryw czy Bel go wie. Ner wo wa
re ak cja tych dru gich sta no wi ła świet ny do wód na za sad no ść po sta wio nych tez.
„Wście kał ru chli wych, po pędli wych Bel gów względ ny spo kój i  obo jęt no ść sy nów



pó łno cy” – bez stron nie no to wał w dzien ni ku Do bro wol ski. – „Zaś po tym ar ty ku le
szy ko wa ło się sil ne za ostrze nie sto sun ków na ro do wo ścio wych na okręcie”13.

Bel gij ski pro wo dyr, Frans Dom, go to wał się do awan tu ry. „Ci ob co kra jow cy,
God verr r da melt14, oni chcą być lep si od nas, Bel gów! Chcą być lep si od Bel gów!”
– war czał ma ry narz ro dem z Flan drii, wa ląc się pi ęścią w pie rś, by pod kre ślić obu‐ 
rze nie. A po nie waż Bel gów i Nor we gów było mniej wi ęcej po rów no, Dom skie ro‐ 
wał swo ją moc no pod la ną al ko ho lem zło ść na fran cu skie go ku cha rza Le mon nie ra,
któ ry spał, albo przy naj mniej uda wał, że śpi, na jed nej z  pi ętro wych prycz
w zwęża jącym się ku dzio bo wi for kasz te lu. Mie si ące bez u stan ne go i nie uza sad nio‐ 
ne go wy ży wa nia się na to wa rzy szach spra wi ły, że Le mon nier nie mógł li czyć na
ni czy je wsta wien nic two, mimo że tam tej aku rat nocy jego je dy nym prze wi nie niem
było po da nie nie smacz nej ko la cji w  po sta ci gro chu na wo dzie. Nad sze dł jed nak
czas od pła ty, na któ rą dłu go i su mien nie pra co wał.

Dom do sko czył do łó żka Fran cu za i za czął wy ma chi wać pi ęścia mi.
– Wy no cha stąd, God verr r da melt! – wrzesz czał na ku cha rza.
Le mon nier wstał z łó żka i wy pro sto wał się, przy czym nie na tu ral nie wiel ką gło‐ 

wą nie mal do ty kał be lek ni skie go su fi tu.
Wy tęża jąc wszyst kie siły, Dom unió sł pra wie stu li tro wy ko cioł z wodą dla za ło gi

i  wy lał jego za war to ść na Le mon nie ra, pod ta pia jąc cały ku bryk. Kie dy mi nął
pierw szy szok, mężczy źni rzu ci li się na sie bie, zła pa li się za gar dła i  pa dli na
podło gę, roz bry zgu jąc roz la ną wodę. Inny z Bel gów, Jan Van Dam me, do łączył do
ko tło wa ni ny. „Van Dam me, rów nież pi ja ny, ma jąc jesz cze daw niej szą do ku cha rza
ura zę, trza snął go po tężną pi ęścią w gębę, tak że aż zra nił...”15 – wspo mi nał Do‐ 
bro wol ski. Pol ski na uko wiec pró bo wał prze rwać bój kę, ale zo stał ode pchni ęty,
a dwój ka in nych ma ry na rzy, któ rzy po cząt ko wo chcie li od ci ągnąć od sie bie wal‐ 
czących, osta tecz nie szyb ko od stąpi ła od pier wot nych za mia rów, po spo łu okła da‐ 
jąc Le mon nie ra pi ęścia mi.

Za krwa wio ny ku charz wy pa dł chwiej nym kro kiem na śró do kręcie i za ta cza jąc
się, ru szył w stro nę ka jut ofi ce rów. Na pod to pio nym przed nim po kła dzie kró lo wał
znacz nie lep szy na strój, wy ni ka jący z  po zby cia się wspól ne go wro ga. Bel go wie,
uświa do miw szy so bie, że ran kiem przyj dzie im po nie ść kon se kwen cje za ko ńczo nej
wła śnie bi ja ty ki, ura dzi li, by po sta wić de Ger la che’owi ul ti ma tum: albo odej dzie
fran cu ski ku charz, albo oni. Nor we go wie, z któ ry mi Le mon nier rów nież miał na
pie ńku, a któ rzy do dat ko wo nie chcie li za ogniać sto sun ków z agre syw ną kli ką Wa‐ 
rzée – Dom – Van Dam me, zgo dzi li się po przeć ich żąda nie.

„Woda szyb ko zo sta ła wy tar ta z  podło gi, po przew ra ca ne sto ły po sta wio ne na
nogi i przy po wszech nej apro ba cie otwo rzo no bu tel ki, któ re na wszel ki wy pa dek
zgro ma dzo no w for pi ku” – no to wał Wienc ke. Świ ęto wa nie trwa ło do trze ciej nad
ra nem, a Bel go wie, ra mię w ra mię z Nor we ga mi i pol skim na ukow cem, śpie wa li
na zmia nę na ro do we hym ny swych kra jów.

Na stęp ne go ran ka, wi dząc zmal tre to wa ną twarz Le mon nie ra i sły sząc od gło sy
ha ła śli wej za ba wy do bie ga jące z  for kasz te lu, Le co in te roz po czął po stępo wa nie



dys cy pli nar ne. Za raz po wscho dzie sło ńca wsze dł do kwa ter ma ry na rzy, by prze‐ 
ko nać się, że pa nu je tam ide al ny po rządek, a człon ko wie za ło gi sto ją w sze re gu
i mają na so bie prze pi so we, czy ste mun du ry. Le co in te na ka zał im sta wić się po ko‐ 
lei w swo jej ka ju cie, by w trak cie do cho dze nia usta lić prze bieg noc ne go za mie sza‐ 
nia. Ma ry na rze zmó wi li się wcze śniej, by po grążyć Le mon nie ra, i zgod nie z usta le‐ 
nia mi wszy scy przed sta wi li tę samą hi sto rię zło żo ną z  pó łprawd i  jaw nych
kłamstw, z  któ rych wy ni ka ło jed no znacz nie, że bój kę roz po czął ku charz. I  jak by
tego było mało, miał przy tym wul gar nie ob ra żać de Ger la che’a i po zo sta łych ofi‐ 
ce rów. Za ło ga za rze ka ła się rów nież, że Le mon nier pla no wał sa bo taż ca łej eks pe‐ 
dy cji, gdyż ży wił oso bi stą ura zę do ko men dan ta, któ ry ja ko by miał unie mo żli wić
mu zo sta nie oso bi stym ku cha rzem kró la Le opol da II.

Skon fron to wa ny z tak zjed no czo nym fron tem Le co in te nie miał wy bo ru i mu siał
na ka zać fran cu skie mu ku cha rzo wi iść spa ko wać rze czy, a po tem opu ścić sta tek.
Wia do mo ść o pod jętej de cy zji prze ka zał ko men dan to wi de Ger la che’owi, któ ry już
wte dy bał się co raz bar dziej, że w mia rę zbli ża nia się do wód An tark ty ki, nie po słu‐ 
sze ństwo wśród za ło gi będzie ro sło. Miej sce ku cha rza za jął głów ny opraw ca Le‐ 
mon nie ra, ma ry narz Van Dam me.

De Ger la che był za do wo lo ny, mo gąc sce do wać kwe stie dys cy pli no wa nia za ło gi
na Le co in te’a. Sam po szcze blach hie rar chii wspi nał się pcha ny mi ło ścią do oce‐ 
anu i dzi ęki nad zwy czaj ne mu ta len to wi do od czy ty wa nia wia trów i prądów mor‐ 
skich, a  nie w  po go ni za wła dzą. Często tęsk nie wspo mi nał daw ne cza sy, kie dy
jesz cze jako zwy kły ma ry narz wy ko ny wał roz ka zy, za miast je wy da wać.

Pew ne go dnia sze dł przez tęt ni ący ży ciem ry nek w Mon te vi deo w to wa rzy stwie
miesz ka jące go tam Bel ga, tar go wał się ze sprze daw ca mi i uzu pe łniał za pa sy świe‐ 
żych owo ców, wa rzyw, ryb i mi ęsa, by dać za ło dze od po cząć od je dze nia kon serw.
Kie dy de Ger la che na pe łnił płu ca wio sen nym po wie trzem i po czuł zna jo mą mie‐ 
sza ni nę aro ma tów tu tej sze go ryn ku, my śla mi wró cił do cza sów swo jej ostat niej
wi zy ty w Mon te vi deo. Był tu dzie si ęć lat wcze śniej, w rów nie go rący dzień, słu żył
wte dy jako ma ry narz na po kła dzie Cra igie Burn, an giel skie go ża glow ca zmie rza‐ 
jące go do San Fran ci sco. Jed nost ka zo sta ła po wa żnie uszko dzo na przez sztor my
sza le jące przy Zie mi Ogni stej, więc za wró ci li do Mon te vi deo, by sprze dać ją na
części. De Ger la che, je den z bar dzo nie licz nych człon ków za ło gi, któ ry nie po rzu‐ 
cił słu żby ani nie zo stał z niej wy rzu co ny, to wa rzy szył ka pi ta no wi, któ ry wy brał się
na ry nek, by uzu pe łnić za pa sy. Miał wów czas na so bie je dy nie pro stą fla ne lo wą
ko szu lę i spodnie z płót na ża glo we go. Kie dy wra cał na po kład z ży wym in dy kiem
w ka żdej ręce, cie szył się twar dą zie mią pod bo sy mi sto pa mi.

Przy jem ne wspo mnie nia wzbu dzi ły w nim falę me lan cho lii. „Od tam te go cza su
wie le się zmie ni ło. Zo sta łem ka pi ta nem i do wód cą wy pra wy. Ale czy je stem te raz
szczęśliw szy?” – py tał de Ger la che w swo im dzien ni ku. „To była twar da szko ła ży‐ 
cia w mil czącym po słu sze ństwie, ale mia łem wów czas dwa dzie ścia lat, nie dręczy‐ 
ły mnie zmar twie nia i  wie rzy łem w  swo ją przy szło ść. Przy szło ść, o  ja kiej wte dy
ma rzy łem, wła śnie na de szła, lecz ja każ co dzien no ść mie rzyć się może ze słod kim
splen do rem ma rzeń! Dziś nie od po wia dam już przed ni kim, tyl ko przed sobą,



a  jed nak wci ąż ci ążą na mnie obo wi ąz ki i  przy gnia ta mnie od po wie dzial no ść...
daw niej ży cie było prost sze”.

Naj wi ęk szą tro ską dręczącą do wód cę wy pra wy była świa do mo ść, że lada dzień
po now nie wpły nie na zdra dli we i nie bez piecz ne wody wo kół przy ląd ka Horn, nie
wspo mi na jąc o An tark ty ce, i to w to wa rzy stwie za ło gi, któ rej nie mógł ufać. Mu‐ 
siał przy znać, że po zby cie się Le mon nie ra po pra wi ło tro chę mo ra le; mimo to na
przed nim po kła dzie wci ąż miesz ka li sa mo wol ni wi chrzy cie le – Du vi vier, Van Mir lo,
Dom, Wa rzée i Van Dam me – któ rzy ka żde go dnia na ra ża li na szwank do bre imię
eks pe dy cji albo mo gli do pro wa dzić do cze goś znacz nie gor sze go.

Pierw sze go al ba tro sa u wy brze ży Ar gen ty ny za uwa żo no sie dem na ste go li sto pa da.
Na stęp ne go dnia za ło ga mo gła na cie szyć oczy pierw szym pin gwi nem, nie wiel kim
przed sta wi cie lem pre fe ru jące go cie płe wody ga tun ku pin gwi na ma gel la ńskie go
(ga tu nek ten, wy ró żnia jący się pla mia sty mi, bia ły mi wstęga mi bie gnący mi przez
pie rś, zo stał na zwa ny na cze ść por tu gal skie go pod ró żni ka i od kryw cy Fer dy nan da
Ma gel la na, któ ry pierw szy zo ba czył je w tych sa mych wo dach w 1520 roku, w cza‐ 
sie pod ró ży do oko ła świa ta). Z ka żdą go dzi ną, z któ rą Bel gi ca zbli ża ła się do naj‐ 
da lej wy su ni ęte go na po łud nie punk tu Ame ry ki Po łu dnio wej, ro bi ło się co raz
chłod niej, a dni sta wa ły się co raz dłu ższe. Sło ńce kry ło się za ho ry zon tem na tak
krót ko, że le d wie star cza ło cza su, by na gra na to wym nie bie do strzec gwiaz do‐ 
zbiór Krzy ża Po łud nia.

Dwu dzie ste go siód me go li sto pa da Bel gi ca mu sia ła zmie rzyć się z  pierw szym
praw dzi wym te stem. Mro źne hu ra ga no we wia try na cie ra ły naj pierw z pó łnoc ne go
wscho du, by po tem dia me tral nie zmie nić kie ru nek i sma gać ją z po łu dnio we go za‐ 
cho du. Wa run ki były tak złe, że unie mo żli wia ły dal szą dro gę i zmu si ły sta tek do
zło że nia bro ni. Po wierzch nia oce anu zmie ni ła się w roz sza la łe mo rze ży wych gór,
któ re rzu ca ły Bel gi cą z taką siłą, że utrzy ma nie się na no gach było dla ma ry na rzy
praw dzi wą wal ką. Po tężne fale prze wa la ły się przez nad bur cia, za le wa jąc po kład
i la bo ra to ria, by wy lać się przez szpi ga ty, otwo ry w nad bur ciach, umiesz czo ne na
po zio mie po kła du. Wiatr wył mi ędzy masz ta mi, wy wo łu jąc dźwi ęki, któ re Cook
opi sał pó źniej jako „sza le ńcze za wo dze nie”. „Ni g dy wcze śniej cze goś ta kie go nie
sły sza łem” – przy znał. Po dmu chy mia ły dość siły, by wy rzu cić do ro słe go mężczy‐ 
znę za bur tę i ca łko wi cie za głu szyć jego krzy ki.

Ży wio ły wy mie rza ły karę, któ rej de Ger la che rów no cze śnie bał się i wy cze ki‐ 
wał, kie dy przy ku ty do biur ka bła gał ma jęt nych Bel gów o  wspar cie eks pe dy cji.
Od po wie dzial no ść do wód cy ci ąży ła mu co raz bar dziej, a po stępu jąca nie sub or dy‐ 
na cja za ło gi bu dzi ła oba wy, czy na pew no jest go tów na ta kie wy zwa nie. W ob li czu
tego, co dzia ło się na mo rzu, w ko ńcu sta nął przed szan są, by udo wod nić so bie, że
nie zna la zł się tam przez przy pa dek.

Wor ki z  ole jem wrzu co ne do wody tyl ko odro bi nę uspo ka ja ły roz sza la łe fale.
Nie mo gąc po su wać się da lej wzdłuż wy brze ża, de Ger la che zde cy do wał od bić
w  stro nę Fal klan dów, wy ra sta jących z  Atlan ty ku dzień dro gi na po łu dnio wy
wschód. Na jego roz kaz ma ry na rze trzy ma jący wach tę rzu ci li się do blo ków i za‐ 



częli szar pać się z  li na mi, by roz wi nąć fo ksztak sel i bram sel. Przez kil ka go dzin
Bel gi ca pły nęła pod wiatr, aż w pew nej chwi li bu rza znik nęła rów nie na gle, jak się
wcze śniej po ja wi ła, i prze sta ła męczyć sta tek. „Chmu ry się roz stępu ją i pierw szy
gwiaz do zbiór, jaki uka zu je się na szym oczom, to Krzyż Po łu dnio wy” – za no to wał
de Ger la che. – „Nie będąc prze sąd nym, czy mogę po strze gać to ina czej niż jako
do bry znak?”.

Od wa żnym i  umie jęt nym ma new rem de Ger la che za pew nił so bie po dziw
wszyst kich na po kła dzie. Za ło ga do brze po ra dzi ła so bie z  trud ną sy tu acją, lecz
naj wi ęk sze wra że nie zro bił na człon kach eks pe dy cji styl, w ja kim Bel gi ca zmie rzy‐ 
ła się z roz sza la łym oce anem. Sta tek po słusz nie re ago wał na ka żdą ko men dę, pra‐ 
wie nie na brał wody, a ża gle wy trzy ma ły po tężną siłę wia tru.

Bel gi ca oka za ła się wy jąt ko wo dziel ną jed nost ką, po twier dza jąc je dy nie, że de
Ger la che pod jął wła ści wą de cy zję, sta wia jąc ją przed in ny mi, zgrab niej szy mi stat‐ 
ka mi. Cook, któ ry po pierw szym spo tka niu z  Bel gi cą w  za to ce Gu ana ba ra miał
bar dzo mie sza ne uczu cia, dia me tral nie zmie nił zda nie. „Z  ka żdym dniem nie sie
nas da lej od domu i z ka żdym dniem co raz bar dziej za le żą od niej na sze ży cia” –
pi sał. – „Już te raz za skar bi ła so bie na sze uczu cia, rów nie go rące jak uko cha ny
koń”.

Dla wszyst kich na po kła dzie Bel gi ki po ko na ny wła śnie sztorm stał się wła ści‐ 
wym po cząt kiem wy pra wy. „Wszyst kie pó źniej sze zda rza nia da tu je my w od nie sie‐ 
niu do dnia, w któ rym się z nim zmie rzy li śmy” – za no to wał Cook. Jak sta ro te sta‐ 
men to wy po top, woda i wiatr za bra ły ze sobą wszyst kie ani mo zje. Bel go wie i Nor‐ 
we go wie wspó łpra co wa li ra mię w ra mię, szcze gól nie zgod nie po ode jściu Le mon‐ 
nie ra, a Cook na wi ązy wał bli skie re la cje z to wa rzy sza mi pod ró ży, nie zwa ża jąc na
ba rie rę języ ko wą.

„Dziw na spra wa!” – pi sał ka pi tan Le co in te. – „Ko mu ni ku je my się z dok to rem je‐ 
dy nie ge sta mi, a mam wra że nie, że sta li śmy się pra wie przy ja ció łmi. Co wi ęcej,
jed na wspól na ce cha zbli ża nas jesz cze moc niej: Cook rów nież cier pi na cho ro bę
mor ską!”.

Sta tek okrążył przy lądek Cabo Vír ge nes i wpły nął w Cie śni nę Ma gel la na, któ ra
od dzie la kon ty nent od wysp Zie mi Ogni stej, łącząc Oce an Atlan tyc ki z Pa cy fi kiem.
Bel gi ca, ko rzy sta jąc je dy nie z sil ni ka pa ro we go, po wo li po su wa ła się na po łu dnio‐ 
wy za chód, by pierw sze go grud nia do trzeć do chi lij skie go por tu Pun ta Are nas,
naj bar dziej wy su ni ęte go na po łud nie mia sta na świe cie. W za tło czo nym i pe łnym
ży cia por cie praw do po dob nie mało kto zwró cił uwa gę na jej przy by cie; przed uko‐ 
ńcze niem Ka na łu Pa nam skie go wi ęk szo ść stat ków prze pły wa jących z jed ne go oce‐ 
anu na dru gi ko rzy sta ło z  Cie śni ny Ma gel la na, by unik nąć smut ne go ko ńca na
mor skim cmen ta rzy sku, ja kim dla wie lu sta ły się wody wo kół przy ląd ka Horn.
I nie mal wszyst kie za trzy my wa ły się po dro dze w Pun ta Are nas.

Miej sco wo ść była ska żo na prze szło ścią ko lo nii kar nej, któ ra z  cza sem prze‐ 
kszta łci ła się w nie spo koj ną osa dę, a kie dy w 1877 roku wy bu chły w niej roz ru chy
i bunt, chi lij ski rząd za re ago wał znisz cze niem po ło wy mia stecz ka i bez względ nym
wy mor do wa niem wi ęk szo ści jego miesz ka ńców. Na zglisz czach tego, co po zo sta ło



po pierw szej osa dzie, dwie de ka dy pó źniej wy ra sta ło tęt ni ące ży ciem mia sto za‐ 
miesz ka ne przez po nad sze ść ty si ęcy dusz. Ści ąga li do nie go pa ste rze i po szu ki‐ 
wa cze zło ta, rdzen ni miesz ka ńcy Zie mi Ogni stej i łow cy na gród. Na uli cach pa no‐ 
wa ło po czu cie wol no ści i bez pra wia, przy po mi na jąc nie co ame ry ka ńskie mia stecz‐ 
ka w cza sach Dzi kie go Za cho du.

Pun ta Are nas sta ła się jed nym z naj bar dziej anar chi stycz nych miejsc na świe‐ 
cie, gdzie nie mal pod co dru gim ad re sem dzia łał bar lub dom pu blicz ny. Al ko hol
po da wa no na wet w ko ścio łach i  to nie w cza sie ko mu nii. Pi ja ństwo było tak po‐ 
wszech ne, że domy wzno szo no z  pu stych bu te lek spo jo nych be to nem. „Al ko hol
jest mat ką wszyst kich prze stępstw i wi ęk szo ści uciech w Pun ta Are nas” – za uwa‐ 
żył Cook.

Pod wpły wem na pit ków w nie pa mi ęć po sze dł po kój, jaki za pa no wał na po kła‐ 
dzie Bel gi ki po po ko na niu wiel kie go sztor mu. Ka pi tan Le co in te opi sy wał w dzien‐ 
ni ku wzbie ra jący bunt i pi jac kie awan tu ry:

 
So bo ta, czwar ty grud nia. – [So mers] i  [Wa rzée] są w  sztok upo je ni; wy wo ła li

awan tu rę na po kła dzie, ob ra ża jąc się i pro wo ku jąc na wza jem. Po mo jej in ter wen‐ 
cji uspo ko ili się nie co, lecz już po dwóch mi nu tach prze py chan ki wy bu chły ze
zdwo jo ną siłą.

 
Nie dzie la, pi ąty grud nia. – [So mers] za po mniał się do tego stop nia, że po bił

majt ka. O pó łno cy [Tol le fsen] wró cił na po kład pi ja ny. [Mi chot te] i D... zo sta li na
noc w mie ście.

 
Po nie dzia łek, szó sty grud nia. – Do wód ca wy słał roz ka zy do prze ka za nia [Wa‐ 

rzée mu], któ ry łód ką udał się na brzeg, by prze wie źć na po kład dwie skrzy nie
z rze cza mi – dla za ło gi. [Wa rzée] od mó wił, do da jąc, że nie jest tra ga rzem.

 
Pro wo dy rzy i  wi chrzy cie le po śród ma ry na rzy – Van Dam me, Dom i  Wa rzée –

spraw dza li, jak da le ko mogą się po su nąć, a do wód ca ob le wał test za te stem. Do‐ 
szło do tego, że na wet część su mien nych i  po rząd nych za ło gan tów zna la zła się
pod ich wpły wem. Przez cały ty dzień trwał fe sti wal nie sub or dy na cji. Im dłu żej nie‐ 
po słusz nym ma ry na rzom uda wa ło się uni kać kary, tym częściej od ma wia li wy ko‐ 
ny wa nia roz ka zów i  za cho wy wa li się sa mo wol nie. Noc w  noc wbrew roz ka zom
opusz cza li po kład i ru sza li przez mia sto, szu ka jąc bó jek, dzi wek por to wych i wy pi‐ 
ja jąc mo rze al ko ho lu. Sła bo ść de Ger la che’a, któ ry od po cząt ku nie po tra fił wy eg‐ 
ze kwo wać od swo ich lu dzi dys cy pli ny, do pro wa dzi ła do utra ty au to ry te tu i po zwo‐ 
li ła na po głębie nie za tar gów mi ędzy ma ry na rza mi. Za cho wa nia na po kła dzie nie
były re gu lo wa ne po le ce nia mi ofi ce rów, lecz ata wi stycz ną wal ką o do mi na cję.

Wie czo rem dzie wi ąte go grud nia Jan Van Dam me sta nął w drzwiach ka ju ty de
Ger la che’a  i  za żądał za licz ki na po czet wy pła ty, gdyż za mie rzał ze jść na brzeg.
W jego za cho wa niu nie było wi dać po ko ry, a rosz cze nio wo ść: kie dy do wód ca od‐ 



mó wił, grzecz nie wska zu jąc na fakt, że nie udzie lił zgo dy na opusz cze nie po kła du,
a poza tym Van Dam me wy dał już wi ęcej, niż na le ża ło mu się za całą wy pra wę,
ma ry narz za gro ził, że odej dzie. Pa trzył de Ger la che’owi w oczy z pew no ścią czło‐ 
wie ka, któ ry wie, że ma prze wa gę. Ró żni ca w spo so bie, w jaki obaj mężczy źni do‐ 
świad cza li mo rza, była na der wy ra źnie wy pi sa na na ich twa rzach. De Ger la che
miał ja sną, gład ką skó rę oso by, któ ra wi ęk szo ść ży cia spędza ła za biur kiem i w ka‐ 
ju tach ofi cer skich; Van Dam me, choć trzy lata młod szy od do wód cy, wy da wał się
do brych dzie si ęć lat star szy: miał przy stoj ną, spa lo ną sło ńcem i wy chło sta ną su ro‐ 
wy mi wia tra mi twarz, ty po wą dla ko goś, kto pra cu je na otwar tym po wie trzu. Nie
chcąc stra cić jed ne go z nie licz nych Bel gów (a i przy oka zji ku cha rza), de Ger la che
ugi ął się, wy dał Van Dam me’owi po zwo le nie na ze jście na ląd i na wet dał mu pie‐ 
ni ądze, o któ re pro sił.

De Ger la che miał na dzie ję udo bru chać i uspo ko ić tym ge stem Van Dam me’a,
jed nak efekt, jaki osi ągnął, był zgo ła prze ciw ny. Van Dam me skrzyk nął pi ęciu in‐ 
nych ma ry na rzy – czte rech Bel gów i jed ne go na iw ne go Nor we ga Lu dvi ga Hjal ma‐ 
ra Jo han se na – któ rych na mó wił, by to wa rzy szy li mu w ca ło noc nej włó czędze po
ba rach. Ran kiem ofi ce ro wie wy sła li łódź, by przy wie źć ich na po kład. Van Dam me
oznaj mił, że wró ci, kie dy będzie mu się po do ba ło, a te raz jesz cze mu się nie po do‐ 
ba. Po zo sta li, włącz nie z Do mem i Jo han se nem, po szli za jego przy kła dem. De Ger‐ 
la che, któ ry od dziec ka kar mił się hi sto rią pod bo ju mórz i oce anów, zro zu miał, że
tak wła śnie ro dzi się pó źniej szy bunt na po kła dzie: kie dy po ja wia się cha ry zma‐ 
tycz ny przy wód ca, któ re mu po zo sta li człon ko wie za ło gi ufa ją bar dziej niż do wód‐ 
cy stat ku.

De Ger la che, Le co in te i Amund sen resz tę dnia spędzi li na wy ła py wa niu ma ry‐ 
na rzy, któ rzy roz pierz chli się po spe lu nach i me li nach Pun ta Are nas. Van Dam me
wró cił do pie ro wte dy, kie dy uznał, że już na to czas, i z miej sca za czął się pa ko‐ 
wać, zde cy do wa ny opu ścić sta tek – w  ten czy inny spo sób. Nie dłu go po nim na
Bel gi cę wró cił Dom i rzu cił się na swo ją koję spać. Le co in te wpa dł do po miesz cze‐ 
nia dla za ło gi w  for kasz te lu, szarp ni ęciem wy rwał go ze snu i  to nem prze sączo‐ 
nym sar ka zmem za py tał, czy aby nie jest cho ry. Dom wy ja śnił, że nie, ale ma
strasz ne go kaca, więc ka pi tan ma mu dać spo kój. Van Dam me i Dom nie kry li się
z  wro gim na sta wie niem do ofi ce rów: po przed nie go wie czo ru w  cza sie pi jac kiej
eska pa dy usta li li, że na po kła dzie Bel gi ki do pro wa dzą do osta tecz nej kon fron ta cji.

Prze si le nie przy szło, kie dy Van Dam me wci snął do ma ry nar skie go wor ka ubra‐ 
nia, któ re przy dzie lo no wszyst kim człon kom eks pe dy cji – włącz nie z mun du rem.
De Ger la che, któ ry naj wy ra źniej był go tów przy my kać oko na pi ja ństwo, nie za‐ 
mie rzał jed nak to le ro wać kra dzie ży. W  ko ńcu tup nął nogą i  za żądał od da nia
ubrań. Van Dam me od mó wił i na oczach ca łej za ło gi ob rzu cił sto jące go przed nim
do wód cę wul gar ny mi epi te ta mi.

To był punkt zwrot ny. Dla de Ger la che’a  ak cep ta cja jaw nej nie sub or dy na cji
i brak re ak cji na za cho wa nie Van Dam me’a ozna cza ła osta tecz ną utra tę kon tro li
nad stat kiem – i to bez pow rot nie. Miał jed nak rów nież świa do mo ść tego, że na po‐ 
kła dzie jest pod do stat kiem bro ni, a część ma ry na rzy jest głębo ko sfru stro wa na.



Do wód ca nie wie dział, ilu do kład nie lu dzi wzi ęło by stro nę Van Dam me’a i Doma,
gdy by do szło do otwar te go kon flik tu, ale ro zu miał, że miał nie wiel kie pole ma new‐ 
ru. Gdy by sy tu acja się za ogni ła i do szło by do ak tów prze mo cy, wte dy on, Le co in te
i Amund sen mo gli by zgi nąć lub od nie ść rany. A sko ro wcze śniej nie uda ło mu się
za skar bić sza cun ku za ło gi, nic nie wska zy wa ło na to, by aku rat te raz miał od nie ść
suk ces. Uznał, że je dy ną opcją jest we zwa nie po mo cy.

De Ger la che ka zał wci ągnąć na grot maszt czer wo ny pro po rzec, by za wia do mić
chi lij ską ma ry nar kę i wła dze por tu Pun ta Are nas, że ich po moc i wspar cie są pil‐ 
nie po trzeb ne. W prze ci wie ństwie do nie go lo kal ni woj sko wi i urzęd ni cy mie li pra‐ 
wo do za trzy my wa nia i za my ka nia w aresz cie ma ry na rzy, któ rzy sta no wi li za gro‐ 
że nie dla po rząd ku pu blicz ne go. Mi ja ły go dzi ny, na pi ęcie na po kła dzie ro sło z ka‐ 
żdą mi nu tą, a Chi lij czy ków nie było wi dać. Sło ńce za częło chy lić się ku za cho do wi.
W oba wie, że wła dze por to we w ciem no ści nie do strze gą fla gi, de Ger la che uznał,
że nie może po zwo lić so bie na dłu ższą zwło kę. Ka zał opu ścić łódź i ru szył w stro‐ 
nę sto jące go nie opo dal okrętu chi lij skiej ma ry nar ki wo jen nej, po wie rza jąc Le co in‐ 
te’owi i Amund se no wi pie czę nad zbun to wa ny mi Bel ga mi.

O zmierz chu do bur ty Bel gi ki przy bi ła mała łód ka, w któ rej ofi ce ro wie do strze‐ 
gli tyl ko jed ną oso bę: oka za ło się, że to Wa rzée wra cał z nie re gu la mi no wej eska‐ 
pa dy. Był przy tym moc no pi ja ny, py ska ty i aż rwał się do awan tu ry. Z co raz bar‐ 
dziej wście kły mi Do mem i Van Dam me’em, za mkni ęty mi na przed nim po kła dzie,
i bez de Ger la che’a Le co in te i Amund sen zna le źli się w mniej szo ści, a po ten cjal ni
bun tow ni cy zy ska li prze wa gę. By unie mo żli wić Wa rzée mu do łącze nie do po zo sta‐ 
łych, Le co in te na tych miast zła pał go za ko łnierz, za ci ągnął na po kład ru fo wy i za‐ 
ka zał stam tąd od cho dzić. Spo gląda jąc raz na Wa rzée go, raz na przed ni po kład,
ka pi tan trzy mał rękę w kie sze ni i mu skał pal cem spust re wol we ru. Był zde cy do‐ 
wa ny „od strze lić łeb ka żde mu, kto cho ćby drgnie”. Amund sen stał przy most ku,
go tów w ka żdej chwi li ru szyć na po moc ka pi ta no wi. Przez ko lej nych dzie si ęć mi‐ 
nut na pi ęcie na po kła dzie sta le ro sło, a obaj ofi ce ro wie za sta na wia li się go rącz ko‐ 
wo, dla cze go do wód ca tak dłu go nie wra ca.

W  ko ńcu, o  pó łno cy, do Bel gi ki pod pły nęła łódź z  do wód cą i  je de na sto ma
uzbro jo ny mi chi lij ski mi żo łnie rza mi. Dwóch z  nich za raz po de szło do drzwi for‐ 
kasz te lu i sta nęło na war cie. W środ ku Dom i Van Dam me pod nad zo rem Le co in‐ 
te’a ko ńczy li pa ko wa nie ba ga ży. Ka pi tan za pew ne nad mier nie się od prężył, czu jąc
wspar cie uzbro jo nych Chi lij czy ków na po kła dzie, bo za nim się zo rien to wał, co się
dzie je, Van Dam me si ęgnął po re wol wer i gro żąc nim, za żądał, by za pro wa dzić go
do ka bi ny do wód cy. Le co in te wy ko nał po le ce nie.

Kil ka chwil pó źniej Van Dam me sta nął twa rzą w twarz z ko men dan tem wy pra‐ 
wy, któ ry wra ca jąc z chi lij ski mi żo łnie rza mi, z całą pew no ścią nie spo dzie wał się
zo ba czyć wy ce lo wa nej w sie bie bro ni. Van Dam me za czął ob rzu cać go obe lga mi
i  gro źba mi. W  pew nym mo men cie po ka zał de Ger la che’owi dzien nik, w  któ rym,
jak za po wie dział, do ku men to wał wszyst ko, co dzia ło się na Bel gi ce, by po po wro‐ 
cie do Bel gii opu bli ko wać swo je za pi ski. To za pew ne prze ra zi ło do wód cę bar dziej



niż mo żli wo ść śmier ci od kuli. Za Van Dam me’em stał Le co in te z re wol we rem go‐ 
to wym do strza łu i uwa żnie ob ser wo wał ka żdy gest ma ry na rza.

Kie dy Van Dam me sko ńczył mó wić, ra zem z Wa rzéem zo sta li siłą do pro wa dze ni
do ło dzi władz por tu. W pew nej chwi li mu sie li już po raz ostat ni mi nąć do wód cę,
a wte dy ten zro bił coś, co wpra wi ło wszyst kich w osłu pie nie: obu wci snął w dłoń
po fun cie szter lin gu. I choć tłu ma czył pó źniej, że był to gest prze ba cze nia, w rze‐ 
czy wi sto ści ku po wał ich mil cze nie.

Po rządek zo stał przy wró co ny oko ło wpół do dru giej nad ra nem. Na stęp ne go
dnia Dom zo stał po sta wio ny przed wy bo rem, czy chce ze jść z Bel gi ki, czy zo stać
na po kła dzie i da lej pra co wać. Wy brał pierw szą opcję, choć nie ofi cjal nie przy si ągł,
że do ko na ze msty. On rów nież otrzy mał na od chod nym mo ne tę jed no fun to wą16.
De Ger la che wy ko rzy stał czyst kę, jaka się do ko na ła, i przy oka zji – w ko ńcu! – po‐ 
zbył się też Du vi vie ra, któ re go nie kom pe ten cja sta no wi ła za gro że nie dla za ło gi.

Dzie si ąte go grud nia z po kła du Bel gi ki wy rzu co nych zo sta ło czte rech człon ków
za ło gi, przy czym wszy scy byli Bel ga mi. Od tego dnia na stat ku prze wa ża li ob co‐ 
kra jow cy, co samo w  so bie za kra wa ło na skan dal. Po zwol nie niu Van Dam‐ 
me’a  Bel gi ca po now nie zo sta ła po zba wio na ku cha rza. De Ger la che po wie rzył tę
funk cję swe mu oso bi ste mu ad iu tan to wi, pe łne mu do brych chęci, acz kom plet nie
po zba wio ne mu ku li nar nych umie jęt no ści Lo uiso wi Mi chot te’owi. Była to brze‐ 
mien na w skut ki de cy zja, ma jąca duży wpływ na sa mo po czu cie za ło gi na An tark ty‐ 
ce.

Ob sa da stat ku zmniej szy ła się dra stycz nie, lecz już wkrót ce mia ła dra stycz nie
wzro snąć, a Bel gi ca je den po wa żny pro blem zmie ni ła na inny. Pod czas po sto ju na
ko twi cy w  Pun ta Are nas Bel gi ca przy cu mo wa ła do węglar ki o  na zwie Mar tha.
Przez dwa dni ma ry na rze prze rzu ci li do ła dow ni po nad sto ton węgla. Uno szący
się pył ufar bo wał ich ubra nia i skó rę na tak głębo ką cze rń, że pod ko niec dnia bia‐ 
łka ich oczu zda wa ły się emi to wać świa tło.

Kie dy za ło ga spa ła, noc ną ci szę prze ry wa ło gło śne po pi ski wa nie. Na po kła dzie
Mar thy po ja wi ły się drob ne, zwin ne cie nie. Wspi na ły się po li nach cu mow ni czych
i  nad bur ciach. Je den z  nich prze sko czył po mi ędzy stat ka mi... po tem ko lej ny...
i jesz cze je den...



Rozdział 5

PO KO NA NI PRZED BI TWĄ

CZTER NA STE GO GRUD NIA BEL GI CA WPŁY NĘŁA w  la bi rynt gó rzy stych wysp
i wy se pek przy kra ńcu Ame ry ki Po łu dnio wej, wio ząc na po kła dzie dzie wi ęt na ście
osób i  nie zna ną licz bę szczu rów. Sa mo wol ne ode jścia i  przy mu so we zwol nie nia
przy nio sły ten do bry sku tek, że zre du ko wa ły za ło gę do naj bar dziej god nych za ufa‐ 
nia i od da nych człon ków aku rat w cza sie, kie dy sta tek miał wpły nąć na naj nie bez‐ 
piecz niej sze wody, na ja kich kie dy kol wiek pły wał.

Ist nia ła jed nak kwe stia, któ ra dużo bar dziej mar twi ła de Ger la che’a. Po wol na
i nie bez piecz na pod róż do Ushu aii – 155 mil w li nii pro stej na po łu dnio wy wschód
od Pun ta Are nas, lecz znacz nie bar dziej okrężną dro gą po mo rzu – do dat ko wo
zwi ęk sza ła i  tak już spo re spó źnie nie, któ re mia ła już od pierw sze go dnia po
opusz cze niu An twer pii. Z ka żdym dniem ma la ła szan sa, by przed zimą do ta rła do
Zie mi Wik to rii, po dru giej stro nie An tark ty dy. Gdy by rze czy wi ście nie uda ło im się
osi ągnąć tego celu, na le ża ło by prze my śleć od nowa cały plan eks pe dy cji.

Ocze ki wa nia na ukow ców gro zi ły spo wo do wa niem jesz cze wi ęk szych opó źnień.
Dla zoo lo ga Ra co vit zy i geo lo ga Arc tow skie go nie za miesz ka ne w wi ęk szo ści i nie‐ 
zba da ne wy spy po łu dnio we go ar chi pe la gu Zie mi Ogni stej były źró dłem nie po ha‐ 
mo wa nej fa scy na cji. Ka żdy zbior nik wod ny i ka żda skal na ścia na mo gły stać się
przy czyn kiem do epo ko we go od kry cia. Pre zen tu jąc spon so rom wy pra wę jako mi‐ 
sję na uko wą, de Ger la che od po cząt ku czuł się zo bli go wa ny do tego, by za spo ko ić
ich cie ka wo ść. Mo żna jed nak wy obra zić so bie jego fru stra cję, kie dy Ra co vit za na‐ 
ci skał na ca ło do bo wy po stój, bo za mie rzał zba dać po ro sty albo ja kiś rzad ki ga tu‐ 
nek pa jęcza ka; albo kie dy Arc tow ski za pusz czał się w  głąb mo ren i  za to pio ny
w roz my śla niach zbie rał po je dyn cze ka mie nie.

Choć dla de Ger la che’a opó źnie nia sta no wi ły po wód do fru stra cji, po zo sta li ofi‐ 
ce ro wie w  przy mu so wych po sto jach wi dzie li nowe mo żli wo ści. Kie dy na ukow cy
od da wa li się pra cy, Ro ald Amund sen roz wi jał swo je pa sje, do sko na ląc umie jęt no‐ 
ści za wo do we go pod ró żni ka i od kryw cy, któ ry podążał śla da mi Frid tjo fa Nan se na
i Jen sa Amund se na. Co dzien nie sta wiał so bie ja kieś wy zwa nie – na przy kład zdo‐ 
by cie naj bli ższe go szczy tu po kry te go śnie giem, po ko na nie wy so kiej gra ni, nie wie‐ 
le szer szej niż grzbiet ko nia, czy prze pły ni ęcie nago lo do wa te go gór skie go stru‐ 
mie nia. Im bar dziej wy czer pu jąca była wspi nacz ka czy ska ła, po któ rej sze dł, kru‐ 
cha, tym wi ęk sze czuł szczęście. Lu bił ba wić się my ślą, jak wy gląda łby dla ko goś,
kto z dala ob ser wo wa łby jego wy czy ny, i wy obra żał so bie, że jawi się jako „skra da‐ 
jąca się pan te ra”; po rów ny wał się też do Ib se now skie go bo ha te ra Pe era Gyn ta. Na
po kład Bel gi ki wra cał zmar z ni ęty, prze mo czo ny, zmęczo ny, obo la ły, ubło co ny, po‐ 
dra pa ny i szczęśliw szy niż kie dy kol wiek.



Dok tor Cook pla no wał po świ ęcić czas spędzo ny po śród wysp ar chi pe la gu Zie mi
Ogni stej na ba da nie trzech ple mion rdzen nych miesz ka ńców tych ziem – Ala ka lu‐ 
fów, Ja gan (któ rzy sami sie bie na zy wa li Yáma na) oraz ludu Ona (któ re go przed sta‐ 
wi cie le na zy wa li się Selk’nam). Po dob nie jak na Gren lan dii rdzen ni miesz ka ńcy fa‐ 
scy no wa li go rów nie moc no jak miej sce, w któ rym się zna la zł. Brak wy kszta łce nia
an tro po lo gicz ne go nie sta no wił dla nie go pro ble mu – nie wie le osób otrzy ma ło
aka de mic kie przy go to wa nie, jako że dys cy pli na ta do pie ro racz ko wa ła – czas
spędzo ny po śród Inu itów zro dził w nim prze mo żne pra gnie nie po zna wa nia lo kal‐ 
nych, pier wot nych spo łecz no ści, co w oczach de Ger la che’a da wa ło mu kwa li fi ka‐ 
cje do pe łnie nia funk cji et no lo ga eks pe dy cji. Nie mógł się do cze kać, by z bli ska
przy glądać się miej sco wym ry tu ałom – mimo nie po ko jących wcze śniej szych ra por‐ 
tów. Char les Dar win, któ ry od wie dził te oko li ce w  1833 roku na po kła dzie
H.M.S.  Be agle, miej sco wych okre ślił „ka ni ba la mi” w  „naj bar dziej pry mi tyw nym
sta dium bar ba rzy ństwa”. Lud Ona miał skła dać się w du żej mie rze z nie mal dwu‐ 
ipó łme tro wych wo jow ni ków re gu lar nie na je żdża jących eu ro pej skie osa dy. Jed nak
od cza su przy by cia do Zie mi Ogni stej je dy ny mi przed sta wi cie la mi lud no ści tu byl‐ 
czej, z któ ry mi Cook miał oka zję we jść w ja kąkol wiek in te rak cję, byli sto sun ko wo
do brze przy sto so wa ni do ży cia w  za chod niej cy wi li za cji ucho dźcy z  chrze ści ja‐ 
ńskiej mi sji nie da le ko Pun ta Are nas, któ rzy sal wo wa li się uciecz ką przed bru tal ny‐ 
mi czyst ka mi do ko ny wa ny mi przez bia łych far me rów. Cook do wie dział się, że
osta ły się tyl ko nie licz ne miej sco we wio ski i gdy by chciał ich szu kać, to naj wi ęk‐ 
sze szan se mia łby na dzi kich te re nach poza Ushu aią.

Bel gi ca, ko rzy sta jąc z sil ni ka pa ro we go, pły nęła na wschód ka na łem Be agle, by
w ciem ną, bez k si ęży co wą noc, dwu dzie ste go pierw sze go grud nia do trzeć do pó‐ 
łwy spu Ushu aia. Ni g dzie w za si ęgu wzro ku nie mo gli do strzec za zna czo nej na ma‐ 
pach la tar ni mor skiej, więc przez ja kiś czas po su wa li się na śle po. Do pie ro ran‐ 
kiem od kry li, jak nie bez piecz nie bli sko na brze żnych skał rzu ci li ko twi cę!

Ushu aię, sto li cę ar gen ty ńskiej Zie mi Ogni stej (Tier ra del Fu ego) z tru dem mo‐ 
żna było na zwać cho ćby wio ską. Osa da skła da ła się z oko ło dwu dzie stu roz rzu co‐ 
nych bez ładu bu dyn ków i drew nia nej ka pli cy. De Ger la che wsia dł do ło dzi i o wio‐ 
słach do pły nął do brze gu, by udać się do przed sta wi cie la lo kal nej ad mi ni stra cji
i we zwać do re ali za cji obiet ni cy ar gen ty ńskie go rządu, któ ry w ak cie wspar cia po‐ 
da ro wał eks pe dy cji węgiel – przy czym trze ba za zna czyć, że był to je dy ny po wód,
dla któ re go ko men dant tak da le ko zbo czył z tra sy. Na miej scu oka za ło się jed nak,
że gu ber na to ra nie ma w osa dzie, a za stępu jący go urzęd nik nie po sia dał żad nych
in for ma cji o da ro wi źnie. Zwy czaj jed nak na ka zy wał, żeby w tak od le głych i bez‐ 
lud nych miej scach na Zie mi od da wać przy słu gi i nie od ma wiać pro śbom: urzęd nik
spraw nie zor ga ni zo wał dla Bel gi ki po nad sto ton węgla, któ ry cze kał w skła dzie
w za to ce La pa ta ia, kil ka go dzin na za chód. Ko lej ny zwrot z kur su prze kła dał się
na do dat ko wych kil ka dni opó źnie nia, jed nak ko men dant nie miał wy jścia: za pa sy
węgla na po kła dzie Bel gi ki były bli skie wy czer pa nia. Sta tek wy ru szył naj szyb ciej,
jak się dało, jed nak bez Co oka i  Arc tow skie go, któ rzy mie li ba dać rdzen nych



miesz ka ńców z ple mie nia Ja gan, osie dlo nych w mi sji pro wa dzo nej przez An gli ka
Joh na Law ren ce’a.

Na stęp nych kil ka dni Bel gi ca uzu pe łnia ła za pa sy węgla w por cie w za to ce La‐ 
pa ta ia, któ ra pi ęk nie wrzy na ła się w  ląd, przy po mi na jąc Nor we gom fior dy w  ich
oj czy źnie. W wi gi lij ny wie czór Arc tow ski wró cił z Ushu aii w to wa rzy stwie dwój ki
prze wod ni ków z ple mie nia Ja gan, któ rzy zo sta li za pro sze ni na po kład na wspól ny
po si łek. W cza sie ko la cji wach to wy do strze gł z da le ka dym: ogień, któ ry Arc tow ski
roz pa lił na brze gu, by za wia do mić za ło gę Bel gi ki o  swo im przy by ciu, nie zo stał
pra wi dło wo wy ga szo ny i  roz prze strze nił się na su chą tra wę, krza ki i  wresz cie
drze wa. De Ger la che na tych miast wy słał na brzeg lu dzi z to por ka mi i płó cien ny mi
wia dra mi, a sam z Amund se nem zo sta li na po kła dzie, skąd ob ser wo wa li, jak sza lu‐ 
py prze ci na ją mie ni ącą się re flek sa mi po wierzch nię, w  któ rej od bi ja ła się czer‐ 
wień pło mie ni.

Tego wie czo ru na szczęście nie wiał wiatr, a mimo to ga sze nie po ża ru za jęło
nie mal go dzi nę. Kie dy cuch nący dy mem ma ry na rze wró ci li na Bel gi cę, za sta li ca‐ 
łko wi cie od mie nio ny po kład.

Ogień na brze gu dał de Ger la che’owi i  Amund se no wi do sko na ły pre tekst do
tego, by po zbyć się ca łej za ło gi ze stat ku, a  sami wy ko rzy sta li ten czas, by we
wszyst kich po miesz cze niach roz wie sić świ ątecz ne ozdo by. Po środ ku ku bry ku sta ła
cho in ka, pod su fi tem wi sia ły ko lo ro we fla gi, a na koi ka żde go człon ka za ło gi cze‐ 
kał pre zent przy go to wa ny za wcza su przez Léo nie Oster rieth: cie płe zi mo we ubra‐ 
nia, ukła dan ki i wy śmie ni ty ty toń. Do ro śli mężczy źni, pa trząc na to wszyst ko, czu li
się znów jak małe dzie ci. Ofi ce ro wie i na ukow cy rów nież otrzy ma li po dar ki – sza‐ 
le, opa trzo ne mo no gra ma mi ksi ążki i srebr ne pie częcie zdo bio ne gra we run kiem:
au da ces for tu na iu vat (los sprzy ja od wa żnym).

Na stęp nie po da no grog, gra ła mu zy ka, wzno szo no pa trio tycz ne to a sty, a wśród
za ło gi za pa no wa ła bra ter ska at mos fe ra, ser decz na jak ni g dy wcze śniej, zbli ża jąc
ofi ce rów i ma ry na rzy, Bel gów i Nor we gów.

Ostat ni to ast tego wie czo ru wznió sł de Ger la che, za po my śl no ść w po ko ny wa‐ 
niu wy zwań, z ja ki mi nie dłu go przyj dzie im się zmie rzyć.

„Moi przy ja cie le! Nie jest nas wie lu i nie raz będzie my zma gać się z do nio sły mi
za da nia mi, jed nak je stem prze ko na ny, że ka żdy z nas spro sta swo im obo wi ąz kom!
Niech ża den z was nie przy cho dzi na rze kać na zmęcze nie – nie ma cie pra wa być
zmęczo ny mi! Tyl ko cho ro ba to zmie ni – je śli będzie cie cho rzy, po zwo li my wam od‐ 
po cząć”.

De Ger la che przy po mniał za ło dze sło wa bel gij skie go za wo ła nia, wy pi sa ne nad
we jściem do ka jut ofi cer skich: L’Union fait la for ce. Jed no ść daje siłę. Wi wa ty za‐ 
głu szy ły jego ostat nie sło wa. To była nie zwy kle od wa żna i emo cjo nal na prze mo wa
ko men dan ta. Od cza su zwol nie nia nie po słusz nych człon ków za ło gi i  wy sa dze nia
ich na brzeg w Pun ta Are nas de Ger la che zy skał pew no ść sie bie.

Krót ko po pó łno cy wszy scy wró ci li do swo ich ka bin. Nie któ rzy zo sta wi li otwar‐ 
te bu la je, by do środ ka wpa da ło usy pia jące, ła god ne po wie trze znad wody. Na



brze gu, w  wie lu miej scach po go rze li ska znów po ja wi ły się za rze wia ognia,
a w nie bo wzbi ły się ty si ące mi go czących iskier.

 
Trzy dzie ste go grud nia Bel gi ca wró ci ła do Ushu aii po dok to ra Co oka. Le karz

wsze dł na po kład w to wa rzy stwie Joh na Law ren ce’a, mi sjo na rza, u któ re go się za‐ 
trzy mał, a któ ry po pro sił o pod wie zie nie do Har ber ton, osa dy na le żącej do ma jęt‐ 
ne go an giel skie go by łe go mi sjo na rza, a obec nie ho dow cy owiec Tho ma sa Brid ge‐ 
sa, któ re mu Law ren ce wi nien był wi zy tę – trzy dzie ści pięć mil na wschód ka na łem
Be agle, w dro dze na Atlan tyk. A że de Ger la che zdążył się na uczyć, że w ta kich
miej scach rzad ko od ma wia się przy sług, przy stał na pro śbę mi sjo na rza.

Sło ńce za szło krót ko po dzie si ątej wie czo rem pierw sze go dnia 1898 roku, co
ozna cza ło, że lada chwi la zro bi się zbyt ciem no, by do strzec czy ha jące pod po‐ 
wierzch nią rafy. Zgod nie z za sa dą za rządzo ną przez ko men dan ta za raz po wpły ni‐ 
ęciu na wody wo kół ar chi pe la gu Zie mi Ogni stej, za ło ga mia ła rzu cić ko twi cę naj‐ 
pó źniej rów no z  na de jściem nocy. Do Har ber ton zo sta ło jesz cze tyl ko kil ka mil,
więc po pły nęli da lej, opie ra jąc się na wska za niach kom pa su i mapy, o któ rej wie‐ 
dzie li, że jest nie kom plet na i po zba wio na wie lu szcze gó łów. Ofi cer wach to wy po le‐ 
cił Tol le fse no wi, by son do wał głębo ko ść ka na łu: dwa dzie ścia osiem me trów, wi‐ 
ęcej niż wy star cza jąco, by pły nąć da lej. Nor we ski ma ry narz na chy lił się i w za pa‐ 
da jącym zmro ku do strze gł pod po wierzch nią wody dy wan mor skiej ro ślin no ści.
Na tych miast po now nie opu ścił son dę. „Sie dem me trów!” – krzyk nął ostrze gaw‐ 
czo. Se kun dę pó źniej roz le gł się ko lej ny mel du nek: sze ść me trów! Ster nik za kręcił
ko łem ste ro wym, a me cha nik prze łączył ma szy nę na całą wstecz, lecz to nie wy‐ 
star czy ło i  chwi lę pó źniej nie sio ny siłą roz pędu sta tek za trzy mał się z  gło śnym
trza skiem. Ma ry na rze, za ta cza jąc się, wy bie gli na po kład i rzu ci li na dziób spraw‐ 
dzić, co się wy da rzy ło: Bel gi ca wpły nęła na rafy.

De Ger la che pró bo wał uwol nić sta tek, po le ca jąc me cha ni ko wi Hen rie mu So‐ 
mer so wi prze łączać mi ędzy całą na przód a całą wstecz, raz za ra zem. Bez efek‐ 
tów. Son do wa nie dało pe łniej szy ob raz sy tu acji: Bel gi ca utknęła na ska le w kszta‐ 
łcie ko pu ły, skry tej czte ry me try pod po wierzch nią wody. Sil ny prąd ka na łu od rufy
przy ci skał sta tek do prze szko dy. Przy odro bi nie szczęścia, my ślał de Ger la che,
przy pływ unie sie Bel gi cę i uwol ni z pu łap ki.

Obie sza lu py i obie ło dzie wie lo ryb ni cze zo sta ły spusz czo ne na wodę, by oświe‐ 
tlić unie ru cho mio ną Bel gi cę. Cook, Le co in te i  Arc tow ski w  to wa rzy stwie dwóch
ma ry na rzy od pły nęli na usła ny musz la mi brzeg, by wy pa try wać mo men tu przy pły‐ 
wu. Zim ny wiatr za czął marsz czyć gład ką do tych czas po wierzch nię wody. Wcze‐ 
snym ran kiem po ziom mo rza znów opa dł. Przy pływ przy sze dł i się sko ńczył, a sta‐ 
tek na wet nie drgnął. W mia rę opa da nia wody Bel gi ca prze chy la ła się po wo li na
pra wą bur tę. Jed no st ce gro zi ło po ło że nie się na boku, gdy by po ziom wody w ka na‐ 
le opa dł jesz cze bar dziej, a z ta kiej po zy cji sta tek nie mia łby już szans się pod nie‐ 
ść. Woda wla ła by się przez po kład do wnętrza ka dłu ba i jed nost ka by ła by stra co‐ 
na. Prze ra że nie ści snęło de Ger la che’a za gar dło. Kie dy wy obra żał so bie, jaka ka‐ 
ta stro fa mo gła by prze rwać eks pe dy cję, przed oczy ma miał coś bar dziej pod nio słe‐ 



go i ho no ro we go, apo ka lip tycz nie wzbu rzo ne mo rze, set ki gór lo do wych i  si ęga‐ 
jące nie ba bia łe kli fy, o  któ re z  hu kiem roz trza ski wa ły się fale. Po le cił za ło dze
przy nie ść za pa so we reje – po zio me drzew ce, do któ rych przy mo co wy wa no ża gle –
i za przeć je mi ędzy ska łą a pra wą bur tą jako wspor ni ki, by po wstrzy mać prze chył
stat ku.

Opra co wa no więc plan, by pod nie ść Bel gi cę za po mo cą ko twic. Opusz czo no je
do sza lup, któ re od pły nęły naj da lej, jak się dało, po le wej stro nie stat ku, i  tam
zrzu ci ły ba last do mo rza. Ma ry na rze wró ci li na po kład i umo co wa li liny ko twic –
jed ną na du żym ko łow ro cie, dru gą na wy ci ągar ce pa ro wej. W za mie rze niu mia ło
to po zwo lić wy pro sto wać sta tek i, być może, uwol nić go z pu łap ki. Za ło ga z ca łych
sił na pa rła na ko łow rót, tło ki wy ci ągar ki pa ro wej pra co wa ły na gra ni cy mo żli wo‐ 
ści, a  liny na pi ęły się jak stru ny, tak że mo żna było na nich grać. Mimo to dwu‐ 
stucz ter dzie stocz te ro to no wy sta tek ani drgnął. Krążące nad masz ta mi mewy zda‐ 
wa ły się kpić z pro ble mów jed nost ki.

Tuż przed świ tem dwu dzie sto trzy let ni Lu cas Brid ges, syn Tho ma sa Brid ge sa,
ho dow cy owiec z Har ber ton, wyj rzał przez okno domu na wy brze żu, kil ka set me‐ 
trów od miej sca wy pad ku, i  do strze gł prze chy lo ne pod nie na tu ral nym kątem
masz ty. Przez ja kiś czas ob ser wo wał pró żne wy si łki za ło gi, któ ra za po mo cą ko‐ 
twic usi ło wa ła ura to wać Bel gi cę, aż w ko ńcu spu ścił na wodę swo ją nie wiel ką łód‐ 
kę i pod pły nął do uwi ęzio nej jed nost ki. Kie dy się zbli żył, usły szał z po kła du po wi‐ 
ta nie wy po wie dzia ne po an giel sku z ame ry ka ńskim ak cen tem. „Wo łał do mnie ele‐ 
ganc ko ubra ny, sym pa tycz ny mężczy zna” – wspo mi nał pó źniej Brid ges. – „Nie wie‐ 
le po trzy dzie st ce i pe łen ży cia. Ra czej ni skie go niż śred nie go wzro stu i szczu płej
bu do wy cia ła. Przed sta wił się jako dok tor Cook, le karz i an tro po log”.

Brid ges za pro po no wał po moc w od ci ąże niu Bel gi ki, by mo gła swo bod niej unie‐ 
ść się na fa lach przy wie czor nym przy pły wie. Ra zem z  Co okiem po pły nął na
brzeg, a  po kil ku go dzi nach wró cił z  pła sko den ną bar ką i  kil ko ma rdzen ny mi
miesz ka ńca mi oko licz nych te re nów, któ rzy pra co wa li na jego far mie. Przez na‐ 
stęp ne go dzi ny miej sco wi pra co wa li ra mię w ra mię z za ło gą stat ku, roz ła do wu jąc
w  su mie oko ło trzy dzie stu ton węgla i  in nych ła dun ków. Trans port frach tu na
brzeg był nie bez piecz ną ope ra cją: wiatr przy brał na sile i roz ko ły sał wodę w ka na‐ 
le do tego stop nia, że fale za ła my wa ły się i za le wa ły po kład bar ki i ło dzi.

„Le d wie dwie lub trzy bar ki zo sta ły roz ła do wa ne na brze gu, kie dy na gle po ja‐ 
wi ła się bu rza. Chmu ry i deszcz spły nęły wąwo za mi z wy ższych par tii gór, a pó‐ 
łnoc no-za chod ni wiatr obu dził tak wy so kie fale, że dal sza ko mu ni ka cja z unie ru‐ 
cho mio nym stat kiem nie była już mo żli wa” – za pi sał Cook, któ ry ra zem z Brid ge‐ 
sem i  miej sco wy mi pra cow ni ka mi po pły nął wcze śniej roz ła do wy wać bar kę na
brze gu. Bel gi ca mo gła li czyć tyl ko na sie bie. Cook przy glądał się bez rad nie, jak
po tężne fale uno szą sta tek i ci ska ją nim o pod wod ną ska łę.

Na po kła dzie po dmu chy wia tru ude rza jące raz za ra zem w ka dłub wy wo ły wa ły
ciar ki na ple cach ka żde go człon ka za ło gi. Kie dy roz po czął się przy pływ, de Ger la‐ 
che chciał wy ko rzy stać wszyst kie środ ki, ja kie jesz cze miał do dys po zy cji: siłę
pary z ko tła, siłę ludz kich mi ęśni i wiatr. Opró żnił zbior ni ki stat ku z cen nych za pa‐ 



sów wody pit nej, by jesz cze bar dziej zre du ko wać jego masę, lecz na wet tak eks‐ 
tre mal ne kro ki nie wy star czy ły, by uwol nić kil. Przy pływ nad sze dł i się sko ńczył;
Bel gi ca wy pro sto wa ła się tro chę, lecz za raz znów prze chy li ła się na bur tę, tym ra‐ 
zem lewą, a naj gor sze, że prze chył ten co raz bar dziej się po głębiał. Za ło ga rzu ci ła
się, by mi ędzy ska łę a  bur tę we pchnąć ka żdy za pa so wy bom i  reję i  po de przeć
nimi sta tek. Przy gląda li się z na pi ęciem, jak Bel gi ca jęczy, na pie ra jąc na ka wa łki
drew na, a po tem nie ru cho mie je.

Ku prze ra że niu ma ry na rzy i ofi ce rów le d wie dzie si ęć mi nut pó źniej wszyst kie
pod po ry po ła ma ły się jak za pa łki pod ci ęża rem stat ku. Bel gi ca z  roz dzie ra jącym
ło mo tem i drże niem osia dła na ra fie. Lu dzie wraz ze śmie cia mi i wszyst ki mi nie‐ 
umo co wa ny mi przed mio ta mi po to czy li się po moc no na chy lo nym po kła dzie. Ksi‐ 
ążki po wy pa da ły z pó łek, a ob ra zy na ścia nach zmie ni ły po zy cję o ćwie rć ob ro tu.
Mo rze ude rza ło o  bur ty i  z  obu stron za le wa ło po kład i  ka ju ty, prze ci ska jąc się
przez szpa ry pod drzwia mi i znaj du jąc dro gę do wnętrz no ści stat ku.

Tego mo men tu de Ger la che bał się bar dziej niż tyl ko utra ty stat ku. Ło dzie
i sza lu py od pły nęły na brzeg, a mo rze ry cza ło z wście kło ścią i nie mo żna już było
li czyć na ża den ra tu nek. Na wet naj lep si pły wa cy nie prze trwa li by dłu go w ta kich
wo dach, a prze cież wi ęk szo ść osób po zo sta łych na po kła dzie w ogó le nie po tra fi ła
pły wać – w tym rów nież ko men dant.

De Ger la che we zwał do swo jej ka bi ny Le co in te’a  i  Amund se na. Mężczy źni
przedar li się przez za śmie co ny i  śli ski od mor skiej wody po kład, chwy ta jąc się
wszyst kie go, co tyl ko mo gło dać im ja kieś pod par cie. W środ ku ko men dant za py‐ 
tał, czy są zda nia, że Bel gi ca jest już stra co na, czy na le ży pod jąć de cy zję o ze jściu
z  to nące go stat ku, czy może w de spe ra cji wy rzu cić wszyst ko, co tyl ko po zo sta ło
na po kła dzie, by od ci ążyć jed nost kę. Za nim de Ger la che wy słu chał ich od po wie‐ 
dzi, zu pe łnie się za ła mał, a jego wy uczo ny spo kój znik nął. Roz sz lo chał się. Bel gij‐ 
ska Eks pe dy cja An tark tycz na mia ła się za ko ńczyć, za nim w ogó le się za częła – po‐ 
my ślał. „Po ra żka przed bi twą”. Ci sza w ka bi nie pod kre śla ła gwizd wia tru na ze‐ 
wnątrz i gło śny trzask drew nia ne go ka dłu ba na pie ra jące go na pod wod ną ska łę, co
brzmia ło jak po wol ny marsz ża łob ny. Bel gi ca była stra co na.

Ra zem wró ci li na ze wnątrz, gdzie sza la ła bu rza. Le co in te po le cił Arc tow skie mu
przy nie ść naj wi ęk szą bel gij ską fla gę – tę, któ rą z  taką dumą wci ąga li na maszt,
kie dy wcho dzi li do por tów Mon te vi deo i Rio de Ja ne iro. Je śli Bel gi ca mia ła iść na
dno, to god nie, z wci ągni ętą ban de rą. Na uko wiec prze ka zał ją Dan co, któ ry umie‐ 
ścił fla gę na masz cie, a kie dy to ro bił, na twa rzy ma ry na rza kro ple desz czu mie‐ 
sza ły się z łza mi.

Pa trząc na ło po czący czar no-żó łto-czer wo ny ma te riał, de Ger la che wy obra żał
so bie na głów ki w pra sie, kie dy wró ci do domu. Po śród li sty wszyst kich jego kosz‐ 
ma rów i stra chów przed ha ńbą i upad kiem, taką sy tu ację umie ścił bar dzo bli sko
szczy tu. Uda ło mu się ści ągnąć na sie bie uwa gę świa ta i sku pić ją na zor ga ni zo‐ 
wa nej przez sie bie wy pra wie – gdy by miał za wie ść, nie osi ągnąw szy na wet po łu‐ 
dnio we go kra ńca Ame ry ki, na za wsze sta łby się wsty dem dla swej oj czy zny i ha‐ 
ńbą dla ro dzi ny.



Nie ma jąc ni cze go do stra ce nia, wbrew na dziei i zdro we mu roz sąd ko wi, po sta‐ 
no wił dać lo so wi jesz cze jed ną szan sę. Ka zał roz wi nąć nie wiel ki mar sel, po czym
wy słał wszyst kich ma ry na rzy do ko łow ro tu, by na ci ągnęli linę ko twi cy i  tym sa‐ 
mym spró bo wa li unie ść cały sta tek. „Na pie ra li śmy jak opęta ni” – pi sał pó źniej
Amund sen. Ko rzy sta jąc z po kła do we go te le gra fu łączące go mo stek z ma szy now‐ 
nią, de Ger la che na ka zał me cha ni kom zwi ęk szyć ci śnie nie do mak sy mal nych war‐ 
to ści. Piec zo stał na kar mio ny węglem, do pro wa dzo na do wrze nia woda go to wa ła
się wście kle, a  za mkni ęte za wo ry nie po zwa la ły ula ty wać pa rze. Ta kie dzia ła nie
mo gło ła two do pro wa dzić do znisz cze nia sil ni ka, lecz jaki by łby po ży tek ze spraw‐ 
nej ma szy ny pa ro wej, gdy by za le gła na dnie ka na łu Be agle?

Kie dy przy pływ osi ągnął apo geum, wiatr wiał z ogrom ną siłą, a sil nik pa ro wy
był bli ski eks plo zji, de Ger la che wy dał kil ka ko mend jed na po dru giej: „Przy go to‐ 
wać ża gle, pod nie ść ko twi cę! Cała na przód!”.

Wiatr na prężył płót no, ma ry na rze przy ko łow ro cie stęk nęli z wy si łku, tło ki ob‐ 
ra ca ły wa łem z pręd ko ścią, do ja kiej sil nik ten nie zo stał za pro jek to wa ny, a le d wie
za nu rzo na śru ba na pędo wa kręci ła się szyb ciej niż kie dy kol wiek. Po łączo ny wy si‐ 
łek lu dzi, sił na tu ry i ma szy ny spra wił, że Bel gi ca unio sła się lek ko, by za raz znów
oprzeć się na boku. Przy pływ za czął się co fać. Sta tek za ko ły sał się, a po tem bru‐ 
tal nie ru nął na bok. De Ger la che we zwał do ostat nie go wy si łku.

I wte dy Bel gi ca nie spo dzie wa nie wy pro sto wa ła się. Kil ze śli zgnął się z pod wod‐ 
nej ska ły i sta tek znów był wol ny.

Wszy scy na po kła dzie za częli krzy czeć ze szczęścia. De Ger la che, sa mot ny na
most ku, jęk nął z ulgą. Wienc ke wi dział go z da le ka: „Ko men dant stał tam ze łza mi
w oczach i spo glądał w toń wody”.

Pró by uwal nia nia stat ku trwa ły łącz nie trzy dzie ści sze ść go dzin. Cook miał pó‐ 
źniej żar to wać, że ska ła, na któ rej utknęli, to w isto cie pierw sze od kry cie geo gra‐ 
ficz ne eks pe dy cji.

Do pro wa dze nie Bel gi ki do sta nu po zwa la jące go na pod jęcie dal szej pod ró ży za jęło
kil ka dni, lecz w po łącze niu z wcze śniej szym, sku mu lo wa nym opó źnie niem, ozna‐ 
cza ło to, że eks pe dy cja wpły nie do An tark ty ki mie si ąc po pla no wa nym ter mi nie.
Lu cas Brid ges, far mer, któ ry po mó gł w częścio wym roz ła dun ku stat ku, wspo mniał
Co oko wi, że „nie ca łą milę da lej obo zo wa ła gru pa człon ków ple mie nia Ona, praw‐ 
dzi wych dłu go wło sych wo jow ni ków, odzia nych w  zwie rzęce fu tra”, i  za pro po no‐ 
wał, że go do nich za bie rze. Cook był za chwy co ny wi zją spo tka nia i uwiecz nie nia
na fo to gra fiach słyn nych prze ra ża jących gi gan tów z Zie mi Ogni stej.

Po dob nie jak na Gren lan dii, le karz zdo był ich za ufa nie, le cząc cho rych. Uda ło
mu się częścio wo przy wró cić wzrok chłop ca, któ ry cier piał na rze żącz kę, przez co
jego oczo do ły wy pe łnia ła ropa. Brid ges ostrze gł wcze śniej Co oka, że lu dzie z ple‐ 
mie nia Ona nie uf nie spo gląda ją na apa ra ty fo to gra ficz ne, dla te go le karz przy go to‐ 
wał się od po wied nio i  wzi ął wo rek lan dry nek, by ich udo bru chać. Kil ka dzie si ąt
zdjęć wy ko na nych przez Co oka zbu do wa nym na za mó wie nie obiek ty wem Ze is sa –



wódz wio ski w dum nej po zie, odzia ny w fu tra upo lo wa nych zwie rząt, naga ko bie ta
w ci ąży z wy zy wa jącym spoj rze niem, wo jow nik ce lu jący z łuku w nie bo – to jed ne
z pierw szych fo to gra fii człon ków ple mie nia Ona. Do dziś po zo sta ją bez cen nym za‐ 
pi sem ży cia nie ist nie jące go już ludu i ob ra zu ją ta lent Co oka do uchwy ce nia dra‐ 
ma ty zmu chwi li. Le karz nie mógł się do cze kać po ru sze nia, ja kie jego zdjęcia wy‐ 
wo ła ją w No wym Jor ku.

Ko lej nym cen nym do ku men tem opi su jącym ży cie jed ne go z  za gro żo nych ple‐ 
mion ar chi pe la gu Zie mi Ogni stej był słow nik za wie ra jący trzy dzie ści ty si ęcy słów
i zwro tów z języ ka ja ga ńskie go, któ re przez prze szło trzy dzie ści lat pra cy w tych
oko li cach spi sał i prze tłu ma czył na an giel ski Tho mas Brid ges. Kie dy Bel gi ca przy‐ 
go to wy wa ła się do opusz cze nia Har ber ton, Cook za ofe ro wał, że za bie rze je dy ny
ist nie jący eg zem plarz słow ni ka do No we go Jor ku, gdzie do pil nu je, by zo stał on
opu bli ko wa ny. Jed nak ma jąc w pa mi ęci nie daw ne zma ga nia stat ku z pod wod ny mi
ska ła mi nie ma lże u  pro gu swe go domu, Tho mas Brid ges zde cy do wał, że dzie ło
swe go ży cia ow szem po wie rzy Co oko wi, ale do pie ro w  dro dze po wrot nej. Je śli
w ogó le wró cą z An tark ty dy.

Przed wpły ni ęciem na Mo rze Po łu dnio we na le ża ło zro bić jesz cze je den przy mu so‐ 
wy po stój. Cała słod ka woda ze zbior ni ków Bel gi ki zo sta ła wy la na do ka na łu Be‐ 
agle przy pró bie pod nie sie nia stat ku i  uwol nie nia go z  rafy. Naj bli ższe źró dło
wody pit nej znaj do wa ło się na Wy spie Sta nów, w języ ku hisz pa ńskim zna nej jako
Isla de los Es ta dos – ar gen ty ńskiej ko lo nii kar nej, od da lo nej le d wie dwa dzie ścia
mil od ko ńca ar chi pe la gu Zie mi Ogni stej – będąc jed no cze śnie naj da lej wy su ni‐ 
ętym na po łud nie za miesz ka nym miej scem Zie mi.

Ska za ńcy mo gli swo bod nie się po niej po ru szać, bo wiem uciecz ka z Wy spy Sta‐ 
nów gra ni czy ła z nie mo żli wo ścią. Wi ęk szo ść wy brze ża była tak na je żo na ostry mi
ska ła mi, że mo gły się na nie do stać je dy nie foki, pin gwi ny i pta ki. W cza sie sztor‐ 
mów po tężne fale roz bi ja ły się o wy so kie kli fy, wy rzu ca jąc nad ich kra wędzie sło ny
deszcz. Stat ki je dy nie rzad ko od wie dza ły to miej sce. Bel gi ca zbli ży ła się do tej
ska li stej wy spy siód me go stycz nia, za tem osiem na ście mie si ęcy po ostat niej jed‐ 
no st ce, któ ra wpły nęła do za tocz ki San Juan de Sa lva men to. Krót ko po rzu ce niu
ko twi cy na po kład przy by ła de le ga cja skła da jąca się z dwóch przed sta wi cie li lo‐ 
kal nej spo łecz no ści: pana Fer nán de za, pre fek ta wy spy, oraz lo kal ne go le ka rza,
dok to ra Fer ran da. De Ger la che za pro sił obu do mesy ofi cer skiej na po wi tal ny to‐ 
ast i by za ba wić go ści, uru cho mił nie wiel ki pa te fon, z któ re go po pły nęły dźwi ęki
Ave Ma ria w wy ko na niu Char les’a Gou no da. Ku za sko cze niu ko men dan ta de li kat‐ 
na me lo dia spra wi ła, że dok tor Fer rand za lał się łza mi: oka za ło się, że utwór ten
sły szał ostat nio kil ka mie si ęcy wcze śniej w wy ko na niu cór ki, za nim wy ru szył na
wy spę.

Jed ne go z  ko lej nych wie czo rów, kie dy ar gen ty ńscy żo łnie rze po spo łu z  ze sła‐ 
ńca mi wy pe łni li zbior ni ki stat ku wodą pit ną ze źró deł na wy spie, wędrow cy zo sta li
za pro sze ni na obiad w pod pre fek tu rze, w któ rym mie li wzi ąć udział przed sta wi cie‐ 
le so cje ty tego wy su ni ęte go na naj dal szy skraj cy wi li za cji miej sca: Fer nán dez, Fer‐ 



rand, dwóch ofi ce rów, dys tyn go wa ny ka pi tan pie cho ty, któ ry za za mor do wa nie
swe go prze ło żo ne go zo stał ska za ny na spędze nie resz ty ży cia w  ko lo nii kar nej,
oraz jego cza ru jąca żona, któ ra wy bra ła ze sła nie u  jego boku. Trzy da nio wa wie‐ 
cze rza skła da ła się z ba ra ni ny, ba ra ni ny oraz ba ra ni ny po da nych na za sta wie po‐ 
skła da nej z wie lu kom ple tów wy do by tych, po dob nie jak me ble, z wra ków re gu lar‐ 
nie roz bi ja jących się w oko li cach stat ków.

Kie dy czter na ste go stycz nia o siód mej rano Bel gi ca opusz cza ła wy spę, Fer nán‐ 
dez ze słu żącym sta li na brze gu i  ma cha li im na po że gna nie. Byli ostat ni mi lu‐ 
dźmi, któ rych za ło ga wi dzia ła przed dłu gim okre sem osa mot nie nia. Sta tek skie ro‐ 
wał się na po łud nie, prze śli zgu jąc się mi ędzy nie zli czo ny mi wra ka mi, któ ry mi
usła ne były wody wo kół przy ląd ka Horn, gdzie zde rza ły się fale Atlan ty ku i Pa cy fi‐ 
ku, a wiatr wiał bez u stan nie wo kół Zie mi.



Rozdział 6

OFIA RA

ANTARK TY DĘ LU DZIE WY MY ŚLI LI, ZA NIM JĄ ZO BA CZY LI. Sta ro żyt ni Gre cy,
któ rzy już wów czas uwa ża li, że Zie mia jest okrągła, do szli do wnio sku, że w dol nej
części pla ne ty musi ist nieć ja kiś wiel ki ląd, żeby rów no wa żyć masę zna nych kon‐ 
ty nen tów na pó łku li pó łnoc nej. Przez ko lej ne stu le cia to hi po te tycz ne miej sce było
okre ślo ne ró żny mi na zwa mi, włącz nie z Ter ra In co gni ta Au stra lis. Ta, któ ra funk‐ 
cjo nu je dziś – An tark ty da – to an to nim Ark ty ki, sło wa po cho dzące go od grec kie go
ἄρκτος, ozna cza jące go nie dźwie dzia, co wy ni ka ło z  fak tu, że wy su ni ęte naj da lej
na pó łnoc te re ny na szej pla ne ty leżą bez po śred nio pod gwiaz do zbio ra mi Ursa Ma‐ 
ior (kon ste la cja Wiel kiej Nie dźwie dzi cy) i  Ursa Mi nor (kon ste la cja Ma łej Nie‐ 
dźwie dzi cy).

Zgod nie z po li ne zyj ską le gen dą ży jący w siód mym wie ku na szej ery wiel ki że‐ 
glarz Ui-te-Ran gio ra w ka noe wy ko na nym częścio wo z ludz kich ko ści za pu ścił się
tak da le ko na po łud nie, że zo ba czył na gie ska ły wy ra sta jące z za mar z ni ęte go oce‐ 
anu – przy czym mó wił za pew ne o gó rach lo do wych. Gdy by była to praw da, ozna‐ 
cza ło by to, że od wie dził on An tark ty dę na ty si ąc lat przed tym, za nim ko lej ny czło‐ 
wiek po czuł jej lo do wa ty od dech. Pierw szą oso bą, o któ rej wie my, że tego do ko na‐ 
ła, był an giel ski kor sarz Fran cis Dra ke. Opły nął on Zie mię w cza sach, kie dy kar to‐ 
gra fo wie wy pe łnia li pu ste prze strze nie u  dołu map chi me rycz ny mi po two ra mi.
Otrzy maw szy za da nie zna le zie nia Ter ra In co gni ta Au stra lis i ogło sze nia kró lo wej
Elżbie ty wład czy nią no wych ziem – cie sząc się przy tym po zwo le niem, by za trzy‐ 
mać wszy stek hisz pa ński do by tek, jaki uda mu się zdo być po dro dze – Dra ke wsia‐ 
dł na po kład Gol den Hind, jed ne go z trzech ga le onów, któ ry mi do wo dził. W 1578
roku wpły nął mi ędzy wy spy ar chi pe la gu Zie mi Ogni stej. Kie dy do ta rł do Pa cy fi ku,
po tężny sztorm po rwał jego okręt i  pchnął na nie zba da ne wody na po łud nie od
przy ląd ka Horn.

„Wia try były tak po tężne, jak by ktoś uwol nił wnętrz no ści Zie mi” – za pi sał Fran‐ 
cis Flet cher, du chow ny z  po kła du Gol den Hind. – „Lub jak by wszyst kie chmu ry
skrzyk nęły się w jed no miej sce, by uwol nić w nim swo ją siłę”. Pół ty si ąca mil dzie‐ 
lących przy lądek Horn od Sze tlan dów Po łu dnio wych okre śla się dziś jako Cie śni nę
Dra ke’a. Ko lej nych sze śćdzie si ąt pięć mil dzie li te wy spy od Pó łwy spu An tark tycz‐ 
ne go – zwa ne go rów nież Zie mią Gra ha ma – wy ci ągni ętej mac ki mro źne go kon ty‐ 
nen tu.

Bel gi ca po trze bo wa ła sied miu dni na po ko na nie nie bez piecz ne go i  po nu re go
od cin ka, sta no wi ące go gra ni cę mi ędzy cy wi li za cją a lo do wa tym pod brzu szem pla‐ 
ne ty. Po cząt ko wo pły nęli po re la tyw nie spo koj nych wo dach, pra wie nie od czu wa‐ 
jąc fu rii, o któ rej pi sał Flet cher i wie lu ma ry na rzy po nim. De Ger la che zdo łał na‐ 
wet utrzy mać sta tek w bez ru chu wy star cza jąco dłu go, by Arc tow ski mógł prze pro‐ 



wa dzić se rię son do wań głębo ko ści – pierw szych ta kich po mia rów wy ko na nych na
po łud nie od przy ląd ka Horn.

Pol ski na uko wiec ba dał swo ją teo rię, zgod nie z  któ rą Sze tlan dy Po łu dnio we
i góry, o któ rych wie dzia no, że wy ra sta ją na Pó łwy spie An tark tycz nym, w rze czy‐ 
wi sto ści mia ły być częścią pa sma An dów, sta no wi ące go kręgo słup ca łe go kon ty‐ 
nen tu, któ re pó źniej zmie nia ją kie ru nek na wschód i  ko ńczą się na Wy spie Sta‐ 
nów. Wy ko rzy stu jąc ma szy nę pa ro wą, opusz czał son dę, a po tem wci ągał ją na po‐ 
kład, od li cza jąc sążnie, dzi ęki cze mu stwier dził stro my spa dek dna mor skie go i to
aż do głębo ko ści 4040 me trów.

Arc tow ski nie my lił się w swo ich prze czu ciach: wie lu wspó łcze snych geo lo gów
uwa ża, że Andy i góry Pó łwy spu An tark tycz ne go były nie gdyś ze sobą po łączo ne.
Od na le zio ne na An tark ty dzie ska mie li ny ga dów i frag men ty drzew igla stych wska‐ 
zu ją na pa nu jący tam nie gdyś umiar ko wa ny kli mat. Głębi na od kry ta przez Arc tow‐ 
skie go jest do wo dem na wy stępo wa nie zja wi ska, któ re dziś zna ne jest jako
wędrów ki kon ty nen tów i któ re oko ło pi ęćdzie si ęciu mi lio nów lat temu otwo rzy ło
Cie śni nę Dra ke’a.

Kie dy Arc tow ski pra co wał, ma ry na rze umi la li so bie czas, po lu jąc na al ba tro sy.
Sto so wa li przy tym dość spe cy ficz ną me to dę: na bi ja li przy nętę na ha czyk węd ki
i wy rzu ca li ją wy so ko w górę. Ptak nur ko wał, by po chwy cić je dze nie, za nim znaj‐ 
dzie się pod wodą, a kie dy chwy tał ha czyk, był wci ąga ny na po kład i za bi ja ny. Ma‐ 
ry na rze od kry li, że dłu gie, pu ste ko ści al ba tro sów do sko na le na da ją się do wy ko‐ 
rzy sta nia jako fu jar ki.

Za ło ga naj wy ra źniej za po mnia ła już o  po ema cie Co le rid ge’a.  Nie mal na tych‐ 
miast sko ńczy ło się szczęście Bel gi ki do ład nej po go dy i już na stęp ne go dnia trze‐ 
ba było ole jem uspo ka jać ro ze źlo ne mo rze.

Dzie wi ęt na ste go stycz nia na ho ry zon cie po ja wił się błysk, któ ry roz świe tlił
mrocz ne nie bo. Był to tak zwa ny od blask lodu, świa tło od bi ja jące się od po kry tych
śnie giem i  lo dem Sze tlan dów Po łu dnio wych, le żących po ni żej ho ry zon tu. Nie co
pó źniej tego sa me go dnia wszy scy rzu ci li się na lewą stro nę po kła du, by przyj rzeć
się pierw szej z na po tka nych gór lo do wych – bia łej bez kszta łt nej ma sie, któ rą mi ja‐ 
li w  od le gło ści kil ku mil. Cie ka wo ść szyb ko ustąpi ła miej sca zde ner wo wa niu.
W  nocy mgła zgęst nia ła, a  Bel gi ca bar dzo wol no po su wa ła się przez ciem no ść,
z  któ rej bez ostrze że nia wy ła nia ły się bia łe kszta łty – nie któ re prze wy ższa jące
masz ty stat ku – je den za dru gim, nie mal ocie ra jąc się o bur ty.

Pew ne go ran ka, kie dy So mers ob ni żył ci śnie nie w ma szy nie pa ro wej, by na pra‐ 
wić źle pra cu jący skra placz, w za pa dłej na gle ci szy za ło ga mo gła usły szeć od le gły
grzmot na pie ra jących na sie bie mas lo do wych – zew an tark tycz nej be stii. Z mgły
wy nu rzy ła się nie spo dzie wa nie po je dyn cza góra lo do wa. Le co in te pró bo wał unik‐ 
nąć zde rze nia, lecz było już za pó źno: kil stat ku za ha czył o pod wod ny lód. Roz le gł
się mro żący krew w ży łach trzask i zgrzyt, a na po wierzch nię wy pły nęły ka wa łki
drew na.

De Ger la che prze jął ster. Mimo ostrze że nia od losu na ka zał pły nąć na przód,
gdyż nie mógł do cze kać się wy ma rzo ne go celu wy pra wy. I choć góry lo do we po ja‐ 



wia ły się co raz częściej i z ka żdą chwi lą były co raz wi ęk sze, Bel gi ca zwin nie la wi‐ 
ro wa ła mi ędzy nimi. Chłód i nie bez pie cze ństwo zda wa ły się do da wać ko men dan‐ 
to wi chęci do ży cia. Spon so rzy, kry ty cy, zbun to wa ni ma ry na rze i  sa bo ta ży ści zo‐ 
sta li da le ko z tyłu – czuł, że zna la zł się dość bli sko upra gnio ne go miej sca, by po‐ 
czuć jego za pach. Nic nie mo gło po wstrzy mać go przed do pły ni ęciem tam, gdzie
pla no wał.

Jego od wa ga im po no wa ła Amund se no wi, ale jed no cze śnie tro chę go prze ra ża‐ 
ła. „Ko men dant się nie boi... sil nik wci ąż pra cu je na sie dem dzie si ęciu pi ęciu ob ro‐ 
tach” – za pi sał pierw szy ofi cer w  dzien ni ku pod datą dwu dzie ste go pierw sze go
stycz nia. – „Nie mogę prze stać po dzi wiać jego od wa gi. Za wsze do przo du. Za kimś
ta kim chcę iść z uśmie chem na twa rzy i jak naj le piej wy pe łniać swo je obo wi ąz ki”.

Dwu dzie ste go dru gie go stycz nia, krót ko przed po łud niem, wach tę na wi ga cyj ną
pe łnił Au gust Wienc ke. Nie spo dzie wa nie po ja wił się wy jąt ko wo moc ny wiatr
i w jed nej chwi li roz ko ły sał mo rze. Pin gwi ny wy ska ki wa ły nad wodę i za raz gi nęły
w spie nio nej ki pie li, prze miesz cza jąc się mi ędzy wodą a po wie trzem. Re agu jąc na
zmia ny kie run ku, na chy le nia i  wy so ko ści, Wienc ke kręcił ko łem ste ro wym, by
w mia rę mo żli wo ści utrzy mać sta tek na kur sie, omi ja jąc jed no cze śnie nad pły wa‐ 
jące góry lo do we. Do pie ro wszyst kie go się uczył. Dwu dzie sto let ni Nor weg za trud‐ 
nie nie na Bel gi ce zna la zł jako chło piec okręto wy, a  ma ry na rzem zo stał do pie ro
w  Pun ta Are nas, w  uzna niu am bi cji, za pa łu i  do bre go na sta wie nia po tym, jak
z pra cą na po kła dzie po że gna ło się kil ku nie okie łzna nych Bel gów.

Wienc ke szyb ko na uczył się lu bić mu zy kę naj gor szych burz, kie dy wiatr „zda‐ 
wał się chcieć ro ze rwać wszyst ko na ka wa łki, wył wy so ko, szar pi ąc ta kie lun kiem,
by za raz prze jść do naj głęb sze go basu”. Do ży cia bu dzi ły go po tężne sztor my pe‐ 
łne dźwi ęków przy po mi na jących so na ty Beetho ve na. Po wszech nie lu bia ny przez
za ło gę i ofi ce rów, Wienc ke ni g dy nie za wió dł po kła da ne go w nim za ufa nia. Do bro‐ 
wol nie zgła szał się do naj nie bez piecz niej szych za dań, pa lił się, by za de mon stro‐ 
wać swo ją zwin no ść i  na der często lek ce wa żył ostrze że nia Amund se na, któ ry
wręcz bła gał go o ostro żno ść.

W tam tej chwi li sta nął przed naj trud niej szym z do tych cza so wych za dań. Góry
lo do we za gra ża ły Bel gi ce z  ka żdej stro ny, a  z  nie ba sy pał śnieg, co raz moc niej
ogra ni cza jąc i tak sła bą już wi docz no ść. Po ry wa na wia trem woda ście ka ła po żó‐ 
łtej zy dwe st ce Wienc ke go i sztor mia ku, w któ ry był ubra ny.

W  pew nej chwi li wy jąt ko wo po tężna fala za la ła śró do kręcie Bel gi ki, a  przez
otwar ty właz woda do sta ła się do ła dow ni. Za raz po tem Wienc ke usły szał wo ła nie
Amund se na, któ ry prze krzy ku jąc wiatr i  sza le jące mo rze, wzy wał go, by zsze dł
z  most ka i  mu po mó gł. Po prze ka za niu ste ru Bel go wi Gu sta ve’owi Du fo uro wi
Wienc ke zsze dł po dra bin ce na śró do kręcie i zna la zł się po ko la na w wo dzie, któ ra
nie mo gła wró cić do oce anu. Wa la jący się po po kła dzie węgiel utknął w  szpi ga‐ 
tach i za blo ko wał je, wi ężąc wodę mi ędzy nad bur cia mi. Kie dy sta tek się ko ły sał,
woda prze le wa ła się gwa łtow nie z  jed nej stro ny na dru gą. Jej po ziom zwi ęk szał
się z ka żdą falą za ła mu jącą się nad re lin ga mi. Wienc ke ru szył w stro nę Amund se‐ 



na, przy ka żdym kro ku wal cząc o za cho wa nie rów no wa gi. Na po cząt ku ofi cer po‐ 
le cił mło de mu Nor we go wi po móc in ne mu ma ry na rzo wi, Lu dvi go wi Jo han se no wi,
udro żnić od pły wy. Przy jed nym z nich ze bra ło się już kil ku mężczyzn i przez nie‐ 
mal go dzi nę ude rza li w za tor drew nia ną żer dzią. Je dy ne, co uda ło im się osi ągnąć,
to moc niej ubić węgiel w zwęża jącym się na ze wnątrz otwo rze. Trze ba było wy my‐ 
ślić inny spo sób od blo ko wa nia szpi ga tu.

Jo han sen uznał, że nie ma in ne go wy jścia, jak pod jąć pró bę od blo ko wa nia
otwo ru od ze wnątrz, spo za stat ku. Przy nió sł dłu gi, me ta lo wy pręt, któ ry przy mo‐ 
co wał do drew nia nej żer dzi, by stwo rzyć coś na kszta łt ki lo fu, któ ry mo gli by wy‐ 
ko rzy stać do wy łu ska nia za klesz czo ne go węgla. Wienc ke miał po ło żyć się na nad‐ 
bur ciu, trzy ma jąc za im pro wi zo wa ny ki lof w rękach wy ci ągni ętych już poza sta tek,
wy ce lo wać i oprzeć me ta lo wą ko ńców kę o za tor w od pły wie, a za bez pie czo ny liną
Jo han sen pla no wał wy chy lić się poza jed nost kę i mło tem ude rzać w me ta lo wy pręt
od dru giej stro ny.

Wienc ke po ło żył się na ca łko wi cie mo krym nad bur ciu, cały czas ubra ny w śli ski
sztor miak, i jed ną ręką zła pał się re lin gu. Przy ło żył ki lof, jak uzgod ni li, a Jo han sen
za czął ude rzać w nie go mło tem. Nic to jed nak nie dało. Jo han sen od su nął się od
nad bur cia, żeby po my śleć w spo ko ju nad no wym spo so bem od blo ko wa nia od pły‐ 
wu. Stał ple ca mi do Wienc ke’ego.

Z gęstej mgły le d wie kil ka me trów przed dzio bem wy ło ni ła się nie spo dzie wa nie
góra lo do wa. Kie dy Bel gi ca wy ko na ła gwa łtow ny skręt na pra wą bur tę, by unik‐ 
nąć zde rze nia, wiatr na gle wy pe łnił ża gle i szarp nął stat kiem na przód. Jed no cze‐ 
śnie po kład za la ła ko lej na gar gan tu icz nych roz mia rów fala. Jo han sen szyb ko się
od wró cił, ale Wienc ke go już nie było.

Ma ry narz do sko czył do nad bur cia i  spoj rzał w dół – nic. Do pie ro kie dy po pa‐ 
trzył za rufę, jego oczom uka zał się prze ra ża jący wi dok: mło dy chło pak to nął w lo‐ 
do wa tej wo dzie, zo sta wał co raz bar dziej z tyłu.

Jo han sen po bie gł do kwa ter ofi cer skich, pchnął gwa łtow nie drzwi i  ryk nął na
całe gar dło:

– Wienc ke za bur tą! Wienc ke za bur tą!
Sły sząc jego krzyk, de Ger la che i Le co in te wy bie gli ze swo ich ka jut.
– Olej, szyb ko! – po le cił ko men dant.
Jo han sen wdra pał się na mo stek i wy ja śnił Du fo uro wi, co się sta ło, a po tem ka‐ 

zał skręcić pod wiatr, żeby sta tek zwol nił. Belg za ste rem zmie rzył go kry tycz nym
spoj rze niem, po czym wró cił do ob ser wo wa nia po ja wia jących się licz nie gór lo do‐ 
wych. Po raz pierw szy ba rie ra języ ko wa na po kła dzie Bel gi ki mia ła przy nie ść fa‐ 
tal ne skut ki. Jo han sen ucie kł się do ge stów, pró bu jąc wy ja śnić Bel go wi, co się
dzie je, jed nak ster nik da lej nic nie ro zu miał. Wienc ke z ka żdą zmar no wa ną chwi lą
zo sta wał co raz da lej z tyłu.

Na wet przy spo koj nym mo rzu na tej sze ro ko ści geo gra ficz nej czło wiek w ci ągu
kil ku mi nut po wpad ni ęciu do wody umie rał w wy ni ku hi po ter mii. W cza sie sztor‐ 
mu do cho dzi ło jesz cze rów nie duże praw do po do bie ństwo uto ni ęcia, co da wa ło



jesz cze mniej cza su, by bez piecz nie po wró cić na po kład, za nim doj dzie do tra ge‐ 
dii.

Nie za sta na wia jąc się dłu go, de Ger la che wdra pał się na mo stek. Ode pchnął
Du fo ura na bok, prze jął ster i moc no nim za kręcił, ani na chwi lę nie spusz cza jąc
wzro ku ze zbli ża jących się gór lo do wych. Amund sen w tym cza sie si ęgnął do te le‐ 
gra fu po kła do we go i prze słał do ma szy now ni ko men dę: „cała wstecz”.

Log – cien ka lina ozna czo na węzła mi od da lo ny mi od sie bie w  rów nych od‐ 
stępach, ci ągni ęta za rufą stat ku, wy ko rzy sty wa na do okre śla nia jego pręd ko ści –
prze su wał się szyb ko obok Wienc ke’ego. Chło pak ru szył go rącz ko wo w jego stro‐ 
nę, zła pał, za nim ten go mi nął, i owi nął so bie jego ko niec wo kół nad garst ka. Pęd
stat ku na pi ął linę i szarp nął ma ry na rzem. Cook schwy cił log w miej scu, w któ rym
był przy mo co wa ny do po kła du, i za czął wci ągać to nące go Nor we ga, wal cząc przy
tym z na po rem fal. Ci ągnął Wienc ke go przez roz sza la łe mo rze, a przy ka żdym wy‐ 
bra niu liny cia ło chło pa ka ob ci ąża ło ją, jak by wy ci ągał dwu stu fun to wą rybę wal‐ 
czącą o od zy ska nie wol no ści. Le ka rza pa li ły mi ęśnie ra mion i bar ków. Lina wrzy‐ 
na ła się w skó rę dło ni, a jed nak Cook wy czuł, że ci ężar nie był taki sam, jak na po‐ 
cząt ku: zim no obez wład nia ło ma ry na rza, któ ry nie mógł się utrzy mać i prze su wał
się ku ko ńco wi logu. Jo han sen ru szył po móc le ka rzo wi, lecz kie dy do nie go do bie‐ 
gł, Wienc ke go le d wie było wi dać spod po wierzch ni.

Kil ku człon ków za ło gi prze ko ny wa ło de Ger la che’a, że trze ba na tych miast spu‐ 
ścić sza lu pę. Krzy cze li tak gło śno, że sły chać ich było mimo ryku fal. Ko men dant
był jed nak zda nia, że sztorm jest zbyt sil ny, i od mó wił za ry zy ko wa nia czte rech czy
pi ęciu żyć, by spró bo wać ura to wać jed no. Le co in te zgło sił się na ochot ni ka, by
wsko czyć do wody. Owi nął się szyb ko liną, za bez pie czył pętlę węzłem ra tow ni‐ 
czym i po pro sił de Ger la che’a o zgo dę na skok.

Po rwa ne przez wiatr kro ple lo do wa tej wody ude rzy ły ko men dan ta w twarz. De
Ger la che za wa hał się: nie mógł po rzu cić Wienc ke go na pa stwę losu, ale nie mógł
też po zwo lić so bie na stra tę ka pi ta na, dru giej oso by w  hie rar chii, któ re go do‐ 
świad cze nie w na wi ga cji było nie do za stąpie nia. Le co in te od czy tał mil cze nie ko‐ 
men dan ta jako zgo dę; w ak cie bez przy kład nej od wa gi wspi ął się na nad bur cie, od‐ 
cze kał, aż sta tek opu ści się na fa lach i sko czył.

Ryk wia tru i  krzy ki to wa rzy szy z  po kła du za mil kły w  chwi li, kie dy Le co in te
wpa dł pod wodę. Sły szał je dy nie szum oce anu. Buty i ubra nie ci ągnęły go w dół,
bar dzo opó źnia jąc po wrót na po wierzch nię. Mo rze le d wie prze kra cza ło mi nus
dwa stop nie Cel sju sza, czy li tem pe ra tu rę za ma rza nia wody mor skiej. W ta kich wa‐ 
run kach czło wiek za miast zim na od czu wa wszech ogar nia jący ból.

Le co in te wy nu rzył się obok Wienc ke go i z tru dem ła pał po wie trze. Mło dy ma ry‐ 
narz miał sze ro ko otwar te oczy i pa trzył gdzieś w dal. Był spa ra li żo wa ny zim nem,
ale wci ąż od dy chał, wy dmu chu jąc no sem wodę mor ską. Ka pi tan ob jął go ra mio na‐ 
mi. Ma ry na rze na po kła dzie za częli wci ągać linę. Le co in te prze by wał w  wo dzie
do pie ro kil ka se kund, ale to wy star czy ło, by po czuł skur cze mi ęśni. Po tężne fale
uno si ły sple cio nych ze sobą mężczyzn nie mal na wy so ko ść nad bur ci, by za raz po‐ 
tem ci snąć ich w otchłań, jak by wi sie li na szu bie ni cy. Ile kroć lina się na pi na ła, ka‐ 



pi tan sła biej trzy mał Wienc ke go. Ma ry narz mu nie po ma gał; jego bez wład no ść
i prze mo czo ne ubra nie spra wia ły, że wy da wał się jesz cze ci ęższy. Jesz cze dwa lub
trzy razy fale rzu ci ły nimi z góry, aż w ko ńcu Le co in te nie był w sta nie dłu żej przy‐ 
ci skać Nor we ga.

Ka pi tan ko ły sał się bez rad nie przy bur cie. Po ni żej sie bie wi dział, jak log od wi ja
się z nad garst ka Wienc ke go, zo sta wia jąc na skó rze głębo ki, bia ły ślad. Bel gi ca ko‐ 
ły sa ła się tak gwa łtow nie, że przy ka żdej fali mło dy ma ry narz znaj do wał się nie‐ 
mal na wy ci ągni ęcie rąk lu dzi na po kła dzie. Jo han sen wy chy lił się przez re ling,
przy trzy my wa ny przez Dan co i Amund se na: uda ło mu się po chwy cić Wienc ke go
za lewą dłoń. Lecz le d wie sta tek prze chy lił się na lewą bur tę, ci ężar bez wład ne go
Nor we ga oka zał się zbyt trud ny do utrzy ma nia. Jo han sen czuł, jak jego pal ce ze‐ 
śli zgu ją się po mo krej skó rze i jak tra ci siłę. Kie dy Bel gi ca wró ci ła na pra wą bur tę
i z im pe tem roz bry znęła wodę, Jo han sen nie był w sta nie dłu żej trzy mać to wa rzy‐ 
sza. Mo rze opa dło i za bra ło ze sobą Wienc ke go.

Wienc ke uno sił się na ple cach. To wa rzy sze z po kła du w ko ńcu mo gli go wy ra‐ 
źnie zo ba czyć, ale to, co uj rze li, prze jęło ich gro zą: w po sta ci w wo dzie nie spo‐ 
strze gli mło dzie ńca, któ re go zna li. To nący miał czar ną, na brzmia łą twarz i pia nę
na ustach.

Z ka żdą ko lej ną falą co raz bar dziej od da lał się od stat ku i za czął to nąć. Ma ry‐ 
na rze z po kła du Bel gi ki pa trzy li, jak jego żó łty kap tur na za wsze zni ka pod wodą.

W la bo ra to rium, po śród brzęku pro bó wek i kolb, któ re za po bie gaw czo po za my kał
w szaf kach, Ra co vit za le żał na podło dze i usi ło wał za pa no wać nad cho ro bą mor‐ 
ską. Na raz ktoś sta nął w drzwiach. Na uko wiec od wró cił gło wę i zo ba czył bla de go
i roz trzęsio ne go Arc tow skie go.

– Wienc ke nie żyje!
– Jak to, nie żyje? – za py tał Ra co vit za, zry wa jąc się na rów ne nogi.
– Fala zmy ła go z po kła du i uto nął!
Ra co vit za po spiesz nie udał się do mesy ofi cer skiej, gdzie za stał Le co in te’a. Za‐ 

pro wa dzo no go tam wstrząśni ęte go i zmęczo ne go nie uda ną pró bą ra to wa nia jed‐ 
ne go z pod wład nych. Był pó łna gi, trząsł się z zim na i pła kał.

– Raco, nie po do ła łem, wy su nął mi się z rąk – za szlo chał.
Ka pi ta na trze ba było uspo ko ić i ubrać – „jak by był dziec kiem” – za pi sał pó źniej

Ra co vit za.
Na ze wnątrz, na po kła dzie, nie było cza su na roz pacz i ża ło bę. Mo rze sza la ło,

więc de Ger la che prze jął kon tro lę nad stat kiem. Mu siał uciec sztor mo wi. Przed
dzio bem, po le wej stro nie, do strze gł za rys ja kie goś lądu. Po si łku jąc się nie kom‐ 
plet ny mi ma pa mi, któ re były jego je dy nym dro go wska zem w tych oko li cach – jed‐ 
ną otrzy mał od bry tyj skiej ad mi ra li cji, a dru ga zo sta ła na ry so wa na przez nie miec‐ 
kie go wie lo ryb ni ka Edu ar da Dal l man na – de Ger la che zi den ty fi ko wał to miej sce
jako Low Is land, naj bar dziej wy su ni ętą na po łud nie wy spę Sze tlan dów Po łu dnio‐ 
wych. Skręcił w  jej stro nę, szu ka jąc osło ny przed sza le jącym sztor mem. Pcha na



wia trem Bel gi ca zwin nie la wi ro wa ła mi ędzy gó ra mi lo do wy mi, aż do ta rła do za to‐ 
ki, gdzie rzu ci ła ko twi cę.

W ko ńcu na stat ku na sta ła chwi la spo ko ju.
Tam tej nocy na po kła dzie uno si ła się du sząca at mos fe ra ża ło by. W ka ju tach ofi‐ 

cer skich i  w  ku bry ku roz pa mi ęty wa no ostat nie chwi le Wienc ke go. Wi ęk szo ść
z  człon ków za ło gi ni g dy wcze śniej nie była świad kiem czy je jś przed wcze snej
śmier ci. Lecz na wet ci, dla któ rych wi dok zwłok nie był ni czym no wym – jak dok‐ 
tor Cook – nie byli przy go to wa ni na nie ludz ko wy krzy wio ną i zde for mo wa ną twarz
to nące go w ostat nich chwi lach jego ży cia.

Ra co vit za nie wi dział sa me go wy pad ku, a  mimo to dręczy ły go smu tek i  żal.
Nie mo gąc usnąć, udał się do la bo ra to rium, usia dł w fo te lu i za czął snuć roz wa ża‐ 
nia na te mat na głe go, tra gicz ne go zda rze nia.

„Przy go da jesz cze nie roz po częła się na do bre, a my już zo sta wia my za sobą
cia ło to wa rzy sza. Kto będzie na stęp ny? Kogo spo śród na szej osiem nast ki, któ ra
po zo sta ła, by zmie rzyć się z nie zna nym, cze ka taki sam los? ...na tu ra za bie rze to,
co do niej na le ży”. Tam tej nocy nie był je dy ną oso bą, któ rą dręczy ły po dob ne py ta‐ 
nia.

De Ger la che wie dział, że An tark ty da nie jest naj bez piecz niej szym miej scem na
Zie mi i  że to kon ty nent, do któ re go na le ży pod cho dzić z ogrom nym sza cun kiem
i ostro żno ścią. Stra cił jed nak jed ne go ze swo ich lu dzi, świet ne go ma ry na rza, jesz‐ 
cze za nim mro źny ląd w ogó le zna la zł się w za si ęgu wzro ku. Dręczy ło go py ta nie,
czy do brze zro bił, nie wy da jąc po le ce nia, by spu ścić sza lu pę. Za sta na wiał się, co
po wie ro dzi com Wienc ke go, któ rzy bez wąt pie nia będą go ob wi nia li o  śmie rć
syna. Gdy by nie eks pe dy cja, chło pak da lej by żył.

Cook wci ąż czuł ci ężar cia ła to wa rzy sza na dru gim ko ńcu logu. Wienc ke mio tał
się jesz cze w wo dzie, kie dy le karz do pa dł liny. Lecz gdy Cook do ci ągnął go w po‐ 
bli że stat ku, mło dy ma ry narz już się nie ru szał i nie re ago wał na krzy ki. Czy był
w sta nie prędzej do ho lo wać go do Bel gi ki? Czy to co kol wiek by zmie ni ło?

Amund se no wi nie da wa ła spo ko ju myśl, że to on wy dał Wienc ke mu po le ce nie
ode tka nia od pły wu. Tam tej nocy ide ali zo wał po stać swe go to wa rzy sza z po kła du,
kie dy pi sał o  nim w  pa mi ęt ni ku: „Ni g dy go nie za po mni my. Nie ste ty, po śród
wszyst kich za let, miał jed ną przy wa rę: był go tów wy chy lić się za bur tę bez na le ży‐ 
te go za bez pie cze nia, nie za le żnie od wa run ków... ileż razy zwra ca łem mu uwa gę!”.

Pierw szy ofi cer nie po tra fił zli czyć, ile razy besz tał mło de go ma ry na rza i na ka‐ 
zy wał mu się za bez pie czać. Czy po słu cha łby, gdy by po wtó rzył mu raz jesz cze, że
ma prze wi ązać się liną w pa sie?

Naj bar dziej po ru szo ny śmier cią chło pa ka był czło wiek, któ ry naj wi ęcej zro bił,
by go ura to wać. Le co in te za ry zy ko wał ży cie i wsko czył do wzbu rzo ne go, lo do wa‐ 
te go mo rza. Trzy mał go na wet w ra mio nach. Lecz nie za le żnie od tego, ile he ro‐ 
izmu było w jego czy nach, osta tecz nie oka za ło się, że to nie wy star czy ło. Ka pi tan
nie prze sta wał ża ło wać, że za bra kło mu sił. „Cały czas go wi dzę” – za pi sał



w  dzien ni ku. – „Jego wy trzesz czo ne, mar twe oczy, jak na za wsze zni ka ją pod
wodą”.



Rozdział 7

NIE ZBA DA NE ZIE MIE

DWU DZIE STE GO TRZE CIE GO STYCZ NIA O PI ĄTEJ PO PO ŁUD NIU z prze rze dza‐ 
jącej się na ho ry zon cie mgły wy nu rzył się czar ny punkt. Tak wy gląda ło pierw sze
spo tka nie za ło gi z  An tark ty dą. Po kil ku go dzi nach mgła ca łko wi cie ustąpi ła,
a z po kła du Bel gi ki mo żna było doj rzeć gó rzy sty kra jo braz. Sta tek wpły nął do Za‐ 
to ki Hu ghe sa na pó łnoc no-za chod nim wy brze żu Zie mi Gra ha ma, jak wów czas na‐ 
zy wa ny był ten naj da lej wy su ni ęty skra wek Pó łwy spu An tark tycz ne go. Człon ko wie
za ło gi czu li się, jak by żyw cem zo sta li prze nie sie ni do świa ta mi tów. Tam, gdzie ko‐ 
ńczy ła się woda, za czy nał się śnieg, jak by oce an si ęgał po ło wy Hi ma la jów.

Dla de Ger la che’a był to wy jąt ko wy mo ment, uko ro no wa nie jego do tych cza so‐ 
we go ży cia. Spo glądał na spe łnie nie ma rzeń, któ re la ta mi w  so bie pie lęgno wał.
Zor ga ni zo wał wy pra wę, ze brał na nią fun du sze, znió sł ata ki bel gij skiej pra sy i in‐ 
nych nie do wiar ków, cier piał po po ni ża jącym opó źnie niu, za że gnał ro dzący się na
po kła dzie bunt, o włos unik nął roz trza ska nia stat ku na pod wod nych ska łach i do‐ 
pie ro co stra cił jed ne go ze swo ich pod ko mend nych. Lecz te raz w ko ńcu zi ści ły się
jego ma rze nia z dzie ci ństwa. A je dy ną oso bą na po kła dzie, któ ra mo gła zro zu mieć
pod nio sło ść chwi li i  dzie lić z  nim po ru sze nie, był dok tor Cook, sam od lat wal‐ 
czący o taką pod róż. Mimo prze ciw no ści ża den z nich ni g dy nie po rzu cił wia ry, że
do trą tu pew ne go dnia. Sła wa i  chwa ła jesz cze nie sta ły się ich udzia łem, lecz
w ko ńcu mie li je w za si ęgu ręki.

La wi ru jąc ostro żnie mi ędzy gó ra mi lo do wy mi, z opusz czo ną do po ło wy masz tu
nor we ską fla gą, by uczcić pa mi ęć Wienc ke go, Bel gi ca mi nęła spo rą licz bę nie wiel‐ 
kich wy se pek, któ rych pró żno by szu kać na ist nie jącej ma pie. Od głos pra cu jące go
sil ni ka pa ro we go roz cho dził się nad gład ką ta flą wody. O wpół do dzie si ątej wie‐ 
czo rem, w  słab nących pro mie niach let nie go sło ńca ofi ce ro wie wy bra li jed ną
z wysp, by po raz pierw szy ze jść na ląd: nie wy ró żnia jący się ni czym, nie ozna czo‐ 
ny na ma pie ka wał ba zal tu o śred ni cy oko ło trzy stu pi ęćdzie si ęciu me trów, oczysz‐ 
czo ny przez wiatr ze śnie gu, za to z brze giem, do któ re go dało się przy bić. Pierw‐ 
szy wkład wy pra wy w roz wój kar to gra fii de Ger la che na zwał na cze ść swe go ojca
Wy spą Au gu ste’a.

De Ger la che, Cook, Arc tow ski, Ra co vit za i Dan co za pa ko wa li się do jed nej z ło‐ 
dzi i po wio sło wa li w stro nę brze gu. Ich przy by cie opro te sto wał ka ko fo nicz ny chór
rzad ko spo ty ka nych pta ków: wy drzy ków, pe tre li i pin gwi nów. „Wszyst ko do oko ła
ja wi ło się jak by prze nie sio ne z  in ne go świa ta” – pi sał pó źniej Cook. – „Sce ne ria,
ży cie, chmu ry, po wie trze, woda – wszyst ko spo wi te było we lo nem ta jem ni cy”.
Mężczy źni po nad go dzi nę eks plo ro wa li wy spę. Arc tow ski odłu py wał ka wa łki ska ły,
Ra co vit za zbie rał prób ki po ro stów, mchów i wo do ro stów, a Dan co pró bo wał zła pać
pin gwi na. W tym cza sie za częło zmierz chać i nad sze dł przy pływ. Cook i de Ger la‐ 



che wró ci li do ło dzi, by nie od pły nęła od brze gu, i spo częli na drew nia nych ław‐ 
kach, pod czas gdy po zo sta li pra co wa li na lądzie. „Ko ły sząc się na fa lach, pró bo‐ 
wa li śmy ob ser wo wać ich przez lu ne ty” – wspo mi nał Cook. – „Szyb ko jed nak mrok
ukrył ich przed na szy mi oczy ma. Mo gli śmy usta lić miej sce pra cy Arc tow skie go,
podąża jąc za głu chym od gło sem jego młot ka, a Ra co vit zy, słu cha jąc chó ru pin gwi‐ 
nów, któ re gło śno ob wiesz cza ły jego ka żdy krok”. Na po kład Bel gi ki wró ci li krót ko
po pó łno cy, przy czym Dan co w to wa rzy stwie dwóch skrze czących pin gwi nów, któ‐ 
re nió sł przy ci śni ęte do bo ków.

Na stęp ne go dnia, dwu dzie ste go czwar te go stycz nia, za raz po lądo wa niu na ko‐ 
lej nej z  nie ozna czo nych na ma pie wysp Bel gi ca ru szy ła wzdłuż wy brze ża za to ki
w po szu ki wa niu prze jścia na wschód, któ re prze ci na ło by Zie mię Gra ha ma i łączy‐ 
ło się z Mo rzem Wed del la. Nie na tra fio no wów czas na ta kie po łącze nie, jed nak ob‐ 
ni że nie w ła ńcu chu gór skim na ho ry zon cie su ge ro wa ło ist nie nie dłu gie go ka na łu
pro wa dzące go na po łu dnio wy za chód. Obie mapy Za to ki Hu ghe sa, któ ry mi dys po‐ 
no wał ko men dant, opi sy wa ły tam te oko li ce jako sta ły ląd, przy czym z  po zio mu
bo cia nie go gniaz da wi dać było ci ągnącą się jak okiem si ęgnąć cie śni nę. Za tem
mapy ewi dent nie się my li ły. Bel gi ca nie spędzi ła tu jesz cze pe łnej doby, a de Ger‐ 
la che sta nął przed szan są na spe łnie nie ma rze nia ka żde go pod ró żni ka: do ko na nia
wiel kie go od kry cia.

Przez trzy dni bro nił się przed po ku są wpły ni ęcia w za uwa żo ny ka nał, by dać
czas na ukow com na zba da nie Za to ki Hu ghe sa, a ka pi ta no wi Le co in te’owi na pra‐ 
ce kar to gra ficz ne. Dwu dzie ste go pi ąte go stycz nia ka pi tan mógł sko rzy stać z rzad‐ 
kiej tam bez chmur nej po go dy i ozna czyć za po mo cą brązo we go sek stan su wy so ko‐ 
ść sło ńca nad ho ry zon tem, co po zwo li ło mu usta lić do kład ną sze ro ko ść geo gra ficz‐ 
ną, na ja kiej się zna le źli. Był prze ko na ny, że to mgła spo wi ja jąca bez u stan nie an‐ 
tark tycz ne wy brze że sta no wi ła wy tłu ma cze nie dla ogrom nej nie do kład no ści i nie‐ 
kom plet no ści nie licz nych map tych oko lic, któ re po wsta ły: przez wi ęk szo ść cza su
wy czy nem było do strze że nie li nii brze go wej, nie wspo mi na jąc o  gwiaz dach czy
sło ńcu.

Dwu dzie ste go szó ste go stycz nia Amund sen do łączył do ze spo łu scho dzące go
na ląd, na Wy spę Dwóch To ro sów (Two Hum mock Is land), jed ną z za le d wie dwóch
wysp mo żli wych do zi den ty fi ko wa nia na ist nie jących ma pach, by wy pró bo wać tam
nar ty. Po my kał z roz ko szą przez lo do wiec po kry wa jący wi ęk szą część lądu. Mi jał
skon ster no wa ne pin gwi ny, prze ko na ny, że oto wy ru szył na pierw szą w  dzie jach
prze ja żdżkę nar ciar ską po an tark tycz nej ter ra fir ma. Drob ny to pod bój, je śli
w ogó le mo żna było użyć tego sło wa, ale dla nie go stał się for mą ini cja cji w ob sza‐ 
rze od kryć w  tej części świa ta, pierw szym – pierw szym – punk tem na dłu giej –
taką ży wił na dzie ję – li ście po lar nych osi ągni ęć i re kor dów, któ re uda mu się uzy‐ 
skać.

Mgli ste go po po łud nia dwu dzie ste go siód me go stycz nia de Ger la che w  ko ńcu
skie ro wał sta tek w  stro nę we jścia do ka na łu pro wa dzące go na po łu dnio wy za‐ 
chód, któ ry przy zy wał go bez u stan nie przez kil ka ostat nich dni. By pod kre ślić we‐ 
jście Bel gi ki na dzie wi cze wody, na głów ny maszt ka zał wci ągnąć bel gij ską fla gę,



po mny, że tyl ko on, za ło ga i  dzi ka przy ro da będą świad ka mi tego wy da rze nia –
naj bli ższa jed nost ka mu sia ła znaj do wać się set ki mil mor skich na pó łnoc.

Tak im się przy naj mniej wy da wa ło, bo kie dy po su wa li się w stro nę we jścia do
ka na łu, ob ser wu jąc po obu stro nach Bel gi ki grzbie ty hum ba ków wy nu rza jących
się spod po wierzch ni, ma ry na rze do strze gli na wo dzie podłu żny, pro sty obiekt.
Szyb ko oka za ło się, że to maszt z wci ąż przy mo co wa ny mi re ja mi, jesz cze o na tu‐ 
ral nej bar wie drew na, nie wy bie lo ny przez sól: po zo sta ło ści jed nost ki, któ ra ca‐ 
łkiem nie daw no po szła na dno, sądząc po sta nie jej resz tek. Czy ka ta stro fa wy da‐ 
rzy ła się gdzieś w  po bli żu? Czy może frag men ty omasz to wa nia prądy mor skie
przy nio sły skądś, z  bar dzo da le ka? Nie któ rzy na po kła dzie od czy ta li to jako zły
omen. „Czy taki los cze ka Bel gi cę i znik nie ona za za wsze” – roz my ślał Le co in te –
„nie po zo sta wia jąc żad ne go śla du, prócz może frag men tu masz tu?”.

Złow ró żb ny znak szyb ko po sze dł w za po mnie nie, kie dy Bel gi ca po śród ba śnio‐ 
wych re flek sów wpły nęła w nie zba da ną cie śni nę. Sło ńce skry ło się za gó ra mi na
za cho dzie, lecz co ja kiś czas wy gląda ło mi ędzy ich szczy ta mi i oświe tla ło po je dyn‐ 
cze chmu ry nad gło wa mi ma ry na rzy, tka jąc zło te runo roz po star te nad po grąża‐ 
jącą się w mro ku do li ną, a jego re flek sy ta ńczy ły po czar no gra na to wej po wierzch‐ 
ni wody. Góry lo do we po ja wia ły się ni czym zja wy, jak za pa mi ętał je Le co in te.

Człon ko wie za ło gi byli pierw szy mi lu dźmi, któ rym dane było po dzi wiać tę pod‐ 
nio słą sce ne rię. Pcha ni mocą sil ni ka pa ro we go, prze su wa li się mi ędzy wy ra sta‐ 
jący mi wprost z wody ma sy wa mi gór ski mi, wzno szący mi się na po nad pó łto ra ty si‐ 
ąca me trów. W tam tej chwi li sta li się je dy ny mi miesz ka ńca mi lo do wa te go Ede nu,
na da jąc imio na mi ja nym wy spom, wy brze żom, przy ląd kom i  nie zna nym do tych‐ 
czas ga tun kom, któ re na po ty ka li na swej dro dze, a ka żdy po ko na ny metr po sze‐ 
rzał wie dzę lu dzi o świe cie.

Lato an tark tycz ne to prze cud ny czas, w  któ rym tem pe ra tu ry bar dzo rzad ko
spa da ją zna cząco po ni żej zera stop ni Cel sju sza (lecz nie ro sną też wy so ko po‐ 
nad!), a noc ni g dy nie sta je się mrocz na. Jej miej sce za stępu je de li kat ne lśnie nie
po kry wa jące po wierzch nię mo rza re flek sa mi, zmie nia jąc ją w mie ni ącą się fe erią
barw masę per ło wą. „Zmrok i wschód sło ńca spa ja ją się w jed no ść” – opi sy wał ten
fe no men de Ger la che, choć bar dzo szyb ko mrok miał za cząć od su wać je od sie bie
i z ka żdym ob ro tem pla ne ty po zo sta wać nie co dłu żej.

Prób ki ze bra ne przez Arc tow skie go, geo lo ga, któ ry młot kiem odłu py wał je od
skał, po zwo li ły usta lić ich po cho dze nie jako wul ka nicz ne: w znacz nej części był to
gra nit i  ba zalt. Wszyst kie zbo cza, z  wy jąt kiem tych pio no wych, po kry wa ła biel.
Kra jo braz wy ku ty w ogniu i ukszta łto wa ny przez lód. Lo dow ce nie tyle wędro wa ły
do li na mi ni czym rze ki, jak w gór skich oko li cach, w re gio nach o mniej eks tre mal‐ 
nych tem pe ra tu rach, a ra czej po kry wa ły ka żdy frag ment po wierzch ni, z któ rej nie
zsu wał się śnieg. A ten pa dał bez wy jąt ku co dzien nie, choć nie dłu go i ra czej były
to drob ne płat ki. Jed nak gro ma dząc się tak przez ty si ące lat i nie top nie jąc la tem,
zbi jał się w  war stwę lodu gru bo ści kil ku set me trów, a  po tem po wo li, lecz nie‐ 
ustępli wie zsu wał się w stro nę mo rza, gdzie pękał, two rząc góry lo do we – odła my‐ 



wa ły się one pod wła snym ci ęża rem albo pod my te przez prze pły wa jącą pod lo dow‐ 
cem wodę17.

Pod ró żu jąc przez lo do we ka nio ny, Cook nie mógł wy jść z po dzi wu dla su ro wo‐ 
ści kra jo bra zu, da le ko pe łniej sze go dra ma ty zmu niż wi do ki, któ re oglądał w Ark ty‐ 
ce. Jako fo to graf wy pra wy, ile kroć mi ja li ja kiś cud na tu ry, na tych miast roz sta wiał
sta tyw na po kła dzie i  kie ro wał obiek tyw w  jego stro nę. „Gdy po su wa li śmy się
szyb ko cie śni ną, gdzie co ka wa łek roz po ście ra ła się nie praw do po dob na pa no ra ma
no we go świa ta” – pi sał w dzien ni ku – „na szej pod ró ży to wa rzy szył szczęk mi gaw‐ 
ki, roz le ga jący się rów nie często i  re gu lar nie jak stu kot te le gra fu gie łdo we go”.
Zdjęcia Co oka, naj pew niej pierw sze w  hi sto rii, któ re przed sta wia ły An tark ty dę,
świet nie od da ją cha rak ter kra jo bra zów, któ re na wet dla bez po śred nie go ob ser wa‐ 
to ra ja wią się przede wszyst kim jako po łącze nie bie li i czer ni.

Po śród obiek tów, któ re Cook naj częściej uwiecz niał na fo to gra fiach, po ja wia ły
się góry lo do we w nie sko ńczo nej licz bie kszta łtów i ro dza jów. Wszyst kie po wsta‐ 
wa ły w  ten sam spo sób, po przez obe rwa nie się frag men tu lo dow ca, któ ry z  hu‐ 
kiem wpa dał do wody – był to gło śny i gwa łtow ny pro ces na zwa ny „cie le niem się”,
jak by rze czy wi ście ro dzi ły się mło de. Od tej chwi li ka żda z gór roz po czy na ła in dy‐ 
wi du al ną pod róż, w  cza sie któ rej mo rze nada wa ło jej okre ślo ną for mę. Mo rze,
cza sem nie co chłod niej sze, a cza sem nie co cie plej sze niż słod ko wod ny lód, wy gła‐ 
dza ło kra wędzie, po głębia ło wklęsło ści i pod kre śla ło zna ki szcze gól ne. Z bie giem
ty go dni i mie si ęcy mo gło ode rwać spo re frag men ty, prze su wa jąc śro dek ci ężko ści
góry, przez co po tężna lo do wa masa ob ra ca ła się, by na nowo zła pać rów no wa gę.
Wte dy mo rze za bie ra ło się za for mo wa nie miejsc, któ re wcze śniej znaj do wa ły się
po wy żej li nii wody. Pęche rze po wie trza wzno szące się ku po wierzch ni zo sta wia ły
podłu żne ry nien ki wzdłuż bo ków, jak rze źbie nia grec kich ko lumn. Kie dy góra ob‐ 
ra ca ła się w wo dzie, uwi ęzio ne w niej po wie trze znów wędro wa ło ku po wierzch ni,
rze źbi ąc lód w in nym kie run ku i two rząc skom pli ko wa ne wzo ry.

Im dłu żej góra lo do wa prze by wa ła w mo rzu, tym bar dziej na bie ra ła cha rak te‐ 
ru. Duże góry – nie któ re wzno si ły się nie mal sie dem dzie si ąt me trów nad po ziom
oce anu, inne mo gły mieć po kil ka ki lo me trów dłu go ści – co raz bar dziej przy po mi‐ 
na ły ar ka do we obiek ty, z mo rzem drążącym głębo kie gro ty czy na wet tu ne le na
prze strzał, czy też ko lum na dy. Mniej sze na bie ra ły wy glądu ba śnio wych stwo rzeń.
Mi ja jąc je, mężczy źni na po kła dzie zmie nia li się w dzie ci wy pa tru jące zna jo mych
kszta łtów w chmu rach. „Sły sza łem, jak Arc tow ski po rów nał jed ną do egip skie go
Sfink sa” – za pi sał Cook. – „Na co za pro te sto wał Ra co vit za, upie ra jąc się przy po‐ 
do bie ństwie do bia łe go nie dźwie dzia. Ktoś z za ło gi krzy czał, że góra za czy na się
ru szać. I na gle ob raz ożył, a ma ry na rze nie chcie li uwie rzyć, że to nie jest rze czo‐ 
ny nie dźwie dź”.

W bez wietrz ne dni, kie dy nie sta no wi ły dla stat ku za gro że nia, góry lo do we sta‐ 
wa ły się obiek tem ogrom nej fa scy na cji, lecz ich pi ęk no co naj mniej do rów ny wa ło
nie bez pie cze ństwu, ja kim były. Jako że ich dol na część si ęga ła głębo ko pod po‐ 
wierzch nię, dzia ła ły na nie inne prądy, przez co mo gły pły nąć w kie run ku prze ciw‐ 
nym niż wszyst ko, co uno si ło się na mo rzu, w  tym wręcz pod wiatr. Nie spo sób



było prze wi dzieć kie run ku, w któ rym będą się po ru sza ły18. To, co przy pi ęk nej po‐ 
go dzie wy gląda ło jak park pe łen wspa nia łych dzieł sztu ki, w cza sie sztor mu czy
mgły zmie nia ło się w śmier tel ną pu łap kę.

Czar no-bia łe, wy ra zi ste fo to gra fie Co oka świet nie nada wa ły się do do ku men to‐ 
wa nia moc nych kon tra stów na zbo czach po kry tych śnie giem gór, nie od zwier cie‐ 
dla ły zaś tak do brze sub tel niej szych szcze gó łów, ta kich jak od cie nie ko lo rów wi‐ 
dzia ne tyl ko z  bli ska: żó łte, czer wo ne czy po ma ra ńczo we po ro sty po kry wa jące
frag men ty skał albo so czy sty akwa ma ryn za nu rzo nych części gór lo do wych. Nie
od da wa ły rów nież cza row ne go spek trum błęki tów, któ ry mi mie nił się lód i któ ry mi
ema no wa ły lo do we gro ty. Im star szy był lód, tym bar dziej za gęsz cza ły go stu le cia
ogrom ne go na ci sku i tym in ten syw niej sza była jego nie bie ska bar wa, aż w ko ńcu,
w naj głęb szych częściach lo dow ca, sta wał się prze zro czy sty, co szcze gól nie było
wi dać w głębo ko wy drążo nych gro tach, któ rych we jścia ku si ły ma ry na rzy do od‐ 
wie dzin.

Cook nie prze pusz czał żad nej oka zji, by ze jść na ląd. Naj zwin niej szy z  człon‐ 
ków wy pra wy ba lan so wał na dzio bie ło dzi wio sło wej i pierw szy ze ska ki wał na śli‐ 
skie ska ły z cumą w ręku. Tasz czył nie po ręcz ny apa rat fo to gra ficz ny z ci ężkim sta‐ 
ty wem, roz sta wiał go na nie bez piecz nych pó łkach skal nych i ro bił sze ro kie ujęcia
Bel gi ki po ko nu jącej ko lej ne frag men ty ka na łu. Jego fo to gra fie wy wo łu ją wra że nie
spo ko ju i ci szy, co stoi w sprzecz no ści z opi sa mi dźwi ęków, któ re Cook no to wał,
będąc na po kła dzie: „bu dzące jed no cze śnie za chwyt, gro zę i nie spo koj ne za in te re‐ 
so wa nie od gło sy, sta no wi ące mie sza ni nę krzy ków kor mo ra nów, prze ni kli wych
wrza sków mew, ochry płych na wo ły wań pin gwi nów: grry-haa, grry-haa, na głych
i nie ocze ki wa nych wy de chów wie lo ry bów, plu sku fok i pin gwi nów oraz ka ko fo nii
przy wo ły wań wy da wa nych przez pi sklęta i mło de zwie rzęta prze sia du jące na ska‐ 
łach przed nami”. Co ja kiś czas nad po wierzch nią wody prze ta czał się grzmot cie‐ 
lące go się lo dow ca, któ ry od bi jał się po tem echem od wy ra sta jących na brze gach
gór; wspa nia ły zew na tu ral nej po tęgi na tu ry.

Ra co vit za, jako pierw szy zoo log, któ ry po sta wił sto pę na an tark tycz nym lądzie,
re gu lar nie na ra żał ży cie w imię na uki. Pierw sze go lu te go, po po łud niu, zna la zł się
na lądzie zna nym pó źniej jako Wy spa Cu ve rvil le’a. Tam, sto jąc u stóp nie mal pio‐ 
no wej ścia ny skal nej, do strze gł przez lu ne tę wy so ko nad sobą kil ka źdźbeł tra wy.
Po czuł się, jak by po środ ku pu sty ni tra fił na sa mot ną pal mę: od kie dy po zo sta wi li
za sobą Ame ry kę Po łu dnio wą, je dy ny mi przed sta wi cie la mi flo ry były wo do ro sty,
mchy i po ro sty. Ra co vit za był zde ter mi no wa ny, by zdo być prób kę ro śli ny, nie ba‐ 
cząc na nie bez pie cze ństwo, ja kie nio sła ze sobą wy ma ga jąca wspi nacz ka dla ko‐ 
goś tak nie do świad czo ne go w  spor tach gór skich. Bez na my słu odło żył strzel bę
i tor bę i roz po czął mo zol ne we jście. Cze piał się pal ca mi naj mniej szych nie rów no‐ 
ści w ska le, wbi jał ostrze cze ka na w szcze li ny i pod ci ągał się, wi sząc tyl ko na jego
sty li sku. Wędrów ka była wy czer pu jąca, ale ad re na li na nie po zwa la ła mu się cof‐ 
nąć. W ko ńcu, nie da le ko celu i prze ra ża jąco wy so ko nad ka mie ni stą pla żą – za ata‐ 
ko wa ły go dwa wy drzy ki – duże, brązo we pta ki, wy gląda jące jak mewy. Po de rwa ły
się z  ja kie jś pó łki i za częły dzio bać go i bić skrzy dła mi. Wy ra źnie bro ni ły dwój ki



pi skląt, a Ra co vit za do pie ro te raz za uwa żył, że ich małe, ły sa we łeb ki wy chy la ją
się z gniaz da nie opo dal. To był mo ment bu dzący naj wi ęk szą gro zę – je den nie wła‐ 
ści wy ruch ozna czał śmier tel ny upa dek. Lewą dło nią ucze pio ny ska ły, na uko wiec
bro nił się przed pta ka mi, wy ma chu jąc cze ka nem. Na tyle sku tecz nie, że wresz cie
uda ło mu się ze brać prób kę tra wy i ru szyć w dół.

Jego łup bez wąt pie nia wart był ry zy ka – zdo był prób kę ro śli ny na czy nio wej ze
sta no wi ska naj da lej do tych czas wy su ni ęte go na po łud nie, rzad kie go i wy jąt ko wo
od por ne go ga tun ku śmia łka an tark tycz ne go (De schamp sia an tarc ti ca), zdol ne go
do prze trwa nia na nie uro dzaj nej gle bie przy eks tre mal nie ni skich tem pe ra tu rach
i  moc nych wia trach. An tark ty da oka za ła się bez li to snym i  nie przy ja znym miej‐ 
scem, lecz w żad nym ra zie nie ja ło wym. Ży cie i tu taj prze trwa ło.

Ba da jąc prób ki pod mi kro sko pem, Ra co vit za stwier dził ró żno rod no ść wy stępu‐ 
jących tam mi kro or ga ni zmów, w tym obec no ść pęka tych, ośmio no gich nie spor cza‐ 
ków, któ re do sko na le ra dzi ły so bie w miej scach o naj bar dziej nie sprzy ja jących wa‐ 
run kach na Zie mi (a na wet, co lu dzie od kry li dużo pó źniej, rów nież w ko smo sie).
Zbie rał roz to cza z po kry tych po ro sta mi odłam ków skal nych, a  ta kże za ob ser wo‐ 
wał naj wi ęk sze wy łącz nie lądo we zwie rzę wy stępu jące na An tark ty dzie: czar ną,
kil ku mi li me tro wą nie lot ną mu chów kę, któ rej, by uho no ro wać wy pra wę, nadał na‐ 
zwę Bel gi ca an tarc ti ca. Je dy ny owad za miesz ku jący ten kon ty nent na wet dwa lata
spędza w sta dium lar wal nym, a w sta nie do ro słym le d wie kil ka dni wio sną i la tem,
w cza sie któ rych przed sta wi cie le tego ga tun ku ko pu lu ją i skła da ją jaja. Ewo lu cyj‐ 
na utra ta skrzy deł świad czy o bru tal no ści wia trów re gu lar nie sma ga jących mro‐ 
źną An tark ty dę.

Zgod nie z ob ser wa cja mi na ukow ca ka żde zwie rzę w tym eko sys te mie za le ża ło
bez po śred nio lub po śred nio od mo rza. Pta ki ży wi ły się głów nie kry lem i sko ru pia‐ 
ka mi. Nie któ re ga tun ki, jak wy drzy ki, zja da ły rów nież jaja i  mło de pin gwi nów.
Inne, jak pe trel an tark tycz ny, były nie na sy co ny mi pa dli no żer ca mi, ob ja da jący mi
się tru chłem do tego stop nia, że nie były w sta nie wzbić się w po wie trze na wi dok
Ra co vit zy, któ ry zbli żał się, by zba dać za uwa żo ne ścier wo. Jed nak, jak zoo log
szyb ko się prze ko nał, pe tre le wy kszta łci ły spe cy ficz ny me cha nizm obron ny:
„Strzy ka ją w stro nę in tru za za war to ścią prze wo du po kar mo we go, a mogę za pew‐ 
nić, że oso ba po kry ta gęstą mie sza ni ną mniej lub bar dziej roz ło żo ne go po ży wie nia
nie ma po wo dów do dumy ani za do wo le nia” – za no to wał. – „Odór jest trwa ły, prze‐ 
ni kli wy i  od ra ża jący... tak strasz nie, że trud no nie zro bić tego sa me go, cze go
przed chwi lą do ko nał pe trel”.

Człon ko wie wy pra wy mo gli za kła dać, że na tych sze ro ko ściach geo gra ficz nych
przyj dzie im od dy chać kry sta licz nie czy stym po wie trzem, jed nak wbrew ich ocze‐ 
ki wa niom wiatr często nió sł ze sobą wo nie da le kie od przy jem nych, po czy na jąc od
gry zące go odo ru ko lo nii fok, ty po we go dla tych przed sta wi cie li gro ma dy ssa ków,
a ko ńcząc na smro dzie zgni li zny to wa rzy szącym wy de chom wie lo ry bów. Ra co vit za
do stąpił rzad kie go przy wi le ju po dzi wia nia tego ostat nie go zu pe łnie z  bli ska.
Chciał bo wiem za wszel ką cenę wy ko nać fo to gra fię hum ba ka w  chwi li, gdy ten
wy nu rzał się i wy dy chał za war to ść płuc. Kie dy więc za uwa żył cha rak te ry stycz ny



kszta łt wa le nia zmie rza jące go pod wodą wzdłuż bur ty stat ku, rzu cił się z apa ra‐ 
tem na mo stek, go tów we wła ści wym mo men cie wy ko nać zdjęcie. Ide al nie prze wi‐ 
dział ru chy zwie rzęcia: grzbiet po tężne go ssa ka po ja wił się bez po śred nio pod nim,
a z otwo ru no so we go wy do był się wy dech. Ra co vit za zo stał od stóp do głów spry‐ 
ska ny mie sza ni ną ga zów i  cuch nących skro plin, prze si ąk ni ętych wo nią roz kła du
nie zli czo nych zwie rząt mor skich, któ re stra ci ły ży cie po od ce dze niu na fisz bi‐ 
nach19. „Noz drza mia łem prze pe łnio ne odo rem tak du szącym, że, ze wsty dem
przy zna ję, za po mnia łem na ci snąć mi gaw kę” – opi sał pó źniej to spo tka nie.

Naj częściej czuć było w po wie trzu smród ko lo nii pin gwi nów, któ re wy da wa ły
woń cuch nącą jak zgni łe owo ce mo rza. Wiel kie sku pi ska tych zwie rząt do słow nie
to nęły w gu anie, któ re bar wi ło śnieg na krwi sto czer wo ny ko lor, a poza gło śnym ja‐ 
zgo tem ich obec no ść już z  wie lu se tek me trów zdra dzał wła śnie du szący odór.
Spo śród wie lu ga tun ków zwie rząt, któ re od kryw cy spo tka li na swej dro dze, żad ne
nie wzbu dza ły ta kie go za in te re so wa nia i  roz ba wie nia jak pin gwi ny. Po pierw sze
wy ni ka ło to z ko micz ne go ka cze go cho du, któ ry przy po mi nał spo sób, w jaki lu dzie
po ru sza li się na ru cho mych ob ra zach – wy na laz ku za pre zen to wa nym w Bruk se li
le d wie dwa lata wcze śniej przez słyn nych bra ci Lu mi ère – a po nad to było to kon‐ 
se kwen cją skom pli ko wa nych re la cji stad nych, ja kie przed sta wi cie le tego ga tun ku
two rzy li mi ędzy sobą. Pin gwi ny od ty si ąc le ci miesz ka ły w ca łko wi tej izo la cji, nie
mia ły więc oka zji wy kszta łcić w  so bie na tu ral ne go stra chu przed lu dźmi, co po‐ 
zwo li ło Ra co vit zy ob ser wo wać ich ry tu ały z bli ska. Barw ny i żywy styl pro wa dzo‐ 
nych dzien ni ków oraz po czu cie hu mo ru mło de go ru mu ńskie go zoo lo ga spra wi ły,
że opi sy pin gwi na bia ło bre we go i  pin gwi na ma sko we go – dwóch ga tun ków pin‐ 
gwi nów do mi nu jących w oko li cach cie śni ny – pe łne są ob ra zo wych, an tro po mor‐ 
ficz nych po rów nań. „Pin gwi na ma sko we go” – pi sał Ra co vit za – „mo żna roz po znać
po cien kiej, czar nej li nii, któ ra prze bie ga w górę, wzdłuż jego po licz ków, za kręco‐ 
na jak wąs musz kie te ra. To na da je mu za dzior ne go wy glądu, ko re spon du jące go
z  jego cha rak te rem”. Pin gwi ny ma sko we z  ocho tą rzu ca ły się do wal ki o  ka żdy
frag ment te re nu. W cza sie tych po je dyn ków „z da le ka wy gląda ły jak dwóch ry ba‐ 
ków pod wa ża jących świe żo ść to wa ru kon ku ren ta”. Wi ęk szą wolą wspó łpra cy –
i bar wa mi – wy ró żnia ły się pin gwi ny bia ło bre we. Na uko wiec opi sy wał je jako „nie‐ 
co wi ęk sze niż pin gwi ny ma sko we i zde cy do wa nie ele gant sze dzi ęki szka rłat nym
dzio bom i sto pom oraz czar nym gło wom „uko ro no wa nym bia łym dia de mem”.

Choć w rze czy wi sto ści oba ga tun ki po rów ny wal ne były za rów no wiel ko ścią, jak
i ry tu ała mi go do wy mi, pin gwi ny ma sko we i bia ło bre we ró żni ły się in ny mi ce cha mi
na tyle, że Ra co vit za po rów nał ich spo łecz no ści do dwóch wiel kich nur tów po li‐ 
tycz nych, któ re ście ra ły się ze sobą w ca łym za chod nim świe cie (i były te ma tem
eks cy tu jących dys ku sji to czących się wśród za ło gi Bel gi ki): pin gwi ny ma sko we,
jak pi sał: „to uro dze ni in dy wi du ali ści, bez u stan nie... to czący boje o wła sno ść pry‐ 
wat ną”, zaś „w prze ci wie ństwie do nich przy zwo ite i szcze re pin gwi ny bia ło bre we
to by strzy ko mu ni ści, nie po sia da jący ni cze go, cze go mu sie li by bro nić przed swy mi
to wa rzy sza mi, dzie lący z nimi zie mię i  uprasz cza jący obo wi ązek zaj mo wa nia się
mło dy mi po przez two rze nie pu blicz nych żłob ków”. Za ło dze tak bar dzo przy pa dły



do ser ca pin gwi ny bia ło bre we, że jej człon ko wie za bra li na po kład trzy pta ki tego
ga tun ku jako zwie rzęta do mo we. Dwa z  nich nie mal na tych miast zde chły, za to
trze ci szyb ko po czuł się jak w domu i  ra do śnie pa ra do wał po stat ku. Ma ry na rze
lu bi li go co raz bar dziej. Roz piesz cza li go i na zy wa li Bébé.

Obo wi ąz ki Ra co vit zy wy kra cza ły poza pro wa dze nie pro stych ob ser wa cji. Jego
za da niem było ze bra nie kil ku pró bek ka żde go na po tka ne go ga tun ku, za rów no fau‐ 
ny, jak i flo ry, by do star czyć je pó źniej do Bel gii, gdzie mia ły stać się częścią ko lek‐ 
cji bruk sel skie go mu zeum hi sto rii na tu ral nej. Wy ma ga ło to od nie go uśmier ca nia
zwie rząt z od ra ża jącą wręcz re gu lar no ścią – nie unik nio ne go krwa we go bez czesz‐ 
cze nia bie li lo do we go raju w imię na uki. Na mewy i pin gwi ny z ła two ścią wy star‐ 
czał śrut, cel nie za sto so wa na pa łka albo szyb kie skręce nie kar ku. Za to wi ęk sze
zwie rzęta – w szcze gól no ści am fi try ty lam par cie i foki Wed del la, ob ro śni ęte gru bą
war stwą tłusz czu – wy ma ga ły za sto so wa nia ci ęższej amu ni cji. Mimo że na uko wiec
do ko ny wał tych eg ze ku cji z la bo ra to ryj ną pre cy zją, ich po nu re po zo sta ło ści dłu go
nie po zwa la ły mu zna le źć uspo ko je nia. Tra fił pew ne go dnia na sa mi cę am fi try ty
le żącą na boku, po czym za ra por to wał w dzien ni ku: „strze li łem jej w gło wę tuż za
uchem po ci skiem grzyb ku jącym, któ ry wy sze dł nad okiem. Zwie rzę mo men tal nie
stra ci ło ży cie, jed nak gru be na pa lec stru mie nie krwi przez pięć mi nut try ska ły
z ran po po strza le. Jej ilo ść była iście za trwa ża jąca”.

Po do ko na niu kil ku po mia rów in situ cie płe go jesz cze tru chła, wraz z asy sten‐ 
tem – za zwy czaj po ma gał mu w pra cy Jo han Ko ren – za ci ąga li zwie rzę na po kład,
gdzie przy go to wy wa li je do kon ser wa cji. W przy pad ku kręgow ców pro ce du ra po‐ 
le ga ła na usu ni ęciu mi ęsa i  or ga nów we wnętrz nych oraz oczysz cze niu tka nek
z ko ści, któ re po ozna cze niu tra fia ły do ła dow ni. Je śli w  trak cie prac znaj dy wa li
płód, wy ci na li go z ma ci cy i umiesz cza li w sło ju z eta no lem. Wy su szo ne skó ry za‐ 
bez pie cza no przed szkod ni ka mi ar sze ni kiem, by po po wro cie do Eu ro py mo żna
było je pod dać ob rób ce tak sy der micz nej. Przed sta wi cie li mniej szych ga tun ków,
w tym lar wy czy mi kro or ga ni zmy, trzy ma no w spe cjal nych szkla nych po jem ni kach.
Przez trzy ty go dnie Ra co vit zy uda ło się zgro ma dzić ko lek cję po nad czte ry stu ga‐ 
tun ków ro ślin, zwie rząt, grzy bów, or ga ni zmów pro ka rio tycz nych (alg) i  jed no ko‐ 
mór ko wych glo nów (okrze mek), z cze go sto dzie si ęć nie było wcze śniej zna nych
na uce. Jego la bo ra to rium prze kszta łci ło się w nie wiel kie mu zeum, a naj wi ęk szym
ża lem mło de go Ru mu na na pe łniał fakt, że nie był w sta nie zła pać wie lo ry ba.

Pra ca Emi le’a  Dan co przy no si ła mniej spek ta ku lar ne efek ty. Jego za da niem
było pro wa dza nie ob ser wa cji geo fi zycz nych re gio nu, co wy ma ga ło bar dzo do kład‐ 
ne go usta la nia lo kal nych wa hań w na tęże niu pola ma gne tycz ne go i gra wi ta cyj ne‐ 
go Zie mi. Wśród prak tycz nych za sto so wań ta kich da nych było uła twie nie pra cy
ma ry na rzom20. In for ma cje te były bar dzo cen ne rów nież z czy sto na uko wej per‐ 
spek ty wy, bo po zwa la ły le piej zro zu mieć ma gne tyzm Zie mi. Nie ste ty, Dan co nie
był na ukow cem. De Ger la che za trud nił go nie z po wo du kwa li fi ka cji, a ra czej dzi‐ 
ęki wi ęziom przy ja źni, lo jal no ści i by mieć na po kła dzie ko goś, komu mógł za ufać
– a może i ze wspó łczu cia. Mimo to z tru dem uda ło mu się zna le źć dla nie go za‐ 
jęcie. Dan co był ofi ce rem ar ty le rii, a więc spe cjal no ści o ogra ni czo nym za sto so wa‐ 



niu w pod bo ju An tark ty dy. Z po cząt ku ko men dant uczy nił go od po wie dzial nym za
ob ser wa cje i po mia ry me te oro lo gicz ne, jed nak po uko ńcze niu kur sów w ró żnych
in sty tu cjach Dan co uznał, że to zbyt skom pli ko wa na dzie dzi na i po pro sił o przy‐ 
dzie le nie in nych obo wi ąz ków. Wte dy de Ger la che za pro po no wał geo fi zy kę – po‐ 
mia ry na tęże nia pola gra wi ta cyj ne go oraz ma gne tycz ne go Zie mi, a Dan co przy jął
ofer tę. I choć przez kil ka mie si ęcy przy go to wy wał się do tego za da nia pod okiem
naj lep szych spe cja li stów z ca łej Eu ro py, pro ble mem oka zał się brak tech nicz nych
in kli na cji ofi ce ra: na uczył się wpraw dzie ob słu gi wać ta kie urządze nia jak ma gne‐ 
to metr Neu may era, nie po sia dał jed nak dość wy obra źni, by zro zu mieć zja wi ska,
któ re nimi ba dał – a w ka żdym ra zie nie poj mo wał ich na tyle, by zo rien to wać się,
ja kiej wie dzy mu bra ku je, na przy kład świa do mo ści o  ze wnętrz nych czyn ni kach
wpły wa jących na po mia ry. Na do da tek nie ra dził so bie ze skom pli ko wa ny mi wy li‐ 
cze nia mi, ko niecz ny mi do pro wa dze nia ba dań. Dan co nie po tra fił rów nież za pa mi‐ 
ętać pro stych, a przy tym pod sta wo wych szcze gó łów nie zbęd nych dla pra wi dło we‐ 
go dzia ła nia dro gie go sprzętu, jaki zo stał od da ny pod jego opie kę, nie wspo mi na‐ 
jąc o  do cho wy wa niu stan dar dów pro wa dze nia po mia rów. Z  tego względu lwia
część jego pra cy oka za ła się zu pe łnie nie przy dat na.

Za to ka pi tan Le co in te oka zał się bar dzo su mien nym na ukow cem o wszyst kich
tych ce chach, któ rych Dan co bra ko wa ło. Jego pod sta wo wym za da niem było umiej‐ 
sca wia nie Bel gi ki w cza sie i prze strze ni. Pra ca ta wy ma ga ła od ka pi ta na do sko na‐ 
łej zna jo mo ści try go no me trii i astro no mii – Le co in te oka zał się wy jąt ko wo bie gły
w obu tych dzie dzi nach. Dwu dzie sto ośmio la tek odzie dzi czył mi ło ść i sza cu nek do
ma te ma ty ki po ro dzi cach, któ rzy byli na uczy cie la mi, a  co wi ęcej, rok wcze śniej
opu bli ko wał bar dzo ce nio ną i wy so ce za awan so wa ną ksi ążkę na te mat astro na wi‐ 
ga cji.

Ile kroć chmu ry roz stępo wa ły się na tyle, by Le co in te mógł przez sek stans zo‐ 
ba czyć Ksi ężyc, Sło ńce lub inne gwiaz dy, na tych miast od czy ty wał ich wy so ko ść
nad ho ry zon tem, a na tej pod sta wie wy li czał – po si łku jąc się atla sa mi nie ba – sze‐ 
ro ko ść geo gra ficz ną stat ku. Dzi ęki chro no me tro wi mor skie mu usta wio ne mu na
czas uni wer sal ny (Gre en wich Mean Time), był wów czas w sta nie wy zna czyć rów‐ 
nież dłu go ść geo gra ficz ną. Do pie ro wte dy, w  opar ciu o  te wspó łrzęd ne, ka pi tan
mógł za cząć ma po wać mi ja ną li nię brze go wą.

Oka za ło się jed nak, że wa run ki na po tka ne na An tark ty dzie jak by sprzy si ęgły
się prze ciw ko wy si łkom na wi ga cyj nym i kar to gra ficz nym. Z ra cji bez u stan ne go za‐ 
chmu rze nia w cza sie pod ró ży przez ka nał tyl ko pi ęcio krot nie uda ło się ka pi ta no wi
okre ślić umiej sco wie nie stat ku. Wspó łrzęd ne te oka za ły się pó źniej wy jąt ko wo
pre cy zyj ne – wska zy wa ły bo wiem po ło że nie jed nost ki z do kład no ścią nie mal co do
mi nu ty. By wy pe łnić resz tę mapy, Le co in te był zmu szo ny ucie kać się do in nych
me tod. Jed na z  nich, zwa na na wi ga cją zli cze nio wą, po le ga ła na sza cun ko wym
usta le niu wspó łrzęd nych jed nost ki i jej na mia ru w opar ciu o dane, wśród któ rych
mo żna zna le źć od czy ty kom pa su, zmia ny pola ma gne tycz ne go Zie mi oraz śred nią
pręd ko ść od ostat niej ob ser wo wa nej po zy cji. Me to da ta wy ka zy wa ła się sto sun ko‐ 
wo dużą przy dat no ścią na otwar tych wo dach, jed nak tu taj bra ko wa ło jej pre cy zji



po zwa la jącej na spo rządza nie na jej pod sta wie wia ry god nych map. Jako od kryw cy
tych ziem człon ko wie wy pra wy czu li się zo bo wi ąza ni do pod jęcia pró by za sto so‐ 
wa nia znacz nie bar dziej eks cy tu jącej me to dy.

Le co in te za pro po no wał al ter na tyw ną tech ni kę, któ ra nio sła ze sobą znacz nie
wi ęk sze ry zy ko i wy ma ga ła wi ęcej cza su, jed nak spo dzie wał się po niej da le ko lep‐ 
szych efek tów. By mo żna ją było za sto so wać, kil ku człon ków wy pra wy mia ło się
wspi ąć na naj wy ższy punkt w oko li cy, z któ re go roz ta cza łby się wi dok na pa no ra‐ 
mę ka na łu i licz nych wysp na nim. Stam tąd po mia ry prze pro wa dzo ne teo do li tem
po zwo li ły by wy zna czyć kąt de pre sji li nii pro stych, pro wa dzących do wy bra nych
punk tów po ni żej. Pod wa run kiem, że uda ło by się do kład nie zmie rzyć wy so ko ść
punk tu ob ser wa cyj ne go nad po zio mem mo rza, li nie po łączo ne ze wska za ny mi
punk ta mi sta ły by się prze ciw pro sto kąt ny mi trój kątów, a dłu go ść ich bo ków da ło by
się ła two wy li czyć, sto su jąc re gu ły try go no me trii pła skiej – tym sa mym mo żna by
usta lić od le gło ść do punk tów będących przed mio tem za in te re so wa nia. Za de cy do‐ 
wa no, że aby zre ali zo wać po my sł ka pi ta na, de Ger la che po pro wa dzi nie wiel ki ze‐ 
spół, w skład któ re go mie li we jść Cook, Amund sen, Dan co i Arc tow ski, i we sp nie
się z  nim na szczyt obie cu jący wy star cza jąco roz le głą pa no ra mę ka na łu. Przed
roz po częciem wy pra wy Le co in te miał na uczyć ich po słu gi wa nia się teo do li tem.

Burz li we go po po łud nia trzy dzie ste go stycz nia wy zna cze ni pod ró żni cy wsie dli
do sza lu py i do pły nęli do jed nej z dwóch du żych wysp po za chod niej stro nie ka na‐ 
łu. Ten mie rzący po nad 1750 km2 ląd dziś zna ny jest jako Wy spa Bra ban cji (Bra‐ 
bant Is land). Le co in te w  to wa rzy stwie dwóch ma ry na rzy, Tol le fse na i Knud se na,
po mo gli wy si ąść śmia łkom na brzeg u stóp stro mej, śli skiej ska ły, przy któ rej sie‐ 
dział za in try go wa ny kor mo ran. Wy so kie fale ko ły sa ły ło dzią i utrud nia ły za da nie.
Pod ró żni cy, wy po sa że ni w dwie pary sań za ła do wa nych po ży wie niem i  ekwi pun‐ 
kiem po lo wym, mu sie li wci ągnąć je po śnie gu, któ re go gru bo ść miej sca mi prze‐ 
kra cza ła metr, po zbo czu o na chy le niu 40 stop ni. Prze zor nie za bra li ze sobą pro‐ 
wiant na pi ęt na ście dni obo zo wa nia, mimo że pla no wa li spędzić ich tam le d wie
osiem. Po łącze ni z  sa nia mi li na mi, któ ry mi ople tli się w  pa sie, wal czy li o  ka żdy
krok w nie rów nym zma ga niu z gra wi ta cją. „Pierw sza wy pra wa sa nia mi po An tark‐ 
ty dzie” – po wta rzał w my ślach Amund sen, wspi na jąc się po lo dow cu, uzu pe łnia jąc
w ten spo sób swo ją li stę po lar nych zdo by czy i pod bo jów.

Nie mal czte ry go dzi ny za jęło im do tar cie do nie co bar dziej pła skie go te re nu na
wy so ko ści po nad trzy stu me trów nad po zio mem mo rza. Zzia ja ni, w obło ku pary
uno szącej się z ich spo co nych ciał, za trzy ma li się, by na pa wać oczy cu dow nym wi‐ 
do kiem, za nim wszyst ko za sło ni pa da jący śnieg. Po tem po że gna li się z  Le co in‐ 
te’em, Tol le fse nem i Knud se nem, któ rzy z sza le ńczym śmie chem dro gę na dół po‐ 
ko na li, sta cza jąc się w  śnie gu. Przez na stęp ne dni pod nie obec no ść de Ger la‐ 
che’a Le co in te miał prze jąć do wo dze nie na stat ku, kon ty nu ować eks plo ra cję ka‐ 
na łu i ro bić mapę jego wy brze ży.

Bu rza śnie żna, na któ rą zbie ra ło się od sa me go rana, moc no przy bra ła na sile.
Mro źne po wie wy wia tru z ró żnych kie run ków zmia ta ły śnieg ze szczy tów po wy żej,
co unie mo żli wia ło dal szą wędrów kę. De Ger la che zde cy do wał o  roz bi ciu obo zu,



w któ rym mie li spędzić noc (Pierw sza noc spędzo na na an tark tycz nym lądzie – po‐ 
wta rzał w my ślach Amund sen). Zma ga jąc się z sie kącym wia trem, od kryw cy wy‐ 
rów na li i ubi li frag ment te re nu, na któ rym za mie rza li zbu do wać schro nie nie: duży
na miot z ole jo wa ne go płót na, w kszta łcie domu, z czte re ma ścia na mi i dwu spa do‐ 
wym da chem. Było to skom pli ko wa ne i wy czer pu jące za da nie, utrud nia ne do dat‐ 
ko wo przez sza le jące ży wio ły. „Wi cher ze rwał się z łoża lo dow ca nad nami, tak po‐ 
tężny, że z tru dem utrzy my wa li śmy się na no gach” – pi sał pó źniej Cook. – „Dwóch
mężczyzn trze ba było, by utrzy mać na miot, i na pi ętych mi ęśni wszyst kich po zo sta‐ 
łych, by owo ców na szych wy si łków nie dać wia tro wi po rwać i ci snąć za kra wędź
urwi ska, le d wie kil ka me trów od nas”.

Ze spół zwi nął obóz na stęp ne go dnia o  dzie wi ątej rano i  wy ru szył w  stro nę
szczy tu wy pa trzo ne go jesz cze z po kła du Bel gi ki. Wspi na jąc się w gęstej mgle, któ‐ 
ra na sta ła po bu rzy, od kryw cy po ja ki mś cza sie sta nęli na kra wędzi po tężnej
szcze li ny, roz ci ąga jącej się, jak okiem si ęgnąć, w obie stro ny. Ni jak nie dało się jej
prze kro czyć, co unie mo żli wia ło dal sze po de jście na szczyt. Dzień zo stał uzna ny za
stra co ny, a wspi nacz ka mia ła oka zać się da le ko trud niej sza, niż za kła da no. Człon‐ 
ko wie wy pra wy szyb ko się prze ko na li, że góry An tark ty dy są rów nie nie bez piecz‐ 
ne, jak jej wody.

Na stęp ne go ran ka człon ko wie ze spo łu po sta no wi li zna le źć al ter na tyw ną dro gę
na szczyt. De Ger la che i Dan co, któ rzy jesz cze w Nor we gii na uczy li się po ru szać
na nar tach, zde cy do wa li się w ten spo sób ru szyć da lej, by unik nąć za pa da nia się
w śnie gu. Dwój ka przy ja ciół z uwi ąza ny mi do pasa sa nia mi ru szy ła przez bia ły pła‐ 
sko wyż. Po ru sza li się z  tru dem, Dan co po pra wej, ko men dant po le wej stro nie,
kątem oka ob ser wu jąc się na wza jem, by ko or dy no wać kie ru nek mar szu. Drew nia‐ 
ne nar ty szu ra ły w  świe żym śnie gu z  usy pia jącą mo no ton no ścią. Na gle Dan co
znik nął. Wpa dł do ukry tej pod bia łym pu chem szcze li ny. Ko men dant od ru cho wo
rzu cił się w jego stro nę i wy ci ągnął ra mio na, dzi ęki cze mu w ostat niej chwi li po‐ 
chwy cił przy ja cie la i  ura to wał go przed upad kiem. Przez chwi lę czuł, jak waga
Dan co ści ąga go co raz bli żej kra wędzi. „Wpa dłbym za nim za pew ne w bez den ną
otchłań szcze li ny, gdy by nie dłu gie, drew nia ne nar ty, któ re miał na no gach, a któ‐ 
re za pa rły się o lo do we ścia ny” – za pi sał de Ger la che. Po tym jak de Ger la che wy‐ 
do był przy ja cie la na po wierzch nię, obaj zro zu mie li, że zna le źli się w śmier tel nej
pu łap ce. Zbo cze, któ re z dołu wy da wa ło się bia łe i  ide al nie gład kie, w rze czy wi‐ 
sto ści po prze ci na ne było nie zli czo ną licz bą szcze lin, z któ rych część mo gła si ęgać
kil ku set me trów głębo ko ści. I choć tyl ko po wspi ęciu się na znacz nie wi ęk szą wy‐ 
so ko ść by li by w sta nie do ko nać ko niecz nych po mia rów oko li cy, de Ger la che mu‐ 
siał uznać, że nie ma mo żli wo ści kon ty nu ować po de jścia. Sfru stro wa ni ru szy li
swo imi śla da mi z po wro tem.

Na kil ka naj bli ższych dni Dan co i de Ger la che roz sta wi li teo do lit na nie zbyt wy‐ 
so kim cy plu, na stro mym zbo czu, z któ re go wiatr zwiał śnieg, oko ło trzy stu trzy‐ 
dzie stu me trów nad po zio mem mo rza. Pierw sze go dnia ota cza ły ich chmu ry, sku‐ 
tecz nie ogra ni cza jące mo żli wo ść ob ser wa cji ka na łu. Chwi le, gdy się roz stępo wa ły,
były zbyt rzad kie i zbyt krót kie, by pra wi dło wo prze pro wa dzić po mia ry. Dru gie go



dnia uno sząca się mgła od sło ni ła w ca łej oka za ło ści cie śni nę, wzdłuż któ rej wy ra‐ 
sta ły wy so kie góry. W obie stro ny, gdzie tyl ko spoj rzeć, nic nie za sła nia ło wi do ku,
woda była spo koj na jak staw w bez wietrz ną po go dę, a góry lo do we wy gląda ły z tej
od le gło ści jak nie bie ska we okrusz ki. Pa no ra ma „wręcz pi ęk niej sza” – pi sał Cook –
„niż wszyst ko, co dane nam było oglądać od wkro cze nia w ten nowy, bia ły świat”.
Oka za ło się jed nak, że nie licz ne po mia ry do ko na ne przez ko men dan ta i Dan co nie
przy da dzą się na zbyt wie le – punkt, do któ re go uda ło im się do trzeć, znaj do wał
się zbyt ni sko, by od ró żnić, co w od da li jest wy spą, a co lądem sta łym.

Cook i Amund sen nie pod da li się tak szyb ko jak de Ger la che. Wspi ęli się już
wy star cza jąco wy so ko, a nie mie li pew no ści, czy i kie dy będzie im dane zdo być ja‐ 
kiś an tark tycz ny szczyt. Dla te go czwar te go lu te go zde cy do wa li o pod jęciu ko lej nej
pró by zdo by cia wierz cho łka, któ ry do tych czas bro nił się przed nimi – nie po to, by
zre ali zo wać cele na uko we czy kar to gra ficz ne (na wet nie mar no wa li sił na dźwi ga‐ 
nie teo do li tu), lecz by za spo ko ić we wnętrz ne pra gnie nie; nie któ rzy bo wiem mu szą
po pro stu we jść naj wy żej, jak się da.

Nie mal dwa dzie ścia me trów nad sobą, na tle po łu dnio we go nie ba Amund sen wi‐ 
dział wy ra źnie syl wet kę Co oka, któ ry płyn ny mi, zde cy do wa ny mi ru cha mi wbi jał
cze kan w  po kry tą za mar z ni ętym śnie giem ścia nę. Wcze pio ny w  nie mal pio no we
zbo cze pod ró żnik mu siał od wró cić gło wę, by osło nić oczy przed sy pi ący mi się ka‐ 
wa łka mi lodu. Nie chcący spoj rzał na to, o  czym usil nie sta rał się nie my śleć od
chwi li, gdy roz po częli wspi nacz kę: na pro wa dzącą za ko sa mi ście żkę ze stop ni,
któ re le karz wy rąbał dla nich w zbo czu. Pi ęćdzie si ąt me trów dzie li ło ich od miej‐ 
sca, skąd ru szy li, a tuż obok nie go zia ła szcze li na lo do wa głębo ka na ko lej nych kil‐ 
ka dzie si ąt me trów albo i  wi ęcej – tur ku so wy blask w  jej gór nej części szyb ko
ustępo wał miej sca mro ko wi otchła ni po ni żej. Dna nie było wi dać. Amund sen
chwy cił moc niej linę, któ ra łączy ła go z  Co okiem, a  któ rą sam też ob wi ązał się
w pa sie, i za ci snął na niej dło nie. Sta rał się uspo ko ić od dech, sku pia jąc na mo no‐ 
ton nych ude rze niach cze ka na. Dłu gie blond wąsy miał pe łne odłam ków lodu.
Mimo ujem nej tem pe ra tu ry i wy jące go wia tru, któ ry chciał ode rwać go od ścia ny,
ani przez chwi lę nie czuł zim na. Wręcz prze ciw nie – przez kil ka warstw we łnia nej
odzie ży było mu nie przy jem nie go rąco i  z  za zdro ścią spo glądał na lek ką kurt kę
i spodnie z fo czej skó ry, któ re miał na so bie le karz.

Już w  cza sie pod ró ży przez oce an Amund sen za uwa żył i  do ce nił po lar ne do‐ 
świad cze nie Co oka, a po tem wy ko rzy sty wał ka żdą nada rza jącą się oka zję, by się
od nie go uczyć. Po dzi wiał spo kój i me to dycz no ść, z jaką le karz wspi nał się po lo‐ 
do wej ścia nie – umie jęt no ść, któ rą zdo był – po dob nie jak ubra nia z fo czych skór –
na Gren lan dii. Miał bar dzo pre cy zyj ne i pew ne ru chy, jak by prze pro wa dzał ope ra‐ 
cję. Naj pierw wbi jał ostrze cze ka na pro sto pa dle do ścia ny, a kie dy za głębia ło się
w  zmar z ni ętym śnie gu, po sze rzał otwór, po ru sza jąc ręko je ścią, by nie po zwo lić
utknąć me ta lo we mu za ko ńcze niu. Po tem wy rąby wał pod par cie dość sze ro kie, by
zmie ści ło nor we skie ra kie ty śnie żne, któ re obaj przy tro czy li do bu tów. Te nie po‐ 
ręcz ne dzi wa dła, przy po mi na jące wy glądem drew nia ne ra kie ty do te ni sa, uła twia‐ 



ły po ru sza nie się w pła skim, po kry tym śnie giem te re nie, roz kła da jąc ci ężar cia ła
na znacz nie wi ęk szy ob szar, za po bie ga ły więc za pa da niu się w mi ęk kim pu chu –
we wspi nacz ce jed nak głów nie prze szka dza ły. Wy sta wa ły z wy rąba nych w  lo dzie
stop ni, a dol na stro na z gład kie go drew na nie za pew nia ła ja kiej kol wiek przy czep‐ 
no ści.

Lina rów nież nie gwa ran to wa ła ni ko mu bez pie cze ństwa. Amund sen wa żył
znacz nie wi ęcej od Co oka. Gdy by się ze śli zgnął albo gdy by śnieg osu nął się spod
jego stóp, po ci ągnąłby za sobą part ne ra. Gdy by na to miast Cook nie tra fił nogą
w sto pień i spa dł, gwa łtow ne szarp ni ęcie liny, na któ rej by za wi sł po ni żej Amund‐ 
se na, nie mal z całą pew no ścią ode rwa ło by po tężne go Nor we ga od zbo cza i ra zem
ru nęli by w lo do wą prze pa ść.

Nie bez pie cze ństwo cza iło się też nad ich gło wa mi pod po sta cią wi szących mas
lodu, wy sta jących ni czym spie nio ne pió ro pu sze fal poza kra wędź kli fu, któ re w ka‐ 
żdej chwi li gro zi ły ru ni ęciem na od wa żnych wspi na czy. Do tar li na An tark ty dę le d‐ 
wie ty dzień wcze śniej, ale już wie lo krot nie mie li oka zję oglądać na wła sne oczy,
jak szyb ko za cho dzą tu zmia ny w oto cze niu, jak bły ska wicz na jest ero zja za mar z‐ 
ni ętych mas i że lód żyje tu wła snym ży ciem, szcze gól nie w naj cie plej szym okre sie
lata.

Cook opa rł się na stop niu, któ ry wła śnie wy rąbał w  lo do wej ścia nie. Kil ka na‐ 
ście me trów ni żej Amund sen zro bił to samo.

W ko ńcu po ko na li kra wędź kli fu i zna le źli się na roz le głym pła sko wy żu. Kie dy
nie co ode tchnęli, przyj rze li się ła ńcu cho wi gór skie mu, któ ry wy glądał jak ster‐ 
czące spod śnie gu, sczer nia łe kręgo słu py ja ki chś pre hi sto rycz nych be stii. Naj wi‐ 
ęk sza wy so ko ść osi ągni ęta przez czło wie ka na An tark ty dzie – za pa mi ętał Amund‐ 
sen. Z miej sca, w któ rym się zna le źli, Cook do strze gł coś, co wy gląda ło na most
spi na jący oba brze gi szcze li ny, któ ra ci ągnęła się po ni żej jak pysk roz dzia wio ny do
kar mie nia. Lecz je dy na dro ga, któ rą mo żna było się do nie go do stać, pro wa dzi ła
w dół tego sa me go kli fu, któ ry przed chwi lą po ko na li. Nie było więc rady: Cook
ru szył przo dem, co ozna cza ło, że nie było ni ko go nad Amund se nem, by ase ku ro‐ 
wać go liną. Z dru giej stro ny cze ka ły na nie go świe żo wy rąba ne w lo dzie i spraw‐ 
dzo ne pod ob ci ąże niem stop nie, któ re bar dzo uła twia ły ze jście.

Nie co pó źniej okrężną dro gą do tar li do prze jścia, któ re wy pa trzył Cook, by prze‐ 
ko nać się, cóż to za nie sa mo wi te dzie ło na tu ral nej in ży nie rii – most w ca ło ści ze
śnie gu, roz pi ęty nad bez den ną prze pa ścią, jak by wznie sio ny nie wi dzial ny mi ręko‐ 
ma.

Śnie żne mo sty to ko lej ny z licz nych fe no me nów an tark tycz nej przy ro dy. Ich ar‐ 
chi tek tem jest wiatr, któ ry gro ma dzi śnieg na sa mym brze gu szcze li ny. Po tem,
cen ty metr po cen ty me trze, wy pi ętrza go i war stwa po war stwie wy su wa za kra‐ 
wędź, two rząc naj pierw gzyms, pó źniej pó łkę, by wresz cie – w tych rzad kich przy‐ 
pad kach, gdy nie za ła my wa ła się pod swo im ci ęża rem – osi ągnąć prze ciw le głą
kra wędź. Wy gląda ły za iste wspa nia le, lecz były też nie sa mo wi cie gro źne. Nie dało
się bo wiem stwier dzić, ja kie są wy trzy ma łe. Nie któ re były de li kat ne i zdra dziec kie



jak ma sko wa nia do łów ko pa nych przez pra daw nych my śli wych, któ rzy jamy w zie‐ 
mi przy kry wa li pa ty ka mi i li sto wiem, by za pa dły się pod ci ęża rem ło sia czy ty gry‐ 
sa. Mo sty śnie żne były od po wie dzial ne za nie zli czo ną licz bę wy pad ków śmier tel‐ 
nych wśród ark tycz nych od kryw ców.

Cook po le cił Amund se no wi wy kuć w  ubi tym śnie gu i  lo dzie opar cie dla stóp
i sie dzi sko, by mógł się za przeć i utrzy mać jego ci ężar, gdy by most – któ ry skła dał
się prze cież je dy nie ze śnie gu – za ła mał się pod nim. Wstęp nie wy trzy ma ło ść mógł
zba dać nogą, lecz by spraw dzić, czy wy trzy ma jego wędrów kę na dru gą stro nę,
mu siał za ry zy ko wać. Po ło żył się pła sko na cien kiej war stwie lodu, by roz ło żyć na‐ 
cisk na jak naj wi ęk szą po wierzch nię, czy ni ąc z sie bie ludz ką ra kie tę śnie żną. Po‐ 
tem, czu jąc uspo ka ja jący ucisk liny, któ rą był ob wi ąza ny w pa sie, prze czo łgał się
na dru gą stro nę.

Na stęp nie przy szła ko lej na Amund se na. Pierw szy ofi cer wa żył do brych dwa‐ 
dzie ścia ki lo gra mów wi ęcej od le ka rza. Co oko wi się uda ło, ale czy jego wędrów ka
nie nad wy ręży ła wy trzy ma ło ści mo stu? Lina łącząca obu mężczyzn le ża ła pła sko
na śnie gu; Amund sen spa dłby spo ry ka wa łek w ra zie za rwa nia prze pra wy, za nim
by się na pi ęła i go za trzy ma ła.

Pró ba zbyt szyb kie go prze kro cze nia mo stu ozna cza ła by na cisk na zbyt mały ob‐ 
szar albo ze śli zgni ęcie się na bok i upa dek. Jed no cze śnie ka żda se kun da spędzo na
nad szcze li ną ozna cza ła dłu ższe ob ci ąże nie śnie żnej prze pra wy. Na szczęście most
wy trzy mał.

W ko ńcu obaj pod ró żni cy prze kro czy li szcze li nę, któ ra od kil ku dni unie mo żli‐ 
wia ła im dal szą dro gę. Wspi nacz ka na naj bli ższy szczyt oka za ła się dzie cin ną
igrasz ką w po rów na niu z tym, przez co wła śnie prze szli. Nie było im jed nak dane
na cie szyć się wi do kiem nie tkni ęte go ludz ką sto pą kra jo bra zu, bo wiem nie mal na‐ 
tych miast wszyst ko spo wi ła gęsta mgła. Noc mia ła na de jść do pie ro za kil ka go‐ 
dzin, a o tej po rze roku i  tak szyb ko na sta łby ko lej ny dzień, lecz szczel ny we lon
roz ci ągni ęty w po wie trzu unie mo żli wił im zdo by cie ko lej ne go, wy ższe go szczy tu.
Na chwi lę przed tym, jak wi docz no ść spa dła do kil ku me trów, może dwóch, Cook
wy zna czył i na szki co wał dro gę z po wro tem na sta tek, któ ra z góry wy da wa ła się
pro sta i  ła twa. W  rze czy wi sto ści oka za ła się znacz nie nie bez piecz niej sza niż ta,
któ rą do pie ro co po ko na li.

Amund sen wsze dł w  wy pe łnio ny mgłą ka nion mi ędzy skal ny mi ścia na mi,
a śnieg tłu mił od głos jego kro ków. Mężczy zna nie od ry wał wzro ku od liny, któ ra
wska zy wa ła mu kie ru nek i da wa ła po czu cie, że nie jest sam, mimo że nie mógł do‐ 
strzec ani usły szeć idące go przo dem le ka rza.

Na gle, jak by sama z sie bie, lina po ci ągnęła pierw sze go ofi ce ra na przód, któ ry
pra wie stra cił rów no wa gę i za trzy mał się do pie ro po kil ku kro kach, wie dzio ny in‐ 
stynk tem, że na le ży z  ca łej siły ci ągnąć w  prze ciw ną stro nę. Parę me trów da lej
śnieg za rwał się pod dok to rem Co okiem. Za pie ra jąc się no ga mi w śnie gu, Amund‐ 
sen ka wa łek po ka wa łku przy ci ągał do sie bie linę, i ro bi ąc uży tek z po tężnej mu‐ 
sku la tu ry, ra to wał le ka rza i sie bie przed upad kiem w ko lej ną z licz nych szcze lin.



Cook wi siał nad prze pa ścią. W ko ńcu z po mo cą pierw sze go ofi ce ra uda ło mu
się wy do stać na pła ski te ren i zdy sza ny za czął otrze py wać buj ną bro dę ze śnie gu.
Po raz dru gi w ka rie rze od kryw cy uda ło mu się oszu kać śmie rć.

Mężczy źni za pew ne skwi to wa li przy go dę ner wo wym śmie chem, po czym ru szy‐ 
li w dal szą dro gę, lecz już nie tak pew ni sie bie. Roz gląda li się te raz przy ka żdym
kro ku, szu ka jąc kry jących się do oko ła nie bez pie cze ństw. Nie mie li już złu dzeń, że
bia ły ko bie rzec śnie gu wi dzia ny z góry skry wał skom pli ko wa ny sys tem szcze lin,
po dob nych do tej, jaka trzy dni temu omal nie po chło nęła Dan co. Ka żdy krok po‐ 
sta wio ny na tej wy spie ozna czał ry zy ko utra ty ży cia.

Po ru sza li się bar dzo ostro żnie, ale wie dzie li, do kąd zmie rza ją. Kil ka mi nut pó‐ 
źniej śnieg za rwał się pod Amund se nem. Mężczy zna do znał nie przy jem ne go uczu‐ 
cia swo bod ne go upad ku, któ re mu to wa rzy szył gwa łtow ny wy rzut ad re na li ny. Lina
na pi ęła się. Spoj rzał po ni żej, w ciem no ść, któ ra po chła nia ła ka żdy pro mień świa‐ 
tła do sta jący się przez otwór w śnie gu. Jego ży cie spo czy wa ło w rękach dok to ra
Co oka.

Le karz za czął ci ągnąć. W ko ńcu Amund sen wy do stał się na po wierzch nię. Do
obo zu po wró ci li do pie ro po ośmiu go dzi nach nie obec no ści.

Chy ba żad ne inne zda rze nie w  cza sie wy pra wy nie uka zu je tak do brze, jak
dzia ła ły umy sły Co oka i  Amund se na, jak wła śnie ich re ak cja na to, co prze ży li,
wra ca jąc ze wspi nacz ki. Dwu krot nie o  włos unik nęli śmier ci, i  to w  do dat ku na
wy pra wie, któ rej je dy nym ce lem był dresz czyk eks cy ta cji. Lecz za miast po ko ry
w ob li czu wie lo ra kich prób po zba wie nia ich ży cia przez śnieg i lód, do świad cze nie
to wy pe łni ło ich ener gią. Do dat ko wo po głębi ła się fa scy na cja Amund se na Co‐ 
okiem. „Z nie od par tym za in te re so wa niem ob ser wo wa łem me to dycz ną i spo koj ną
pra cę tego czło wie ka” – za pi sał tej nocy w dzien ni ku. – „Mam na dzie ję, że przyj‐ 
dzie nam od być jesz cze nie jed ną taką wy pra wę!”.

Dwój ka pod ró żni ków do łączy ła do Dan co, de Ger la che’a  i  Arc tow skie go, któ rzy
cze ka li w obo zie. Noc była na praw dę pa skud na. Wiatr i deszcz sie kły bez li to śnie
i szar pa ły du ży mi, pła ski mi ścia na mi na mio tu. Im pre gno wa ny ole jem je dwab za‐ 
czął się roz ci ągać, a po tem pękać. Pró by ra to wa nia go szpil ka mi po wo do wa ły tyl‐ 
ko po wsta wa nie no wych roz da rć i  już po nie dłu gim cza sie na miot nie ofe ro wał
pod ró żni kom żad nej osło ny. By ra to wać jego reszt ki, śmia łko wie w po śpie chu zło‐ 
ży li z  naj mniej uszko dzo nych frag men tów znacz nie mniej sze schro nie nie, a  na‐ 
stęp nie ze śnie gu usy pa li z trzech stron wały, ma jące osła niać ich przed wia trem,
po czym ści snęli się w środ ku. Wil goć – spra wia jąca kło po ty jesz cze w pe łno wy‐ 
mia ro wym na mio cie – sta ła się nie do wy trzy ma nia. Para z od de chów pi ęciu do ro‐ 
słych mężczyzn skra pla ła się od we wnątrz na ścian kach, ka pa ła im na gło wy i mo‐ 
czy ła śpi wo ry. Przez po dar ty ma te riał wpa dał do środ ka deszcz. To pił się wał śnie‐ 
gu do oko ła i śnieg pod nimi, tak że za pa dli się w lo do wa tą plu chę. Za nim na stał
ra nek, deszcz ca łko wi cie roz pu ścił ma jący ich chro nić wał, a wi cher z jesz cze wi‐ 
ęk szym im pe tem ata ko wał ich schro nie nie.



Tam tej nocy ża den z nich nie spał do brze. By za bić ja koś czas, Cook i Amund‐ 
sen, wci ąż pod eks cy to wa ni wy pa dem i ro dzącą się przy ja źnią, roz pra wia li o spo‐ 
so bach, jak po pra wić wy go dę i  przy dat no ść po lar ne go ekwi pun ku. Szcze gól ną
uwa gę po świ ęci li pro jek to wi na mio tu, któ ry miał ofe ro wać znacz nie lep szą wen ty‐ 
la cję i sta wiać mniej szy opór wia tro wi. Po łączy ła ich wspól na spra wa: obaj dzie li li
am bi cję, by po po wro cie z wy pra wy sta nąć na cze le wła snych ze spo łów, więc ka‐ 
żdy mo ment trak to wa li jako nie zbęd ne przy go to wa nie do re ali za cji tego ma rze nia.

Przez noc obo zo wi sko zmie ni ło się w jed ną wiel ką ka łu żę. Bu rza przy ci chła na
chwi lę, a pod ró żni cy, ku wiel kiej uldze, do strze gli w od da li cze ka jącą na nich Bel‐ 
gi cę. Wspi ęli się na nie wiel ką ska łę nie opo dal, by umie ścić na niej bel gij ską fla gę,
któ ra była sy gna łem, że są go to wi, by wró cić na po kład.

O pi ątej po po łud niu Le co in te za trzy mał sta tek nie da le ko wy brze ża Wy spy Bra‐ 
ban cji. Wio słu jąc z po wro tem, pod ró żni cy w my ślach pod su mo wy wa li ostat nie dni.
Dla de Ger la che’a mi sja oka za ła się po ra żką – po mia ry teo do li tem nie dały sa tys‐ 
fak cjo nu jących re zul ta tów i nie po mo gły w udo sko na le niu mapy wy brze ża ka na łu.
Za to Amund sen aż trząsł się z eks cy ta cji. Miał gło wę pe łną po my słów i wnio sków,
ja kie pod su wa ły mu do świad cze nia wy pra wy, od wy czer pu jącej wspi nacz ki z dok‐ 
to rem Co okiem do bez sen nej nocy spędzo nej w po roz ry wa nym na mio cie. Le d wie
zna la zł się na po kła dzie, po pędził do ka bi ny, by spi sać swo je prze my śle nia. Na‐ 
szki co wał kon cept wy na laz ku Co oka – le ka rzo wi ni g dy nie ko ńczy ły się no wa tor‐ 
skie po my sły – sto żko wy na miot, któ re go kszta łt po zwa la łby roz pro szyć ude rze nia
wia tru. Na ry so wał też śpi wór, któ ry Ame ry ka nin za pro jek to wał dla sie bie, z kap tu‐ 
rem, któ ry mo żna było za ci ągnąć wo kół twa rzy, by chro nić resz tę cia ła przed zim‐ 
nem i, co naj wa żniej sze, wil go cią. Po śród wszyst kich lek cji, któ rych się na uczył,
za no to wał rów nież tę: „Ubie raj się lek ko, je dy nie w we łnę. Za wsze naj lżej sze jej
od mia ny. Miej ko niecz nie przy so bie duże i małe wo dosz czel ne puz der ko na za pa‐ 
łki. Go gle śnie żne to ko niecz no ść”.

Amund sen nie krył się z fa scy na cją prak tycz nym zmy słem Co oka i sza cun kiem
dla jego po lar ne go do świad cze nia, a czas spędzo ny u jego boku trak to wał jako coś
w  ro dza ju an tark tycz ne go ter mi no wa nia. Cook, za chwy co ny na po tka niem ko goś
tak otwar te go na jego po my sły, nie po zo sta wał obo jęt ny na ad mi ra cję ze stro ny
mło de go Nor we ga. Więź zro dzo na w dniu wspi nacz ki po kli fie mia ła trwać jesz cze
przez wie le lat po tym, jak zdjęli z sie bie linę, któ rą byli prze pa sa ni.



Rozdział 8

NA PO ŁUD NIE!

– ARCTOW SKI, PO SPIESZ SIĘ!
Ran kiem dzie si ąte go lu te go pol ski geo log rzu cił się bie giem przez mo re nę, by

ze brać prób ki skał i już po kil ku kro kach znik nął po chło ni ęty przez gęstą mgłę. De
Ger la che, cze ka jący na nie go przy ło dzi na ka mie ni stej pla ży, za wo łał za nim, że
mają tyl ko dzie si ęć mi nut, za nim będą mu sie li wró cić na po kład Bel gi ki.

Znie cier pli wie nie w gło sie ko men dan ta nie od no si ło się wy łącz nie do Arc tow‐ 
skie go i jego skał. De Ger la che’a za czy na ło bo wiem mar twić, jak wie le cza su wy‐ 
pra wa spędza w ka na le, le d wie u ko niusz ka Zie mi Gra ha ma. Zgod nie z pier wot‐ 
nym pla nem, uzgod nio nym z  Kró lew skim Bel gij skim To wa rzy stwem Geo gra ficz‐ 
nym, sta tek po wi nien być set ki mil bli żej Zie mi Wik to rii, miej sca, gdzie spo dzie‐ 
wa no się usta lić po ło że nie ma gne tycz ne go bie gu na po łu dnio we go – po prze ciw nej
stro nie An tark ty dy. Bie gun ma gne tycz ny! Do bre so bie – Bel gi ca wci ąż po zo sta wa‐ 
ła da le ko na pó łnoc od koła pod bie gu no we go, wy zna czo ne go przez rów no le żnik
o sze ro ko ści geo gra ficz nej zbli żo nej do 66°30’S.

A czas ucie kał. Od chwi li pierw sze go ze jścia na ląd, dwa ty go dnie wcze śniej,
noce z prak tycz nie nie ist nie jących wy dłu ży ły się na tyle, że przez kil ka go dzin pa‐ 
no wa ła ciem no ść. Już ca łkiem nie dłu go bez li to sne zim no mia ło prze to czyć się nad
po wierzch nią wody i  zmie nić ją w  ca łko wi cie nie że glow ne, bez kre sne pole kry
mor skiej, wstrzy mu jącej ja ki kol wiek ruch i wi ężącej nie szczęsne jed nost ki w swo‐ 
im uści sku. Gdy by Bel gi ca nie zdo ła ła przed tem prze kro czyć koła pod bie gu no we‐ 
go – co, no ta be ne, nie by ło by na wet pio nier skim osi ągni ęciem, bo tego do ko nał
prze szło sto lat wcze śniej ka pi tan Ja mes Cook – de Ger la che mó głby spo dzie wać
się po po wro cie bez li to sne go ata ku bel gij skiej pra sy. Strach przed za prze pasz cze‐ 
niem szans na chwa łę po wró cił ze zdwo jo ną siłą i ka żde go dnia po py chał go do
po ko ny wa nia co raz wi ęk szych od le gło ści. Mimo to po tra fił zro zu mieć, że unie mo‐ 
żli wie nie re ali za cji na uko wych ce lów wy pra wy ści ągnęło by na nie go rów nie gwa‐ 
łtow ną kry ty kę. Kie dy więc Arc tow ski do strze gł „pi ra mi dal ne w  kszta łcie wy pi‐ 
ętrze nie ska ły o  czer wo nej bar wie, tak bar dzo in nej od oto cze nia”, i  bła gał, by
wol no mu było ją zba dać, de Ger la che ule gł, jak wie le razy wcze śniej – jed nak
upa rł się, by oso bi ście od wie źć geo lo ga na brzeg, bo w ten spo sób mógł do pil no‐ 
wać punk tu al ne go po wro tu.

Do bi cie do brze gu w miej scu zna nym dziś pod na zwą Pa ra di se Har bo ur było
osiem na stym ze jściem na ląd od do tar cia do An tark ty dy. Ran kiem dwu na ste go lu‐ 
te go eks pe dy cja mi nęła punkt no szący dziś na zwę Przy ląd ka Re nar da – wy so ką
ska łę z ciem ne go gra ni tu, wy strze li wu jącą pro sto z mo rza i tak stro mą, że na jej
ścia nach nie osa dzał się śnieg. Ska ła, przy po mi na jąca Le co in te’owi „strze li stą igli‐ 



cę ka te dry”, wzno si ła się u po łu dnio we go ko ńca ka na łu. Le co in te, Ra co vit za, Arc‐ 
tow ski, Dan co i Cook pod pły nęli ło dzią wio sło wą do miej sca, w któ rym wy nu rza ła
się z  wody. Było to ich dwu dzie ste ze jście na ląd od osi ągni ęcia An tark ty dy, co
ozna cza ło, że scho dzi li na ląd wi ęcej razy niż wszyst kie wcze śniej sze wy pra wy ra‐ 
zem wzi ęte.

Bel gi ca opły nęła przy lądek i dość szyb ko zna la zła się u wrót znacz nie węższe‐ 
go, kręte go ka nio nu, ogra ni czo ne go skal ny mi ścia na mi, przy któ rych sta tek wy‐ 
glądał jak dzie cin na za baw ka, a  ich cień spra wiał, że na po kła dzie zro bi ło się
ciem no. Zde ter mi no wa ny, by za wszel ką cenę pły nąć da lej, de Ger la che zde cy do‐ 
wał się kon ty nu ować pod róż, nie ba cząc na sła bą wi docz no ść, za pa da jący zmrok
i trud ną do okre śle nia głębo ko ść ka na łu. Ko men dant miał tyle samo woli i za pa łu
do sta wia nia czo ła nie bez pie cze ństwom czy ha jącym na wo dzie, ile miał wcze śniej
do uni ka nia kon fron ta cji z bli ską bun tu za ło gą. To, co w przy pad ku szczęśli we go
za ko ńcze nia ła two było okrzyk nąć od wa gą – jak cho ćby prze jście pe łną parą na je‐ 
żo nej gó ra mi lo do wy mi Cie śni ny Brans fiel da – w ra zie nie po wo dze nia z taką samą
oczy wi sto ścią na zwać by trze ba bra wu rą i lek ko my śl no ścią. I w ta kich wła śnie ka‐ 
te go riach mo żna było po strze gać jego de cy zję o  skie ro wa niu Bel gi ki na usła ne
pły ci zna mi wody ka na łu Be agle przy za pa da jącym zmro ku.

Sta tek po wo li wpły wał w oto czo ny ska ła mi ka nion. Za pa dła noc, a Bel gi cę po‐ 
chło nął mrok. Po su wa li się po śród nie wy ra źnych cie ni i prze my ka li tuż nad ska ła‐ 
mi skry ty mi pod po wierzch nią. Przez brak dzien ne go świa tła za ło ga nie była
w  sta nie do strzec, gdzie ko ńczy ło się mo rze, a  za czy nał brzeg. Kon ty nu owa nie
pod ró ży przez nie zna ne wody w ta kich wa run kach było czy stym sza le ństwem, lecz
rów nie nie roz wa żnym kro kiem by ło by za trzy ma nie się tam na noc. Kie dy do pły‐ 
nęli do wy jścia z  ka na łu, ota cza ła ich już nie prze nik nio na ciem no ść. A  jed nak
sądząc po zu pe łnie in nym ko ły sa niu po kła du i szu mie fal roz bi ja jących się o wy ra‐ 
sta jące spod wody ska ły, ma ry na rze po tra fi li stwier dzić, że zna le źli się na otwar‐ 
tych wo dach oce anu.

Słod ko-gorz ki był to mo ment, ozna cza jący bez piecz ny ko niec prze pra wy przez
nie bez piecz ny ka nion, ale i ko niec pe łne go od kryć eta pu pod ró ży przez nie zba da‐ 
ny do tych czas świat21. Za ło ga rzu ci ła na noc ko twi cę, a  kie dy wze szło sło ńce
i prze pędzi ło mgłę, ich oczom uka za ła się zu pe łnie nowa sce ne ria, ci ągnąca się aż
po ho ry zont. Po śród mo rza krążków lodu i kry po su wa ły się set ki gór lo do wych.
„Wszyst ko to ra zem – góry lo do we, lód mor ski i  sta tek – uno si ło się i  opa da ło
w rytm po tężnych pły wów po łu dnio we go Pa cy fi ku” – za pi sał Cook.

De Ger la che roz pacz li wie pra gnął przeć da lej na po łud nie, gdzie mapy znów
pe łne były bia łych plam. Jed nak bez kre sne, nie mo żli we do po ko na nia pole lodu
unie mo żli wia ło cho ćby zbli że nie się do brze gu. Bel gi ca ru szy ła wzdłuż po szar pa‐ 
nej kra wędzi, szu ka jąc ja kie goś ka na łu, lecz lód bro nił swe go te ry to rium i od py‐ 
chał sta tek co raz da lej i da lej od sta łe go lądu.

Sprzy ja jące wia try po py cha ły Bel gi cę na po łu dnio wy za chód. Wy trzy ma ły ka‐ 
dłub dziel nie roz py chał dry fu jący lód, zo sta wia jąc za rufą czar ny ślad otwar tej
wody. Te raz, kie dy na ukow cy nie pro si li o przy stan ki i mo żli wo ść ze jścia na ląd, de



Ger la che miał w ko ńcu wol ną rękę, dzi ęki cze mu wy pra wa szyb ko po su wa ła się
da lej.

Wie czo rem trzy na ste go lu te go wach tę trzy mał Amund sen. Sta tek zna la zł się
nie spo dzie wa nie mi ędzy ra fa mi, ska ła mi i po kry ty mi lo dem wy sep ka mi, a na do da‐ 
tek po ja wi ła się mgła. Oce an za czął się bu rzyć, wiał szkwał, a wodą do oko ła po ru‐ 
sza ły po tężne prądy i wiry. Fale roz bi ja ły się o wy sta jące nad po wierzch nię ska ły,
wy rzu ca jąc w  po wie trze ka wa łki mor skie go lodu. Mewy i  pin gwi ny spo gląda ły
z pó łek skal nych do oko ła jak wi dow nia w Ko lo seum. Bel gi ca zna la zła się w pu łap‐ 
ce. Mimo wy so kiej ran gi pierw sze go ofi ce ra Amund sen wci ąż nie po sia dał roz le‐ 
głe go ma ry nar skie go do świad cze nia; gdy by miał czas do na my słu, praw do po dob‐ 
nie wpa dłby na po my sł, jak ura to wać sta tek, jed nak sza le jące ży wio ły nie dały mu
tego luk su su. Gdzie Amund sen nie spoj rzał, mo rze je ży ło się śmier tel nie gro źny mi
ska ła mi, a woda była zbyt głębo ka, by przy tak po tężnym wie trze rzu cić ko twi cę
i li czyć na to, że Bel gi ca po zo sta nie w miej scu.

De Ger la che z cha rak te ry stycz nym opa no wa niem i pew no ścią sie bie prze jął do‐ 
wo dze nie. By zna le źć dro gę wy jścia z mat ni, wspi ął się zwin nie na szczyt głów ne‐ 
go masz tu, któ ry ko ły sał się dzi ko w rytm fal jak ba tu ta dy ry gen ta w cza sie kon‐ 
cer tu.

– Ster bur ta! – krzyk nął ostrze gaw czo. Ster nik jak sza lo ny za kręcił ko łem, by
omi nąć dłu gą, pła ską ska łę le d wie wy nu rza jącą się z wody. Ma newr oca lił Bel gi cę,
lecz usta wił ją na kur sie wprost na inną nie wiel ką wy sep kę, od dzie lo ną od rafy
prze smy kiem nie wie le szer szym od dłu go ści stat ku.

– Pro sto na przód! – krzyk nął de Ger la che z  wy so ko ści bo cia nie go gniaz da.
Amund sen za ło żył, że ko men dant za mie rza prze śli znąć się mi ędzy wy spą a rafą,
dro gą tak wąską, że nie daw no po ko na ny ka nion w po rów na niu z nią wy da wał się
po tężną rze ką. Pierw szy ofi cer po le cił ster ni ko wi przy tu lić sta tek do nie wiel kiej
wy spy, tak moc no, jak tyl ko się da, gdyż jej stro mo opa da jące skal ne ścia ny po‐ 
zwa la ły mieć na dzie ję, że woda będzie tam głęb sza niż przy pła skiej ra fie. Jed nak
pew no ści ni jak mieć nie mógł. By unik nąć po rwa nia przez prądy czy ze pchni ęcia
z kur su ude rze niem wy so kiej fali, co sko ńczy ło by się roz trza ska niem o ska ły, de
Ger la che po le cił me cha ni ko wi zwi ęk szyć moc sil ni ka. „In ży nier” – jak wspo mi nał
to pó źniej Cook – „zmu sił sil nik do wy si łku, ja kie go nikt wcze śniej od nie go nie
ocze ki wał”.

Bel gi ca prze smyk nęła się tyl ko sze ść me trów od brze gu. Głębo ko ści le d wie wy‐ 
star czy ło, by nie za ha czyć o dno: mimo za pa da jącej nocy, kie dy Amund sen wy chy‐ 
lił się nad re lin giem, wy ra źnie wi dział ostre jak kły ska ły je żące się pod wodą.
Czuł na so bie sło ne kro ple z fal ude rza jących o bur ty z hu kiem po dob nym sal wie
ar ty le ryj skiej. Był prze ko na ny, że po wie lu cu dow nych oca le niach tym ra zem nad‐ 
sze dł kres do brej pas sy.

Pod sam ko niec wąskie go prze smy ku na tra fi li na dwie nie mal sie dem dzie si ęcio‐ 
me tro we góry lo do we, któ re utknęły na pod wod nych ska łach, ka żda z jed nej stro‐ 
ny. Uło ży ły się przy tym w coś na kszta łt „łuku try um fal ne go w tym prze ra ża jącym
miej scu”, za no to wał pó źniej pierw szy ofi cer.



Bel gi ca gna ła wprost na po tężne góry lo do we, a Amund se no wi nie po zo sta wa ło
nic in ne go, jak za ufać prze ło żo ne mu – i sile wy ższej. „Sta ra łem się za jąć my śli zu‐ 
pe łnie in nym te ma tem, dzi ęki cze mu za cho wa łem chłód i opa no wa nie” – pi sał po‐ 
tem w dzien ni ku. – „Choć w głębi du szy mo dli łem się do Cie bie, Boże. Przej mij
ster i po pro wa dź nas zgod nie z Two ją wolą”. Po tężny Nor weg z osłu pie niem i nie‐ 
do wie rza niem pa trzył, jak Bel gi ca bez naj drob niej sze go uszczerb ku po ko nu je
wąski prze smyk, a pó źniej bra mę z gór lo do wych.

Bel gi ca trzy ma ła kurs na po łu dnio wy za chód, w  stro nę Mo rza Bel ling shau se na.
Od opusz cze nia ka na łu ani jed na noc nie była bez chmur na, więc Le co in te nie
mógł pre cy zyj nie wy zna czyć po ło że nia stat ku. Ba zu jąc jed nak na na wi ga cji zli cze‐ 
nio wej, uwa żał, że pi ęt na ste go lu te go wie czo rem Bel gi ca mi nie po łu dnio we koło
pod bie gu no we22. Z tej oka zji wci ągni ęto na maszt bel gij ską fla gę. Do pie ro prze‐ 
kro cze nie tej gra ni cy przy nio sło de Ger la che’owi ulgę, bo choć nie ozna cza ło to
jesz cze chwa ły od kryw cy, ra to wa ło przy naj mniej przed upo ko rze niem po po wro cie
do domu.

Jed no cze śnie im da lej po su wa li się na po łud nie, tym bar dziej ro sło nie bez pie‐ 
cze ństwo, że do domu w ogó le nie wró cą. Gęst nie nie kon sy sten cji lo do we go paku
ob ja wia ło się mi ędzy in ny mi dźwi ęka mi re zo nu jący mi we wnątrz ka dłu ba, gdy
prze dzie ra li się przez mar z nące mo rze. Głu che ude rze nia roz py cha nej kry ustąpi‐ 
ły miej sca prze wle kłe mu ha ła so wi zde rzeń z  krążka mi lo do wy mi, a  pó źniej nie‐ 
przy jem ne mu trza sko wi ko li zji z lo do wym gru zem. Dźwi ęki za ma rza jące go do oko‐ 
ła Bel gi ki mo rza nie po ko iły człon ków wy pra wy, a wśród na ukow ców tym bar dziej
wzbu dza ły po wa żne oba wy. Z ka żdym dniem ro sło bo wiem praw do po do bie ństwo
uwi ęzie nia przez lód.

Ża den czło wiek w  hi sto rii nie spędził zimy na po łud nie od Sze tlan dów Po łu‐ 
dnio wych, nie wspo mi na jąc na wet o te re nach za ko łem pod bie gu no wym – nie bez‐ 
pie cze ństw z  tym zwi ąza nych nie trze ba było ni ko mu tłu ma czyć. De Ger la che
świa dom był losu, jaki może stać się udzia łem eks pe dy cji uwi ęzio nej w lo dach An‐ 
tark ty ki. Wy star cza jąco na czy tał się opo wie ści po lar nych od kryw ców, by wie dzieć,
że znacz nie ła twiej wpły nąć w pak lo do wy, niż się z nie go uwol nić. Taki los wła‐ 
śnie spo tkał wy pra wę Fran kli na z 1840 roku: kie dy Ter ror i Ere bus ule gły w ko‐ 
ńcu na ci sko wi paku na wo dach ka na dyj skiej Ark ty ki, wszy scy uczest ni cy zmar li
z wy chło dze nia, gło du i cho rób.

De Ger la che wie dział, że lód może uni ce stwić sta tek w taki sam spo sób, w jaki
boa du si ciel po zba wia swo je ofia ry ży cia – naj pierw gru cho cze ko ści, a po tem po‐ 
ły ka w  ca ło ści. Był już na sto lat kiem za fa scy no wa nym pod bo jem Ark ty ki, kie dy
w 1882 roku ga ze ty na ca łym świe cie dru ko wa ły sen sa cyj ne hi sto rie o in nym ame‐ 
ry ka ńskim okręcie, któ ry nie wró cił z wy pra wy po lar nej. USS Je an net te, jed nost ka
do wo dzo na przez ka pi ta na ma ry nar ki Geo r ge’a W. De Lon ga, któ ry, ży wi ąc błęd ne
prze ko na nie, że musi ist nieć ka nał sto sun ko wo cie plej szych wód pro wa dzący na
szczyt na szej pla ne ty, w 1879 roku wy ru szył z mi sją do tar cia do bie gu na pó łnoc‐ 
ne go przez Cie śni nę Be rin ga. Je an net te utknęła w lo dzie kil ka set mil mor skich na



pó łnoc od Sy be rii. Okręt przez dwa lata dry fo wał po Oce anie Ark tycz nym, za nim
lód wy pu ścił go ze swych szpo nów. Los nie miał dla pod ró żni ków li to ści: chwi la
wy tchnie nia nie była wy ba wie niem, lecz pu łap ką, bo dzi ęki wol nej prze strze ni pak
lo do wy mógł na brać im pe tu i ko lej ne go dnia przy pu ścił atak. Lód na ta rł na Je an‐ 
net te ze wszyst kich kie run ków i wy bił dziu ry w jej ka dłu bie po ni żej li nii wody. De
Long z  za ło gą ewa ku owa li się z po kła du i  z prze ra że niem przy gląda li się ago nii
do tych cza so we go domu, któ ry za pa dał się po wo li w co raz moc niej za węża jącej się
szcze li nie w paku. Pękał ta kie lu nek, wiot cza ły liny, a  po zio me reje za pie ra ły się
o lód, wy gi na ły i pęka ły, ci ągni ęte w dół przez to nącą jed nost kę. Kie dy oce an za ci‐ 
snął szczęki, na bia łej po wierzch ni nie po zo sta ło zbyt wie le śla dów świad czących
o  wcze śniej szej obec no ści w  tym miej scu Je an net te – le d wie tro chę ka wa łków
drew na i tro chę far by z ka dłu ba. Mniej niż jed na trze cia roz bit ków uszła z ży ciem,
a i to tyl ko dzi ęki sy be ryj skim my śli wym, któ rzy tra fi li na pó łży wych śmia łków, na‐ 
kar mi li ich, ogrza li i za pro wa dzi li w bez piecz ne miej sce.

De Ger la che pil no wał się, by za pa mi ęta ne opo wie ści nie ode bra ły mu od wa gi
do pod ró ży da lej na po łud nie. Jak kol wiek by pa trzeć, za gro że nie lo dem i zim nem
było tym, co czy ni ło bie gu ny tak po żąda ną na gro dą.

Dry fu jący lód mor ski wo kół Bel gi ki był la bi ryn tem, w któ rym układ ko ry ta rzy
zmie niał się z go dzi ny na go dzi nę, w za le żno ści od kie run ku wia tru, prądów mor‐ 
skich i tem pe ra tu ry. By zna le źć w nim dro gę, de Ger la che re gu lar nie wspi nał się
do bo cia nie go gniaz da i przy glądał się po wierzch ni mo rza przed dzio bem, w po‐ 
szu ki wa niu otwar tych prze smy ków i  prze jść, któ re po ja wia ły się ni czym czar ne
żyły prze ci na jące mo rze bie li. Mimo że wy brze że Zie mi Gra ha ma było poza za si‐ 
ęgiem wzro ku, ko men dant cały czas ob ser wo wał moc ny od blask lodu na po łu dnio‐ 
wo-wschod nim nie bie – mlecz ną po świa tę nad ho ry zon tem, gdzie od le głe sku pi sko
zwar te go lodu od bi ja się w  chmu rach. Dla pod ró żni ka z  po lar nym do świad cze‐ 
niem, po dob nie jak dla astro no ma, nie bo mo gło być źró dłem wie lu in for ma cji, lecz
ka żdy z nich czer pał z nie go zu pe łnie inną wie dzę. Choć tak na praw dę naj wi ęcej
in for ma cji nio sło wte dy, kie dy było za chmu rzo ne. Sta wa ło się wte dy ekra nem, na
któ rym od bi jał się ob raz mo rza – jak by lu strza nym ob ra zem mapy. Nie tyl ko od bi‐ 
cie lodu (ice blink), ale ta kże ciem ne smu gi wi docz ne u  pod sta wy chmur, zwa ne
wod nym nie bem (wa ter sky), uła twia ły na wi ga cję po lar ną stat ków, w tym przy pad‐ 
ku wska zu jąc na wy stępo wa nie otwar tej wody.

Lecz nie bo w An tark ty ce po tra fi ło być bar dzo zdra dli we. We wpi sie w dzien ni‐ 
ku pod datą dwu dzie ste go pierw sze go lu te go de Ger la che do no sił o  za dzi wia‐ 
jącym zja wi sku, któ re tego ran ka po ja wi ło się na ho ry zon cie. Na gra ni cy paku lo‐ 
do we go na po łud niu do strze gł coś, co wy gląda ło zu pe łnie jak „na brze żne mia sto”,
włącz nie z la tar nią mor ską. Szyb ko so bie uświa do mił, że wi dok ten był je dy nie ro‐ 
dza jem mi ra żu, a la tar nia mor ska „smu kłym, po dob nym igli cy lo do wym two rem”,
dzi ęki re frak cji pro mie ni świetl nych wy ższym niż w rze czy wi sto ści, któ re go za ko‐ 
ńcze nie mie ni ło się we wscho dzącym sło ńcu. Zja wi sko to, zna ne pod na zwą fa ta‐ 
mor ga na, po wsta wa ło w wy ni ku na kła da nia się war stwy po wie trza o wy ższej tem‐ 
pe ra tu rze nad war stwą jed na ko wo chłod ne go po wie trza. Prze cho dzące przez nie



świa tło ule ga ło za ła ma niu, znie kszta łca jąc ob raz od le głych obiek tów. Góry lo do we
mo gły wy glądać jak ła ńcu chy gór skie o nie praw do po dob nie stro mych szczy tach,
cza sem wy da wa ło się, że wręcz uno szą się nad ho ry zon tem, a kie dy in dziej wi dać
je było jak by wi szące szczy ta mi w dół, jak wo do spad z nie ba w jed nym z opo wia‐ 
dań Ed ga ra Al la na Po ego, tyle że w za mar z ni ętej po sta ci. Po dob ne mi ra że spra‐ 
wia ły, że lo do wy pak wy da wał się dziw nym, nie go ścin nym i nie bez piecz nym miej‐ 
scem ule ga jącym ci ągłym prze kszta łce niom, jak by rządzi ły nim ja kieś ta jem ne,
ma gicz ne moce.

Na otwar tym oce anie lód wy glądał i za cho wy wał się zu pe łnie ina czej niż w ka‐ 
na le, któ ry Bel gi ca po ko na ła wcze śniej. Pod ró żni cy wci ąż mi ja li góry lo do we, lecz
po wierzch nię wody w ca ło ści po kry wał lód mor ski. Oba jego ro dza je łączył fakt, że
były za mar z ni ętą wodą, jed nak poza tym ró żni ły się w za sa dzie wszyst kim in nym.
Góry lo do we ro dzi ły się na lądzie; lód mor ski po wsta wał z mor skiej, sło nej wody.
Lód ze słod kiej wody jest twar dy i kru chy; lód mor ski sto sun ko wo ela stycz ny. Góry
lo do we mogą osi ągać mon stru al ne roz mia ry i wzno sić się wy so ko nad po wierzch‐ 
nię oce anu (przy czym lwia ich część po zo sta je da lej za nu rzo na); lód mor ski ukła‐ 
da się z  za sa dy pła sko. Góry lo do we skrzą się ja sny mi błęki ta mi, od zwier cie dla‐ 
jący mi gęsto ść lodu; tym cza sem wi ęk szo ść mor skie go lodu, jaki uka zy wał się
oczom ma ry na rzy, miał żó łta wą bar wę, szcze gól nie ten bli sko li nii wody. Na ukow‐ 
cy z  po kła du Bel gi ki wy su wa li ró żno ra kie hi po te zy tłu ma czące ten fe no men, aż
w ko ńcu Ra co vit za, ba da jąc po bra ną prób kę, usta lił, że za ko lor lodu od po wia da
fi to plank ton, czy li mi kro or ga ni zmy zdol ne do pro wa dze nia fo to syn te zy, któ re kwi‐ 
tły w wo dzie w środ ku lata, bar wi ły wodę na zie lo no żó łty ko lor i osa dza ły się na
spodniej stro nie mor skie go lodu. Zmie ni ła się rów nież ob ser wo wa na fau na. Pin‐ 
gwi ny bia ło bre we i ma sko we trzy ma ły się bli żej wy brze ży Zie mi Gra ha ma, a  ich
miej sce w po bli żu tra sy że glu gi Bel gi ki za jęły dwa inne ga tun ki tych pta ków: pin‐ 
gwi ny bia ło okie, drob niej sze, o bia łych oczach, i znacz nie wi ęk sze, si ęga jące stu
dwu dzie stu cen ty me trów, dum ne pin gwi ny ce sar skie.

Ofi ce ro wie i ma ry na rze za czy na li się za sta na wiać, do kąd wła ści wie zmie rza de
Ger la che. Pły nęli po nie zba da nych wo dach. Rzad kie oka zje, kie dy Le co in te mógł
do strzec gwiaz dy i wy zna czyć po zy cję stat ku, były wi ta ne z praw dzi wą ra do ścią.
Oko li ca wy gląda ła zwod ni czo obco, nie przy po mi na ła oce anu, a  nie była lądem,
a mo żli wo ść za pi sa nia wspó łrzęd nych na ma pie, mimo że na pu stym jej frag men‐ 
cie, przez chwi lę po zwa la ła po czuć się nie co pew niej. „W rze czy wi sto ści jed nak je‐ 
ste śmy bez na dziej nie od izo lo wa ni od wszyst kie go, zu pe łnie jak by śmy zna le źli się
na po wierzch ni Mar sa” – no to wał Cook. – „I  wci ąż po su wa my się co raz głębiej
i głębiej w bia łą, an tark tycz ną ci szę”.

Dzien nik pro wa dzo ny przez de Ger la che’a jest w tam tym cza sie za pi sem stop‐ 
nio we go, lecz nie ubła ga ne go spo wol nie nia, aż do uwi ęzie nia. Pod datą dwu dzie‐ 
ste go lu te go za no to wał: „sta tek utknął mi ędzy kil ko ma ogrom ny mi lo do wy mi »na‐ 
le śni ka mi«, któ re unie mo żli wia ją ja ki kol wiek ruch”. Lód po chwy cił Bel gi cę i przez
po nad go dzi nę trzy mał w uści sku, za nim po zwo lił jej od pły nąć.



W ta kich sy tu acjach nie któ rzy człon ko wie za ło gi zbie ra li się na od wa gę i scho‐ 
dzi li na lód, lecz szyb ko się prze ko ny wa li, że nie mo żna było ufać jego wy trzy ma‐ 
ło ści. „Krążki lo do we są cia sno zbi te” – pi sał Cook – „lecz w nie któ rych miej scach
prze strze nie wy pe łnia tyl ko na gro ma dzo ny śnieg i roz kru szo ny lód, a to dla pod ró‐ 
żni ka duże nie bez pie cze ństwo”. Miej sca ta kie spra wia ją wra że nie zwar te go lodu
i mogą na wet wy trzy mać kil ka prób nych tup ni ęć, lecz za ła mu ją się pod ci ęża rem
do ro słe go mężczy zny. Wpad ni ęcie do wody o tem pe ra tu rze mi nus jed ne go stop nia
Cel sju sza to pro sta dro ga do śmier ci. Na tu ral nym od ru chem ludz kie go cia ła na
szok zwi ąza ny z  zim nem jest pró ba na bra nia po wie trza; je śli gło wa znaj du je się
już pod po wierzch nią mo rza, od ruch ten pro wa dzi do wy pe łnie nia płuc wodą. Je śli
ktoś prze trwa mo ment za nu rze nia, ca łkiem mo żli we, że otwór, przez któ ry wpa dł,
od pły nie z  lo dem zbyt szyb ko, by to nący był w sta nie go do go nić. Czło wiek uwi‐ 
ęzio ny wte dy pod wodą dra pie roz pacz li wie od spodu w lód i bez rad nie wpa tru je
się w sła be świa tło prze ni ka jące przez pak, aż w ko ńcu ogar nia go ciem no ść.

Dwu dzie ste go trze cie go lu te go de Ger la che to wa rzy szył Co oko wi w  cza sie
krót kiej prze chadz ki po z po zo ru zwar tym lo do wym paku, któ rej ce lem było wy ko‐ 
na nie fo to gra fii fau ny i for ma cji lo do wych. Dla ko men dan ta było to szcze gól nie ry‐ 
zy kow ne przed si ęw zi ęcie, gdyż ni g dy nie na uczył się pły wać. Z po cząt ku po su wa li
się bar dzo ostro żnie, spraw dza jąc ka żdą po dej rza ną pla mę śnie gu, lecz im dłu żej
byli w dro dze, tym wi ęk szej na bie ra li pew no ści. W ko ńcu nie ma lże za po mnie li, że
nie są na lądzie – aż do chwi li, kie dy ko men dant stąp nął na przy kry tą śnie giem
lepę i mo men tal nie wpa dł do lo do wa te go oce anu. Z na tu ral ną zwin no ścią i re flek‐ 
sem Cook po chwy cił go za ko łnierz fu tra, za nim znik nąłby pod po wierzch nią, po
czym bły ska wicz nie wy ci ągnął go z wody. „Ro ze rwa łem mu ko łnierz i na de rwa łem
gu zi ki, lecz zy ska łem sa tys fak cję oca le nia go przed pe łną kąpie lą w tem pe ra tu rze
sze ściu stop ni po ni żej zera” – za pi sał pó źniej Cook23.

By unik nąć uwi ęzie nia w  tak zdra dziec kim oto cze niu, de Ger la che sta rał się
utrzy my wać sta tek na gra ni cy roz sze rza jące go się z ka żdym dniem pola lo do we go
paku, spraw dza jąc ostro żnie dro gi, któ re się przed nimi otwie ra ły. Cook, któ ry po‐ 
cząt ko wo uznał Bel gi cę za jed nost kę nie zdar ną, po kracz ną wręcz przy ele ganc‐ 
kich jach tach i oce anicz nych li niow cach w por cie w Rio, te raz nie mógł na chwa lić
się jej prze bo jo wo ści. W ko ńcu na po tka ła wa run ki, dla ja kich zo sta ła zbu do wa na.
Kie dy lód za my kał się wo kół niej, wal czy ła o  uwol nie nie, zna cząc wodę za rufą
drza zga mi i  płat ka mi zdra pa nej far by. „Na rze ka ła, jęcza ła, sa pa ła, trzesz cza ła
i drża ła” – pi sał Cook. – „Ale nie za trzy my wa ła się, prze ła mu jąc ogrom ne krążki
lo do we gru be na pó łto ra me tra i  roz py cha jąc na boki kry o śred ni cy nie mal sie‐ 
dem dzie si ęciu me trów. Po ko nu je po kry te lo dem mo rze, jak by oswa ja ła żywe stwo‐ 
rze nie”.

De Ger la che ku sił los, utrzy mu jąc kie ru nek w  ob li czu nad cho dzącej zimy. Im
dni sta wa ły się krót sze i  mro źniej sze, tym rza dziej znaj do wał dro gi pro wa dzące
przez pak. Nie da wa ła mu spo ko ju oba wa, że mó głby się po spie szyć i cho ćby o je‐ 
den dzień za wcze śnie opu ścić An tark ty kę. Mimo prze wa gi na pędu pa ro we go Bel‐ 
gi ca wci ąż nie po bi ła osi ągni ęcia wy pra wy Ja me sa Co oka, któ ry po nad sto lat



wcze śniej, bo w 1774 roku, osi ągnął re kor do we wów czas 71°10’ sze ro ko ści geo‐ 
gra ficz nej po łu dnio wej, nie wspo mi na jąc na wet o  ak tu al nym re kor dzie:
78°09’30’’S, usta no wio nym w 1842 roku przez Ja me sa Clar ka Ros sa. Oba te re‐ 
kor dy zo sta ły zdo by te po prze ciw nej stro nie pla ne ty. De Ger la che do ta rł da lej na
po łud nie na Mo rzu Bel ling shau se na niż któ ry kol wiek z od kryw ców czy wie lo ryb ni‐ 
ków wcze śniej. Nie wiel kie to było jed nak po cie sze nie w ob li czu bra ku glo rii zdo‐ 
byw cy re kor do wej sze ro ko ści geo gra ficz nej.

Ko men dant wpa try wał się w  ho ry zont. Nie bo wod ne na po łu dnio wym wscho‐ 
dzie su ge ro wa ło ist nie nie ogrom nej po ła ci otwar tych wód gdzieś w  tam tym kie‐ 
run ku, ku sząc de Ger la che’a i da jąc na dzie ję, że jesz cze ma szan se, by tam do pły‐ 
nąć.

Z ka żdym mi ja jącym dniem Bel gi ca co raz częściej wpa da ła w szpo ny lodu i za
ka żdym ra zem co raz wi ęcej cza su mi ja ło, za nim zdo ła ła się uwol nić, co bu dzi ło
nie po kój człon ków wy pra wy. W nocy dwu dzie ste go trze cie go lu te go de Ger la che
prze py tał ofi ce rów, jak za pa tru ją się na ewen tu al no ść zi mo wa nia po śród an tark‐ 
tycz nych lo dów. Zgod nie ze sło wa mi Co oka: „wszy scy byli prze ciw ko temu po my‐ 
sło wi”. Le karz nie sądził, by utkni ęcie w paku mo gło do brze się sko ńczyć. Daw no
temu snuł pla ny, by po pro wa dzić zi mo wą eks pe dy cję na An tark ty dę, lecz prze cież
na sam kon ty nent, a nie aby uwi ęzić sta tek na bez kre snym polu lo do wym pod czas
bez rad ne go dry fo wa nia po mo rzu. Na ci skał na de Ger la che’a, by za rzu cił my śle‐ 
nie o  ta kim roz wi ąza niu. Przy czym Cook był je dy ną oso bą na po kła dzie, któ ra
prze trwa ła zimę w  ark tycz nych wa run kach – w  cza sie wy pra wy Pe ary’ego na
Gren lan dię – i mia ła ja kie kol wiek przy go to wa nie, by to po wtó rzyć.

Prze ra że ni za pro po no wa ną ewen tu al no ścią na ukow cy zde cy do wa nie za pro te‐ 
sto wa li. Ża den z nich nie pi sał się na udział w wy pra wie, któ rej ele men tem było
zi mo wa nie po śród lo dów An tark ty ki. Za sła nia li się przy tym oba wa mi o bez pie cze‐ 
ństwo efek tów swo jej pra cy: gdy by Bel gi ca zo sta ła zmia żdżo na, tłu ma czy li, zbio ry
Arc tow skie go i mi nia tu ro we mu zeum Ra co vit zy spo częły by na dnie mo rza. Tak na‐ 
praw dę jed nak bali się głów nie o swo je ży cie. Co raz bar dziej gnie wa ła ich lek ko‐ 
my śl na i nie bez piecz na po goń de Ger la che’a za sła wą.

„Na ukow cy, nie ste ty, są ci ężko prze ra że ni” – za pi sał tego wie czo ru Amund sen.
Pierw szy ofi cer zna la zł się w  nie licz nym gro nie po pie ra jących de Ger la‐ 
che’a w jego de ter mi na cji, by da lej zmie rzać na po łud nie, naj da lej, jak się da, za‐ 
nim pad nie ko men da do od wro tu; uwa żał, że tym, któ rzy z tchó rzo stwa opo nu ją –
głów nie Arc tow skie mu i Ra co vit zy – na le ży się po gar da. Tym bar dziej, że to oni
prze cież po win ni wy cze ki wać od kryć no wych lądów. „Nie chcą już pły nąć da lej
w lo do we pola. To po co tu w ogó le się fa ty go wa li śmy? Czyż nie po to, by od kry‐ 
wać nowe te re ny? To się prze cież nie uda, je śli będzie my trzy mać się kra wędzi
lodu i cze kać!”.

 
Tak dłu go, jak lo do wy pak po zo sta wał zwar ty, roz my śla nia de Ger la che’a na te‐ 

mat zi mo wa nia w nim po zo sta wa ły hi po te tycz ny mi roz wa ża nia mi. Jed nak ran kiem
dwu dzie ste go ósme go lu te go po tężny sztorm roz bił go, po roz dzie lał i  otwo rzył



jego kra wędź. Krążki lo do we roz su nęły się, za pra sza jąc Bel gi cę w otwar te szcze li‐ 
ny i da jąc de Ger la che’owi szan sę, by ru szyć da lej, w głąb an tark tycz ne go mo rza.

Ko men dant mu siał pod jąć de cy zję: sta tek zbli żał się do sie dem dzie si ąte go rów‐ 
no le żni ka, a świe żo otwar te ka na ły da wa ły mu mo żli wo ść pły ni ęcia da lej na po łud‐ 
nie i być może usta no wie nia no we go re kor du. Lecz za pusz cza nie się tak głębo ko
w  lo do wy pak o  tej po rze roku ozna cza ło nie mal pew ne uwi ęzie nie, i  to nie na
parę dni, a parę mie si ęcy, je śli nie lat. Kie dy Bel gi ca prze my ka ła wzdłuż na cie ra‐ 
jących na sie bie kier, a moc ne po wie wy wia tru szar pa ły ta kie lun kiem, de Ger la che
roz wa żał mo żli wo ści.

Hi sto rie stat ków Ter ror, Ere bus i Je an net te da wa ły mu do my śle nia, kie dy za‐ 
sta na wiał się nad pe ne tro wa niem lo do we go paku. Nie za po mi nał, że utra ta jed‐ 
nost ki na tych wo dach nie da wa ła zbyt wiel kich szans na prze ży cie. W prze ci wie‐ 
ństwie do Ark ty ki tu taj nie mo żna było li czyć na ra tu nek ze stro ny prze pły wa‐ 
jących stat ków; na wet gdy by zna ne było po ło że nie Bel gi ki – a prze cież nie było –
naj bli ższa jed nost ka znaj do wa ła się za pew ne set ki mil od nich. Nie mógł rów nież
za kła dać, że kto kol wiek z  za ło gi prze ży łby pod róż w  nie wiel kich, od kry tych ło‐ 
dziach ra tun ko wych przez Cie śni nę Dra ke’a. A że de Ger la che pla no wał zi mo wa‐ 
nie na Zie mi Wik to rii je dy nie czte rech człon ków wy pra wy, eks pe dy cja dys po no wa‐ 
ła za le d wie czte re ma ze sta wa mi ubrań za pro jek to wa nych w taki spo sób, by da wa‐ 
ły ochro nę przed eks tre mal ny mi tem pe ra tu ra mi. Gdy by jego lu dzie mu sie li prze ci‐ 
ągać ło dzie przez lo do wy pak bez od po wied nie go za bez pie cze nia, wie lu z  nich
stra ci ło by ży cie.

A jed nak bez pie cze ństwo za ło gi nie było w tam tym mo men cie jego naj wi ęk szą
tro ską. Ko men dant nie de lek to wał się cier pie niem dla sa me go cier pie nia, jak
Amund sen, ale też nie miał oka zji, by do świad czyć jego du szące go i  oczysz cza‐ 
jące go uści sku. Ro zu miał jed nak, dzi ęki nie zli czo nym lek tu rom i głębo kiej mi ło ści
do po lar nych opo wie ści, że chwa ła wy ma ga po świ ęceń i ry zy ka, a ry zy ko i cier pie‐ 
nie były ze sobą nie ro ze rwal nie zwi ąza ne. Co wi ęcej, poza po nu ry mi hi sto ria mi
stat ków utra co nych w  lo dzie pa mi ętał też o  opo wie ściach ze szczęśli wym za ko‐ 
ńcze niem, w któ rych ka pi ta no wie kła dli na sza lę ży cie swo ich lu dzi i wy gry wa li.
Pi ąte go stycz nia 1841 roku, kil ka lat przed tym, jak Fran klin wy ru szył Ere bo sem
i Ter ro rem w ostat nią wy pra wę i przy pie częto wał swój los w ka na dyj skiej Ark ty ce,
Ja mes Clark Ross wpły nął nimi w lo do wy pak na po dob nej sze ro ko ści geo gra ficz‐ 
nej, tyl ko po prze ciw nej stro nie An tark ty dy. Przez czte ry dni że glu gi jed nost ki po‐ 
ko na ły 134 mile po kry te go lo dem mo rza, by wy pły nąć po dru giej stro nie na otwar‐ 
te wody, od kry wa jąc w ten spo sób Zie mię Wik to rii. Co świat po my śla łby o de Ger‐ 
la che’u, gdy by pły nąc stat kiem z na pędem pa ro wym, bał się ry zy ka, przed któ rym
nie mal sze ść de kad wcze śniej nie cof nął się Ross, dys po nu jąc je dy nie ża gla mi?

Bel gi ca, sma ga na wia trem, ude rza na przez fale i po py cha na przez kry, ocze ki‐ 
wa ła na roz kaz ko men dan ta. Przy bie ra jący na sile sztorm strzępił kra wędź lo do‐ 
we go paku, przez co po zo sta wa nie w bez ru chu sta wa ło się co raz bar dziej nie bez‐ 
piecz ne. De Ger la che miał do wy bo ru szu ka nie schro nie nia przed fa la mi głębiej
po śród lodu lub uciecz kę przed szyb ko po ru sza jący mi się gó ra mi i krążka mi lo do‐ 



wy mi na otwar tym oce anie. Nie mógł dłu żej zwle kać z de cy zją – w mniej nie bez‐ 
piecz nych wa run kach stra cił już prze cież jed ne go czło wie ka.

Jed nak prócz ra cjo nal nych ar gu men tów prze ma wia jących za rów no za po zo sta‐ 
niem po śród lo dów An tark ty ki, jak i za opusz cze niem jej czym prędzej, umy sł de
Ger la che’a  dręczy ła ner wo wa oba wa przed utra tą szans na okry cie się chwa łą.
Nie ko ńczące się opó źnie nia i tak zmu si ły go do dra stycz nej mo dy fi ka cji pla nów, co
już samo w so bie było dla nie go wy jąt ko wo za wsty dza jące. Gdy by miał re ali zo wać
wszyst kie za ło że nia, wy pra wa mu sia ła by po trwać trzy lata, a nie dwa, jak pier wot‐ 
nie pla no wał, a jej przedłu że nie sta ło się de fac to ko niecz ne przez opó źnie nia już
w  Ame ry ce Po łu dnio wej. Wy rzu ce nie części ma ry na rzy i  de zer cja in nych; nie za‐ 
spo ko jo na cie ka wo ść na ukow ców na ci ska jących na dłu ższy po byt na Zie mi Ogni‐ 
stej; unik ni ęcie o włos utra ty stat ku w ka na le Be agle; nie pla no wa ny po stój przy
Wy spie Sta nów, by na pe łnić zbior ni ki ze słod ką wodą, co wi ąza ło się z   nadło że‐ 
niem dro gi – wszyst kie te oko licz no ści unie mo żli wi ły Bel gi ce do tar cie do Zie mi
Wik to rii, za nim lód za blo ko wał mo żli wo ść że glu gi. Przedłu że nie wy pra wy o  rok
ozna cza ło by zu pe łnie nowe pro ble my. Bu dżet za mkni ęty kwo tą trzy stu ty si ęcy
fran ków miał z tru dem wy star czyć na dwa lata pod ró ży. Praw dę mó wi ąc, w ka sie
wy pra wy po zo sta ło je dy nie szes na ście ty si ęcy fran ków, a bio rąc pod uwa gę, jak
wie le cza su za jęło de Ger la che’owi zgro ma dze nie fun du szy, głu po tą by ło by wie‐ 
rzyć w ze bra nie pie ni ędzy na do dat ko wy czas pod ró ży przez kil ka mie si ęcy po sto‐ 
ju. Sko ro nie po ra dził so bie z  osi ągni ęciem jed ne go z  głów nych ce lów, mia łby
ogrom ne trud no ści, by prze ko nać spon so rów wy pra wy czy bel gij ski rząd do wy su‐ 
pła nia do dat ko wych środ ków. A pró ba do ko na nia tego na od le gło ść, pod czas po‐ 
by tu w Ame ry ce Po łu dnio wej, ozna cza ła by nie mal pew ne nie po wo dze nie. Bio rąc
pod uwa gę prze ciw no ści, z któ ry mi spo ty kał się w trak cie kom ple to wa nia za ło gi,
prób utrzy ma nia mo ra le i za pew nie nia dys cy pli ny na po kła dzie, de Ger la che mu‐ 
siał za kła dać, że wie ść o przedłu że niu eks pe dy cji skło ni ła by część ma ry na rzy do
uciecz ki z Bel gi ki przy pierw szej nada rza jącej się oka zji, by nie cze kać bez czyn‐ 
nie, aż mi nie zima i znów wy ru szą w dro gę.

Ko men dant wi dział, jak sy pią się jego ma rze nia. Bez pie ni ędzy – i bez za ło gi,
z któ rą mó głby kon ty nu ować mi sję – de Ger la che mu sia łby ogło sić ko niec eks pe‐ 
dy cji, co z ko lei ozna cza ło by na ro do wą kom pro mi ta cję, oso bi sty bla maż i ro dzin ną
ha ńbę. Świat na uko wy mó głby na wet wy ra żać za chwy ty ich od kry cia mi w ka na le
przy Pó łwy spie An tark tycz nym, jed nak ska ły, mchy, po ro sty i nie lot na mu chów ka
nie za spo ko iły by gło du bel gij skiej pu bli ki, łak nącej na ro do wej glo rii i chwa ły zdo‐ 
byw ców. Je śli de Ger la che bał się cze go kol wiek bar dziej niż an tark tycz ne go paku
lo do we go, to była to wła śnie bel gij ska pra sa. Jej re ak cja na po wrót Bel gi ki do
Ame ry ki Po łu dnio wej by ła by bez wąt pie nia bru tal na i za pew ne mo gła by wpły nąć
na de cy zje nie licz nych spon so rów skłon nych da lej fi nan so wać eks pe dy cję.

Mimo nie bez pie cze ństw – lub ra czej wła śnie dzi ęki nim – uwi ęzie nie w lo dzie
roz wi ąza ło by wszyst kie pro ble my. Zi mo wa nie w  paku lo do wym nie wy ma ga ło by
do dat ko we go fi nan so wa nia, de Ger la che nie stra ci łby żad ne go z  ma ry na rzy –
a przy naj mniej nie z po wo du de zer cji – za to hi sto ria wy pra wy na bra ła by dra ma ty‐ 



zmu i gro zy. Sko ro nie mia ło być im dane być pierw szy mi, któ rzy do tar li do ma‐ 
gne tycz ne go bie gu na po łu dnio we go (a  tego roku nie było na to naj mniej szych
szans), mo gli by przy naj mniej usta no wić inny re kord, sta jąc się pierw szy mi lu dźmi,
któ rzy spędzi li zimę za po łu dnio wym ko łem pod bie gu no wym. Wi ążące się z  tym
nie bez pie cze ństwo nie od stra sza ło, a wręcz za chęca ło do pod jęcia wy zwa nia: im
pe łniej sza dra ma ty zmu hi sto ria, tym wi ęcej osób będzie chcia ło ją prze czy tać
i tym wy ższą staw kę go to wi by li by za pła cić wy daw cy za pra wa do wy łącz no ści.

Je śli ar gu men ty te za wa ży ły w we wnętrz nych bo jach, de Ger la che nie wy ka za‐ 
łby się wi ęk szym cy ni zmem niż inni od kryw cy. Przy jęte było bo wiem, że po po wro‐ 
cie to do wód cy wy praw pu bli ko wa li swo je dzien ni ki. W ten spo sób za ra bia li dużą
część pie ni ędzy na spła tę po ży czek i fi nan so wa nie ko lej nych eska pad – przy bra ku
ła two do stęp nych za so bów na tu ral nych opo wie ści były głów nym to wa rem przy wo‐ 
żo nym z miejsc pe łnych ja ło wej bie li. A do naj po czyt niej szych wca le nie na le ża ły
te, w któ rych wszyst ko do brze się ko ńczy ło24. De Ger la che wie dział, że utkni ęcie
w lo do wym paku ści ągnęło by ogrom ne cier pie nie na wszyst kich na po kła dzie, jed‐ 
nak zda wał też so bie spra wę, że cier pie nie to by ło by za licz ką na po czet przy szłych
zy sków – fi nan so wych i wszyst kich in nych.

Wzbu rzo ne mo rze uno si ło kry, ci ska ło nimi o sie bie i ude rza ło w bur ty Bel gi ki.
Śnieg wy strze li wał w po wie trze na wy so ko ść masz tów. Pró bu jąc utrzy mać po zy‐ 
cję, sta tek usta wił się dzio bem do moc ne go, pó łnoc no-wschod nie go wia tru, a za ło‐ 
ga cze ka ła w go to wo ści na de cy zję de Ger la che’a.

Ko men dant opu ścił ka ju tę, prze sze dł przez po kład, do sto so wu jąc kro ki do ko ły‐ 
sa nia fal. Wspi ął się na mo stek, gdzie za stał Le co in te’a. Sta nął obok ka pi ta na, by
ster nik nie mógł pod słu chać roz mo wy, i przed sta wił swo je pla ny. Lo do wa ty wiatr
za głu szał dźwi ęk ich słów. Lecz kie dy ko men dant sko ńczył mó wić, ka pi tan się
uśmie chał. Mężczy źni ener gicz nie uści snęli so bie dło nie ge stem wy ra ża jącym zro‐ 
zu mie nie i za pew nie nie, że obaj bio rą na sie bie od po wie dzial no ść za pod jętą de cy‐ 
zję.

Le co in te od wró cił się do ster ni ka i wy krzyk nął ko men dę.
– Na po łud nie!

Przy wia trach osi ąga jących sze śćdzie si ąt mil mor skich na go dzi nę, dmących w ża‐ 
gle Bel gi ki, sta tek ru szył w  stro nę kra wędzi lo do we go paku i  po pędził rze ka mi
i  je zio ra mi otwar tej wody. Fon tan ny mo kre go śnie gu sie kły za ło gę po twa rzach.
Wi docz no ść była sła ba, a  sta tek po ru szał się tak szyb ko, że ko niecz ne ma new ry
często wy ko ny wa no w ostat niej chwi li, by unik nąć zde rze nia z gó ra mi lo do wy mi
czy kra wędzią lodu po prze ciw nej stro nie. Zda rza ło się rów nież, że nie zbęd ne było
ta ra no wa nie sku pisk lodu: kie dy jego na gro ma dze nie blo ko wa ło dro gę do dal‐ 
szych po ła ci i ka na łów otwar tej wody, de Ger la che roz ka zy wał me cha ni ko wi zwi‐ 
ęk szyć moc sil ni ka i  kie ro wał sta tek wprost na prze szko dę. Bel gi ca pły nęła tej
nocy na po łud nie, przy akom pa nia men cie co raz częst szych i gło śniej szych zde rzeń
z lo dem.



„Wpły nęli śmy do zu pe łnie in ne go świa ta” – pi sał de Ger la che. – „Jak bo ha te rów
skan dy naw skich sag, okrut ni bo go wie pod da wa li nas nie ludz kim pró bom”.

Je dy nie on i Le co in te wie dzie li, że to dro ga bez po wro tu. Po zo sta li żyli w prze‐ 
świad cze niu, że wpły nęli w  pak lo do wy, szu ka jąc schro nie nia przed sztor mem.
Wy star czy ło kil ka mil mor skich lodu, by wzbu rzo ne fale stra ci ły im pet. Tym cza‐ 
sem przez dwa dzie ścia czte ry go dzi ny od prze kro cze nia gra ni cy paku Bel gi ca po‐ 
ko na ła dy stans po nad osiem dzie si ęciu mil i  do ta rła do sze ro ko ści geo gra ficz nej
71°31’S, uzy sku jąc nowy re kord dla tych oko lic i po pra wia jąc o po nad dwa dzie‐ 
ścia mil mor skich po przed ni: 71°10’S, osi ągni ęty przez ka pi ta na Co oka25. Nikt nie
za kła dał, że de Ger la che pod jął de cy zję, by za wszel ką cenę przeć na po łud nie, na‐ 
wet gdy by mia ło to ozna czać ska za nie wy pra wy na uwi ęzie nie w lo dzie.

Bu rza usta ła ran kiem pierw sze go mar ca, a czy ste nie bo uka za ło bia łą pa no ra‐ 
mę do oko ła stat ku. Bel gi ca z tru dem po su wa ła się na przód. Ka na ły w lo dzie, któ re
po zwo li ły do trzeć tak głębo ko w pak, za mknęły się za rufą stat ku. Nie wiel kie prze‐ 
rwy otwie ra ne moc niej szym wie czor nym wia trem, nie da wa ły szans na dal szą pod‐ 
róż. Dru gie go mar ca Bel gi ca z wy si łkiem po ko na ła kil ka mil mor skich, a  po tem
na sta ło parę mro źnych dni, któ rych spo kój spra wił, że mi ędzy kra mi lodu po wstał
lód o  bar wie ochry – bo ga ty w  kwit nący fi to plank ton – któ ry przy krył otwar tą
wodę.

Nie wi dząc szans na dal szą pod róż na po łud nie, de Ger la che bez prze ko na nia
pod jął sta ra nia po wro tu – lecz było już za pó źno. Pak lo do wy się za mknął. Ko men‐ 
dant wie dział, że nic już nie zdzia ła. Gdy by rze czy wi ście miał ja kieś wąt pli wo ści
co do de cy zji o zi mo wa niu, ostat nią szan są na od wrót był mo ment, gdy uci chła bu‐ 
rza i roz stąpi ły się chmu ry, bo wte dy lód nie był jesz cze ze spo lo ny. Te raz pró by za‐ 
wró ce nia słu żyć mia ły je dy nie prze ko na niu za ło gi, że ro bił, co w  jego mocy, by
unik nąć lo do wej pu łap ki.

W  dzien ni ku ko men dan ta pod datą pi ąte go mar ca po ja wił się wie czo rem po‐ 
etyc ko zwi ęzły wpis: „Po sta wio ne wszyst kie ża gle. Sta tek ani drgnie”. Bel gi ca
utknęła. Tym ra zem na do bre.







Ale jesz cze śmy nie roz wi ąza li za gad ki cza ro dziej stwa bia ło ści; jesz cze‐ 
śmy się nie do wie dzie li, cze mu po ci ąga ona du szę z taką siłą – a co dziw‐ 
niej sze i  bar dziej nie zwy kłe – dla cze go, jak wi dzie li śmy, jest ona naj bar‐ 
dziej zna czącym sym bo lem rze czy du cha, za iste samą sza tą bó stwa chrze‐ 
ści jan, a jed no cze śnie może być naj po tężniej szym czyn ni kiem we wszyst‐ 
kim, co naj bar dziej ród ludz ki prze ra ża.
Czy jest tak dla te go, że przez swą nie sko ńczo no ść uka zu je ona za rys bez‐ 
den nej pust ki i  ogro mu wszech świa ta i  w  ten spo sób za da je nam cios
w ple cy my ślą o uni ce stwie niu, kie dy spo gląda my na bia łe głębi ny Mlecz‐ 
nej Dro gi? Czy dla te go, że bia ło ść w sa mej swej isto cie jest nie tyle bar wą,
co wi do mym bra kiem bar wy, a jed no cze śnie kon kre tem wszel kich barw –
czy to z tej przy czy ny w roz le głym kra jo bra zie śnie gów tkwi tak mil cząca,
a pe łna zna cze nia pust ka – bez barw ny, wie lo ko lo ro wy ate izm, przed któ‐ 
rym się wzdra ga my?

HER MAN MELVIL LE, MOBY DICK, CZY LI BIA ŁY WIE LO RYB



Rozdział 9

W OKO WACH LODU

SZÓ STE GO MAR CA PO PO ŁUD NIU SŁO ŃCE PRZE GO NI ŁO CHMU RY i od sło ni ło
nie bo, a oczom człon ków wy pra wy uka zał się bez miar bia łej Sa ha ry, po środ ku któ‐ 
rej tkwi ła uwi ęzio na Bel gi ca, i tyl ko tu i ów dzie wi dać było nie wiel kie, od osob nio‐ 
ne pla my nie za mar z ni ętej wody. De Ger la che opi sał w dzien ni ku pak jako „bez kre‐ 
sne pole lodu, przez któ re nie przeda rłby się siłą naj po tężniej szy na wet sta tek”.
Nie sio ny wia trem śnieg ła go dził wszyst kie wy pu kło ści i za okrąglał kszta łty, ob le‐ 
piał kra wędzie wy pi ętrzo ne go lodu, ukry wał li nie prze ło mów ta fli i  ukła dał się
w  za spy, któ re przy po mi na ły pu styn ne for ma cje. Wiatr ry so wał na po wierzch ni
śnie gu wzo ry fal, po dob nie jak w in nych miej scach na Zie mi ry so wał ta kie śla dy
w  pia sku. Góry lo do we, roz rzu co ne po lo do wym paku, unie ru cho mio ne rów nie
sku tecz nie jak Bel gi ca, przy po mi na ły od le głe ska ły i  pła sko wy że. Ra co vit za na‐ 
zwał ten kra jo braz „pa ro dią ter ra fir ma” – kpi ną ze sta łe go lądu, gdyż ule ga jące
bez u stan nym prze kszta łce niom oto cze nie stwo rzo ne było prze cież wy łącz nie
z wody.

Nie dało się okre ślić roz mia rów lo do wej pu sty ni ani jak da le ko si ęga za ho ry‐ 
zont. By tego do ko nać, pod ró żni cy mu sie li by po rzu cić sta tek i ru szyć w dro gę pie‐ 
cho tą, go dząc się na ry zy ko, że ni g dy już nie tra fią z po wro tem na Bel gi cę. Nie‐ 
zna na była rów nież od le gło ść do naj bli ższe go lądu. Ty dzień wcze śniej Le co in te
sza co wał, że wy brze że Zie mi Gra ha ma znaj du je się oko ło czte ry stu mil mor skich
na wschód. Od tam te go cza su sta tek prze su nął się o po nad sto mil na po łud nie.
Mapa tego re gio nu An tark ty ki po zo sta wa ła nie za pi sa na – ni ko mu nie uda ło się do‐ 
tych czas usta lić, czy gdzieś da lej na po łud nie znaj du je się ja ki kol wiek ląd.

Po obie dzie nie mal wszy scy ze szli na lód – nie któ rzy z nar ta mi, inni na pie cho tę
– by zba dać naj bli ższe oto cze nie. Kie dy się od da li li od stat ku, do ich uszu nie do‐ 
cie ra ło już trzesz cze nie drew na, od gło sy pra cy pa ro we go ko tła czy bez u stan nej
krząta ni ny ma ry na rzy w  za mkni ętej prze strze ni, głu che ude rze nia kry o ka dłub,
wy cie wia tru czy chlu pot fal. Poza trzesz cze niem śnie gu pod ich sto pa mi sły sze li
je dy nie lód. „Wy da wał pi ski przy po mi na jące ludz kie za wo dze nie” – pi sał Le co in te.
– „Tak wła śnie brzmi for mu jący się mło dy lód; pierw sze sło wa wy po wia da ne przez
dziec ko”.

Wi dząc sta tek uwi ęzio ny po śród zwar te go lo do we go paku – czy to już pierw sze‐ 
go dnia, czy po wo li, przez kil ka ko lej nych – człon ko wie wy pra wy za czy na li ro zu‐ 
mieć, że to nie był wy pa dek. De Ger la che nie sko rzy stał z licz nych oka zji, by unik‐ 
nąć po chwy ce nia przez lód, za wró cić i ru szyć na pó łnoc. Do lu dzi do cie ra ło, że za
ich ple ca mi zo sta ła pod jęta de cy zja do ty cząca zmia ny pla nów wy pra wy na ta kie,
o któ rych nie było wcze śniej mowy i któ re prze pe łnia ły ich trwo gą.



Cook był za nie po ko jo ny za rów no jako le karz wy pra wy, jak i  je dy ny jej uczest‐ 
nik, któ ry do świad czył ci ągnącej się mie si ąca mi po lar nej nocy. Dłu go prze ko ny wał
de Ger la che’a, by nie ry zy ko wał zi mo wa nia po śród lo dów. Zwłasz cza że nie‐ 
szczęsna zima w  Ark ty ce, któ rą Cook spędził w  trak cie wy pra wy z  Pe arym,
a w cza sie któ rej bli ski był śmier ci, mu sia ła mu się wy da wać czy mś ca łkiem przy‐ 
jem nym w po rów na niu z tym, z czym on i jego to wa rzy sze mie li się mie rzyć te raz.
Pod czas pod ró ży z Pe arym za ło ga mia ła przy naj mniej mo żli wo ść wznie sie nia wy‐ 
god nej chat ki na sta łym lądzie, gdzie nie trze ba było drżeć przy ka żdym kro ku
o to, by nie wpa ść przez pęka jący lód do wody, a kra nie gro zi ła zgnie ce niem ich
je dy ne go schro nie nia. O  tak, per spek ty wa zi mo wa nia na po kła dzie Bel gi ki była
znacz nie gro źniej sza.

Je śli na sta wie nie Co oka wo bec de cy zji de Ger la che’a mo żna okre ślić jako kry‐ 
tycz ne, na ukow cy dużo do sad niej wy ra ża li swo je nie za do wo le nie i  oska rża li ko‐ 
men dan ta o zdra dę. Wzbu rzo ny Arc tow ski wy po mniał mu, że przed opusz cze niem
Eu ro py zło żył jed no znacz ną obiet ni cę, że nie za mie rza pró bo wać zi mo wa nia po‐ 
śród lo dów, i jako do wód ca za pew nił, że na wet nie mia łby pra wa po dej mo wać tak
brze mien nej w skut ki de cy zji w imie niu wszyst kich na po kła dzie.

Prze wa ża jąca część uczest ni ków wy pra wy po dzie la ła za strze że nia na ukow ca.
„Wi ęk szo ść z nas uzna ła, że na le ży wy ra zić nie za do wo le nie wo bec kie row nic twa,
a  od po wie dzial no ść za wpły ni ęcie w  pole lo do we spa da ła, na szym zda niem, na
bar ki ko men dan ta, któ ry pod ko niec let nie go se zo nu pod jął taką de cy zję” – pi sał
Cook. Śmia łko wie mimo to wci ąż ży wi li sła bą na dzie ję, że przed na sta niem zimy
po ja wi się jesz cze szan sa na od wrót. De Ger la che i Le co in te ro bi li, co mo gli, by
pod trzy mać w  nich tę wia rę. Wy czu wa li praw do po dob nie, że mu szą prze ko nać
wszyst kich o bra ku pre me dy ta cji w swo ich dzia ła niach, by sto no wać co raz wi ęk‐ 
sze wzbu rze nie wśród za ło gi.

Po kil ku dniach od uwi ęzie nia Bel gi ki w paku de Ger la che zgro ma dził ofi ce rów
i za ło gę, by po dzie lić się z nimi do bry mi wia do mo ścia mi: we dług po mia rów astro‐ 
na wi ga cyj nych Le co in te’a sta tek znaj do wał się na wspó łrzęd nej 71°19’ sze ro ko ści
geo gra ficz nej po łu dnio wej, po tym, jak jesz cze po przed nie go dnia było to
71°18’S.  Wy ni ka ło to z  tego, że pak lo do wy dry fu je na pó łnoc. Przy odro bi nie
szczęścia prądy wy pchną Bel gi cę w po bli że kra wędzi lo do we go pola, by w ko ńcu
ją uwol nić. Zgro ma dze ni ode tchnęli z ulgą – ist nia ła więc jesz cze ni kła szan sa, by
unik nąć naj gor sze go.

Nie dłu go po spo tka niu de Ger la che i Le co in te wzi ęli Amund se na na bok i po in‐ 
for mo wa li pierw sze go ofi ce ra, że prze ka za ne za ło dze ko or dy na ty nie mia ły nic
wspól ne go z rze czy wi sto ścią. „Zo sta ły wy my ślo ne na po cze ka niu” – pi sał pó źniej
Amund sen – „żeby pod trzy mać mo ra le”. Zgod nie z  rze czy wi sty mi od czy ta mi po‐ 
mia rów sta tek zna la zł się na wspó łrzęd nej 71°26’ sze ro ko ści geo gra ficz nej po łu‐ 
dnio wej, co ozna cza ło, że Bel gi ca dry fo wa ła na po łu dnio wy za chód, po ko nu jąc
oko ło trzech mil mor skich dzien nie. Amund sen za cho wał se kret dla sie bie, lecz
w dzien ni ku sko men to wał ten brak uczci wo ści. „Na tę chwi lę je dy nie ko men dant,
ka pi tan i ja mamy tego świa do mo ść. De Ger la che nie chce, by inni rów nież o tym



wie dzie li, bo wzmo gło by to je dy nie i  tak duży już strach przed zi mo wa niem po‐ 
śród lodu”.

Pod trzy mu jąc ogień w pa le ni sku ko tła i uda jąc, że sta tek dry fu je na pó łnoc, de
Ger la che mógł za pew niać wszyst kich o  swej go to wo ści do od wro tu, gdy by tyl ko
otwo rzy ła się dro ga na pó łnoc. Lecz na wet to było tyl ko for te lem, bo wiem je śli de
Ger la che i Le co in te utrzy my wa li sil nik pod parą, to je dy nie z na dzie ją na ru sze nie
w prze ciw nym kie run ku: przez kil ka dni na chmu rach nad po łu dnio wym ho ry zon‐ 
tem utrzy my wa ło się ciem ne nie bo wod ne, świad czące o du żych po ła ciach nie za‐ 
mar z ni ętej wody gdzieś w tam tym kie run ku. Zde ter mi no wa ny do kon ty nu owa nia
za wszel ką cenę pod ró ży na po łud nie, de Ger la che za sta na wiał się, jak, do spó łki
z Le co in te’em, mo gli by ukryć praw dzi wy kurs Bel gi ki przed co raz gło śniej szy mi
kry ty ka mi zi mo wa nia w paku lo do wym. Pół żar tem, pół se rio ka pi tan za pro po no‐ 
wał taką ma ni pu la cję kom pa sem, by „ster nik my ślał, że pły nie na pó łnoc, pod czas
gdy w rze czy wi sto ści zmie rza łby na po łud nie”.

Ko niec ko ńców, roz cza ro wa nie spo tka ło obie stro ny. Ósme go mar ca wod ne nie‐ 
bo znik nęło znad ho ry zon tu, a lód za czął na sie bie na pie rać. Zja wi sku temu to wa‐ 
rzy szy ły dźwi ęcz ne od gło sy pęka nia, re zo nu jące w co raz grub szej war stwie paku.
Nie było mowy o dal szej pod ró ży, ani na po łud nie, ani na pó łnoc.

Mu siał mi nąć ty dzień, by lu dzie oswo ili się z  trud ną sy tu acją. Przez ten czas
pak lo do wy na prze mian tężał i roz su wał się de li kat nie, jak ser ce ży we go or ga ni‐ 
zmu, lecz ani razu nie roz stąpił się na tyle, by umo żli wić od wrót. De Ger la che
prze trzy mał pa nicz ne wzbu rze nie to wa rzy szy, któ rzy na bra li prze ko na nia, że
w rze czy wi sto ści ani przez chwi lę nie pla no wał za wró ce nia na pó łnoc i że ce lo wo
skie ro wał Bel gi cę w śro dek tego lo do we go wi ęzie nia.

Le co in te za żar cie bro nił sie bie i ko men dan ta przed ta ki mi za rzu ta mi. „Prze cież
to oczy wi ste, że szcze rze pró bo wa li śmy wró cić na pó łnoc, choć rów nie oczy wi ste
jest i to, że nie po wo dze nie tych sta rań nie na pe łnia ło nas smut kiem”.

Lecz na wet jemu i  de Ger la che’owi trud no było ca łko wi cie zlek ce wa żyć zły
omen, któ ry nie ro ze rwal nie po łączył się z uwi ęzie niem Bel gi ki w lo dach: pierw sze‐ 
go dnia przy mu so we go po sto ju zła pa ny mie si ąc wcze śniej i  ubó stwia ny przez
wszyst kich pin gwin bia ło bre wy Bébé na gle prze stał jeść. Mimo czu łej opie ki i wy‐ 
si łków ma ry na rzy zwie rzę pa dło ko lej nej nocy „wstrząsa ne okrop ny mi kon wul sja‐ 
mi”.

Na wał pra cy nie po zwa lał za ło dze i na ukow com nu rzać się we fru stra cji i zło ści.
Przy dra ma tycz nie szyb ko skra ca jących się dniach w mar cu i kwiet niu wszy scy za‐ 
jęli się przy go to wy wa niem Bel gi ki do zi mo wa nia w  an tark tycz nych wa run kach.
Ża gle zo sta ły zdjęte, zwi ni ęte i znie sio ne do ła dow ni; śru ba na pędo wa wy ci ągni‐ 
ęta z  wody w  celu ochro nie nia jej przed na ci skiem lodu, a  nie pod trzy my wa ny
ogień w ko tle zga sł. Wśród naj pil niej szych za dań zna la zła się bu do wa wa łów śnie‐ 
żnych do oko ła jed nost ki, by w  ja ki mś stop niu ochro nić ją przed zim nem. Osło na
ta, si ęga jąca aż do nad bur cia, po zwa la ła utrzy mać w po miesz cze niach przy jem ne
10 stop ni Cel sju sza, i  to mimo szyb ko spa da jące go słup ka rtęci na ze wnątrz.



W po ło wie mar ca ter mo me try na dwo rze po ka zy wa ły pięć stop ni po ni żej zera. Na
li nach i re jach osa dzał się lód, upo dab nia jąc je do po tężnej pa jęczy ny.

Zgod nie z  wy li cze nia mi Le co in te’a  na tej sze ro ko ści geo gra ficz nej sło ńce na
do bre znik nąć za ho ry zon tem mia ło naj pó źniej w po ło wie maja, a noc po lar na po‐ 
trwać nie mal trzy mie si ące. Nikt nie miał wąt pli wo ści, że tem pe ra tu ry moc no
spad ną, jed nak jak moc no, było nie wia do mą, gdyż ni g dy wcze śniej czło wiek nie
prze by wał zimą tak da le ko na po łud niu. Człon kom wy pra wy nie po zo sta ło nic in‐ 
ne go, jak przy go to wać się na naj gor sze.

Ran kiem szes na ste go mar ca de Ger la che, Le co in te i Ju les Me la erts, trze ci ofi‐ 
cer, ze szli do ła dow ni, by zre or ga ni zo wać za pa sy i prze wo żo ne wy po sa że nie. Za‐ 
nu rzy li się w  ca łko wi tą ciem no ść, nio sąc świe ce umo co wa ne na nie wiel kich de‐ 
secz kach. W mi go tli wym bla sku pa lących się kno tów do strze gli cie nie czmy cha‐ 
jących szczu rów i usły sze li ich pi ski. Dwu po zio mo wa ła dow nia ulo ko wa na w śró‐ 
do kręciu za sta wio na była po su fit skrzy nia mi za wie ra jący mi ty si ące kon serw spo‐ 
żyw czych, dzie si ąt ka mi bu te lek wina, naj ró żniej szy mi skom pli ko wa ny mi urządze‐ 
nia mi słu żący mi ba da niom na uko wym, zbior ni ka mi z ben zy ną, kil ku na sto ma becz‐ 
ka mi al ko ho lu do kon ser wo wa nia pró bek, ma te ria ła mi bu dow la ny mi i  in ny mi ła‐ 
dun ka mi.

Licz ne sztor my i wy pad ki w cza sie pod ró ży spra wi ły, że ła du nek stat ku prze‐ 
rzu ca ny był z boku na bok, więc upo rząd ko wa nie ła dow ni za jęło im do brych kil ka
dni. Ma szy now nia znaj do wa ła się mi ędzy głów ną ła dow nią a mniej szym ma ga zy‐ 
nem na ru fie. De Ger la che, Me la erts, Le co in te i część ma ry na rzy pra co wa li pod
po kła dem, przy świe ca jąc so bie nie osło ni ęty mi świe ca mi, co było wy jąt ko wo nie‐ 
bez piecz ną prak ty ką – igra li z lo sem, któ ry tyl ko cze kał, by za mie nić po miesz cze‐ 
nie w wiel ki po kaz fa jer wer ków. I to nie tyl ko z po wo du prze wo żo nych pi ęciu set
ki lo gra mów ko stek to ni tu, któ re de Ger la che ka zał za pa ko wać jako po li sę ubez‐ 
pie cze nio wą na wy pa dek uwi ęzie nia w  lo dzie, a  któ re zdąży ły wy sy pać się ze
skrzyń, lecz też przez wzgląd na amu ni cję i ła dun ki pro cho we do dzia łek har pun‐ 
ni czych, z któ rych część się roz da rła, po kry wa jąc podło gę dy wa nem czar ne go pro‐ 
chu. Naj mniej sza iskra mo gła wy wo łać za płon i po zba wić pod ró żni ków schro nie‐ 
nia, dla te go, by za pew nić so bie do stęp do wody, obok stat ku wy ci ęto w  lo dzie
otwór, któ ry co dzien nie był udra żnia ny.

Unie ru cho mio na w  lo dzie i odar ta z ża gli Bel gi ca zmie ni ła się z go to we go do
dzia ła nia stat ku w dom dla osiem na stu mężczyzn. „Nie je ste śmy już ma ry na rza‐ 
mi” – za pi sał de Ger la che – „a nie wiel ką ko lo nią kar ną, w któ rej ska za ńcy od by wa‐ 
ją wy rok”. Po miesz cze nie dla za ło gi sta ło się znacz nie wy god niej sze niż w chwi li,
gdy Bel gi ca wy pły wa ła z  por tu w  An twer pii, mniej lu dzi tło czy ło się na ko jach
usta wio nych wzdłuż ścian zwęża jące go się ku dzio bo wi for kasz te lu. Znaj du jący
się pod po kła dem dzio bo wym ku bryk oświe tlo ny był je dy nie przez for luk, pro sto‐ 
kąt ny otwór w su fi cie, z któ re go słup świa tła pa dał wprost na usta wio ny po ni żej
stół. At mos fe rę re gu lar nie oży wia li Jo han sen świet ną grą na akor de onie i Van Mir‐ 
lo sła bą grą na kor ne cie. Da lej w kie run ku rufy, wci ąż pod po kła dem, przy pra wej



bur cie znaj do wa ła się kuch nia, a przy le wej scho wek. Poza tym zor ga ni zo wa no ła‐ 
źnię, w któ rej ma ry na rze mie li obo wi ązek myć się raz w ty go dniu.

Na po kła dzie śró do kręcia znaj do wa ły się przy le ga jące do sie bie la bo ra to ria Ra‐ 
co vit zy i Arc tow skie go, od po wied nio po pra wej i  le wej stro nie stat ku – ka żde za‐ 
sta wio ne masą de li kat nych szkla nych po jem nicz ków i  in stru men tów i  ka żde
z kwa dra to wym du żym oknem, dzi ęki któ re mu w cia snych wnętrzach nie bra ko‐ 
wa ło dzien ne go świa tła. Z po cząt kiem mar ca za ło ga wznio sła za da sze nie nad po‐ 
kła dem mi ędzy la bo ra to ria mi a po miesz cze nia mi dla ofi ce rów na ru fie stat ku, wy‐ 
ko rzy stu jąc do tego drew no i papę as fal to wą, a więc ma te ria ły za bra ne z my ślą
o bu do wie schro nie nia dla czwór ki śmia łków, któ rzy mie li zi mo wać na Zie mi Wik‐ 
to rii. Stu kot młot ków roz cho dził się echem nad lo do wym pa kiem. Wia ta słu ży ła za
warsz tat, w któ rym ma ry na rze zor ga ni zo wa li ku źnię oraz usta wi li prze gro dy z ha‐ 
czy ka mi i  pó łka mi, gdzie pó źniej su szy li mo kre ubra nia i wy po sa że nie. Zna la zło
się tam rów nież miej sce na piec z ko tłem zbu do wa nym z części za pa so wych do sil‐ 
ni ka pa ro we go, w któ rym to pio no śnieg na wodę do pi cia. By oszczędzać węgiel –
bo ogień mu siał pa lić się nie prze rwa nie – Cook z  dru gim me cha ni kiem, Ma xem
Van Rys sel ber ghe’em, opra co wał sys tem wspó łspa la nia bry kie tu z  fo czym tłusz‐ 
czem. Sta tek prze sze dł gry zącym za pa chem tej mie szan ki, lecz lu dzie szyb ko się
do nie go przy zwy cza ili.

Z po kła du dwo je drzwi wio dło do kwa ter ofi cer skich. Za pra wy mi skry wa ła się
ka bi na de Ger la che’a, naj wi ęk sza i naj le piej wy po sa żo na na ca łym stat ku, z dy wa‐ 
nem na podło dze, ksi ążka mi uło żo ny mi w sto sy w na ro żni ku, spo rym biur kiem pod
pro sto kąt nym oknem oraz za sło ną od dzie la jącą część ro bo czą od łó żka, przez co
wy gląda ła tro chę jak apar ta ment.

Przez drzwi po stro nie le wej bur ty wcho dzi ło się na ko ry tarz pro wa dzący do
mesy na sa mym ko ńcu stat ku. Po dro dze mi ja ło się we jścia do dwóch ka bin. Jed ną
zaj mo wa li Amud sen i  trze ci ofi cer Ju les Me la er tes, któ rzy szyb ko zmęczy li się
swo im to wa rzy stwem (fakt uczy nie nia Nor we ga pierw szym ofi ce rem, a więc usta‐ 
wie nie go w hie rar chii wy żej od Bel ga, z całą pew no ścią nie uła twiał har mo nij nej
ko eg zy sten cji). Sąsied nia ka bi na na le ża ła do Le co in te’a. Po kój ka pi ta na tak bar‐ 
dzo prze pe łnio ny był przy rząda mi na uko wy mi, ma pa mi, ma te ria ła mi źró dło wy mi
i zwi ni ęty mi ma pa mi mor ski mi, że nie zo sta ło w nim miej sca na me ble. Kie dy Le‐ 
co in te po trze bo wał biur ka, kła dł na łó żku gru by kar ton, a za miast na krze śle, sia‐ 
dy wał na hu śtaw ce, któ ra ni czym tra pez zwie sza ła się z su fi tu jego ka bi ny.

Naj prze stron niej szym po miesz cze niem na po kła dzie Bel gi ki była mesa ofi cer‐ 
ska na ko ńcu ko ry ta rza. Ofi ce ro wie i na ukow cy spędza li tam wi ęk szo ść wol ne go
cza su. Sia dy wa li wów czas przy du żym, pro sto kąt nym sto le po środ ku i śmia li się,
żar to wa li, czy ta li, roz ma wia li albo słu cha li co elo pho ne’u – ro dza ju me cha nicz nych
or ga nów, in stru men tu zwa ne go przez za ło gę ka ta ryn ką – a ka żdy z nich miał swo‐ 
je ulu bio ne me lo die. Ścia ny zdo bi ły ko lo ry zo wa ne fo to gra fie przed sta wia jące pa‐ 
no ra my bel gij skich miast oraz Nan se na, jak na po kła dzie Fram wpły wa w 1896
roku do Kri stia nii. Szaf ki wzdłuż le wej bur ty skry wa ły uni kal ną za sta wę przy go to‐ 
wa ną spe cjal nie na tę wy pra wę, a w jej skład wcho dzi ły rów nież ob ru sy i ser wet ki



ozdo bio ne czer wo ną ko twi cą i wstążką z na pi sem „Bel gi ca” (ofi ce ro wie i na ukow‐ 
cy umó wi li się, że cała za sta wa tra fi jako pre zent do tego spo śród nich, któ ry
pierw szy się oże ni). Pod tyl ną ścia ną sta ła dłu ga ława, obok niej wie szak na broń,
a  po ni żej znaj do wał się re gał ze skrom ną bi blio te ką eks pe dy cji. Wśród ksi ążek
mo żna było zna le źć re la cje z  wy praw po lar nych, dzien ni ki na uko we, po pu lar ne
ma ga zy ny i po wie ści, a wy cho wa ny jako me to dy sta Cook szyb ko za uwa żył, że „był
tam je den tyl ko eg zem plarz Bi blii (trzy ma ny pod przy kry ciem) i ani jed ne go mo‐ 
dli tew ni ka”. Brak re li gij nych tek stów był ce lo wym za bie giem. „Bel go wie to rzym‐ 
scy ka to li cy. Po zo sta li to pro te stan ci” – pi sał da lej Cook. – „Mimo to nie tli się kon‐ 
flikt na tle re li gij nym. De Ger la che zro bił wszyst ko, co mógł, by za pew nić re li gij ną
har mo nię, co jed nak spra wi ło, że za ło ga jako ca ło ść nie była zbyt re li gij na”.

W ścia nie mesy po stro nie pra wej bur ty znaj do wa ły się drzwi pro wa dzące do
ka bi ny na ukow ców. Po miesz cze nie to było dłu gie i wąskie, z dwo ma po dwój ny mi
łó żka mi pi ętro wy mi wci śni ęty mi wzdłuż bur ty. Cook i  Arc tow ski, obaj mniej niż
prze ci ęt ne go wzro stu, za jęli krót sze z  łó żek, za to Dan co i  Ra co vit za mu sie li
przedłu żyć swo je o  dzie si ęć cen ty me trów, by się w  nich mie ścić. Czwór ka
mężczyzn zmie ni ła się w kon tor sjo ni stów, by zgod nie dzie lić bar dzo ogra ni czo ną
prze strzeń: nie dało się na przy kład przo dem prze ci snąć mi ędzy łó żka mi a ścia ną,
a łó żka były zbyt ni skie, żeby usi ąść na nich pro sto bez ude rza nia się w gło wę. (By
zmniej szyć często ść ta kich nie przy jem nych spo tkań z  de ska mi gór nej pry czy,
Cook suk ce syw nie ogra ni czał ilo ść swo ich rze czy. Naj pierw po zbył się ko łdry, po‐ 
tem po dusz ki, a na ko ńcu ma te ra ca, bo, jak stwier dził, naj wy god niej było mu spać
w  śpi wo rze z  re ni fe ro wej skó ry bez po śred nio na de skach). Ka bi na wy po sa żo na
była w dwie roz pacz li wie małe umy wal ki i dzban świe żej wody, z któ re go mężczy‐ 
źni po pi ja li przez rur ki la bo ra to ryj ne. Za oświe tle nie od po wia da ły dwa nie wiel kie
bu la je, z któ rych tyl ko je den się otwie rał, a  su fit był czar ny od sa dzy, okop co ny
przez pa lo ne tam świecz ki. Brak wen ty la cji po tęgo wał za tęchły smród, któ ry z ka‐ 
żdym dniem sta wał się gor szy. Do jego po wsta nia wal nie przy czy ni li się Dan co,
na ło go wy pa lacz faj ki, i Cook ze swo ją nie chęcią do kąpie li i pra nia.

Gru ba ścia na od dzie la ła ka ju tę na ukow ców od pry wat nej ła zien ki de Ger la‐ 
che’a, a mi ędzy nią a po ko jem ko men dan ta zbu do wa no w pe łni wy po sa żo ną ciem‐ 
nię fo to gra ficz ną, w któ rej Cook spędzał spo rą część wol ne go cza su, wy wo łu jąc
zdjęcia.

Po zo sta łą część po świ ęcał na ob ser wa cję za cho wań to wa rzy szy – z cie ka wo ścią
an tro po lo ga, przy naj mniej z po cząt ku, a nie le ka rza. Pra ca wśród Inu itów, a ca‐ 
łkiem nie daw no wśród miesz ka ńców Zie mi Ogni stej, wzbu dzi ła w  nim ogrom ną
cie ka wo ść in nych lu dzi. Te raz je dy nym ple mie niem, ja kie mógł ob ser wo wać, było
jego wła sne. Wy da wał się szcze gól nie za in te re so wa ny spo so bem, w  jaki inni re‐ 
ago wa li – psy chicz nie i  fi zycz nie – na ca łko wi tą izo la cję i  eks tre mal ne wa run ki,
pod da ni dzia ła niu mro zu, stre su i  stra chu. „My śli o  utra cie jed nost ki, gło dzie
i  osta tecz nie śmier ci z  wy chło dze nia nie opusz cza ły nas ani na chwi lę” – pi sał
w dzien ni ku. Jego szcze re za in te re so wa nie sa mo po czu ciem in nych, za rów no ofi ce‐ 
rów, jak i po zo sta łych człon ków za ło gi, za skar bi ło Co oko wi po wszech ną sym pa tię.



Bez po śred nie oto cze nie uwi ęzio ne go stat ku szyb ko upodob ni ło się do nie wiel‐ 
kiej wio ski. Cook, Amund sen i Le co in te zbu do wa li dwie chat ki przy kry te da cha mi
z bla chy fa li stej, z któ rych ła twiej było pro wa dzić ob ser wa cje astro no micz ne i ba‐ 
da nia me te oro lo gicz ne. Dan co i  jego asy stent, Gu sta ve Du fo ur, wznie śli ko lej ną,
któ ra mia ła słu żyć pro wa dze niu po mia rów pola ma gne tycz ne go – da le ko od stat‐ 
ku, by me tal na po kła dzie nie wpły wał na od czy ty in stru men tów na uko wych i nie
za kła my wał wy ni ków.

Po cząt ko wo nie wiel ka ko lo nia tęt ni ła ży ciem. Lu dzie kręci li się tam i z po wro‐ 
tem, bo ka żdy szu kał spo ko ju i uko je nia w ru ty nie i ci ężkiej pra cy. Na ukow cy kur‐ 
so wa li mi ędzy stat kiem a swo imi ob ser wa to ria mi. Od rana do wie czo ra ma ry na rze
wy ci na li blo ki lodu, któ re to pio no, by otrzy mać wodę pit ną. Z cza sem trze ba było
za pusz czać się po nie co raz da lej i da lej, bo w po bli żu Bel gi ki pró żno było szu kać
śnie gu nie spla mio ne go sa dzą z węgla, zwie rzęcą pa dli ną czy in ny mi za nie czysz‐ 
cze nia mi pro du ko wa ny mi przez za ło gę.

Na ukow cy pro wa dzi li co dzien ne ob ser wa cje, wy ko rzy stu jąc mo żli wie naj pe łniej
sy tu ację, w ja kiej się zna le źli. Z trzech dłu gich so sno wych żer dzi zbu do wa li z po‐ 
mo cą ma ry na rzy trój nóg, usta wi li go bez po śred nio nad otwo rem w lo dzie i umo co‐ 
wa li na nim krążek li no wy. Dzi ęki temu mo gli opusz czać do wody son dę albo ży łkę
do ło wie nia ryb. Ra co vit za zdo był spod lodu bar dzo bo ga tą ko lek cję przed sta wi‐ 
cie li ró żnych ka te go rii sys te ma tycz nych or ga ni zmów, w  tym plank ton, okrzem ki,
kryl i  kil ka na ście prze ra ża jąco wy gląda jących ryb głębi no wych, z  któ rych część
nie była wcze śniej zna na na uce, a pó źniej zo sta ła na zwa na na cze ść człon ków wy‐ 
pra wy: Ra co vit zia gla cia lis, Ger la chea au stra lis i  Ne ma to nu rus le co in tei. Po ka‐ 
żdym uda nym po ło wie na uko wiec przez kil ka dni za jęty był opi sy wa niem i kon ser‐ 
wo wa niem zdo by czy.

Ra co vit za do spó łki z Amund se nem eks pe ry men to wa li z ró żny mi roz wi ąza nia mi
uła twia jący mi po łów ryb głębi no wych. Szcze gól nie dla Nor we ga czas spędzo ny
po śród lo dów był okre sem wy cze ki wa nej i  bar dzo in ten syw nej na uki. Za ci ągnął
się na Bel gi kę nie tyl ko po to, by zo ba czyć An tark ty dę, ale rów nież w tym celu, by
do świad czyć wszyst kie go, z czym wi ąza ły się wy pra wy po lar ne. Je śli miał w przy‐ 
szło ści zre ali zo wać ma rze nie o po pro wa dze niu wła snej eks pe dy cji, mu siał po si ąść
prak tycz ną wie dzę z  za kre su zoo lo gii, me te oro lo gii, oce ano gra fii, ma gne ty zmu
ziem skie go i astro no mii – lub przy naj mniej na uczyć się, jak wy ko ny wać po mia ry
i gro ma dzić dane. Szko ląc się u boku na ukow ców z po kła du Bel gi ki, kie ro wał się
ra czej am bi cją niż cie ka wo ścią. Uwi ęzio ny po śród szkol nych ław w Kri stia nii nie
wy ró żniał się jako do bry uczeń, lecz tu taj, na uni wer sy te cie lo do we go paku, był
wy bit nym stu den tem.

Arc tow ski re gu lar nie son do wał głębo ko ść mo rza i szyb ko uda ło mu się usta lić,
że sta tek dry fu je nad kra wędzią szel fu kon ty nen tal ne go, co po zwo li ło mu wy snuć
wnio sek, słusz ny zresz tą, że An tark ty da to je den kon ty nent. Z po cząt ku był zde cy‐ 
do wa nym prze ciw ni kiem zi mo wa nia, lecz z cza sem uświa do mił so bie, że to je dy na
w swo im ro dza ju oka zja prze pro wa dze nia ob ser wa cji i ba dań lo do we go paku oraz



dłu giej, an tark tycz nej nocy, a do tych czas oba za gad nie nia owia ne były taką samą
ta jem ni cą, jaką sta no wił sam kszta łt ostat nie go nie zba da ne go kon ty nen tu.

Wraz z pol skim asy sten tem Do bro wol skim (któ ry miesz kał z za ło gą w ku bry ku)
pro wa dził co go dzin ne po mia ry me te oro lo gicz ne i  bar dzo do kład nie mo ni to ro wał
tem pe ra tu rę oce anu, po wie trza, ci śnie nia at mos fe rycz ne go, opa dów śnie gu i kie‐ 
run ku wia tru. Do bro wol ski wi ęk szo ść cza su spędzał z  za dar tą gło wą, stu diu jąc
for ma cje chmur.

Ka żdej nocy on i Arc tow ski pe łni na dziei cze ka li na roz stąpie nie się chmur, by
móc za ob ser wo wać au ro ra au stra lis, czy li zo rzę po lar ną na po łu dnio wej pó łku li
Zie mi. Zo rza po lar na po ja wia jąca się na pó łnoc nej pó łku li – au ro ra bo re alis – była
sto sun ko wo do brze udo ku men to wa na i opi sa na za rów no przez eks plo ra to rów Ark‐ 
ty ki, jak i  miesz ka ńców te re nów na da le kiej pó łno cy. Jej po łu dnio wa od po wied‐ 
nicz ka rzad ko była ogląda na z miejsc tak da le ko wy su ni ętych na po łud nie. Wci ąż
jed nak bra ko wa ło zro zu mie nia na tu ry bli źnia czych zja wisk. Pod ko niec dzie wi ęt‐ 
na ste go wie ku w  kręgach na uko wych do mi no wa ła hi po te za, ja ko by emi tu jące
świa tło war stwy, prze su wa jące się po po lar nym nie bie, były w swo jej na tu rze zbli‐ 
żo ne do wy ła do wań at mos fe rycz nych – a za tem wy wo ły wa ło je gro ma dze nie się ła‐ 
dun ków elek trycz nych w at mos fe rze.

Na po cząt ku mie si ąca kil ka razy po ja wi ły się na nie bie nie wy ra źne i mało in‐ 
ten syw ne bły ski, lecz zo rza po lar na w ca łej swej oka za ło ści i pi ęk nie ob ja wi ła się
pod ró żni kom w  bez wietrz ną i  bez chmur ną noc czter na ste go mar ca, ty dzień po
uwi ęzie niu Bel gi ki. Pod ró żni cy przez dłu gie go dzi ny ob ser wo wa li w za chwy cie ten
nie ziem ski spek takl. Po dzi wia li fa lu jące i zwi ja jące się wstęgi co raz in ten syw niej‐ 
sze go świa tła. Arc tow ski i Do bro wol ski wcze śniej je dy nie czy ta li o tym fe no me nie,
te raz, wi dząc go na wła sne oczy, z no tat ni ka mi w dło niach ana li zo wa li ka żdy jego
aspekt.

Szu ka jąc sa mot no ści i upa tru jąc w niej szan sę, by spraw dzić swą od por no ść na
zim no, Cook po sta no wił oglądać au ro rę z od le gło ści oko ło pi ęćdzie si ęciu me trów
od po kła du, bez po śred nio z po wierzch ni lodu. Mimo czte rech stop ni Cel sju sza po‐ 
ni żej zera uznał, że dy stans ten umo żli wi mu „le piej na cie szyć oczy nową atrak‐ 
cją”. Oko ło pó łno cy zsze dł ze stat ku i  brnąc przez śnieg, zna la zł od po wied nie
miej sce. Zdjął ubra nie, wsu nął się szyb ko do re ni fe ro we go śpi wo ra, za ło żył kap tur
i za ci snął go szczel nie wo kół twa rzy. Umo ścił się wy god nie w mi ęk kim śnie gu na‐ 
wia nej za spy, znie ru cho miał, le żąc na ple cach, i sku pił wzrok na nie bie. „Z po cząt‐ 
ku szczęka ły mi zęby i drżał ka żdy mi ęsień” – pi sał pó źniej o tym do świad cze niu. –
„Lecz po kil ku mi nu tach nie przy jem ne wra że nie mi nęło i po ja wi ło się uczu cie to‐ 
wa rzy szące wy jściu z zim nej kąpie li”.

Cook zo rzę po lar ną opi sał jako „drżącą ko ron kę, udra po wa ną jak lam bre kin
roz wie szo ny na po łu dnio wym nie bie. Nie któ re fale byly raz ciem ne, raz za pa la ły
się ja sno, jak by stru mie nie elek trycz nych iskier pod pa la ły po fa łdo wa ny ma te riał.
Wy da wa ło się, że za sło na po ru sza się pod wpły wem tych fal świa tła, jak by wiatr
wy gła dzał sta re fa łdy, a two rzył nowe, przy czym wszyst ko to spra wia ło, że ka żda
nowa sce na pe łna była rzad ko spo ty ka ne go pi ęk na”.



Co cie ka we, ko rzy sta jąc w po etyc kim opi sie z po rów na nia do wia tru i fal świa‐ 
tła, Cook zna la zł się bli żej wła ści we go wy ja śnie nia na tu ry zja wi ska niż wszy scy
wspó łcze śni mu na ukow cy ra zem wzi ęci. Zo rza po lar na jest bo wiem w rze czy wi‐ 
sto ści wy wo ły wa na wia trem sło necz nym, a  więc stru mie niem na ła do wa nych
cząste czek wy rzu ca nych przez Sło ńce. Ta wędru jąca z  ogrom ną pręd ko ścią pla‐ 
zma, w  któ rej stru mie niu szcze gól nie in ten syw na kon cen tra cja na ła do wa nych
cząste czek wy stępu je zwłasz cza w okre sach wy so kiej ak tyw no ści sło necz nej, zo‐ 
sta je uwi ęzio na przez ziem ską ma gne tos fe rę, gdzie po ru sza się wzdłuż li nii pola
ma gne tycz ne go w kie run ku bie gu nów. Kie dy cząstecz ki te zde rza ją się z ato ma mi
tle nu i azo tu w gór nych war stwach ziem skiej at mos fe ry, wzbu dza ją je, cze go skut‐ 
kiem jest emi sja pro mie nio wa nia w po sta ci świe ce nia zo rzo we go, co my po strze‐ 
ga my jako wstęgi czer wo ne go, zie lo ne go, fio le to we go albo bia łe go świa tła.

Le żąc za grze ba ny częścio wo w  śnie gu i  przy gląda jąc się ta ńco wi świa teł na
nie bie, Cook stra cił po czu cie cza su. Wspo mi nał mo men ty, kie dy wcze śniej był
świad kiem ta kich cza ro dziej skich spek ta kli – w 1891 roku, jako czło nek wy pra wy
Pe ary’ego na Gren lan dię Pó łnoc ną. Wów czas, w  nocy roz świe tlo nej wspa nia łym
po ka zem zja wi ska au ro ra bo re alis, Cook spa ce ro wał ka mie ni stym wy brze żem
w  to wa rzy stwie człon ka star szy zny Inu itów, Sip su. Za py tał go wte dy, czym są,
jego zda niem, te świa tła na nie bie.

„Te ciem ne świa tła” – za czął Sip su, od po wia da jąc na py ta nie Co oka o zo rzę po‐ 
lar ną – „to świa tła Eski mo sów zna czące dro gę zma rłych, któ rzy ode szli z  zie mi.
Może sta ra ją się nam coś prze ka zać. A ty, co o tym my ślisz?”.

Sie dem lat pó źniej, po prze ciw nej stro nie pla ne ty, Cook rze czy wi ście mógł my‐ 
śleć o bli skich, któ rych po że gnał. Czy świa tła na nie bie zna czy ły dro gę jego zma‐ 
rłej żony i dziec ka? A może Wienc ke go?

Oko ło dru giej nad ra nem ka pi tan Le co in te stał na po kła dzie i przez te le skop przy‐ 
glądał się nie bu. Nie ob ser wo wał jed nak zo rzy po lar nej, któ ra za czy na ła już słab‐ 
nąć, lecz szu kał Jo wi sza. W naj bli ższych trzy dzie stu mi nu tach spo dzie wał się zo‐ 
ba czyć za ćmie nie Io, pierw sze go z ksi ęży ców tej pla ne ty. Od kie dy Ga li le usz od‐ 
krył je na po cząt ku sie dem na ste go wie ku i wy zna czył ich or bi ty, czte ry ksi ęży ce
Jo wi sza, zna ne dziś jako ga li le uszo we, słu ży ły jako ro dzaj astro no micz ne go ze ga‐ 
ra. Cza sy ich za ćmień zo sta ły tak do kład nie wy li czo ne, że na wi ga to rzy mo gli re gu‐ 
lo wać we dle nich okręto we chro no me try, by na ich pod sta wie wy zna czać pó źniej
dłu go ść geo gra ficz ną (ta kie okre so we ko rek ty były bar dzo wa żne: nie do kład no ść
rzędu kil ku le d wie se kund przy ob ser wa cji astro no micz nej prze kła da ła się na błąd
wie lu mil przy wy zna cza niu po zy cji geo gra ficz nej). Usta wie nie te le sko pu na tak
drob ny obiekt było w  za sa dzie nie wy ko nal ne na po kła dzie ko ły sa nej fa la mi jed‐ 
nost ki, lecz uwi ęzio na w  lo dzie Bel gi ca była nie ru cho ma jak sta ły ląd. Le co in te
przez oku lar ob ser wo wał małą, ja sną kro pecz kę zbli ża jącą się do ma syw ne go,
mar mur ko wa te go Jo wi sza. Le d wie punk cik znik nął za pla ne tą, Le co in te przez
otwar te okno dał sy gnał Do bro wol skie mu, któ ry cze kał przy chro no me trze we‐ 
wnątrz stat ku.



Le co in te z zim na tra cił czu cie w dło niach i no gach. Od su nął twarz od oku la ru
te le sko pu i żeby się roz grzać, za czął spa ce ro wać po po kła dzie. Ob ser wu jąc pak lo‐ 
do wy przez obłok pary z wła sne go od de chu, za uwa żył ciem ny, obły kszta łt zwi ja‐ 
jący się w śnie gu, nie ca łe pi ęćdzie si ąt me trów od bur ty Bel gi ki. Ja kaś cie kaw ska
foka, po my ślał. A że Le co in te miał w so bie in stynkt łow cy, szyb kim kro kiem ru szył
do mesy, by po chwi li wró cić ze strzel bą. Za ła do wał na bój i unió sł ją do ra mie nia.

Cook nie mógł usnąć. Prze wró cił się na bok, tak że lo do wa ty wiatr wiał mu pro sto
w twarz. Jego bro da szyb ko po kry ła się szro nem, a od dech osa dzał się na twa rzy
i  śpi wo rze i  bły ska wicz nie zmie niał w  lód, spa ja jąc jego gło wę z  kap tu rem. Po‐ 
wsta ła bry ła była tak twar da, że ka żdy ruch spra wiał mu ból; kie dy pró bo wał ob‐ 
ró cić się i  osło nić przed wia trem, miał wra że nie, że ktoś wy ry wa mu wło sy. Na
względ ny kom fort mógł li czyć je dy nie w bez ru chu, le żąc na ple cach, mimo że do‐ 
pusz czał w ten spo sób, by lo do wy hełm tward niał wo kół jego gło wy. Wpa tru jąc się
w  gwiaz do zbiór Krzy ża Po łud nia bez po śred nio nad sobą, za tra cił się w  noc nym
nie bie. Nie wi dział ni cze go do oko ła – rów nież tego, że ka pi tan śle dzi go wzro kiem,
uno sząc go to wą do strza łu strzel bę.

Za nim Le co in te po ci ągnął za spust, po sta no wił jesz cze raz szyb ko spraw dzić za‐ 
ćmie nie. Nie wy da wa ło się, by foka gdzie kol wiek się spie szy ła, a  ksi ężyc lada
chwi la miał po ja wić się w  sto żku cie nia Jo wi sza. Od sta wił broń i  spoj rzał przez
oku lar te le sko pu – aku rat na czas, by zo ba czyć, jak sa te li ta zni ka. Ka pi tan na tych‐ 
miast po le cił Do bro wol skie mu usta wić chro no metr. W  wy ni ku prze pro wa dze nia
tej ope ra cji ogar nęło go ta kie szczęście, że jego in stynkt łow cy „stał się rów nie ła‐ 
god ny, co przed chwi lą był pod mi no wa ny”. Roz ła do wał strzel bę i po le cił jed ne mu
z ma ry na rzy od nie ść ją na wie szak. „W ci szy ob ser wo wa łem ko ńczący się spek takl
na nie bie, co czas pe wien rzu ca jąc ba daw cze spoj rze nie w stro nę foki, wci ąż nie‐ 
ru cho mej na lo do wym paku”.

Kil ka go dzin pó źniej Co oka obu dzi ło stad ko cie kaw skich pin gwi nów, drep cząc wo‐ 
kół jego gło wy i dzio bi ąc śpi wór. Kie dy się otrząsnął, zwie rzęta roz pierz chły się
w po pło chu. Le karz wy do stał się z  fu trza ne go ko ko nu za cenę kil ku wy rwa nych
kępek wło sów, ubrał się i wró cił na sta tek. Do pie ro wte dy Le co in te uświa do mił so‐ 
bie, jak nie wie le bra ko wa ło, by za mor do wał le ka rza wy pra wy, a Cook do wie dział
się, że o włos unik nął po strze le nia dla fu tra i łoju.

Ile kroć otwie ra ła się ja kaś szcze li na w lo dzie, ofi ce ro wie i za ło ga ru sza li po lo wać
na pin gwi ny i foki. Po wa le nie foki było bru tal nym za da niem, wy ma ga jącym za zwy‐ 
czaj przy naj mniej kil ku strza łów. Jed nak to za bi ja nie pin gwi nów oka za ło się wy jąt‐ 
ko wo trud ne, i nie tyl ko przez ich nie po ko jące po do bie ństwo do lu dzi. „Pew ne go
dnia zda rzy ło się tak, że czwo ro z nas osa cza ło jed ne go z nich [pin gwi na], któ ry
od zna czał się od wa gą gra ni czącą z  he ro izmem” – pi sał Le co in te. – „Po lo wa nie



trwa ło po nad go dzi nę, lecz za nim to bied ne stwo rze nie wy zio nęło du cha, prze‐ 
trwa ło trzy po strza ły ze strzel by, nie wspo mi na jąc o nie zli czo nych ude rze niach pa‐ 
łką. By li śmy po tej wal ce wy czer pa ni”. Van Mir lo opra co wał pó źniej nie co mniej
męczący spo sób: za uwa żył bo wiem, że sto jąc na dzio bie Bel gi ki i dmąc w kor net,
sta wał się an tark tycz nym od po wied ni kiem Szczu ro ła pa z  Ha meln z  ba śni Grim‐ 
mów. Znacz nie wi ęk szy za chwyt jego wąt pli wym kunsz tem mu zycz nym niż za ło ga
prze ja wia ły pin gwi ny bia ło okie, któ re sły sząc dźwi ęki jego in stru men tu, ru sza ły
ko ły szącym się kro kiem w stro nę stat ku, gdzie wpa da ły w za sadz kę. „Wy gląda na
to, że pin gwi ny to bar dzo mu zy kal ne stwo rze nia” – za pi sał Amund sen w dzien ni‐ 
ku.

Bio rąc pod uwa gę, że ża den z człon ków wy pra wy nie kwa pił się do spo ży wa nia
pin gwi nie go czy fo cze go mi ęsa, z po cząt ku po lo wa nia słu ży ły głów nie utrzy ma niu
kon dy cji. I choć po ma ga ły za cho wać tęży znę i ak tyw no ść fi zycz ną na zdro wym po‐ 
zio mie, kam pa nia za bi ja nia kła dła się brze mie niem na du szach ma ry na rzy.
Wstrząśni ęci bru tal no ścią tego za jęcia, uwi ęzie ni w an tark tycz nych lo dach śmia‐ 
łko wie po wta rza li so bie, że nie ro bią tego tyl ko dla roz ryw ki: ka żde uda ne po lo wa‐ 
nie do star cza ło Ra co vit zy świe że go ma te ria łu do ba dań.

„Trze ba było wi dzieć Ra co vit zę, jak po ca łych dniach po lo wań stoi w far tu chu
za wi ąza nym na szyi, z wiel kim no żem w dło ni, i prze pro wa dza sek cje pa ru jących
jesz cze i cie płych tru cheł, by zba dać za war to ść ich żo łąd ków, wnętrz no ści, a na‐ 
wet reszt ki ich po ży wie nia!” – pi sał Le co in te. – „A ja kąż ra do ść wy wo ły wa ło u nie‐ 
go zna le zie nie pło du! Za ka żdym ra zem wy do by wał go z  ogrom ną pie czo ło wi to‐ 
ścią i ni czym skarb kon ser wo wał w al ko ho lu”.

Zwie rzęta były skó ro wa ne i  obie ra ne z  tłusz czu, wnętrz no ści wy rzu ca ne dla
mew, któ re w  nich uczto wa ły, a  mi ęso wy kra wa ne i  cho wa ne w  śnie żnym wale,
jako pro wiant na awa ryj ne sy tu acje. Przy tem pe ra tu rach oscy lu jących wo kół pi ęt‐ 
na stu stop ni Cel sju sza po ni żej zera, przez całą an tark tycz ną je sień, pak słu żył
pod ró żni kom za lo dow nię.

Pod ko niec mar ca wiatr prak tycz nie nie usta wał. „Je ste śmy nie opi sa nie zmęcze ni
tymi nie ko ńczący mi się w za sa dzie bu rza mi” – no to wał Cook. Le co in te wspo mi nał,
że pod ko niec mie si ąca przez kil ka dni „śnieg pa dał bez prze rwy. Z nie ba sy pał się
drob ny pył, któ ry, po ry wa ny po dmu cha mi wia tru, wci skał się w  ka żdą szcze li nę
i  ka żdą prze rwę; pod ubra nia, do ob ser wa to riów, przez naj mniej szą dziur kę na‐ 
wet, a do ka bin przez szpa ry pod drzwia mi i przy oknach”.

Świe że opa dy tak bar dzo pod wy ższy ły wały śnie żne zbu do wa ne przez za ło gę
dla osło ny wnętrza stat ku, że kie dy chmu ry w ko ńcu się roz su nęły, pak w ni czym
nie przy po mi nał tego, ja kim go za pa mi ęta li. „To po gra fia oko li cy zmie ni ła się dra‐ 
stycz nie pod wpły wem gna ne go wi chrem śnie gu” – opi sy wał Cook swo je wra że nia.
– „Do oko ła stat ku wy ro sły po tężne za spy, któ re utrud nia ją scho dze nie z po kła du
na lód. Daw niej sze to ro sy zmie ni ły się w  nie wiel kie, ła god ne pa gór ki, wąskie
szcze li ny za skle pił świe ży lód pod na wia nym śnie giem, wiecz nie żywe pole kry



nie da le ko stąd ze spo li ło się i  zmie ni ło w  jed ną, z  po zo ru ho mo ge nicz ną masę.
Wszyst ko do oko ła jest nie ru cho me, spo koj ne i skry te pod ci chą bie lą śmier ci”.

Na po kła dzie pa no wał co raz mniej szy ruch, gdyż wszy scy mie li dość pra cy na
ze wnątrz. De Ger la che za czął mar twić się o po zba wio ną za jęć za ło gę, oba wia jąc
się, że wśród znu dzo nych mężczyzn znów za czną się nie sna ski i ani mo zje. Co oka
w  tym cza sie za czął nie po ko ić szko dli wy wpływ bez czyn no ści na fi zycz ne i  psy‐ 
chicz ne zdro wie człon ków wy pra wy. Re gu lar nie or ga ni zo wał nar ciar skie wy ciecz‐ 
ki po lo do wym paku, za zwy czaj do naj bli ższej góry lo do wej i z po wro tem. Któ re‐ 
goś razu jed nak de Ger la che wpro wa dził dla wszyst kich nowe za sa dy: za bro nił bo‐ 
wiem wy pra wia nia się na wi ęcej niż kil ka ki lo me trów od Bel gi ki, uza sad nia jąc
swo ją de cy zję w ten spo sób, że je śli ktoś od da li się tak, że stra ci z oczu masz ty
stat ku, może zgu bić dro gę i już jej nie od na le źć. Przy bez u stan nie prze su wa jącym
się paku lo do wym szcze li ny po ja wia ły się zu pe łnie bez ostrze że nia, a kra, na któ‐ 
rej znaj do wa li by się pod ró żni cy, mo gła ru szyć w stro nę wi ęk sze go pola otwar tej
wody, czy ni ąc z nich roz bit ków. Nie mo żna też było kie ro wać się cha rak te ry stycz‐ 
ną to po gra fią te re nu: wy pi ętrze nia mi ja ne w  jed ną stro nę, w  dro dze po wrot nej
mo gły wy glądać zu pe łnie ina czej, przy sy pa ne śnie giem, ukry te we mgle czy zmie‐ 
nio ne przez ci ągły na pór lodu. To ogra ni cze nie te re nu, po któ rym mo gli po ru szać
się ma ry na rze i ofi ce ro wie, po głębi ło tyl ko po czu cie mo no to nii i uwi ęzie nia, i tak
do tkli we, kie dy dzień w dzień uczest ni cy wy pra wy mu sie li przy tym sa mym sto le
oglądać te same twa rze, wy słu chi wać tych sa mych me lo dii na ka ta ry nie, roz ma‐ 
wiać na te same te ma ty i spo glądać na ten sam lo do wy pak.

Na ukow ców przed po pad ni ęciem w apa tię ra to wa ła sty mu lu jąca in te lek tu al nie
pra ca, lecz zim no co raz bar dziej utrud nia ło im re ali za cję za ło żo nych za jęć. Wie lo‐ 
go dzin ne sie dze nie bez ru chu w sła bo chro nio nych przed mro zem ob ser wa to riach
za czy na ło od ci skać pi ęt no na zdro wiu Le co in te’a  i  Dan co, któ rzy co raz częściej
do zna wa li od mro żeń czy do świad cza li in nych spo wo do wa nych zim nem wy pad ków.
Dan co, jak opi sy wał pó źniej Cook, wró cił pew ne go dnia na po kład „z od mro żo ną
sto pą i  frag men tem skó ry wy rwa nym częścio wo z  po wie ki, do któ rej przy ma rzł
me ta lo wy oku lar ja kie goś in stru men tu ba daw cze go”. Le co in te, po tym, jak w po‐ 
dob ny spo sób stra cił część rzęs, za czął za kry wać me ta lo we części sek stan su ka‐ 
wa łkiem fla ne li.

Zim no utrud nia ło pra cę na ukow ców na ró żne spo so by, ka żde go dnia co raz bar‐ 
dziej ogra ni cza jąc ich świat ba daw czy. Zda rza ło się na przy kład, że za ma rza ła
wan na rtęcio wa w sztucz nym ho ry zon cie uży wa nym przez Le co in te’a  – urządze‐ 
niu, dzi ęki któ re mu po mia ry sek stan sem były mo żli we na wet przy nie wi docz nym
ho ry zon cie praw dzi wym – co ozna cza ło, że tem pe ra tu ra mu sia ła spa dać po ni żej
-37 stop ni Cel sju sza. In stru men ty z ru cho my mi częścia mi, ta kie jak wspo mnia ny
wcze śniej sek stans czy te le skop, za ci na ły się, kie dy gęst niał i tward niał smar, któ‐ 
ry po zwa lał na ich płyn ne dzia ła nie; lam py naf to we ga sły przy naj lżej szym po wie‐ 
wie wia tru, a lamp ki oliw ne w ogó le nie chcia ły się pa lić, przez co w ciem no ści ob‐ 
ser wa to riów nie dało się od czy ty wać wska zań dzia ła jących jesz cze in stru men tów
po mia ro wych. Na wie wa ny śnieg wci skał się w ka żdą szcze li nę, unie ru cha mia jąc



co de li kat niej sze urządze nia, ta kie na przy kład jak hi gro metr wło so wy (któ re go
dzia ła nie opie ra ło się na wy ko rzy sta niu zja wi ska zmia ny dłu go ści ludz kie go wło sa
– cza sem ko ńskie go – w za le żno ści od ilo ści po chło ni ętej wody, a któ ry słu żył do
mie rze nia wil got no ści po wie trza). Chro no me try okręto we, na wska za niach któ‐ 
rych opie rał się Le co in te przy astro na wi ga cji, były zbyt de li kat ne, by trans por to‐ 
wać je z po kła du do ob ser wa to rium na lo dzie, a  już na pew no nie wy trzy ma ły by
pa nu jące go w nim mro zu. By upo rać się z tym pro ble mem, Cook, Amund sen i nor‐ 
we scy ma ry na rze: Tol le fsen i Jo han sen, li nią te le gra ficz ną po łączy li chat kę z ka bi‐ 
ną ka pi ta na na Bel gi ce. Kie dy Le co in te pro wa dził ob ser wa cje, Do bro wol ski dy żu‐ 
ro wał przy chro no me trze i prze ka zy wał jego wska za nia. Sys tem ten, podłączo ny
do nie wiel kiej ba te rii, oka zał się za dzi wia jąco nie za wod ny, a co wi ęcej, usta no wił
rów nież pe wien re kord: był w tam tych cza sach naj da lej wy su ni ętym na po łud nie
ka na łem elek trycz nej ko mu ni ka cji.

Jed nak naj po wa żniej szy sku tek ro snące go zim na wi ązał się z nie chęcią za ło gi
do opusz cza nia stat ku. Nie za le żnie od tego, jak tęgo trzy mał we wnątrz mróz, pod
wie lo ma względa mi był on na wet lep szy od ła god niej szych tem pe ra tur. Naj bar‐ 
dziej opty mal ne wa run ki wy stępo wa ły przy -15 stop niach Cel sju sza, w ta kiej sy tu‐ 
acji w po wie trzu nie było bo wiem w ogó le wil go ci. Le d wie jed nak słu pek rtęci za‐ 
czy nał się pod no sić, wil goć prze ni ka ła ka żde włók no ubra nia i  okryć na ko jach,
wy wo łu jąc pa ra dok sal ny efekt od czu wa nia znacz nie wi ęk sze go zim na. „Pró bo wa li‐ 
śmy w ka żdy mo żli wy spo sób... eli mi no wać wil goć” – no to wał Cook – „lecz z bar‐ 
dzo mi zer nym skut kiem”. Wy star czy ło wsu nąć rękę pod koję, a mo żna było odła‐ 
my wać wi szące z de sek so ple. „Po pod nie sie niu ma te ra ca na szym oczom uka zy wał
się lód po kry wa jący ka żdy gwó źdź” – pi sał Cook.

Nie wy go dy te wy wo ły wa ły co raz wi ęk sze nie za do wo le nie i przy czy nia ły się do
ro snącej licz by skarg. Ma ry na rze na rze ka li na chłód, wiatr i ogłu pia jącą mo no to‐ 
nię. W trak cie po grąża jącej się w mro ku je sie ni człon ko wie za ło gi za częli wy mi gi‐ 
wać się od wy ko ny wa nia obo wi ąz ków. Nie któ rzy ce lo wo za sy pia li, inni wprost od‐ 
ma wia li sta wia nia się na słu żbę, sprze ci wia jąc się bo żo na ro dze nio wej za po wie dzi
ko men dan ta de Ger la che’a: Nie ma cie pra wa być zmęczo ny mi! Tyl ko cho ro ba to
zmie ni – je śli będzie cie cho rzy, po zwo li my wam od po cząć. Jego lu dzie zna le źli się
w sta nie gdzieś po mi ędzy cho ro bą a zmęcze niem.

De Ger la che z ro snącą ner wo wo ścią ob ser wo wał ko lej ne wy stąpie nia prze ciw‐ 
ko dys cy pli nie. Tym ra zem nie mógł od pra wić nie po słusz nych ma ry na rzy czy prze‐ 
ku pić ich, by sami ode szli. Czuł też, że nie wie le może zro bić, by od po wied nio za‐ 
re ago wać na ich skar gi. Dla te go, po dob nie jak wcze śniej, kie dy od po wie dzial no ść
za dys cy pli nę na po kła dzie zrzu cił na bar ki Le co in te’a i Amund se na, tak te raz roz‐ 
wi ąza nie pro ble mu ro snące go ma ra zmu po zo sta wił Co oko wi.

Wy bór oka zał się na der roz sąd ny. Cook po tra fił czy tać w lu dziach z rów nie na‐ 
tu ral ną lek ko ścią i pew no ścią, z jaką ko men dant od czy ty wał prądy mor skie i wia‐ 
try. Kie dy słu chał zwie rzeń, jego prze ni kli we sza ro nie bie skie oczy ema no wa ły em‐ 
pa tią. W prze ci wie ństwie do po zo sta łych ofi ce rów i na ukow ców, któ rzy na miesz‐ 
ka ńców ku bry ku pa trzy li z góry, Cook ży wił dla za ło gi głębo ki sza cu nek – od czu‐ 



wał wręcz du cho we po kre wie ństwo z nimi, ma jące swo je źró dło w ame ry ka ńskim
ega li ta ry zmie i wła snej, wy bo istej mło do ści. „Skłon ni je ste śmy wie rzyć, że ob jęto‐ 
ść mó zgu i jego ak tyw no ść u wy kszta łco nych i kul tu ral nych osób prze kra cza zna‐ 
cząco te same war to ści u pro stych ro bot ni ków” – pi sał. – „Moje ob ser wa cje, po‐ 
czy nio ne na po kła dzie Bel gi ki, do wo dzą jed nak, że tkwi my w błędzie... w mó zgu
pro ste go ro bot ni ka, któ ry wy ci na bry ły lodu czy ukła da ce gły, po ja wia się w ci ągu
dnia przy naj mniej tyle samo in dy wi du al nych my śli, co w gło wie na ukow ca, je śli
na wet nie wi ęcej”.

Ta kim po de jściem Cook za skar bił so bie uwiel bie nie i  sza cu nek wszyst kich na
po kła dzie, ob da rza jąc ich w efek cie czy mś na kszta łt mi ło ści opie ku na. Le karz był
zde ter mi no wa ny, by uchro nić to wa rzy szy przed po pad ni ęciem w de pre sję, dla te go
po sta no wił za dbać o ich sa mo po czu cie i po bu dzić in te lek tu al nie. Pod ko niec mar‐ 
ca Cook prze pro wa dził dłu gi wy wiad z  ka żdym człon kiem wy pra wy, by usta lić
wszyst kie przy czy ny ro snące go nie za do wo le nia. Krążąc po stat ku, ka żde mu ma ry‐ 
na rzo wi i ka żde mu z ofi ce rów za da wał se rię py tań: „cze go z domu naj bar dziej ci
tu taj bra ku je?”; „o kim lub o czym ma rzysz naj częściej?” i tym po dob ne, a wszyst‐ 
kie od po wie dzi sta ran nie no to wał w bru lio nie.

Za in te re so wa nie le ka rza za skar bi ło mu jesz cze wi ęk szą wdzi ęcz no ść ma ry na‐ 
rzy, a tro ska, z jaką od no sił się do ich kło po tów, da wa ła im po czu cie ulgi. Na pod‐ 
sta wie uzy ska nych od po wie dzi le karz wska zał dwa głów ne ob sza ry, w któ rych ro‐ 
dzi ły się pro ble my. Jed nym był brak dam skie go to wa rzy stwa. Z  wy czu wal nych
emo cji, ła twych do od czy ta nia w for mu ło wa nym ra por cie, mo żna wy wnio sko wać,
że Cook nie był w tej kwe stii bez dusz nym ob ser wa to rem: „Dręczy nas głód li stów
od ma tek, sióstr i sióstr in nych mężczyzn” – pi sał. – „Cze góż by śmy nie od da li za
jed no spoj rze nie na pi ęk ną ko bie tę!”. Sek su al na fru stra cja do skwie ra ła wszyst kim
na po kła dzie. Człon ko wie za ło gi, któ rzy z  ofi ce ra mi nie roz ma wia li by za pew ne
rów nie otwar cie, Co oko wi od po wia da li z  pe łną szcze ro ścią. „Dwóch czy trzech
spo śród nich, w sa mot nych, ciem nych za ka mar kach, za le wa jąc się łza mi, wy zna‐ 
wa ło roz bra ja jąco, że kil ka chwil spędzo nych z wy bran ka mi ser ca by ło by spe łnie‐ 
niem ich ma rzeń”.

Dru gim po wo dem nie za do wo le nia wśród za ło gi, wy ma ga jącym przy tym znacz‐ 
nie szyb szej re ak cji, było kon ser wo we je dze nie, sta no wi ące nie mal wy łącz nie die‐ 
tę człon ków wy pra wy. Bio rąc pod uwa gę stan dar dy ja ko ścio we po ży wie nia
w pusz kach pod ko niec dzie wi ęt na ste go wie ku, pro wian to wi na Bel gi ce nie mo żna
było ni cze go za rzu cić. Jed nak po wie lu mie si ącach spo ży wa nia go, dla wi ęk szo ści
pod nie bień ni ja ko ść i brak sma ku je dze nia w pusz kach sta ły się wręcz ob ra źli we:
mi ęk kie, bez barw ne bry ły po ja wia jące się co wie czór na ta ler zach ma ry na rzy
w naj mniej szym stop niu nie przy po mi na ły dań, któ rych obiet ni cę mo żna było wy‐ 
czy tać na ety kie tach. Szcze gól ną od ra zę wy wo ły wa ły u  wi ęk szo ści kjøt t bol ler,
gąb cza ste klop sy, za ku pio ne przez de Ger la che’a w Nor we gii, kie dy Bel gi ca sta ła
w do kach w San de fjord, a któ re sta no wi ły znacz ną część za pa sów wy pra wy.

Ma ry na rze „pra gną kon kret nej stra wy dla żo łąd ków” – usta lił Cook. – „Świe że‐ 
go je dze nia, ste ków, wa rzyw i owo ców – te naj częściej wy mie nia ją po śród ży czeń”.



Na wet de Ger la che, któ ry prze cież oso bi ście or ga ni zo wał ka żdy ro dzaj kon serw
do stęp nych w  ła dow ni, sta ra jąc się za pew nić jak naj wi ęk szą ró żno rod no ść sma‐ 
ków, mu siał przy znać, że „ró żni ce mi ędzy nimi w znacz nej mie rze za czy na ją się
i ko ńczą na ety kie tach”. Człon ko wie wy pra wy winę za nie ape tycz ne menu przy pi‐ 
sy wa li jed nak nie tyl ko de cy zjom de Ger la che’a, ale i zdol no ściom jego ci ężko pra‐ 
cu jące go ad iu tan ta, Lo uisa Mi chot te’a, któ ry, po wy rzu ce niu na ląd w Ame ry ce Po‐ 
łu dnio wej kil ku ku cha rzy z rzędu, ry zy kow nym awan sem tra fił do kam bu za (przez
krót ki czas rolę ku cha rza pe łnił rów nież Van Mir lo).

Mimo wpi sa nia w po da niu o przy jęcie do za ło gi umie jęt no ści go to wa nia – ra‐ 
zem ze wzno sze niem pło tów i  snaj per stwem – ten były le gio ni sta zu pe łnie so bie
z tym nie ra dził. „Nie mal ka żde da nie przy go to wy wał na je den z dwóch zna nych
so bie spo so bów” – ska rżył się Le co in te. – „Z małą ilo ścią wody lub dużą, w za le‐ 
żno ści od po żąda nej kon sy sten cji”. Co gor sze, de Ger la che wspo mi nał w dzien ni‐ 
ku o jego „am bi cji”. Mi chot te ze szcze gól ną dumą ser wo wał swo je „wy pie ki” – nie‐ 
ja dal ne bry ły prza śne go cia sta, na któ re opró żniał sło ik kon fi tur – i pe łen za chwy‐ 
tu przy glądał się, jak jego to wa rzy sze wal czą, by je prze żuć. „Jego zupy okry wa
aura ta jem ni cy” – pi sał Cook. – „A po da wa ne przez nie go za bal sa mo wa ne zwło ki
zwie rząt sta ły się obiek tem po tępie nia bez wy jąt ku wszyst kich na po kła dzie”.
W  da rem nych pró bach two rze nia no wych dań Mi chot te mie szał ze sobą ró żne
pusz ki w ni ja ki gu lasz, w któ rym suma skład ni ków w za dzi wia jący spo sób mia ła
jesz cze mniej sma ku niż ka żdy z nich po je dyn czo. De Ger la che, któ ry miał za sobą
słu żbę w kuch ni na po cząt ku ka rie ry, z po bła żli wo ścią trak to wał mło de go ku cha‐ 
rza. „Bied ny Mi chot te!” – pi sał. – „Był tak pe łen za pa łu, że przy my ka li śmy oczy na
jego brak ku li nar ne go ta len tu”.

Choć człon ko wie za ło gi z czar nym hu mo rem ko men to wa li za war to ść swo ich ta‐ 
le rzy, ogól ne obrzy dze nie okręto wym menu dość szyb ko prze kszta łci ło się w po‐ 
wa żny kry zys. Uwi ęzie ni po środ ku lo do we go paku nie mie li zbyt wie lu rze czy, któ‐ 
rych mo gli by wy cze ki wać – a po si łki ze wszech miar po win ny prze cież do nich na‐ 
le żeć. Nie ste ty, na Bel gi ce je dze nie bu dzi ło gro zę. Spo ży wa nie dań przy po mi na‐ 
jących wikt dla ska za ńców re gu lar nie uzmy sła wia ło wszyst kim, że tkwią w  lo do‐ 
wym wi ęzie niu, a co naj gor sze, mia ło nisz czący wpływ na ich mo ra le.

Łak nąc cze goś świe że go, cze goś, co mo żna by gry źć, prze żu wać i co da wa ło by
po czu cie sy to ści, część z człon ków wy pra wy po sta no wi ła spró bo wać pin gwi nie go
mi ęsa, któ re do tych czas gro ma dzi li je dy nie na wszel ki wy pa dek. Wy to pi li ze śnie‐ 
żnej pry zmy pin gwi nie ste ki, wy ci ęte wcze śniej przez Ra co vit zę, i od da li je w ręce
Mi chot te’a. Nie byli pierw szy mi lu dźmi spo ży wa jący mi ta kie mi ęso, a opi nie od‐ 
kryw ców, któ rzy przed nimi ra czy li się ste ka mi z pin gwi na, były zde cy do wa nie po‐ 
dzie lo ne. W po ło wie szes na ste go wie ku, po przy by ciu do Zie mi Ogni stej, sir Fran‐ 
cis Dra ke i  jego lu dzie za ja da li się mi ęsem pin gwi na ma gel la ńskie go, któ re za li‐ 
czy li do „bar dzo po żyw nych i sy cących wik tu ałów”. Sir Ja mes Clark Ross skosz to‐ 
wał mi ęsa pin gwi na ce sar skie go w 1841 roku, w cza sie wy pra wy do Zie mi Wik to‐ 
rii. „Mi ęso bar dzo ciem ne”, do no sił pó źniej, „o  moc nym, po sma ku nie świe żej
ryby”. Nie zde cy do wa no się do dać tej po zy cji do menu za ło gi.



W  nie do świad czo nych rękach Mi chot te’a  mi ęso sta wa ło się jesz cze gor sze.
Sma ko wa ło rów no cze śnie rybą i dro biem, okra szo ny mi ostrą wo nią dzi czy zny. „Je‐ 
śli mo żna wy obra zić so bie po łącze nie sztu ki wo ło wi ny, aro ma tycz ne go dor sza i du‐ 
szo nej dzi kiej kacz ki, a po tem do pra wić to so sem z po so ki i tra nu”, pi sał ob ra zo wo
Cook, „to będzie to naj pe łniej sza ilu stra cja”. W rze czy wi sto ści, dla pe łne go zro zu‐ 
mie nia, jak mo gło wy glądać da nie z pin gwi na, trze ba wzi ąć rów nież pod uwa gę
nie zno śny smród gu ana, któ ry ci ągnął się za tymi pta ka mi. Wi ęk szo ść człon ków
wy pra wy po przy si ęgła so bie, że ich pierw sze da nie z  pin gwi nie go mi ęsa będzie
jed no cze śnie ostat nim. De Ger la che, zgod nie z re la cją Co oka, czuł się obu rzo ny,
że jego lu dzie w ogó le roz wa ża li je dze nie tak od rzu ca jące go i ohyd ne go mi ęsa za‐ 
miast sta ran nie wy bra nych przez nie go kon serw i ka te go rycz nie od mó wił cho ćby
skosz to wa nia świe żo przy rządzo ne go da nia. Dan co, jak przy sta ło na wier ne go
przy ja cie la ko men dan ta, za po wie dział, że woli umrzeć, niż tknąć taki po si łek.

Chy ba tyl ko jed na oso ba nie cier pia ła, lecz wręcz świet nie się ba wi ła. Dla Ro al da
Amund se na ogra ni cze nia w try bie ży cia na rzu co nym przez ota cza jący ich pak lo‐ 
do wy nie były źró dłem udręki, lecz eu fo rii. „Je dze nie wspa nia łe w ka żdym mo żli‐ 
wym wy mia rze” – no to wał w dzien ni ku. Jako Nor weg do sko na le znał smak pu szek
z kjøt t bol ler i ze sma kiem je po chła niał – mimo że w żar tach prze ko ny wał swo ich
to wa rzy szy, ja ko by da nie przy go to wy wa ne było ze zmie lo nych w  ca ło ści ko tów,
włącz nie z fu tra mi, ko śćmi i zęba mi. Za sma ko wa ła mu na wet jesz cze ostrzej pi ęt‐ 
no wa na wa ria cja tej po tra wy, mia no wi cie fi ske bol ler, pul pe ty ryb ne, po da wa ne
z re gu ły w pi ątek, lecz spo ży wa ne w za sa dzie tyl ko w ra mach prze gra ne go za kła‐ 
du. Pin gwi nie mi ęso Amund sen okre ślił „naj sma ko wit szym ste kiem, jaki mo żna
so bie wy obra zić”. Zgod nie z jego prze pi sem, wy kro jo ne frag men ty na le ża ło przed
po da niem je dy nie ob sma żyć na pa tel ni, na oleo mar ga ry nie. Szcze rze roz ko szo wał
się ich sma kiem, a  jesz cze bar dziej chy ba mie sza ni ną prze ra że nia i  mdło ści na
twa rzach to wa rzy szy, kie dy ob ser wo wa li, jak z roz ko szą prze żu wa i po ły ka ko lej ne
kęsy. Od cza su do ra sta nia, gdy czcią i uwiel bie niem ob da rzył ska za ne go na zgu bę
pod ró żni ka Joh na Fran kli na, Amund sen cier pie nie trak to wał jak spe łnie nie. Po su‐ 
wał się w tym tak da le ce, że cier pie nie prze sta wa ło być cier pie niem, a sta wa ło się
na gro dą. Z tej per spek ty wy nie smacz ne je dze nie było le d wie bła host ką.

Brak ko biet rów nież nie wy wo ły wał w  nim po czu cia żalu. Nie wy da je się, by
przed zmu stro wa niem na po kład Bel gi ki pro wa dził buj ne ży cie uczu cio we26. Pod‐ 
bo je sek su al ne mia ły dla nie go mniej sze zna cze nie niż pod bo je geo gra ficz ne. Nie
uwa żał, by sens mia ły ja kie kol wiek za jęcia, któ re nie przy czy nia ły by się do re ali‐ 
za cji jego po lar nych am bi cji. A ka żda mi nu ta spędzo na wśród an tark tycz ne go lodu
temu wła śnie słu ży ła.

„Moim naj wi ęk szym ma rze niem jest wcze sną wio sną ru szyć z  dwu oso bo wym
ka ja kiem i sa nia mi na po łud nie”, pi sał na po cząt ku kwiet nia (w żad nym miej scu
nie wspo mniał, kim mia ła by być dru ga oso ba w ło dzi, lecz sądząc po do świad cze‐ 
niach na kli fach wy spy Bra ban cja, mo żna za kła dać, że jego pierw szym wy bo rem
by łby Cook, gdy by nie ozna cza ło to po zo sta wie nia to wa rzy szy bez wspar cia le ka‐ 



rza). Jego plan – a ra czej mrzon ka – za kła dał sze ścio ty go dnio wą pod róż po lo dzie
na po łud nie, z sa nia mi za ła do wa ny mi pro wian tem, któ ry prze ła do wy wa łby do ka‐ 
ja ka, ile kroć dro gę za gra dza ła by mu otwar ta woda. Do pie ro po tym cza sie ru szy‐ 
łby z po wro tem na Bel gi cę. I jak by pod kre śla jąc zu chwal stwo pla no wa ne go przed‐ 
si ęw zi ęcia, do da wał na ko niec: „przy ta kiej pod ró ży trze ba li czyć się z  tym, że
praw do po dob nie nie od na la złbym dro gi z po wro tem na sta tek”. Wzmian ka ta tyl‐ 
ko do da ła mu ani mu szu. I  jesz cze w  tym sa mym wpi sie w dzien ni ku Amund sen,
jak by ga ni ąc sam sie bie, zmo dy fi ko wał swo je pla ny.

„Cóż, w ta kim wy pad ku szli by śmy na po łu dnio wy za chód, tak dłu go, jak po go da
by po zwa la ła. A wraz z na de jściem zimy za ło ży li by śmy obóz na szczy cie od po wied‐ 
niej góry lo do wej... wte dy mo gli by śmy za cząć gro ma dzić pro wiant na zimę: pin‐ 
gwi ny i foki. Wio sną ru szy li by śmy da lej na po łu dnio wy za chód, aż tra fi li by śmy na
ląd. Gdy by mia ła to być po łu dnio wa część Zie mi Wik to rii, ru szy li by śmy na pó łnoc,
ka ja kiem, a z wy su ni ętych na pó łnoc wy se pek pró bo wa li by śmy do stać się do Au‐ 
stra lii. Za jęło by to nam z pew no ścią lat parę, jed nak nie mam wąt pli wo ści, że jest
to mo żli we”. Pod róż z Zie mi Wik to rii do Au stra lii by ła by pew nym sa mo bój stwem,
a zi mo wa nie na szczy cie lo do wej góry, de li kat nie mó wi ąc, nie by ło by do brym po‐ 
my słem. Jed nak tam te go wie czo ru, no tu jąc za pa mi ęta le przy świe tle świecz ki,
Amund sen bar dziej niż kie dy kol wiek sku pio ny był na bu do wa niu swo jej le gen dy.
Kie dy kil ka ty go dni pó źniej na frag men cie otwar tej wody nie opo dal nie spo dzie wa‐ 
nie prze wró ci ła się na bok góra lo do wa i spo wo do wa ła prze ra ża jący huk, Amund‐ 
sen za pi sał: „Nie po zwo lę, by to wy da rze nie wpły nęło na mój plan spędze nia zimy
na gó rze lo do wej”.

Amund sen po czuł się jesz cze szczęśliw szy, kie dy jego wspó łlo ka tor, bur kli wy
trze ci ofi cer Ju les Me la erts, zwró cił się z  pro śbą o  prze nie sie nie do for pi ku, by
mógł za miesz kać wśród ma ry na rzy. „Nie ukła da ło się mi ędzy nami, więc nie będę
uda wać na wet, że się mar twię” – za no to wał Nor weg. De cy zja Me la ert sa nie tyl ko
spra wi ła, że pierw szy ofi cer miał ka bi nę na wy łącz no ść, ale też zna cząco po pra wi‐ 
ła na stro je w me sie. „Nie miał do brych sto sun ków z żad nym z nas” – pi sał Nor‐ 
weg. – „Te raz zo sta ło nas sied miu. Ale wśród zna jo mych nie zna la złbym sze ścior‐ 
ga rów nie ra do snych i przy ja znych osób, jak moi obec ni to wa rzy sze. Do brze mi tu‐ 
taj”. Pi sząc te sło wa, Amund sen zdał so bie z cze goś spra wę: je śli cier pie nie było
rów no znacz ne ze spe łnie niem, przy jem no ść była for mą sa mo za do wo le nia. Do dał
więc: „Nie mal zbyt do brze”.

Amund sen z całą pew no ścią ro zu miał, że do bre sa mo po czu cie czy ni go wy jąt‐ 
kiem na po kła dzie Bel gi ki. A prze cież na wet on nie miał po jęcia, co przy nio są naj‐ 
bli ższe ty go dnie. Tyl ko dwóch rze czy mo żna było być pew nym: jesz cze wi ęk sze go
mro zu i ciem no ści.



Rozdział 10

OSTAT NI ZA CHÓD SŁO ŃCA

DNI MI JA ŁY, A WI DOK Z OKOP CO NE GO SA DZĄ BU LA JA w ka ju cie Co oka prak‐ 
tycz nie się nie zmie niał. Te same od le głe góry lo do we trwa ły nie po ru szo ne w tej
sa mej od le gło ści od stat ku, rów nie zna jo me jak dzwon ni ca ko ścio ła sąsied nie go
mia stecz ka. A  jed nak ich nie zmien no ść była tyl ko ułu dą. Cały pak bo wiem prze‐ 
miesz czał się dość żwa wo, cha otycz ny mi ru cha mi po ko nu jąc kil ka mil mor skich na
dobę. Bel gi ca nie pły nęła, a jed nak da lej prze mie rza ła oce an kur sem, na któ ry nie
mia ła naj mniej sze go wpły wu. „Bra ko wa ło punk tu od nie sie nia, któ ry po zwo li łby
okre ślić kie ru nek dry fu, a my śmy nie wi dzie li ru chu wody, gdyż aż po ho ry zont ci‐ 
ągnęły się lo do we pola upstrzo ne gó ra mi lo do wy mi, któ re prze miesz cza ły się ra‐ 
zem z  nami, z  tą samą pręd ko ścią” – za pi sał Cook. Le karz za czął się po wa żnie
oba wiać, że gło wy jego to wa rzy szy wpad ną w ten sam nie zau wa żal ny dryf, któ ry
po nie sie ich w stro nę stra chu i sza le ństwa.

Pak nie tyl ko się po ru szał, ale usta wicz nym zmia nom ule ga ły rów nież jego
kszta łt i spój no ść. Wy glądem mógł przy po mi nać bia ły ląd, lecz za cho wy wał się jak
woda – tyle że znacz nie wol niej. Siły, któ re na nie go od dzia ły wa ły, de li kat nie znie‐ 
kszta łca jąc jego to po gra fię, to te same wek to ry, któ re oży wia ły oce an: wia try
i  prądy. I  nie rzad ko dzia ła ły wbrew so bie. Kie dy na cie ra ły z  dwóch kie run ków,
sma ga ły i  ła ma ły lód z  siłą i  okru cie ństwem śre dnio wiecz ne go na rzędzia tor tur.
Prądy mor skie znacz nie moc niej od dzia ły wa ły na głębo ko za nu rzo ne góry lo do we
niż na sto sun ko wo gład ką po wierzch nię lo do we go paku i po tra fi ły pchać te ol brzy‐ 
my, orząc nimi bia łą pust kę.

Lód mor ski, z  re gu ły gru by na kil ka dzie si ąt cen ty me trów, do dwóch, cza sem
trzech me trów, znacz nie ła twiej pod da wał się dzia ła niu wia tru, któ ry był od po wie‐ 
dzial ny za nie mal ka żdy aspekt oto cze nia Bel gi ki. „Pierw sze py ta nie, ja kie ka żde‐ 
go ran ka ci snęło się nam na usta” – pi sał Cook – „brzmia ło: jak dzi siaj wie je?”. Na‐ 
wet lek ka bry za mo gła oży wić lo do wy pak i wpra wić go w ruch. Bu rza po tra fi ła go
prze ła mać i po kru szyć, ry su jąc pa jęczy nę wąskich, zdra dziec kich ka na łów, a mi‐ 
ędzy nimi kil ka nie wiel kich pól otwar tej wody, lecz ni g dy nie dość prze stron nych,
by otwo rzyć Bel gi ce dro gę uciecz ki. Nie spo dzie wa na ci sza przy no si ła ulgę i  od‐ 
pręże nie, a sta re spęka nia na po wrót się otwie ra ły. Od wrot no ścią tej sy tu acji był
nie słab nący wiatr z  do wol ne go kie run ku, utrzy mu jący się przez dłu ższy czas;
sprężał on pak lo do wy i wpy chał kry na sie bie z taką siłą, że wzdłuż pęk ni ęć wy ra‐ 
sta ły ba ry ka dy po kru szo nych ta fli. Na pór wzdłuż usko ków rósł z taką mocą i taką
gwa łtow no ścią, że pak zda wał się żyć wła snym ży ciem, a  dźwi ęki tar cia krier
o  sie bie – od głębo kich, mrocz nych i  ta jem ni czych, do wy so kich, pa nicz nych pi‐ 
sków – tyl ko po tęgo wa ły to wra że nie. Wy pi ętrzo na wia trem lo do wa grań mo gła
w ci ągu kil ku go dzin osi ągnąć wy so ko ść dru gie go pi ętra; po tężne lo do we ścia ny



stwo rzo ne z ni cze go, je dy nie siłą po ru sza jące go się po wie trza. Ka żde skrzyp ni ęcie
drew nia ne go po szy cia ka dłu ba wy wo ły wa ło wśród za ło gi drże nie i sta no wi ło przy‐ 
po mnie nie, że są zda ni na ła skę i nie ła skę wia tru.

Wy jące an tark tycz ne wi chry nie prze rwa nie gro zi ły znisz cze niem je dy ne go
schro nie nia człon ków wy pra wy i  strza ska nia lo do wej sko ru py, po któ rej stąpa li.
„To po lar ne pod brzu sze na szej pla ne ty zde cy do wa nie nie na da je się dla czło wie‐ 
ka” – pi sał Cook. – „Mam bo wiem nie od par te wra że nie, że to ta część jest ce lem
kop nia ków ro ze źlo nych du chów, kie dy Zie mia mija je, krążąc w ko smo sie”. Nie‐ 
słab nący wiatr nękał pod ró żni ków i zło wiesz czo przy po mi nał, co może ich cze kać.
Nie ma jąc na tu ral nych prze szkód, często wiał nad lo do wą pu sty nią z taką siłą, że
ob sa da Bel gi ki ca ły mi dnia mi nie mo gła opusz czać stat ku.

Poza wi chrem i prąda mi mor ski mi jesz cze jed na siła na tu ry mo gła dra stycz nie
zmie niać kszta łt lodu do oko ła, a  przy naj mniej spo sób, w  jaki pod ró żni cy go wi‐ 
dzie li: świa tło. Po god ne dni zda rza ły się na der rzad ko, lecz kie dy sło ńce wy cho dzi‐ 
ło zza chmur, bia ła ma te ria paku eks plo do wa ła fe erią barw. Te krót kie chwi le spo‐ 
ko ju owo co wa ły kwie ci sty mi opi sa mi.

„Bia ła rów ni na skrzy się w pro mie niach sło ńca re flek sa mi ty si ęcy bry lan tów” –
no to wał de Ger la che. – „Góry lo do we i spi ętrze nia pu szą się sre brzy sty mi grzbie‐ 
ta mi, za któ ry mi skry wa się nie zbyt głębo ki cień błęki tu tak czy ste go, jak by za bra‐ 
no go pro sto z  nie ba. Ka na ły w  lo dzie wiją się wstęga mi w  ko lo rze la pis la zu li,
a prze zro czy ste kra wędzie brze gów mie nią się akwa ma ry nem. Kie dy nie po strze‐ 
że nie dzień chy li się ku wie czo ro wi, zmie nia ją się też cie nie za ka żdą górą lo do wą,
przy bie ra jąc bar wę de li kat nie ró żo wą lub fio łko wą, jak by prze la tu jąca wró żka roz‐ 
wie sza ła za nimi we lo ny ze zwiew nej gazy. Po wo li cały ho ry zont to nie, z po cząt ku
w ró żo wym, a po tem żó łto po ma ra ńczo wym świe tle, a kie dy sło ńce osta tecz nie zni‐ 
ka, zo sta wia po so bie de li kat ną po świa tę, wta pia jącą się w ciem ny gra nat nie ba
usła ne go nie zli czo ny mi gwiaz da mi”.

Pak stał się dla świa tła pla cem za baw. Pro mie nie sło ńca od bi ja ły się od jego po‐ 
wierzch ni pod bar dzo ma łym kątem, zmie nia ły kie ru nek, pod da wa ły dzia ła niu at‐ 
mos fe ry i roz sz cze pia ły w mro źnym po wie trzu. Po ja wia ły się mi ra że, bia łe tęcze,
par he lion czy halo przy ksi ęży co we. Świa tło tak często ro bi ło ta kie i  po dob ne
sztucz ki, że człon ko wie wy pra wy szyb ko na uczy li się, by nie ufać wła snym oczom.
W bez wietrz ne dni opa da jące po wo li krysz ta łki lodu sta ją się pry zma ta mi i za ła‐ 
mu ją świa tło, przez co mo żna od nie ść wra że nie, że na nie bie nie świe ci jed no,
a wie le sło ńc. Naj bar dziej spek ta ku lar na spo śród ta kich ilu zji nosi na zwę par he‐ 
lion, czy li sło ńce po bocz ne, a jej efek tem są czte ry do dat ko we sło ńca po ja wia jące
się w rów nych od stępach na halo do oko ła wła ści we go sło ńca. Przy ide al nych wa‐ 
run kach dwa pro sto pa dłe blo ki świa tła łączące te ilu zo rycz ne okręgi prze ci na ją
się po środ ku, two rząc gi gan tycz ny świe tli sty krzyż. Wi dok ten prze pe łniał na‐ 
tchnio nym za chwy tem na wet tak moc no stąpa jących po zie mi i  pe łnych wia ry
w na ukę lu dzi jak Le co in te. „Mam po czu cie, że to coś nie z tego świa ta” – opi sy‐ 
wał ka pi tan swo je wra że nia. – „Taka for ma de wo cji po zwa la po czuć Boga – nie ja‐ 
kie goś kon kret ne go, ale ja kąś nie ogra ni czo ną, nad ludz ką moc”.



An tark tycz ne świa tło zwo dzi ło wzrok w spo sób znacz nie mniej cza row ny, kie dy
sło ńce zni ka ło za nie bo skło nem. Przy chmur nej albo mgli stej po go dzie, a  za tem
przez wi ęk szo ść cza su, lo do wy pak zmie niał się w mo no chro ma tycz ne pust ko wie.
Sza ro ść nie ba zle wa ła się z  sza ro ścią lodu, przez co zni ka ła li nia ho ry zon tu.
W mia rę blak ni ęcia świa tła dnia co raz trud niej było oce niać od le gło ści. Bez cie ni
pod kre śla jących kon tu ry „nie mal wszyst kie prze szko dy gi nęły lub zmie nia ły swe
kszta łty” – pi sał Cook. – „Po tężne wy pi ętrze nia, li czące trzy do sze ściu me trów
wy so ko ści, kry ły się przed na szy mi oczy ma do chwi li, gdy sta wa li śmy tuż przy
nich. Nie wiel kie wznie sie nia, cza sem o ostrych kątach, bu dzi ły wra że nie wiel kich
gór lo do wych wi dzia nych z  bar dzo da le ka. Spa ce ro wym tem pem zbli ża li śmy się
do nich na nar tach, aż na gle uświa da mia li śmy so bie, że po ko na li śmy tę wiel ką,
zda wa ło by się, prze szko dę, któ ra w rze czy wi sto ści mia ła le d wie kil ka na ście do kil‐ 
ku dzie si ęciu cen ty me trów”.

Zwod ni cze czy wier ne, świa tło usta la ło kszta łty świa ta uwi ęzio nych mężczyzn,
przy czym z ka żdym dniem po tro chu go uby wa ło. Wy dłu ża niu się nocy i spad ko wi
tem pe ra tur, co zwia sto wa ło na de jście zi mo wej ciem no ści, to wa rzy szy ło zni ka nie
ele men tów i zja wisk, któ re nada wa ły tro chę ko lo ry tu ży ciu na Bel gi ce i w jej oko li‐ 
cach. Pęk ni ęcia i nie wiel kie pla my otwar tej wody po kry wał lód, a pak zmie niał się
w bez kszta łt ną bia łą masę. Co raz rza dziej sły chać było oka zjo nal ne wy de chy wie‐ 
lo ry bów, sko ńczy ły się wi zy ty pin gwi nów, a lód sta wał się zbyt gru by dla fok, któ re
wcze śniej ro bi ły w nim otwo ry, by zła pać od dech lub ob ser wo wać przez nie ryby
w cza sie po lo wań. Ży cie zda wa ło się w ślad za świa tłem opusz czać tę nie przy ja zną
kra inę.

De Ger la che żywo in te re so wał się nie bez pie cze ństwa mi, ja kie nio sła z sobą za kra‐ 
da jąca się w  ży cie za ło gi mo no to nia, i  pi ęt nem, ja kie od ci ska ła na ich du szach
i umy słach, w mia rę jak dni i noce zle wa ły się w  jed no, po zba wia jąc wszyst kich
po czu cia cza su. Sta ra jąc się prze ciw dzia łać jej skut kom, usta lił ka len darz spe cjal‐ 
nych wy da rzeń, by ma ry na rze i ofi ce ro wie mie li cze go wy glądać. Ka żda mo żli wa
oka zja: uro dzi ny, rocz ni ce, świ ęta pa ństwo we po szcze gól nych kra jów, z  któ rych
re kru to wa li się człon ko wie wy pra wy, była świet ną prze słan ką do świ ęto wa nia
i wszyst kie ce le bro wa no z roz ma chem, na jaki po zwa la ły za pa sy je dze nia. „Sen ny
to ty dzień” – no to wał Cook – „gdy nie uda się nam wy dzie lić cho ćby jed ne go dnia
na wy jąt ko we kar mie nie pod la ne szam pa nem”. (Po śród wie lu wad ży cia w paku
lo do wym trze ba było szu kać nie licz nych jego za let, a z pew no ścią na le żał do nich
za wsze do sko na le schło dzo ny szam pan). Człon ko wie wy pra wy z utęsk nie niem wy‐ 
pa try wa li ta kich oka zji – je śli nie ze względu na prze kom bi no wa ne uczty przy go to‐ 
wy wa ne przez Mi chot te’a, to przy naj mniej z ra cji ra do śnie spędza ne go cza su i za‐ 
ba wy.

Ko lej ną z prze ła mu jących mo no to nię oka zji, na któ rą wszy scy cze ka li, była pre‐ 
zen ta cja ry sun ków sa ty rycz nych, któ re ka żde go dnia two rzył Ra co vit za. Ru mu ński
na uko wiec, prócz oczy wi ste go za mi ło wa nia do od twa rza nia szcze gó łów ana to mii
flo ry i fau ny, prze ja wiał rów nież ta lent jako zja dli wy ka ry ka tu rzy sta, łącząc go ze



wschod nio eu ro pej skim uwiel bie niem dla ab sur du i  ry sem ska to lo gicz nym. Choć
spro śne i  in fan tyl ne, ry sun ki Ra co vit zy przed sta wia ją au ten tycz ne spoj rze nie na
ży cie na po kła dzie Bel gi ki i  sta no wią kro ni kę fru stra cji jej za ło gi i  jej spe cy ficz‐ 
nych żar tów.

Ca ło ścio we spoj rze nie na dzie ło Ra co vit zy po ka zu je, że stwo rzył coś na kszta łt
prze śmiew czej se rii, cy klicz ną ope ra buff a na lo dzie. Jego ulu bio nym bo ha te rem
był geo log wy pra wy i me te oro log, Hen ryk Arc tow ski. Ra co vit za stwo rzył al ter ego
swo je go ko le gi, bu fo ńskie go maga o  imie niu Ar to cho, z dłu gą bro dą i wy dat nym
za dkiem, któ re mu po świ ęcał osob ne ry sun ki (przy kła do wa twór czo ść: ty łek Ar to‐ 
cho słu ży jako ba ro metr, wy pe łnia jąc się po wie trzem w cza sie wia tru, ocie ka jąc
wodą w cza sie desz czu, kur cząc się przy su chej po go dzie i  sza mo cząc się dzi ko
w  cza sie bu rzy). Dwu dzie sto sze ścio let ni Arc tow ski był chy ba naj bar dziej po zba‐ 
wio nym dy stan su do sie bie pod ró żni kiem, co czy ni ło go wy jąt ko wo wdzi ęcz nym
obiek tem żar tów Ra co vit zy27. Na jed nym z  ob raz ków przed sta wił on Ar to cho
w sa mot no ści po dzi wia jące go zo rzę po lar ną, na któ rej po ja wia ją się li ter ki M-E-R-
D-E (gów no), a  na in nym, jak pe ro ru je przed stad kiem obo jęt nych pin gwi nów,
z któ rych je den obry zgu je go kupą.

Poza Ar to cho i dziw ny mi dow ci pa mi na te mat kjøt t bol ler sta łym te ma tem prac
Ra co vit zy była fru stra cja sek su al na. Na ry sun ku za ty tu ło wa nym Roz ko sze Me che‐ 
len spor tre to wał Dan co, jak leży w rynsz to ku, gdzieś w swo im ro dzin nym mie ście,
i za gląda pod spód ni cę od da jącej mocz ko bie cie. Ra co vit za stwo rzył na wet ma kie‐ 
tę pierw szej stro ny nie ist nie jącej ga ze ty opi su jącej ży cie na po kła dzie Bel gi ki, pe‐ 
rio dyk ten za ty ty ło wał: „Po łud nie bez ko biet”.

Co cie ka we, nie kto inny jak Cook miał naj wi ęk sze pro ble my z przy zwy cza je‐ 
niem się do spro śno ści i dwu znacz nych dow ci pów. Po zo sta li mo gli spo dzie wać się
po nim – je dy nym jan ke sie na po kła dzie – skłon no ści do wul gar no ści, lecz kie dy
Le co in te zo ba czył, jak le karz ob le wa się ru mie ńcem wsty du, ka pi tan uznał go
„naj bar dziej cno tli wym Ame ry ka ni nem, ja kie go Nowy Świat dał resz cie Zie mi”.
Mimo dzie ci ństwa bez gro sza przy du szy, Cook już daw no przy jął dys tyn go wa ne
ma nie ry lep szych kręgów to wa rzy skich, któ rych częścią miał za miar się stać.
I, w prze ci wie ństwie do Bel gów, ni g dy nie pił bez umia ru, a za wsze za cho wy wał
trze źwo ść umy słu.

Co oka szcze gól nie moc no pe szy ły skłon no ść ofi ce rów do pa skud nych, nie oby‐ 
czaj nych żar tów i ra do ść, z  jaką wy mie nia li się nimi, przy czym mia ły one swo je
źró dło w mie szan ce trzech języ ków obo wi ązu jących na po kła dzie – i wła śnie temu
mo żna było, przy naj mniej częścio wo, przy pi sać efekt, jaki wy wo ły wa ły u dok to ra,
bo po pro stu ich nie ro zu miał. „Z ta ki mi ma nie ra mi le piej nie po ka zy wać się w No‐ 
wym Jor ku” – fu kał Cook. Lecz tam, na za gu bio nym, zda wa ło by się, stat ku, ty si ące
mil od wy twor ne go to wa rzy stwa, i jego za częło opusz czać wy ra fi no wa nie i po lor.
Le karz ro zu miał, że taki ro dzaj hu mo ru, szorst ki i nie okrze sa ny, był rów nież nie‐ 
oce nio nym re me dium na przy gnębie nie. „Cook co raz rza dziej czu je się ura żo ny” –
za uwa żył Le co in te. Miał na wet „śmiać się z nie któ rych na szych żar tów, sam by wał
za baw ny, a w ko ńcu w pe łnej roz ci ągło ści brał udział w na szych wy głu pach”. Nie‐ 



wie le cza su mi nęło, a  le karz prze ści gał się z  po zo sta ły mi w  swa wol nych dow ci‐ 
pach, z bra wu rą po ko nu jąc ba rie rę języ ko wą.

Mimo to, i  mimo wła sne go zdro we go li bi do, Cook od wo dził od pro wa dze nia
przy wspól nym sto le nie ko ńczących się dys put na te mat sek su, prze ko nu jąc, że to
nie zdro we dla mężczyzn, by sku piać się na czy mś, cze go mieć nie mo gli. Zde ter‐ 
mi no wa ny, by „ukró cić ci ągłe roz mo wy o dziew czy nach”, ostrze gł ofi ce rów i na‐ 
ukow ców, że po lar na noc może mieć na nich taki sam wpływ „jak ka stra cja na
mło de go wołu” – po zo sta wić ich nie płod ny mi im po ten ta mi. A po tem, wi dząc ich
za trwo że nie, wy ja śnił, że im prędzej po rzu cą wszel kie my śli o ko bie tach, tym wi‐ 
ęk szą szan sę mają na za cho wa nie zdro wia. „Amund sen i ja da wa li śmy so bie radę
z  tym mro źnym okre sem de pry wa cji sek su al nej” – do dał w  dzien ni ku. Pierw szy
ofi cer, któ re mu ide al nie od po wia dał mni si ce li bat po lar ne go od kryw cy, w  pe łni
temu przy kla snął.

Je śli za my słem le ka rza było skło nie nie po zo sta łych do zna le zie nia in ne go te ma‐ 
tu, jego plan zu pe łnie się nie po wió dł. Siód me go kwiet nia, prze gląda jąc ga ze ty
i cza so pi sma, je den z człon ków za ło gi do ko pał się do kil ku na stu wy dań ilu stro wa‐ 
ne go ma ga zy nu, po da ro wa ne go przez jed ne go z  an twerp skich me ce na sów.
W środ ku znaj do wa ły się pla ka ty przed sta wia jące pi ęk ne pa ry żan ki, ak tor ki i tan‐ 
cer ki ka ba re to we. Od kry cie to skut ko wa ło or ga ni za cją kon kur su pi ęk no ści – in ab‐ 
sen tia. „Wy bra no nie mal pi ęćset ilu stra cji” – pi sał Cook. – „Pre zen to wa ły one
wszyst kie pozy i stop nie odzia nia – lub nie odzia nia wła śnie, a ta kże szcze gó ły ana‐ 
to micz ne ko biet okrzyk ni ętych pi ęk no ścia mi”. Usta lo no naj ró żniej sze ka te go rie,
od pro stych i  nie win nych, jak: „nie na gan ny cha rak ter”, „uoso bie nie wdzi ęku”,
„kszta łt ne dło nie (smu kłe pal ce)”, do nie co bar dziej pod szy tych ero ty zmem: „usta
(łuk amo ra)”, „gib ka ta lia”, „les jam bes” (nogi). Przez ko lej ne trzy dni ofi ce ro wie
i na ukow cy to czy li za żar te dys ku sje do ty czące gło so wa nia (za ło ga nie zo sta ła za‐ 
pro szo na do udzia łu). Na pro wa dzące go zo stał wy bra ny Arc tow ski, któ re go ob da‐ 
rzo no prze śmiew czym ty tu łem „Ar to cho Pierw szy, Król Lodu”.

Zwy ci ężczy nie ogło szo no po so wi cie „pod la nym” obie dzie, dzie si ąte go kwiet‐ 
nia. Pierw sze miej sce ex aequo za jęły tan cer ka i  muza Cléo  de Méro de (unie‐ 
śmier tel nio na przez To ulo use-Lau tre ca i wie lu in nych ar ty stów), oraz Cla ra Ward,
dzie dzicz ka for tu ny po cho dząca z De tro it, któ ra wy szła za mąż za bel gij skie go ksi‐ 
ęcia, by po rzu cić go pó źniej i  zwi ązać się z bied nym jak mysz ko ściel na skrzyp‐ 
kiem z Węgier. Wer dykt wy wo łał bar dzo burz li wą dys ku sję. Pró bu jąc zna le źć wy‐ 
jście z im pa su, Le co in te, orędow nik wy bo ru Ward, zwró cił się o po moc do le ka rza.
„Cook jest ca łko wi cie roz bi ty” – za pi sał pó źniej w dzien ni ku. „Nie ro zu mie ani sło‐ 
wa z tego, co do nie go mó wi my; to jego wiel ka za le ta, bo czy ni go to ca łko wi cie
od por nym na pró by prze kup stwa! Co wi ęcej, nie oszczędza płuc ni gar dła, krzy czy
i  krzy czy naj gło śniej jak może, »[nu mer] 209, Cla ra, pierw sze miej sce!«”. Fani
Cla ry Ward za wy li try um fal nie, a  po plecz ni cy pan ny de Méro de za wtó ro wa li im
z wście kło ścią. Wczu wa jąc się w rolę roz jem cy, de Ger la che otwo rzył szam pa na,
a  całe roz ocho co ne to wa rzy stwo za krzyk nęło już zgod nie: „za zdro wie pi ęk nych
pań!”.



Le co in te chwiej nym kro kiem zbli żył się do me cha nicz nych or ga nów, uło żył
w pro wad ni cach zwój z bel gij skim hym nem i uru cho mił in stru ment. Mesę wy pe‐ 
łni ły dziw ne, nie zna jo me dźwi ęki i  do pie ro wte dy do ka pi ta na do ta rło, że przez
nad miar al ko ho lu za ło żył ta śmę od wrot nie! Po miesz cze nie wy bu chło nie po ha mo‐ 
wa nym śmie chem, któ ry wraz z dźwi ęka mi od gry wa nej od ko ńca Bra ban so ny po‐ 
pły nął nad po grążo nym w mro ku bez lud nym lo do wym pa kiem. Ide al ne pod su mo‐ 
wa nie szczęśli wych chwil świ ęto wa nia i za ba wy na ko ńcu świa ta.

Był to je den z ostat nich ra do snych wie czo rów.

Dni sta wa ły się krót sze, jak w zi mo wej Bel gii, z tą ró żni cą, że pro ces ten nie za‐ 
trzy my wał się, bo wiem sze ro ko ść geo gra ficz na bez li to śnie od bie ra ła co dobę do
dwu dzie stu pi ęciu mi nut dzien ne go świa tła. Dwa ty go dnie pó źniej noc trwa ła po‐ 
nad trzy go dzi ny dłu żej. De Ger la che oba wiał się, że gdy za pad nie nie prze rwa na
ciem no ść, za ła mie się dys cy pli na na po kła dzie. Dla te go co raz bar dziej ogo ło co ne
ze sło ńca dni wy pe łniał eg ze kwo wa ny z że la zną kon se kwen cją plan za jęć, zaś cza‐ 
su po szcze gól nych czyn no ści nie wy zna cza ło świa tło, a ze gar. Pra ce roz po czy na ły
się o ósmej rano i trwa ły do pi ątej po po łud niu, z prze rwa mi na obiad i ćwi cze nia.
Ko la cję po da wa no o wpół do szó stej, a resz tę wie czo ru prze zna cza no na wy po czy‐ 
nek i re laks przy sła bym świe tle lamp naf to wych. Ma ry na rze gra li wte dy w kar ty,
na pra wia li ubra nia albo czy ta li. Kie dy na nie bie po ja wiał się ja sny ksi ężyc, po go da
za chęca ła śmia łków do prze cha dzek po lo do wym paku.

W nie dzie le i świ ęta człon ko wie za ło gi do sta wa li w przy dzia le szklan kę gro gu
oraz sto pi ęćdzie si ąt mi li li trów wina bor de aux na oso bę, a  je śli de Ger la che był
za do wo lo ny z po rząd ku na po kła dzie, mo gli rów nież li czyć na po ran ną szklan kę
por to. Po mny wy da rzeń z Pun ta Are nas, de Ger la che za ka zał pi cia al ko ho lu bez
oka zji, by unik nąć po dob nej pró by pi jac kie go bun tu. Ofi ce ro wie mo gli jed nak li‐ 
czyć na spe cjal ne trak to wa nie.

Być może czer pi ąc in spi ra cję z roz le wa jące go się po Eu ro pie prze ło mu wie ków
ru chu so cja li stycz ne go, de Ger la che za rządził ośmio go dzin ny dzień pra cy. Jed nak
na Bel gi ce to nie prze pra co wa nie było naj wi ęk szym pro ble mem – a wręcz prze‐ 
ciw nie. Z  jed nost ką uwi ęzio ną po śród lodu, głów ną tro ską ko men dan ta było za‐ 
pew nie nie ma ry na rzom od po wied niej ilo ści za jęć, by wy pe łnić im dzień. Pod sta‐ 
wo wym obo wi ąz kiem było dla wszyst kich czu wa nie, aby w porę do cze kać chwi li,
aż lód uwol ni ka dłub. Poza oka zjo nal ną po mo cą na ukow com, przy pi sa ne ma ry na‐ 
rzom za da nia po le ga ły, mi ędzy in ny mi, na wy ci na niu blo ków zmar z ni ęte go śnie gu,
któ ry, po sto pie niu, sta no wił źró dło słod kiej wody, oraz utrzy my wa nie czy sto ści.
Po lo wa nia były je dy ny mi for ma mi spędza nia cza su, któ re wi ąza ły się z ja ki mi kol‐ 
wiek emo cja mi – na wet je śli po ja wia ły się wąt pli wo ści mo ral ne. Wraz z wy dłu ża‐ 
jącą się nocą i ta ak tyw no ść prak tycz nie usta ła z ra cji co raz rzad sze go po ja wia nia
się w oko li cy zwie rząt.

Mimo wy si łków ko men dan ta pod ko niec kwiet nia na stat ku sze rzy ła się apa tia
– kró lu jąc głów nie w  ku bry ku. Kil ku, a  cza sem i  kil ku na stu człon ków za ło gi nie
wy ko ny wa ło swo ich co dzien nych obo wi ąz ków, a co ty go dnio wą kąpiel bra ło do pie‐ 



ro na wy ra źny i ka te go rycz ny roz kaz prze ło żo ne go. Nie któ rzy od ma wia li scho dze‐ 
nia z  po kła du, mimo na le gań Co oka, by przy naj mniej raz dzien nie wy ko ny wa li
ćwi cze nia fi zycz ne. W po wie trzu dało się wy czuć na strój bun tu. Je śli mo żna po‐ 
rów ny wać te dwie sy tu acje, tym ra zem na stro je wśród ma ry na rzy były jesz cze
gor sze niż w  Pun ta Are nas, gdzie de zer te rzy mo gli przy naj mniej schro nić się
w por to wych lu pa na rach, ba rach czy szu kać szczęścia wśród po szu ki wa czy zło ta.

Co dzien ne ra cje kon ser wo wa nej brei pod sy ca ły ogień nie za do wo le nia. Za ło ga
i ofi ce ro wie jed nym gło sem winę za sze rzącą się na po kła dzie fru stra cję przy pi sy‐ 
wa li podłe mu wik to wi, by za raz po tem wska zać, że za jego ja ko ść od po wia da ją
Mi chot te i de Ger la che. „Menu nie szczędzo no prze kle ństw, a o za pa sach na wy‐ 
pra wę nikt nie mówi ina czej jak z głębo kim sar ka zmem” – pi sał Cook. – „Ka żdy
ma jący ja ki kol wiek wpływ na wy bór czy przy go to wa nie po si łków, obec nie czy
w  prze szło ści, musi mie rzyć się z  kry ty ką. W  ja kie jś części jest to uza sad nio ne,
jed nak w znacz nej mie rze bie rze się z roz pacz li we go bra ku kon tak tu z wy go dą, do
któ rej by li śmy przy zwy cza je ni”. W  zgła sza nych skar gach z  ka żdym dniem mniej
było dow ci pu i roz ba wie nia, a wi ęcej po wa gi i do bit no ści. I jak by nie dość, że po si‐ 
łki były pra wie nie ja dal ne, ra cje były zbyt skrom ne, by za spo ko ić głód ma ry na rzy.
Cook opi sał to ro snące nie za do wo le nie jako „po wsta nie ku li nar ne”.

Uty ski wa nia tak bar dzo przy bra ły na sile, że dru gie go maja po obie dzie Le co in‐ 
te po pro sił de Ger la che’a na stro nę i po in for mo wał go o za strze że niach za ło gi, do‐ 
da jąc przy tym, że jego zda niem ma ry na rze mają pod sta wy do nie za do wo le nia.
Nie roz sąd nie by było, po wie dział, po zo sta wić ten bunt bez re ak cji. Do tych czas po‐ 
wstrzy my wał się od pod wa ża nia czy cho ćby kry ty ko wa nia de cy zji prze ło żo ne go
i z pew no ścią ni g dy nie zro bi łby tego przy pod wład nych. Lecz mo żli we, że zmu‐ 
szo ny do spo ży wa nia tej sa mej, po zba wio nej sma ku mazi, w do dat ku w nie do sta‐ 
tecz nej ilo ści, zna la zł w so bie dość od wa gi, by zmie rzyć się z tym te ma tem. Ka pi‐ 
tan za żądał od ko men dan ta od po wie dzi, czy w ła dow ni znaj do wa ło się dość za pa‐ 
sów na zimę.

– Oczy wi ście, że mamy dość za pa sów – za pew nił go de Ger la che z pe łnym spo‐ 
ko jem. – Jed nak mu szę brać pod uwa gę, co po wie o nas pra sa, kie dy będzie o nas
pi sać? Czy nie oska rżą nas aby o wy ko rzy sty wa nie sy tu acji, by naja dać się prze‐ 
sad nie?

Le co in te nie do wie rzał wła snym uszom. Już po raz ko lej ny ko men dan ta bar‐ 
dziej zaj mo wa ła tro ska o wła sną re pu ta cję po po wro cie do domu niż do bro i zdro‐ 
wie jego lu dzi! Taka po sta wa mu sia ła mieć swo je źró dło w dręczącej go ob se sji:
de Ger la che po tra fił sku pić się je dy nie na prze świad cze niu, że dzien ni ka rze oska‐ 
rżą go o apro wi za cję Bel gi ki w zbyt wy kwint ne i do bre je dze nie, su ge ru jąc, że za
pu blicz ny grosz nie pa trio tycz nie się obże rał wraz ze swy mi lu dźmi. Zu pe łnie jak by
stra cił zdol no ść do spoj rze nia na tę sy tu ację ze zdro wej per spek ty wy i nie do strze‐ 
gał fak tu, że nie jest w Bel gii, tyl ko dzie si ęć ty si ęcy mil da lej, i uwi ęzio ny po środ‐ 
ku lo do we go pola wal czy o prze ży cie.

Le co in te, któ ry był po dob nie po ryw czy jak de Ger la che fleg ma tycz ny, pod nie‐ 
sio nym gło sem oznaj mił, że nie dba o zda nie pra sy, a „już naj mniej lo kal nej, an‐ 



tark tycz nej”, i  dość jed no znacz nie za żądał, by ko men dant za pew nił wszyst kim
człon kom wy pra wy wy star cza jące ra cje, „nie ogląda jąc się na mo żli we po ła jan ki
z in nych stref kli ma tycz nych”.

De Ger la che po słu chał rady ka pi ta na i zwi ęk szył dzien ne ra cje ży wie nio we. Co
wi ęcej, opra co wał na wet ca ło mie si ęcz ne ro ta cyj ne menu – roz pi sa ne w for mie ta‐ 
be li – co po zwa la ło unik nąć zbyt częste go ser wo wa nia tego sa me go da nia. Lecz
choć człon ko wie wy pra wy mie li w ko ńcu wy star cza jąco po ży wie nia, wci ąż nie czu‐ 
li się za do wo le ni. „Mamy dość wszyst kie go” – pi sał Cook. – „Brzy dzi my się ka‐ 
żdym ro dza jem je dze nia, któ re jest za mkni ęte w pusz kach”. Żad na licz ba kom bi‐ 
na cji i  spo so bów przy rządza nia po traw nie były w sta nie zni we lo wać nie zno śnej
mi ęk ko ści kon serw. Da nia skła da jące się na ty go dnio we menu, w tym na przy kład
wo ło we ozo ry, bla nqu et te de veau, pâté z dzi czy zny czy za jęczy gu lasz, nie ró żni ły
się od sie bie ani fak tu rą, ani sma kiem, a ma ry no wa ne śle dzie były rów nie mdłe.
Wszyst kie wa rzy wa mia ły tę samą, zie lo no sza rą bar wę i nie wy ma ga ły gry zie nia.

„Ludz kie żo łąd ki do ma ga ją się po traw za wie ra jących na tu ral ne włók na po kar‐ 
mo we, któ re mają ja kąkol wiek twar do ść i fak tu rę” – za pi sy wał Cook swo je ob ser‐ 
wa cje. Le karz był prze ko na ny, że po kil ku mie si ącach ta kie go ży wie nia ich or ga ni‐ 
zmy prze sta ły przy swa jać skład ni ki odżyw cze z kon serw. „W tym sta nie, w ja kim
je ste śmy, ka żdy z nas wgry złby się z ra do sną ulgą na wet w po tra wę za wie ra jącą
pia sek czy drob ne ka my ki. Od jak daw na nie uży wa li śmy tu zębów!”.

Przy gląda jąc się lu dziom na po kła dzie, Cook z za in te re so wa ne go an tro po lo ga
zmie nił się w za nie po ko jo ne go le ka rza. Na po cząt ku maja po wszech na dys pep sja
skło ni ła go do roz po częcia co dzien nych ba dań le kar skich, za rów no w for pi ku, jak
i w ofi cer skiej me sie. W trak cie tej pro ce du ry wa żył swo ich to wa rzy szy, mie rzył im
tem pe ra tu rę, spraw dzał tęt no oraz oglądał jamę ust ną i oczy. Po kil ku mie si ącach
za mkni ęcia i bra ku ak tyw no ści fi zycz nej puls ba da nych stał się nie rów ny i przy‐ 
spie szo ny. Człon ko wie wy pra wy sta nęli „u pro gu dłu giej nocy z ob ja wa mi lek kie go
nie do ży wie nia” – no to wał Cook. – „Taki stan rze czy przy pi sać mo żna nie zmien ne‐ 
mu obrzy dze niu wy wo ły wa ne mu przez to [je dze nie w  kon ser wach], co mamy”.
Jed nak poza „nie licz ny mi przy pad ka mi reu ma ty zmu, neu ral gii i nie gro źnych ura‐ 
zów, nie po ja wia ją się po wa żne pro ble my”.

Przez wi ęk szo ść cza su Cook pra wie nie otwie rał szaf ki, w któ rej trzy mał me dy‐ 
ka men ty. „Gdy byś był moim klien tem w No wym Jor ku i za wszyst ko mu siał pła cić,
z pew no ścią za pi sa łbym ci ja kiś śro dek” – wy ja śnił jed ne mu z to wa rzy szy. – „Ale
tu taj nie war to: wy zdro wie jesz rów nie szyb ko i bez tego!”.

Z po cząt ku ob ja wy nie po ko ju mia ły cha rak ter mniej fi zycz ny, a bar dziej psy cho‐ 
lo gicz ny. Po zba wie ni per spek ty wy szyb kie go ra tun ku uczest ni cy wy pra wy za częli
prze ja wiać hu śtaw kę na stro jów, któ rych spek trum roz ci ąga ło się od nudy aż po
ner wi cę, pre zen tu jąc iście mor der czą mie szan kę. Se ria nie po ko jących zda rzeń
ma jących miej sce je sie nią oda rła mężczyzn ze złu dzeń i przy po mnia ła o kru cho ści
ich losu. Przy kła dem ta kich przy pad ków było za jęcie się ogniem drew nia ne go
prze pie rze nia za pie cem w jed nej z ka bin. Wszy scy roz pierz chli się po po kła dzie,
pa nicz nie szu ka jąc nie za mar z ni ętej wody i dzia ła jącej pom py. Do pie ro Amund sen



spo koj nie od su nął piec od drew nia nej ścian ki, by na stęp nie uga sić ogień świe żym
śnie giem.

Na to miast w  maju, kie dy Bel gi ca, dry fu jąc z  pa kiem, osi ągnęła wspó łrzęd ną
71°35’ sze ro ko ści geo gra ficz nej po łu dnio wej, upo rczy wy pó łnoc ny wiatr, któ ry ją
tam za pędził, przy nió sł z sobą kil ka dni cie pła. Lód, któ ry do tych czas wy da wał się
nie do ru sze nia, nie spo dzie wa nie za czął pękać. Pod no ga mi człon ków wy pra wy
po ja wia ły się wy pe łnio ne wodą szcze li ny, z któ rych jed na do ta rła do dzio bu stat ku.
Pęk ni ęcia ta kie były bar dzo nie bez piecz ne na wet wów czas, gdy mężczy źni mo gli
je do strzec, lecz kie dy za czął pa dać śnieg i przy krył je bia łym dy wa nem, te ren wo‐ 
kół Bel gi ki stał się śmier tel ną pu łap ką, po dob ną do tej, jaką po ko na li Amund sen
z Co okiem na wy spie Bra ban cja. „W cza sie ta kiej za wie ru chy nie roz sąd nie jest za‐ 
pusz czać się gdzie kol wiek poza po kład” – no to wał Cook. – „Nie je den z nas skąpał
się już w lo do wa tej wo dzie, bo mo kry śnieg nie wy trzy mał na sze go ci ęża ru. Nie‐ 
trud no o śmier tel ny wy pa dek”.

Lód mógł za bi jać, nie tyl ko otwie ra jąc się, lecz rów nież za my ka jąc po wsta łe
wcze śniej szcze li ny. Sta wał się wte dy cza tu jącym dra pie żni kiem, któ ry z otwar tą
pasz czą ca ły mi ty go dnia mi wabi ofia ry, by nie spo dzie wa nie za ci snąć na nich
szczęki. Trzy na ste go maja noc była spo koj na, jed nak pe łni ący wach tę ma ry narz
za uwa żył coś bar dzo nie po ko jące go: nie wiel kie ob ser wa to rium astro no micz ne Le‐ 
co in te’a  za częło zni kać w  otwar tej nie spo dzie wa nie szcze li nie i  co raz szyb ciej
prze chy la ło się w stro nę wody. Mężczy zna za czął przy zy wać po zo sta łych, a kie dy
ci wy bie gli na po kład, z  nie do wie rza niem zo ba czy li, jak szcze li na na ich oczach
za częła się za my kać, lo do wy mi szczęka mi mia żdżąc nie wiel ką chat kę. Po chwi li
za pa dł się jej dach, a z de sek na ścia nach po sy pa ły się drza zgi. Całe ob ser wa to‐ 
rium, wraz z cen ny mi in stru men ta mi we wnątrz, w ci ągu kil ku na stu se kund mia ło
na za wsze znik nąć w głębi nach.

Le co in te, Amund sen i Cook nie tra ci li cza su. Ze sko czy li z po kła du Bel gi ki i rzu‐ 
ci li się bie giem w stro nę wa lącej się szop ki. Część podło gi zna la zła się już w wo‐ 
dzie, ra zem z kil ko ma przy rząda mi ka pi ta na. Trój ka mężczyzn oto czy ła liną drew‐ 
nia ne ścia ny i wy tęża jąc wszyst kie siły, za częli ci ągnąć, pró bu jąc prze su nąć ob ser‐ 
wa to rium w bez piecz ne miej sce. Nie byli jed nak w sta nie po ko nać uści sku lodu
i  ci ęża ru chat ki, któ ra ich sa mych ści ąga ła w  kie run ku szcze li ny. Na szczęście
szyb ko nad bie gła po moc. Wspól ny wy si łek po zwo lił „w ostat niej chwi li” po ko nać
za pędy lo do we go paku.

Mężczy źni oca li li w  ten spo sób część cen nych przy rządów Le-co in te’a  i  dość
ma te ria łów bu dow la nych, by od bu do wać chat kę. Tym ra zem wznie śli ją jed nak
bli żej Bel gi ki, gdzie lód nie po pękał i miał kil ka me trów gru bo ści. Wy da rze nie to
uświa do mi ło ma ry na rzom, ofi ce rom i  na ukow com, że po dob ny los może cze kać
rów nież ich. Bo prze cież do kład nie w  ten spo sób sko ńczy ła cho ćby Je an net te,
a oprócz niej wie le in nych, uwi ęzio nych w lo dach stat ków.

Ca ły mi ty go dnia mi przy bór ciem no ści mie rzo ny był cza sem, któ ry po zwa lał na
czy ta nie bez za pa lo nych świec. Na kil ka dni przed ostat nim po ja wie niem się sło‐ 



ńca, było to oko ło go dzi ny. „Po łud nie dziś nie jest nic ja śniej sze niż zmierzch
przed mie si ącem” – no to wał Cook.

Zgod nie z wy li cze nia mi Le co in te’a sło ńce mia ło na do bre znik nąć za ho ry zon‐ 
tem szes na ste go maja, by znów zza nie go wyj rzeć do pie ro po sie dem dzie si ęciu
dniach – oczy wi ście pod wa run kiem, że prądy mor skie nie znio są stat ku na po łud‐ 
nie lub pó łnoc. Ka pi tan prze wi dział rów nież, że re frak cja, czy li za ła ma nie pro mie‐ 
ni sło ńca w at mos fe rze, po zwo li im jesz cze je den raz – na stęp ne go dnia – do strzec
ilu zo rycz ny już błysk na szej gwiaz dy.

Wszy scy na po kła dzie Bel gi ki z prze ra że niem wy cze ki wa li sie dem na ste go maja.
Dla pe łne go pa trio tycz nych uczuć Amund se na i po zo sta łych Nor we gów drob nym
po cie sze niem był fakt, że tego dnia wy pa da ło na ro do we świ ęto ku czci pod pi sa nia
nor we skiej kon sty tu cji w 1814 roku (któ ra obo wi ązy wa ła mimo po pad ni ęcia kra ju
w za le żno ść od Szwe cji, po woj nie w tym sa mym roku). Na lo do wej pu sty ni, w naj‐ 
od le glej szej chy ba części świa ta, zmia na w po ja wia niu się sło ńca wa żniej sza była
od mi nio nych dra ma tów w hi sto rii ludz ko ści, po li ty ki czy wo jen. I nie za le żnie od
tego, jak wie le wy pi to szam pa na, któ rym dla uczcze nia tej do nio słej rocz ni cy ob fi‐ 
cie ra czo no się w cza sie obia du w me sie i for pi ku, dzień ten przede wszyst kim był
dniem ża ło by.

Na masz cie za ło po ta ła nor we ska fla ga, a ci ężkie, ni sko wi szące chmu ry wy wo‐ 
ły wa ły wra że nie, że sło ńce samo nie ma ocho ty po ja wić się na wła snym po grze bie.

Tuż przed śnia da niem do mesy wpa dł Le co in te i oznaj mił, że w od da li do strze gł
dziw ne, nie po ko jące świa tło. Za miast nie po zor ne go wscho du sło ńca na pó łnoc nym
ho ry zon cie, któ re go spo dzie wał się do pie ro za kil ka go dzin, ka pi tan za uwa żył
błękit ne lśnie nie, któ re ga sło i za pa la ło się po now nie, jak by chcia ło im coś prze ka‐ 
zać. Z po cząt ku ni cze go nie było wi dać, a ka pi tan za czął się tłu ma czyć po gar sza‐ 
jącym się wzro kiem i nad mier ną wy obra źnią. „Za rzu ci li śmy mu, że zbyt wcze śnie
si ęgnął po bu tel kę z  po lep sza czem wzro ku” – pi sał Cook. Przez chwi lę wszy scy
sta li na po kła dzie i  tu pa li w  miej scu, by po bu dzić krąże nie w  no gach i  się roz‐ 
grzać. I kie dy już za mie rza li wró cić do mesy, w ko ńcu też to do strze gli: świa tło mi‐ 
go czące jak po chod nia. Ser ca mężczyzn za bi ły szyb ciej: czy żby mia ło się oka zać,
że jed nak nie byli tu sami?!

„Po chwi li wszy scy człon ko wie wy pra wy wy le gli na po kład i  za pa no wa ło po‐ 
wszech ne prze ko na nie, że świa tło prze su wa się w na szą stro nę” – no to wał pó źniej
Cook. – „Czy żby to byli lu dzie? Może człon ko wie ja kie jś nie zna nej, po łu dnio wo po‐ 
lar nej rasy?”. Czy żby mia ło się oka zać, że miał ra cję, kie dy kil ka lat wcze śniej,
w cza sie jed ne go z od czy tów na Bro okly nie, prze ko ny wał o mo żli wo ści od kry cia
„no we go, od izo lo wa ne go do tych czas ple mie nia”? Może świa tło było sy gna łem od
twór ców ta jem ni czych ka mien nych kul, któ re ka pi tan Lar sen od krył pięć lat wcze‐ 
śniej na Wy spie Sey mo ura, a któ re, o czym był prze ko na ny, mu sia ły zo stać wy ko‐ 
na ne ludz ką ręką? Trze ba było zna le źć te raz ko goś, kto zej dzie na lód i ru szy to
spraw dzić.

Wie le o sto sun kach na Bel gi ce mówi to, że w chwi li mo żli we go szczy tu dy plo‐ 
ma tycz ne go – lub nie bez piecz nej kon fron ta cji – człon ko wie wy pra wy zwró ci li się



nie do ko men dan ta czy ka pi ta na, lecz do czło wie ka, któ ry w na tu ral ny spo sób stał
się ich przy wód cą. „Amund sen, naj po tężniej szy, naj sil niej szy i  naj od wa żniej szy
spo śród nas, a przy oka zji po sia da jący naj sto sow niej szy strój na taką oka zję, wło‐ 
żył szyb ko ano rak, przy pi ął nar ty i  bły ska wicz nie ru szył przez pó łm rok paku
w stro nę mi go tli we go świa tła” – opi sał tę sce nę Cook w swo im dzien ni ku.

Nie wie le pó źniej mężczy źni na po kła dzie do strze gli Amund se na z  po chod nią
w dło ni, jak wra ca na sta tek. Wdra paw szy się na Bel gi cę, oznaj mił, że świa tło po‐ 
cho dzi ło z ła chy śnie gu na ko ły szącej się w wo dzie bry le lodu, a emi to wa ły je glo‐ 
ny. Od kry cie to spo tka ło się z po cząt ku z roz ba wie niem i ulgą, któ rej miej sce jed‐ 
nak szyb ko za jęło roz cza ro wa nie. Zu pe łnie jak by wszy scy li czy li na ja kieś nad na‐ 
tu ral ne zja wi sko, któ re mo gło by ich ura to wać i  oszczędzić przed ko smo lo gicz ną
nie uchron no ścią wie lo mie si ęcz nej ciem no ści. Jako że nic ta kie go się nie sta ło, wy‐ 
da rze nie to tyl ko po głębi ło dręczące po czu cie osa mot nie nia.

Oko ło dzie si ątej rano chmu ry roz stąpi ły się nie spo dzie wa nie, po zwa la jąc za ło‐ 
dze spoj rzeć na ostat ni wschód sło ńca. W  mia rę zbli ża nia się po łud nia Cook,
Amund sen i de Ger la che ru szy li na nar tach przez pak, któ ry po kil ku dniach mro‐ 
zów za mknął się po now nie, gdyż chcie li w spo ko ju obej rzeć coś, co Ame ry ka nin
okre ślił jako „ostat ki ko ńczące go się dnia”.

Skie ro wa li wzrok na pó łnoc, gdzie sło ńce w bar wie śmie ta ny dziel nie wal czy ło
z  nocą, zo sta wia jąc za sobą po ma ra ńczo wy ślad. „Do kład nie w  po łud nie pół
okręgu sło ńca wy chy nęło po nad ho ry zont” – pi sał pó źniej Cook. – „Znie kszta łco ne,
bla de po zo sta ło ści zło te go kręgu, nie da jące żad ne go cie pła czy pro mie ni, i bar dzo
smut ne. Kil ka chwil pó źniej znik nęło po now nie, nie po zo sta wia jąc po so bie ko lo‐ 
rów i żad nych ra do snych wspo mnień na... dłu gie dni ciem no ści, któ re wła śnie na‐ 
de szły. Wró ci li śmy na po kład, by spędzić po po łud nie na przy go to wy wa niu pla nów
zi mo wych za jęć”.

An tark tycz na noc nie była jed no li cie mrocz na. Ka żdy ob rót Zie mi ob ja wiał się
sła bą po świa tą trwa jącą przez kil ka go dzin, aż do po łud nia. Ra nek za czy nał się
obiet ni cą wscho du, któ ry ni g dy nie nad cho dził, przy rze cze niem, któ re nie mia ło
się spe łnić. „Czu li śmy, że ten sła bo wi ty świt nie miał w so bie dość ży cia, by zro‐ 
dzić dzień” – pi sał de Ger la che. – „Szyb ko po rzu cał ja kie kol wiek na dzie je na zwy‐ 
ci ęstwo nad ciem no ścią; nie zau wa żal nie prze cho dząc w zmrok”.

Znik ni ęcie sło ńca ozna cza ło znik ni ęcie ży cia z lo do we go paku. Wszyst kie opar‐ 
te na węglu for my flo ry i  fau ny po trze bu ją do prze trwa nia sło necz ne go świa tła.
Czło wiek zja da kro wę, kro wa zja da tra wę, a  tra wa wy ko rzy stu je ener gię ze sło‐ 
ńca, by móc czer pać skład ni ki odżyw cze z zie mi i ro snąć. Mewy że ru ją na tru chle
lam par ta mor skie go, któ ry ży wił się pin gwi na mi, któ re zja da ły kryl, któ ry ży wił się
fi to plank to nem. Fi to plank ton, jak tra wa, prze pro wa dza pro ces fo to syn te zy: dzi ęki
chlo ro fi lo wi prze kszta łca świa tło sło ńca w ener gię. Sta no wi też pod sta wę an tark‐ 
tycz ne go ła ńcu cha po kar mo we go, będąc – jak okre ślił to Ra co vit za – „bez brze żną
mor ską pre rią”. Lecz kie dy świa tło nie może do si ęgnąć tych or ga ni zmów, bo lód
mor ski sta je się zbyt gru by albo sło ńce prze sta je wsta wać, fi to plank ton za czy na
gło do wać, umie ra i za ście la mor skie dno. Zoo plank ton, któ ry się nim odży wia, gi‐ 



nie z  gło du. Ra co vit za za ob ser wo wał przez mi kro skop ka ni ba li stycz ne za cho wa‐ 
nia, gdy zoo plank ton za czy nał że ro wać na swo im ga tun ku. Bez po ży wie nia, w na‐ 
gle zu bo ża łych mor skich wo dach pod lo do wym pa kiem, kryl czym prędzej prze‐ 
miesz czał się w  kie run ku bar dziej przy ja znych akwe nów, a  za nim uda wa ła się
resz ta ła ńcu cha po kar mo we go. Nad i pod lo do wym pa kiem roz ci ągał się, zgod nie
ze sło wa mi de Ger la che’a, „mar twy świat”.



Rozdział 11

PO GRZEB NAJ DA LEJ NA PO ŁUD NIE

NIE DŁU GO PRZED ROZ PO CZĘCIEM DŁU GIEJ NOCY COOK za uwa żył co raz bar‐ 
dziej nie po ko jące zmia ny w za cho wa niu za ło gi. „Nie trud no wy czy tać z twa rzy mo‐ 
ich to wa rzy szy ich my śli i co raz głęb szą zgry zo tę” – no to wał swo je ob ser wa cje. –
„Przy sto łach, w la bo ra to rium i w kwa te rach za ło gi wszy scy sie dzą smut ni, zre zy‐ 
gno wa ni i apa tycz ni, za to pie ni w me lan cho lij nych roz wa ża niach, z któ rych, co pe‐ 
wien czas, wy ry wa się któ ryś, po py cha ny im pul sem pu ste go en tu zja zmu”. Po wta‐ 
rza ne „pew nie pi ęćdzie si ąty raz” opo wie ści i dow ci py, któ re kil ka ty go dni wcze‐ 
śniej wy wo ły wa ły wy bu chy śmie chu, oka zu ją się pu ste, ni ja kie i rów nie nie straw‐ 
ne jak ser wo wa ne je dze nie. „Ka żda pró ba za szcze pie nia świa tła na dziei spe łza na
ni czym”.

Cook spo dzie wał się po gor sze nia na stro jów, lecz za sko czy ła go in ten syw no ść
i roz mia ry zmia ny, któ ra za szła w jego to wa rzy szach przez kil ka dni po ostat nim
za cho dzie sło ńca. Ma ry na rze prze cha dza li się po po kła dzie zdjęci roz pa czą, a i to
pod wa run kiem, że ze bra li dość sił, by w ogó le zmu sić się do spa ce ru. Ata wi stycz‐ 
ny strach i bez na dzie ja, któ re ka żdy czło wiek od czu wa w ciem no ściach – coś, co
Wik tor Hugo opi sał jako „głębo ką, mrocz ną udrękę, któ rą mo żna na zwać ner wo‐ 
wą tęsk no tą za nie obec nym sło ńcem” – tu taj mie sza ły się z kom plet ną izo la cją, sa‐ 
mot no ścią, bez u stan ną oba wą, że lód w  ka żdej chwi li może zmia żdżyć Bel gi cę
albo otwo rzyć się ko muś pod no ga mi. „Za sło na mro ku, za któ rą skrył się świat ze‐ 
wnętrz ny, świat lo do wa tej sa mot no ści, roz po sta rła się rów nież w  we wnętrz nym
świe cie na szych dusz” – pi sał Cook. – „Fi zycz nie, umy sło wo i być może rów nież
mo ral nie od czu wa my to przy gnębie nie”.

Mężczy źni uska rża li się na za wro ty i bóle gło wy. Byli co raz bar dziej roz dra żnie‐ 
ni i szu ka li sa mot no ści, co utrud nia ła bar dzo ogra ni czo na prze strzeń, jaką Bel gi ca
ofe ro wa ła za ło dze. „Gdy by śmy tyl ko mo gli zna le źć tro chę wol no ści od sie bie na‐ 
wza jem, na kil ka go dzin za le d wie” – pi sał Cook – „być może na uczy li by śmy się
spo glądać na to wszyst ko z in ne go punk tu wi dze nia, za in te re so wa li by śmy się swo‐ 
im to wa rzy stwem; lecz, nie ste ty, to nie mo żli we! Praw da jest taka, że wszy scy je‐ 
ste śmy sobą zmęcze ni, na rów ni ze zmęcze niem mo no to nią czar nej nocy”.

Cier pia ła na wet kot ka Nan sen. Czy prze cha dza jąc się po po kła dzie, czy kie dy
z mru cze niem ocie ra ła się o nogi ma ry na rzy, albo w nocy, zwi ni ęta na pier si któ re‐ 
goś z nich, Nan sen była dla wszyst kich źró dłem uko je nia i  ra do ści. Lu dzie z ka‐ 
żdym dniem mie li co raz bar dziej dość sie bie na wza jem, lecz bia ło-czar na kot ka
wci ąż po zo sta wa ła obiek tem cie płych uczuć. Jed nak i ona oka za ła się po dat na na
przy gnębie nie. „Nie spo dzie wa nie Nan sen za czął oka zy wać nie za do wo le nie wa run‐ 
ka mi i  na szym to wa rzy stwem, a  od nie daw na po szu ku je sa mot no ści, kry jąc się
w mało uczęsz cza nych częściach stat ku i prze sia du jąc w kątach” – pi sał Cook. Le‐ 



karz, po dob nie jak ma ry na rze, błęd nie uwa żał, że mają na po kła dzie ko cu ra, nie
kot kę. – „Jego tem pe ra ment ule gł gwa łtow nej zmia nie. Z przy ja zne go, pe łne go ży‐ 
cia stwo rze nia stał się ucie le śnie niem fu ka jące go nie za do wo le nia”. Dla Co oka
wro go ść Nan sen była zwia stu nem po dob nych zmian w za cho wa niu człon ków wy‐ 
pra wy. Wy ra źne po gor sze nie jej sa mo po czu cia było dla nie go jed no znacz nym do‐ 
wo dem, że za do le gli wo ści lu dzi nie mo gły od po wia dać je dy nie nuda i bez czyn no‐ 
ść. Wszyst ko wska zy wa ło na to, że w grze były bar dziej zło wiesz cze moce – za rów‐ 
no w wy mia rze fi zycz nym, jak i psy cho lo gicz nym. Cook był zde ter mi no wa ny, by to
usta lić.

Mimo że men tal ne i fi zycz ne tru dy an tark tycz nej nocy nie oszczędzi ły żad ne go
z  pod ró żni ków, część ra dzi ła so bie z  tym brze mie niem go rzej od po zo sta łych.
Cook i Amund sen, któ rzy spo dzie wa li się ob ci ąże nia psy chicz ne go i trak to wa li je
zresz tą jako je den z klu czo wych aspek tów przy go to wań do pro wa dze nia wła snych
wy praw po lar nych, jak na ra zie naj le piej so bie ra dzi li w tych trud nych oko licz no‐ 
ściach. Szcze gól nym zmar twie niem dla le ka rza był czło wiek naj ci ężej do tkni ęty
ta jem ni czą nie mo cą: de Ger la che. Prze stron na ka ju ta ko men dan ta po zwa la ła mu
za kosz to wać sa mot no ści nie osi ągal nej dla po zo sta łych, a on ko rzy stał z tego przy‐ 
wi le ju bar dzo chęt nie, spędza jąc wi ęk szo ść cza su w od osob nie niu, a  swój po kój
opusz czał je dy nie na po si łki. „Po ko la cji zo sta wa li śmy przez kil ka mi nut na most‐ 
ku, po czym [ko men dant] zo sta wiał nas sa mych, a po ja wiał się do pie ro na stęp ne‐ 
go ran ka” – no to wał Le co in te. – „Jego stan zdro wia nie po koi; od czu wa bez u stan ny
na cisk w skro niach”.

Cook nie po tra fił wy ja śnić przy czyn złe go sa mo po czu cia de Ger la che’a. Le co in‐ 
te uwa żał na to miast, że częścio wo winą obar czyć trze ba wy czer pa nie. Co kol wiek
wpły wa ło na jego zdro wie, ko men dant spędzał mnó stwo cza su w sa mot no ści, za
swo im biur kiem. Nie ko ńcząca się ciem no ść na ze wnątrz i mi go tli wy blask świe cy
w po miesz cze niu zmie nia ły szy bę w kwa dra to wym oknie w lu stro, a de Ger la che
wpa try wał się w  swo je wy mi ze ro wa ne od bi cie na ło żo ne na cze rń an tark tycz nej
nocy. Przez całe lata ma rzył o od by ciu pod ró ży naj da lej, jak się da na po łud nie,
i o chwa le od kryw cy, po któ rą chciał si ęgnąć – dla sie bie i dla Bel gii. Lecz kie dy
w ko ńcu osi ągnął swój cel, nie czuł try um fu, ja kie go się spo dzie wał. Za miast tego,
dręczy ła go bo le sna tro ska. Stra cił już jed ne go z lu dzi, a ży cie po zo sta łych wi sia ło
na wło sku.

De Ger la che miał de pre syj ną na tu rę, któ ra w chwi lach bez czyn no ści z po dwój‐ 
ną siłą do cho dzi ła do gło su. Jego stan na po kła dzie Bel gi ki przy wo dził na myśl
pro ble my ze zdro wiem i na pa dy me lan cho lii, z ja ki mi bo ry kał się jako na sto la tek,
ile kroć wra cał z ja kie goś rej su – z tym wy jąt kiem, że te raz były znacz nie moc niej‐ 
sze. Coś po chła nia ło go od środ ka. Dla czło wie ka rów nie jak on za ko cha ne go
w wol no ści otwar te go oce anu tkwie nie bez czyn nie za ste rem unie ru cho mio ne go
stat ku było tor tu rą i odzie ra ło z per spek tyw. Pak lo do wy ode brał mu kon tro lę nad
Bel gi cą. Za mar z ni ęty ster ani drgnął, nie dało się za kręcić ko łem na most ku, a ża‐ 
gle sta ły się bez u ży tecz ne. De Ger la che miał po czu cie, że on rów nież. Co raz rza‐ 
dziej po ka zy wał się na po kła dzie. Człon ko wie wy pra wy za kła da li, że pra cu je nad



dzien ni kiem i  go dzi na mi uzu pe łnia bra ku jące wpi sy. Tym cza sem jego dzien nik
z tego cza su stro na po stro nie po zo sta wał pu sty, jak lo do wa pu sty nia za oknem.

Naj le piej trzy ma li się ci, któ rzy nie mar no wa li cza su i nie prze sta wa li się czy mś
zaj mo wać, a wśród nich nie było ni ko go, kto w ak tyw no ści prze ści ga łby Co oka.
Roz dzie la jąc bez resz ty czas mi ędzy fo to gra fo wa nie, pi sa nie, pra ce nad sprzętem
po lar nym i prze strze ga ny z naj wy ższą su ro wo ścią plan ćwi czeń fi zycz nych, le karz
nie po zwa lał so bie na po pa da nie w nudę. Mi ędzy wie lo ma świet ny mi po my sła mi,
w  trak cie an tark tycz nej nocy za pro jek to wał sa nie na pędza ne wia trem, a  na po‐ 
trze by pro to ty pu przy go to wał do te sto wa nia cały sze reg ró żnych ża gli uszy tych
z  prze ście ra deł. W  cza sie pierw szych prób po jazd bez u stan nie się prze wra cał,
lecz to da wa ło Co oko wi siłę i za pał do dal szych eks pe ry men tów.

Nad na tu ral na zdol no ść Ame ry ka ni na do opty mi zmu po zwo li ła mu uod por nić
się na po wszech nie pa nu jącą re zy gna cję, a  świet na for ma fi zycz na po ma ga ła
utrzy mać cia ło w do sko na łym zdro wiu. Bio rąc pod uwa gę co raz gor szy stan to wa‐ 
rzy szy, Cook na gle stał się naj bar dziej za jętą oso bą na po kła dzie.

Z cza sem otępia jący wpływ zimy za czął od ci skać na ma cal ne pi ęt no na cia łach
pod ró żni ków, a pierw szą ozna ką tego była wy ra źna atro fia mi ęśni, wy wo ła na bra‐ 
kiem ćwi czeń fi zycz nych. (Poza bez chmur ny mi no ca mi, kie dy ciem no ści roz pra‐ 
sza ła ksi ęży co wa po świa ta, i  de li kat ny mi prze ja śnie nia mi w  oko li cach po łud nia
nikt nie wy cho dził na ze wnątrz, w mrok, ze stra chu przed wpad ni ęciem w ja kąś
nie zna ną wcze śniej szcze li nę). „Wszy scy mie li gąb cza ste po dusz ki wo kół oczu
i moc no opuch ni ęte kost ki, a mi ęśnie, wcze śniej twar de i sil ne, sta ły się mi ęk kie
i wiot kie” – no to wał Cook. – „Ole ista cera, przy spie szo ny wzrost wło sów, a skó ra
na pal cach ma ten den cje do wy le wa nia się na płyt kę pa znok cia, jak by chcia ła
chro nić je przed chło dem”. Z bie giem cza su, pi sał da lej, „na sza skó ra bled nie, jed‐ 
na kże na bie ra przy tym zie lon ka we go po bla sku. Co raz mniej wy da la my. Żo łądek
i or ga ny we wnętrz ne prze le wa ją się bez wład nie i nie chcą do brze pra co wać”.

Wszyst kie te symp to my su ge ro wa ły po wol ny, ogól ny roz strój or ga ni zmu.
„Mniej wi ęcej po ło wa z  nas na rze ka na bez sen no ść i  bóle gło wy” – pi sał da lej
Cook. – „Wie lu ma za wro ty gło wy i inne nie przy jem ne od czu cia. Część uska rża się
na sen no ść, nie za le żnie od pory, choć śpią po dzie wi ęć go dzin. Nie pro du ku je my
dość śli ny, co utrud nia tra wie nie. Częstym pro ble mem jest nad kwa śno ść i bez u‐ 
stan ne pro ble my ga strycz ne. Po ja wia ją się bóle reu ma tycz ne i  neu ro lo gicz ne,
drże nie mi ęśni i cały sze reg po mniej szych do le gli wo ści”.

Naj bar dziej nie po ko jące – i rów no cze śnie za ska ku jące dla Co oka – były „ob ja‐ 
wy kar dio lo gicz ne”. Tęt no pod ró żni ków przy naj mniej szym wy si łku wy strze li wa ło
w górę. „Wy star czy prze jść spiesz nie przez po kład, by puls si ęgnął 110 ude rzeń
[na mi nu tę]” – no to wał Cook. Pó łgo dzin ny spa cer po lo dzie po wo do wał pod nie sie‐ 
nie tęt na do po zio mu stu czter dzie stu ude rzeń na mi nu tę i go rącz ko we sa pa nie.
Rów nie często zda rza ło się, że czy jś puls spa dał gwa łtow nie do rów nie nie po ko‐ 
jących czter dzie stu czy pi ęćdzie si ęciu ude rzeń na mi nu tę. Zmia ny te od zwier cie‐ 
dla ły dość do brze rów nie dzi ką hu śtaw kę na stro jów wśród pod ró żni ków. „Kon tro li



bra ko wa ło nie mal we wszyst kich aspek tach funk cjo no wa nia ludz kie go cia ła” – pi‐ 
sał Cook. – „Lu dzie tkwi li przez dłu ższy czas w otępie niu, by na gle dać się po nie ść
nie mal hi ste rycz nej eks cy ta cji”.

Nic, cze go Cook na uczył się w  szko le me dycz nej, nie wy ja śnia ło zja wi ska
w rów nym stop niu do ty czące go wszyst kich na po kła dzie. A po nie waż pierw sze ob‐ 
ja wy po ja wi ły się po za jściu sło ńca, le karz uznał, że musi ist nieć zwi ązek mi ędzy
sta nem jego to wa rzy szy a pa nu jącą ciem no ścią. „Sło ńce musi do star czać na szym
or ga ni zmom cze goś, co w nie opi sa ny jesz cze spo sób kon tro lu je i wy rów nu je pra cę
ser ca” – roz wa żał. – „Gdy tego za brak nie, ser ce za czy na pra co wać jak sil nik bez
re gu la to ra ob ro tów”.

Ob ja wy kar dio lo gicz ne wy wo ły wa ły po wa żny dys kom fort u wszyst kich do tkni‐ 
ętych tym pro ble mem, jed nak szcze gól nie alar mu jący był stan Emi le’a Dan co, naj‐ 
bar dziej za ufa ne go czło wie ka de Ger la che’a. Co gor sza, jego sy tu acja była co raz
gro źniej sza. „Cier pi na daw no zdia gno zo wa ną cho ro bę ser ca” – za pi sy wał Cook
swo je prze my śle nia. – „Nie do my ka nie się jed nej z za sta wek, co już wcze śniej do‐ 
pro wa dzi ło do prze ro stu mi ęśnia ser co we go i  nad mier ne go zgru bie nia jego
ścian”. W nor mal nych wa run kach Dan co nie od czu wał skut ków do le gli wo ści. Jed‐ 
nak an tark tycz na noc mia ła ne ga tyw ny wpływ na jego ser ce, bo do pro wa dzi ła do
jego prze ci ąże nia. Na po cząt ku maja Dan co za czął uska rżać się na skró ce nie od‐ 
de chu na wet po krót kim spa ce rze. Naj mniej szy wy si łek spra wiał, że „Dan co przy‐ 
sta wał i z tru dem ła pał po wie trze”. Po kil ku ty go dniach Cook za czął oba wiać się
o jego ży cie. „Prze ro śni ęta tkan ka mi ęśnio wa za czy na słab nąć” – no to wał le karz. –
„Skut ku je to atro fią mi ęśnia ser co we go, po wol ną i stop nio wą, któ ra, je śli utrzy ma
swo je ak tu al ne tem po, w ci ągu mie si ąca do pro wa dzi do śmier ci”.

Kie dy prze ka zał swo je usta le nia ko men dan to wi, ten był zdru zgo ta ny. Czuł się
oso bi ście od po wie dzial ny za los przy ja cie la, bo wiem od po cząt ku wie dział o  jego
pro ble mie z ser cem. Tęży zna fi zycz na Dan co skry wa ła jego wątłą kon dy cję, więc
de Ger la che uwa żał, że za mu stro wa nie go na dwu let nią pod róż w jed no z naj bar‐ 
dziej nie przy ja znych miejsc na Zie mi sta no wić będzie nie po trzeb ne ry zy ko. I po‐ 
cząt ko wo od mó wił przy ja cie lo wi miej sca na Bel gi ce, na co ten za gro ził mu, że
i tak wy ru szy na spo tka nie przy go dy, a je śli nie będzie mu wol no ob rać kur su na
An tark ty dę, wy bie rze Kon go. Ko men dant w  ko ńcu ska pi tu lo wał, prze ko na ny, że
ste ryl ny po lar ny kli mat będzie zdrow szy i mniej nie bez piecz ny niż wil got na, ma la‐ 
rycz na dżun gla Afry ki Środ ko wej. Dziś na po wrót po czuł brze mię od po wie dzial no‐ 
ści za tam tą de cy zję.

W prze ci wie ństwie do de Ger la che’a sam Dan co przy jął wie ści na te mat swo je‐ 
go zdro wia z da le ko wi ęk szym spo ko jem. Przez ostat nich sze ść mie si ęcy prze żył
wi ęcej i  do świad czył sil niej szych emo cji niż przez wcze śniej szych dwa dzie ścia
osiem lat ży cia ra zem wzi ętych, spędzo nych pod czuj nym okiem de spo tycz ne go
ojca. Co wi ęcej, spra wiał wra że nie, jak by nie spo dzie wał się naj gor sze go sce na riu‐ 
sza – i rze czy wi ście ocze ki wał po wro tu do zdro wia. Cook miał go cały czas na oku
i za le cił od po czy nek. Dan co spał na ka na pie w me sie, naj wy god niej szym me blu na
ca łym po kła dzie, i zo stał tam już do ko ńca swo ich dni. Le karz za bro nił mu w sta‐ 



nie ta kie go osła bie nia opusz czać sta tek, ostrze ga jąc go przed za pa le niem płuc.
Obo wi ąz ko wy jak za wsze, Dan co wy ra ził żal, że musi po rzu cić swo je za da nia zwi‐ 
ąza ne z po mia ra mi pola ma gne tycz ne go. Le co in te w ta jem ni cy do pi sał jego obo wi‐ 
ąz ki do li sty swo ich za jęć, by w przy szło ści, kie dy Dan co po czu je się le piej, móc
za sko czyć go nie prze rwa ny mi re je stra mi po mia rów.

Re gu lar ny, głębo ki sen mógł ła go dzić skut ki ma ra zmu i bez na dziei sze rzących
się pod po kła dem. Mó głby, gdy by nie to, że nie ko ńcząca się noc dra stycz nie za bu‐ 
rza ła ze ga ry bio lo gicz ne człon ków wy pra wy. Na rzu co ny przez de Ger la che’a  re‐ 
żim, okre śla ny przez nie któ rych jako so cja li stycz ny, po le gał na prze zna cze niu
ośmiu go dzin z pe łnej doby na sen, ośmiu na pra cę i ty luż samo na roz ryw kę, jed‐ 
nak nie wie lu mężczyzn na Bel gi ce było w sta nie go prze strze gać. Bez re gu lu jące‐ 
go czas dzia ła nia sło ńca, nie któ rzy sy pia li po dzie wi ęć go dzin albo na wet dłu żej,
a po tem zmęcze nie i apa tia i tak nie po zwa la ły im wstać. In nych z ko lei dręczy ła
okrut na bez sen no ść.

Nie było rów nież mowy o noc nej ci szy. Ci, któ rzy nie mo gli za snąć i  le że li na
ko jach, tor tu ro wa ni byli pi ska mi do bie ga jący mi spod po kła du. Je dy ny mi stwo rze‐ 
nia mi, któ re zda wa ły się nie od czu wać brze mie nia izo la cji, były szczu ry. „Zu pe łnie
jak by brak nie dy skret nych pro mie ni sło ńca wzma gał w tych stwo rze niach ich mi‐ 
ło sne po pędy” – pi sał Ra co vit za. – „Bez u stan nie sły chać było na tar czy we, przej‐ 
mu jące pi ski Pan ny Szczu rzy cy kry tej przez jur ne go szczu rze go gen tle ma na”.
Z  prze po jo nych po czu ciem hu mo ru za pi sków ru mu ńskie go na ukow ca prze bi ja ła
jed nak po wa żna tro ska wy wo ła na pla gą szczu rów. Gry zo nie te pro wa dzą noc ny
tryb ży cia, więc ciem no ść jest ich ży wio łem. Od kie dy do sta ły się na po kład Bel gi‐ 
ki w Pun ta Are nas, na świat przy szło ich już kil ka po ko leń. A że Nan sen stra ci ła
za in te re so wa nie po lo wa nia mi, nic nie ha mo wa ło roz ro stu po pu la cji tych szkod ni‐ 
ków. Szczu rze pi ski roz le ga ły się na ca łym okręcie i w umy słach utru dzo nych ma‐ 
ry na rzy uwi ęzio nych w  pó łprzy tom nym le tar gu mi ędzy jawą a  snem. Za ło gan ci
czu li się, jak by te szkod ni ki prze gry za ły się wte dy przez ich mó zgi.

Do gru py cier pi ącej na bez sen no ść na le żał rów nież Arc tow ski. „Często... le żąc
już na koi, przy su wam ucho do ścia ny i słu cham, co się dzie je w od da li” – za pi sał
na uko wiec. Gdy by spoj rzeć na pak jak na żywy or ga nizm, Bel gi ca by ła by jego cen‐ 
tral nym sys te mem ner wo wym, do któ re go do cie ra ły in for ma cje o bólu od czu wa‐ 
nym w pro mie niu wie lu mil. Lód prze ja wiał wiel ką ak tyw no ść szcze gól nie w ostat‐ 
nich dniach maja. Mimo że tem pe ra tu ra na ze wnątrz spa dła do dwu cy fro wych
war to ści po ni żej zera, woda po ni żej paku ni g dy nie była zim niej sza niż -2,2 stop‐ 
nia Cel sju sza; duża ró żni ca tem pe ra tur wy wo ły wa ła ogrom ne na pręże nia w gru bej
na pół me tra war stwie lodu, do pro wa dza jąc do jego pęka nia. Dźwi ęki do cie ra jące
do uszu Arc tow skie go przez drew nia ną bur tę stat ku mo gły wy wo ły wać ciar ki na
ple cach: cza sem był to me ta licz ny brzdęk, jak by pęka ła zbyt moc no na pi ęta
spręży na, a cza sem bar dziej oży wio ne od gło sy, przy po mi na jące bul got w żo łąd ku
wy głod nia łej be stii.

Jesz cze wi ęk szą gro zę bu dzi ło w tam tym cza sie głębo kie dud nie nie po wo do wa‐ 
ne przez nie wy obra żal ne siły od dzia łu jące na pak. „Sły szy my je z da le ka, jak by ga‐ 



lo pa dę wro giej jaz dy ata ku jącej na sze po zy cje” – pi sał Le co in te. Na cisk, znacz nie
sil niej szy i bru tal niej szy niż co kol wiek, cze go pod ró żni cy do tych czas do świad czy li,
trzy mał Bel gi cę jak w ima dle.

Gdy by dwu dzie ste go ósme go maja de Ger la che wy glądał we wła ści wej chwi li
przez wy cho dzące na pra wą bur tę okno swo jej ka ju ty, być może mó głby do strzec,
jak lód na gle pęka i roz stępu je się, otwie ra jąc ka nał bie gnący wzdłuż stat ku. Na‐ 
stęp ne go dnia, dwu dzie ste go dzie wi ąte go maja, pęk ni ęcie za trza snęło się z  ol‐ 
brzy mią siłą. Jed nak pak na tym nie po prze stał: kra wędzie nie za trzy ma ły się po
ze tkni ęciu, lecz z nie po wstrzy ma ną bru tal no ścią da lej na sie bie na pie ra ły, two rząc
ma syw ne wy pi ętrze nie – w taki sam spo sób, jak na cie ra jące na sie bie pły ty tek to‐ 
nicz ne for mu ją wy so kie ła ńcu chy gór skie. Wy star czy ło le d wie kil ka mi nut, a lo do‐ 
wa grań nie mal si ęgnęła wy so ko ści po kła du Bel gi ki. De Ger la che ob ser wo wał ten
pro ces na wła sne oczy. Po nie waż na cisk od pra wej stro ny bur ty był wi ęk szy niż od
dru giej, nie ru cho mej części ta fli, lo do wa grań nie ubła ga nie za częła się prze su wać
w stro nę stat ku.

Ko men dant sie dział w swo jej ka ju cie i po grążo ny w bez rad no ści słu chał ago nii
swo jej jed nost ki. Sta tek wy da wał prze ci ągłe, ża ło sne jęki, w mia rę jak ugi na ła się
jego drew nia na kon struk cja, a  po tem drżał gwa łtow nie, kie dy lód bru tal nie wy‐ 
mie rzał jej cio sy, z któ rych ka żdy mógł prze bić po szy cie. Do tych czas pak był sto‐ 
sun ko wo nie gro źny. De Ger la che z  ka żdym dniem no sił w  so bie co raz wi ęk sze
prze ko na nie, że ry zy kow na de cy zja opła ci się, bo sko ro lód nie miał ni g dzie w po‐ 
bli żu lądu, któ ry mó głby go za trzy mać, nie będzie miał dość sił, by zmia żdżyć Bel‐ 
gi cę w spo sób, w  jaki znisz czył Ter ror, Ere bu sa czy Je an net te po dru giej stro nie
glo bu. Te raz jed nak, słu cha jąc do bie ga jących z ze wnątrz od gło sów, czuł ro snącą
oba wę, że lód z Mo rza Bel ling shau se na może być rów nie nisz czy ciel ski.

Ko men dant ob ser wo wał, jak wy pi ętrzo na po tężnym na ci skiem lo do wa grań
zbli ża się do bur ty stat ku ni czym po wol na fala przy pły wu. Od ry wa ły się od niej lo‐ 
do we gła zy o wa dze kil ku ton i jak drob ne ka my ki to czy ły w dół zbo cza. Na wet je‐ 
śli wcze śniej Bel gi ca za ska ki wa ła de Ger la che’a swo ją wy trzy ma ło ścią, te raz sy tu‐ 
acja wy gląda ła zu pe łnie ina czej. To nie była wal ka ze sztor mem. Tu taj nie dało się
zmie nić kur su. Lód mógł zro bić z nią, co chciał. Nie dbał o to, czy co kol wiek stoi
mu na dro dze.

Nie spo dzie wa nie, do kład nie o wpół do je de na stej rano trzy dzie ste go maja, na‐ 
gle uci chło trzesz cze nie drew na i  ryk na cie ra jące go lodu. Nie ocze ki wa ny spo kój
po zwo lił pod ró żni kom usły szeć coś, cze go żad ną mia rą nie mo gli prze wi dzieć:
spo koj ny plusk wody. Wy gląda jąc przez re lin gi, zo ba czy li wi dok, któ ry wzbu dził
w nich chwi lo wą na dzie ję: kil ku cen ty me tro wą czar ną wstęgę mi ędzy bur tą a  lo‐ 
dem. Kie dy obe szli cały sta tek, uświa do mi li so bie, że po raz pierw szy od mie si ęcy
Bel gi ca swo bod nie uno si ła się na wo dzie.

Lecz żad ną mia rą nie było to ozna ką ra tun ku – a wręcz prze ciw nie. Chwi lo wy
spo kój oka zał się pre lu dium do osta tecz ne go na tar cia. Pak lo do wy zbie rał siły i co‐ 
fał się, by na brać roz pędu i z im pe tem za ata ko wać po now nie. „Do pie ro te raz prze‐ 
ko na my się, jak wy trzy ma ła jest kon struk cja na sze go stat ku” – pi sał Amund sen



w dzien ni ku. O je de na stej lo do wa grań do ta rła do pra wej bur ty, za da jąc jej mor‐ 
der czy sier po wy. „Na gle po czu li śmy, jak Bel gi ca drży, prze su wa się i wy da je dziw‐ 
ne, sy czące od gło sy”.

Kie dy grań na cie ra ła na bur tę, od stro ny rufy stwo rzy ła wał i ni czym za ła mu‐ 
jąca się fala prze sy pa ła się lo do wy mi odłam ka mi nad re lin ga mi na po kład. W tym
sa mym cza sie ogrom na ta fla lodu do sta ła się pod dziób i unio sła wa żącą dwie ście
czter dzie ści czte ry tony Bel gi cę o po nad metr w górę, jak by jed nost ka przy go to‐ 
wy wa ła się do po ko na nia nad cho dzącej fali.

Lód na cie rał przez wi ęk szą część nocy. Wszy scy na po kła dzie cze ka li w na pi‐ 
ęciu i bez rad no ści, nie mo gąc w ża den spo sób po móc Bel gi ce w star ciu z lo do wym
pa kiem. Ku ich za sko cze niu ko lej ny dzień sta tek przy wi tał w  do brej kon dy cji,
a lód, jak by w uzna niu dla jej od wa gi, za prze stał dal szych ata ków. Pak, jak wcze‐ 
śniej, wzi ął ją w nie na tar czy wy uścisk. Jed nak od tego cza su jed nost ka po zo sta ła
już w de li kat nym prze chy le, tak że masz ty z ho ry zon tem nie two rzy ły kąta pro ste‐ 
go, a z rufy na dziób dro ga pro wa dzi ła pod górę.

De Ger la che, i  tak już nęka ny de pre sją i mi gre na mi, od tego dnia żył w usta‐ 
wicz nym stra chu, że lada chwi la lód znów za cznie na cie rać. Znisz cze nie mo gło
przy jść w naj bar dziej nie ocze ki wa nym mo men cie, rów nie gwa łtow ne jak zmia ny
po go dy. Ko men dant przy go to wał na taką ewen tu al no ść plan ra tun ko wy: kie dy nie
będzie już dla stat ku ra tun ku, na le ża ło prze trans por to wać jak naj wi ęk szą ilo ść za‐ 
pa sów do sza lup, prze ci ągnąć je, być może przez set ki mil, do kra wędzi lo do we go
paku, a po tem ru szyć przez mo rze w kie run ku Sze tlan dów Po łu dnio wych. Szan se
na po ko na nie Cie śni ny Dra ke’a osza co wał na je den do stu.

Trze cie go lip ca po po łud niu pa no wał mróz, jed nak nie bo było bez chmur ne, nie
wia ło, a ksi ężyc za le wał oko li cę swo im bla skiem. Cook wzi ął apa rat fo to gra ficz ny
na trój no gu i  nio sąc go opar te go na ra mie niu, od da lił się oko ło stu me trów od
stat ku. Dzi ęki ksi ęży co wej po świa cie na wet naj od le glej sze góry lo do we wy ra źnie
od ci na ły się na tle ho ry zon tu. Le karz przeda rł się przez la bi rynt to ro sów i gra ni
wy nie sio nych ze szło ty go dnio wym na tar ciem lodu. Roz sta wił trój nóg, skie ro wał
obiek tyw na Bel gi cę i otwo rzył mi gaw kę. Przez so czew ki wy pro du ko wa ne w za kła‐ 
dach Ze is sa wpa dał za pie ra jący dech w pier siach ob raz i od ci skał się na szkla nej
płyt ce apa ra tu po kry tej świa tło czu łą emul sją soli sre bra.

Żeby się roz grzać, Cook ener gicz nym kro kiem cho dził tam i z po wro tem. Nie
mógł wró cić na po kład, bo wcho dząc w  kadr ze psu łby ro bio ne wła śnie zdjęcie.
Będąc fo to gra fem sa mo ukiem, nie miał pew no ści, jak dłu go po wi nien cze kać z za‐ 
mkni ęciem mi gaw ki. Miał je dy nie pew no ść, że sta tek ni g dy wcze śniej nie wy‐ 
glądał rów nie pi ęk nie, i nie spo dzie wał się, by kie dy kol wiek jesz cze po ja wi ła się
szan sa uwiecz nie nia Bel gi ki o ta kiej po rze. Strach i ner wo wo ść trzy ma ły w sza chu
wszyst kich uczest ni ków wy pra wy, lecz nie były w  sta nie po wstrzy mać le ka rza
i  stłu mić jego pa sji i  fa scy na cji po lar nym ży ciem. Zu pe łnie jak by po tra fił uno sić
się po nad przy ziem ny mi zmar twie nia mi, po dob nie jak po stać na jed nym z ry sun‐ 



ków Ra co vit zy, któ ry spor tre to wał Co oka jako anio ła le cące go na skrzy dłach nad
lo do wym pa kiem.

Po pó łto rej go dzi nie cze ka nia Cook ostro żnie za mknął mi gaw kę, spiesz nie wró‐ 
cił na po kład stat ku i ener gicz nie strzep nął śnieg z bu tów. Z nie cier pli wo ścią wy‐ 
cze ki wał chwi li, gdy zo ba czy fo to gra fię; nie tra cąc cza su, prze ma sze ro wał przez
ka bi nę ko men dan ta do ciem ni, gdzie w  sła bej, czer wo nej po świa cie za nu rzył
szkla ną płyt kę w  wy wo ły wa czu. W  mia rę jak w  che micz nej kąpie li na świe tlo na
emul sja soli sre bra za częła miej sca mi ciem nieć, na płyt ce po ja wia ły się kon tu ry
Bel gi ki. Za do wo lo ny z osi ągni ęte go efek tu, le karz prze nió sł płyt kę do po jem ni ka
z  kwa sem octo wym, by za trzy mać pro ces wy wo ły wa nia. Na stęp nie na le ża ło
utrwa lić ob raz, usu nąć reszt ki świa tło czu łej emul sji i za bez pie czyć ne ga tyw przed
dzia ła niem świa tła. Krok ten wy ma gał od Co oka ogrom nej ostro żno ści. Ame ry ka‐ 
nin sta rał się nie od dy chać, świa dom tego, że ka żdy błąd mógł oka zać się za bój‐ 
czy: po nie waż już wcze śniej, na po cząt ku pod ró ży, kie dy do pie ro po zna wał swój
sprzęt fo to gra ficz ny i wy pra co wy wał me to dy ro bie nia po lar nych zdjęć, wy ko rzy‐ 
stał cały za pas tio siar cza nu sodu – zwi ąz ku tra dy cyj nie sto so wa ne go jako utrwa‐ 
lacz zna ny wów czas pod na zwą Hypo – mu siał opra co wać ja kieś roz wi ąza nie, by
za stąpić bra ku jący od czyn nik. W jed nym ze star szych wy dań bry tyj skie go ma ga zy‐ 
nu zna le zio ne go na po kła dzie prze czy tał, że daw niej do wy wo ły wa nia da ge ro ty‐ 
pów wy ko rzy sty wa no cy ja no wo dór, będący przy oka zji skraj nie nie bez piecz ną tru‐ 
ci zną. Oka za ło się, że szczęśli wym zbie giem oko licz no ści Ra co vit za za brał ze sobą
nie mal dzie wi ęćdzie si ąt li trów tej sub stan cji, z za my słem wy ko rzy sty wa nia jej do
po zba wia nia ży cia zła pa nych zwie rząt, by je pó źniej za kon ser wo wać. („Jed na kro‐ 
pla na język” – opi sy wał jego dzia ła nie Cook – „i stwo rze nie pa da ło mar twe”). Me‐ 
to dą prób i błędów z ró żny mi stęże nia mi cy ja no wo do ru le karz usta lił, któ re z nich
naj le piej na da je się do jego ce lów. Cook za nu rzył płyt kę w po jem ni ku z sub stan‐ 
cją, któ ra roz ta cza ła de li kat ną woń gorz kich mig da łów. „Oczy wi stym jest, że
w  trak cie pro ce su utrwa la nia nikt nie może prze by wać w  ciem ni” – pi sał Cook.
A  jed nak tru jące opa ry wy do sta wa ły się przez szpa ry w  drzwiach do ka bi ny de
Ger la che’a.

Kie dy kąpiel w  cy ja no wo do rze do bie gła ko ńca, Cook wresz cie mógł spoj rzeć
i oce nić swo je dzie ło przy nor mal nym świe tle. Le karz był bar dzo uta len to wa nym
fo to gra fem. Jego na tu ral ne i szcze re ujęcia to wa rzy szy wy pra wy mia ły w so bie coś
ar ty stycz ne go, jak by były ob ra za mi. An tro po mor ficz ne por tre ty zwie rząt świad czą
o  wiel kiej wy obra źni Ame ry ka ni na. Jed nak to zdjęcie Bel gi ki wy ko na ne w  bez‐ 
chmur ną noc, roz świe tlo ną je dy nie ksi ęży co wym bla skiem, oka za ło się uko ro no‐ 
wa niem jego twór czo ści. Wy pi ętrze nia i za spy na pierw szym pla nie spra wia ją wra‐ 
że nie za mar z ni ętych w bez ru chu fal. W tle wi dać sła bą po świa tę prze sącza jącą się
przez ciem ny ho ry zont. Omasz to wa nie przy po mi na szkie let, a śnieg i lód na li nach
spra wia ją, że two rzą one bia łe osie od ci na jące się wy ra źnie na tle czar ne go nie ba
upstrzo ne go gwiaz da mi, jak by były podświe tlo ne moc nym roz bły skiem. (Przez
bia łe mo rze i  czar ne nie bo fo to gra fia wy da je się ne ga ty wem, a  ne ga tyw, któ ry
Cook po dzi wiał, spra wiał wra że nie wła ści wej fo to gra fii, jak by przed sta wia ła sta‐ 



tek za dnia). Ostro ść szcze gó łów do wo dzi, jaka spo koj na i bez wietrz na po go da pa‐ 
no wa ła tam te go wie czo ru. Mimo dłu gie go cza su eks po zy cji na zdjęciu nie wi dać
żad nych śla dów ludz kiej ak tyw no ści, przez co Bel gi ca spra wia wra że nie opusz czo‐ 
ne go stat ku wid ma.

Trze ba Co oko wi od dać, że ujął na zdjęciu nie tyl ko ob raz stat ku, ale i gro bo wy
na strój pa nu jący pod po kła dem. Ca łkiem mo żli we, że tam tej nocy zsze dł na lód,
by za jąć się czy mś in nym i od wró cić uwa gę od kon kret ne go pro ble mu: stan naj ci‐ 
ężej cho re go z jego pa cjen tów dra stycz nie się po gor szył.

Po ko la cji ofi ce ro wie i na ukow cy gra li przy sto le w wi sta, a Dan co le żał na so‐ 
fie. Nie gdyś so lid nej po stu ry mężczy zna był wy czer pa ny cho ro bą i  prze ra źli wie
wy chu dzo ny. Zbyt wy czer pa ny, by przy łączyć się do roz gryw ki, za pro po no wał po‐ 
moc gra czom i zmu szał się do śmie chu, kie dy po zo sta li prze rzu ca li się ri po sta mi.
Pod ró żni cy dba li o ra do sny na strój, by ukryć wła sny strach i pod trzy mać na du chu
ga snące go to wa rzy sza. Mimo to po śród ogól nej ra do ści sły chać było świsz czący,
umęczo ny od dech Dan co. Kil ka dni wcze śniej stra cił ape tyt i nikt nie miał już złu‐ 
dzeń, a jego stan po gar szał się z go dzi ny na go dzi nę.

Złu dzeń nie miał nikt poza nim sa mym. Przy gląda jąc się z ka na py grze w kar ty,
dwu dzie sto ośmio let ni Dan co za pew nił ko le gów, że czu je się le piej, nie mal jak
daw niej. Jego na strój mógł wzbu dzić w nie któ rych na dzie ję, lecz Cook do sko na le
wie dział, co się dzie je: nie ocze ki wa na po pra wa była je dy nie „ci szą przed bu rzą”.
Nie tyl ko ser ce mło de go mężczy zny od ma wia ło po słu sze ństwa, ale i ner ki prze sta‐ 
wa ły wła ści wie funk cjo no wać, o czym świad czy ło bia łko w jego mo czu.

Kie dy le karz po wia do mił o tym ko men dan ta, ten po czuł ogrom ny ból w pier si.
„Ża den z mo ich to wa rzy szy nie był mi bli ższy niż on” – za pi sał tego dnia w dzien‐ 
ni ku. – „I ża den nie był mi bar dziej od da ny, jak sądzę”. De Ger la che wie dział, jak
bar dzo po zo sta li po lu bi li Dan co. To, z jaką we rwą ma ry narz re ali zo wał swo je obo‐ 
wi ąz ki, jak od ma wiał spe cjal ne go trak to wa nia, a do przy ja cie la z cza sów mło do ści
zwra cał się z sza cun kiem per mon com man dant – sce men to wa ło za ło gę i po mo gło
wy two rzyć coś na kszta łt du cha wspól no ty, esprit de corps. I choć efek ty jego pra‐ 
cy na uko wej są dość wąt pli we, za skar bił so bie ogrom ną sym pa tię po zo sta łych,
a w wie lu wy mia rach stał się uoso bie niem naj wy ższych stan dar dów.

Czwar te go czerw ca Dan co był zbyt cho ry, by prze łk nąć co kol wiek poza kil ko ma
kro pla mi soku z cy try ny. W mnie ma niu Co oka świa tło da wa ło ży cie, a ciem no ść je
od bie ra ła, dla te go na sta wał, by w me sie bez u stan nie pło nęły dwie świe ce, któ re,
nie za mie rze nie oczy wi ście, przed wcze śnie przy wo dzi ły po grze bo we sko ja rze nia.
„Mie li śmy smut ne wra że nie, że już te raz uczest ni czy my w  czu wa niu przy cie le
zma rłe go” – za pi sał Le co in te.

Dan co wy ra ził wdzi ęcz no ść za to, co zro bi li dla nie go za ło gan ci i jak by nie za‐ 
uwa ża jąc ich za tro ska nych twa rzy i pe łnych łez oczu, ra do śnie roz pra wiał o dro‐ 
dze po wrot nej. Opo wia dał, że we sp nie się do bo cia nie go gniaz da, by pierw szy do‐ 
strzec ląd. „Czy w tych pi ęk nych wi zjach jest szcze ra wia ra?” – za sta na wiał się Le‐ 
co in te. – „Czy może w tak tow nym do gra nic na my śle, wie dzio ny pi ęk nem cha rak‐ 
te ru, mówi o tym, by nie wpędzać nas głębiej w smu tek i tro skę?”.



Ago nia Dan co roz po częła się pi ąte go czerw ca i  była tak gwa łtow na, że Cook
mu siał po dać mu mor fi nę. Kie dy cho ry za snął, le karz udał się do ka bi ny de Ger la‐ 
che’a i drżącym gło sem prze ka zał wia do mo ść.

– Ko men dan cie, to sta nie się dzi siaj.
Wie ści bły ska wicz nie ro ze szły się po ca łym po kła dzie. Ma ry na rze roz ma wia li

ści szo ny mi gło sa mi i sta ra li się cho dzić na pal cach. Na stat ku za pa dła nie mal ko‐ 
ściel na ci sza.

Dan co prze bu dził się koło po łud nia. Miał płyt ki, przy spie szo ny od dech. Nie był
w sta nie mó wić, ale uśmie chał się de li kat nie, kie dy ktoś zbli żał się do we zgło wia
jego ka na py, jak by po cie szał tych, któ rzy przy szli z po cie sze niem. O pi ątej Cook
po dał mu ko lej ny za strzyk mor fi ny. Żeby nie prze szka dzać, ofi ce ro wie i na ukow cy
ko la cję zje dli w  ka bi nie ko men dan ta, a  u  boku cho re go zo stał je dy nie Cook.
O siód mej wie czo rem le karz prze stąpił próg ka bi ny de Ger la che’a, by po in for mo‐ 
wać jego i  po zo sta łych – Le co in te’a, Amund se na, Ra co vit zę i Arc tow skie go – że
zbli ża się ko niec.

Mężczy źni po wo li pod nie śli się z miejsc i prze szli do mesy, gdzie w mil cze niu
ze bra li się wo kół ka na py. Cook po pro sił Le co in te’a, któ ry ra zem z Dan co uczył się
w  aka de mii woj sko wej, by ze chciał po wie dzieć coś umie ra jące mu przy ja cie lo wi.
Zroz pa czo ny ka pi tan nie po tra fił wy du sić sło wa. Sta ra jąc się za pa no wać nad emo‐ 
cja mi, ujął dłoń Dan co i mil czał. „Co pe wien czas otwie rał sze ro ko oczy, a po tem
po wo li je za my kał” – pi sał pó źniej Le co in te o sta nie cho re go. – „Z jego pier si do by‐ 
wał się dłu gi, ago nal ny świst”.

W ko ńcu Le co in te za czął mó wić. Spo koj nym, ci chym gło sem przy wo ły wał ra do‐ 
sne chwi le ze wspól nej słu żby w  pu łku, da rzo nym przez umie ra jące go wiel kim
sen ty men tem, gdyż po śmier ci ro dzi ców trak to wał go jak swo ją ro dzi nę. „Czu łem,
dzi ęki naj de li kat niej szym uci śni ęciom jego pal ców, że te wspo mnie nia wzru sza ją
jego ser ce” – wspo mi nał pó źniej ka pi tan.

Oto czo ny przy ja ció łmi, Dan co z wy si łkiem wy po wie dział ostat nie sło wa:
– Czu ję się le piej, dzi ęku ję.
A po tem, nie mal na tych miast, jego twarz za ma rła w prze ra ża jącym bez ru chu,

rysy stęża ły, po raz ostat ni opa dły po wie ki.
Nikt nie od ry wał od nie go oczu, jak by ofi ce ro wie i na ukow cy bali się, że śmie rć

na dej dzie, kie dy tyl ko od wró cą wzrok.

Le d wie de Ger la che od zy skał pa no wa nie nad emo cja mi, po pro sił, by cia ło przy ja‐ 
cie la owi nąć w bel gij ską fla gę, a na stęp nie po in for mo wać za ło gę, że mogą przy jść
po że gnać zma rłe go. Tam tej nocy on, Le co in te i  Amund sen na zmia nę czu wa li
w me sie. De Ger la che na swo jej war cie nie mógł ode rwać wzro ku od za ro śni ętej
twa rzy przy ja cie la, oży wio nej mi go ta niem pło mie nia po je dyn czej świe cy.

Czuł w tam tej chwi li coś gor sze go od wy rzu tów su mie nia: głębo ką, bo le sną sa‐ 
mot no ść. Z na tu ry bar dzo za mkni ęty, przez całe ży cie otwo rzył się tyl ko przed kil‐ 
ko ma oso ba mi, spo śród któ rych żad nej nie znał rów nie dłu go jak Dan co. Na po kła‐ 



dzie Bel gi ki mógł li czyć na lo jal no ść Le co in te’a i ser decz no ść Co oka i Amund se na,
lecz Dan co po zo sta wał przy tym jego naj lep szym przy ja cie lem, kimś, komu mógł
za ufać nie za le żnie od hie rar chii. Jego stra ta spra wi ła, że de Ger la che czuł się jesz‐ 
cze bar dziej opusz czo ny i przy bi ty. Ko men dant po raz ko lej ny za czął dręczyć swo‐ 
je su mie nie. „Czy zro bi łem dość, by znie chęcić go do pod ró ży?” – py tał sie bie bez‐ 
u stan nie. Cook twier dził, że gdy by Dan co po zo stał w Bel gii, mia łby przed sobą rok
ży cia, może tro chę wi ęcej, lecz tu taj przy naj mniej spe łnił swe ma rze nie o przy go‐ 
dzie. De Ger la che za sta na wiał się, czy to praw da.

W  me sie ofi cer skiej pa no wał po twor ny chłód. By za cho wać hi gie nę, otwar to
świe tlik w su fi cie, więc lo do wa te an tark tycz ne po wie trze bły ska wicz nie wy pe łni ło
po miesz cze nie zim nem. De Ger la che ob ser wo wał, jak wy dech zmie nia się w obłok
pary. My ślał o po zo sta łych pod ko mend nych, któ rym rów nież nie wio dło się naj le‐ 
piej. Nie byli cho rzy jak Dan co, lecz z dnia na dzień czu li się co raz go rzej. Wszyst‐ 
kim im gro zi ło nie bez pie cze ństwo. Je śli coś się sta nie, kto do star czy owo ce ich po‐ 
świ ęce nia do Bel gii? Drżał, lecz nie z  zim na, a  z po wo du nie po ko ju, że mo gli by
wszy scy zgi nąć tu mar nie. Kie ru jąc sta tek mi ędzy kry, miał na dzie ję, że zna la zł
roz wi ąza nie swo ich pro ble mów – lecz nie w ten spo sób.

Na stęp ne go dnia ko men dant za rządził wol ne dla ca łej za ło gi z wy jąt kiem Knud‐ 
se na, któ ry miał uszyć wo rek z płót na ża glo we go, by umie ścić w nim cia ło zma rłe‐ 
go. Za nim ma ry narz sko ńczył pra cę, zwło ki za częły się roz kła dać. Cook, Amund‐ 
sen i Le co in te pod nie śli Dan co z ka na py, by owi nąć jego cia ło. Van Rys sel ber ghe,
dzie wi ęt na sto let ni dru gi me cha nik, nie śmia ło wsze dł do mesy ofi cer skiej, nio sąc
w dło ni bu kiet za su szo nych kwia tów. Po wie dział, że chwi lę przed od bi ciem od na‐ 
brze ża do stał wi ązan kę od mat ki, któ ra po pro si ła, by za cho wał ją do ich ko lej ne go
spo tka nia. Mło dy mężczy zna uznał jed nak, że chcia łby ofia ro wać je Dan co. Po ru‐ 
sze ni jego ge stem, ofi ce ro wie po zwo li li po ło żyć bu kiet na pier si zma rłe go, za nim
za szy to płó cien ny wo rek.

Na stęp nie cia ło umiesz czo no na sa niach cze ka jących na lo dzie. „Ża lił się
wpraw dzie je den, co go na pak wy no sił, że zbyt cuch nął” – za pi sał Do bro wol ski.
Na uko wiec pro wa dził w  tym cza sie ob ser wa cje me te oro lo gicz ne z po kła du ru fo‐ 
we go. Choć była to jed na z naj zim niej szych do tych czas nocy, nie czuł chło du. Cen‐ 
ne po lar ne wy po sa że nie na le żące do Dan co zo sta ło tego dnia roz da ne za ło dze,
a jemu aku rat przy pa dł ano rak. „Za kry wa mi gło wę, pie rś, brzuch i ple cy” – pi sał.
– „Zro bio ny jest z do sko na łe go ga tun ku suk na, bar dzo gru be go i bar dzo lek kie go,
ta kie go sa me go, ja kie go uży wał Nan sen”. Na dwo rze pa no wa ła bar dzo ni ska tem‐ 
pe ra tu ra, więc Do bro wol ski nie zwle kał z za ło że niem ubra nia mar twe go to wa rzy‐ 
sza.

Za da niem Do bro wol skie go była ob ser wa cja chmur, lecz tam tej nocy nie wie le
ich prze su wa ło się po nie bie. Dla te go sku piał się głów nie na sa niach z cia łem Dan‐ 
co. „Sierp ksi ęży ca oświe tlał pak lo do wy śmier tel ną bie lą” – pi sał w pa mi ęt ni ku. –
„Fir ma ment iskrzył się od gwiazd. Oczy moje przy ku te były do sa nek od bi ja jących
ciem no od śnie gu. Chcia łem coś zo ba czyć po przez ciem ny, bez kszta łt ny ca łun. Co,
nie wiem, ale wzro ku przez dłu gi czas ode rwać nie mo głem. Wresz cie zmęczo ne



spoj rze nie samo od pa dło od sa nek i mi mo wol nie zwró ci ło się ku gwiaz dom. Upar‐ 
te san ki prze nio sły się jed nak ra zem z  nim, bia łe, jak by oczysz czo ne z  bru dów
ziem skich, du cho we. Bu ja ły, fru wa ły mi ędzy gwiaz da mi. Wresz cie roz pły nęły się
w  ciem nym fir ma men cie... Zwy czaj ny po wi dok, ro zu mie się. Wie dzia łem o  tym
bar dzo do brze, a  jed nak zja wi sko to dziw ne na mnie zro bi ło wra że nie: nie wiem
dla cze go, ale chcia ło mi się za po mnieć w  tej chwi li o  ist nie niu złu dzeń optycz‐ 
nych”.

Cia ło zma rłe go po zo sta ło na ze wnątrz do ko ńca nocy. Ran kiem było za mar z ni‐ 
ęte na kość. Tego dnia miał od być się po grzeb. Ni g dy wcze śniej uro czy sto ść tego
typu nie mia ła miej sca tak da le ko na po łud nie. Na wie trze ło po ta ła bel gij ska fla ga
prze pa sa na ża łob nym ki rem. Tem pe ra tu ra spa dła do -31 stop ni Cel sju sza i fały ca‐ 
łko wi cie za ma rzły, fla gę przy twier dzo no więc w po ło wie wy so ko ści masz tu. Ma ry‐ 
na rze przez kil ka go dzin wal czy li z lo dem oko ło stu me trów od stat ku, usi łu jąc wy‐ 
ci ąć otwór, przez któ ry za mie rza no od dać cia ło zma rłe go mo rzu. Łu pa li, wier ci li
i ude rza li, lecz pra ca nie po stępo wa ła. Aż na gle, jak by pak kie ro wał się ja kąś we‐ 
wnętrz ną in te li gen cją, nie mal pod ich no ga mi roz su nął się i po ja wi ła się szcze li na.
Bra ma do głębin otwo rzy ła się sama z sie bie tam, gdzie była po trzeb na.

Oko ło je de na stej rano, przy de li kat nie roz świe tlo nym ho ry zon cie, co o tej po rze
roku ucho dzi ło za dzień, czwór ka mężczyzn schwy ci ła liny sań i  po ci ągnęła je
w stro nę kra wędzi lodu, no ga mi do przo du. Mimo mro zu ubra ni w naj lep sze rze‐ 
czy ofi ce ro wie szli sze re giem za sa nia mi, a za nimi kro czy li na ukow cy i wresz cie
za ło ga. Wszy scy zdjęli czap ki, kie dy na czo ło wy stąpił de Ger la che, by wy gło sić
mowę po grze bo wą. Ko men dant miał ści śni ęte gar dło i nie mógł wy krztu sić sło wa.
Mężczy źni cze ka li w mil cze niu, bez skar gi zno sząc lo do wa ty wiatr dmący w  ich
od kry te uszy. „Do pie ro po ja ki mś cza sie” – wspo mi nał Le co in te – „był w  sta nie
ubrać w sło wa swój żal, ból i ostat nie po że gna nie”.

Do stóp mar twe go pod ró żni ka przy mo co wa no ob ci ążni ki. Kil ku mężczyzn zła‐ 
pa ło za sa nie i  za częli prze chy lać je w  stro nę wody. Nie spo dzie wa nie frag ment
kra wędzi ukru szył się pod sto pa mi Ju le sa Me la ert sa. Za nim trze ci ofi cer zdążył za‐ 
re ago wać, wpa dł do wody. Po zo sta li na tych miast rzu ci li mu się na po moc. Me la‐ 
erts sa pał w szo ku i roz pacz li wie ma cha jąc ra mio na mi, zbli żył się z po wro tem do
kra wędzi, lewą ręką zła pał się sań, pra wą wy ci ągni ęte go ra mie nia Do bro wol skie‐ 
go i wy do stał się na brzeg. Woda była tak zim na, jak może być zim na, za nim za‐ 
mar z nie, a jed nak mia ła wy ższą tem pe ra tu rę niż wiatr, któ ry sma gał mo kre go ma‐ 
ry na rza. Bez na tych mia sto wej ewa ku acji na po kład Me la ert sa cze ka ła ry chła
śmie rć. Lecz po grzeb wci ąż trwał.

Mężczy źni po now nie schwy ci li sa nie i prze chy li li je, a  inni ze pchnęli do wody
ob ci ążni ki. Kie dy ba last zna la zł się pod po wierzch nią, po ci ągnął za sobą cia ło
Dan co. Le d wie zwło ki wpa dły do wody, wy pro sto wa ły się gwa łtow nie i przez chwi‐ 
lę uno si ły ca łko wi cie pio no wo, zwró co ne sto pa mi do dołu, jak by opęta ne przez
złe go du cha. To wa rzy sze zma rłe go cof nęli się zdjęci stra chem na wi dok cia ła zma‐ 
rłe go, któ re sta ło na bacz no ść, sztyw ne stęże niem po śmiert nym i ni ską tem pe ra‐ 
tu rą. Przy gląda li się, jak bar dzo po wo li zni ka w czar nej otchła ni.



– Nom de Dieu! – za wo łał je den z bel gij skich ma ry na rzy.
Dan co znik nął. Lód się za mknął.



Rozdział 12

PA RA DA OBŁĄKA ŃCÓW

ŚMIE RĆ DANCO PO CI ĄGNĘŁA DU SZE POD RÓ ŻNI KÓW w otchłań roz pacz li wej
bez na dziei, jak by i one ob ci ążo ne zo sta ły ba la stem. Po wie czor nej wi zy cie w for‐ 
kasz te lu Cook prze ka zał de Ger la che’owi, że mo ra le ma ry na rzy dra stycz nie się
ob ni ży ło i za le cił ko men dan to wi uży cze nie im ka ta ryn ki z kil ko ma wa łka mi hym‐ 
nów re li gij nych, by w mu zy ce i śpie wie mo gli szu kać po cie sze nia. Wo ląc od wró cić
ich uwa gę od smut ków, niż po móc im je prze ży wać, de Ger la che ka zał po dać im
do dat ko wą ko lej kę gro gu.

Noc w  noc ma ry na rzy na wie dza ły kosz ma ry, w  któ rych Dan co uno sił się nad
dnem oce anu; ota cza ła go kom plet na ciem no ść, a  chłód wody prze ra ża jąco do‐ 
kład nie za kon ser wo wał jego zwło ki. „Bez u stan nie wy obra ża my so bie, w ja kim sta‐ 
nie jest nasz zma rły to wa rzysz” – pi sał Cook. – „Wi dzi my go wy pro sto wa ne go, jak‐ 
by stał, z ba la stem u stóp, pod za mar z ni ętą ta flą, a być może i bez po śred nio pod
stat kiem”.

Ża ło ba mężczyzn po tęgo wa na była stra chem, o któ re go przy czy nach nikt gło‐ 
śno nie chciał mó wić. „Któ ry będzie na stęp ny po Dan co?” – za pi sał Arc tow ski
w pa mi ęt ni ku. – „Nie sądzę, bym był je dy nym, któ ry za da wał so bie to py ta nie, kie‐ 
dy czu wa li śmy w mil cze niu i słu cha li śmy jego ga snące go od de chu”.

Do bro wol ski pi sał w dzien ni ku o po dob nych oba wach: „Do wi dze nia, do wi dze‐ 
nia, po rucz ni ku Dan co! Nie tyś pierw szy i nie tyś pew nie ostat ni. Może się »spo‐ 
tka my«! Może na wet jesz cze tej zimy!”28.

Le d wie trzy ty go dnie za cze ka ła An tark ty ka, by upo mnieć się o  ko lej ne ży cie.
Kot ka Nan sen przez ostat ni mie si ąc nie do ma ga ła. Jej cho ro ba zda wa ła się od bi‐ 
ciem cho ro by, któ ra to czy ła Dan co. Lecz w prze ci wie ństwie do po rucz ni ka, któ ry
do ostat nie go tchu za cho wał god no ść, we wnętrz ny spo kój i opa no wa nie, u Nan sen
po ja wia ły się co raz sil niej sze ob ja wy pro ble mów psy chicz nych. Nie gdyś słod ka
i przy ja zna, szyb ko sta ła się agre syw na, po sęp na i nie chęt na ja kim kol wiek kon tak‐ 
tom z pod ró żni ka mi. „Jego umy sł prze stał dzia łać jak wcze śniej, a ze zmia ny na‐ 
sta wie nia mo że my wy wie ść, że jego du sza też nie jest już taka sama” – za pi sał
Cook pod datą dwu dzie ste go szó ste go czerw ca. „Dzień czy dwa temu ży cie z nie‐ 
go uszło, miej my na dzie ję, że w ja kieś przy ja źniej sze re jo ny. Cie szy my się, że nie
cier pi dłu żej, ale bar dzo tęsk ni my za na szym Nan se nem”. Śmie rć pu pil ki bar dzo
moc no do tknęła za ło gę i to nie tyl ko dla te go, że, we dług słów Co oka, Nan sen była
„je dy nym okrusz kiem ży cia pe łne go uczuć w na szym za si ęgu”.

Po gar sza jący się stan psy chicz ny kot ki był pre lu dium do praw dzi wej fali za bu‐ 
rzeń funk cji po znaw czych, któ re do ty ka ły człon ków wy pra wy i po głębia ły się wraz
z trwa niem zimy, a przez Co oka okre ślo ne były jako „ob ja wy mó zgo we”. On sam



i  jego wspó łto wa rzy sze uska rża li się na apa tię, brak mo ty wa cji oraz nie mo żno ść
sku pie nia się na wy ko ny wa nej czyn no ści przez dłu żej niż kil ka se kund. Nie któ rzy
prze ja wia li agre sję, choć, w  prze ci wie ństwie do Nan sen, w  wi ęk szo ści przy pad‐ 
ków uda wa ło im się za cho wać cy wi li zo wa ne stan dar dy. Pro ble my te do ty ka ły
wszyst kich bez wy jąt ku, choć z ró żnym na tęże niem. Arc tow ski w swo im pa mi ęt ni‐ 
ku opi su je dręczący go we wnętrz ny nie po kój: „Tak, za cho wu ję opa no wa nie, lecz
tyl ko na ze wnątrz, bo wiem w mo jej gło wie sza le je nie pew no ść i  stres. Oba wiam
się przy szło ści”.

Po łącze nie stra chu i wy czer pa nia, dez orien ta cji, ciem no ści, sa mot no ści i izo la‐ 
cji, oba wy, że sta tek w ka żdej chwi li może paść ofia rą na cie ra jące go lodu, a zda‐ 
jący się wy pa czać rze czy wi sto ść, prze chy lo ny po ma jo wym ata ku po kład już się
nie wy pro stu je, a do tego pla ga szczu rów oraz sze rzące się pod po kła dem cho ro by
– wszyst ko to ra zem wy wo ły wa ło w uczest ni kach wy pra wy wra że nie, że osu wa ją
się w od męty sza le ństwa.

Ka żdy ro bił, co tyl ko mógł, by ukryć przed in ny mi we wnętrz ne cier pie nia, by
z  jed nej stro ny nie na ra zić się na ostra cyzm, a  z dru giej nie wy wo ły wać pa ni ki.
Mimo to nie któ rzy nie ra dzi li so bie z na pi ęciem. Pew ne go wie czo ru na po cząt ku
lip ca Amund sen prze by wał w swo jej ka bi nie i od da wał się lek tu rze, kie dy „na gle
usły szał trzy albo czte ry prze ci ągłe, pa nicz ne wrza ski”. Otwo rzył drzwi na ko ry‐ 
tarz i nie mal wpa dł na Co oka. Le karz i ma ry narz Jo han Ko ren rów nież usły sze li
wo ła nie. We trój kę ru szy li na po kład ru fo wy, szu ka jąc źró dła nie po ko jących dźwi‐ 
ęków. Ni ko go tam jed nak nie za sta li. „Nie mie li śmy cze go tam szu kać” – pi sał da‐ 
lej Amund sen. – „Na stęp nie uda li śmy się do ma szy now ni, lecz ona rów nież była
pu sta. Wszy scy prze by wa li w swo ich ka bi nach. Ko men dant, któ ry aku rat prze cha‐ 
dzał się po głów nym po kła dzie, ni cze go nie sły szał. Le co in te i Ra co vit za wcze śniej
ze szli na lód i rów nież ich uwa gi nie zwró ci ły żad ne nie po ko jące dźwi ęki. Arc tow‐ 
ski spał. Je dy ny mi, któ rzy śmy sły sze li to prze ra źli we wo ła nie, byli Cook, Ko ren
i  ja. Nie wiem, skąd ten dźwi ęk po cho dził, jed nak z wie lu po wo dów uwa żam za
słusz ne szcze gó ło wo opi sać tam to zda rze nie”.

Ni g dy nie uda ło się usta lić źró dła prze ra źli wych krzy ków. Mo żli we, że były one
wy ra zem stre su dzie lo ne go przez wszyst kich na po kła dzie. W cza sie dłu giej po lar‐ 
nej nocy nie dało się uciec przed po nu ry mi, pe sy mi stycz ny mi my śla mi. „Mor der‐ 
stwo, sa mo bój stwo, śmie rć gło do wa, obłęd, śmie rć z wy chło dze nia i inne pod szep‐ 
ty złe go re gu lar nie na wie dza ły na sze gło wy” – za uwa żył Cook.

Arc tow ski użył znacz nie krót sze go po rów na nia: „Je ste śmy w domu wa ria tów”.

De Ger la che’owi nie da wa ła spo ko ju myśl, że cier pie nie wszyst kich do oko ła i tra‐ 
pi ące jego sa me go męki są po kło siem jego wła snej de cy zji, by tuż przed ko ńcem
lata wpły nąć Bel gi cą głębo ko w pak lo do wy. Była to chwi la zwąt pie nia we wła sne
siły i za sad no ść pod jętych kro ków, do cze go, w nor mal nych wa run kach, przy zna‐ 
łby się je dy nie naj wier niej sze mu przy ja cie lo wi. Jed nak od śmier ci Dan co de Ger la‐ 
che nie miał ni ko go, komu mó głby się zwie rzyć. Praw do po dob nie z tego po wo du,



pew ne go lip co we go wie czo ru, w cza sie roz mo wy z Amund se nem w me sie, nie mo‐ 
gąc już dłu żej tłam sić tego w so bie, zde cy do wał się na zna czącą uwa gę.

„Jako Belg, mu sia łem do trzeć da lej na po łud nie pa row cem, ja kim jest Bel gi ca,
niż [ka pi tan Ja mes] Cook je dy nie o ża glach” – oznaj mił de Ger la che sam z sie bie. –
„Jest mi nie wy mow nie przy kro, że w re zul ta cie utknęli śmy tu taj, że Dan co nie żyje
i  że wszyst kich to czy cho ro ba, ale nie mia łem wy bo ru. Ow szem, fak tem jest, że
moi ofi ce ro wie, pa no wie Le co in te i Dan co, ar gu men to wa li, że lato ma się już ku
ko ńco wi, ale, jak już wspo mnia łem, nie mia łem wy bo ru”.

Amund se na za sko czy ła nie spo dzie wa na szcze ro ść ko men dan ta. „Nie po tra fię
zro zu mieć, dla cze go wy znał mi to wszyst ko, tym bar dziej że nie za da wa łem py tań,
na któ re mó głby w ten spo sób od po wie dzieć” – za pi sał Amund sen tego wie czo ru
w dzien ni ku. – „Po zwo lę so bie po mi nąć mil cze niem, ja kie mam na ten te mat zda‐ 
nie”.

Aż do wspo mnia nej roz mo wy pierw szy ofi cer bar dzo sza no wał ko men dan ta, za‐ 
rów no w kon te kście jego ma ry nar skiej wie dzy, jak i zdol no ści przy wód czych. Naj‐ 
bar dziej za sko czy ło go jed nak to, że de Ger la che przy znał się bar dzo wy ra źnie do
wpro wa dze nia stat ku mi ędzy kry umy śl nie, kie ru jąc się ja snym ce lem po bi cia re‐ 
kor du. Amund sen już wcze śniej to po dej rze wał, lecz prze czu cie to spra wia ło, że
z jesz cze wi ęk szym sza cun kiem spo glądał na od wa gę ko men dan ta. Te raz jed nak,
gdy de Ger la che wy ra źnie szu kał uspra wie dli wie nia dla swo jej de cy zji i spra wiał
wra że nie, że bar dzo jej ża łu je, Amund sen po czuł za wód. Je śli de Ger la che nie był
go tów dźwi gać na swo ich bar kach brze mie nia dra ma tycz nych kon se kwen cji, to po
co w ogó le wpły wał w lody An tark ty ki? Mło dy Nor weg no sił w so bie prze ko na nie,
że za da niem ko men dan ta jest pod trzy my wa nie du cha i de ter mi na cji w pod wład‐ 
nych. Prze pro wa dzo na roz mo wa oka za ła się pó źniej punk tem zwrot nym w na sta‐ 
wie niu pierw sze go ofi ce ra względem ko men dan ta. Od tego cza su, kie dy pi sał o de
Ger la che’u, ro bił to głów nie kry tycz nie.

Pa mi ęt nik Amund se na z  tam te go okre su to trze źwy i  świa do my opis sza le‐ 
ństwa, któ re to czy ło wszyst kich do oko ła – zu pe łnie jak by Nor weg zna la zł się
w oku cy klo nu i re la cjo no wał z jego wnętrza. Mimo że czuł się rów nie cho ry i fi‐ 
zycz nie osła bio ny jak po zo sta li, a jego puls wy ka zy wał rów nie nie po ko jące sko ki,
nie tra cił przez to zdol no ści do rze czo we go i lo gicz ne go my śle nia. Mo żna uznać,
że czuł się tam do sko na le.

„Będę, oczy wi ście, bar dzo szczęśli wy, kie dy [sło ńce] po wró ci, lecz gwo li uczci‐ 
wo ści mu szę przy znać, że przez cały czas czu łem się do brze i nie bra ko wa ło mi ni‐ 
cze go, wręcz prze ciw nie!” – pi sał w dzien ni ku. – „Tak wy gląda ży cie, o któ rym za‐ 
wsze ma rzy łem. Nie przez dzie ci ęcy ka prys go za pra gnąłem, o nie. To była świa‐ 
do ma de cy zja. Nie ża łu ję tego i  ży wię na dzie ję na za cho wa nie sił i  zdro wia, by
uko ńczyć pra cę, któ rą roz po cząłem”.

Amund sen ma rzył o świa to wej sła wie po lar ne go od kryw cy kro czące go ście żką
Nan se na, więc wy pra wę Bel gi ki trak to wał jako przy go to wa nie i  tre ning. Im bar‐ 
dziej wy ma ga jące wa run ki, tym wi ęk sze miał po czu cie, że się roz wi ja. Do świad‐ 
cza ne pro ble my pod ró ży po lar nej da wa ły mu po czu cie sen su, mimo że te same



wa run ki wpędza ły na ukow ców i ma ry na rzy w obłęd swo ją mo no to nią i bez czyn no‐ 
ścią. Ce lem było prze trwa nie. Czuł, że mó głby to być jego spo sób na ży cie.

Bar dzo po dob ny me cha nizm spra wiał, że obo wi ąz ki le ka rza wy pra wy uła twia ły
Co oko wi za cho wa nie zdro we go roz sąd ku i opa no wa nia, choć z ka żdym dniem ro‐ 
sła jego tro ska o stan psy chicz ny to wa rzy szy i co raz bar dziej dręczy ła nie pew no‐ 
ść, jak im po móc. Wcie la jąc się w me dycz ne go de tek ty wa, po świ ęcał cały wol ny
czas na usta la nie przy czyn ogól ne go ma ra zmu i pro ble mów do ty ka jących nie mal
wszyst kich na po kła dzie w cza sie trwa nia po lar nej nocy. Za ob ser wo wa ny ze spół
ob ja wów na zwał z po cząt ku „po lar ną ane mią”. Po dob nej, acz da le ko ła god niej szej
for my tej cho ro by do świad czył w trak cie zi mo we go po by tu na Gren lan dii, kie dy on
i po zo sta li człon ko wie wy pra wy Pe ary’ego sta li się mar kot ni i  apa tycz ni. Jed nak
nie do świad cza li wów czas tak dra stycz nych zmian pul su, nie byli tak bla dzi i tak
osła bie ni. Na do da tek nie pa mi ętał, by kto kol wiek uska rżał się na za bu rze nia do‐ 
ty ka jące za ło gę Bel gi ki, tak cho ro bli we roz ko ja rze nie, za gu bie nie, dez orien ta cję,
ten den cję do wpa try wa nia się gdzieś w dal bez re ago wa nia na ja kie kol wiek bo‐ 
dźce.

Cook po dej rze wał, że jed ną z przy czyn tego sta nu był stres wy wo ła ny osa mot‐ 
nie niem, uwi ęzie niem, nudą i stra chem, jed nak, jego zda niem, co in ne go w naj wi‐ 
ęk szym stop niu przy czy nia ło się do po ja wie nia się tych do le gli wo ści, a mia no wi cie
brak sło ńca. „Och, ta nie bia ńska kula ognia!” – pi sał Cook. – „I nie cho dzi je dy nie
o  cie pło – ludz ki or ga nizm ra dzi so bie z  tem pe ra tu rą – lecz o  świa tło wła śnie,
o na dzie ję na ży cie!”. Przy jego bra ku, jak wy ni ka ło z pro wa dzo nych przez nie go
ob ser wa cji, lu dzie ble dli, a nie na tu ral nie po si wia łe wło sy ro sły znacz nie szyb ciej
niż nor mal nie, zu pe łnie „jak ro śli ny w szklar ni”. Cook był prze ko na ny, że lu dzie są
nie mniej za le żni od sło ńca niż or ga ni zmy pro wa dzące fo to syn te zę. Wia ra ta bra ła
się z  ob ser wa cji, któ re po czy nił w  trak cie po by tu na Gren lan dii, gdzie spędził
zimę na prze ło mie 1891 i 1892 roku. „W toku dłu giej ark tycz nej nocy lu dzie usy‐ 
cha ją, tra cą chęć do dzia ła nia i w efek cie do cho dzi do zna czącej atro fii mi ęśni” –
pi sał wcze śniej w no wo jor skim prze glądzie gi ne ko lo gicz nym „The New York Jo ur‐ 
nal of Gy na eco lo gy and Ob ste trics” w 1894 roku. „Wnio ski na su wa ją się same: do‐ 
stęp do świa tła sło necz ne go jest ko niecz no ścią za rów no w  przy pad ku istot ży‐ 
jących, jak i ro ślin”.

Wia ra Co oka w  ży cio daj ne wła ści wo ści sło necz ne go świa tła mo gła wy ni kać
rów nież z  jego zro zu mie nia – lub też błęd nej in ter pre ta cji – inu ic kich wie rzeń.
W  cza sie jed nej z  prze cha dzek z  Sip su w  1892 roku, kie dy noc roz świe tla ły ta‐ 
ńczące zo rze po lar ne, czło nek inu ic kiej star szy zny po wie dział mu: „Ka żde ży cie
ma w so bie świa tło – cia ło i duch. Wi dzisz je? Czu jesz ży cie, ale czy po tra fisz do‐ 
strzec świa tło zgro ma dzo ne w  two im cie le?”. Za kła da jąc, że zna jo mo ść języ ka
była u Co oka wy star cza jąca, by po jąć tak sub tel ną myśl (mało praw do po dob ne),
i  że pa mi ęć nie za wio dła go, gdy przy wo ły wał to wspo mnie nie, wie my, że Sip su
nie tłu ma czył mu żad ne go roz po wszech nio ne go do gma tu inu ic kiej du cho wo ści.
Ale być może sta rał się ubrać któ ryś z ani mi stycz nych kon cep tów w sło wa zro zu‐ 
mia łe dla przy by sza, tłu ma cząc go jako „świa tło”. Nie wy klu czo ne rów nież, że po‐ 



zwo lił so bie na lu źne fi lo zo fo wa nie w cza sie spa ce ru z no wym przy ja cie lem. Cook
wy nió sł z  tej roz mo wy prze ko na nie – nie za le żnie od tego, czy do brze zro zu miał
sło wa i myśl Sip su, czy nie – że świa tło jest rów nie nie odzow ne dla ży cia jak krew.
Stan pod ró żni ków na po kła dzie Bel gi ki zda wał się po twier dzać to sta no wi sko. Ich
osła bie nie, pro ble my men tal ne i ogól ną apa tię w po łącze niu z nie re gu lar ną pra cą
ser ca w od bio rze le ka rza po rów nać było mo żna do sta nu ro śli ny po zba wio nej do‐ 
stępu do sło necz ne go świa tła.

Cook zda wał so bie spra wę, że je śli nie po dej mie żad nych kro ków, lu dzie za czną
umie rać. A po nie waż nie mógł prze mie ścić Bel gi ki do świa tła, po sta no wił spro wa‐ 
dzić świa tło na Bel gi cę. Naj ci ężej do tkni ętym ma ry na rzom za le cił usta wie nie się
nago przed roz pa lo nym pie cem na drew no lub węgiel, co wy da wa ło mu się „naj‐ 
lep szym do stęp nym sub sty tu tem sło ńca”. To „wy pra ża nie” – jak sam na zwał swo ją
te ra pię, zda wa ło się przy no sić do bre efek ty w kwe stii po pra wy na stro ju, a na wet
zni we lo wa nia nie któ rych fi zycz nych symp to mów cho ro by. „Ka za łem się roz bie rać
i wy sta wiać na dzia ła nie cie pła mężczy znom, u któ rych puls był pra wie nie wy czu‐ 
wal ny, a już po nie ca łej go dzi nie ich ser ca pra co wa ły nie ma lże nor mal nie” – no to‐ 
wał Cook. Naj wi ęk szą za le tą tej te ra pii, w oce nie le ka rza, nie było dzia ła nie cie‐ 
pła, a świa tła wła śnie. „Lam pa naf to wa nie po zwo li osi ągnąć ta kie go efek tu”.

Dzia ła nie Co oka jest pierw szym zna nym za sto so wa niem te ra pii świa tłem, prak‐ 
ty ko wa nej na co dzień w le cze niu se zo no wych za bu rzeń afek tyw nych i in nych cho‐ 
rób. In tu icja go nie my li ła, przy naj mniej nie w kwe stii wpły wu świa tła na zdro wie
psy chicz ne lu dzi, na wet je śli pło mie nie pa lące go się drew na czy węgla – a były to
je dy ne pa li wa do stęp ne na Bel gi ce, na wet nie zbli ża ły się ja sno ścią do źró deł
świa tła o pe łnym spek trum, ja kie wy ko rzy stu je się we wspó łcze snej te ra pii. Ist nie‐ 
je małe praw do po do bie ństwo, by mo żna było dzia ła niu sa me go świa tła przy pi sać
wszyst kie po zy tyw ne skut ki „wy pra ża nia”. Rów nie wa żne były za pew ne po zo sta łe
czyn ni ki, w tym ulga, jaką od czu wa li ma ry na rze w po bli żu cie pła i su cho ści otwar‐ 
te go ognia. Być może naj wa żniej szym był fakt, że ktoś się nimi zaj mo wał. Cook
cie szył się do bro czyn nym wpły wem na nie mal ka żde go, z kim miał do czy nie nia.

Nie za le żnie jed nak od tego, jak do bre wy ni ki, na wet je śli chwi lo we, przy no si ło
wy pra ża nie za ło gi, za bieg or dy no wa ny przez Co oka nie był wy star cza jąco sku tecz‐ 
ny, by od wró cić szko dy wy rządzo ne pod ró żni kom przez an tark tycz ną noc. Nie po‐ 
mó gł też roz wi ązać za gad ki, co im wła ści wie do le ga. W po ło wie lip ca bli sko po ło‐ 
wa za ło gan tów nie pod no si ła się już z  łó żek, prze ja wia jąc bar dzo za awan so wa ne
ob ja wy de ge ne ra cji fi zycz nej i  umy sło wej. Le karz za wszel ką ceną pró bo wał za‐ 
chęcić ich do ak tyw no ści. W tym celu za or dy no wał wszyst kim, któ rzy byli w sta nie
utrzy mać się na no gach, co dzien ne go dzin ne spa ce ry wo kół stat ku – za bieg
ochrzczo ny szyb ko „pa ra dą obłąka ńców”. W cza sie tych ci ągnących się bez ko ńca
kó łek „lu dzie, na wet o tym nie wie dząc, od mra ża li so bie ró żne części twa rzy, dło‐ 
nie i pal ce u stóp” – za pi sy wał Cook swo je ob ser wa cje. Po cząt ko wo przy pi sy wał
po dat no ść na ta kie uszko dze nia cia ła „osła bio ne mu krąże niu”, lecz w jego gło wie
po wo li ro dzi ło się po dej rze nie znacz nie po wa żniej szej przy czy ny.



Jesz cze raz prze ana li zo wał ro snącą wci ąż li stę ob ja wów, na któ re uska rża li się
wszy scy pod ró żni cy, ta kich jak sen no ść, apa tia, osła bie nie, ane mia, nie na tu ral nie
bla da i wo sko wa ta skó ra oraz „wy si ęki pod skór ne” – skut ku jące opu chli zną gro‐ 
ma dze nie się pły nu w oko li cach oczu, ko stek u nóg i w in nych częściach cia ła.

Cook w ko ńcu roz po znał w nich jed no znacz ne symp to my cho ro by, któ rej na zwa
bu dzi ła strach w  ser cu ka żde go ma ry na rza: le karz prze żył szok, bo zo rien to wał
się, że Bel gi ca zna la zła się w szpo nach szkor bu tu.

Pod sam ko niec dzie wi ęt na ste go wie ku pa no wa ło po wszech ne prze ko na nie, ja‐ 
ko by szkor but w zde cy do wa nej mie rze na le żał już do prze szło ści. Sza cu je się dzi‐ 
siaj, że cho ro ba ta od po wia da za śmie rć po nad dwóch mi lio nów ma ry na rzy w cza‐ 
sie mi ędzy wy pra wą Ko lum ba a  dzie wi ęt na stym wie kiem, co w  erze ża glow ców
czy ni z niej naj pow szech niej szą przy czy nę śmier ci na mo rzu. Szkor but stał się to‐ 
le ro wa nym kosz tem trans oce anicz nej wy mia ny han dlo wej, zmu sza jąc ma ry nar ki
wo jen ne i flo ty han dlo we ró żnych pa ństw do za trud nia nia na dłu gie tra sy i wy pra‐ 
wy – często prze mo cą – wi ęk szej licz by ma ry na rzy, niż było to ko niecz ne. Za kła da‐ 
no mia no wi cie, że znacz na część ob sa dy stat ków i tak umrze na szkor but.

Pierw sze symp to my cho ro by po ja wia ły się za zwy czaj kil ka mie si ęcy po opusz‐ 
cze niu por tu. Na le ża ły do nich ospa ło ść, obrzęki (któ re Cook okre ślił „wy si ęka mi
pod skór ny mi”), brzyd ki za pach z ust oraz per ga mi no wa skó ra, któ ra z cza sem po‐ 
kry wa ła się pęk ni ęcia mi i otar cia mi. Przez ko lej nych kil ka ty go dni cho ro ba sta wa‐ 
ła się co raz bar dziej bo le sna, pro wa dząc do gni cia dzi ąseł, wy pa da nia zębów, po‐ 
ja wia nia się gan gren i mar twi cy tka nek ko ńczyn, daw no za go jo ne rany otwie ra ły
się jak za do tkni ęciem cza ro dziej skiej ró żdżki, a na ko niec przy cho dzi ła śmie rć,
za zwy czaj li to ści wa, bo naj częściej w wy ni ku ata ku ser ca lub wy le wu krwi do mó‐ 
zgu, kie dy na czy nia krwio no śne po pro stu się roz pusz cza ły. Szkor but był okrut ną
i nie ubła ga ną cho ro bą, któ ra bez le cze nia za wsze ko ńczy ła się zgo nem.

„Są ty si ące le ków na szkor but” – pi sał Cook – „co samo w so bie una ocz nia, jak
bar dzo nie zro zu mia na jest to cho ro ba”. Po cząt ko we ba da nia nad szkor bu tem za‐ 
owo co wa ły wi ęk szą licz bą naj bar dziej wy my śl nych teo rii na te mat jej przy czyn,
a za pro po no wa ne le cze nie często przy no si ło wi ęcej szkód niż po żyt ku. Wy ni ka ło
to z fak tu, że ów cze sna me dy cy na była hy bry dą no wo cze sne go em pi ry zmu i daw‐ 
ne go zna chor stwa. Wie lu me dy ków, myl nie bio rąc po cząt ko we symp to my szkor bu‐ 
tu – sen no ść i apa tię – za przy czy nę cho ro by, wy wio dło z tego wnio sek, że do ty ka
ona leni i nie ro bów. By z nią wal czyć, zwi ęk sza li ob ci ąże nie do tkni ętych nią ma ry‐ 
na rzy, jesz cze moc niej ich osła bia jąc i przy spie sza jąc po stępy cho ro by. Inni gło si li
po gląd, ja ko by szkor but był cho ro bą ze psu cia i zgni li zny, któ re pa no wa ły w wil got‐ 
nych, dusz nych, ob skur nych i  nęka nych pla ga mi gry zo ni kwa te rach pod po kła‐ 
dem. (Wa run ki ta kie sta no wi ły świet ne śro do wi sko do roz wo ju wie lu do le gli wo ści,
ta kich mi ędzy in ny mi jak żó łta fe bra czy ma la ria, jed nak szkor but do nich nie na‐ 
le żał. Nie wy bie rał: do ty kał wszyst kich, bez względu na to, czy byli to ofi ce ro wie
w czy stych i prze stron nych ka bi nach, czy majt ko wie śpi ący po ko tem na podło dze
ła dow ni – pod wa run kiem, że wszy scy je dli to samo, co w ów cze snej rze czy wi sto‐ 
ści nie często mia ło miej sce). Obo wi ązu jąca teo ria me dycz na czer pa ła z  tra dy cji



an ty ku i gło si ła, ja ko by szkor but, jak i wszyst kie cho ro by, miał swo je źró dło w za‐ 
chwia niu rów no wa gi mi ędzy czte re ma pły na mi cia ła (hu mo ra mi) – krwią, żó łcią,
fleg mą i czar ną żó łcią, a co za tym idzie, przy wró ce nie wła ści we go ba lan su mo gło
je wy le czyć. Stąd le ka rze re gu lar nie prze pi sy wa li cho rym ma ry na rzom upusz cza‐ 
nie krwi, któ re w naj lep szym wy pad ku w ni czym nie po ma ga ło.

Z  cza sem po ja wi li się do cie kli wi le ka rze, któ rzy zwró ci li uwa gę na fakt, że
szkor but po ja wia się do pie ro po wy czer pa niu za pa sów świe żych owo ców, wa rzyw,
mi ęsa i ki szo nej ka pu sty. Za częli więc po dej rze wać, że jed ną z przy czyn jego wy‐ 
stępo wa nia może być nie wła ści we odży wia nie. Usta le nie tego, co może być naj‐ 
sku tecz niej szym pa na ceum, oka za ło się bar dzo trud ne – aż do 1747 roku, kie dy to
Ja mes Lind, mło dy chi rurg słu żący w bry tyj skiej ma ry nar ce, prze pro wa dził jed no
z  pierw szych w  hi sto rii kon tro lo wa nych ba dań kli nicz nych, w  wy ni ku któ re go
usta lił, że szkor bu to wi w bar dzo du żym stop niu za po bie ga ją po ma ra ńcze i cy try ny.

Po trze ba było jesz cze nie mal pół wie ku, by kon ser wa tyw na bry tyj ska ad mi ra li‐ 
cja za ak cep to wa ła wy ni ki ba dań Lin da i za częła sto so wać je w prak ty ce. W roku
1795, rok po śmier ci od kryw cy, roz po częło się co dzien ne fa so wa nie por cji soku
z cy tryn dla wszyst kich ma ry na rzy. Za cho ro wal no ść na szkor but dra stycz nie spa‐ 
dła. Jed nak kil ka de kad pó źniej tam tej sza ma ry nar ka wo jen na, szu ka jąc oszczęd‐ 
no ści, zmie ni ła sok z śró dziem no mor skich cy tryn na znacz nie ta ńszy sok z  li mo‐ 
nek po cho dzących z bry tyj skich In dii Za chod nich. Li mon kom da le ko było do sku‐ 
tecz no ści cy tryn w wal ce ze szkor bu tem, a na do da tek spo so by przedłu że nia cza‐ 
su, w ja kim sok z tych owo ców nada wał się do spo ży cia – głów nie przez re duk cję
do kon cen tra tu – skut ko wa ły dal szym dra ma tycz nym ob ni że niem jego sku tecz no‐ 
ści lecz ni czej. W dru giej po ło wie dzie wi ęt na ste go wie ku za cho ro wal no ść na szkor‐ 
but po now nie za częła ro snąć. Wszyst ko zmie ni ło upo wszech nie nie się sil ni ka pa‐ 
ro we go do na pędza nia stat ków, przez co bar dzo skró cił się czas pod ró ży i znacz‐ 
nie mniej ma ry na rzy po zo sta wa ło na mo rzu dość dłu go, by szkor but zdążył się
roz wi nąć. Uspo ko jo na tym bry tyj ska Roy al Navy – i  wszyst kie inne ma ry nar ki
czer pi ące z jej do świad czeń – ma mi ły się wia rą w dużą sku tecz no ść soku z li mo‐ 
nek. Oku pio ne mu ogrom ny mi kosz ta mi od kry ciu znów gro zi ło po pad ni ęcie w za‐ 
po mnie nie.

Za pa sy soku z li mo nek na po kła dzie Bel gi ki ewi dent nie nie spe łnia ły po kła da‐ 
nych w nich ocze ki wań. Cook zna la zł się w rów nie trud nym po ło że niu, co pierw si
le ka rze po dej mu jący nie rów ną wal kę ze szkor bu tem. Jego je dy ną prze wa gą była
zdo by ta dzi ęki Lin do wi wie dza, że wy stępo wa nie tej cho ro by ści śle wi ąże się
z odży wia niem. Bez do stępu do spraw dzo nych pa na ce ów, jak świe że owo ce cy tru‐ 
so we czy ki szo na ka pu sta, a  ta kże bez kon tak tu z au to chto na mi, któ rzy mo gli by
wska zać mu ro śli ny o dzia ła niu prze ciw sz kor bu to wym (jak Iro ke zi do ra dzi li Ja cqu‐ 
es’owi Car tie ro wi w  szes na stym wie ku w Ame ry ce Pó łnoc nej), czy wresz cie bez
mo żli wo ści zna le zie nia ja kich kol wiek lo kal nie wy stępu jących ro ślin, Cook mu siał
im pro wi zo wać.

Mimo że An tark ty da nie była za miesz ka na, ro zu mo wał Cook, wa run ki na niej
nie mo gły ró żnić się dia me tral nie od tych pa nu jących w Ark ty ce. Spędza jąc zimę



prze ło mu lat 1891-1892 wśród Inu itów na Gren lan dii Pó łnoc nej, le karz nie za uwa‐ 
żył, by miej sco wi prze ja wia li ja kie kol wiek symp to my szkor bu tu. I  je śli Ark ty ka
była w sta nie pod trzy mać ludz kie ży cie mimo bra ku we ge ta cji, na An tark ty ce mu‐ 
sia ło być po dob nie. Cook prze czu wał, że inu ic ka die ta, skła da jąca się nie mal w ca‐ 
ło ści ze świe że go (lub wcze śniej za mro żo ne go i roz mro żo ne go) mi ęsa i  tłusz czu,
często spo ży wa nych na su ro wo, wy star czy ła do za po bie że nia szkor bu to wi, na wet
je śli pro wa dzi ła do wy stępo wa nia in nych pro ble mów zdro wot nych.

Nie wspo mi na jąc na wet jed nym sło wem, jaką cho ro bę za mie rza le czyć, le karz
na ka zał wszyst kim co dzien ne spo ży wa nie por cji świe że go mi ęsa, głów nie z  pin‐ 
gwi na, a cza sem też z foki. Na śla du jąc inu ic ką tra dy cję ku li nar ną, Cook za le cił, by
ste ki z pin gwi na były su ro we na tyle, na ile po zwo lą na to żo łąd ki. Swo ją por cję
spo ży wał le d wie przy sma żo ną. Amund sen, któ ry z  po cząt kiem lip ca za czął pod‐ 
upa dać na zdro wiu, tak bar dzo ce nił zda nie le ka rza, że zre zy gno wał z  ja kiej kol‐ 
wiek ob rób ki ter micz nej po si łków i zja dał mi ęso zu pe łnie su ro we, często nie cze‐ 
ka jąc na czas po si łku. Co zna czące, wy star czy ło kil ka dni die ty skła da jącej się
z  su ro wych ste ków o kon sy sten cji tłu ste go, świe że go mi ęsa z kur cza ka, by Nor‐ 
weg nie mal ca łko wi cie po wró cił do zdro wia.

Cook nie po tra fił wy ja śnić sku tecz no ści dzia ła nia su ro we go mi ęsa w die cie ma‐ 
ry na rzy, lecz Bo giem a praw dą, na wy ja śnie nie tego me cha ni zmu trze ba było cze‐ 
kać jesz cze czte ry de ka dy. Wi ta mi na C, zna na rów nież jako kwas askor bi no wy, jest
nie zbęd na dla bu do wy ko la ge nu, bia łka będące go klu czo wym skład ni kiem tkan ki
łącz nej, spa ja jącej w za sa dzie całe cia ło. Ko la gen znaj du je się wszędzie, po cząw‐ 
szy od ko ści, przez ści ęgna, aż do skó ry. Bez nie go cia ło by się roz pa dło – i to wła‐ 
śnie za czy na ło się dziać z cia ła mi pod ró żni ków na po kła dzie Bel gi ki. Od stycz nia,
kie dy opu ści li Zie mię Ogni stą, nie przyj mo wa li w  za sa dzie w  ogó le wi ta mi ny
C. Świe że owo ce, ja kie mo gli za ku pić w Ame ry ce Po łu dnio wej, przed zimą albo by
się sko ńczy ły, albo ze psu ły, a kwas askor bi no wy w soku z li mo nek, któ ry de Ger la‐ 
che na był w Eu ro pie, utle nił się w ca ło ści w pro ce sie bu tel ko wa nia. Nie trze ba na‐ 
wet wspo mi nać, że będące pod sta wą die ty pod ró żni ków kon ser wy nie za wie ra ły
ani odro bi ny wi ta mi ny C.

Do pie ro lata pó źniej na uka po tra fi ła wy ja śnić, jaki me cha nizm spra wiał, że Inu‐ 
ici nie cho ro wa li na szkor but, mimo nie mal ca łko wi te go bra ku wa rzyw i owo ców
w die cie. Oka zu je się, że ró żno rod no ść po ży wie nia nie jest tak wa żna, jak ró żno‐ 
rod no ść za war tych w  je dze niu sub stan cji odżyw czych, a  tłuszcz z  ka ri bu, mi ęso
z ryb, mor sów, pin gwi nów i in nych zwie rząt spo ży wa nych przez te ludy za wie ra ło
daw kę wi ta mi ny C w ca ło ści po kry wa jącą za po trze bo wa nie or ga ni zmu. To samo
do ty czy pin gwi nie go mi ęsa po dru giej stro nie kuli ziem skiej. Dzie je się tak, gdyż
wi ęk szo ść zwie rząt – z wy jąt kiem ka wii do mo wych, lu dzi i kil ku ga tun ków przed‐ 
sta wi cie li wy ższych na czel nych – jest zdol na do syn te ty zo wa nia wła snej wi ta mi ny
C. W ten spo sób nie mal ka żde mi ęso mia ło by dzia ła nie prze ciw sz kor bu to we, pod
wa run kiem, że by ło by ono spo ży wa ne w wy star cza jącej ilo ści i bez zna czącej ob‐ 
rób ki ter micz nej, gdyż wy so ka tem pe ra tu ra uszka dza kwas askor bi no wy. Spo‐ 
strze że nia Co oka w pe wien spo sób wspo mó gł fakt, że mro żo ne pin gwi nie i fo cze



mi ęso, gro ma dzo ne przez człon ków wy pra wy je sie nią, było je dy nym nie wy ko rzy‐ 
sta nym źró dłem świe żej żyw no ści, do ja kie go mie li do stęp na lo do wym paku –
poza szczu rzym mi ęsem (któ re, jak dziś już wie my, oka za ło by się rów nie sku tecz‐ 
ne w wal ce ze szkor bu tem) oraz ludz kim (któ re by ło by zu pe łnie nie sku tecz ne)29.

Ra to wa nie i le cze nie lu dzi na Bel gi ce mia ło się oka zać za da niem trud niej szym,
niż Cook przy pusz czał. Mimo bły ska wicz nej po pra wy sta nu Amund se na wi ęk szo ść
człon ków za ło gi i ofi ce rów nie była sko ra, by sto so wać za le ce nia le ka rza, tłu ma‐ 
cząc swój opór obrzy dze niem sma kiem, za pa chem i kon sy sten cją pin gwi nie go mi‐ 
ęsa. Ich nie chęć do dat ko wo pod sy cił de Ger la che, któ ry zde cy do wa nie od mó wił
sto so wa nia no wej die ty. I na wet kie dy Cook przed sta wił ko men dan to wi swo je ar‐ 
gu men ty i pod kre ślił zna cze nie no wych wska zań ży wie nio wych, de Ger la che po zo‐ 
stał nie ugi ęty.

– Bry tyj ska ma ry nar ka wo jen na od prze szło pi ęćdzie si ęciu lat ko rzy sta z soku
z li mon ki prze ciw ko szkor bu to wi – wy sa pał Belg. – Je śli u nich się spraw dza, u nas
też musi.

Cook od pa rł z re flek sem, że „bu tel ko wa ny sok li mon ko wy, po dob nie jak kon ser‐ 
wo we je dze nie, tra cą swo je wa lo ry odżyw cze w trak cie pro ce su kon ser wa cji”. De
Ger la che’a i to nie prze ko na ło.

Ko men dant swój upór w  tej kwe stii ar gu men to wał wstrętem do pin gwi nie go
mi ęsa, lecz wie le wska zu je na to, że nie był prze ko na ny co do słusz no ści za le ceń
Co oka. Gdy by moc no wie rzył, że od pod po rząd ko wa nia się im za le ży nie tyl ko jego
ży cie, ale i  po wo dze nie ca łej wy pra wy, z  pew no ścią po tra fi łby po wstrzy mać od‐ 
ruch wy miot ny. Trwał jed nak nie wzru sze nie w abs ty nen cji od an tark tycz ne go po‐ 
ży wie nia, jak by kie ro wa ła nim po trze ba trzy ma nia się z po zo ru bar dziej cy wi li zo‐ 
wa ne go menu po cho dzące go z ła dow ni Bel gi ki. Być może czuł, że me ce na som wy‐ 
pra wy wi nien jest spo ży wa nie za pa sów za ku pio nych z ich środ ków. Od kie dy ofi ce‐ 
ro wie i za ło ga za częli uska rżać się na ja ko ść po si łków, de Ger la che uznał, że musi
bro nić po kła do we go menu. Za le ce nie Co oka, na ka zu jące wszyst kim spo ży wa nie
po gar dza ne go do tych czas fo cze go i pin gwi nie go mi ęsa, de Ger la che po trak to wał
jako ob ra zę. „Dla nie go był to po li czek, gdyż do szu ki wał się w tym po tępie nia dla
de cy zji, któ ry mi kie ro wał się przy wy bo rze pro wian tu” – za no to wał Cook.

„Ar gu ment o szko dli wo ści za mkni ętych w pusz kach po si łków tak bar dzo dzia łał
ko men dan to wi na ner wy, że ile kroć ktoś go pod no sił, de Ger la che zło ścił się przez
kil ka ko lej nych dni, więc na ja kiś czas za prze sta li śmy sta rań, by go prze ko nać do
swo ich ra cji” – ci ągnął Cook. Mimo to, wraz z Amund se nem za trosz czy li się, by
„pod ręką mieć spo ry za pas fo czych po lędwi czek i  fi le tów z  pin gwi nich pier si,
gdy by ob ja wi ła się gwa łtow na po trze ba. A ta na de szła pręd ko”.

Je dze nie samo sta ło się do wo dem swo jej sku tecz no ści. Ci, któ rzy po słu cha li Co‐ 
oka i  co dzien nie spo ży wa li mi ęso z  pin gwi na, szyb ko za uwa ży li po pra wę sta nu
zdro wia. Ci zaś, któ rzy po szli za przy kła dem ko men dan ta, cier pie li do świad cza ni
co raz dra ma tycz niej szy mi ob ja wa mi szkor bu tu, któ ry, nie le czo ny, nie uchron nie
pro wa dził do śmier ci. Je dy ną za gad ką było py ta nie, kogo za bie rze pierw sze go.



Na sta wie nie Co oka do ba dań na uko wych sta ło w  ja skra wej sprzecz no ści z po de‐ 
jściem uczest ni czących w wy pra wie na ukow ców. Arc tow ski, Ra co vit za, Do bro wol‐ 
ski i Le co in te byli em pi ry ka mi i wy ci ąga li wnio ski z me to dycz nych ob ser wa cji, le‐ 
karz przed kła dał in tu icję nad we ry fi ko wal ne dane, przy czym wy jąt ko wo po ci ąga‐ 
ła go mądro ść „pry mi tyw nych” lu dów. Wie rzył bo wiem, że za wie ra ona praw dy
nie do stęp ne dla za chod niej na uki. W prze ko na niu tym ugrun to wa ła go do dat ko wo
sku tecz no ść die ty prze ciw sz kor bu to wej za in spi ro wa nej do świad cze nia mi ze bra ny‐ 
mi wśród Inu itów. „Eski mo si pod wa ży li całe moje wy obra że nie o cu dow no ści cy wi‐ 
li za cyj nych od kryć” – pi sał. – „Mu sia łem od uczyć się nie za chwia nej wia ry i za ufa‐ 
nia do tego, co w na szych szko łach przed sta wia ne jest jako nie pod wa żal na wie‐ 
dza”.

Nie za le żnie od tego, jak bar dzo ce nił burz li we dys ku sje w me sie z in ny mi na‐ 
ukow ca mi – pro wa dzo ne w nie unor mo wa nej ni czym mie sza ni nie języ ków i będące
źró dłem re gu lar nej roz ryw ki dla ich świad ków – to w Amund se nie Cook zna la zł
od bior cę znacz nie wdzi ęcz niej sze go i bar dziej sko re go do słu cha nia jego nie kon‐ 
wen cjo nal nych po my słów. „Bez wa run ko wo mu wie rzę, jest bo wiem bar dzo do‐ 
świad czo nym od kryw cą po lar nym” – za pi sał pierw szy ofi cer w pa mi ęt ni ku. – „Dzi‐ 
ęki kon tak tom z  Eski mo sa mi z  Gren lan dii Pó łnoc nej oraz sta ran ne mu ba da niu
wszyst kie go, co wi ąże się z po lar nym ży ciem, ma znacz nie głęb szą wie dzę na te
te ma ty niż inni. W po łącze niu z  fak tem, że jest bar dzo kom pe tent nym le ka rzem,
spe cja li zu jącym się we wszyst kich do le gli wo ściach wy stępu jących w  wa run kach
po lar nych po obu stro nach glo bu, je stem prze ko na ny, że ta kie go czło wie ka nie da
się po pro stu prze ce nić”. Amund sen bez sprze ci wu pod da wał się za bie go wi wy‐ 
pra ża nia i bez szem ra nia pa ła szo wał pin gwi nie mi ęso, przy pi su jąc obu za le ce niom
swój szyb ki po wrót do zdro wia. W jego od czu ciu dok tor Cook nie mógł się my lić.

Cook na to miast wi dział w Amund se nie ko goś, kto gra ni ce swo ich mo żli wo ści
po strze gał rów nie sze ro ko jak on swo je. Obaj pie lęgno wa li w so bie am bi cję si ęgni‐ 
ęcia po po lar ną chwa łę wy kra cza jącą da le ko poza splen dor uczest nic twa w wy pra‐ 
wie Bel gi ki. (Cook sku piał się głów nie na bie gu nie po łu dnio wym; Amund sen za to
ma rzył o pal mie pierw sze ństwa w po ko na niu Prze jścia Pó łnoc no-Za chod nie go, co
nie uda ło się na wet jego ido lo wi z cza sów mło do ści, Joh no wi Fran kli no wi). W naj‐ 
mrocz niej szych dniach wy pra wy obaj sta li się nie roz łącz ni, na wi ązu jąc coś, co
Cook okre ślił jako „wspó łpra cę... spó łkę ma jącą na celu stwo rze nie do sko nal sze go
wy po sa że nia dla pod ró żni ków”, w  tym ano ra ków, bu tów z  pin gwi nich skór, sań
oraz na mio tu, któ re go roz sta wie nie zaj mo wa ło by naj wy żej kil ka mi nut i to na wet
przy naj wi ęk szych wi chu rach. Te sto wa li i  udo sko na la li pro jek ty in nych po lar ni‐ 
ków, ta kie jak kurt ki z wil cze go fu tra uszy te zgod nie z wy tycz ny mi Nan se na. I rze‐ 
czy wi ście, tak przy go to wa ne okry cie było cie plej sze niż co kol wiek, co Cook miał
wcze śniej oka zję no sić, lecz kie dy wra ca li ra zem z  nie dłu giej wy ciecz ki na nar‐ 
tach, cali ocie ka li po tem. Le karz uznał, że naj wi ęk szą wadą tego pro jek tu jest
brak wen ty la cji – po ten cjal nie śmier tel ny błąd, bio rąc pod uwa gę po lar ny kli mat,
gdzie pot bły ska wicz nie za ma rza. Za su ge ro wał więc po praw ki zgod ne z inu ic kim
spo so bem szy cia okryć. „Uznaw szy pro jekt Nan se na za nie wła ści wy” – za pi sał



w dzien ni ku – „do ko na li śmy ulep szeń, skra ca jąc kurt ki i upo dab nia jąc je tak bar‐ 
dzo, jak się tyl ko dało, do odzie nia au to chto nicz nej lud no ści Ark ty ki”.

Cook i  Amund sen wi ęk szo ść wol ne go cza su spędza li za to pie ni w  roz mo wach
i dy wa ga cjach, czy to pra cu jąc ra mię w ra mię nad no wy mi pro jek ta mi, czy też je‐ 
żdżąc na nar tach po lo do wym paku. Amund sen za sy py wał Co oka py ta nia mi i chło‐ 
nął ka żde jego sło wo, jak by było świ ęte. Cook na to miast uwa żał Nor we ga za „naj‐ 
bar dziej in te re su jące go i naj bar dziej za in te re so wa ne go” z lu dzi, ja kich dane było
mu po znać. „Z na tu ry nie był wy lew ny, lecz do cie kli wy i przy ja zny we wszyst kim,
co ro bił. Jego otwar to ść mo gła by dać się po skro mić przez na szą izo la cję... ale nie,
snu li śmy pla ny, jak urządzić świat na nowo – dla do bra przy szłych po ko leń. Ża den
po my sł nie był zbyt sza lo ny i  żad ne pra gnie nie zbyt małe, by nie po świ ęcić mu
uwa gi”.

Na tu ra prag ma tycz ne go biz nes me na u Co oka – dzi ęki któ rej jako dwu dzie sto la‐ 
tek opa no wał wi ęk szo ść ryn ku mle czar skie go na Bro okly nie – po zwa la ła mu do‐ 
strze gać mo żli wo ści na pust ko wiach od le głe go kon ty nen tu. Ob my ślał biz ne spla ny,
któ re za skar bi ły by mu dumę An drew Car ne gie go, me ce na sa, u  któ re go szu kał
wspar cia: bu do wę przy sta ni wie lo ryb ni czych, por tów ry bac kich i fa bryk kon serw
na Sze tlan dach Po łu dnio wych czy po wrót do bo omu fu trzar skie go w  re gio nie30.
Jego ma rzy ciel ska stro na snu ła znacz nie mniej prak tycz ne pla ny, ta kie jak po zy‐ 
ska nie pin gwi nie go gu ana z ca łe go kon ty nen tu, by wy ko rzy stać je do na wo że nia
upraw na świe cie i zli kwi do wać w ten spo sób głód.

Wspól nie uku te pla ny mia ły jesz cze wi ęk szy roz mach niż te wy my śla ne przez
sa me go le ka rza. Ma jąc w  pa mi ęci owce wy pa sa ne na nie gdyś zu pe łnie dzi kich
rów ni nach Pa ta go nii – nie wspo mi na jąc na wet o  for tu nach gro ma dzo nych przez
ran cze rów – za sta na wia li się we dwóch, ja kie jesz cze nie do sta tecz nie wy ko rzy sta‐ 
ne re gio ny świa ta da ło by się z po rów ny wal nym suk ce sem prze kszta łcić. „Uzna li‐ 
śmy, że to, co dla jed ne go po ko le nia jest pu sty nią, dla ko lej ne go może być spi‐ 
chrzem. Dla cze go więc nie ob sa dzić Sa ha ry? Dla cze go nie uczy nić afry ka ńskich
pia sków no wym im pe rium do bro by tu?”.

Ko lej nym z  ich sza lo nych po my słów była pe łna re or ga ni za cja ży cia na Zie mi.
Cook na zwał tę ideę „nową arką”. Pro jekt miał po le gać na re dy stry bu cji fau ny na
pla ne cie w bar dziej ra cjo nal ny spo sób, niż zro bi ła to na tu ra, by sko rzy sta li na tym
za rów no lu dzie, jak i  zwie rzęta, któ rych te ry to ria zo sta ły częścio wo znisz czo ne
ludz ką dzia łal no ścią. „W tym ma rze niu o no wej arce No ego” – pi sał Cook – „pla no‐ 
wa li śmy prze mie ścić pin gwi ny, foki, gwa na ka an dyj skie i  lamy na pó łnoc, skąd
wzi ęli by śmy nie dźwie dzie, woły pi żmo we, re ni fe ry, edre do ny zwy czaj ne, pstrągi,
tam tej sze foki i mor sy, by za do mo wić je na po łu dnio wej pó łku li. Prze trans por to‐ 
wa li by śmy rów nież duże i uży tecz ne zwie rzęta z Afry ki do Ame ry ki Po łu dnio wej.
Po tężne oce any, kon ty nen ty, umiar ko wa ne i go rące stre fy kli ma tycz ne nie po win‐ 
ny sta no wić prze szko dy dla przy szłe go lep sze go do stępu do po ży wie nia dla lu dzi
i zwie rząt”.

Po my sły Co oka i  Amund se na mia ły wi ęk szy roz mach i  były bar dziej sza lo ne,
gdyż ro dzi ły się w gło wach wi ęźniów. Mie ni ły się ko lo ra mi rów nie ja skra wy mi, jak



mo no ton nie bia ły był lód do oko ła stat ku. Le co in te i  Arc tow ski z  lek ce wa że niem
okre śli li ich pla ny jako „bez sen sow ne”, lecz prze cież ża den z  pod ró żni ków ani
przez chwi lę nie za mie rzał ich re ali zo wać. Słu ży ły bo wiem utrzy ma niu ich umy‐ 
słów w for mie i dzia ła niu i po zwa la ły sku pić się na czy mś in nym niż bez na dzie ja
ich po ło że nia. W „mrocz nym, lo do wym wi ęzie niu krysz ta ło we go pie kła” – no to wał
Cook – „ucie ka my w eks tre ma sen nych ma rzeń”. I kie dy tak wie lu ich to wa rzy szy
zma ga ło się z cho ro ba mi i osła bie niem, Cook i Amund sen li czy li na wy do sta nie się
„z du szących szpo nów An tark ty ki z ma ga zyn ka mi wy obra źni za ła do wa ny mi do pe‐ 
łna na bo ja mi na gru be go zwie rza”.

 
Dzie si ąte go lip ca, tuż przed pó łno cą, Le co in te wy sze dł spod przy kry cia i zsu nął

się z koi, go tów do roz po częcia czte ro go dzin nej wach ty. Miał jed nak wra że nie, że
coś dziw ne go dzie je się z podło gą pod jego sto pa mi; do pie ro po chwi li zo rien to wał
się, że pro ble mem były ra czej jego nogi, któ re były strasz nie opuch ni ęte. Co wi‐ 
ęcej, z lewą ręką też nie dzia ło się le piej. Po nie waż Co oko wi uda ło się prze mil czeć
na zwę cho ro by, któ ra do ty ka ła pra wie wszyst kich na po kła dzie, Le co in te’owi nie
przy szło do gło wy, że jego pro ble my są ob ja wem szkor bu tu. Zlek ce wa żył po cząt‐ 
ko we za nie po ko je nie i sko ńczył się ubie rać. Słu żba to słu żba. Nie za le żnie od tego,
jak bar dzo do skwie ra ła mu cho ro ba, przez ostat nie ty go dnie ani razu nie opu ścił
swo jej wach ty. Ku le jąc, wy do stał się na ze wnątrz, gdzie miał prze pro wa dzić, mi‐ 
ędzy in ny mi, ob ser wa cje me te oro lo gicz ne i  astro no micz ne. Noc była spo koj na
i bez chmur na, a gwiaz dy ja sne i wy ra źne. Le co in te za zwy czaj cie szył się z  tych
chwil spo koj nej sa mot no ści, kie dy w ci szy spo glądał w nie bo. Jed nak tym ra zem
czuł ta kie zmęcze nie i wy czer pa nie, ba, taki ból, że z tru dem wy trzy mał do ko ńca
swo jej wach ty. Z  wy si łkiem wró cił na koję i  stwier dził, że opu chli zna przy bra ła
mon stru al ne roz mia ry. Mimo wy czer pa nia ka pi tan nie mógł za snąć. Le żał w de li‐ 
rycz nym otępie niu, wpa tru jąc się nie wi dzącym wzro kiem w zwi ni ęte mapy, któ re
nie gdyś przy mo co wał pod su fi tem, by oszczędzić miej sca w ka bi nie.

Po go dzi nie, lub nie co pó źniej, już w  pó łśnie, pró bo wał zmie nić po zy cję. Ku
jego prze ra że niu ani nogi, ani lewe ra mię nie re ago wa ły na po le ce nia z mó zgu:
był spa ra li żo wa ny! Chciał wzy wać po mo cy, lecz bał się, że może wy wo łać tym wy‐ 
buch pa ni ki. Oko ło szó stej rano uda ło mu się zwlec z  łó żka i  prze czo łgać przez
ciem ną mesę ofi cer ską do ka bi ny Co oka, ci ągnąc za sobą bez u ży tecz ne nogi.

Cook otwo rzył oczy i zo ba czył po stać jak z hor ro rów, gro te sko wo na pęcz nia łą
i wstrząsa ną zwie rzęcym stra chem.

– Dok to rze, ja... ja sko ńczę jak Dan co – wy char czał Le co in te z tru dem, ucze pio‐ 
ny kra wędzi koi le ka rza. – Śmie rć trzy ma mnie już za nogi i jest co raz bli żej. Moje
kost ki... to ko niec... Cook spoj rzał na nogi ka pi ta na i po czuł zim ny dreszcz. Żeby
zy skać na cza sie i otrze źwić wci ąż za spa ną gło wę, od ru cho wo przy stąpił do ba da‐ 
nia. Le karz bał się nie tyl ko o ka pi ta na, ale o całą wy pra wę. De Ger la che, w kry‐ 
tycz nym już sta nie, pra wie nie opusz czał ka bi ny, więc Le co in te był dla Co oka „naj‐ 
bar dziej de cy zyj ną ze wszyst kich osób na po kła dzie”. Gdy by coś mu się sta ło,



resz ta ma ry na rzy, i tak ba lan su jących na kra wędzi obłędu, bez wąt pie nia prze sta‐ 
ła by wal czyć z roz pa czą.

Cook zba dał pa ra me try ży cio we Le co in te’a. Mężczy zna miał wy so kie tęt no, sła‐ 
bo wy czu wal ny puls, opuch ni ętą twarz, zim ną i  wo sko wa tą skó rę, a  przede
wszyst kim był „prze ra źli wie bla dy”. Czy Dan co kie dy kol wiek wy glądał rów nie nie‐ 
do brze? Utra ta wła dzy w no gach mo gła być ozna ką ter mi nal ne go sta dium szkor‐ 
bu tu, ale też hi ste rycz ną re ak cją na strach. I żad na z tych mo żli wo ści nie wró ży ła
ni cze go do bre go.

„Czło wiek żyje, póki le karz nie opu ści mu po wiek” – oznaj mił Cook zde cy do wa‐ 
nie, by ukryć swo je oba wy. – „Je śli mam cię ra to wać, będziesz ro bił do kład nie to,
co ci każę?”.

„Tak” – od pa rł Le co in te. – „Zda ję się na two ją ła skę i nie ła skę”.
Cook po dał ka pi ta no wi ta blet kę – naj praw do po dob niej strych ni nę – i  po mó gł

mu wró cić do łó żka. Na po czątek za le cił mu od po czy nek – z  go rący mi ce gła mi
przy sto pach, by po pra wić ich ukrwie nie. Dzi ęki obec no ści le ka rza Le co in te wy ra‐ 
źnie się uspo ko ił, jed nak za czął mó wić „nie ra cjo nal ne rze czy”. Do tego stop nia, że
Cook nie wie le był w sta nie zro zu mieć. Z po je dyn czych słów, któ re do nie go do cie‐ 
ra ły, do my ślił się, że Le co in te mie rzył się z oba wą, że nie prze ży je ko lej ne go dnia.

Nie dłu go pó źniej w me sie ofi cer skiej obok ka bi ny ka pi ta na po da wa no śnia da‐ 
nie. Le co in te ze brał z  tru dem reszt ki sił i  przy wo łał pierw sze go ofi ce ra. Kie dy
Amund sen sta nął przy jego łó żku, ka pi tan po in stru ował go, gdzie trzy ma wszyst‐ 
kie do ku men ty oraz ku fe rek z  li sta mi do naj bli ższych, a  ta kże prze ka zał swo je
ostat nie za le ce nia do ty czące dal sze go trwa nia wy pra wy. Amund sen wy słu chał go
w mil cze niu, sta ra jąc się – bez sku tecz nie – ukry wać emo cje.

Bio rąc pod uwa gę stan zło żo ne go szkor bu tem de Ger la che’a i to, że jego szan‐ 
se na ujście z ży ciem z  lo do we go wi ęzie nia pre zen to wa ły się wca le nie le piej od
szans Le co in te’a, wy da wa ło się ca łkiem praw do po dob ne, że kie row nic two nad
Bel gij ską Eks pe dy cją An tark tycz ną przej mie Amund sen, sto sun ko wo mało do‐ 
świad czo ny dwu dzie sto sze ścio la tek z Nor we gii, któ ry ni g dy jesz cze sa mo dziel nie
nie do wo dził stat kiem. Ko men dant bał się ta kiej sy tu acji i za wszel ką cenę chciał
jej unik nąć – uwa żał, że jego spon so rzy we spół z bel gij ską pra są szyb ciej wy ba czą
mu śmie rć niż na ro do wą ha ńbę.

Le co in te ani przez chwi lę nie za przątał so bie gło wy ta ki mi dy le ma ta mi. Z za‐ 
dzi wia jącym spo ko jem spo glądał prze zna cze niu w oczy. Wy glądał przez bu laj na
to nący w ciem no ści pak lo do wy, któ ry zle wał się z noc nym nie bem. Zgod nie z jego
sza cun ka mi sło ńce mia ło po ka zać się nad ho ry zon tem nie wcze śniej niż za dwa ty‐ 
go dnie. Ka pi tan uświa do mił so bie, że może go już nie zo ba czyć. Za pa dł w płyt ki
sen, co raz bar dziej prze ko na ny, że śmie rć jed nak nie jest tak strasz na.

Ku swe mu za sko cze niu na stęp ne go dnia otwo rzył oczy. Po słusz ny za le ce niom
Co oka, zmu sił się do spo ży cia nie wiel kie go fi le ta z pin gwi na, po czym znów za pa dł
w kil ku go dzin ny sen. Kie dy prze bu dził się po raz ko lej ny, czuł się odro bi nę le piej.
Le karz spraw dził mu puls i  z  za do wo le niem stwier dził, że tęt no się uspo ko iło,



mimo że dzie wi ęćdzie si ąt osiem ude rzeń na mi nu tę wci ąż da wa ło po wo dy do
obaw, by nie wy stąpi ła tra chy kar dia.

„Wy da je się, że jego stan jest rze czy wi ście bez na dziej ny” – za pi sał Cook
w dzien ni ku pod datą czter na ste go lip ca. Jego oba wy wy wo ła ły ko lej ną falę za nie‐ 
po ko je nia wśród pod ró żni ków.

I choć le karz nie da wał mu wi ęk szych szans na wy zdro wie nie, bar dzo sta ran nie
przy go to wał li stę za le ceń, któ rych Le co in te miał prze strze gać. „W przy szło ści za‐ 
rzu cić na le ży do tych cza so we zwy cza je, je śli cho dzi o je dze nie i pi cie” – tłu ma czył.
– „Od te raz będziesz spo ży wać su ro we mi ęso, pić cie płą wodę i trzy razy dzien nie
wy pra żać się przed otwar tym ogniem”.

„Przez mie si ąc nie ru szę się od roz grza ne go pie ca i do ko ńca mo je go po lar ne go
ży cia nie we zmę do ust nic poza pin gwi nim mi ęsem, je śli to ma po móc mi wró cić
do zdro wia” – za pew nił go Le co in te.

Cook uśmiech nął się i od po wie dział, że je śli rze czy wi ście będzie trzy mał się su‐ 
mien nie jego za le ceń, sta nie na no gach jesz cze przed po wro tem sło ńca na nie bo.
Choć sam w  to nie wie rzył. Le co in te rów nież, jed nak z pie czo ło wi to ścią trzy mał
się wska zań le ka rza. Ży wił się pra wie sa mym mi ęsem z pin gwi na, pił je dy nie cie‐ 
płą wodę i ka żde go dnia spędzał kil ka go dzin przed ogniem.

Z ka żdym ko lej nym ran kiem obrzęk nóg i twa rzy ustępo wał. Po tro szecz ku po‐ 
pra wiał się stan zdro wia ka pi ta na. Wbrew oba wom Co oka – lecz zgod nie z opty mi‐ 
stycz ną wer sją, jaką ten przed sta wił cho re mu – Le co in te już osiem na ste go lip ca
był w sta nie po wró cić do wy ko ny wa nia swo ich ob ser wa cji.

Wie ść o cu dow nym uzdro wie niu z pręd ko ścią bły ska wi cy ro ze szła się po Bel gi‐ 
ce, a przed drzwia mi Co oka usta wia ła się ko lej ka ma ry na rzy szu ka jących u nie go
po mo cy w „praw dzi wych i zmy ślo nych pro ble mach”.

W wie lu przy pad kach, jak od krył Cook, pro ble my były aż na zbyt rze czy wi ste.
Przy go to wał dla ka pi ta na ra port, by do nie ść mu o naj po wa żniej szych spra wach.
„Ży cie de Ger la che’a jest w po wa żnym nie bez pie cze ństwie; Knud sen wal czy z du‐ 
żym obrzękiem nóg, w szcze gól no ści wo kół ko stek; Me la erts ma tęt no na po zio‐ 
mie stu pi ęćdzie si ęciu ude rzeń na mi nu tę”. Ra co vit za, Arc tow ski i  Do bro wol ski
byli w „złym sta nie”, a on sam mar twił się swo im tęt nem.

Le karz wszyst kim cho rym przed sta wił te same za le ce nia: „Za bra niam spo ży wa‐ 
nia ja kie go kol wiek po ży wie nia poza mle kiem, so sem żu ra wi no wym i świe żym mi‐ 
ęsem, pin gwi nim lub fo czym, przy sma ża nym na oleo mar ga ry nie” – za pi sał pó‐ 
źniej. Cook za chęcał rów nież do ko rzy sta nia z se sji wy pra ża nia, a tym, któ rzy czu‐ 
li się dość do brze, by wstać z łó żka, co dzien ną gim na sty kę, jed na kże nie for sow‐ 
ną, by oszczędzać ser ce. Łó żka pa cjen tów „na le ży wie trzyć co dzien nie, by były su‐ 
che, a  ubra nia do bie rać sta ran nie do wy ko ny wa ne go za jęcia. Po wszech nie po‐ 
trzeb ne są środ ki prze czysz cza jące, a na lew ki wa rzyw ne z kwa sa mi mi ne ral ny mi
z pew no ścią są ta kże po moc ne”. W jed nym z punk tów za le cał rów nież ca łko wi tą
abs ty nen cję od al ko ho lu. „Przy zwy cza ili śmy się spo ży wa ne po si łki po pi jać lek kim
wi nem, jed nak wino źle dzia ła na ser ce i ner ki, do tego stop nia, że w ogó le z nie go
zre zy gno wa li śmy” – za pi sał w dzien ni ku, choć w rze czy wi sto ści ka len darz był wy‐ 



star cza jąco za pe łnio ny spe cjal ny mi oka zja mi, by za pew nić do sta tecz ną licz bę wy‐ 
jąt ków od tej za sa dy.

Le cze nie za or dy no wa ne przez Co oka nie wy eli mi no wa ło wszyst kich przy pa dło‐ 
ści nęka jących pod ró żni ków, lecz ci, któ rzy ści śle prze strze ga li za le ceń, szyb ko za‐ 
uwa ża li wy ra źną po pra wę. Wi ęk szo ść zre zy gno wa ła z  je dze nia wszyst kie go poza
pin gwi nim i  fo czym mi ęsem, któ re szyb ko za częło im sma ko wać. Ak cep tu jąc po‐ 
wa gę swo je go sta nu, na wet de Ger la che opusz czał co pe wien czas swo ją ka bi nę
i spo ży wał fi let z pin gwi na, jed nak go tów był prze łk nąć je dy nie po si łek spie czo ny
na chrup ko, co prak tycz nie eli mi no wa ło efekt prze ciw sz kor bu to wy. Przez wi ęk szo‐ 
ść cza su ko men dant trzy mał się za to ry go ry stycz nie przy go to wa ne go przez sie bie
pla nu ży wie nio we go, zło żo ne go z za ku pio nych za nie ma łą kwo tę kon serw.

Klu czo wym ele men tem opra co wa ne go przez Co oka pla nu le cze nia był opty‐ 
mizm i po zy tyw ne na sta wie nie. „Ci ężko do tkni ęci cho ro bą” – pi sał – „byli prze ko‐ 
na ni, że nie ma dla nich ra tun ku. Moim naj trud niej szym za da niem były zma ga nia
z bra kiem chęci do wal ki i bez na dzie ją”. Le karz sta rał się ode rwać wzrok to wa rzy‐ 
szy od mrocz nej otchła ni cier pie nia, na kra wędzi któ rej sta nęli wraz z po cząt kiem
an tark tycz nej nocy, by sku pić ich uwa gę na świe tle za ho ry zon tem, któ re z dnia na
dzień mie ni ło się kil ka mi nut dłu żej, ob wiesz cza jąc nie uchron ny po wrót sło ńca.



Rozdział 13

ZA KON PIN GWI NA

NA DŁU GO PRZED PO WRO TEM SŁO ŃCA KA ŻDY Z POD RÓ ŻNI KÓW miał wy bra‐ 
ne miej sce, z któ re go chciał je po wi tać. Nie któ rzy pla no wa li wspi ąć się do bo cia‐ 
nie go gniaz da, inni na masz ty, a jesz cze inni chcie li ro ze jść się po lo do wym paku.
Ran kiem dwu dzie ste go dru gie go lip ca Cook, Amund sen, Le co in te i  de Ger la che
ru szy li, by zdo być szczyt naj bli ższej góry lo do wej31. Wspi nacz ka, w nor mal nych
wa run kach nie szcze gól nie trud na i męcząca, wy czer pa nym i scho ro wa nym śmia‐ 
łkom za jęła po nad go dzi nę. Co sto kro ków mu sie li przy sta wać, by zła pać od dech,
a  wte dy ci szę paku roz pra sza ło je dy nie umęczo ne dy sze nie. Wy si łek oka zał się
szcze gól nie mor der czy dla de Ger la che’a, któ ry był w naj gor szym sta nie z  ca łej
gru py – a jed nak na sta wał, by uczest ni czyć w po wi ta niu sło ńca – a w za sa dzie tyl‐ 
ko ma łej jego części – któ re go ża den z nich nie wi dział od prze szło sie dem dzie si‐ 
ęciu dni. Zgod nie z wy li cze nia mi Le co in te’a sło ńce nie mia ło po ja wiać się nad ho‐ 
ry zon tem jesz cze przy naj mniej przez dobę, lecz czwór ka śmia łków mia ła na dzie ję,
że z  wy nie sio nej nad pak lo do wy góry będą mo gli spoj rzeć da lej poza ho ry zont
i do strzec odro bi nę wi ęcej świa tła, na wet je śli tyl ko dzi ęki re frak cji.

Czwór ka mężczyzn sta nęła na szczy cie góry lo do wej i skie ro wa ła wzrok na pó‐ 
łnoc, na miej sce nad ho ry zon tem, któ re wy da wa ło się naj ja śniej sze. W mia rę jak
zbli ża ło się po łud nie, upstrzo ne pie rza sty mi chmu ra mi nie bo przy bra ło ró żo wą
bar wę, po czym wy bu chło po żo gą płyn nie zmie nia jących się barw. „Po ja wia ły się
pola zło te, po ma ra ńczo we i nie bie skie, zle wa jąc się ze sobą w set kach od cie ni ka‐ 
żde go z tych ko lo rów” – pi sał Cook – „a gdzie nie gdzie mie nił się pas, jak srebr na
wstążka, pod kre śla jąc fe erię barw nie ba”.

Tuż przed dwu na stą, jak by na ko men dę unio sła się mgła, któ ra przy kry wa ła
ho ry zont. W  zmęczo nych oczach mężczyzn po ja wi ło się od bi cie wąskie go pa ska
ognia. „Nie mo gli śmy... nie mo gli śmy zna le źć słów, by wy ra zić lek ko ść i ulgę” – pi‐ 
sał pó źniej Cook. – „Tchnie nie no we go ży cia, któ re wy pe łni ło na sze żyły, pcha ne
mo car ny mi ude rze nia mi na szych serc”. Przy tła cza jąca męczar nia po lar nej nocy
była tak nie zno śna, że mimo świa do mo ści, że prze cież w ko ńcu, po ja ki mś cza sie,
sło ńce będzie mu sia ło po wró cić, jego po ja wie nie się poj mo wa li w  ka te go riach
cudu. Jesz cze nie wy su nęło się nad ho ry zont na tyle, by jego pro mie nie pa dły na
lo do wy pak, lecz mu snęły kra wędzie naj wy ższych gór i przez kil ka chwil roz świe‐ 
tla ły bel gij ską fla gę za wie szo ną na grot masz cie Bel gi ki. W  oczach ko men dan ta,
w ten oto spo sób i tak pod nio sła chwi la zy ska ła do dat ko wą sym bo li kę, zwia stu jącą
po wo dze nie.

„Na sze oczy po ra zi ła ta barw na wi zja” – no to wał pó źniej de Ger la che. – „Tyl ko
ten, komu ode bra no sło ńce, będzie w  sta nie po jąć, jak wie le do bre go czy ni ono



dla cia ła i du szy. Do pie ro wte dy mo żna zro zu mieć cze ść, jaką pier wot ne ludy od‐ 
da ją sło ńcu i od nie pa mi ęt nych cza sów umiesz cza ją w pan te onie swych bóstw”.

A po tem, rów nie gwa łtow nie jak odro bi na sło ńca się po ja wi ła, tak samo szyb ko
znik nęła. Jed nak na dłu go po zo sta wi ła po blask na nie bie.

Ka żde go ko lej ne go dnia sło ńce utrzy my wa ło się na nie bie o oko ło dwa dzie ścia mi‐ 
nut dłu żej. Do pie ro w jego ostrym, bez po śred nim świe tle wi dać było znisz cze nia,
ja kie po czy ni ła po lar na noc. Zima ode bra ła pod ró żni kom coś, cze go ni g dy już nie
mie li od zy skać, ni g dy też nie mie li wy le czyć się z tej stra ty; prze nik nęła ich mó zgi
i zde for mo wa ła ich cia ła, ku mu lu jąc w jed nej po rze roku cier pie nie, ja kie go nor‐ 
mal nie do świad cza się przez całe ży cie. „Je ste śmy opuch ni ęci i po żó łkli” – pi sał de
Ger la che. – „Spo gląda jąc po so bie, zgod nie stwier dza my, jak bar dzo się po sta rze li‐ 
śmy. Mamy wy męczo ne i  ob wi słe twa rze, na któ rych za sty gł wy raz cier pie nia
i trosk, ja kich do świad czy li śmy przez zimę”. Nie któ rzy w trak cie trzy mie si ęcz nej
po lar nej nocy ca łko wi cie osi wie li, jak by zima mo gła roz ci ągnąć czas, po dob nie jak
prze ra ża jący wir w no we li Po ego W bez d ni Ma el strömu. „W trzy dzie ści za le d wie
dni przy by ło nam po dzie si ęć lat” – za no to wał Cook.

Fo to gra fie wy ko na ne w  tam tym okre sie po twier dza ją ob ser wa cje Co oka i  de
Ger la che’a, szcze gól nie gdy ze sta wić je z  ra do sny mi, pe łny mi ży cia por tre ta mi
wy ko na ny mi przed wy ru sze niem Bel gi ki. W An twer pii Le co in te ubra ny w odświ ęt‐ 
ny mun dur uśmie chał się z wi go rem; po pi ęciu mie si ącach w oko wach lodu wy da‐ 
je się wy czer pa ny, lep ki, obrzmia ły i do brych dzie si ęć lat star szy niż w rze czy wi‐ 
sto ści. Na jed nym ze zdjęć re kla mu jących wy pra wę de Ger la che przy brał pe łną
god no ści i wznio sło ści pozę, z gło wą skie ro wa ną lek ko w górę, jak by spo glądał na
szczyt, któ ry za mie rza zdo być; jego ko zia bród ka była wów czas gęsta i sta ran nie
przy ci ęta, po dob nie jak ele ganc ko pod wi ni ęte wąsy. Na ra mio na non sza lanc ko za‐ 
rzu cił gru be, zi mo we fu tro z kap tu rem. Tam to wy obra że nie na te mat ży cia po lar‐ 
ne go od kryw cy kon tra stu je moc no z fo to gra fią ko men dan ta wy ko na ną po pi ęcio‐ 
mie si ęcz nej zi mie: de Ger la che, w pro stym, zgrzeb nym swe trze, spo gląda po nu ro
przed sie bie, ale nie sku pia wzro ku na ni czym kon kret nym. Ma spuch ni ętą, wy mi‐ 
ze ro wa ną twarz, a nie ści na na bro da po kry wa mu po licz ki spod sa mych oczu aż do
po ło wy szyi. Jego to wa rzy sze nie do li nie pre zen to wa li się wca le le piej. Świa tło
dnia za sta ło kil ku na stu mężczyzn o wy glądzie człon ków dzi kich ple mion. Co ty go‐ 
dnio wa (je śli w ogó le!) kąpiel nie wy star czy ła, by zmyć fo cze sa dło i pył węglo wy
z ich spląta nych czu pryn.

Wraz z  na de jściem sło necz ne go świa tła po ja wi ło się pra gnie nie od no wy.
Mężczy źni chcie li ści ąć bro dy i przy strzyc wło sy. Cook, jako chi rurg wy pra wy, po‐ 
sia dał za pew ne wy star cza jące umie jęt no ści w po słu gi wa niu się no życz ka mi, przez
co zo stał wska za ny jako fry zjer dla ofi ce rów. Z ja kie goś po wo du jego su mien no ść
nie spe łni ła ocze ki wań wi ęk szo ści pod ró żni ków. Nie za do wo le ni na rze ka li, że „cza‐ 
sem... jak sprze daw ca, któ ry nie ma kon ku ren cji i  nie musi się oba wiać utra ty
klien tów, [Cook] ści nał wło sy po jed nej stro nie i od ma wiał do ko ńcze nia fry zu ry po
dru giej... a  po tem śmiał się z  nas do roz pu ku”. Nie mo żna jed nak na zwać tych



dow ci pów wy łącz nie wy głu pa mi, gdyż sta no wi ły one je den z ele men tów stra te gii,
ma jącej na celu pod nie sie nie mo ra le i sku pie nie uwa gi pod ró żni ków na czy mś in‐ 
nym niż mro źne pust ko wie do oko ła.

Tyl ko dwóm oso bom uda ło się unik nąć no ży czek Co oka: Ra co vit zy, któ ry wo lał
sam przy ci nać swo ją nie po słusz ną strze chę, oraz... sa me mu Co oko wi. Le karz za‐ 
pu ścił swo je cien kie, pro ste wło sy do sa mych ra mion, a żeby nie wpa da ły mu do
oczu, ob wi ązy wał gło wę wstążką. W  po łącze niu z  buj ną bro dą nada wa ło mu to
me sja ńskie go wy glądu. Jego błysz czące, pe łne ży cia, sza ro srebr ne oczy go rza ły
jak u sza le ńca. I  tro chę tak było, bo wiem dłu ga po lar na noc pra wie zmie ni ła go
w fa na ty ka – wy znaw cę sło ńca. Wy obra żał je so bie tak, jak nie któ rzy przed sta wia‐ 
ją boga. Sło ńce mia ło być źró dłem ca łe go ży cia, a  jego brak po tępie niem. Wraz
z po wro tem sło ńca ka żdy ro dził się na nowo.

„Ja kże wspa nia le ta kula nie pa rzące go ognia wzmac nia w  nas du cha ra do ści
i wdzi ęcz no ści!” – pi sał Cook. – „Sło ńce jest mat ką wszyst kie go, co ziem skie. Nie‐ 
spo dzie wa nie w po wie trzu od kry li śmy po krze pie nie, w cu dow no ści za mar z ni ęte go
mo rza in spi ra cję, a  w  to wa rzy stwie in nych po cie sze nie i  ra do ść, dzi ęki cze mu
śmier tel ny smu tek dłu giej nocy na le ży już do prze szło ści”.

Wia ra w moc sło ńca pcha ła Co oka do przy pi sy wa nia mu wła ści wo ści sprzecz‐ 
nych z na uką. Nie dość, że podąża jąc za su ge stią wo dza Sip su, do sze dł do prze ko‐ 
na nia, ja ko by wszyst ko, co oży wio ne, ma ga zy no wa ło świa tło, ale uznał na do da‐ 
tek, że lód rów nież wy ka zu je taką wła ści wo ść. „Po bar dzo sło necz nym dniu lód
nocą ema nu je wy ra źną ja sno ść” – za pi sał kil ka ty go dni pó źniej, gdy noce sta wa ły
się co raz krót sze. – „Wła ści wo ść [tę] przy pi su ję ukry tej zdol no ści lodu do za trzy‐ 
my wa nia świa tła. Fe no men bar dzo mnie za in te re so wał, więc prze pro wa dzi łem kil‐ 
ka te stów, któ re z suk ce sem po twier dzi ły moją teo rię”.

By za de mon stro wać swo ją hi po te zę, roz ło żył frag ment czar nej tka ni ny na śnie‐ 
gu, osła nia jąc go przed pro mie nia mi sło ńca, by nocą usu nąć ma te riał. „Bez naj‐ 
mniej szych wąt pli wo ści miej sce to było ciem niej sze” – do no sił pó źniej. – „To, zgod‐ 
nie z mo imi sza cun ka mi, do wo dzi zdol no ści śnie gu do gro ma dze nia i za trzy my wa‐ 
nia na okre ślo ny czas pew nej ilo ści świa tła”.

My lił się oczy wi ście, i to bar dzo. Gdy by ła skaw szym okiem spoj rzeć na eks pe‐ 
ry ment Co oka, mo żna by uznać, że ciem ny ma te riał na grzał się od sło ńca i spo wo‐ 
do wał top nie nie wierzch niej war stwy śnie gu, któ ry, przez zmie nio ną struk tu rę,
w  inny spo sób od bi jał ksi ęży co wą po świa tę. Rów nie praw do po dob nym wy ja śnie‐ 
niem efek tów eks pe ry men tu Co oka jest jego ro man tycz na na tu ra, któ ra zdo mi no‐ 
wa ła na uko we po de jście i spra wi ła, że zo ba czył rze czy, któ re nie ist nia ły.

W ocze ki wa niu na na de jście po lar ne go dnia Bel gi ca po wo li bu dzi ła się do ży cia.
Lu dzie co raz od wa żniej i chęt niej opusz cza li schro nie nie tu ne li i ście żek wy dep ta‐ 
nych w lo do wo-śnie żnym wale do oko ła stat ku. Znów mo żna było usły szeć dźwi ęcz‐ 
ne ude rze nia mło ta o ko wa dło w ku źni wznie sio nej na śró do kręciu, gdyż So mers
po wró cił do wy twa rza nia części do son dy głębo ko ścio wej i  in nych urządzeń. Na‐ 
ukow cy za jęli się ba da nia mi – son do wa niem głębo ko ści, po bie ra niem pró bek, po‐ 



ło wa mi, wy ko ny wa niem po mia rów i ob ser wa cji. Li piec oka zał się naj zim niej szym
z  mie si ęcy, od kie dy do tar li do Ark ty ki, a  że wy pra wa nie mia ła ze sobą dość
ubrań do sto so wa nych do tak eks tre mal nych tem pe ra tur, za ło ga kil ka dni spędzi ła
na szy ciu ano ra ków z  we łnia nych ko ców pod szy tych wil czy mi fu tra mi. (Cook
przed wy ru sze niem na wy pra wę za opa trzył się u  inu ic kich han dla rzy w wi ęk szą
ich licz bę). Amund sen uwa żał, że kon trast mi ędzy ja skra wą czer wie nią wierzch‐ 
nich na kryć ma ry na rzy a ośle pia jąco bia łym śnie giem „z całą pew no ścią ma w so‐ 
bie coś te atral ne go”.

Od cza su wpro wa dze nia w ży cie za le ceń dok to ra Co oka stan zdro wia wi ęk szo‐ 
ści ma ry na rzy wy ra źnie się po pra wił, choć kil ku z nich da lej wal czy ło z osła bie‐ 
niem – w szcze gól no ści Nor weg o  twa rzy dziec ka, En gel bret Knud sen, i ko men‐ 
dant de Ger la che. Le karz pra wi dło wo prze wi dział zba wien ny wpływ die ty skła da‐ 
jącej się z pin gwi nie go i fo cze go mi ęsa, dzi ęki cze mu uda ło się zwal czyć szkor but,
jed nak dłu ga zi mo wa noc po lar na do pro wa dzi ła do znacz ne go uszczu ple nia za pa‐ 
sów świe że go po ży wie nia. Zwie rzęta nie kwa pi ły się z  po wro tem, po dob nie jak
wcze śniej nie spie szy ły się z wy ru sze niem na pó łnoc. Jak okiem si ęgnąć nie wi dać
było ani jed ne go pin gwi na, co ozna cza ło gro źbę zu ży cia ca łe go za so bu je dy ne go
le kar stwa, ja kie ra to wa ło ich przed szkor bu tem.

Dzień w dzień Cook wy glądał nad re lin ga mi i wy tężał wzrok w po szu ki wa niu
zna jo mych czar nych kszta łtów od ci na jących się od bie li lodu. Od cza su do cza su
po ja wia ły się nie wiel kie gej ze ry wody wy try sku jącej przez świe żo wy żło bio ne
otwo ry do od dy cha nia po nad lo dem, co ozna cza ło stop nio wy po wrót fok. Nie dłu go
pó źniej w od da li roz le gły się wresz cie zna jo me po krzy ki wa nia pin gwi nów: kaa...
kaa..., lecz wci ąż po zo sta wa ły one poza za si ęgiem wzro ku. Wy pra wa ło wiec ka
i wy jście im na prze ciw ozna cza ła by ta kie od da le nie się od stat ku, że śmia łko wie
stra ci li by Bel gi cę z oczu.

Pod ko niec lip ca Cook, Le co in te i Amund sen uzy ska li po zwo le nie ko men dan ta
na da le ką wy pra wę, któ rej prio ry te tem było po lo wa nie na pin gwi ny. Trój ka pod ró‐ 
żni ków za jej cel wy bra ła ma syw ną górę lo do wą o kszta łcie wal ca, od da lo ną o oko‐ 
ło dwa dzie ścia sie dem ki lo me trów w kie run ku pó łnoc no-wschod nim. Mimo dro gi
na wprost za da nie nie było ła twe. Na le ża ło przez cały czas uwa żać na punk ty
orien ta cyj ne, by nie za gu bić się w gąsz czu wiecz nie zmie nia jące go się paku lo do‐ 
we go. Fakt, że góra lo do wa wy ra sta ła nie co bar dziej na pó łnoc, sta no wił do dat ko‐ 
wą za le tę – po nie waż pin gwi ny na zimę po wędro wa ły za świa tłem na skraj lodu,
ich po wro tu mo żna się było spo dzie wać rów nież z tego kie run ku.

We dług sza cun ków do tar cie do celu i po wrót mia ły za jąć pod ró żni kom przy naj‐ 
mniej dwa dni. Dla Co oka i Amund se na eska pa da sta no wi ła szan sę na prze te sto‐ 
wa nie za pro jek to wa ne go i  wy ko na ne go przez nich sprzętu bi wa ko we go, w  tym
sań z  ża glem i  na mio tu o  kszta łcie sto żka – była rów nież świet nym ćwi cze niem
ewa ku acji ze stat ku, gdy by za szła taka ko niecz no ść, nie tyl ko w  cza sie obec nej
wy pra wy, ale i  przy szłych, któ re sami za mie rza li po pro wa dzić. Po lo wa nie mia ło
rów nież sta no wić bar dzo przy jem ną – i po żąda ną – zmia nę sce ne rii po mie si ącach
uwi ęzie nia. „Czu li śmy znu że nie »pa ra da mi obłąka ńców« wo kół stat ku. Sto sy pu‐ 



stych pu szek, po pio łu i  in nych śmie ci, któ re zdo bi ły naj bli ższe oto cze nie, za częły
nas męczyć” – pi sał Cook. – „Ży wi li śmy prze ko na nie, że gdy by śmy mo gli na dni
kil ka cho ciaż roz bić obóz bez po śred nio na ta fli, nie da le ko ja kie jś góry lo do wej, po‐ 
zwo li ło by to po czy nić ca łkiem war to ścio we ob ser wa cje, a już na pew no po wró ci li‐ 
by śmy stęsk nie ni za Bel gi cą i na szy mi to wa rzy sza mi”.

Amund sen miał na dzie ję na coś wi ęcej: za li cze nie ko lej ne go re kor du, mia no wi‐ 
cie pierw szej wy pra wy z sa nia mi przez pak an tark tycz ny.

Po czątek tej an tark tycz nej pod ró ży w ra mach wi ęk szej an tark tycz nej eks pe dy‐ 
cji przy pa dł na zim ny, ale po god ny po ra nek trzy dzie ste go pierw sze go lip ca,
a śmia łkom to wa rzy szy ły okla ski i wi wa ty będące ka ry ka tu ral nym od bi ciem po że‐ 
gna nia Bel gi ki, któ ra nie mal rok wcze śniej od bi ja ła od na brze ża w An twer pii. Le‐ 
co in te, Cook i Amund sen nie po sia da li się z eks cy ta cji. Ni czym ucznio wie z pod‐ 
sta wów ki po wo ła li do ży cia sto wa rzy sze nie an tark tycz ne, Za kon Pin gwi na, któ re‐ 
go gło wą zo stał Amund sen, a po zo sta ła dwój ka ka wa le ra mi. Max Van Rys sel ber‐ 
ghe, dru gi me cha nik, z de nek pu stych pu szek wy ko nał dla nich me da le, na któ‐ 
rych umie ścił wi ze ru nek pin gwi na krót ko czu be go i trzy sło wa: „Pręd ko ść! Nie ha‐ 
muj!”. Le co in te z pe łną po wa gą za wie sił me da le na czer wo nej wstążce na szy jach
to wa rzy szy, a pó źniej na swo jej32.

Trój ka pod ró żni ków za pa ko wa ła sa nie sprzętem do obo zo wa nia, strzel ba mi
i  pro wian tem na dzie si ęć dni, mimo pla nów, by za dwa dni wra cać. Amund sen
i Le co in te przy wi ąza li się do sań, by je ci ągnąć, po ru sza jąc się na nar tach, a Cook,
w ra kie tach śnie żnych, miał iść z tyłu i  je sta bi li zo wać. Od razu roz wi nęli ża giel
uszy ty przez le ka rza z prze ście ra deł. De li kat na po łu dnio wa bry za wy pe łni ła ma te‐ 
riał z  siłą do dat ko wej pary rąk. Mimo mar nej kon dy cji de Ger la che to wa rzy szył
przez ja kiś czas trój ce śmia łków, po czym po że gnał ich uści skiem dło ni i za wró cił
na po kład.

Wra ca jący do pie ro do for my po cho ro bie i  zi mo wej atro fii mi ęśni Amund sen
i  Le co in te mu sie li re gu lar nie za trzy my wać się na od po czy nek. Po ci li się ob fi cie
mimo trzy dzie stu stop ni Cel sju sza po ni żej zera i  świet nie wen ty lo wa nych okryć
wierzch nich za pro jek to wa nych przez Co oka. Po ru sza li się z ułam kiem pręd ko ści,
ja kie le karz osi ągał psi mi za przęga mi na Gren lan dii, co szyb ko po ka za ło, jak mało
wy daj ną siłą po ci ągo wą był czło wiek, gdy cho dzi ło o trans port przez śnieg i  lód.
Lecz choć po stęp oku pio ny był ogrom nym wy si łkiem, z  po cząt ku nie mie li opó‐ 
źnień. Sa nie su nęły płyn nie po sto sun ko wo gład kiej po wierzch ni twar de go lodu,
a ich ci ężki ła du nek spra wiał, że wiatr nie mógł wy wró cić ca ło ści, po py cha jąc ża‐ 
giel.

Przy gląda jąc się z  po kła du stat ku dro dze do góry lo do wej, pod ró żni cy mie li
wra że nie, że cze ka ich prze pra wa przez w wi ęk szo ści pła ską, spój ną ta flę, po zna‐ 
czo ną le d wie kil ko ma pęk ni ęcia mi, w któ rych wi dać było wodę, jed nak ła twy mi do
obe jścia. Im jed nak da lej od cho dzi li od Bel gi ki, tym bar dziej skom pli ko wa na oka‐ 
zy wa ła się to po gra fia te re nu, miej sca mi przy po mi na jące go wręcz la bi rynt. Coś, co
z dala wy gląda ło jak nie wiel kie wzgó rza, w rze czy wi sto ści oka zy wa ło się nie mo żli‐ 
wy mi do po ko na nia gra nia mi, a wy pe łnio ne wodą pęk ni ęcia – sze ro ki mi je zio ra mi.



Eks pe dy cja za trzy my wa ła się co ka wa łek, by spraw dzić wska za nia kom pa su, kurs
na ma le jący za ich ple ca mi sta tek, wy pi ętrze nia do oko ła i  po tężną górę lo do wą
przed nimi. Pa mi ęta li przy tym, że pak cały czas po zo sta wał w ru chu i że ich mapa
szyb ko może stra cić ak tu al no ść. Nie za le żnie od tego, jak da le ko się po su wa li,
góra wy da wa ła się znaj do wać „w za si ęgu strza łu” – co oczy wi ście było ilu zją, jako
że jej pod sta wa wci ąż skry wa ła się po ni żej ho ry zon tu. Świa tło an tark tycz ne po‐ 
wró ci ło z  tą samą ma gią co wcze śniej. Na nie bie jed no cze śnie kró lo wa ły za cho‐ 
dzące sło ńce i ksi ężyc, jak dwa me da lio ny, je den zło ty, a dru gi srebr ny. „Sce ne ria
god na bo gów” – za pi sał Cook.

Pod wie czór trój ka mężczyzn za trzy ma ła się na brze gu wiel kie go je zio ra sku te‐ 
go świe żym lo dem, gru bo ści le d wo sie dem i pół cen ty me tra, któ re za gra dza ło im
dal szą dro gę. Ta fla była tak cien ka, że prze zie ra ła przez nią cze rń oce anu. Ka wa‐ 
łek da lej Cook za uwa żył żó łta we prze bar wie nie, co mo gło świad czyć o po wro cie
mi kro or ga ni zmów zdol nych do fo to syn te zy, a co za tym idzie, rów nież in nych, wi‐ 
ęk szych form ży cia. Le co in te, Amund sen i  Cook uzna li, że war to to spraw dzić.
Bar dzo ostro żnie we szli na śli ską po wierzch nię, po któ rej po ru sza nie się na nar‐ 
tach czy w ra kie tach śnie żnych było bar dzo trud ne, nie wspo mi na jąc o ci ągni ęciu
po niej prze ła do wa nych sań. Sku mu lo wa na masa pod ró żni ków i ich ekwi pun ku si‐ 
ęga ła pi ęciu set ki lo gra mów. Cien ka ta fla zda wa ła się drżeć przy ka żdym kro ku.
Czu li się, jak by szli po wo dzie. Ka żde skrzyp ni ęcie i ka żdy trzask lodu spra wiał, że
po ich spo co nych ple cach prze bie ga ły zim ne dresz cze. Nie mo gli prze stać my śleć,
co by było, gdy by ta fla pękła pod ich ci ęża rem. Po kil ku se kun dach woda prze si‐ 
ąkła by gru be fu tra i wy wo ła ła szok ter micz ny. Ob ci ąże ni ubra nia mi i bu ta mi nie
mo gli by utrzy mać się na po wierzch ni, a sa nie po ci ągnęły by dwój kę w za przęgu na
dno, nie da jąc im szans na wy pląta nie się z lin.

W mia rę jak zbli ża li się do środ ka je zio ra, lód za czął się zmie niać w gęsto zbi tą
krę. Bar dzo szyb ko do strze gli licz ne sta da wie lo ry bów i fok, a ta kże nie co pin gwi‐ 
nów sza le jących w  pa sku ciem nej wody przed nimi. Lód był jed nak zbyt cien ki
i kru chy, by od wa ży li się iść da lej. Żeby do trzeć do zwie rząt, po trze bo wa li by ło dzi.
Lecz na wet gdy by nią dys po no wa li, pin gwi ny i foki były zbyt zwin ne i szyb kie, by
mie li szan se je zła pać. Trój ka mężczyzn z sa nia mi wy co fa ła się więc ostro żnie na
nie tak świe ży, grub szy lód i pod jęła pró bę okrąże nia je zio ra.

Po su wa jąc się wzdłuż kra wędzi, do tar li do miej sca, gdzie je zio ro zwęża ło się,
prze cho dząc w  pó łto ra ki lo me tro wy ka nał. Kie dy zde cy do wa li się roz bić w  tym
miej scu obóz i po sta wić na miot – a było to oko ło trze ciej po po łud niu, czu li się,
jak by urządza li kem ping na brze gu rze ki. Da le ko po dru giej stro nie wy ra sta ła
wiel ka góra lo do wa. „Naj wy ra źniej po ca łym dniu mar szu i po ko na niu pra wie je‐ 
de na stu ki lo me trów nie zna le źli śmy się bli żej celu niż na sa mym po cząt ku dro gi” –
za pi sał Cook w dzien ni ku.

„Na miot, nad któ re go kon struk cją ci ężko z Co okiem pra co wa li śmy, roz sta wia
się szyb ko i  ła two” – cie szył się Amund sen w pe łnym dumy wpi sie w dzien ni ku,
któ ry uzu pe łniał, le żąc w śpi wo rze z fu tra re ni fe ra. „Jest sta bil ny, wy trzy mu je na‐ 
wet moc ne po dmu chy wia tru, ale ofe ru je przy tym zbyt mało miej sca dla trzech



osób. Mu si my spać w nim na zmia nę”. Sze ść go dzin za jęło im roz mro że nie ko la cji
na ku chen ce na eta nol wci śni ętej mi ędzy trzy śpi wo ry.

Za pro jek to wa ny we dług po my słu Co oka sto żko wa ty na miot prze ciw sta wił się
tam tej nocy naj sil niej szym po dmu chom wia tru. Szu ra nie śnie gu o ma te riał szyb ko
uśpi ło ry ce rzy Za ko nu Pin gwi na. Bia łe płat ki pa da ły rów nież w środ ku: para wod‐ 
na z  od de chów pod ró żni ków za ma rza ła na ścian kach i  spa da ła na zmęczo nych
mężczyzn pod po sta cią śnie gu.

Na stęp ne go ran ka człon ko wie eks pe dy cji ło wiec kiej obu dzi li się, strzep nęli
szron ze śpi wo rów i bród, po czym zje dli śnia da nie, na któ re zło ży ło się cie płe ka‐ 
kao i su char ki. Oko ło je de na stej rano (go dzi nę wy zna cza li na pod sta wie po ło że nia
sło ńca, gdyż mróz unie ru cho mił ze gar ki) wyj rze li na ze wnątrz. Wy da wa ło się, że
na miot stał w zu pe łnie in nym oto cze niu niż to, w któ rym go roz bi li. Nad lo do wym
pa kiem uno si ła się mgła, a na spodniej stro nie chmur wy ra źnie od bi ja ły się ciem‐ 
niej sze pola, świad czące o otwar tej wo dzie po ni żej. Wszyst ko wska zy wa ło na to,
że wiatr przez noc prze ta so wał cały pak lo do wy. Gdy by lód da lej miał pękać, trój‐ 
ce śmia łków gro zi ło uwi ęzie nie z na mio tem na krze dry fu jącej po ogrom nej po ła ci
otwar tej wody po środ ku lo do wej an tark tycz nej pu sty ni.

Po śnia da niu Cook, Amund sen i  Le co in te wy ru szy li na krót ki zwiad. Szli bez
sań, na lek ko, by spraw dzić prze bieg ka na łu o sze ro ko ści pó łto ra ki lo me tra, któ ry
wci ąż blo ko wał im dal szą dro gę. Nie uda ło im się zna le źć prze pra wy. „Ka nał przed
nami... ci ągnął się da le ko jak okiem si ęgnąć na wschód i na za chód, ni czym wiel ka
po lar na rze ka po środ ku po lar ne go mo rza lodu” – pi sał Cook. – „Pły wa ły w niej set‐ 
ki wie lo ry bów, płe twa li i  bu tlo no sów, i  nie prze li czo na licz ba fok: wed de lek ark‐ 
tycz nych, am fi tryt lam par cich i  kra bo ja dów, lecz, o  dzi wo, ani je den pin gwin”.
Trzech pod ró żni ków ku si ła wi zja upo lo wa nia foki za miast pin gwi na, jed nak, w za‐ 
le żno ści od ga tun ku, foka z An tark ty ki mo gła bez pro ble mu prze kro czyć pół tony
wagi. I na wet gdy by w ja kiś spo sób uda ło im się upo lo wać to świet nie pły wa jące
zwie rzę – a bez har pu na było to nie mo żli we – zdo bycz by ła by sta now czo zbyt ci‐ 
ężka, by za ci ągnąć ją z po wro tem na Bel gi cę, po ko nu jąc całe ki lo me try lodu o nie‐ 
pew nej gru bo ści.

Przy tem pe ra tu rach si ęga jących trzy dzie stu je den stop ni Cel sju sza po ni żej zera
woda w ka na le szyb ko za ma rza ła. Wy da wa ło się, że zna le zie nie prze jścia jest już
tyl ko kwe stią cza su. Lecz świe ży lód, któ ry le d wie był w sta nie utrzy mać ci ężar
czło wie ka, nie wy trzy ma łby na ci sku sań. Krót ko przed za cho dem sło ńca pod ró żni‐ 
cy wró ci li do na mio tu i  zde cy do wa li o  spędze niu ko lej nej nocy – lub dwóch –
w tym sa mym miej scu, ma jąc na dzie ję, że prze me blo wa nie lo do we go paku może
do pro wa dzić do po wsta nia prze jścia na dru gą stro nę ka na łu.

Kie dy Le co in te przy go to wy wał ko la cję, Cook i Amund sen wznie śli igloo, zgod‐ 
nie z na uką, któ rą le karz otrzy mał od swo ich inu ic kich go spo da rzy w cza sie pod‐ 
ró ży po Gren lan dii – „w przy pad ku dłu ższe go po sto ju, igloo za wsze jest lep sze od
na mio tu”. Cook po ka zał swe mu ucznio wi, jak wy ci nać na chy lo ne i zwęża jące się
blo ki lodu i  ukła dać je w  okręgi o  zmniej sza jącej się śred ni cy, by w  ko ńcu za‐ 
mknąć je w for mie ko pu ły, a szcze li ny mi ędzy nimi wy pe łnić śnie giem. Trzy go dzi‐ 



ny pó źniej do mek był go to wy. W po rów na niu z na mio tem – nie wspo mi na jąc na wet
o wil got nym i opa no wa nym przez szczu ry stat ku – igloo ofe ro wa ło pod ró żni kom
nie sa mo wi ty kom fort. We wnątrz było cie pło, a  dzi ęki wy mia nie po wie trza, prze‐ 
pły wa jące go mi ędzy ni sko po ło żo nym we jściem i ma ły mi wy wietrz ni ka mi w ko pu‐ 
le, na ścia nach nie zbie ra ła się para wod na z od de chów. Świa tło po je dyn czej świe‐ 
cy od bi ja ło się od bia łe go śnie gu, dzi ęki cze mu w  schro nie niu było ja sno jak
w dzień.

Tej nocy pod ró żni kom było dość cie pło, by Amund sen był w sta nie uzu pe łniać
swój dzien nik bez ręka wi czek na dło niach. Rze czo wy za zwy czaj Nor weg po zwo lił
so bie na bar dzo li rycz ny wpis. „Ni g dy w ży ciu nie było mi dane oglądać wi do ków
tak pi ęk nych jak tego wie czo ru. Ksi ężyc na pó łnoc nej stro nie nie ba ota cza ły
ogrom ne ja sne kręgi, a jego po świa ta za le wa ła pak po ni żej. Na po łu dnio wym za‐ 
cho dzie wi dać było czer wo na wy ślad sło ńca i czar ne, szyb ko prze miesz cza jące się
chmu ry. Na lo dzie, mi ędzy to ro sa mi, stał oświe tlo ny na miot, a nie wie le da lej mie‐ 
ni ący się świa tłem pa łac eski mo ski”. Jak za wsze sko ry do za zna cza nia po lar nych
re kor dów, nie po wstrzy mał się, by nie za pi sać w dzien ni ku: „Chy ba ni g dy wcze‐ 
śniej an tark tycz ne go paku nie na wie dzi ło tyle wspa nia łych i nie co dzien nych rze‐ 
czy na raz”.

Pod ró żni cy spędzi li dwa spo koj ne i bło gie dni w igloo, czy ta jąc, gra jąc w kar ty
i roz ma wia jąc na ró żne te ma ty w ocze ki wa niu na zmia nę uło że nia lodu. Mimo że
do tych cza so wy prze bieg wy pra wy przy no sił po ra żkę – ko niec ko ńców, nie upo lo‐ 
wa li do tych czas ani jed ne go pin gwi na – trój ka mężczyzn za cie śni ła wi ęzy przy ja‐ 
źni. Do brze się ro zu mie li. Amund sen i  Cook z  ra do ścią do pu ści li Le co in te’a  do
swe go po lar ne go przy mie rza, któ re do tego mo men tu ce men to wa ła ra czej wi zja
przy szłych wy praw, o któ rych mo gli roz pra wiać, niż wspól ne mie rze nie się z lo sa‐ 
mi Bel gi ki. Te raz, z Le co in te’em na po kła dzie, za częli my śleć o przy szłych pla nach
po po wro cie z An tark ty dy – pod wa run kiem że Bel gi ca kie dy kol wiek wy zwo li się
z lo dów. Ich roz wa ża nia do pro wa dzi ły do bun tow ni czych wnio sków: po nie waż de
Ger la che nie wy da wał się po zo sta wać w  od po wied niej kon dy cji psy chicz nej i  fi‐ 
zycz nej, by w 1899 roku po pro wa dzić za pla no wa ną eks pe dy cję do po łu dnio we go
bie gu na ma gne tycz ne go, być może, za sta na wia li się, mi sja ta po win na zo stać po‐ 
wie rzo na Za ko no wi Pin gwi na?

Sama su ge stia, że mo gli by za gar nąć dla sie bie naj bar dziej pre sti żo wy ze
wszyst kich ce lów wy pra wy, ozna cza ła na ru sze nie rów no wa gi wła dzy na po kła dzie.
Zwa ża nie na obec no ść bar dzo lo jal ne go Le co in te’a, zmu sza ło po zo sta łą dwój kę do
wiel kiej ostro żno ści. Bo giem a  praw dą, od ty go dni bili się z  ta ki mi my śla mi –
Amund sen wąt pił w zdol no ści i mo żli wo ści przy wód cze de Ger la che’a od chwi li,
kie dy ko men dant wy ra ził nie pew no ść co do słusz no ści de cy zji o wpły ni ęciu w pak
lo do wy. Co oka na to miast iry to wał opór de Ger la che’a, któ ry bro nił się ręko ma
i no ga mi przed je dze niem pin gwi nie go mi ęsa, co w oczach le ka rza było naj zwy‐ 
czaj niej w świe cie ir ra cjo nal ną i nie od po wie dzial ną de cy zją.

Le co in te nie to le ro wał żad ne go na rze ka nia na ko men dan ta. Je śli no sił w so bie
ja kie kol wiek wąt pli wo ści co do słusz no ści jego de cy zji – a wie my, że zda rza ło mu



się je kwe stio no wać – wy ja śniał to so bie z de Ger la che’em w czte ry oczy. Od za‐ 
wsze był stron ni kiem Bel ga. Tym ra zem nie mógł jed nak uda wać, że nie wi dzi sta‐ 
nu, w ja kim zna la zł się or ga ni za tor wy pra wy. Być może, gdzieś głębo ko w ser cu,
też nie apro bo wał jego de cy zji albo wręcz kwe stio no wał zdol no ść ko men dan ta do
po pro wa dze nia mi sji na po łu dnio wy bie gun ma gne tycz ny. Nie za le żnie od tego, jak
wy gląda ła praw da, obie cał Co oko wi i Amund se no wi po par cie dla idei wy sła nia ich
trój ki psi mi za przęga mi na bie gun w ko lej nym roku. Miał przedło żyć taką pro po‐ 
zy cję ko men dan to wi za raz po po wro cie na po kład.

Ran kiem trze cie go sierp nia oka za ło się, że sze ro ka na po nad ki lo metr pla ma
otwar tej wody – rze ka, nad któ rą roz bi li obóz – za węzi ła się i sta ła je dy nie szcze li‐ 
ną, bo taką siłę mia ły wie jące w nocy wia try i sprzy ja jące im prądy mor skie. Uzna‐ 
li więc, że w  ko ńcu otwie ra się przed nimi mo żli wo ść kon ty nu owa nia pod ró ży
w stro nę góry lo do wej. Nie byli jed nak w pe łni prze ko na ni, bo wiem mgła z ka żdą
chwi lą sta wa ła się co raz gęst sza, ca łko wi cie za kry wa jąc cel. Kie dy się od wró ci li,
po ja wił się znacz nie po wa żniej szy pro blem – Bel gi ca rów nież zna la zła się poza za‐ 
si ęgiem wzro ku. Jesz cze bar dziej nie po ko iło ich nie bo wod ne, wi docz ne we
wszyst kich kie run kach, czy li ciem ne re flek sy na chmu rach świad czące o tym, że
pak lo do wy po prze ci na ny był znacz ną licz bą pól otwar tej wody. Mimo że re zy gno‐ 
wa li z praw do po dob nie naj wi ęk szej szan sy na kon ty nu owa nie wy pra wy ło wiec kiej,
w cza sie któ rej mo gli by tra fić na sta do pin gwi nów, trój ka mężczyzn po sta no wi ła
za rzu cić dal szą dro gę i ru szyć z po wro tem, za nim pak lo do wy znów zmie ni układ
i ca łko wi cie ode tnie im mo żli wo ść do sta nia się na sta tek, czy ni ąc ich roz bit ka mi
na ar chi pe la gu dry fu jącej kry. A wie le wska zy wa ło na to, że to już się sta ło.

Oko ło po łud nia zwi nęli obo zo wi sko, po że gna li się z „uko cha nym igloo” i ru szy li
przez po zba wia jącą orien ta cji w te re nie mgłę i pa da jący śnieg. Cook i Amund sen
je cha li na nar tach i ci ągnęli sa nie, a Le co in te, w ra kie tach śnie żnych, sze dł z tyłu
i z po mo cą kom pa su pró bo wał na wi go wać. Ka pi tan trzy mał się kur su, któ ry wcze‐ 
śniej wy zna czył na pod sta wie lo ka li za cji stat ku, góry lo do wej i kil ku cha rak te ry‐ 
stycz nych wy pi ętrzeń lo do wych – te raz jed nak, w gęstej mgle, nie mógł do strzec
punk tów orien ta cyj nych. Lecz na wet gdy by były wi docz ne, ist nia ło duże praw do‐ 
po do bie ństwo, że wiatr i prądy mor skie prze su nęły ich po ło że nie względem sie‐ 
bie, zmie nia jąc roz miesz cze nie ca łe go paku.

Po chód mu siał przy sta wać co dwa dzie ścia me trów i cze kać, aż uspo koi się igła
kom pa su, któ ra ta ńczy ła sza le ńczo przy ka żdym ru chu sań. Ka żdy z ta kich przy‐ 
stan ków sta no wił nie bez pie cze ństwo po wsta nia błędu: naj mniej sza zmia na usta‐ 
wień sań mo gła po kil ku czy kil ku na stu ki lo me trach ozna czać ca łko wi cie inny
kurs. Przy czym Le co in te oba wiał się, że ró żni ca kil ku set me trów gro zi ła mi ni‐ 
ęciem Bel gi ki bez za uwa że nia jej. Świe ży śnieg uła twiał pod róż, lecz utrud niał wi‐ 
docz no ść, i to na tyle, że Amund sen nie zwra cał uwa gi na prze szko dy – to ro sy, wy‐ 
pi ętrze nia, gra nie i pęk ni ęcia – aż do mo men tu, gdy na nie wpa dał. Sa nie re gu lar‐ 
nie się prze wra ca ły.

Po kil ku ki lo me trach dro gi po wrot nej pod ró żni cy tra fi li na świe żo po wsta łe je‐ 
zio ro, po któ rym ni czym li lie wod ne pły wa ły krążki kry. Za sko cze ni przy gląda li się



pi ęk ne mu wi do ko wi, za nim do ta rło do nich, że w ten spo sób zre ali zo wa ły się ich
naj gor sze oba wy: pak roz stąpił się, a po tężne pęk ni ęcie od ci ęło im dro gę z po wro‐ 
tem.

Pak, po któ rym wędro wa li, po pękał i zmie nił się w la bi rynt kry. Z po cząt ku pró‐ 
bo wa li po ru szać się da lej, prze ska ku jąc z kry na krę, w na dziei, że uda im się zna‐ 
le źć dro gę na dru gą stro nę. Jed nak dali radę po ko nać tyl ko frag ment otwar tej
wody, kie dy za pa dł wie czór i  wiatr zmie nił kie ru nek, roz pra sza jąc zbi te do tych‐ 
czas kry. Cook, Amund sen i  Le co in te za częli dry fo wać. Wraz z  na de jściem nocy
lód przy brał znacz nie ciem niej szą bar wę i nie dało się go od ró żnić od wody. Do‐ 
oko ła sły chać było trące o sie bie i zde rza jące się kry, któ re z ka żdą ko li zją tra ci ły
ka wa łek po ka wa łku i sta wa ły się co raz mniej sze. Śmia łkom uda ło się zna le źć wi‐ 
ęk szy, kwa dra to wy frag ment lodu o sze ro ko ści oko ło dwu dzie stu me trów, na któ‐ 
rym w mia rę bez piecz nie dało się roz sta wić na miot. Nie mie li wy bo ru – mu sie li
spędzić noc na tej lo do wej wy spie. „Nie po tra fię wy obra zić so bie bar dziej bez na‐ 
dziej nej sy tu acji na lo do wym paku” – za no to wał Cook tam te go wie czo ru.

Kie ro wa ni oba wą, że kra mo gła by pęk nąć pod ich obo zem, a ich sa mych prze‐ 
bu dzi ła by do pie ro zim na woda, usta li li war ty i spa li na zmia nę. Choć trud no po‐ 
wie dzieć, by któ ry kol wiek z nich wy po czął. Nie mo gli zmru żyć oka przez wy jący
wiatr, ha łas trące go o  sie bie lodu i  pęka nia kry oraz to wa rzy szącą im sym fo nię
zwie rzęcych po mru ków, wy de chów i po szcze ki wań. „Na sza kra ka wa łek po ka wa‐ 
łku tra ci ła lód i zmniej sza ła po wierzch nię, aż w ko ńcu sły sze li śmy, jak by foki pły‐ 
wa ły bez po śred nio pod na mio tem” – pi sał Cook.

„Mi go ta nie po je dyn czej świecz ki do da wa ło at mos fe rze coś z po grze bu” – no to‐ 
wał Le co in te. – „Tuż obok nas wy nu rza ły się z  głębin wie lo ry by, a  foki zna la zły
schro nie nie na kra wędziach na szej kry, do oko ła na mio tu”.

War tę trzy mał aku rat Amund sen, kie dy oko ło pi ątej nad ra nem kra gwa łtow nie
za drża ła. Spoj rzał w stro nę, skąd do cho dził dźwi ęk, i zo ba czył pęk ni ęcie bie gnące
kil ka me trów od na mio tu. Nor weg przez chwi lę roz wa żał obu dze nie to wa rzy szy,
któ rym w ko ńcu uda ło się za snąć, lecz uznał, że prze nie sie nie obo zu na inną część
lo do wej wy spy nie za pew ni ło by im wi ęk sze go bez pie cze ństwa.

Świa tło po ran ka ujaw ni ło po wa gę i jed no cze śnie bez na dziej no ść sy tu acji, w ja‐ 
kiej zna le źli się człon ko wie eks pe dy cji ło wiec kiej. Kra zmniej szy ła się do roz mia‐ 
rów unie mo żli wia jących spędze nie na niej ko lej nej nocy. Je dy ną al ter na ty wą po zo‐ 
sta ła uciecz ka na sąsied ni płat lodu. „Na sze opcje ogra ni czy ły się do pod ró ży
z jed nej kry na dru gą, obok” – za pi sał Amund sen tego sa me go dnia, kie dy uda ło
się prze nie ść cały sprzęt i roz bić na miot na sąsia du jącej krze. Woda „ota cza ła nas
ze wszyst kich stron” – pi sał da lej. Trój ka mężczyzn zo sta ła „uwi ęzio na jak pta ki
w  klat ce”. Mgła spo wi ła wszyst ko z  wy jąt kiem wąskie go pa ska wody do oko ła.
„Sta ły ląd” paku znik nął im z oczu.

Roz bit ko wie sta ra li się wy ko rzy stać dzień naj le piej, jak po tra fi li. Le co in te za jął
się roz mra ża niem śnia da nia, a Cook, jak zwy kle, szu kał pro ble mu do roz wi ąza nia
lub tego, co mó głby ulep szyć. Amund sen, za zwy czaj ucie le śnie nie sang fro id, czy li
zim nej krwi, ma sze ro wał ner wo wo tam i z po wro tem po krze. Wy pra wa trwa ła już



dwa razy dłu żej, niż za kła da li, więc co raz bar dziej kur czy ły się za pa sy – pro wian tu
po zo sta ło tyl ko na kil ka dni. Lód ni g dzie się nie spie szył, więc pod ró żni cy za częli
roz wa żać, jak za pew nić so bie je dze nie i pi cie, je śli taka sy tu acja mia ła by po trwać
dłu żej. Ale na ta kie py ta nia nie było do brych od po wie dzi.

Amund sen ca ły mi go dzi na mi wpa try wał się w ścia nę mgły, jak by siłą woli mógł
ją roz pędzić. Do strze gał na wet naj de li kat niej sze prze kszta łce nia w jej struk tu rze
i  gęsto ści, a  ta kże ka żdą zmia nę od cie nia. Kie dy pod wie czór za uwa żył, że się
prze rze dza, nie dłu go po tem ser ce za bi ło mu z ra do ści na wi dok zna jo me go ob ra‐ 
zu. Sły sząc jego ra do sne okrzy ki, Cook i  Le co in te wy pa dli z  na mio tu i  mru żąc–
oczy, wbi li wzrok w nie wy ra źny kszta łt w od da li.

– Góra lo do wa! – oznaj mił Le co in te. Jej kszta łt był mu rów nie zna jo my, co rysy
twa rzy sta re go przy ja cie la. To była ta sama góra lo do wa, do któ rej nie zli czo ną ilo‐ 
ść razy zmie rza li na nar tach w ra mach ćwi czeń fi zycz nych, od da lo na nie wi ęcej
niż o pół go dzi ny dro gi od Bel gi ki. Mgła da lej się pod no si ła, aż w ko ńcu mężczy źni
z ulgą za uwa ży li nie wy ra źne z po cząt ku kon tu ry stat ku. „Uzna li śmy, że z tej oka zji
przy go tu je my uro czy sty po si łek” – za pi sał Amund sen.

Wi dok stat ku prze pe łnił pod ró żni ków ra do ścią, lecz w ża den spo sób nie przy‐ 
bli żył ich do brze gu po dru giej stro nie. Cała trój ka wró ci ła więc do na mio tu, w na‐ 
dziei na zmia nę kie run ku wia tru.

Nie co pó źniej Cook wy glądał aku rat przez otwór wen ty la cyj ny w  ścian ce na‐ 
mio tu i do strze gł dwie po sta ci zbli ża jące się do kra wędzi paku po dru giej, dal szej
stro nie. Pod eks cy to wa ny na tych miast po wia do mił swo ich to wa rzy szy. Roz bit ko wie
szyb ko roz po zna li w przy by szach ma ry na rzy, Van Mir lo i Tol le fse na. Kie dy zna le źli
się w za si ęgu gło su, za ło gan ci z Bel gi ki wy ja śni li, że resz ta wy pra wy za częła się
mar twić o  losy trój ki my śli wych. Oba wia ła się, że zgu bi li oni dro gę na do bre,
i wszy scy po czu li wiel ką ulgę, kie dy ktoś wy pa trzył z bo cia nie go gniaz da ich na‐ 
miot, ma le ńki, ciem ny trój kąt na mo rzu bie li. Ma ry na rze ru szy li w  ich stro nę,
prze ska ku jąc z kry na krę i  la wi ru jąc ostro żnie na ta fli cien kie go, przej rzy ste go
lodu. Nie za le żnie jed nak od tego, jaką wy bie ra li dro gę, ka żda za wsze ko ńczy ła się
prze szko dzą nie do prze by cia: kra wędzią, za któ rą za czy na ła się otwar ta woda.
Prze pły wa jącą krę ota czał roz mok ni ęty śnieg, po któ rym nie dało się iść. W de spe‐ 
rac kiej pró bie do tar cia do to wa rzy szy Van Mir lo wzi ął roz bieg i  sko czył, jed nak
stra cił opar cie i wpa dł do mro źnej wody. Cook, Amund sen i Le co in te z prze ra że‐ 
niem przy gląda li się, jak spa ni ko wa ny Belg ma cha ra mio na mi, by wró cić na swo ją
stro nę ka na łu, gdzie na szczęście cze kał Tol le fsen i po mó gł mu się wy do stać na
lód. Van Mir lo był prze mar z ni ęty i mu siał na tych miast wra cać na sta tek, lecz jesz‐ 
cze za nim obaj ode szli, Tol le fsen obie cał, że na stęp ne go dnia wró cą.

Roz dar ci mi ędzy na dzie ją i roz pa czą, roz bit ko wie wró ci li do na mio tu i przy go‐ 
to wa li sy cący po si łek ze swo ich co raz mniej szych za pa sów. Wie dzie li, że mu szą
prze trwać jesz cze przy naj mniej jed ną noc na lo do wej wy spie. Nie wiel kim po cie‐ 
sze niem był spa dek tem pe ra tu ry, któ ry ozna czał, że kra nie będzie tak ła two pęka‐ 
ła, a za ma rza jący śnieg do oko ła będzie ła go dził zde rze nia z  in ny mi kra mi. Mimo
to cała trój ka spa ła z no ża mi w za si ęgu ręki, na wy pa dek gdy by ich wy spa pękła,



a oni wpa dli do wody, gdzie wstrzy mu jąc od dech i w ca łko wi tych ciem no ściach,
mu sie li by uwol nić się ze śpi wo rów.

Pi ąty sierp nia po wi tał ich wspa nia łym po ran kiem, ale prze ra ża jącym wi do kiem
– brze gi roz le wi ska jesz cze bar dziej od da li ły się od sie bie, a  ich kra dry fo wa ła
przez ka nał sze ro ko ści Skal dy. Le d wie byli w sta nie do strzec w od da li Bel gi cę.

Oko ło po łud nia zo ba czy li trój kę mężczyzn zbli ża jących się do kra wędzi paku,
lecz z  tej od le gło ści nie po tra fi li roz ró żnić, kto ru szył im na ra tu nek. Le co in te,
Amund sen i Cook przy gląda li się, jak wzdłuż wody po su wa ją się na wschód, aż do
miej sca, gdzie lód wy da wał się grub szy. Z za chwy tem śle dzi li wzro kiem szcze gól‐ 
nie li de ra ze spo łu, któ ry ze spor to wą gra cją prze ska ki wał mi ędzy kra mi. Kto to
może być? – za sta na wia li się mi ędzy sobą. Kie dy trój ka zna la zła się dość bli sko, by
się przy wi tać, „szyb ko roz po zna li śmy go po la ko nicz nym po zdro wie niu”, za pi sał
pó źniej Amund sen. „To był Tol le fsen”. Amund sen z dumą spo glądał na swo je go ro‐ 
da ka, któ ry wy ka zał się taką ini cja ty wą. On i po zo sta ła dwój ka – Van Mir lo i  Jo‐ 
han sen, ma sze ro wa li dziel nie wzdłuż ka na łu, li cząc na zna le zie nie prze jścia, jed‐ 
nak prze rwa mi ędzy nimi a  obo zo wi skiem po zo sta wa ła zbyt duża. Za pa sów na
krze nie zo sta ło zbyt wie le i trój ce roz bit ków szyb ko mógł zaj rzeć w oczy głód. Ist‐ 
nia ło ry zy ko, że zmar li by na oczach swo ich to wa rzy szy.

Nie spo dzie wa nie na wo dzie po ja wi ły się zmarszcz ki bie gnące w  prze ciw ną
stro nę, jak by ła wi ca ryb zmie nia ła kie ru nek, ucie ka jąc przed dra pie żni kiem. Roz‐ 
bit ko wie po czu li sil ny wiatr wie jący im w ple cy. Z po cząt ku nie zau wa żal nie – Le co‐ 
in te do strze gał w tym fak cie łut szczęścia, Amund sen bo ską in ter wen cję, a Cook
moc spraw czą opty mi zmu – ka nał za czął się za my kać. To była ich szan sa. Kie dy
ich wy spa zbli ży ła się do spi ętrzo nej kry wy pchni ętej częścio wo na sta ry lód,
mężczy źni spa ko wa li za pa sy, któ rych mo gło wy star czyć na je den tyl ko dzień,
a całą resz tę wy po sa że nia zo sta wi li w na mio cie. Nie mo gli po ru szać się ob ci ąże ni,
by nie ry zy ko wać za ła ma nia się świe że go lodu pod prze ła do wa ny mi sa nia mi. Wy‐ 
ko rzy stu jąc je jako kład kę, uda ło im się po ko nać la bi rynt kry i szcze lin, by w ko‐ 
ńcu do trzeć do to wa rzy szy. Le d wie zna le źli się na gru bym paku lo do wym, za częli
prze miesz czać się znacz nie szyb ciej, aż oko ło dru giej po po łud niu wró ci li na Bel gi‐ 
cę. Nie przy wie źli ze sobą na wet jed ne go upo lo wa ne go pin gwi na, ba, le d wie wró‐ 
ci li żywi. Pak lo do wy po trze bo wał jesz cze dwóch ty go dni, za nim na brał od po wied‐ 
niej wy trzy ma ło ści i spój no ści, by Cook mógł od zy skać swój na miot.

Bli sko ść ka ta stro fy, o któ rą otar li się wła ści wie o włos, i nie sa mo wi te szczęście,
dzi ęki któ re mu wró ci li bez piecz nie na po kład, spra wi ły, że dal sze eska pa dy po
zdra dziec kim paku poza za si ęg wzro ku z Bel gi ki zo sta ły za ka za ne. Mimo ra do ści,
z  jaką po wi ta no za ko ńcze nie dłu giej nocy, i na dziei, że nad cho dzące lato roz to pi
lód i uwol ni sta tek, człon ko wie wy pra wy czu li się jesz cze bar dziej uwi ęzie ni i sa‐ 
mot ni niż wcze śniej. Po wrót dnia po grążył ich w jesz cze gor szej bez na dziei. Wszy‐ 
scy wie rzy li, że sło ńce na pra wi zło wy rządzo ne przez ciem no ść i mróz, lecz cier‐ 
pie nie nie chcia ło prze mi nąć. Po wrót dnia oka zał się pu stą obiet ni cą.



Rozdział 14

OBŁĘD

SIÓD ME GO SIERP NIA, GDY WRAZ Z NA STA NIEM PO RAN KA po miesz cze nie za‐ 
ło gi bu dzi ło się do ży cia, Van Mir lo spoj rzał z prze ra że niem na Maxa Van Rys sel‐ 
ber ghe’a i po dał mu kart kę za pi sa ną kil ko ma sło wa mi.

Nic nie sły szę, nie mogę mó wić!
Van Rys sel ber ghe osłu piał. Z po cząt ku po dej rze wał dow cip – Van Mir lo zna ny

był z te atral nej prze sad no ści – dla te go za rzu cił ko le gę se rią py tań. Fla mandz ki to‐ 
wa rzysz nie od po wie dział na żad ne z nich, więc Van Rys sel ber ghe za pro wa dził go
pro sto do ka bi ny Co oka.

Le karz zba dał no we go pa cjen ta i do sze dł do wnio sku, że pro blem nie do ty czy
ani jego uszu, ani strun gło so wych, lecz gło wy. Ma ry narz do świad czył ata ku hi ste‐ 
rii na gra ni cy za ła ma nia psy chicz ne go, a  Cook oba wiał się, że w  naj bli ższych
dniach jego stan może się jesz cze po gor szyć. Dla te go za le cił to wa rzy szom cho re‐ 
go, by dys kret nie go ob ser wo wa li i ani na chwi lę nie spusz cza li z oczu – za le cił
dwu go dzin ne dy żu ry, by na wet nocą Van Mir lo nie był sam.

Ma ry narz w ci ągu ty go dnia od zy skał słuch i mowę, jed nak jego stan psy chicz ny
nic się nie po pra wił. Jed ną z  pierw szych rze czy, któ re po wie dział, gdy od zy skał
głos, była za po wie dź, że przy pierw szej spo sob no ści za mor du je swo je go prze ło żo‐ 
ne go, głów ne go me cha ni ka Hen rie go So mer sa. Wy ko na ne w tam tym cza sie przez
Co oka fo to gra fie przed sta wia ją dwu dzie sto jed no let nie go, ja sno wło se go Van Mir lo,
któ re go wy raz twa rzy i  spoj rze nie su ge ru ją obłęd. Na jed nym z  por tre tów oczy
mło de go ma ry na rza są nie mal ca łko wi cie bia łe, źre ni ce skie ro wa ne w bok, jak by
pa trzył na coś poza ka drem, co wy pe łnia go prze ra że niem, a dol na war ga wy krzy‐ 
wia się w dziw nym uśmie chu.

Sza le ństwo Van Mir lo bar dzo głębo ko po ru szy ło jego to wa rzy szy. Jed ną rze czą
są wy wo ła ne eks tre mal nym od osob nie niem smu tek, de pre sja i cier pie nie czy wy‐ 
czer pa nie spo wo do wa ne ci ężką cho ro bą, jak u  Dan co, a  czy mś zu pe łnie in nym
obłęd. Sza le ństwo Van Mir lo spo tęgo wa ło trwo gę, któ rą przez ostat nie mie si ące
czuć było na po kła dzie. Było ono jed no cze śnie prze po wied nią naj gor sze go, któ re
do pie ro mia ło na de jść, i za lążkiem zu pe łnie no we go stra chu – bo sko ro Van Mir lo
za po wie dział, że za bi je So mer sa, co po wstrzy my wa ło by go przed zmia ną zda nia
i wy bo rem zu pe łnie in nej ofia ry? Od te raz za ło gan ci mu sie li bać się nie tyl ko „ży‐ 
wio łów, któ re sprzy si ęgły się prze ciw ko nam” – pi sał Le co in te, ale rów nież „czło‐ 
wie ka, któ ry nie od po wia dał za swo je czy ny”. Stan ma ry na rza był eks tre mal nym
skut kiem ogól nej pa ni ki, nad któ rą wi ęk szo ści uda wa ło się w ja ki mś stop niu pa no‐ 
wać.



Wbrew po wszech ne mu prze ko na niu, że wraz z  ko ńcem zimy wszy scy cho rzy
po wró cą do zdro wia, wy da wa ło się, że stan człon ków eks pe dy cji bez u stan nie się
po gar sza. Ogrom ne za nie po ko je nie Co oka wy wo ła ło od kry cie na wro tu wy stępo‐ 
wa nia do le gli wo ści fi zycz nych i psy chicz nych, któ re nęka ły pod ró żni ków w cza sie
dłu giej zi mo wej nocy – wcze śniej ze spół tych przy pa dło ści opi sał jako „po lar ną
ane mię”. De Ger la che’a dręczy ły osła bia jące bóle gło wy, wy wo ły wa ne, we dług le‐ 
ka rza, przez „pro ble my ner wo we”. Ma ry na rze Jo han sen i Knud sen le że li przy ku ci
do łó żek przez za trwa ża jącą opu chli znę nóg i tęt no spo czyn ko we si ęga jące stu pi‐ 
ęćdzie si ęciu ude rzeń na mi nu tę. W tym sa mym cza sie Arc tow ski, któ ry jak za wsze
mu siał iść pod prąd, ska rżył się na tęt no na bar dzo nie po ko jącym po zio mie czter‐ 
dzie stu sze ściu ude rzeń na mi nu tę. Wszyst kich spo śród naj słab szych, wli cza jąc
w to Me la ert sa, Van Rys sel ber ghe’a i Do bro wol skie go, któ rzy wkrót ce po tem tak
pod upa dli na zdro wiu, że nie wsta wa li z łó żek, łączy ła jed na wspól na ce cha – od‐ 
ma wia li oni spo ży wa nia pin gwi nie go i fo cze go mi ęsa. To jed nak nie było uni wer‐ 
sal ne wy ja śnie nie pro ble mów zdro wot nych, gdyż na wet za pa le ni zja da cze świe że‐ 
go mi ęsa, a do nich bez wąt pie nia za li czyć było mo żna Amund se na i Co oka, rów‐ 
nież nie czu li się do brze. W tym sa mym cza sie Tol le fsen za czął prze ja wiać dziw ne
i pa ra no icz ne za cho wa nia; uni kał to wa rzy stwa i pod ska ki wał ze stra chu na ka żde,
naj lżej sze na wet skrzyp ni ęcie drew nia nej kon struk cji Bel gi ki.

Po dość krót ko trwa łym sierp nio wym wzro ście tem pe ra tur na po cząt ku wrze‐ 
śnia wró ci ły mro zy i  z  fu rią roz po częły ze mstę. Ósme go dnia tego mie si ąca,
o  czwar tej nad ra nem, ter mo metr za re je stro wał 45,6 stop nia Cel sju sza po ni żej
zera. Była to naj ni ższa z tem pe ra tur, ja kiej śmia łko wie do świad czy li w cza sie tej
wy pra wy. Za ma rza ły przy niej rzęsy i zęby, kur czy ły się ga łki oczne, a na wet zwy‐ 
kłe od dy cha nie spra wia ło ból i wy wo ły wa ło na pa dy kasz lu. Mróz uwi ęził człon ków
wy pra wy na po kła dzie, a samą Bel gi cę jesz cze moc niej ści snął w lo do wym chwy‐ 
cie. Wy star czy ła jed na noc, by sło na mor ska woda po kry ła się ta flą lodu gru bo ści
dzie si ęciu cen ty me trów. Z bo cia nie go gniaz da jak okiem si ęgnąć nie było już wi‐ 
dać na wet frag men tu nie za mar z ni ętej wody.

Cook spoj rzał na bez kre sną lo do wą pu sty nię i zo ba czył świat spo wi ty nie prze‐ 
nik nio nym bia łym ca łu nem. Brak ja kie go kol wiek ru chu przej mo wał gro zą i ostrze‐ 
gał o śmier tel nym nie bez pie cze ństwie. Le karz uświa do mił so bie wów czas, że wa‐ 
run kiem prze trwa nia wszyst kich na po kła dzie było uwol nie nie stat ku, gdy tyl ko
na sta nie lato. Nie miał wąt pli wo ści, że na wet je śli Frid tjof Nan sen i  jego za pra‐ 
wio na i twar da nor we ska za ło ga z Fram prze trwa li trzy zimy po śród lo dów, człon‐ 
ko wie tej wy pra wy nie mie li na to szans. We dług jego oce ny wi ęk szo ść osób z Bel‐ 
gi ki nie prze ży ła by na wet na stęp nej zimy po śród lo do we go paku. Ich stan zdro wia
nie po zwa lał rów nież my śleć o kil ku set ki lo me tro wym mar szu w stro nę lądu i  to
na wet przy za ło że niu, że ofi ce ro wie wie dzie li by, gdzie go szu kać (a nie wie dzie li).
Gru bo ść lodu wo kół stat ku si ęga ła miej sca mi kil ku, a na wet kil ku na stu me trów,
tak że wie lu wąt pi ło, by mógł on stop nieć sam z sie bie – nie na tej sze ro ko ści geo‐ 
gra ficz nej, gdzie z rzad ka je dy nie po ja wia ły się tem pe ra tu ry po wy żej zera stop ni
Cel sju sza, a je śli już, to nie na dłu go. Co oka naj bar dziej jed nak ude rza ło zo bo jęt‐ 



nie nie, ja kie zda wa ło się ogar niać de Ger la che’a i Le co in te’a, jak by po go dzi li się
już z tym, że lód albo wy pu ści Bel gi cę ze swo ich szpo nów, albo nie, a oni nie mają
na to żad ne go wpły wu.

By uświa do mić im po wa gę sy tu acji, Cook oświad czył ofi ce rom, że je śli Bel gi ca
przed ko ńcem lata nie umknie z  lo do we go paku, wie lu na po kła dzie cze ka nie‐ 
chyb na śmie rć. Nie mo gli cze kać, by się prze ko nać, czy na tu ra spoj rzy na nich ła‐ 
ska wym okiem, czy nie. Nie był to rów nież czas na roz wa ża nia, czy wy pra wa zre‐ 
ali zu je za kła da ne cele i czy zo sta nie za pa mi ęta na jako try umf czy po ra żka. W tej
chwi li je dy nym ce lem była wal ka o  prze trwa nie. Bel gi ca zna la zła się na pro stej
dro dze, by stać się sy no ni mem naj wi ęk szej ka ta stro fy w hi sto rii wy praw geo gra‐ 
ficz nych i by jej na zwa wy mie nia na była w jed nym sze re gu z Je an net te, Ter ro rem
i  Ere bu sem. Od punk tu, od któ re go nie będzie już mowy o  od wro cie, tłu ma czył
Cook, dzie li ło ich je dy nie kil ka mie si ęcy.

Aż do tej chwi li ani de Ger la che, ani Le co in te nie mar twi li się szcze gól nie wi zją
ewen tu al nej ko niecz no ści spędze nia jesz cze jed nej zimy w lo do wym paku. Od sa‐ 
me go po cząt ku ich wia ra w mo żli wo ść uwol nie nia stat ku opie ra ła się na pi ęciu set
ki lo gra mach to ni tu, któ ry zna la zł się w  ła dow ni Bel gi ki w  dniu jej wy pły ni ęcia
z Bel gii. Za kła da li, że je śli nie uda się opu ścić paku w taki spo sób, w jaki się tu
do sta li, ła dun ki wy bu cho we mia ły po móc wy bić w lo dzie dro gę ku wol no ści. Tym‐ 
cza sem Cook swo ją prze mo wą za siał w ich gło wach ziar no zwąt pie nia i skło nił do
prze te sto wa nia pla nu awa ryj ne go, co mia ło miej sce na sa mym po cząt ku mro źne go
wrze śnia.

Le co in te, z wy kszta łce nia ofi cer ar ty le rii, zgło sił się na ochot ni ka do prze pro‐ 
wa dze nia eks pe ry men tu. Zsze dł do ła dow ni po od po wied nią ilo ść to ni tu. Otwo rzył
jed ną ze skrzy nek z ma te ria łem wy bu cho wym i wy jął po je dyn czą kost kę w kszta‐ 
łcie dłu giej, wąskiej ce gie łki. Kie dy ści snął ją nie co moc niej, za war to ść prze sy pa ła
mu się mi ędzy pal ca mi. Wo do od por ne opa ko wa nie z pa ra fi ny ca łko wi cie się roz pu‐ 
ści ło i  prze sta ło chro nić bia ła wy pro szek, skła da jący się nie mal w  rów nych
częściach z ba we łny strzel ni czej i azo ta nu baru. Le co in te si ęgnął po ko lej ną kost‐ 
kę, lecz i ta oka za ła się nie zdat na do uży cia. Ser ce za ma rło mu w pier si. Ner wo‐ 
wy mi ru cha mi spraw dzał jed ną po dru giej, by się osta tecz nie prze ko nać, że bar‐ 
dzo wie le z nich zo sta ło uszko dzo nych. Sto pio na pa ra fi na świad czy ła do bit nie, że
do znisz cze nia to ni tu do szło dużo wcze śniej, w eks tre mal nych tem pe ra tu rach tro‐ 
pi ków. Re kor do we an tark tycz ne mro zy rów nież nie po zo sta ły bez wpły wu na nie‐ 
bez piecz ny ła du nek – znacz na część lon tów sta ła się tak sztyw na, że pęka ła w pal‐ 
cach jak za pa łki.

Le co in te prze glądał skrzyn kę po skrzyn ce, aż uda ło mu się zgro ma dzić 160 re‐ 
la tyw nie nie usz ko dzo nych ko stek to ni tu. Wy sze dł z ła dow ni, zsze dł na lód i ostro‐ 
żnie umie ścił ła dun ki wy bu cho we na sa niach, na któ rych prze trans por to wał je da‐ 
le ko od stat ku. Po po łącze niu ich i umiesz cze niu w śnie gu, ka pi tan uzbro ił bom bę
trze ma za pal ni ka mi z pio ru nia nem rtęci i roz wi nął dłu gi lont. Asy stu jącym mu ofi‐ 
ce rom – Amund se no wi, Co oko wi i Arc tow skie mu – po le cił scho wać się za ma syw‐ 
ne wy pi ętrze nie lodu kil ka set me trów da lej. Eks plo zja, ostrze gł, wstrząśnie ca łym



pa kiem i wy rzu ci w po wie trze po tężne ka wa ły ro ze rwa nej ta fli. Do pie ro kie dy to‐ 
wa rzy sze byli bez piecz ni, Le co in te za pa lił lont i  rzu cił się bie giem w  stro nę ich
schro nie nia.

Mi nęło pięć mi nut. Dzie si ęć. Przez pe łne dwa dzie ścia mi nut do ukry tych śmia‐ 
łków nie do ta rł od głos de to na cji. Wyj rze li ner wo wo zza lo do we go zwa ło wi ska aku‐ 
rat na czas, by zo ba czyć nie wiel ki ogień, przy po mi na jący za płon pu de łka za pa łek.
Za raz po tem w nie bo unió sł się słup czar ne go, gęste go dymu, lecz nie to wa rzy szy‐ 
ła mu eks plo zja. Mimo obaw, że w ka żdej chwi li może na stąpić wy buch, któ ry roz‐ 
bi je lo do wy pak na ka wa łki, unie mo żli wia jąc po wrót na po kład Bel gi ki, czwór ka
od kryw ców pod je cha ła ostro żnie na nar tach w po bli że miej sca, gdzie uło żo no to‐ 
nit. To, co zo ba czy li, wpra wi ło ich w osłu pie nie – oka za ło się, że ma te riał wy bu‐ 
cho wy jed nak eks plo do wał! Po wsta ły w wy ni ku de to na cji kra ter był przy gnębia‐ 
jąco nie wiel ki, bo wiem w  paku po wsta ła okop co na niec ka o  śred ni cy nie ca łych
czte rech me trów i głębo ko ści jed ne go. To nit zdo łał je dy nie sto pić wierzch nią war‐ 
stwę twar de go mor skie go lodu.

Na stęp ne go dnia Le co in te pod jął ko lej ną pró bę, tym ra zem łącząc pi ęćset ko‐ 
stek to ni tu – ilo ść wy star cza jącą, by – w nor mal nych wa run kach – ob ró cić Bel gi cę
w stos drzazg. Za pal nik za sy czał, ini cju jąc za płon. Jed nak za miast eks plo do wać,
ma te riał wy bu cho wy znów spło nął pod war stwą śnie gu. „Wi dzie li śmy cu dow nie
bia łe świa tło, któ re z cza sem zmie ni ło bar wę naj pierw na żó łtą, a po tem zie lo ną
i na tym ko niec – nie do szło do żad nej eks plo zji!” – za pi sał Le co in te. „Wy jąt ko wo
upo ka rza jące do świad cze nie”. (Przy po mi na jąc, że to nit miał być „po tężniej szym
ma te ria łem wy bu cho wym niż dy na mit, a  przy tym bez piecz niej szym”, Cook po‐ 
zwo lił so bie za żar to wać, że oka zał się „znacz nie bez piecz niej szy”).

Le co in te nie zło żył jesz cze bro ni. Po za sta no wie niu uznał, że to zim no mu sia ło
zmie nić wła ści wo ści to ni tu33. Żeby prze te sto wać go we wła ści wy spo sób, na le ża‐ 
ło, zda niem ka pi ta na, naj pierw go od ta jać. Kil ka dni po pierw szych pró bach,
w cza sie któ rych Le co in te ze stra chu przed przy pad ko wą eks plo zją ob cho dził się
z to ni tem jak z jaj kiem, ka pi tan upchnął sto sze śćdzie si ąt ko stek ma te ria łu wy bu‐ 
cho we go w swo im łó żku, by przez noc ogrzać je swo im cia łem. Mimo to ko lej ny
test na stęp ne go dnia nie wy pa dł le piej niż wszyst kie po przed nie.

„Ni niej szym stra ci łem wia rę w sku tecz no ść to ni tu” – za no to wał Le co in te.
Po ra żka z ma te ria ła mi wy bu cho wy mi była nie tyl ko upo ka rza jąca, ale też od‐ 

bie ra ła na dzie ję na ra tu nek dla stat ku. To nit w ła dow ni Bel gi ki da wał wszyst kim
po czu cie, że mają szan sę na wal kę o swój los, gdy by lo do wy pak z wła snej woli nie
wy pu ścił Bel gi ki z uści sku. Te raz jed nak oka za ło się, że są bez wol ny mi pion ka mi,
któ re nie mają nic do po wie dze nia. Za bez pie cze nie za wio dło. A  nie było pla nu
awa ryj ne go.

Świa do mo ść, że ich ży cie ca łko wi cie za le ży od hu mo rza ste go an tark tycz ne go
paku lo do we go, pod ko pa ła i tak osła bio ne mo ra le śmia łków z Bel gi ki, a to mo men‐ 
tal nie zna la zło od zwier cie dle nie w  ich zdro wiu psy chicz nym i  fi zycz nym. Poza
świe żym mi ęsem, świa tłem dzien nym i  ćwi cze nia mi fi zycz ny mi na dzie ja była



czwar tym nie odzow nym skład ni kiem w stwo rzo nym przez Co oka sche ma cie le cze‐ 
nia. Wła śnie się oka za ło, że jej za pas dra stycz nie się skur czył.

W jed nym wa żnym aspek cie na tu ra oka za ła śmia łkom ła skę: w po bli żu stat ku
znów za częły po ja wiać się zwie rzęta. Obo wi ąz ko wa die ta ba zu jąca na za po bie ga‐ 
jącym szkor bu to wi świe żym mi ęsie wy ma ga ła re gu lar ne go za bi ja nia fok i pin gwi‐ 
nów. Człon ko wie za ło gi czu li wo bec tych zwie rząt głębo ką wdzi ęcz no ść, gra ni‐ 
czącą nie mal z  uwiel bie niem. Prze trwa nie łączy ło się z  de mo ra li zu jącym, bu‐ 
dzącym mdło ści za jęciem. Zwie rzęta za bi ja no ka żde go dnia, zna cząc szka rłat ny mi
śla da mi biel lo do we go paku. W wi ęk szo ści re la cji au to rzy po mi ja li bru tal no ść tego
pro ce de ru, jed nak w  za pi skach Amund se na mo żna zna le źć bar dzo szcze gó ło we
i bez na mi ęt ne opi sy prze mo cy. Dla Nor we ga za bi ja nie zwie rząt było po pro stu ko‐ 
lej ną z umie jęt no ści, któ re na le ża ło opa no wać.

Pod ko niec wrze śnia Amund sen i Cook w cza sie prze ja żdżki na nar tach za uwa‐ 
ży li fokę i ru szy li za nią w po goń. „To było bar dzo in te li gent ne zwie rzę” – za pi sał
Amund sen. – „Za ata ko wa li śmy z dwóch kie run ków, dok tor nar tą, a  ja cze ka nem.
Po moim pierw szym ude rze niu foka za częła bar dzo się bać tego na rzędzia. Zu pe‐ 
łnie na to miast nie przej mo wa ła się nar tą, któ rą wy wi jał Cook. Po lo wa nie sta ło się
bar dzo skom pli ko wa ne... in te re su jące, jak szyb ko ta kie zwie rzę jest w sta nie od ró‐ 
żnić nie bez piecz ny cze kan od nie szko dli wej nar ty”. Zma ga nia ta kie mo gły trwać
na wet kil ka go dzin, za nim foka wy da wa ła ostat ni od dech.

Pre fe ro wa ną me to dą eg ze ku cji była broń pal na, lecz choć sam pro ces trwał
kró cej, w ni czym nie zmniej sza ło to jego ma ka brycz no ści. „Pierw sza kula wbi ła się
głębo ko w pra we płu co” – no to wał Amund sen, opi su jąc po lo wa nie na fokę kra bo‐ 
ja da. – „Rana ta zda wa ła się nie prze szka dzać zwie rzęciu, gdyż po krót kiej prze‐ 
rwie spo wo do wa nej po strza łem ru szy ło w dal szą dro gę. Foka pod da ła się do pie ro
po ko lej nych pi ęt na stu mi nu tach, kie dy na stęp na kula prze bi ła jej krtań i aor tę.
Lecz na wet mimo śmier tel nych ran zwie rzę wal czy ło jesz cze przez pięć mi nut.
Nie któ re z nich pa da ją do pie ro po szó stym po strza le w gło wę”. Po ja ki mś cza sie
wspól nie z  Co okiem opra co wa li bar dziej hu ma ni tar ną tech ni kę. „Strze la my im
w  kark, w  taki spo sób, by po cisk prze bił krtań i  uszko dził mózg. Dzia ła nie jest
wte dy nie mal na tych mia sto we”.

Nie ka żdy z ma ry na rzy miał w so bie wy trzy ma ło ść i chłód Amund se na. Pew ne‐ 
go po po łud nia pod ko niec sierp nia Van Mir lo, któ ry do pie ro co znów za czął mó‐ 
wić, lecz wci ąż był nie bez piecz nie nie sta bil ny psy chicz nie, zo stał po pro szo ny o po‐ 
moc w  prze nie sie niu ciał pi ęciu fok, upo lo wa nych i  opra wio nych na lo dzie ran‐ 
kiem tego sa me go dnia. Mężczy zna prze no sił aku rat dzie si ęcio ki lo gra mo wy ka wa‐ 
łek mi ęsa, kie dy za czął pa nicz nie krzy czeć.

– Ka pi ta nie! Ona żyje! Ona oży ła! – wy jąkał.
Van Mir lo pod bie gł do Le co in te’a, któ ry stał w po bli żu, i pod su nął mu pod nos

wy ci ęty ka wał mi ęsa z grzbie tu foki, któ ry da lej drżał. Ka pi tan, obe zna ny z na uką,
ro zu miał po nu re zja wi sko wy stępu jące w na stęp stwie bru tal nej śmier ci, gdy ofia‐ 
ra ko ńczy ła ży cie, od czu wa jąc bar dzo sil ne emo cje. Nie sta bil ne go psy chicz nie Van
Mir lo nie dało się prze ko nać, że zwie rzę już nie cier pi.



Dwu dzie ste go wrze śnia de Ger la che po ło żył się spać o szó stej wie czo rem, jesz cze
przed ko la cją. Na pa do we bóle mi gre no we po wró ci ły ze zdwo jo ną mocą, jak by
zgry wa jąc się z na po rem lodu na bur ty stat ku. Przez na stęp ne ty go dnie obez wład‐ 
nio ny cier pie niem z rzad ka tyl ko opusz czał swo ją ka bi nę. „Jest smut ny, mil czący
i łak nie sa mot no ści” – za pi sał Le co in te.

De Ger la che zma gał się ze skut ka mi wszyst kie go, co po szło nie tak: śmier ci,
cier pie nia i bra ku na dziei po za ko ńczo nych nie po wo dze niem pró bach uży cia to ni‐ 
tu. Jego de pre sję po tęgo wa ło na do da tek wzbie ra jące po czu cie winy. W po ło wie
pa ździer ni ka Cook po in for mo wał ko men dan ta i ka pi ta na, że u dwóch ma ry na rzy,
Me la ert sa i Mi chot te’e, szkor but osi ągnął bar dzo za awan so wa ne sta dium – le karz
w ko ńcu zde cy do wał się na zwać wprost przy czy nę pro ble mów, z któ ry mi zma ga li
się od mie si ęcy. Prze ko ny wał przy tym de Ger la che’a i Le co in te’a, by za cho wa li tę
wia do mo ść dla sie bie i nie prze ka zy wa li jej za ło dze. „Ko men dant jest nad wy raz
roz bi ty” – wspo mi nał pó źniej Le co in te. – „Tak bar dzo, że za dręcza się, sa mo oska‐ 
rża jąc o by cie przy czy ną tych cho rób!”.

Kil ka dni pó źniej Cook prze ba dał de Ger la che’a i do sze dł do wnio sku, że i ko‐ 
men dant jest moc no do tkni ęty szkor bu tem. Belg przy jął tę wia do mo ść z pe łnym
re zy gna cji spo ko jem – nie do bra pro gno za, któ rą wła śnie usły szał, mar twi ła go
mniej niż złe ro ko wa nia jego lu dzi. Stop nio wo za czy nał się go dzić ze świa do mo‐ 
ścią, że może za ko ńczyć ży cie na lo do wym paku. Tego wie czo ru spa ce ro wał pod
ra mię z Le co in te’em, któ ry ro bił, co w jego mocy, by kie ro wać roz mo wę na przy‐ 
jem ne i lek kie te ma ty, głów nie zwi ąza ne z ży ciem w Bel gii, tak jak za ba wiał kon‐ 
wer sa cją Dan co w cza sie ostat nich go dzin jego ży cia. „Przy wo ły wa ne i odświe ża‐ 
ne wspo mnie nia zda wa ły się mieć do bry wpływ” – za pi sał w dzien ni ku. „Pod jęli‐ 
śmy po sta no wie nie, by ka żde go dnia dwie go dzi ny spędzać ra zem”.

Osła bie nie ko men dan ta spra wi ło, że znacz nie wi ęcej obo wi ąz ków spa dło na
bar ki Le co in te’a, Co oka i Amund se na, choć de Ger la che nie od dał do wo dze nia wy‐ 
pra wą i nikt ni g dy nie kwe stio no wał jego po zy cji na sa mym szczy cie po kła do wej
hie rar chii. Mimo to po ja wi ły się na pi ęcia mi ędzy nim a sa mo zwa ńczy mi ry ce rza mi
Za ko nu Pin gwi na do ty czące dal szych pla nów eks pe dy cji.

Mimo wspar cia du cho we go i po mo cy, któ re Le co in te ofe ro wał swe mu scho ro‐ 
wa ne mu prze ło żo ne mu, po cie sza jąc go i  za ba wia jąc w  cza sie co dzien nych prze‐ 
cha dzek, dwój kę tę łączy ła co raz bar dziej za ci ęta ko re spon den cja krążąca mi ędzy
ka bi na mi, w ra mach któ rej wy mie nia li się uwa ga mi głów nie do ty czący mi trze cie‐ 
go roku trwa nia eks pe dy cji Bel gi ki. W  upo rząd ko wa nej gło wie Le co in te’a  jako
woj sko we go nie po ja wia ła się sprzecz no ść mi ędzy tymi dwo ma im pul sa mi – czu łe
wspar cie i su ro wy kry ty cyzm po strze gał ra czej jako swój obo wi ązek. Wy czu wał, że
obie po sta wy są rów nie po trzeb ne, by po móc de Ger la che’owi po wró cić do zdro‐ 
wia i do ko ńczyć to, co za czął.

Ko re spon den cja mi ędzy nimi roz po częła się kil ka mie si ęcy wcze śniej, bo już
dwu dzie ste go dru gie go lip ca, a  więc w  dniu po wro tu sło ńca, kie dy ko men dant,
szu ka jąc rady ka pi ta na, skon sul to wał z nim swój po pra wio ny plan. Jak wi ęk szo ść
ofi ce rów de Ger la che miał na dzie ję, że pak po pęka i roz stąpi się jesz cze przed na‐ 



de jściem lata, może na wet już w po ło wie li sto pa da. (Było to jesz cze przed nie uda‐ 
nym eks pe ry men tem z to ni tem, któ ry zmniej szył praw do po do bie ństwo uwol nie nia
się z  lo dów). Zgod nie z za ło że nia mi przed sta wio ny mi przez ko men dan ta Bel gi ca
ru szy ła by da lej na po łud nie, by mo żna było usta lić, czy znaj du je się tam ja kiś sta ły
ląd, i przy oka zji, je śli to będzie mo żli we, osi ągnąć re kor do wą sze ro ko ść geo gra‐ 
ficz ną, co wcze śniej jej się nie uda ło, a przed po now nym spad kiem tem pe ra tur –
za wró cić na pó łnoc, okrążyć Pó łwy sep An tark tycz ny i ru szyć w stro nę Zie mi Ogni‐ 
stej, gdzie po win na do trzeć przed po ło wą mar ca. De Ger la che przed sta wił sza le‐ 
ńczy har mo no gram pod ró ży wzdłuż za chod nie go wy brze ża Chi le i  przez Pa cy fik
do Po li ne zji Fran cu skiej, by pod ko niec li sto pa da 1899 roku do trzeć do Mel bo ur‐ 
ne, gdzie zgod nie z po cząt ko wy mi za ło że nia mi wy pra wa mia ła spędzić zimę 1898
roku i gdzie cze kać na nich mia ła pocz ta i po zo sta łe fun du sze. Na stęp nie Bel gi ca
wró ci ła by na skraj an tark tycz ne go paku i ru szy ła wzdłuż nie go na za chód, aż do
Mo rza Wed del la, by w ten spo sób okrążyć cały kon ty nent. W po ło wie lu te go 1900
roku sta tek znów po ja wi łby się w ka na le, wzdłuż któ re go wy ra sta ły wy so kie szczy‐ 
ty, a któ ry wy pra wa od kry ła w pierw szych ty go dniach 1898 roku (zwa ny przez od‐ 
kryw ców Cie śni ną Bel gi ki), by umo żli wić na ukow com do ko ńcze nie ba dań tego re‐ 
gio nu. Do pie ro wów czas roz po cząłby się po wrót do Bel gii.

Po dej rza ny był za to brak w no wym pla nie ko men dan ta ja kiej kol wiek wzmian ki
do ty czącej zdo by cia po łu dnio we go bie gu na ma gne tycz ne go, któ ry po wi nien znaj‐ 
do wać się w po bli żu Zie mi Wik to rii, po dru giej stro nie kon ty nen tu, na po łud nie od
Au stra lii. Osi ągni ęcie tego punk tu znaj do wa ło się na li ście naj wa żniej szych ce lów
wy pra wy, przed sta wio nej Bel gij skie mu Kró lew skie mu To wa rzy stwu Geo gra ficz ne‐ 
mu, za tem w do ku men cie, któ ry zjed no czył opi nię pu blicz ną i pra sę i któ ry przez
astro no ma Char les’a La gran ge’a zo stał okre ślo ny mia nem ra ison d’être eks pe dy‐ 
cji. Zdo by cie po łu dnio we go bie gu na ma gne tycz ne go sta no wi ło by wiecz ną spu ści‐ 
znę de Ger la che’a  i  za gwa ran to wa ło by suk ces wy pra wy. Ko men dant wcze śniej
ma rzył o tym skry cie i wy obra żał so bie ze szcze gó ła mi, że on i Dan co zna le źli by
się w skła dzie czte ro oso bo wej gru py ru sza jącej na jego po szu ki wa nia.

To jed nak mia ło miej sce, za nim lód uwi ęził Bel gi cę na Mo rzu Bel ling shau se na,
za nim de Ger la che za czął cho ro wać i  za nim Dan co zma rł. Przed dru gą po ło wą
lata taka eska pa da w ogó le nie wcho dzi ła w  ra chu bę. Na wet przy za ło że niu, że
da ło by się roz ci ągnąć nie mal wy czer pa ny już bu dżet eks pe dy cji, ko men dant miał
wąt pli wo ści, czy do ży je ko ńca 1898 roku, więc tym bar dziej nie mógł my śleć o wy‐ 
czer pu jącym mar szu przez sku ty lo dem ląd w roku ko lej nym. Ko niec ko ńców, ni ko‐ 
go o tym nie in for mu jąc, omi nął ten punkt przy ak tu ali za cji pla nu wy pra wy.

Trzy ty go dnie pó źniej, pi ęt na ste go sierp nia, Le co in te prze słał mu w od po wie dzi
swo ją kontr pro po zy cję, któ rą sfor mu ło wał, ba zu jąc na roz mo wach z  Co okiem
i  Amund se nem, za raz po ich po wro cie z  wy pra wy obo zo wej po lo do wym paku.
Z bru tal ną otwar to ścią i  szcze ro ścią, któ re de Ger la che tak bar dzo w nim ce nił,
ka pi tan w me to dycz ny spo sób wy łusz czył ar gu men ty prze ciw ko har mo no gra mo wi
przed sta wio ne mu przez ko men dan ta. „Plan, by pły nąć da lej na po łud nie, nie znaj‐ 
du je uza sad nie nia” – na pi sał. Wy ja śniał, że pró ba osi ągni ęcia jesz cze wy ższej sze‐ 



ro ko ści geo gra ficz nej na Mo rzu Bel ling shau se na ozna cza ła ry zy ko ko lej ne go zi mo‐ 
wa nia w lo do wym paku i ko lej nych ofiar. Ka pi tan przy po mniał o fa tal nej kon dy cji
psy chicz nej i  fi zycz nej za ło gi. „Swo ją oce nę opie ram na in for ma cjach, któ re co‐ 
dzien nie otrzy mu ję od le ka rza eks pe dy cji [Co oka]. Nie dość, że ża den z ma ry na rzy
nie jest w  sta nie zmu sić się do ja kie go kol wiek do dat ko we go wy si łku, to jesz cze
nie mogą wy ko ny wać prze wi dzia nych dla nich co dzien nych za dań. Sy tu acja bez
wąt pie nia ule gnie po pra wie, jed nak, je śli do brze zro zu mia łem sło wa le ka rza, trud‐ 
no ści za spra wą po je dyn cze go zda rze nia mogą po wró cić, a  na wet się spo tęgo‐ 
wać”.

„Do bro vol ski [sic], Jo han sen i Knud sen są po wa żnie do tkni ęci cho ro bą. Nie mo‐ 
że my już po le gać na Van Mier lo [sic], gdyż jego stan psy chicz ny na to nie po zwa‐ 
la; co się sta nie, je śli choć je den z po zo sta łych nie wy trzy ma brze mie nia obo wi ąz‐ 
ków, zbyt wiel kie go dla ich osła bio nych sił?”.

Le co in te za pro po no wał na stęp nie, by za miast podążać na po łud nie, eks pe dy cja
za wró ci ła na pó łnoc, kie dy tyl ko lód wy pu ści ją ze swe go uści sku. Bel gi ca wró ci ła‐ 
by wte dy do Cie śni ny Bel gi ki i bez zwłocz nie ru szy ła da lej, do Pun ta Are nas, gdzie
za ło ga otrzy ma ła by, zgod nie z  sil ną su ge stią Co oka, przy naj mniej mie si ąc od po‐ 
czyn ku, by po zwo lić jej na cie szyć się „ca łko wi tą wol no ścią”, i  to nie za le żnie od
nie bez pie cze ństwa po now ne go zła ma nia dys cy pli ny. Na stęp nie eks pe dy cja skie ro‐ 
wa ła by się do Mel bo ur ne. Le co in te su ge ro wał omi ni ęcie pla no wa nych po sto jów
w  Val pa ra íso i  przy wy spach ar chi pe la gu Po li ne zji Fran cu skiej, gdyż uwa żał, że
ich sta tek nie jest na to od po wied nio przy go to wa ny.

Naj bar dziej dra stycz ne ró żni ce mi ędzy pro po zy cją Le co in te’a i pla nem de Ger‐ 
la che’a do ty czy ły dzia łal no ści wy pra wy w trze cim roku jej trwa nia. Prze czu wa jąc,
że ko men dant nie czuł się na si łach, by po pro wa dzić pie szy marsz w stro nę po łu‐ 
dnio we go bie gu na ma gne tycz ne go, Le co in te zgło sił się do tego za da nia na ochot‐ 
ni ka, na to wa rzy szy wska zu jąc Co oka i Amund se na, wspó łczłon ków Za ko nu Pin‐ 
gwi na. Za pro po no wa ny przez nie go har mo no gram ba zo wał na przed sta wio nej
przez le ka rza wi zji, któ ra z ko lei była bar dzo po dob na do pla nów eks pe dy cji wy‐ 
my ślo nej przez Co oka wcze śniej, w cza sach gdy wspar cia dla swo ich przed si ęw zi‐ 
ęć szu kał w to wa rzy stwach na uko wych w Ame ry ce i wśród osób po kro ju An drew
Car ne gie go.

Zgod nie z przed sta wio ną pro po zy cją de Ger la che miał pod ko niec wio sny 1899
roku wpły nąć Bel gi cą na Mo rze Ros sa i  wy sa dzić Co oka, Amund se na i  Le co in‐ 
te’a naj bli żej, jak uda się do pły nąć do Przy ląd ka Gaus sa, na wy brze żu Zie mi Wik‐ 
to rii, za opa trzo nych w  pro wiant po zwa la jący prze trwać sto dni. Stam tąd gru pa
śmia łków ru szy ła by na nar tach i z psim za przęgiem za wska za nia mi ma gne to me‐ 
tru, by usta lić lo ka li za cję bie gu na ma gne tycz ne go. Cook prze ko nał po zo sta łych,
że psie za przęgi, ja kie pod pa trzył u Inu itów na Gren lan dii, to naj wy daj niej szy śro‐ 
dek trans por tu po lo dzie. Psy są lek kie i przy go to wa ne przez na tu rę do zno sze nia
ni skich tem pe ra tur. Ich wy ko rzy sta nie po zwo li ło by do dat ko wo zmniej szyć kosz ty
ca łe go przed si ęw zi ęcia oraz masę trans por to wa ne go pro wian tu i  tym sa mym
oszczędzić lu dziom ener gię – a były to klu czo we kwe stie w mi sji, gdzie li czył się



ka żdy cen ty metr, ka żdy gram, ka żda se kun da, ka żda ka lo ria i ka żdy prze by ty ki lo‐ 
metr. Tym bar dziej że ka żdy pies mó głby zo stać po trak to wa ny jako po ru sza jące
się o wła snych si łach źró dło po ży wie nia. W li ście do de Ger la che’a Le co in te pi sał
z  ty leż okrut ną, co pro sto li nij ną lo gi ką: „Gdy sko ńczy się po ży wie nie dla psów,
zwie rzęta zo sta ną zje dzo ne, a ci ągni ęcie sani spad nie znów na lu dzi”.

Była to ra dy kal na pro po zy cja. Wie lu po lar ni ków, w tym sam Nan sen, ro zu mia ło
za le ty psich za przęgów. Jed nak ni g dy wcze śniej nie pró bo wa no ko rzy stać z nich
na An tark ty dzie i  ża den z pod ró żni ków nie za kła dał spo ży cia tych zwie rząt jako
części swo jej stra te gii.

W cza sie gdy gru pa trzech śmia łków pró bo wa ła by zlo ka li zo wać bie gun ma gne‐ 
tycz ny, Bel gi ca mia ła od pły nąć na lato do Mel bo ur ne, by z po cząt kiem zimy wró‐ 
cić w oko li ce Przy ląd ka Gaus sa i pod jąć z lodu Le co in te’a, Co oka i Amund se na.

W pod su mo wa niu ka pi tan na pi sał: „By ło by do brze, gdy by śmy mo gli li czyć na
nie zwłocz ną od po wie dź, gdyż pod jęcie ko niecz nych przy go to wań oraz ró żno ra kich
te stów, jak i prze pro wa dze nie nie zbęd nych wy li czeń zaj mie ogrom nie dużo cza su;
tak wie le, że trze ba za brać się do pra cy naj szyb ciej, jak to mo żli we”.

Tej sa mej nocy, ocze ku jąc od po wie dzi ko men dan ta, Le co in te za sta na wiał się,
czy nie prze kro czył po wie rzo nych mu kom pe ten cji, otwar cie od rzu ca jąc plan do‐ 
wód cy i wy ci ąga jąc rękę po naj cen niej szy klej not wśród ce lów Bel gij skiej Eks pe‐ 
dy cji An tark tycz nej – wy zna cze nie bie gu na ma gne tycz ne go – i chcąc go dla sie bie
i dwóch ob co kra jow ców. Bio rąc pod uwa gę la bil ny stan de Ger la che’a, trud no było
prze wi dzieć re per ku sje ta kie go tu pe tu.

Na stęp ne go po po łud nia Le co in te, Amund sen i  Cook spo tka li się z  de Ger la‐ 
che’em, by oso bi ście omó wić pro po zy cję. Ko men dant po dzi ęko wał ofi ce rom za
przed sta wio ne po my sły, jed nak nie za de kla ro wał, czy zga dza się z pla nem do ty‐ 
czącym po łu dnio we go bie gu na ma gne tycz ne go. Przez ko lej nych pięć ty go dni trzy‐ 
mał ich w na pi ęciu i  nie pew no ści, by w ko ńcu dwu dzie ste go dru gie go wrze śnia
zwo łać ze bra nie i usta lić kie ru nek dzia łań na oko licz no ść uwol nie nia Bel gi ki z lo‐ 
do we go paku. Wszy scy wy ra zi li zgo dę na pod róż do Ame ry ki Po łu dnio wej zgod nie
z su ge stia mi przed sta wio ny mi przez Le co in te’a we wcze śniej szym li ście.

Na ko niec Cook wy rzu cił z  sie bie py ta nie, któ re nie da wa ło spo ko ju jemu,
Amund se no wi i  Le co in te’owi: czy de Ger la che za ak cep tu je pro po no wa ną przez
nich pod róż na po łu dnio wy bie gun ma gne tycz ny, czy nie? Ko men dant, roz dar ty
mi ędzy po czu ciem obo wi ąz ku przy wie zie nia z  wy pra wy obie ca ne go tro feum,
i uzna niem swo jej sła bo ści fi zycz nej, któ ra nie po zwa la ła mu ru szyć po nie oso bi‐ 
ście, wci ąż jesz cze nie pod jął de cy zji. Uznał jed nak, że na le ży tę spra wę prze gło‐ 
so wać. Na po czątek za py tał ze bra nych, czy uza sad nio ne by ło by po świ ęce nie trze‐ 
cie go roku eks pe dy cji na zlo ka li zo wa nie bie gu na ma gne tycz ne go oraz czy ka żdy
z  nich by łby go tów zo bo wi ązać się do po zo sta nia na po kła dzie Bel gi ki pod czas
1900 roku. Ra co vit za i Arc tow ski czu li, że nie mie li dość cza su na prze pro wa dze‐ 
nie do głęb nych ba dań Cie śni ny Bel gi ki, jed nak ża den z  nich nie pa lił się do
przedłu że nia po by tu w An tark ty ce, a więc obaj wstrzy ma li się od gło su. De Ger la‐ 
che nie miał już w  so bie pew no ści, czy po do ła przez ko lej ny rok do wo dzić stat‐ 



kiem, i to na wet gdy by przy Przy ląd ku Gaus sa po zo stał na po kła dzie, zo sta wia jąc
bie gun ma gne tycz ny trój ce po zo sta łych. Mimo to czuł, że je śli chce za cho wać czy‐ 
ste su mie nie, nie może sprze ci wiać się pró bie re ali za cji celu, któ ry prze cież sam
wy zna czył. Dla te go też, po dej mu jąc wy zwa nie rzu co ne przez Le co in te’a, Co oka
i Amund se na, za gło so wał za re ali za cją ich pla nu, sce do waw szy na Za kon Pin gwi‐ 
na po ten cjal ną chwa łę, któ ra ze wszech miar na le ża ła się jemu. Sze ściu mężczyzn
uczest ni czących w spo tka niu pod pi sa ło się pod spi sa ny mi ofi cjal ny mi wnio ska mi.

De Ger la che dłu go za sta na wiał się nad prze bie giem ze bra nia i  do sze dł do
wnio sku, że po wi nien był wy ka zać się wi ęk szą de ter mi na cją w kwe stii re ali za cji
celu, któ ry roz to czył przed swo imi dar czy ńca mi i spon so ra mi przed wy pły ni ęciem
z Bel gii. Dla te go też na stęp ne go dnia zwró cił się do Le co in te’a z pro śbą o zmia nę
tre ści pro to ko łu z prze bie gu spo tka nia. Nie chciał, by przy szłe po ko le nia wie dzia‐ 
ły o  jego nie pew no ści. I  tak w miej sce otwar cia dys ku sji py ta niem swo ich ofi ce‐ 
rów, co oni my ślą w kwe stii pla nów – oba wiał się bo wiem, że może to zo stać wzi‐ 
ęte za bo ja źń – de Ger la che pra gnął umie ścić bar dziej zde cy do wa ne i sta now cze
oświad cze nie, li cu jące z  rolą przy wód cy: „Je stem for mal nie zo bo wi ąza ny do po‐ 
pro wa dze nia wy pra wy przez ko lej ny, trze ci rok i ru sze nia w stro nę Mo rza Ros sa
i bie gu na ma gne tycz ne go. Kto spo śród was czu je się w tej chwi li na si łach, by to‐ 
wa rzy szyć mi w dal szej pod ró ży?”.

Przed roz po częciem eks pe dy cji Le co in te po przy si ągł de Ger la che’owi sza cu nek
„na za wsze i w ka żdej sy tu acji” i za pew nił o nie za chwia nym od da niu, po wta rza jąc:
„znaj dzie pan we mnie swo je »dru gie ja«”. Od tam te go cza su jed nak re la cja mi‐ 
ędzy nimi się zmie ni ła. W prze ko na niu ka pi ta na pro śba de Ger la che’a była prze sa‐ 
dą. Le co in te, wier ny naj sam pierw za sa dom, od po wie dział ko men dan to wi, że nikt
nie ma pra wa, by zmie nić pi sem ny pro to kół ze bra nia. Ka pi tan był gor li wie lo jal ny,
lecz na wet jego lo jal no ść mia ła swo je gra ni ce. De Ger la che do brnął tego dnia do
jed nej z nich.

We wrze śniu na de szły na głe roz to py i  spo wo do wa ły od ry wa nie się od masz tów
i ta kie lun ku brył lodu, któ re roz bi ja ły się z hu kiem na drew nia nym po kła dzie. Nie
mi nęło wie le cza su, a wy ższe tem pe ra tu ry do pro wa dzi ły do dez in te gra cji lo do we‐ 
go paku, i to znacz nie wcze śniej, niż prze wi dy wa no. Do oko ła stat ku za częły po ja‐ 
wiać się pęk ni ęcia, na wo dzie uno si ła się kra, a nie ca łe sze śćset me trów od Bel gi‐ 
ki otwo rzy ła się po tężna po łać nie za mar z ni ętej wody. Wol no ść była bli żej niż kie‐ 
dy kol wiek od cza su wpad ni ęcia w lo do we oko wy. Ku po wszech ne mu za sko cze niu
i  ra do ści wy da wa ło się, że lo do wa sko ru pa roz pad nie się na po je dyn cze kry i  to
być może na wet jesz cze przed ko ńcem roku.

By prze ko nać się, czy mo żli we jest przy spie sze nie tego pro ce su, pod ró żni cy
prze pro wa dzi li dwa ko lej ne eks pe ry men ty z  to ni tem. I  choć ła dun ki wy bu cho we
nie spo wo do wa ły wi ęk szych znisz czeń, tym ra zem przy naj mniej eks plo do wa ły.
Wil got no ść i  wy ższa tem pe ra tu ra naj wy ra źniej zwi ęk sza ły moc to ni tu, ale też
i jego czu ło ść: ze względów bez pie cze ństwa za ło ga prze nio sła nie mal pół tony nie‐ 
bez piecz ne go ła dun ku na pole spi ętrzo nych blo ków lodu kil ka set me trów od stat‐ 



ku. „Nie czu li śmy się już zbyt kom for to wo, trzy ma jąc to pod po kła dem” – za pi sał
Amund sen. Ma jąc świa do mo ść mno go ści pro ble mów, z ja ki mi zma ga ła się za ło ga,
nikt nie uwa żał, by roz sąd nie było obar czać ma ry na rzy nie usta jącą oba wą, że
w ka żdej chwi li sta tek może wy le cieć w po wie trze.

Przy go to wu jąc się do wy ko rzy sta nia pierw szej spo sob no ści, by ru szyć w dal szą
dro gę, naj spraw niej si człon ko wie za ło gi za jęli się roz biór ką za da sze nia wznie sio‐ 
ne go na śró do kręciu. Mimo to Bel gi ce da le ko było do go to wo ści: część wy po sa że‐ 
nia znaj do wa ła się na lo dzie do oko ła ka dłu ba, ża gle cze ka ły zło żo ne pod po kła‐ 
dem, ko cioł był wy ga szo ny, w  ru rach sil ni ka pa ro we go za gnie ździ ły się szczu ry,
w ła dow ni pa no wał nie po rządek, a znacz na część pod ró żni ków była obło żnie cho‐ 
ra.

Pro ble mów na stręcza ło rów nież po now ne za mie sza nie do ty czące kwe stii kur‐ 
su, jaki Bel gi ca mia ła by ob rać po uwol nie niu się z lodu. Dwu dzie ste go czwar te go
i dwu dzie ste go szó ste go pa ździer ni ka, mniej wi ęcej w cza sie, gdy de Ger la che do‐ 
wie dział się o tym, jak po wa żnie do tknął go szkor but, na pi sał do Le co in te’a dwa li‐ 
sty, któ rych tre ść wpra wi ła ka pi ta na w  osłu pie nie, jako że wy wra ca ła po rządek
do tych cza so wych usta leń. De Ger la che, choć nie na pi sał tego wprost, bar dzo jed‐ 
no znacz nie za su ge ro wał, że czu je się zbyt cho ry, by roz wa żać uczest nic two
w  trze cim roku wy pra wy Bel gi ki. Wy ra ził pra gnie nie ze jścia z  po kła du na tych‐ 
miast po do tar ciu do Ame ry ki Po łu dnio wej, ze zło mo wa nia stat ku i po wro tu do Eu‐ 
ro py. Za nie po trzeb ny zby tek uwa żał trans por to wa nie Le co in te’a, Co oka i Amund‐ 
se na do Przy ląd ka Gaus sa i cze ka nie, by si ęgnęli po na le żną mu chwa łę. Je śli trój‐ 
ka ofi ce rów da lej mia ła w pla nach po szu ki wa nie bie gu na ma gne tycz ne go, de Ger‐ 
la che pro po no wał, by sami zor ga ni zo wa li ko lej ną wy pra wę i w stycz niu 1900 roku
wy ru szy li z Eu ro py do Zie mi Wik to rii, by za ło żyć tam obóz, w któ rym spędzą zimę.
Wy su nął za ska ku jącą su ge stię, by w dro dze na An tark ty dę uda li się do No we go
Jor ku i za ku pi li tam nie wiel ki szku ner. Mo gli by, pi sał da lej, nająć w Ame ry ce za ło‐ 
gę i udać się z nią do Mel bo ur ne, a na stęp nie w stro nę Przy ląd ka Gaus sa. Ko men‐ 
dant za ofe ro wał wręcz po moc w zdo by ciu pie ni ędzy na za kup no we go stat ku, po‐ 
przez skon tak to wa nie Le co in te’a z au stra lij ską ga ze tą, z któ rą po zo sta wał w kon‐ 
tak cie – być może na wet z  tą, któ rej pier wot nie sam pla no wał sprze dać hi sto rię
eks pe dy cji na bie gun, w cza sie gdy jesz cze za mie rzał ją po pro wa dzić.

Tym ra zem Le co in te nie krył w  swo jej od po wie dzi iry ta cji gra ni czącej z  nie‐ 
uprzej mo ścią. Zmia na na sta wie nia de Ger la che’a – w pew nym za kre sie uza sad nio‐ 
na, bio rąc pod uwa gę po wa gę jego sta nu – ja wi ła się ka pi ta no wi jako po rzu ce nie
obo wi ąz ków. „Je śli o mnie cho dzi, nie mogę przy stać na za pro po no wa ny plan” –
pi sał Le co in te w dłu gim li ście da to wa nym na dwu dzie ste go szó ste go pa ździer ni ka,
ra czej po zba wio nym pe łnych sza cun ku form i zwro tów, któ re ce cho wa ły ich wcze‐ 
śniej szą ko re spon den cję. Le co in te przy pusz czał, że szkor but, de pre sja i  zmęcze‐ 
nie osła bi ły wolę de Ger la che’a  i  ode bra ły mu zdol no ść ja sne go my śle nia, to też
na pi sa ny przez nie go list był pró bą wstrząśni ęcia ko men dan tem, by go otrze źwić.
Ka pi tan od no sił się po ko lei do ka żde go z przed sta wio nych po my słów, wy ty ka jąc
ich ab sur dal no ść, a  ca ło ść pod su mo wał bar dzo jed no znacz nie: „Nie mogę za ak‐ 



cep to wać przed sta wio nych su ge stii... gdyż w kontr ak cie pod pi sa nym przez ka żde‐ 
go z ofi ce rów zna la zła się Wa sza do bro wol na de kla ra cja chęci i go to wo ści do wy‐ 
ru sze nia na Mo rze Ros sa i do wo dze nia jed nost ką, któ ra za bie rze nas do Przy ląd ku
Gaus sa”. Od mó wiw szy już wcze śniej wpro wa dze nia po pra wek do pod jętych
w gru pie usta leń, o któ re pro sił go de Ger la che, Le co in te miał w ręku ar gu ment,
któ re go nie za wa hał się użyć w spo rze z prze ło żo nym.

Mimo że przez kil ka nad spo dzie wa nie cie płych dni na po cząt ku pa ździer ni ka
wszędzie do oko ła lód pękał, sze ro ka na po nad trzy ki lo me try kra, po środ ku któ rej
tkwi ła Bel gi ca, upar cie trwa ła nie po dzie lo na. Szan sa na uwol nie nie się znik nęła
w dru giej po ło wie mie si ąca, gdyż znów spa dły tem pe ra tu ry, świe żo otwar te ka na ły
po kry ła war stwa lodu, a z nie ba syp nął śnieg. Pa da ło przez ty dzień, po tem dru gi
i trze ci.

Osta tecz nie prze sta ło sy pać po dwu dzie stu pi ęciu dniach nie prze rwa nej śnie ży‐ 
cy. Z bo cia nie go gniaz da we wszyst kich kie run kach wi dać było nie ska żo ną ni czym
biel, ci ągnącą się od ho ry zon tu do pod sta wy głów ne go masz tu. Nie sio ny wia trem
bia ły puch za sy pał po kład po nad me tro wą war stwą i stwo rzył za spy si ęga jące od
paku do sa mych re lin gów, ukry wa jąc si ęga jący rufy grzbiet lo do wy. „Wi dać już tyl‐ 
ko masz ty” – za pi sał Cook.

Bel gi ca mia ła być go to wa, by w po ło wie li sto pa da uwol nić się i ru szyć w dal szą
dro gę, lecz kie dy na de szła po ło wa mie si ąca, sta tek przy krył śnieg, spod któ re go
ni czym trzy cmen tar ne krzy że wy sta wa ły sa mot ne drzew ce masz tów. „Je śli nic się
nie zmie ni” – no to wał Arc tow ski w pa mi ęt ni ku – „śnieg po chło nie całą Bel gi cę bez
wy jąt ku”.



Rozdział 15

CIEM NO ŚĆ PRZY SŁO ŃCU

PÓŹNYM WIE CZO REM SZES NA STE GO LI STO PA DA za cho dzące sło ńce mu snęło
je dy nie ho ry zont i  za częło wspi nać się po nie bo skło nie, gdzie mia ło po zo stać
przez naj bli ższe dwa mie si ące: po nie ko ńczącej się nocy dla Bel gi ki za czy nał się
nie ko ńczący się dzień. Chwi la ta by ła by za pew ne bar dzo cie ka wa i war ta po świ‐ 
ęce nia cza su, gdy by nie gęste i ci ężkie chmu ry, któ re ca łko wi cie za sło ni ły nie bo,
unie mo żli wia jąc pod ró żni kom ob ser wa cję ho ry zon tu i sło ńca. I tak, za miast nie za‐ 
po mnia ne go spek ta klu cze kał ich je dy nie wi dok po nu re go, sza ra we go świa tła,
pod kre śla jące go ogłu pia jącą mo no to nię lo do we go paku.

„Czy może ist nieć gdzie kol wiek miej sce bar dziej me lan cho lij ne, bar dziej
wpędza jące w sza le ństwo i od bie ra jące wszel ką na dzie ję?” – pi sał Cook. – „Bu rze,
na wa łni ce i usta wicz ne wy cie wia tru za ci na jące go śnie giem to nasi nie odłącz ni to‐ 
wa rzy sze... Wiecz nie sza re i za chmu rzo ne nie bo; po wie trze pe łne wil go ci, zim ne
i w ner wo wym ru chu; w ta kich wa run kach umy sł ludz ki szyb ko za czy na przyj mo‐ 
wać po dob ne po sta wy”.

Po sęp na po go da, klau stro fo bicz ne po miesz cze nia, sza le jąca cho ro ba, nie prze‐ 
bra ne masy szczu rów i od da la jąca się wi zja ra tun ku two rzy ły ra zem ide al ne wa‐ 
run ki, by wspól na nie do la prze ro dzi ła się we wro go ść. Mniej wi ęcej w tym wła śnie
cza sie So mers na pi sał do de Ger la che’a list, w któ rym uska rżał się na znęca nie się
ze stro ny młod sze go ma ry na rza, a co gor sza jego asy sten ta, Maxa Van Rys sel ber‐ 
ghe’a. „Do tych czas za wsze po wstrzy my wa łem się przed uży ciem prze mo cy” – pi‐ 
sał So mers. – „Lecz oba wiam się, że pew ne go dnia moja cier pli wo ść się wy czer pie
i w sza le zło ści mogę nie być w sta nie da lej się kon tro lo wać”.

Otwar ty opór wo bec de cy zji ko men dan ta roz lał się poza człon ków sa mo zwa‐ 
ńcze go Za ko nu Pin gwi na, kie dy Arc tow ski, upar ty me te oro log, za rzu cił de Ger la‐ 
che’owi, że pod ko pu je jego po zy cję. W na stęp stwie ogól ne go ze bra nia z trzy na ste‐ 
go li sto pa da, do ty czące go dys po no wa nia prób ka mi po bra ny mi w trak cie eks pe dy‐ 
cji oraz wy ni ka mi pro wa dzo nych ob ser wa cji, Arc tow ski wy ra ził zde cy do wa ny
sprze ciw wo bec roz ka zu, zgod nie z któ rym wszyst kie dane me te oro lo gicz ne mia ły
zo stać prze ka za ne ko men dan to wi, by umo żli wić mu włącze nie ich do dzien ni ka
po kła do we go i tym sa mym do star cze nie tych in for ma cji, zgod nie z wcze śniej szy mi
usta le nia mi z Bel gij skim Kró lew skim To wa rzy stwem Geo gra ficz nym, ro dzi mej słu‐ 
żbie me te oro lo gicz nej. Da jąc do zro zu mie nia, że nie ufa skła da nym w do brej wie‐ 
rze za pew nie niom de Ger la che’a, ja ko by rząd bel gij ski miał umo żli wić mu do stęp
do zgro ma dzo nych przez sie bie da nych, Arc tow ski od mó wił prze ka za nia ko men‐ 
dan to wi jed ne go z  no tat ni ków. Po nie waż nie po sia dał for mal ne go wy kszta łce nia
uni wer sy tec kie go, ob ser wa cje do ko na ne w  trak cie eks pe dy cji oraz ich ana li za
mia ły być kon kret ny mi osi ągni ęcia mi, któ ry mi mó głby wzmoc nić swo ją po zy cję.



Przez kil ka ko lej nych ty go dni mi ędzy la bo ra to rium Arc tow skie go i  ka bi ną de
Ger la che’a trwa ła bar dzo oży wio na wy mia na co raz bar dziej wro giej ko re spon den‐ 
cji. (War to zwró cić uwa gę na fakt, że miesz ka jący tak bli sko sie bie pod ró żni cy
ucie ka li się do pi sem nej ko mu ni ka cji z ko men dan tem. Ro bi li tak, by z jed nej stro‐ 
ny mieć mo żli wy do prze śle dze nia za pis po głębia jących się nie po ro zu mień,
a z dru giej stro ny rów nież ze względu na za cho wa nie de Ger la che’a, któ ry wraz
z po stęo wa niem cho ro by sta wał się co raz bar dziej wy co fa ny). Z ka żdą prze sy ła ną
od po wie dzią na uko wiec co raz bar dziej tra cił pa no wa nie nad sobą i po zwa lał so bie
na im per ty nen cje. Wy pra wa od sa me go po cząt ku była źle za pla no wa na i przy go to‐ 
wa na, za rzu cał ko men dan to wi, i  – po dob nie jak jej do wód ca – na sta wio na była
bar dziej na przy go dę niż na rze tel ne ba da nia na uko we. „Cele, któ re nam przy‐ 
świe ca ją, [są] nie ste ty zbyt ró żne” – pi sał; do dał, że abs tra hu jąc od tego, de Ger la‐ 
che i tak nie by łby w sta nie zro zu mieć ze bra nych przez nie go da nych. W od po wie‐ 
dzi na – w  jego od czu ciu – dyk ta tor skie żąda nia de Ger la che’a  na pi sał: „Do ło żę
wszel kich sta rań, by przy pierw szej spo sob no ści ku temu, uwol nić się spod [pa‐ 
ńskie go] zwierzch nic twa”.

W ko lej nej, osta tecz nej od po wie dzi de Ger la che, bro ni ąc się przed za rzu ta mi,
przy po mniał Arc tow skie mu, że choć jest „[de Ger la che] pro stym ma ry na rzem bez
na uko we go przy go to wa nia”, od sa me go po cząt ku na ci skał prze cież, by wy pra wa
mia ła cha rak ter głów nie na uko wy. A jed nak nie za chwia ne do tych czas opa no wa nie
de Ger la che’a w ko ńcu za częło się kru szyć. Brud no pis tego li stu skre ślo ny zo stał
nie pew ną dło nią. Cel ne sło wa, któ re do tych czas tak na tu ral nie prze le wał na pa‐ 
pier, tym ra zem nie chcia ły się po ja wić. Co rusz po pra wiał sam sie bie, ro bił błędy,
umiesz czał licz ne po praw ki, by ner wo wy mi li nia mi wy kre ślać całe aka pi ty.

Na tym sa mym spo tka niu, trzy na ste go li sto pa da, de Ger la che zy skał znacz nie
nie bez piecz niej sze go wro ga niż Arc tow ski i  to jego oba wiał się da le ko bar dziej.
W trak cie na ra dy Amund sen od krył mia no wi cie do wód na coś, co uznał za akt nie‐ 
wy ba czal nej zdra dy. Oma wia jąc dal sze obo wi ąz ki eks pe dy cji, w  celu kon sul ta cji
ofi ce ro wie si ęgnęli do kon trak tu pod pi sa ne go przez de Ger la che’a  i  Le co in‐ 
te’a z Bel gij skim Kró lew skim To wa rzy stwem Geo gra ficz nym. Amund sen wcze śniej
nie miał mo żli wo ści wglądu w  ten do ku ment, a  kie dy prze czy tał po ni ższy pa ra‐ 
graf, zro zu miał, dla cze go tak się sta ło.

W ra zie gdy bym w cza sie trwa nia eks pe dy cji miał prze stać być ko men‐ 
dan tem stat ku i gdy by pan Le co in te nie mógł prze jąć do wódz twa, w mo‐ 
jej ge stii będzie le ża ła de cy zja, kto mnie za stąpi. Mój na stęp ca zo sta nie
wska za ny spo śród bel gij skich ofi ce rów lub człon ków za ło gi, lub na ukow‐ 
ców, a od stąpie nie od tej za sa dy będzie mo żli we tyl ko w przy pad ku, gdy‐ 
by ab so lut nie nie dało się jej spe łnić. W ta kiej sy tu acji do wódz two może
zo stać prze ka za ne oso bie ob cej na ro do wo ści.

Bruk se la, dzie wi ęt na sty mar ca 1897 roku34

[pod pi sa no] Ad rien de Ger la che



Amund sen był zbyt osłu pia ły, by co kol wiek z sie bie wy krztu sić. Czuł wzbie ra‐ 
jący gniew. Zgod nie z od wiecz ną mor ską tra dy cją oraz for mal ną hie rar chią na po‐ 
kła dzie Bel gi ki, on, jako pierw szy ofi cer, miał wszel kie pra wo do prze jęcia do‐ 
wódz twa na stat ku w przy pad ku śmier ci ko men dan ta. Bio rąc pod uwa gę wy so kie
praw do po do bie ństwo ta kie go roz wo ju sy tu acji – obaj, de Ger la che i Le co in te, mie‐ 
li nie dłu go spi sać swo ją ostat nią wolę – kwe stia prze jęcia do wo dze nia Bel gi cą nie
była czy sto teo re tycz nym za gad nie niem. Tym cza sem za pis sta no wi ący, że ster ma
przy pa ść w  udzia le Bel go wi, „a  od stąpie nie od tej za sa dy będzie mo żli we tyl ko
w przy pad ku, gdy by ab so lut nie nie dało się jej spe łnić”, wska zy wał, że Amund sen
zo sta nie po mi ni ęty w tym pro ce sie. Po nie waż Dan co zma rł, sta no wi sko ka pi ta na
ob jąłby trze ci ofi cer, Ju les Me la erts, an ty pa tycz ny wspó łlo ka tor Amund se na, któ ry
z wła snej woli wy brał prze nie sie nie do za tło czo ne go for pi ku. Dla Nor we ga było to
upo ko rze nie naj gor sze z mo żli wych. Do ku ment no sił pod pi sy wszyst kich ofi ce rów
i  na ukow ców na po kła dzie (z  wy jąt kiem Co oka, któ ry do łączył do wy pra wy
w  ostat niej chwi li). Amund sen był prze ko na ny, że kon trakt ce lo wo zo stał przed
nim za ta jo ny.

Po spo tka niu po roz ma wiał z  Le co in te’em na osob no ści i  po pro sił przy ja cie la,
aby wy ja śnił mu, skąd wzi ęły się ta kie usta le nia. Po nie waż od po wie dź ka pi ta na
nie usa tys fak cjo no wa ła Amund se na, zde cy do wał się on skon fron to wać z po wzi ętą
przez sie bie wie dzą de Ger la che’a. Na za ko ńcze nie po in for mo wał ko men dan ta, że
„ni g dy nie do łączy łby do tej eks pe dy cji, gdy by w Bel gii miał wgląd w  ten do ku‐ 
ment”.

Amund sen przez cały dzień ki piał z wście kło ści. Kie dy wśród ofi ce rów ro ze szła
się wia do mo ść o jego nie za do wo le niu, ci po spie szy li ze wspar ciem. Cook uznał, że
„to wa rzy stwo geo gra ficz ne na kre śli ło wy ra źne roz gra ni cze nie mi ędzy uczci wy mi
Bel ga mi i  nie uczci wy mi ob co kra jow ca mi”. Ra co vit za przy tak nął ta kie mu po sta‐ 
wie niu spra wy, i na wet Le co in te wy ra ził zro zu mie nie dla ich punk tu wi dze nia.

Na stęp ne go ran ka Amund sen za żądał spo tka nia z ko men dan tem. Zde pry mo wa‐ 
ny za pal czy wą wście kło ścią pierw sze go ofi ce ra, de Ger la che po pro sił go, by przez
naj bli ższe dwa dni sta ran nie prze my ślał, co ma do po wie dze nia. Kie dy mi nął ten
czas, Nor weg wma sze ro wał do ka bi ny ko men dan ta i  nie owi jał w  ba we łnę:
w prze ci wie ństwie do Arc tow skie go nie za mie rzał cze kać na ze jście z po kła du, by
zre zy gno wać z uczest nic twa w eks pe dy cji.

„Po zwo lę so bie w kil ku sło wach przed sta wić moje sta no wi sko, ko men dan cie” –
oznaj mił de Ger la che’owi. – „Od chwi li po wzi ęcia wie dzy o umo wie mi ędzy pa nem
a to wa rzy stwem geo gra ficz nym moje sta no wi sko na stat ku uwa żam za nie ist nie‐ 
jące. W moim od czu ciu to nie jest już Bel gij ska Eks pe dy cja An tark tycz na, a Bel gi‐ 
ca to zwy kły sta tek, któ ry utknął uwi ęzio ny przez lód. Moim czy sto ludz kim obo wi‐ 
ąz kiem jest po móc wszyst kim na po kła dzie. Z tego i tyl ko z tego po wo du będę da‐ 
lej wy ko ny wał swo ją do tych cza so wą pra cę, jak by nic się nie wy da rzy ło; spe łnię
swój ludz ki obo wi ązek”.

De Ger la che był za sko czo ny. Nie po tra fił zro zu mieć, co Amund sen miał na my‐ 
śli w kwe stii po le ceń i roz ka zów: czy będzie je wy ko ny wał, czy nie. Je dy ne, co nie



bu dzi ło jego wąt pli wo ści, to fakt, że od tej chwi li pierw szy ofi cer sta no wił re al ne
i  po wa żne za gro że nie dla jego wła dzy. Po now nie nie mo gąc zna le źć wła ści wych
słów, oznaj mił Amund se no wi, że póki tkwią w uści sku lodu, nie wi dzi mo żli wo ści
wy ja śnie nia tej kwe stii.

Amund sen zgo dził się w  tym względzie z  ko men dan tem. Tra gicz na sy tu acja
Bel gi ki zmu si ła go do za ko ńcze nia dys ku sji ina czej, niż mia łby ocho tę. Nie mógł
po zwo lić so bie na trza śni ęcie drzwia mi i ze jście z po kła du, by osta tecz nie ode jść.
Czy mu się to po do ba ło, czy nie, byli na sie bie ska za ni. Wie dział, że na stęp ne go
ran ka za si ądzie z  de Ger la che’em przy jed nym sto le i  ra zem spo ży ją śnia da nie,
i to mimo że zło żyw szy re zy gna cję z pe łnio nej funk cji, nie miał żad ne go in te re su,
by da lej prze by wać w ka bi nach dla ofi ce rów.

Cook do ra dził mu, by swój żal za wa rł w for mie pi sem nej. Pierw szy ofi cer po słu‐ 
chał przy ja cie la i na pi sał dłu gi list – po nor we sku – któ ry do star czył do ka bi ny de
Ger la che’a  dzie wi ęt na ste go li sto pa da. – „Pa nie Ko men dan cie, je śli po sia dał Pan
wie dzę, że kon trakt zo stał wy sła ny... do wszyst kich z wy jąt kiem mo jej oso by” – pi‐ 
sał Amund sen – „tym bar dziej po twier dza Pan jego tre ść. A tym sa mym, że moja
funk cja nie ma dla Pana zna cze nia. Z wła snej woli i dla ogól ne go do bra zgło si łem
się do udzia łu w tym przed si ęw zi ęciu. Nie jest więc to kwe stia pie ni ędzy, a spra wa
ho no ru. Pan jed nak zde cy do wał się po de ptać ten ho nor, od ma wia jąc na le żnych mi
praw”.

Za raz po za po zna niu się z tre ścią li stu Amund se na de Ger la che po ło żył na biur‐ 
ku kart kę z ofi cjal nej pa pe te rii wy pra wy, za nu rzył sta lów kę w ka ła ma rzu i za ma rł
z dło nią unie sio ną nad pu stym pa pie rem, de li be ru jąc nad od po wie dzią. Wcze śniej
uwi kłał się już w wy mia nę gorz kich wia do mo ści z ka pi ta nem eks pe dy cji i jed nym
z  na ukow ców. Te raz utra cił za ufa nie pierw sze go ofi ce ra. Z  jed nej stro ny, gdy by
zde cy do wał się pod trzy mać wa żno ść za pi sów kon trak tu, pod sy ci łby je dy nie gniew
mło de go i  im po nu jące go fi zycz ną siłą ofi ce ra, któ ry w  le ka rzu wy pra wy zna la zł
bli skie go i wier ne go stron ni ka, któ ry na wi ązał bli skie przy ja ciel skie re la cje z ka pi‐ 
ta nem i któ ry stał się nie for mal nym przy wód cą nor we skiej części za ło gi. Choć de
Ger la che nie wie rzył, by cha rak ter po zwo lił Amund se no wi wy wo łać bunt na po kła‐ 
dzie, nie mógł ta kiej ewen tu al no ści wy klu czyć. Z  dru giej jed nak stro ny, gdy by
pod wa żył za pis umo wy i po zwo lił ob co kra jow co wi prze jąć do wo dze nie eks pe dy cją,
bo z tym wi ąza ły się żąda nia Amund se na, de Ger la che zdra dzi łby swo ich dar czy‐ 
ńców i me ce na sów w oj czy źnie, wo bec któ rych był do tąd bez sprzecz nie lo jal ny.

De Ger la che trwał w bez u stan nym stra chu przed oce na mi swo ich me ce na sów
i bel gij skiej pra sy, jed nak tra gicz na sy tu acja Bel gi ki po mo gła mu zre wi do wać do‐ 
tych cza so we prio ry te ty. Lód kosz to wał go na ra zie jego sta tek i jego zdro wie. Bez
wspar cia za ło gi nic mu nie po zo sta ło. W jego gło wie nie mo gło być cie nia wąt pli‐ 
wo ści co do fak tu, że to Amund sen wi nien dzie rżyć ste ry eks pe dy cji. Nikt na po‐ 
kła dzie nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, że po tężny Nor weg ma za dat ki na wy‐ 
bit ne go po lar ne go od kryw cę, zdol niej sze go i  bar dziej nie prze ci ęt ne go niż Ross,
Nan sen czy na wet fik cyj ny ka pi tan Nemo – bo ha ter, ja kim sam mło dy de Ger la che
chciał zo stać, gdy do ro śnie. Prze ra że niem na pa wa ła sama myśl, że za miast



Amund se na to Me la erts mó głby kie dy kol wiek prze jąć do wo dze nie stat kiem, bo
w ta kim przy pad ku naj praw do po dob niej już nikt ni g dy nie zo ba czy łby Bel gi ki ani
żad ne go z  pod ró żni ków na jej po kła dzie. Ko niec ko ńców de Ger la che uznał, że
nie za le żnie od tego, ja kie zo bo wi ąza nia pod jął w sto sun ku do Bel gij skie go Kró lew‐ 
skie go To wa rzy stwa Geo gra ficz ne go w imię na ro do wej dumy, mają one dru go rzęd‐ 
ne zna cze nie, kie dy cho dzi o po wo dze nie wy pra wy. Te raz jego oj czy zną była Bel gi‐ 
ca. Na ma ści Amund se na. A  z  pe łnym dez apro ba ty po chrząki wa niem bel gij skich
pod ró żni ków ga wędzia rzy zmie rzy się po po wro cie. Choć Bo giem a praw dą, ni g dy
by prze cież do tego nie do szło: o jego sa mo wol nej mo dy fi ka cji pa ra gra fu pi ąte go
do wie dzie li by się tyl ko w przy pad ku jego śmier ci.

Od po wie dź roz po czął od zrzu ce nia winy na Bel gij skie Kró lew skie To wa rzy stwo
Geo gra ficz ne. „Nie ja for mu ło wa łem wzór kwe stio no wa ne go przez Pana kon trak‐ 
tu” – na pi sał i pod kre ślił pierw sze zda nie. Za rze kał się na stęp nie, że nie miał wie‐ 
dzy o nie do star cze niu Amund se no wi ko pii pod pi sa ne go do ku men tu. W ko lej nym
aka pi cie za pew nił pierw sze go ofi ce ra (któ re go ty tu ło wał dru gim ofi ce rem), że Me‐ 
la erts ni g dy nie prze sko czy go w  po kła do wej hie rar chii: „Ni g dy nie po wsta ła
w mo jej gło wie myśl, by trze ci ofi cer – na wet je śli jest Bel giem – mógł prze jąć do‐ 
wo dze nie wy pra wą, ubie ga jąc dru gie go ofi ce ra, i poza ja kąkol wiek wąt pli wo ścią
taka oko licz no ść zo sta ła przez au to rów kon trak tu uzna na za sy tu ację »ab so lut nej
ko niecz no ści«”.

De Ger la che za ko ńczył pro jekt li stu na stępu jący mi sło wa mi: „Je dy ną sa tys fak‐ 
cją, jaką mogę Panu za ofe ro wać, Pa nie Amund sen, jest...” – prze rwał i za czął się
za sta na wiać, co da lej. Po ja ki mś cza sie skre ślił całe zda nie. Uświa do mił so bie bo‐ 
wiem, że nie miał ni cze go, co mó głby mu za ofe ro wać. Mle ko już się roz la ło.

Dwu dzie ste go li sto pa da, a więc w dniu, w któ rym Amund sen wy słał list z re zy‐ 
gna cją, w ka dłu bie Bel gi ki po ja wi ła się nie szczel no ść. Wcze śniej tego mie si ąca lód
na gle na pa rł na sta tek, uno sząc dziób nad lód, a rufę wci snął głębiej w wodę. Ró‐ 
żni ca wy so ko ści mi ędzy ko ńca mi ka dłu ba jesz cze bar dziej wzro sła, a do dat ko wo
po ja wił się prze chył na pra wą bur tę. Pa da jący śnieg osa dzał się na po kła dzie w ta‐ 
kich ilo ściach, że jego masa na ci ska ła z ogrom ną siłą, tak że Bel gi ca za nu rza ła się
co raz głębiej, aż tyl ko nad bur cie wy sta wa ło nad po wierzch nię. Woda prze do sta‐ 
wa ła się do wnętrza przez zmęczo ne po go dą de ski, ście ka ła po we wnętrz nych
ścia nach ła dow ni i gro ma dzi ła się w tyle ka dłu ba, a jej po ziom rósł z alar mu jącą
pręd ko ścią. Za nim na stał ko lej ny dzień, wy pe łni ła całą zęzę i si ęgnęła ma szy now‐ 
ni. Bel gi ca po wo li to nęła.

Amund sen miał za miar do trzy mać obiet ni cy da nej de Ger la che’owi, że swo je
obo wi ąz ki będzie wy pe łniał rów nie rze tel nie jak do tych czas. Szyb ko mu siał udo‐ 
wod nić, że nie rzu cał słów na wiatr. Przy łączył się do po zo sta łych, któ rzy ro bi li, co
mo gli, by wy pom po wać wodę z zęzy. Za jęło im to sze ść go dzin, a przez kil ka na‐ 
stęp nych dni wszy scy pra co wa li nie zmor do wa nie przy usu wa niu nie prze bra nych
ilo ści śnie gu ob ci ąża jące go po kład.

Dla Amund se na eks plo ra cja te re nów po lar nych nie była pra cą, lecz nie mal
szla chet nym po wo ła niem. Zgło sił się do uczest nic twa w wy pra wie, nie ocze ku jąc



w za mian żad ne go wy na gro dze nia, gdyż w jego ro zu mie niu pie ni ądze były mniej
war te od chwa ły. Amund sen był uoso bie niem wspó łcze sne go wi kin ga, i  jako taki
kie ro wał się ko dek sem ho no ro wym, któ ry często ko li do wał z kom pro mi sa mi wy‐ 
mu sza ny mi przez ży cie na ni ższych sze ro ko ściach geo gra ficz nych. Tak jak nie wy‐ 
obra żał so bie nie lo jal no ści w sto sun ku do naj bli ższych przy ja ciół – nie wiel kiej gru‐ 
py bli skich mu osób, do któ rej za li czał też Co oka – tak rzad ko za po mi nał ura zy. De
Ger la che ni g dy nie mógł już li czyć na wy ba cze nie. Kon fron ta cja z ko men dan tem,
któ re go nie gdyś tak ho łu bił, mia ła w so bie coś edy po we go. Była ka mie niem mi lo‐ 
wym ozna cza jącym ko niec po lar ne go ter mi nu i osi ągni ęcie doj rza ło ści świa do me‐ 
go swo ich praw przy wód cy.

Do pie ro dwu dzie ste go siód me go li sto pa da chmu ry się ro ze szły i  pod ró żni kom
dane było po raz pierw szy zo ba czyć sło ńce o pó łno cy. Człon ko wie za ło gi ze bra li
się na po kła dzie, by po wi tać wspa nia ły wi dok zor ga ni zo wa ną na szyb ko za ba wą.
So mers, głów ny me cha nik, za in to no wał tu bal nie skocz ną wer sję Bra ban so ny. Jego
ne me zis z for pi ku, Van Rys sel ber ghe, do łączył swo im me lo dyj nym gło sem. Cier pi‐ 
ący od dłu ższe go cza su Knud sen rów nież, a Jo han sen po bie gł po akor de on i za czął
akom pa nio wać. Nie mi nęło wie le cza su, a na po kła dzie ze bra li się wszy scy uczest‐ 
ni cy wy pra wy – z wy jąt kiem de Ger la che’a. Ko men dant był zbyt cho ry, by opu ścić
ka bi nę, lecz nie prze szko dzi ło mu to wy fa so wać od po wied niej licz by bu te lek dla
za ło gi. Śpie wa jący jed nym gło sem wro go wie, Nor we go wie i  Bel go wie ko ły szący
się ra mię w  ra mię, ma ry na rze i  ofi ce ro wie prze pi ja li ko lej ne to a sty – tak jed no‐ 
czącą moc mia ło sło ńce. Mu zy ka roz brzmie wa ła przez resz tę nocy, któ rej nie dało
się od ró żnić od dnia. We wcze snych go dzi nach po ran nych Cook i Amund sen uda li
się na re kre acyj ną prze ja żdżkę na nar tach, w cza sie któ rej wy ko na li kil ka zdjęć
stat ku. W tym sa mym cza sie resz ta pod ró żni ków da lej ra czy ła się wi nem, a eu fo‐ 
rycz na at mos fe ra ustąpi ła miej sca wy mia nie ckli wych ma rzeń. Nie któ rzy wspo mi‐ 
na li swo je domy ro dzin ne, a So mers – je dy ny mąż i za ra zem oj ciec na po kła dzie
Bel gi ki, a  przy tym uro dzo ny ga wędziarz – opo wia dał hi sto ryj ki o  swo jej cór ce.
Miał oczy pe łne łez, kie dy o niej my ślał i snuł roz wa ża nia, czy będzie mu dane zo‐ 
ba czyć ją jesz cze, czy go roz po zna i czy wy obra ża so bie te raz, że jej ociec zgi nął
na mo rzu.

Nie wa żne, jak bar dzo wszy scy zimą łak nęli sło necz ne go świa tła, bez u stan ny
dzień oka zał się rów nie męczącym do świad cze niem, jak bez u stan ny mrok. Kie dy
sło ńce sta ło w ze ni cie, na lo do wej ta fli pró żno było szu kać ja kie go kol wiek cie nia.
Blask ata ko wał ob ser wa to rów ze wszyst kich stron, z góry, z dołu i z bo ków, od bi ja‐ 
jąc się od nie ska zi tel nej bie li paku. Na wet przy za chmu rze niu ci, któ rzy nie no si li
go gli, na rze ka li na śnie żną śle po tę. Bez li to sna ja sno ść prze ni ka ła przez ciem ny
ma te riał za sła nia jący bu la je w ofi cer skich kwa te rach i nie da wa ła za snąć ma ry na‐ 
rzom, któ rzy prze wra ca li się w ko jach z boku na bok, zmu sza jąc ich, by w świe tle
dnia mie rzy li się ze swo imi naj głęb szy mi lęka mi. „Jest zbyt dużo świa tła, co po wo‐ 
du je bez sen ne noce” – pi sał Arc tow ski w swo im pa mi ęt ni ku.



Jed nak nie tyl ko sło ńce nie po zwa la ło pod ró żni kom za snąć. Dla Arc tow skie go
rów nie iry tu jący i nie po ko jący był „fakt roz po częcia dys ku sji na te mat ewen tu al‐ 
no ści spędze nia tu ko lej nej zimy, gdyż lód nie chce się roz stąpić”. Z  ka żdym
dniem, w któ rym pak za cho wy wał in te gral no ść – i to mimo sprzy ja jących wia trów
i bez u stan ne go dzia ła nia pro mie ni sło necz nych – wi zja wol no ści sta wa ła się co raz
bar dziej ulot na. Ma ry na rze w ko ńcu do tar li do punk tu, przed któ rym Cook od mie‐ 
si ęcy ostrze gał ko men dan ta: lód nie pusz czał, a per spek ty wa ko lej nej zimy rów na‐ 
ła się dla wie lu wy ro ko wi śmier ci. Świa do mo ść sy tu acji – w po łącze niu z dręczącą
ich cho ro bą i przy bie ra jącym na sile kry zy sem przy wódz twa – mia ła po ten cjał za‐ 
chwia nia psy chi ką mniej sta bil nych osób.

Cook po cząt ko wo głębo ko wie rzył w uzdra wia jącą moc sło ńca, któ re mia ło za‐ 
ko ńczyć „pro ble my men tal ne” dręczące zimą lu dzi na po kła dzie Bel gi ki. My lił się.
W licz nych przy pad kach pro ble my te tyl ko się po głębi ły. „Nie ma lże wszy scy cier‐ 
pią, w wi ęk szym lub mniej szym stop niu, na bez sen no ść” – pi sał. – „Stan pa cjen tów
już wcze śniej wy ka zu jących brak rów no wa gi psy chicz nej jesz cze się po gor szył”.

I choć Cook nie wy mie nił ni ko go z na zwi ska, pi sząc to, miał na my śli kon kret‐ 
ne go czło wie ka, mia no wi cie Tol le fse na. Bos man za li czał się do naj bar dziej do‐ 
świad czo nych i  god nych za ufa nia ma ry na rzy na po kła dzie Bel gi ki. Nie pierw szy
raz prze by wał w  oto cze niu chło du i  ciem no ści, gdyż już wcze śniej pra co wał
w Ark ty ce, a swo je obo wi ąz ki wy ko ny wał z wpra wą, pew no ścią, roz sąd kiem i za‐ 
pa łem. Amund sen nie mógł się go na chwa lić, jed nak w swym dzien ni ku, pod datą
dwu dzie ste go ósme go li sto pa da, pierw szy ofi cer za pi sał, że jego ro dak „prze ja wiał
dzi siaj dziw ne i nie po ko jące za cho wa nia, któ re cha rak te ry stycz ne są dla obłędu”.
Tej nocy Tol le fsen za py tał go, czy rze czy wi ście prze by wa na Bel gi ce, a  kie dy
Amund sen od po wie dział twier dząco, bos man spoj rzał na nie go prze ra żo nym wzro‐ 
kiem i po wie dział, że nie pa mi ęta, by wcho dził na jej po kład.

Już wcze śniej jego pa ra no icz ne za cho wa nia bu dzi ły w  po zo sta łych ma ry na‐ 
rzach za kło po ta nie i za nie po ko je nie. Wy trzesz czo ny mi oczy ma roz glądał się ner‐ 
wo wo na wszyst kie stro ny, ile kroć usły szał naj drob niej sze skrzyp ni ęcie de sek ka‐ 
dłu ba i  ka żdy głu chy trzask pęka jące go lodu. Nęka ły go mor der cze bóle gło wy
i  bez u stan nie za ci skał za ro śni ęte szczęki, jak by w  ka żdej chwi li spo dzie wał się
nie unik nio nej ka ta stro fy. Tol le fsen zro bił się tak po dejrz li wy wo bec swo ich to wa‐ 
rzy szy, że wy nió sł się z for pi ku i trzy mał się naj ciem niej szych za kąt ków stat ku, po‐ 
dob nie jak kot ka Nan sen tuż przed śmier cią. Uni kał daw nej kwa te ry za ło gi i noce
spędzał w lo do wa tej ła dow ni, po śród szczu rów, bez przy kry cia czy wła ści we go, zi‐ 
mo we go odzie nia. „Jego du szę gnębią oma my prze ra ża jących stra chów” – za pi sał
Le co in te. – „Dziw ne i  za gad ko we: sło wo cho se (»rzecz« po fran cu sku) wy wo łu je
w nim na pa dy sza łu. Po nie waż nie wła da tym języ kiem, ubz du rał so bie, że cho se
ozna cza »za bić«, i  że jego to wa rzy sze wy da ją so bie po le ce nie, by go za mor do‐ 
wać”.

Prze ra żo ny czło wiek to nie bez piecz ny czło wiek. Tol le fse na trze ba było ob ser‐ 
wo wać dwa dzie ścia czte ry go dzi ny na dobę, na wy pa dek gdy by usi ło wał uprze dzić
wy ima gi no wa ny za mach na sie bie. Na ochot ni ka zgło sił się jego przy ja ciel, Van



Mir lo, sam wci ąż jesz cze do brze jący po ata kach hi ste rii. Ma ry narz za uwa żył, że
dziw ne za cho wa nia Tol le fse na mia ły swój po czątek w  czerw cu, tuż po śmier ci
Dan co. „Stał się wów czas nie śmia ły”, przy po mi nał so bie bel gij ski ma ry narz, i do‐ 
da wał, że „bez u stan nie pi sał li sty do swo jej uko cha nej »Agnes«, w któ rych opi sy‐ 
wał swo ją nie do lę po śród lo dów oraz szy ka ny ze stro ny to wa rzy szy”. Zgod nie ze
sło wa mi Van Mir lo Tol le fsen umiesz czał li sty w nie wiel kim spi ętrze niu brył lodu,
któ re przy po mi na ło mu skrzyn kę pocz to wą. „Żeby się le piej po czuł, wy kra da li śmy
je po tem i mó wi li śmy, że wędru ją już do Agnes”35.

W li sto pa dzie do szło do dra stycz ne go po gor sze nia się sta nu psy chicz ne go Tol‐ 
le fse na. „Prze stał mó wić, ma pu ste spoj rze nie, a je dy nym za da niem, ja kie mo że my
mu po wie rzyć, jest oczysz cza nie fo czych skór” – pi sał Le co in te. – „Lecz na wet tej
pra cy nie wy ko nu je wła ści wie: po dzie si ęciu mi nu tach stu ka no żem w skó rę i spo‐ 
gląda za gu bio ny przed sie bie, w stro nę wy pi ętrze nia lo do wej ta fli wzdłuż od le głe‐ 
go pęk ni ęcia”. Ile kroć ktoś się do nie go zbli żał, Tol le fsen drżał i na chy lał od ru cho‐ 
wo gło wę, „jak by ocze ki wał coup de grâce”.

Wie czór dwu na ste go grud nia był tak pi ęk ny, że Cook i Amund sen wy bra li się
na dłu gą wy ciecz kę na nar tach. Ich ce lem była ta sama po tężna góra lo do wa, ku
któ rej kie ro wa li się na po cząt ku sierp nia, pod ró żu jąc ra zem z  Le co in te’em (po‐ 
przez bez u stan ne prze kszta łce nia paku lo do we go góra znaj do wa ła się obec nie bli‐ 
żej stat ku). Nie uje cha li zbyt da le ko, kie dy tra fi li na Tol le fse na prze mie rza jące go
lód ni czym „za błąka na du sza”. Cook i Amund sen do szli do wnio sku, że ak tyw no ść
fi zycz na może po pra wić stan bos ma na, więc za pro si li go, by im to wa rzy szył.

Kie dy ru sza li o szes na stej, nie bo było czy ste i jak okiem si ęgnąć nie wi dać było
naj mniej szej chmur ki. Po nie waż góra lo do wa wy da wa ła się znaj do wać naj wy żej
trzy go dzi ny dro gi po gład kim paku, pod ró żni cy nie za wra ca li so bie gło wy przy go‐ 
to wy wa niem pro wian tu. Po cząt ko wo ich nar ty rze czy wi ście su nęły lek ko po zmi‐ 
ęk czo nym sło ńcem pu chu, a to wa rzy szący im Tol le fsen bez tru du za nimi nadążał
i po raz pierw szy od ty go dni spra wiał wra że nie za do wo lo ne go.

Zmie rza jąc w stro nę góry lo do wej, na tknęli się na dużą fokę Wed del la. Nie na‐ 
my śla jąc się dłu go, Cook wy jął re wol wer i z bli skiej od le gło ści strze lił jej w gło wę.
Le karz uznał bo wiem, że roz sąd nie by ło by za bić zwie rzę i zo sta wić je jako awa ryj‐ 
ny za pas po ży wie nia, gdy by z ja kie goś po wo du wy ciecz ka oka za ła się dłu ższa. Dla
Tol le fse na prze ra ża jący był wi dok bro ni i ła two ść, z jaką Cook uśmier cił fokę. Sce‐ 
na, któ rej był świad kiem, po głębi ła w nim prze czu cie, że to wa rzy sze pro wa dzą go
z dala od stat ku, by po zba wić go ży cia. To, co za częło się jako przy jem na wy ciecz‐ 
ka, na gle zmie ni ło się w pe łne na pi ęcia zma ga nia.

Po do tar ciu do pod sta wy góry lo do wej Cook, Amund sen i Tol le fsen od pi ęli nar‐ 
ty, za rzu ci li je so bie na ra mio na i bez trud no ści wspi ęli się na szczyt. Dzi ęki nie‐ 
zach mu rzo ne mu nie bu pro mie nie sło ńca da wa ły im po czu cie – jak opi sał to pó‐ 
źniej Amund sen – „cu dow ne go cie pła”. Roz gląda jąc się po paku po ni żej, do strze gli
w  od da li czar ny punk cik: Bel gi cę. Le karz roz ło żył apa rat i  za czął ro bić zdjęcia,
kie dy ze rwał się zim ny wiatr. Amund sen spoj rzał na sło ńce, któ re prze su nęło się
na pó łnoc. O tej po rze roku za ta cza ło ono je dy nie nie wiel kie okręgi, jak by podąża‐ 



ło za wska zów ką wędru jącą po tar czy dwu dzie stocz te ro go dzin ne go ze gar ka. Oce‐ 
nia jąc po zy cję sło ńca, Nor weg uznał, że jest już dzie si ąta wie czo rem. Na raz wszy‐ 
scy po czu li się głod ni i  spra gnie ni, wcze śniej bo wiem zu pe łnie stra ci li ra chu bę
cza su. Ze szczy tu mo gli ob ser wo wać, jak wiatr zmie nia układ lo do wych ta fli. Śla‐ 
dy nart gi nęły pod prze su wa jący mi się kra mi, a w miej scach, gdzie te się roz su wa‐ 
ły, po ja wia ły się obłocz ki pa ru jącej mor skiej wody. Nad sze dł naj wy ższy czas, by
ru szyć w dro gę po wrot ną, póki były szan se, że ją znaj dą. Po spiesz nie ze szli z góry
i przy pi ęli nar ty.

Po oko ło dzie si ęciu mi nu tach wje cha li w  gęstą mgłę. Bel gi ca znik nęła im
z oczu. Żeby tra fić z po wro tem na sta tek, mu sie li podążać po swo ich śla dach, lecz
szyb ko się oka za ło, że te ury wa ją się na brze gu otwar tej wody. Przez kil ka go dzin
to po gra fia tej części lo do we go paku zmie ni ła się nie do po zna nia, a  two rzące ją
kry po dzie li ły się i po prze su wa ły. Pierw szy ofi cer wy jął z kie sze ni kom pas i po pro‐ 
wa dził to wa rzy szy w kie run ku, któ ry wy da wał mu się mniej wi ęcej wła ści wy, gdyż
pa mi ętał, jak ka pry śne były wska za nia igły ma gne tycz nej na tych sze ro ko ściach
geo gra ficz nych.

Cook i Amund sen za cho wa li spo kój; już wcze śniej – w cza sie pierw szej wy pra‐ 
wy Za ko nu Pin gwi na w kie run ku góry lo do wej – mu sie li da wać so bie radę w ta‐ 
kich wa run kach. Tol le fsen nie po tra fił za pa no wać nad pa ni ką. Po su wa jąc się przez
śnieg i lód, le karz i pierw szy ofi cer od wra ca li się co ja kiś czas, by spraw dzić, jak
ra dzi so bie bos man. Mężczy zna był wy ra źnie prze ra żo ny i chy ba ni g dy jesz cze nie
za ci skał szczęki z taką siłą.

Marsz na nar tach trwał tak dłu go, że roz po czął się ko lej ny dzień, a oni, zda wa‐ 
ło się, nie do tar li jesz cze w po bli że stat ku. Co gor sza, z ka żdą chwi lą tra ci li siły,
osła bie ni przez głód i pra gnie nie. Nie spo dzie wa nie pierw szy ofi cer do strze gł dwa
rów no le głe śla dy na śnie gu.

– Je cha li śmy tędy! – wy krzyk nął z ulgą.
– A tam leży foka! – do dał Cook, wska zu jąc na cia ło zwie rzęcia, któ re za bił na

sa mym po cząt ku wy ciecz ki.
Bez chwi li wa ha nia Amund sen padł na ko la na, prze ci ął skó rę foki Wed del la, po‐ 

ło żył się wzdłuż niej, przy wa rł usta mi do na ci ęcia i za czął wy sy sać z nie go krew.
Mimo że foka zo sta ła za strze lo na kil ka go dzin wcze śniej i po zo sta wio na na lo dzie,
chro ni ące ją fu tro i gru ba war stwa tłusz czu za po bie gły wy zi ębie niu tru chła. Kie dy
po tężny Nor weg za spo ko ił pierw sze pra gnie nie, ustąpił miej sca le ka rzo wi, któ ry
bez opo rów roz ko szo wał się słod ka wo-me ta licz nym sma kiem świe żej krwi spły wa‐ 
jącej przez jego wy schni ęte gar dło. Cook, z ocie ka jącą po so ką bro dą, od wró cił się
w stro nę Tol le fse na. Prze ra żo ny i osłu pia ły bos man prze su wał ner wo wo wzro kiem
mi ędzy za krwa wio ny mi to wa rzy sza mi i  no żem, któ ry je den z  nich dzie rżył, by
w  ko ńcu z  od ra zą wy krzy czeć, że woli zgi nąć z  gło du, niż wzi ąć udział w  tak
obrzy dli wej uczcie.

Cook i  Amund sen wci ąż jesz cze nie za spo ko ili gło du, więc z  upo lo wa nej foki
wy ci ęli pła ty mi ęsa i spo ży wa li je na su ro wo, przy czym pierw szy ofi cer nie prze‐ 
sta wał za chwa lać ich „pysz no ści”. Tol le fsen z nie do wie rza niem przy glądał się, jak



jego to wa rzy sze od ci na ją zwie rzęciu gło wę, de kla ru jąc, że za cho wa ją ją jako tro‐ 
feum. Bez wąt pie nia był prze ko na ny, że to oni są obłąka ni.

Do pie ro oko ło czwar tej nad ra nem kry prze su nęły się w  taki spo sób, że stru‐ 
dze ni wędrow cy mo gli ru szyć w stro nę stat ku. Upa tru jąc w tym swą szan sę, Tol le‐ 
fsen rzu cił się ner wo wo przo dem z taką pręd ko ścią, że Cook i Amund sen z tru dem
za nim nadąża li. Kie dy do tar li do Bel gi ki, bos man był na kra wędzi utra ty przy tom‐ 
no ści. By go ocu cić, dwój ka to wa rzy szy po da ła mu szkla necz kę wi śniów ki, któ rą
Tol le fsen opró żnił jed nym hau stem. Amund sen po ra dził mu, by po ło żył się od po‐ 
cząć, i obie cał, że przy nie sie ku bek go rące go ka kao. Kie dy wraz z Co okiem cze ka‐ 
li, aż za go tu je się woda, do kuch ni wpa dł Tol le fsen z twa rzą wy krzy wio ną prze ra‐ 
że niem.

– Co ście mi po da li? – krzy czał. – Okrop nie źle się czu ję! Umie ram!
Za nim zdąży li mu od po wie dzieć, bos man wy bie gł z kuch ni i przez za śnie żo ny

po kład po pędził w stro nę kwa ter ofi cer skich, a po tem pu stym ko ry ta rzem do ka bi‐ 
ny Le co in te’a. Tol le fsen pchnął drzwi i rzu cił się do łó żka śpi ące go ka pi ta na. Le co‐ 
in te w  jed nej chwi li otrząsnął się ze snu, wi dząc w  pó łm ro ku ka bi ny obłąka ną
twarz ma ry na rza. Bos man trząsł się cały: „Cook i  Amund sen pró bo wa li mnie
otruć!” – wo łał. Le co in te po trze bo wał kil ku mi nut, by uspo ko ić bi jące dzi ko ser ce.
Po pro sił wów czas Tol le fse na, by na nie go po cze kał, sam zaś udał się do kuch ni
i za py tał le ka rza i pierw sze go ofi ce ra, co się wła ści wie wy da rzy ło. Kie dy wró cił do
ka bi ny, po dał bos ma no wi ka wa łek chle ba z ma słem, a ten zgo dził się go zje ść. Ka‐ 
pi tan za pew nił, że nie ma się cze go oba wiać, na co Nor weg ru szył z po wro tem do
swo jej koi.

Kie dy Cook i Amund sen opusz cza li kuch nię, za uwa ży li Tol le fse na, któ ry stał za
nimi nie ru cho mo, w sa mej bie li źnie, i nie obec nym wzro kiem wpa try wał się w dal.
„Wy glądał na bar dzo za gu bio ne go” – za pi sał pierw szy ofi cer.

Stan bos ma na po gar szał się z ka żdym dniem i co raz bar dziej nie po ko ił jego to‐ 
wa rzy szy. „To sil ny mężczy zna, któ ry wie le lat spędził na mo rzu i za pew ne ni g dy
by nie uwie rzył, że nie wy trzy ma uwi ęzie nia po śród lo dów” – pi sał pó źniej Arc tow‐ 
ski w swo im dzien ni ku. – „Je stem zda nia, że w trak cie wy praw po lar nych wy stępo‐ 
wa ło wie le przy pad ków obłędu, lecz z wiel ką sta ran no ścią je ukry wa no”.

Cook uwa żał, że przy czy ną po lar ne go obłędu była mie sza ni na stra chu, nie pew‐ 
no ści, mo no to nii, za mkni ęcia i  eks tre mal nej izo la cji. Od dzia ły wa nie tych czyn ni‐ 
ków spo tęgo wa ło jesz cze na de jście prze si le nia zi mo we go, dwu dzie ste go pierw sze‐ 
go grud nia. Na wet świe cące z naj wy ższe go punk tu na nie bie sło ńce było zbyt sła‐ 
be, by roz lu źnić pak. Te raz, ostrze gał Cook, za cznie się „dro ga z gór ki ku zi mie”.
Pod ró żni cy z Bel gi ki, uwi ęzie ni na unie ru cho mio nym stat ku i zda ni na ła skę na ci‐ 
sku lo do wych ta fli, po środ ku nie mal mo no li tycz nej po tężnej kry, jed nej z mi lio nów
do oko ła, któ re ra zem two rzy ły bez kre sną bia łą pu sty nię ota cza jącą bez lud ny kon‐ 
ty nent na sa mym spo dzie glo bu, z ka żdym dniem tra ci li reszt ki na dziei.



Rozdział 16

CZŁO WIEK PRZE CIW KO LO DO WI

DRU GIE BOŻE NARO DZE NIE NA BEL GI CE było po nu rym świ ętem. Na po kła dzie
sza la ły cho ro by, pa no wał strach i wza jem na wro go ść. W ka żdej pró bie po pra wie‐ 
nia na stro ju czuć było przy mus i de spe rac kie usi ło wa nia wskrze sze nia mi nio nych
ra do śniej szych chwil. Od daw na nikt nie gry wał w wi sta, nikt nie wy głu piał się,
or ga ni zu jąc uda wa ne kon kur sy pi ęk no ści, i nikt nie czuł eks cy ta cji od kry wa niem
cze goś no we go. W cza sie wi gi lij nej wie cze rzy pod ró żni cy sie dzie li w mil cze niu wo‐ 
kół sto łu w me sie ofi cer skiej, spo ży wa li zra zy cie lęce i sączy li bran dy. „Daw no już
utra ci li śmy wszel ki to wa rzy ski en tu zjazm” – za pi sał Cook. – „Ża den z nas nie jest
w sta nie wy krze sać z sie bie ni cze go świe że go, by prze bu dzić do ży cia wy tęsk nio‐ 
ną ra do sną otu chę świ ątecz nej wie cze rzy... nie pew no ść przy szło ści ma lo wa ła się
na ka żdej twa rzy”.

Z tej po nu rej per spek ty wy wy ra źne ru chy lodu w mi nio nym ty go dniu, zmie nia‐ 
jące układ paku, wy da wa ły się okrut nym żar tem losu. Z bo cia nie go gniaz da wi dać
było licz ne nowe ka na ły prze ci na jące bia łą pu sty nię, a kil ka set me trów od stat ku
po ja wi ła się ciem na po łać nie za mar z ni ętej wody. W tym sa mym cza sie ta fla o śred‐ 
ni cy si ęga jącej po nad trzy ki lo me try, po środ ku któ rej uwi ęzio na była Bel gi ca, po‐ 
zo sta wa ła nie na ru szo na, jak by nic nie mo gło jej znisz czyć. W Wi gi lię Bo że go Na‐ 
ro dze nia Arc tow ski wy wier cił otwór w wale lo do wym wzdłuż li nii pęk ni ęcia, gdzie
dwie na pie ra jące na sie bie pły ty do pro wa dzi ły do jego wy pi ętrze nia, i od krył, że
gru bo ść lodu si ęga w tym miej scu ośmiu me trów. War stwa lodu wo kół Bel gi ki nie
była wca le cie ńsza; nikt nie miał wąt pli wo ści, że nie pęk nie sama z sie bie. Na uko‐ 
wiec nie zna la zł miej sca, gdzie ta fla by ła by cie ńsza niż metr. Per spek ty wa ko lej nej
zimy spędzo nej na tym pust ko wiu z ka żdym dniem sta wa ła się co raz bar dziej re al‐ 
na.

Na stro jów nie po pra wiał sza le niec cza jący się po śród za ło gi. „Stan psy chicz ny
Tol le fse na bez u stan nie się po gar sza” – no to wał de Ger la che w  dzien ni ku. –
„Dręczą go oma my i prze ko na nie, że gro zi mu śmie rć. Nie mal nie sy pia, do oko ła
wi dzi sa mych wro gów i  uni ka to wa rzy stwa po zo sta łych ma ry na rzy”. Pew ne go
dnia, po ner wo wych, ca ło dnio wych po szu ki wa niach bos ma na poza stat kiem, ma‐ 
ry na rze od na le źli go scho wa ne go za to ro sem. Mimo ogól ne go wspó łczu cia, stan
Tol le fse na wzbu dzał nie ustan nie strach i  po czu cie za gro że nia – ma ry na rze oba‐ 
wia li się, gdzie może się ukry wać, co zro bić i kto na stęp ny podąży tą samą ście żką
obłędu.

Nie wie lu świ ęto wa ło na de jście No we go Roku. Nie dłu go przed pó łno cą, trzy‐ 
dzie ste go pierw sze go grud nia, Bel gi cę spo wi ja ła ci sza. De Ger la che, wci ąż cier pi‐ 
ący, wy pił wie czor ne ka kao i wcze śnie udał się na spo czy nek. Część za ło gi le ża ła
już w ko jach, inni, po nu rzy i zre zy gno wa ni, sie dzie li bez czyn nie w ró żnych miej‐ 



scach for pi ku. Ra co vit za i  Le co in te po ło ży li się spać oko ło dwu dzie stej trze ciej.
Cook sie dział w  ka ju cie, a  Arc tow ski pra co wał w  pe łnym sło ńca la bo ra to rium
i prze glądał przy biur ku ja kieś no tat ki.

Nie spo dzie wa nie otwo rzy ły się drzwi i w pro gu sta nął Amund sen, uno sząc bu‐ 
tel kę ko nia ku, któ ry trzy mał scho wa ny na spe cjal ną oka zję. Po nie waż to mo gła
być ostat nia spe cjal na oka zja na Bel gi ce, mężczy źni od kor ko wa li bu tel kę i wy pi li
tro chę dla pod nie sie nia mo ra le. Kil ka mi nut pó źniej w  la bo ra to rium po ja wił się
Le co in te, by po ska rżyć się, że nie może za snąć, a wi dząc, co się dzie je, po sta no wił
zo stać. Nie mi nęło dużo cza su, a do ofi ce rów i na ukow ca do łączył Cook. Oka za ło
się, że nie wie le było trze ba, by pe łna smut ku noc zmie ni ła się w ra do sne świ ęto‐ 
wa nie. Amund sen po pro sił za ło gę o po moc w do ko ńcze niu trun ku. Kie dy bu tel ka
była pu sta, we so ła gro ma da prze nio sła się do for pi ku. Le co in te udał się do ła dow‐ 
ni i przy nió sł szyn kę, ser, su cha ry i kil ka bu te lek wina. Jo han son si ęgnął po akor‐ 
de on. Jesz cze za nim na sta ła pó łnoc, pod ró żni ków ogar nęła szcze ra ra do ść, taka,
jaka od daw na nie go ści ła na po kła dzie Bel gi ki. „Ma ry na rze ugo ści li nas mu zy ką
i śpie wem, i opo wie ścia mi, któ rych nie zna li śmy, choć w for pi ku ra czo no się nimi
set ki razy” – pi sał pó źniej Cook. – „My, w  re wa nżu, wy gło si li śmy słów kil ka,
a i parę opo wie ści się zna la zło”. Tej nocy Bel gi cę wy pe łni ło tyle cie pła, że pod ró‐ 
żni cy nie mal za po mnie li, że są wi ęźnia mi lo dów.

Ofi ce ro wie opu ści li po miesz cze nia za ło gi oko ło wpół do pierw szej i nie pew nym
kro kiem uda li się do swo ich kwa ter. Tem pe ra tu ra wy no si ła -8 stop ni Cel sju sza
i  wiał prze ni kli wy, zim ny wiatr, lecz roz grza ni al ko ho lem śmia łko wie nie czu li
chło du. Wy pi te trun ki mia ły też wpływ na po strze ga nie oto cze nia stat ku, gdyż na‐ 
gle za częli w  nim od naj do wać pi ęk no. „Lód zmie nił się w  masę skrzące go się
błęki tu” – wspo mi nał Cook. Na pó łnoc nym nie bie wi dać było bla dy ksi ężyc. Na po‐ 
łud niu sło ńce opu ści ło się ni żej niż po przed nie go dnia, ale wci ąż wy żej, niż mia ło
zna le źć się dnia na stęp ne go. Pod ró żni cy wie dzie li, że pod ko niec mie si ąca za cznie
zni kać za ho ry zon tem i po ja wi się noc, któ ra szyb ko zy ska prze wa gę nad dniem.

Je dy nym i wspól nym ży cze niem wszyst kich na po kła dzie Bel gi ki było roz pad ni ęcie
się kry, w któ rej tkwił sta tek. Cie pło an tark tycz ne go lata oka za ło się nie wy star cza‐ 
jące: co kol wiek ule gło roz to pie niu w po łud nie, przed ran kiem z po wro tem za ma‐ 
rza ło. Pod ró żni cy uwa ża li, że sko ro po tężny sztorm po zwo lił Bel gi ce spe ne tro wać
lo do we pola na taką głębo ko ść, tyl ko rów nie sil na bu rza mor ska mo gła by ją uwol‐ 
nić. Stąd zde cy do wa na wi ęk szo ść za ło gi upa try wa ła zmia ny w po tędze an tark tycz‐ 
nych wia trów.

Z ka żdym dniem sta wa ło się jed nak ja sne, że na wet one mo gły nie wy star czyć.
Od wpły ni ęcia mi ędzy kry w  lu tym mi nio ne go roku, Bel gi ca, dry fu jąc, po ko na ła
po nad ty si ąc trzy sta mil mor skich. Pak lo do wy, pcha ny zmien ny mi wia tra mi
i prąda mi mor ski mi, za to czył w tym cza sie coś na kszta łt pętli36. W syl we stra Le‐ 
co in te wy zna czył po zy cję stat ku na 70o03’ sze ro ko ści geo gra ficz nej po łu dnio wej
i 85o10’ dłu go ści geo gra ficz nej za chod niej – co ozna cza ło, że zna le źli się nie mal
do kład nie w  tym sa mym miej scu, w któ rym w  lu tym de Ger la che pod jął de cy zję



o  wpły ni ęciu w  pak lo do wy. Nie ma lże rok pó źniej przy tych sa mych wspó łrzęd‐ 
nych lód roz ci ągał się aż po ho ry zont. Jego kra wędź mo gła znaj do wać się tuż poza
za si ęgiem wzro ku lub set ki mil da lej na pó łnoc. Kra, w któ rej utkwi ła Bel gi ca, wy‐ 
da wa ła się znacz nie grub sza i wy trzy mal sza niż te, przez któ re prze dzie ra li się po‐ 
przed nie go mar ca.

„Mam w  so bie co raz mniej prze ko na nia, że uda nam się opu ścić to miej sce
w  ten sam spo sób, w  jaki się tu do sta li śmy” – za pi sał Amund sen. Le co in te i  de
Ger la che do szli do po dob nych wnio sków. Po zba wie ni pew no ści, jaką da wał im to‐ 
nit, mu sie li za cząć my śleć o roz po częciu przy go to wań do ko lej nej zimy.

Dla Co oka zło że nie bro ni nie wcho dzi ło w ra chu bę. Ni g dy wcze śniej nie miał
w  so bie ta kie go prze ko na nia, że ko lej na an tark tycz na noc przy nie sie tra gicz ne
kon se kwen cje. Przez kil ka dni ana li zo wał w  gło wie wszyst ko, co się wy da rzy ło,
i na tej pod sta wie wy ty po wał przy naj mniej czte ry oso by, któ re umrą pierw sze, i to
w do dat ku nie mal na tych miast, i  kil ka na stęp nych, któ re znaj dą się w  śmier tel‐ 
nym nie bez pie cze ństwie. Spo ra część z tych, któ rzy mie li szan sę prze trwać, po pa‐ 
dła by w obłęd. Na wet je śli jego to wa rzy sze z kor pu su ofi cer skie go nie poj mo wa li
za gro że nia i gwa łtow nej ko niecz no ści uwol nie nia się z  lo do we go paku przed ko‐ 
ńcem lata – albo przy naj mniej nie sądzi li, by było to mo żli we – on czuł się zo bo wi‐ 
ąza ny przy si ęgą Hi po kra te sa, by ich prze ko nać.

Czwar te go stycz nia w cza sie na ra dy w me sie ofi cer skiej Cook stra cił cier pli wo‐ 
ść, co za sko czy ło po zo sta łych. Wo bec licz nych prze ja wów gwa łtow ne go tem pe ra‐ 
men tu, któ re prze ta cza ły się przez sta tek, le karz do tych czas świet nie nad sobą
pa no wał. Cook tłu ma czył ab so lut ną ko niecz no ść opusz cze nia lo do we go paku. Za‐ 
żądał, by wszy scy na ukow cy za rzu ci li swo je do tych cza so we za jęcia i nie wra ca li
do nich, do pó ki nie będą w sta nie przed sta wić ja kie jś stra te gii. Za sko cze nie zło‐ 
ścią Co oka po krót kim cza sie ustąpi ło miej sca nie do wie rza niu. „Wy śmie wa li mój
po my sł” – za no to wał pó źniej Cook. Rów nie do brze mógł za pro po no wać, żeby ka‐ 
żdy roz ło żył ra mio na i tak dłu go nimi ma chał, aż unie sie się w po wie trze i po fru‐ 
nie do domu. Myśl, że mają re al ną mo żli wo ść sa mo dziel ne go uwol nie nia się
z  lodu, wy da wa ła się gro te sko wa na wet Amund se no wi, jego naj wier niej sze mu
ucznio wi. Eks pe dy cja, za pew nia li ko le dzy le ka rza, nie ma żad ne go wpły wu na
swój los.

Jed nak Cook nie dał się zde pry mo wać i już kil ka dni pó źniej za pre zen to wał de
Ger la che’owi swój spek ta ku lar ny plan. Wier ny czci, jaką ota czał sło ńce, le karz
wpa dł na po my sł, jak za prząc jego moc do to pie nia lodu. Jego kon cept za sa dzał
się na wy ko pa niu dwóch dłu gich, sze ro kich na metr ro wów w ukła dzie przy po mi‐ 
na jącym li te rę V, łączących się do kład nie w punk cie dzio bu Bel gi ki, a si ęga jących
nie za mar z ni ętej wody prze szło czte ry sta me trów da lej. Pra ca mia ła po le gać na
usu ni ęciu wierzch nich warstw śnie gu i śry żu, by pro mie nie sło necz ne mo gły do‐ 
trzeć do trzy dzie sto cen ty me tro wej war stwy słod kiej wody przy kry wa jącej twar dy
mor ski lód. Cook uwa żał, że woda po chła nia cie pło le piej niż śnieg i dzi ęki temu
wy daj niej trans fe ro wa ła by je do znaj du jące go się po ni żej lodu. Li czył rów nież na
efekt al be do, po le ga jący na tym, że ciem ne po wierzch nie w wi ęk szym stop niu niż



ja sne ab sor bu ją świa tło – a tym sa mym i cie pło. Lód mor ski na dnie ro wów oraz
ubi te war stwy śry żu i  śnie gu na jego brze gach stwo rzy ły by nie bie ska wą ryn nę,
któ ra od bi ja ła by mniej pro mie ni sło necz nych niż czy sty, bia ły śnieg albo firn. Wy‐ 
sy pu jąc rowy sa dzą, uda ło by się pew nie osi ągnąć jesz cze lep szy efekt. Po ja ki mś
cza sie top nie nie osła bi ło by krę wzdłuż ro wów i  stwo rzy ło dwie li nie po dat ne na
pęk ni ęcia. Po ja wi ła by się szan sa, że w ra zie sztor mu kra roz ła mie się wzdłuż wy‐ 
zna czo nych li nii, a nie do wol nie, z dala od stat ku, gdzie nie przy nio sło by to żad nej
ko rzy ści. Na stęp nie Bel gi ca mo gła by sko rzy stać z tak po wsta łe go ka na łu i wpły‐ 
nąć na nie wiel ki skra wek nie za mar z ni ętej wody.

De Ger la che i Le co in te od sa me go po cząt ku mie li świa do mo ść sła bych punk‐ 
tów tego pla nu. Po pierw sze, choć sło ńce jesz cze nie za cho dzi ło, nie pod no si ło się
też zna cząco nad ho ry zont; przez wi ęk szo ść dnia jego pro mie nie mu ska ły le d wie
pak, a kąt ich pa da nia by łby nie wy star cza jący, by do ta rły do dna wy ko pa nych ro‐ 
wów. Po dru gie, nie uwa ża li, by sa dza mo gła po chła niać znacz ne ilo ści cie pła,
gdyż świa tło sło necz ne, aby do niej do trzeć, naj pierw mu sia ło by po ko nać lo do wa‐ 
tą wodę z roz to pio ne go śnie gu, a woda prze cież znacz nie go rzej prze wo dzi cie pło
niż po wie trze. Po trze cie w ko ńcu, le karz nie wzi ął pod uwa gę fak tu, że ścia ny lo‐ 
do wej ryn ny nie będą szczel ne. War stwa śry żu na dnie ka na łu nie mo gła by za po‐ 
biec roz le wa niu się wody po krze, a po chło ni ęte cie pło szyb ko się roz pro szy.

Cook nie mógł znie ść nie usta jące go fa ta li zmu to wa rzy szy. Może i  jego plan
miał pew ne nie do sko na ło ści, ale in nym po my słem nie dys po no wa li. Co mie li zro‐ 
bić? Po go dzić się z praw do po do bie ństwem wła snej śmier ci? Wy ko ny wa nie na wet
z po zo ru bez sen sow nych czyn no ści, upie rał się Cook, przy no si ło mniej szą szko dę
niż sie dze nie z za ło żo ny mi ręko ma. W ko ńcu uda ło mu się prze ko nać po zo sta łych.
„Bez czyn no ść sta ła się za gro że niem” – zgo dził się de Ger la che. – „Bar dzo szyb ko
do pro wa dzi ła by do de fe ty zmu, co z ko lei mia ło by fa tal ne skut ki dla zdro wia na po‐ 
kła dzie Bel gi ki”. W ten spo sób za pa dła de cy zja o pró bie wy ko pa nia so bie dro gi do
wol no ści.

Pra ca przy ko pa niu ro wów roz po częła się siód me go stycz nia, jed nak nie mal na‐ 
tych miast mu sia ła zo stać wstrzy ma na z po wo du po wszech ne go za tru cia, wy wo ła‐ 
ne go spo ży ciem ska żo nej fo czej wątro by. Le co in te po sta no wił wy ko rzy stać czas
re kon wa le scen cji za ło gi i dać jesz cze jed ną szan sę to ni to wi. Ka pi tan był je dy nym
z człon ków za ło gi, któ ry wci ąż wie rzył, że ła dun ki wy bu cho we mogą po móc skru‐ 
szyć lód, ale też jako je dy ny po sia dał prze szko le nie z  ich sto so wa nia. Le co in te
ogrzał de li kat nie wy bra ne kost ki i  bar dzo ostro żnie usu nął z  nich uszko dzo ne
frag men ty. Ku jego ogrom nej ra do ści przy go to wa ny ła du nek eks plo do wał. Za‐ 
chwy co ny po le cił Amund se no wi, Me la ert so wi i  Jo han se no wi, aby po mo gli mu
stwo rzyć „ma chi nę znisz cze nia”, bom bę skła da jącą się z pi ęciu set trzy dzie stu pi‐ 
ęciu ko stek to ni tu umiesz czo nych w pu stej becz ce po ole ju, któ ra po uszczel nie niu
zo sta ła umiesz czo na pod lo dem. Le co in te miał na dzie ję, że siła wy bu chu oczy ści
prze strzeń bez po śred nio nad ła dun kiem, ale też wy wo ła po tężną falę, któ ra spo‐ 
wo du je spęka nie ca łej kry.



Kie dy becz ka zo sta ła umiesz czo na w do ce lo wym miej scu, oko ło dwu stu me trów
od Bel gi ki, Le co in te pod pa lił pięć lon tów po łączo nych z dwu dzie sto ma pi ęcio ma
za pal ni ka mi z pio ru nia nem rtęci. Po mo dlił się szyb ko do świ ętej Bar ba ry, pa tron ki
ar ty le rzy stów, i ru szył bie giem w stro nę stat ku. Lon ty były tak zim ne, że wszyst kie
zga sły. Ka pi tan mu siał wra cać pięć albo sze ść razy, by od pa lać je co raz bli żej za‐ 
pal ni ków.

Eks plo zja była po tężna. Bry ły lodu, wy rzu co ne na ogrom ną wy so ko ść, spa da ły
ni czym apo ka lip tycz ny grad. Fala wy wo ła na wy bu chem była od czu wal na na wet na
Bel gi ce, więc Le co in te uznał, że cała kra zo sta nie po kry ta sie cią pęk ni ęć. Ja kież
było jego roz cza ro wa nie, kie dy do ta rł do miej sca, w  któ rym umie ścił becz kę:
otwór o śred ni cy nie wi ęk szej niż dzie si ęć me trów wy pe łniał lo do wy gruz, któ ry
szyb ko za czął za ma rzać. Ka pi tan nie zna la zł do oko ła naj drob niej sze go na wet pęk‐ 
ni ęcia. Praw do po dob nie gdy by ła du nek przy go to wa ny przez Le co in te’a zo stał zde‐ 
to no wa ny pod lo dem na zbior ni ku słod ko wod nym, do pro wa dzi łby do spęka nia ca‐ 
łej kry, jed nak lód mor ski jest znacz nie mniej kru chy. Ka pi tan był zmu szo ny uznać,
że je śli to nit w  ogó le ode gra ja kąś rolę w  uwol nie niu stat ku, to jego zna cze nie
będzie mar gi nal ne.

W tym sa mym cza sie za ło ga za ata ko wa ła lód za po mo cą ki lo fów i ło pat. „Przez
trzy dni pra co wa li śmy nie jak lu dzie, ale jak psy ści ga jące zwie rzy nę na po lo wa‐ 
niu” – za pi sał Cook pod datą dwu na ste go stycz nia. Mimo to jego plan zda wał się
nie spe łniać po kła da nych w nim ocze ki wań. Wi dok wa łów od gar ni ęte go śnie gu da‐ 
wał za ło dze złud ną na dzie ję zbli ża jące go się wy ba wie nia, lecz w ko ńcu sam Cook
mu siał przy znać, że to sy zy fo wa pra ca. „Sło ńce o pó łno cy jest zbyt sła be, by za po‐ 
biec po wsta wa niu w  ryn nach lodu o  ta kiej gru bo ści, że na stęp ne go dnia le d wie
wy star cza cie pła do jego sto pie nia” – pi sał Cook. – „Gdy by śmy za częli w grud niu,
mo gli by śmy li czyć na suk ces. Dziś jest już za pó źno”. Wszy scy szyb ko zro zu mie li,
że ten plan nie przy nie sie im wol no ści. Co gor sza, do ta rło do nich rów nież, że na
pró bę jego re ali za cji zmar no wa li już ty dzień bez cen nych let nich tem pe ra tur. Z ka‐ 
żdym dniem mia ło ro bić się co raz zim niej i  ciem niej i  z  ka żdym dniem ma la ły
szan se na uwol nie nie stat ku.

Plan Co oka nie przy nió sł ocze ki wa nych re zul ta tów, jed nak w bar dzo wa żnym
za kre sie osi ągnął za ska ku jący suk ces: jego re ali za cja po zwo li ła wy rwać za ło gę
z ma ra zmu, któ ry wcze śniej nie do pusz czał, by w  ich gło wach zro dzi ła się myśl
o sa mo dziel nym uwol nie niu się. Te raz za in spi ro wa ło to za ło gę do roz wa że nia in‐ 
nych spo so bów. Wy rwa nie się z lo dów nie wy da wa ło się już ir ra cjo nal ną mrzon ką.

Co cie ka we, do świad cze nie z re ali za cji pla nu le ka rza ni ko go nie zmie ni ło w ta‐ 
kim stop niu jak sa me go ko men dan ta, któ ry z za pa łem neo fi ty za czął wie rzyć w re‐ 
al no ść po my słu uwol nie nia się z paku. Je de na ste go stycz nia wie czo rem de Ger la‐ 
che zwo łał na ra dę z ofi ce ra mi i przed sta wił im nowy plan, któ ry roz ma chem przy‐ 
ćmie wał po my sł Co oka. Za kła dał on bo wiem, że za miast mo dlić się o sztorm, któ ry
roz po ło wi łby krę, za ło ga sama sta ła by się ży wio łem.

Na po kła dzie znaj do wa ły się czte ry sta re piły do lodu – po zo sta ło ści z cza sów,
gdy Bel gi ca była stat kiem wie lo ryb ni czym. Ko men dant za pro po no wał, by wy ko rzy‐ 



stać je do wy ci ęcia ka na łu, w  pe łnym tego sło wa zna cze niu, pro wa dzące go od
stat ku do naj bli ższej po ła ci otwar tej wody.

Od cza su, gdy de Ger la che pod jął się zor ga ni zo wa nia eks pe dy cji, nie od wa żył
się na rów nie zu chwa ły po my sł. Si ło we wy rwa nie się z lo do wej pu łap ki nie mia ło‐ 
by pre ce den su w  hi sto rii że glu gi w  ob sza rach po lar nych. Wy ma ga ło by jed nak
prze pi ło wa nia se tek me trów przy naj mniej me tro wej gru bo ści lodu, by wy zna czyć
ka nał pro wa dzący poza krę, a po tem opró żnie nia go z  lodu i oczysz cze nia dro gi
dla Bel gi ki. Mo gli to zro bić je dy nie za po mo cą pił lo do wych, prze zna czo nych do
znacz nie drob niej szych prac, po le ga jących za zwy czaj na wy ci na niu blo ków lodu
do chło dze nia po ło wu, czy, w  naj gor szym ra zie, stwo rze nia nie wiel kiej za tocz ki
dla stat ku wie lo ryb ni cze go. Wy ma ga ło by to rów nież nie wy obra żal ne go na kła du
pra cy ze stro ny ka żdej oso by na po kła dzie, wli cza jąc w  to cho rych. I  co naj wa‐ 
żniej sze, plan ko men dan ta mu sia łby zo stać zre ali zo wa ny w ci ągu za le d wie kil ku
ty go dni, za nim na sta nie zima.

Czy de Ger la che stra cił ro zum? Pod wład ni mie li wszel kie po wo dy, by to po dej‐ 
rze wać. Prze cież to jego de cy zją sta tek zna la zł się w lo do wym wi ęzie niu. De Ger‐ 
la che uwa żał jed nak, że wła śnie z  tego po wo du jego plan musi za dzia łać. Li czył
się z tym, że ko lej nej zimy już nie prze ży je; Cook dość jed no znacz nie mu to uświa‐ 
do mił. Co wa żniej sze, czuł od po wie dzial no ść za sy tu ację stat ku i za ży cie wszyst‐ 
kich człon ków za ło gi. Mimo cho ro by go tów był uczy nić wszyst ko, co w jego mocy,
by od ku pić winy – na wet gdy by mia ło go to kosz to wać ży cie.

Kie dy wy łusz czał pod wład nym swój plan, mó wił z  pew no ścią i  za an ga żo wa‐ 
niem, któ rych nie czuł od mie si ęcy. Wy pe łnia jąca go ener gia za dzia ła ła spa ja jąco
na ofi ce rów, któ rzy pra wie jed no gło śnie zgo dzi li się, że war to pod jąć ry zy ko bu do‐ 
wy ka na łu. (Pra wie jed no gło śnie, gdyż sprze ciw wy ra ził Cook, z po cząt ku nie mo‐ 
gąc zdzie rżyć re ali za cji pla nu, któ re go nie był au to rem. Szyb ko jed nak za po mniał
o ura żo nej du mie, przy pi su jąc so bie za słu gę za in spi ro wa nia ko men dan ta).

Naj bli ższa kra wędź kry, w któ rej tkwił sta tek, a do któ rej Cook pla no wał wy ko‐ 
pać rowy, znaj do wa ła się oko ło czte ry stu me trów od dzio bu. Jed nak ta fla lo do wa
w tym miej scu mia ła gru bo ść unie mo żli wia jącą jej prze pi ło wa nie. De Ger la che za‐ 
su ge ro wał więc, by ru szyć z pra ca mi w prze ciw nym kie run ku – od rufy, wzdłuż li‐ 
nii pęk ni ęcia, gdzie zimą na krót ko po ja wił się ka nał z otwar tą wodą. Pęk ni ęcie to
daw no już za ma rzło, lecz ko men dant, kie ru jąc się lo gi ką, wska zał, że lód będzie
tam cie ńszy niż gro ma dzący się, wie lo war stwo wy pak do oko ła.

Na stęp ne go dnia Arc tow ski przy stąpił do wier ce nia otwo rów, któ re po twier dzi‐ 
ły in tu icję de Ger la che’a  – twar dy, mor ski lód naj cie ńszy był wła śnie wzdłuż za‐ 
mar z ni ęte go ka na łu, gdzie osi ągał od jed ne go do dwóch me trów gru bo ści. Na uko‐ 
wiec wy zna czył prze bieg przy szłe go ka na łu, od rufy stat ku do wcze śniej sze go
pęk ni ęcia, by podążyć za nim na pra wo i za ko ńczyć przy kra wędzi, za któ rą znaj‐ 
do wał się spo ry frag ment otwar tej wody. Wy pi ło wa ny ka nał miał mieć łącz nie trzy
razy wi ęk szą po wierzch nię niż ka nał pla no wa ny przez Co oka. Osi ągnąłby dłu go ść
sied miu set me trów, sto me trów sze ro ko ści przy ujściu i  tyl ko dzie si ęć w po bli żu
Bel gi ki. Wy ci ęcie dwóch brze gów ozna cza ło prze pi ło wa nie się przez po nad pó łto‐ 



ra ki lo me tra gru bej lo do wej ta fli, przy czym pra ce mo gły roz po cząć się do pie ro po
oczysz cze niu wierzch niej war stwy kry ze śnie gu i śry żu na do kład nie tym sa mym
dy stan sie. Po ci ęcie prze strze ni mi ędzy li nia mi brze go wy mi na frag men ty mo żli we
do usu ni ęcia da wa ło łącz nie po nad dwa i pół ki lo me tra pi ło wa nia, nie li cząc tych
ele men tów, któ re zdążą za mar z nąć i będzie trze ba je od ci nać na nowo.

Ko niecz ny do wy ko na nia ta kie go za da nia wy si łek przy tak nie wiel kiej licz bie
osób i na do da tek w tak krót kim cza sie mógł się rów nać z naj wi ęk szy mi pro jek ta‐ 
mi in ży nier ski mi w hi sto rii ludz ko ści; wi zja jesz cze bar dziej onie śmie la jąca, je śli
wzi ąć pod uwa gę osła bio ny stan za ło gi. Jed nak po rwa ni ener gią ko men dan ta ma‐ 
ry na rze z de spe ra cją rzu ci li się do re ali za cji jego po my słu.

Piły po raz pierw szy po szły w ruch czter na ste go stycz nia. By za po biec po now‐ 
ne mu przy ma rza niu od ci ętych frag men tów nocą, pod ró żni cy mu sie li pra co wać
przez całą dobę na okrągło, ko rzy sta jąc z nie za cho dzące go jesz cze sło ńca. Po dzie‐ 
li li się oni na dwa ze spo ły, by nie do pu ścić do za trzy ma nia pił. De Ger la che prze‐ 
wo dził dzien nej zmia nie, w  któ rej pra co wa li Me la erts, Ra co vit za, Van Mir lo, Jo‐ 
han sen, Ko ren, Van Rys sel ber ghe i obłąka ny Tol le fsen. Do pi ło wa nia przy stępo wa‐ 
li o  ósmej rano, a  ko ńczy li o  szó stej wie czo rem, prze ry wa jąc pra cę je dy nie na
kawę i po si łki, któ re spo ży wa li na paku. Ze spół Le co in te’a, któ re go zmia na wy pa‐ 
da ła mi ędzy siód mą wie czo rem a czwar tą rano, skła dał się z Co oka, Amund se na,
Arc tow skie go, So mer sa i Du fo ura37. Je dy ną oso bą wy łączo ną z pi ło wa nia lodu był
Mi chot te, któ ry dzień i noc pra co wał w kuch ni i przy go to wy wał po si łki, na któ re
przy wo ły wał to wa rzy szy dźwi ękiem kor ne tu.

Szkic dwóch pla nów ra tun ku Bel gi ki, po ka zu jący dro gi przez lo do wą ta flę, któ‐ 
ra uwi ęzi ła sta tek. Za: Au pays des man chots (1904) Geo r ges’a Le co in te’a. Prze ry‐ 
wa na li nia roz ga łęzia jąca się od dzio bu stat ku – zde fi nio wa na przez punk ty: a, b, c
i d – od zwier cie dla prze bieg ro wów za pro po no wa nych przez Co oka. Li nie ci ągłe
pro wa dzące od rufy do otwar tej wody u góry ry sun ku ozna cza ją brze gi ka na łu za‐ 
pro po no wa ne go przez de Ger la che’a. Prze ry wa na li nia mi ędzy punk ta mi e i  f to
prze bieg szcze li ny, któ ra otwo rzy ła się trzy dzie ste go stycz nia 1898 roku.



 

Za po mo cą ka wa łków bla chy So mers po łączył dwie z czte rech pił, two rząc z nich jed ną,
o po nad dwu me tro wym ostrzu. Mężczy źni pra co wa li trój ka mi. Ci, któ rzy uży wa li dwóch
krót szych na rzędzi, zmie nia li się przy nich co pięć mi nut. (Cook i Amund sen byli w jed‐ 
nej trój ce z Arc tow skim i  z  przy jem no ścią wsłu chi wa li się w ga wędy na ukow ca, któ ry,
roz ko ja rzo ny, pi ło wał przez dzie si ęć czy pi ęt na ście mi nut bez prze rwy, bo nikt nie przy‐ 
po mi nał mu o zmia nie). Uży wa jąc po dwój nej piły, je den z ma ry na rzy trzy mał po przecz ny
trzo nek prze cho dzący przez uchwyt, a po zo sta ła dwój ka, ci ągnąc za linę, uno si ła ostrze,
po czym po zwa la ła mu opa ść pod wła snym ci ęża rem. Pod ko niec dnia pra cy pod ró żni cy
z tru dem pod no si li trzęsące się ra mio na.

Pierw sze go dnia pod ró żni cy prze pi ło wa li czter dzie ści me trów lodu wzdłuż przy‐ 
szłych brze gów ka na łu, za czy na jąc od kra wędzi kry. Na stęp ne go dnia po dzie li li
lód mi ędzy dwo ma brze ga mi na po tężne, za zębia jące się trój kąty. U ujścia przy‐ 



szłe go ka na łu, gdzie miał on mieć naj wi ęk szą sze ro ko ść, ka żdy z od ci ętych frag‐ 
men tów kry miał wiel ko ść po ło wy bo iska do pi łki no żnej. Ma ry na rze przy twier dzi li
do nich liny i po wle kli na ze wnątrz, w stro nę otwar tej wody, jak ci ągnący bar kę
bu rła cy, co pod kre ślał Do bro wol ski, śpie wa jąc Pie śń bu rła ków wo łża ńskich. By
wy ci ągnąć bry łę, wa żącą wie lo krot nie wi ęcej niż cała Bel gi ca, i ode pchnąć od kra‐ 
wędzi, a po tem wró cić, za nim sama za cznie pły nąć, wszy scy za an ga żo wa ni w  tę
pra cę mu sie li do ko nać nie praw do po dob ne go wy si łku.

Mor der czy wy si łek wpły nął bar dzo po zy tyw nie i  jed no cząco na po dzie lo ną
wcze śniej gru pę. W  trak cie pra cy za ni ka ły ró żni ce wy ni ka jące z  ran gi, po zy cji
i na ro do wo ści, bo wszy scy dąży li do jed ne go wspól ne go celu. De Ger la che, wci ąż
bar dzo cho ry, ha ro wał rów nie ci ężko jak ka żdy inny czło nek za ło gi. Co jed nak naj‐ 
wa żniej sze, wspól na pra ca w ko ńcu dała pod ró żni kom świa do mo ść, że mogą mieć
swój udział w oca le niu. Na stro je i mo ra le były na naj wy ższym od wie lu mie si ęcy
po zio mie.

Je dy nym, acz zna czącym, wy jąt kiem był Amund sen, któ ry za cho wał naj bar dziej
pe sy mi stycz ną – choć może ra czej re ali stycz ną – po sta wę z  ca łej gru py. „Nie
sądzę, by śmy byli w sta nie uwol nić w ten spo sób nasz sta tek” – pi sał w dzien ni ku.
– „Osta tecz nie de cy du jącą rolę w hi sto rii tej eks pe dy cji ode gra ją naj pew niej sza lu‐ 
py” – do dał pierw szy ofi cer, ma jąc na my śli ło dzie wie lo ryb ni cze z po kła du Bel gi ki.

Na wet ci, któ rzy z ca łe go ser ca wie rzy li w plan de Ger la che’a, szyb ko mu sie li
uznać, że stat ku nie da się uwol nić sa mym pi ło wa niem lodu. W dwóch miej scach
wzdłuż wy zna czo ne go ka na łu ta fla lo do wa mia ła gru bo ść kil ka krot nie prze kra cza‐ 
jącą mo żli wo ści na wet po dwój nej piły. Jed no z nich znaj do wa ło się w po bli żu kra‐ 
wędzi kry, gdzie na gro ma dze nie to ro sów blo ko wa ło przy szłe ujście ka na łu. Dru gie
z ta kich miejsc to bez po śred nie oto cze nie stat ku, gdzie gro ma dzące się przez rok
za spy śnie żne za gęsz cza ły się pod swo im ci ęża rem i stward nia ły, two rząc zbo cze
si ęga jące w nie któ rych miej scach od kilu do nad bur cia. Le co in te, jak za wsze chęt‐ 
ny do sko rzy sta nia z mocy to ni tu, upie rał się, że tę prze szko dę usu nąć mo żna je‐ 
dy nie za po mo cą ma te ria łu wy bu cho we go. Wi ąza ło by się to oczy wi ście z ry zy kiem
znisz cze nia ca łe go stat ku, jed nak pod ró żni cy i tak mie li by szczęście, gdy by mu sie‐ 
li pod jąć taką de cy zję, bo za pa dła by ona do pie ro wte dy, kie dy ka nał będzie go to‐ 
wy.

Ran kiem pi ęt na ste go stycz nia uży cie ma te ria łów wy bu cho wych przy nio sło
w ko ńcu efekt, na jaki ka pi tan cze kał już od dłu ższe go cza su. Le co in te wy brał kil‐ 
ka na ście ko stek to ni tu, oczy ścił je sta ran nie i umie ścił przy to ro sach blo ku jących
przy szłe ujście z ka na łu. Wszyst kie ła dun ki eks plo do wa ły. Wcze śniej sze eks pe ry‐ 
men ty z to ni tem za wo dzi ły częścio wo dla te go, że bom by ze wszyst kich stron ota‐ 
czał lód. Te raz jed nak, jako że to ro sy znaj do wa ły się przy sa mej kra wędzi kry, nic
po tej stro nie nie mo gło po chło nąć siły ude rze nio wej i lo do we góry zo sta ły zmie‐ 
nio ne w śryż.

Le co in te, uskrzy dlo ny suk ce sem, po świ ęcił swój od po czy nek, by z po moc ni ka‐ 
mi przy go to wy wać ko lej ne ła dun ki. „To za da nie re ali zu je my z bra wu ro wą lek ko‐ 
my śl no ścią” – pi sał ka pi tan. – „Kost ki to ni tu leżą na praw dę bli sko ognia, by od ta‐ 



ja ły. Po tem ku chen ny mi no ża mi ze skro bu je my uszko dzo ne części... reszt ki ma te‐ 
ria łu wy bu cho we go znaj du je my po tem na wet na ta ler zach!”. Mesa ofi cer ska zo‐ 
sta ła prze kszta łco na w „fa bry kę bomb”, jak wy ra ził się Arc tow ski. Kie dy kost ki to‐ 
ni tu od ta ja ły, były na stęp nie oczysz cza ne i z de to na to ra mi i lon ta mi umiesz cza ne
w pusz kach, któ re za bez pie cza no wo skiem, by ochro nić je przed wil go cią. „Jesz‐ 
cze ni g dy i ni g dzie nie dzia łał taj ny gang anar chi stów czy ni hi li stów rów nie go‐ 
rąco wie rzących w swą pra cę jak Le co in te, Amund sen, Cook i ja” – pi sał Arc tow‐ 
ski.

Nie za le żnie jed nak od tego, jak bar dzo przy dat ny oka zał się to nit, nie mógł on
za stąpić mo zol ne go pi ło wa nia lodu; ła dun ki wy bu cho we do sko na le ra dzi ły so bie
z kru sze niem to ro sów, wiatr wpy chał po wsta łą mie szan kę ka wa łków lodu i  lo do‐ 
we go pyłu do oczysz czo ne go ka na łu, gdzie ca ło ść szyb ko przy ma rza ła do kra‐ 
wędzi kry i tęża ła, po now nie za my ka jąc do pie ro co oczysz czo ne frag men ty. To nit
ni g dy nie miał szans, by spro stać ocze ki wa niom Le co in te’a, któ ry wi dział w nim
cu dow ne roz wi ąza nie wszyst kich pro ble mów. Trze ba było sto so wać go z  roz my‐ 
słem, w nie wiel kich ilo ściach, głów nie do usu wa nia za klesz czo nych, wiel kich, wy‐ 
ci ętych frag men tów lodu. Szan sa na oca le nie za le ża ła od dwóch czyn ni ków:
szczęścia i osła bio nych mi ęśni wy mi ze ro wa nych pod ró żni ków.

Pierw sze po tężne frag men ty lodu zo sta ły usu ni ęte z ka na łu i wy pchni ęte poza
krę, jed nak dość szyb ko je den z ko lej nych trój kątów za blo ko wał się mi ędzy brze‐ 
ga mi i ani drgnął. By go skru szyć, ko niecz na oka za ła się de to na cja kil ku par tii ła‐ 
dun ków wy bu cho wych, lecz to do pro wa dzi ło do dat ko wo do za pcha nia ka na łu lo‐ 
do wym gru zem, któ re go usu wa nie kosz to wa ło ko lej ny dzień pra cy. Pod ró żni cy
szyb ko się zo rien to wa li, że pro jekt ci ęcia lodu mi ędzy brze ga mi ka na łu jest okrop‐ 
ną po my łką, bo wiel kie trój kąty za wsze mia ły ten den cje do kli no wa nia się. Na le ża‐ 
ło więc zmie nić spo sób po dzia łu ta fli do usu ni ęcia, bo przy obec nej me to dzie nie
było szans na uko ńcze nie prac w ter mi nie. Roz wi ąza nia tego pro ble mu nie mo żna
było po zo sta wić przy pad ko wi ani ob ci ążyć lu dzi do dat ko wą pra cą, lecz na le ża ło
się oprzeć na lo gi ce.



 
Po cząt ko wo lód mi ędzy brze ga mi ka na łu dzie lo ny był na ogrom ne trój kąty prze zna czo ne

do wy pchni ęcia poza krę.

Po my sły pa da ły i z for pi ku, i z kwa ter ofi cer skich. Nie któ rzy su ge ro wa li ci ęcie
lodu w przy pad ko wy wzór. Za le tą ta kie go po de jścia by ło by stwo rze nie frag men‐ 
tów o nie re gu lar nym kszta łcie, nie kli nu jących się i ła twych do usu ni ęcia z ka na łu,
lecz wy ma ga ło by ono znacz nie wi ęk sze go wy si łku i wi ęk szej gru py lu dzi, a wy pra‐ 
wa nie dys po no wa ła ta ki mi za so ba mi.

Ko lej na z pro po zy cji za kła da ła ci ęcie lodu na nie mal kwa dra to we pola, na ci na‐ 
ne pro sto pa dle do brze gów ka na łu, na któ rych umiesz cza no by cen tral nie ła dun ki
wy bu cho we, by ka żdy z  frag men tów roz kru szyć. Po zwo li ło by to zmi ni ma li zo wać
ilo ść pra cy przy ci ęciu, lecz, jak ktoś zwró cił uwa gę, tar cie wzdłuż trzech z czte‐ 
rech kra wędzi utrud nia ło by ich usu wa nie w przy pad ku nie sku tecz no ści to ni tu.

Ka żda z pro po zy cji na tra fia ła na jed ną lub obie z tych prze szkód: zbyt duże tar‐ 
cie i zbyt wie le pra cy i cza su.

Jak się oka za ło, pro blem zo stał roz wi ąza ny dzi ęki po my sło wi jed ne go z naj bar‐ 
dziej twór czych i kre atyw nych lu dzi na po kła dzie. Kie dy wy czer pa ły się pro po zy‐ 
cje od za ło gi i ofi ce rów, Cook za pre zen to wał to wa rzy szom wła sny, ge nial ny w swej
pro sto cie pro jekt.



Po pra wio ny przez Co oka wzór ci ęcia lodu.

Za pre zen to wa ny przez Co oka wzór asy me trycz nych czwo ro bo ków mo men tal‐ 
nie wy dał się resz cie pod ró żni ków tak pro sty i prak tycz ny, że od sa me go po cząt ku
po wi nien być oczy wi stym po de jściem. Wy ci na ne frag men ty były zbyt małe, by
mia ły szan se utknąć w ka na le, a kąty kra wędzi po zwa la ły bez pro ble mu od su nąć
ka żdy od po zo sta łych za po mo cą nie wiel kie go ła dun ku to ni tu.

Plan le ka rza po zwo lił przy spie szyć pra ce, dzi ęki cze mu osi ągni ęto nie praw do‐ 
po dob ne tem po bu do wy ka na łu na po zio mie sze śćdzie si ęciu me trów na dobę.
W mia rę po stępu ro bót wy ci na ne frag men ty lodu mia ły co raz mniej szą po wierzch‐ 
nię, a  ich usu ni ęcie poza krę wy ma ga ło udzia łu mniej szej licz by osób. W trak cie
tego pro ce su któ ryś z pod ró żni ków mu siał wsko czyć na wy ci ęty frag ment i za po‐ 
mo cą dłu giej tycz ki, ni czym gon do lier, ode pchnąć ją od brze gu i skie ro wać w stro‐ 
nę ujścia ka na łu. Naj trud niej szym mo men tem był wy bór ostat niej mo żli wej chwi li
po wro tu na krę, by nie ry zy ko wać dry fo wa nia gdzieś w nie zna ne. Wy cho wa ny nad
wo da mi rze ki De la wa re Cook „osi ągnął mi strzo stwo w tym spo rcie” – do no sił Le‐ 
co in te. Le karz prze ska ki wał z jed nej stro ny ka na łu na dru gą i prze drze źnia jąc in‐ 
nych ofi ce rów, za ba wiał za ło gę. „Często... bli ski był skąpa nia się w lo do wa tej wo‐ 



dzie mor skiej” – no to wał pó źniej Le co in te. – „A  jed nak, z ma łpią zwin no ścią, za‐ 
wsze zdążył się w ostat niej chwi li uchro nić przed upad kiem”.

Nad ludz ki wy si łek pod ró żni ków nie tyl ko nie ode brał im ener gii, lecz przy nió sł
wręcz od wrot ny sku tek, po mna ża jąc ją. W trak cie pra cy za uwa żal nie po pra wił się
ich stan zdro wia, głów nie dzi ęki zwi ęk szo ne mu za po trze bo wa niu na ka lo rie, co
wi ąza ło się ze spo ży wa niem ogrom nych ilo ści fo cze go i pin gwi nie go mi ęsa, któ re
mia ło dzia ła nie prze ciw sz kor bu to we. Mo żna przy jąć, że człon ko wie wy pra wy zja‐ 
da li śred nio po sie dem po si łków dzien nie. (Zwie rzęta wró ci ły na pak lo do wy, więc
ci, któ rzy aku rat nie pra co wa li ani nie od po czy wa li, ru sza li na po lo wa nie).

Przez wi ęk szą część roku pod ró żni cy po grąże ni byli w pe łnym apa tii stu po rze,
spra gnie ni świa tła, świe że go je dze nia i  na dziei. Za pi sa ne przez Co oka te ra pia
ogniem i spo ży wa nie pin gwi nie go mi ęsa mia ły za stąpić im dwa z trzech wy mie nio‐ 
nych bra ków. Te raz, da jąc im od wa gę do pró by uciecz ki, le karz obu dził w nich na‐ 
dzie ję. „Dużo jem, przy naj mniej dwa razy wi ęcej niż wcze śniej” – pi sał Do bro wol‐ 
ski, któ ry jesz cze nie tak daw no le żał przy ku ty cho ro bą do łó żka. – „Ape tyt nie sły‐ 
cha ny... już znu że nia nie czu ję. Śpię do sko na le i dużo. Sram re gu lar nie”38.

Dwa ty go dnie fi zycz nej pra cy w pe łnym sło ńcu, naj pierw przy ko pa niu rynsz to‐ 
ków Co oka, a po tem przy wy ci na nia ka na łu de Ger la che’a, za częły zmie niać cia ła
pod ró żni ków. „Ka żdy zhar dział od pra cy i  wy ra bia so bie sil ne mi ęśnie” – pi sał
Cook. – „Przez sło ńce na sza skó ra brązo wie je, aż wy glądem przy po mi na ra czej
skó rę wnętrza buta. Na sze ręce... wy god niej jest ich nie myć, a szcze gól nie uni kać
my dła, przez któ re skó ra na nich pęka i pie cze. Sku tek jest taki, że wszy scy mamy
wy gląd dzik szy niż wi ęk szo ść In dian. Nie po ci ąga to za sobą jed na kże kon se kwen‐ 
cji, gdyż nie ma w  po bli żu dam, by prze bu dzić uśpio ną pró żno ść, któ rą ka żdy
z nas w so bie no sił”. Pod ró żni cy two rzy li dzi wacz ną, nie do pa so wa ną zbie ra ni nę:
w cy wi li zo wa nym świe cie za wsze ele ganc ko ubra ny Arc tow ski tu taj miał na so bie
zno szo ny płaszcz i po strzępio ny ka pe lusz i pre zen to wał się jak an tark tycz ny włó‐ 
częga; po zo sta li no si li go gle śnie żne i sma ro wa li twa rze wa ze li ną, by ra to wać spa‐ 
lo ną sło ńcem skó rę. W oczach Do bro wol skie go „wy gląda li jak nur ko wie”.

Do dwu dzie ste go stycz nia ka nał był w po ło wie go to wy. Tego dnia, o pi ątej po
po łud niu, pod ró żni cy byli świad ka mi zda rze nia, któ re tchnęło w ich ser ca jesz cze
wi ęcej na dziei: cie kaw ski wal bu tel ko no sy po łu dnio wy za pu ścił się w oczysz czo ny
częścio wo ka nał. Jego wi zy ta była ni czym bło go sła wie ństwo od An tark ty ki. Jed ną
rze czą było pa trzeć na ciem ne wody nowo po wsta jącej dro gi, któ ra w mia rę usu‐ 
wa nia lodu sta wa ła się co raz dłu ższa, lecz czy mś zu pe łnie in nym ogląda nie zwie‐ 
rzęcia, któ re po ru sza ło się nią jak ka żdym in nym ka na łem mi ędzy kra mi. Do pie ro
to zda rze nie uświa do mi ło im, jak wie le pra cy wy ko na li. Nie spo dzie wa nie zro zu‐ 
mie li, że to się dzie je na praw dę i że rze czy wi ście mają szan sę na uwol nie nie się.

W  nocy pra ce zo sta ły jed nak na gle wstrzy ma ne. Oko ło dzie wi ątej wie czo rem
Tol le fsen wstał z  łó żka i wy sze dł, nie in for mu jąc ni ko go, do kąd się uda je. (Dużo
wcze śniej prze stał ko mu ni ko wać się z kim kol wiek, a z cza sem jego pa ra no ja się
po głębia ła). Trzy go dzi ny pó źniej da lej nie na tra fio no na ża den ślad bos ma na.
Jego przedłu ża jąca się nie obec no ść mar twi ła po zo sta łych, więc wszy scy rzu ci li to,



czym się zaj mo wa li, i ru szy li na po szu ki wa nia. Nie zna le źli go w żad nym z miejsc,
w któ rych zwy kle prze by wał. Spraw dzi li ła dow nię, ma szy now nię, pa trzy li w siat‐ 
kach pod buksz pry tem, w skrzy niach, a na wet w dziu rze la try ny. „Strach, nie pew‐ 
no ść, po ru sze nie wśród za ło gi... wszyst ko wska zu je na to, że miał ten den cje sa mo‐ 
bój cze” – pi sał Do bro wol ski. Być może jego to wa rzy sze się my li li, sądząc, że to oni
są ce lem jego za pędów.

Tej nocy Tel le fsen ode brał ży cie, lecz nie czło wie ko wi. Obłąka niec po wró cił
oko ło dru giej nad ra nem, ci ągnąc za sobą trzy upo lo wa ne pin gwi ny.

Dwu dzie ste go pierw sze go stycz nia kre su do bie gł trwa jący dzie wi ęć ty go dni dzień.
„Dziś sło ńce nas opusz cza” – pi sał Amund sen w  dzien ni ku, sie dząc przy słab‐ 
nącym świe tle wpa da jącym przez bu laj. Im bli żej bie gu na, tym szyb ciej noc po że‐ 
ra ła dzień, w po rów na niu do in nych sze ro ko ści geo gra ficz nych. Mniej niż ty dzień
pó źniej świa tła mia ło być tak mało, że wie czor na lek tu ra bez świec nie będzie już
mo żli wa, a w po ło wie mar ca mrok znów zy ska prze wa gę. Rów nie szyb ko spa da ły
tem pe ra tu ry. I choć pra ca po stępo wa ła dość pręd ko, pierw szy ofi cer był prze ko na‐ 
ny, że zbyt pó źno ją roz po częto, by zdążyć na czas.

Amund sen pe sy mi stycz nie oce niał plan bu do wy ka na łu i nic nie było w sta nie
zmie nić jego po de jścia. Od chwi li wpły ni ęcia mi ędzy kry on naj częściej ze wszyst‐ 
kich wspi nał się do bo cia nie go gniaz da, by ob ser wo wać pak. „Z wy jąt kiem sierp‐ 
nia, wrze śnia i pa ździer ni ka nie było szans, by gdzie kol wiek się stąd ru szyć” – pi‐ 
sał pierw szy ofi cer. – „Bar dzo dłu gie ka na ły, ca łko wi cie po zba wio ne kry, śry żu
i ka wa łków lodu po ja wia ły się je dy nie w sierp niu, wrze śniu i pa ździer ni ku, jed nak
– nie ste ty – by li śmy w tym cza sie zbyt sła bi, by za brać się za pra cę, któ rą wy ko nu‐ 
je my dzi siaj”.

Amund sen, naj po tężniej szy ze wszyst kich pod ró żni ków, pi ło wał pew nie sil niej
i szyb ciej niż kto kol wiek inny, a jed nak ni g dy nie wie rzył w po wo dze nie tych dzia‐ 
łań – na wet gdy by uda ło się ka nał sko ńczyć na czas i  Bel gi ca wy do sta ła by się
przez nie go na otwar tą wodę. „Cho ćby śmy ro bi li wszyst ko, co w na szej mocy, nie
sądzę, by po świ ęco ny na to czas miał istot ny wpływ na na sze uwol nie nie”. Wie‐ 
dział, że prze bi cie się wzdłuż sta re go ka na łu, gdzie lód był sto sun ko wo cien ki, to
naj prost sza część za da nia.

Zgod nie z jego prze wi dy wa nia mi wy daj no ść spa dła, by w ko ńcu za mrzeć, kie dy
obie gru py do ta rły w po bli że Bel gi ki. Pi łom tępi ły się ostrza, kie dy nie da le ko stat‐ 
ku tra fia ły na star szy, grub szy lód i inne przed mio ty, zgrzy ta jąc przy tym nie mi ło‐ 
sier nie i uwal nia jąc bu dzące od ruch wy miot ny za pa chy. Skła do wi ska pu szek z ca‐ 
łe go roku wy ła my wa ły na rzędziom zęby, po dob nie jak inne od pa dy, któ re przez
ostat nie mie si ące tra fia ły za bur tę, by stać się częścią paku. Ta za mar z ni ęta
i cuch nąca fosa wo kół Bel gi ki, skła da jąca się rów nież ze szcząt ków upo lo wa nych
zwie rząt i  ludz kich od cho dów, po chła nia ła świa tło sło ńca i  to pi ła gór ną war stwę
śnie gu, two rząc obrzy dli wą bre ję po kry wa jącą twar dy, mor ski lód. „Cóż to za wi‐ 
dok! Przy wy kli śmy do nie go, lecz da lej jest pa skud ny. Sta tek ota cza ją zwa ły śmie‐ 
ci i gó wien, któ re to pią się pod wpły wem sło ńca” – pi sał Do bro wol ski. – „Bel gi ca



tkwi w  cuch nącej gno jów ce po kry wa jącej twar dy lód paku”39. Pod ró żni cy nie
prze sta wa li pi ło wać, bro dząc po ko la na w  obrzy dli wym ście ku, po su wa jąc się
mniej niż dwa me try w osiem go dzin.

Do po ko na nia zo sta ło le d wie kil ka me trów. Stru dze ni śmia łko wie spo gląda li na
to, cze go już do ko na li. Ogrom ne ilo ści lodu zo sta ły usu ni ęte, a przed nimi roz po‐ 
ście rał się dłu gi ka nał otwar tej wody, któ ry cie szył ich ogrom nie. Oto urze czy wist‐ 
ni li sza lo ną wi zję ko men dan ta de Ger la che’a.

Zo sta ły im trzy dni do za ko ńcze nia pra cy, kie dy lód roz po czął kontr ofen sy wę.
Pierw sze nie po ko jące ozna ki po ja wi ły się trzy dzie ste go stycz nia, kie dy lód do oko‐ 
ła stat ku na pie rał z taką siłą, że uwi ęził ostrze po dwój nej piły i nie dało się jej wy‐ 
jąć.

A po tem było jesz cze go rzej.
O  dzie wi ątej rano, kie dy do uko ńcze nia ka na łu po zo sta ło tyl ko kil ka me trów

lodu, kra za drża ła i roz le gł się prze ra ża jący grzmot, któ ry brzmiał jak se ria eks‐ 
plo zji. Pra cu jący mężczy źni z  nie do wie rza niem pa trzy li, jak na ich oczach przy
dzio bie Bel gi ki po ja wia się pęk ni ęcie i  nie mal w  jed nej chwi li osi ąga kra wędź
lodu, bie gnąc mniej wi ęcej pro sto pa dle do stwo rzo ne go ka na łu. Przez nie mal rok
pod ró żni cy ma rzy li, by lód w ko ńcu się roz stąpił. A te raz ich ma rze nia się zi ści ły –
lecz w naj gor szym mo żli wym cza sie i w naj gor szy mo żli wy spo sób.

Gdy by szcze li na była szer sza, ozna cza ła by wol no ść. W  ta kiej for mie gro zi ła
stat ko wi za gła dą.

Pęk ni ęcie stwo rzy ło gi gan tycz ną, zbli żo ną do trój kąta po łać lodu, któ rej dru ga
kra wędź gra ni czy ła z  otwar tą wodą, a  trze cia była jed no cze śnie brze giem wy ci‐ 
ęte go ka na łu. Z krą łączy ła się tuż przy stat ku. Pod wpły wem wia tru szcze li na za‐ 
częła się roz sze rzać i tym sa mym po wo li za my kać świa tło ka na łu. Ko ły sa nie nowo
po wsta łej kry wy wie ra ło gi gan tycz ny na cisk na ka dłub, któ ry co rusz wy da wał
ago nal ne jęki. Prze ra że ni pod ró żni cy ob ser wo wa li, jak stwo rzo na przez nich dro‐ 
ga wod na po wo li za my ka się, ni czym gi gan tycz ne szczęki, któ rych żu chwę sta no‐ 
wi ła Bel gi ca. W ci ągu kil ku chwil na ich oczach znik nęły ty go dnie ci ężkiej pra cy.
Ka na łem nie prze ci snęła by się już na wet sza lu pa. Co gor sza, nowo po wsta łe pęk‐ 
ni ęcie wca le nie było szer sze.

Zni we cze nie mie si ąca nad ludz kiej ha rów ki mia ło fa tal ny wpływ na mo ra le za ło‐ 
gi. Pod ró żni cy zna le źli się w gor szej sy tu acji, niż gdy by przez cały czas sie dzie li
z  za ło żo ny mi ręko ma. Nie tyl ko znik nęła ich dro ga uciecz ki, ale i  po ja wi ło się
śmier tel ne za gro że nie dla Bel gi ki, któ ra mo gła zo stać zmia żdżo na – znacz nie wi‐ 
ęk sze niż kie dy kol wiek od chwi li wpły ni ęcia w pak. Póki sta tek tkwił w krze, sta‐ 
no wi ła ona ochron ny bu for obej mu jący ją do oko ła. Te raz zna la zła się mi ędzy dwo‐ 
ma na pie ra jący mi na sie bie pły ta mi lodu, ni czym mig dał w dziad ku do orze chów.

„Lód jest bli żej niż kie dy kol wiek i cza sem czu je my, jak sta tek drży w rytm jego
ru chów” – pi sał Amund sen pod datą pierw sze go lu te go. – „Robi się co raz ciem niej.
Jest dzie si ąta wie czo rem i le d wie star czy świa tła, bym wi dział, co pi szę”.



De fe tyzm pierw sze go ofi ce ra miał wresz cie pod sta wy. Ka nał zo stał ska za ny na
za gła dę i, ca łkiem praw do po dob nie, Bel gi cę cze kał ten sam los.



Rozdział 17

OSTAT NI WY SI ŁEK

ROALD AMUND SEN W PEW NYM MO MEN CIE UŚWIA DO MIŁ SO BIE, że do wódz‐ 
two wy pra wy nie przy go to wa ło pla nu ra tun ko we go na wy pa dek, gdy by Bel gi ca zo‐ 
sta ła zmia żdżo na przez lód. Odło żył ołó wek i ru szył na po szu ki wa nia Le co in te’a,
by wy tknąć mu, „ja kim wiel kim i nie wy ba czal nym błędem jest brak przy go to wa‐ 
nych do dro gi, w pe łni wy po sa żo nych i za ła do wa nych sza lup oraz sań”. Szczęśli‐ 
wym tra fem na spo tka nie z ka pi ta nem przy był, dys po nu jąc wła snym pla nem, któ‐ 
ry mógł na tych miast przed sta wić.

Dla Amund se na spra wa wy da wa ła się na der pro sta. Za le cił, by ma ry na rze za‐ 
wcza su prze nie śli naj po trzeb niej sze za pa sy i  sprzęt do dwóch nie wiel kich ło dzi
wie lo ryb ni czych, za przęgli się do nich jak psy do sań i  ru szy li na pó łnoc ny
wschód. Pla no wał w  ten spo sób po ko nać po nad osiem set mil mor skich lo do wej
pu sty ni, by do trzeć do Cie śni ny Bel gi ki, gdzie eks pe dy cja roz bi ła by obóz na sta‐ 
łym lądzie. Stam tąd część lu dzi mo gła by ru szyć da lej, w obu ło dziach wie lo ryb ni‐ 
czych po ko nać Cie śni nę Dra ke’a i w oko li cach przy ląd ka Horn szu kać ra tun ku.

Dla Amund se na dzia ła nie ta kie było ca łko wi cie oczy wi ste, nie tyl ko przez brak
po łącze nia ka na łu z otwar tym oce anem, ale rów nież dla te go, że w jego gło wie tak
wła śnie wy glądał po lar ny he ro izm. Przez całe ży cie przy go to wy wał się na coś rów‐ 
nie mor der cze go, jak cze ka jący ich marsz po łączo ny z wal ką z sza le jący mi ży wio‐ 
ła mi; po to całą zimę sy piał przy otwar tym oknie i po to ra zem z bra tem Le onem
ru szył w pod róż przez Har dan ge rvid da, gdzie cu dem tyl ko unik nął śmier ci. Do ta‐ 
kiej pró by spo so bił się, ter mi nu jąc u  Co oka, i  temu słu żyć mia ły ich wspól ne
wędrów ki po lo do wym paku. Nie mal mo żna było od nie ść wra że nie, że Amund sen
cze ka tyl ko, aż lód znisz czy Bel gi cę, bo to umo żli wi mu re ali za cję jego pla nu ra to‐ 
wa nia eks pe dy cji i udo wod ni w ko ńcu de Ger la che’owi, że jak nikt inny za słu żył
na do wo dze nie Bel gi cą.

Po trwa jącej pe wien czas wy mia nie zdań Le co in te i  inni ofi ce ro wie w  ko ńcu
przy sta li na re ali za cję po my słu Amund se na, nie ba cząc na to, jak bar dzo nie re ali‐ 
stycz nie brzmiał. Jego błędy i  nie do ci ągni ęcia było wi dać na pierw szy rzut oka.
Przede wszyst kim już pierw sze te sty po le ga jące na za przęże niu części za ło gi do
ło dzi i  prze ci ągni ęciu jej po lo dzie na sto sun ko wo krót kim od cin ku ujaw ni ły, że
sza lu py są ci ężkie i bar dzo nie sta bil ne. Trud no było wy obra zić so bie, by po do ła li
temu na wet zdro wi i  do brze odży wie ni mężczy źni, któ rzy mie li by prze ci ągnąć
w pe łni za ła do wa ne ło dzie przez set ki mil lo do we go paku do Cie śni ny Bel gi ki. Po
dru gie, pod róż przez lód sku wa jący mo rze nie prze bie ga ła by w li nii pro stej i wy‐ 
ma ga ła by nad kła da nia dro gi, by okrążyć prze szko dy w po sta ci lo do wych zwa łów
czy gra ni zbyt stro mych, by po ko nać je górą. Po trze cie, od po cząt ku stycz nia
część paku, w któ rej tkwi ła uwi ęzio na Bel gi ca, dry fo wa ła na za chód (śred nie tem‐ 



po na tu ral ne go za chod nie go dry fu przy spie szy ło nie daw no do oko ło dzie si ęciu mil
mor skich dzien nie). Gdy by taka sy tu acja mia ła się utrzy mać, dryf paku w kie run‐ 
ku za chod nim po chło nąłby wi ęk szo ść, je śli nie cały wy si łek wło żo ny w trans port
ło dzi na wschód. Na wet w sprzy ja jących oko licz no ściach wie lu z pod ró żni ków nie
mia ła by szans na prze ży cie tra sy do cie śni ny, nie wspo mi na jąc na wet o ko lej nym
od cin ku, czy li sze ściu set pi ęćdzie si ęciu mi lach mor skich że glu gi do przy ląd ka
Horn przez jed ne z naj nie bez piecz niej szych wód na świe cie.

Lecz na wet je śli plan Amund se na miał bar dzo nie wie le plu sów, jesz cze mniej
za let mia ła per spek ty wa po zo sta nia na krze i  bez rad ne go cze ka nia na śmie rć,
gdy by Bel gi ca zo sta ła znisz czo na przez lód. Cook, de Ger la che i Amund sen wzi ęli
na sie bie nad zór nad przy go to wa nia mi sprzętu na pod róż: na mio tów, śpi wo rów,
na kryć z fo czych skór, na rzędzi i ra kiet śnie żnych zro bio nych z po ła ma nych nart.
Za ło ga prze or ga ni zo wa ła za pa sy w ła dow ni, by uła twić do stęp do naj wa żniej szych
i naj bar dziej po trzeb nych to wa rów i sprzętu.

W trak cie pra cy do ko na li mro żące go krew w ży łach od kry cia: szczu ry ca łko wi‐ 
cie znisz czy ły wi ęk szo ść za pa so wych zi mo wych ubrań. Na wet dys po nu jąc do sko‐ 
na łym ekwi pun kiem, wie lo mie si ęcz ny marsz przez lo do wy pak w środ ku an tark‐ 
tycz nej zimy naj słab szych z za ło gi kosz to wa łby ży cie. Szczu ry prze żu ły reszt ki na‐ 
dziei pod ró żni ków na opusz cze nie An tark ty dy żyw cem, poza po kła dem Bel gi ki. Te‐ 
raz ich prze trwa nie w pe łni za le ża ło od jej prze trwa nia.

Świa do mo ść tego po ja wi ła się dwa dni pó źniej, wraz z pew nym rów nie mro żącym
krew w ży łach od kry ciem. Ka nał – a ra czej wąski prze smyk, któ ry na po cząt ku był
ka na łem – ca łko wi cie znik nął. Jego po wierzch nię przy sy pał śnieg, a nocą trze cie‐ 
go lu te go skuł lód.

Ko men dant nie miał in ne go wy jścia i mu siał uznać po ra żkę. „Wy da je się, że nie
mo że my dłu żej od su wać od sie bie wi zji ko lej nej zimy tu taj” – za pi sał w dzien ni ku.

De Ger la che sta nął przed wy bo rem jed ne go z dwóch rów nie nie bez piecz nych
sce na riu szy: mar szu przez lo do we pola An tark ty ki, bez schro nie nia, bez wła ści we‐ 
go zi mo we go odzie nia i bez re al nych szans na do tar cie do sta łe go lądu, lub pró by
spędze nia ko lej nej zimy na po kła dzie stat ku, co zgod nie z  ostrze że niem Co oka
mu sia ło by się sko ńczyć śmier cią części za ło gi, a być może i ca łej, gdy by kra zmia‐ 
żdży ła ka dłub. Ko men dant wy brał po zo sta nie na Bel gi ce, na któ rej przy naj mniej
znaj do wa ły się za pa sy. Mie li dość je dze nia na trzy mie si ące. Żeby to wy star czy ło,
de Ger la che zmniej szył ra cje. Ka żde mu z pod ró żni ków przy pa da ło dzien nie sto pi‐ 
ęćdzie si ąt gra mów ma sła, sto pi ęćdzie si ąt gra mów cu kru, nie wiel ki ka wa łek chle‐ 
ba i ciast ko. Dra stycz ne de cy zje ko men dan ta mia ły w za my śle za pew nić za ło dze
prze trwa nie zimy, gdy by i  sta tek miał ją prze trwać, i  pod wa run kiem, że wci ąż
mie li by do stęp do świe że go mi ęsa, co wca le nie było prze sądzo ne. Do świad cze nie
po przed nie go roku na uczy ło ich, że wraz z na de jściem dłu giej nocy z paku zni ka ją
zwie rzęta.

Mimo prze ko na nia o bra ku szans na uwol nie nie się z pu łap ki de Ger la che nie
za mie rzał ogła szać za ko ńcze nia prac przy bu do wie ka na łu, któ re już te raz przy‐ 



nio sły po pra wę zdro wia jego lu dzi i uchro ni ły ich przed roz pa czą i re zy gna cją.
W  dru gim ty go dniu lu te go eks pe dy cja zda wa ła się trwać w  nie mo żli wym do

wy gra nia star ciu z na tu rą. Mężczy źni ci ęli for mu jący się co noc lód i  pró bo wa li
po sze rzać za my ka jący się co raz bar dziej ka nał, odłu pu jąc ka wa ły kry z jego brze‐ 
gów. Przez kil ka wcze śniej szych dni wiatr pchał z po wro tem w kie run ku ka na łu
frag men ty wy ci ęte go lodu, któ re za klesz czy ły się w sa mym jego ujściu i za ma rzły,
two rząc zwar tą ba ry ka dę. Mimo że wy ci na ne frag men ty były znacz nie mniej sze
niż wcze śniej, pod ró żni cy nie mo gli wy pchnąć ich na ze wnątrz. Mu sie li uciec się
do in ne go spo so bu, któ ry po le gał na dzie le niu ich na jesz cze mniej sze ka wa łki –
lecz wci ąż kil ku set ki lo gra mo we – i wy ci ąga niu ich na krę za po mo cą spe cjal nej
ram py.

Pra ca, któ ra z  po cząt ku wy pe łnia ła człon ków za ło gi ener gią, za częła ich wy‐ 
czer py wać. Mu sie li ha ro wać jesz cze ci ężej przy zmniej szo nych ra cjach żyw no ścio‐ 
wych, któ re nie po kry wa ły ich za po trze bo wa nia na ka lo rie, co spra wia ło, że wy si‐ 
łek po że rał ich cia ła.

Wraz z bez u stan nym na ci skiem lodu na ka dłub Bel gi ki i re or ga ni za cją za pa sów
w ła dow ni, gry zo nie za miesz ku jące trze wia stat ku zro bi ły się rów nie głod ne i ner‐ 
wo we jak lu dzie. „Póki nie szczędzi li śmy im ni cze go, da wa ły nam spo kój” – za pi sał
Arc tow ski. – „Te raz jed nak, po za bra niu ka żdej po zo sta łej skrzy ni z  je dze niem
i opró żnie niu ła dow ni, szczu ry za częły noc ne raj dy na na sze koje”. Bel gi ca była
więc ata ko wa na od ze wnątrz i od środ ka.

Po cząt ko wo wy da wa ło się to ilu zją, ko lej ną an tark tycz ną fa ta mor ga ną: spo gląda‐ 
jąc z bo cia nie go gniaz da, mo żna było od nie ść wra że nie, że cały pak uno si się de li‐ 
kat nie i opa da, jak by od dy chał. Ale po chwi li za ko ły sał się po kład. Po raz pierw szy
od nie mal roku ma ry na rze po czu li pod no ga mi ruch oce anu. Od kry cie to było źró‐ 
dłem za rów no na dziei, jak i stra chu – stra chu, bo wiem ka żdy ruch oce anu zwi ęk‐ 
szał na cisk lodu na ka dłub stat ku, i na dziei, bo fale te ozna cza ły, że mu sie li znaj‐ 
do wać się sto sun ko wo bli sko pó łnoc nej kra wędzi paku. Przy odro bi nie szczęścia
prze ta cza jące się pod lo dem fale zde sta bi li zu ją go i po now nie otwo rzą ka nał.

W trak cie pi ło wa nia człon ko wie za ło gi sły sze li trzask po ja wia jących się pęk ni‐ 
ęć, do cho dzący od rufy Bel gi ki. Pak roz pa dał się i re or ga ni zo wał w spo sób ca łko‐ 
wi cie cha otycz ny. W na pi ęciu wy pa try wa li ja kich kol wiek oznak tego, że kra ata ku‐ 
je sta tek lub, na co mie li na dzie ję, po ja wia się szan sa na ra tu nek. Nie mu sie li dłu‐ 
go cze kać.

O trze ciej nad ra nem, dwu na ste go lu te go, pod wpły wem ru chu wody i wia tru
brze gi ka na łu nie spo dzie wa nie za częły się od sie bie od da lać. W dość krót kim cza‐ 
sie wy ło nio na dro ga wod na sta ła się dość sze ro ka, by Bel gi ca prze ci snęła się nią.
Pod ró żni ków ogar nęła eks cy ta cja. Nie mo gli się do cze kać, by sko rzy stać z oka zji.
De Ger la che po le cił roz pa lić pa le ni sko ko tła i uru cho mić sil nik.

A po tem – na gle – rów nie nie spo dzie wa nie, jak ka nał się otwo rzył, tak te raz za‐ 
czął się za my kać. To była ich je dy na oka zja. Ka nał był nie mal czy sty, lecz uciecz kę



unie mo żli wia ła im wci ąż ta sama, naj wi ęk sza prze szko da: po tężny ka wał lodu
trzy mał w uści sku rufę stat ku i nie za mie rzał jej pusz czać.

Ra tun kiem mógł być to nit, jed nak za sto so wa nie go w tak nie wiel kiej od le gło ści
od stat ku gro zi ło do pro wa dze niem do per fo ra cji ka dłu ba, za la nia po kła du i po sła‐ 
nia jed nost ki na dno, nie mal pó łto ra ki lo me tra pod ich sto pa mi. Le co in te, jako
prze szko lo ny ar ty le rzy sta, miał nie wie le cza su, by pre cy zyj nie wy li czyć ilo ść po‐ 
trzeb ne go to ni tu oraz od le gło ść, w ja kiej ma te riał po wi nien zo stać zde to no wa ny,
by nie uszko dzić Bel gi ki. Ile kroć Le co in te te sto wał dzia ła nie to ni tu, wy ko rzy sty‐ 
wał ró żnej wiel ko ści ła dun ki, jed nak ni g dy nie de to no wał ich tak bli sko stat ku.
Tym ra zem nie było cza su na pró by. Od pra wi dło wo ści jego wy li czeń za le ża ło ży‐ 
cie to wa rzy szy.

Le co in te umie ścił ła dun ki wy bu cho we w  na gro ma dzo nym lo dzie i  naj pew niej
po mo dlił się szep tem do świ ętej Bar ba ry, po czym od pa lił je, je den po dru gim. Ra‐ 
zem z po moc ni ka mi rzu ci li się do uciecz ki i scho wa li w bez piecz nej od le gło ści.

Wy buch wstrząsnął ca łym stat kiem, wy wo łu jąc przy tym dźwi ęk, ja kie go ża den
z mężczyzn do tych czas nie sły szał. Za dzwo ni ły szy by i wy po sa że nie la bo ra to riów.
Po kła do wy ba ro metr za re je stro wał gwa łtow ny wzrost ci śnie nia i za raz po tem rów‐ 
nie gwa łtow ny jego spa dek, kie dy pró żnia po eks plo zji we ssa ła po wie trze. Po most
stat ku za sy pa ły wy rzu co ne w po wie trze bry ły lodu wiel ko ści ce men to wych blo ków
oraz szcząt ki za mar z ni ętych zwie rząt, śmie ci i od cho dy. Ka żda ko lej na eks plo zja
uwal nia ła falę znisz cze nia, któ ra nie bez piecz nym gra dem za sy py wa ła jed nost kę.
Ka żdy wy buch gro ził uszko dze niem ste ru, ro ze rwa niem ka dłu ba czy de to na cją po‐ 
zo sta łej części to ni tu.

Kie dy uci chł grzmot ostat niej eks plo zji, po wie trze mie ni ło się dro bin ka mi star‐ 
te go lodu, któ re ta ńczy ły na wie trze. Pak spo wi ła ci sza, prze ry wa na je dy nie de li‐ 
kat nym plu skiem wody w ka na le. Pod ró żni cy zbli ży li się do stat ku, nie pew ni tego,
co zo ba czą. Od rzu ci li na boki roz sy pa ne ka wa ły lodu, by skon tro lo wać drew nia ne
obi cie ka dłu ba i spraw dzić, czy spe łnią się ich naj gor sze oba wy – czy znaj dą duże
otwo ry w bur tach, wy rwa ne eks plo zją, przez któ re woda za le wa ła by już ła dow nię.

Kil ka chwil pó źniej prze ko na li się, że ła dun ki zo sta ły przez Le co in te’a ide al nie
ska li bro wa ne. Lód zmie nił się w pył, a  jed nak bur ty po zo sta ły nie tkni ęte. Po raz
pierw szy od mar ca 1898 roku Bel gi ca mo gła po sta wić ża gle.

Przed na sta niem ko lej ne go dnia ka nał zo stał oczysz czo ny z  lodu – na tyle, na
ile się dało. I tyl ko jego ujście wci ąż za my ka ła ba ry ka da z za mar z ni ętych blo ków.
De Ger la che zda wał so bie spra wę, że je dy nym roz wi ąza niem było sta ra no wa nie
prze szko dy, mimo ry zy ka uszko dze nia stat ku. Po zo stał jesz cze je den po wa żny pro‐ 
blem: po nie waż ka nał za czy nał się przy ru fie Bel gi ki, sta tek był usta wio ny w złym
kie run ku. A wy ci ęte prze jście nie ofe ro wa ło wy star cza jącej swo bo dy, by za wró cić.

Przez ko lej ne dwa dzie ścia czte ry go dzi ny mężczy źni po dwo ili wy si łki. Tnąc
i de to nu jąc ła dun ki, przy go to wa li nie wiel ką za tocz kę na za kręcie ka na łu, by po‐ 
zwo lić Bel gi ce zmie nić kie ru nek. Kie dy tyl ko za to ka w lo dzie była go to wa, Bel gi ca
cof nęła się i wpły nęła w nią ty łem, by skie ro wać dziób na prze szko dę u ujścia ka‐ 
na łu.



Lecz w  chwi li, gdy była w  po ło wie tego ma new ru – cia sne go zwro tu na trzy
razy, przy któ rym wspo ma ga ła się cu ma mi i ko twi ca mi – na gła zmia na kie run ku
wia tru spra wi ła, że kra wędzie lodu za częły się do sie bie zbli żać i uwi ęzi ły jed nost‐ 
kę do kład nie w  po przek ka na łu. Kra nie się nie pod da wa ła. Tak oto krót ko po
uwol nie niu się z  lodu Bel gi ca po now nie wpa dła w  jego szpo ny, lecz tym ra zem
w znacz nie gro źniej szej po zy cji. Jej ży cio daj ne or ga ny – śru ba na pędo wa i płe twa
ste ro wa, bez któ rych sta wa ła się rów nie nie ste row na jak ka wa łek dry fu jące go
drew na – przyj mo wa ły na sie bie na cisk paku. Wy star czy ło, by jego na pór wzró sł
jesz cze tro chę, a ule gły by uszko dze niu. Tym ra zem nic już nie mo gli zdzia łać i po‐ 
zo sta ło zdać się je dy nie na ła ska wo ść siły wy ższej. Z po cząt ku tyl ko nie któ rzy pro‐ 
si li Boga o po moc, lecz kie dy dźwi ęki na prężo ne go drew na i zgrzyt sta li sta ły się
gło śniej sze, wszy scy za częli wzno sić mo dły.

„Przy gląda li śmy się w na pi ęciu” – pi sał ka pi tan Le co in te. – „Wszyst kie na sze
my śli i na sze du sze bła ga ły o uwol nie nie”.

Na gle, jak by kra zmęczy ła się bi twą, na cisk lodu ze lżał de li kat nie – le d wie wy‐ 
star cza jąco, by Bel gi ca do ko ńczy ła na wrót. De Ger la che nie mar no wał cza su:
skie ro wał dziób w stro nę ujścia z ka na łu i, wi dząc otwar tą wodę za spi ętrzo nym
lo dem, przy go to wał sta tek do naj wa żniej szej sza rży. So mers zwi ęk szył ci śnie nie
do mak sy mal nych war to ści, jak naj le piej wy ko rzy stu jąc bar dzo uszczu plo ne za pa‐ 
sy węgla. Bel gi ca sa pa ła ni czym wście kły byk. Na roz kaz de Ger la che’a tło ki sil ni‐ 
ka pa ro we go osi ągnęły mak si mum swo ich mo żli wo ści, a  sta tek ru szył na przód,
wprost na lo do wą ba ry ka dę czte ry sta me trów da lej.

Za ło ga wstrzy ma ła od dech, gdy Bel gi ca z pe łną pręd ko ścią gna ła na za mar z ni‐ 
ętą prze szko dę. Nie było już od wro tu: ktoś mu siał zwy ci ężyć, sta tek lub lód. Dziób
wy rżnął w lo do wy za tor i zmia żdżył go swo im na po rem. „Bez dal szych prze szkód
wy pły nęła [Bel gi ca] na pole otwar tej wody” – no to wał Le co in te.

„Nikt ni g dy nie ra do wał się tak, jak ofi ce ro wie i za ło ga Bel gi ki” – pi sał Cook –
„gdy sta tek mi nął kra wędź kry, któ ra przez nie mal rok była dla nie go wi ęzie niem”.

Po zu ży ciu wi ęk szo ści za pa sów węgla i  żyw no ści Bel gi ca uno si ła się wy so ko na
wo dzie, ko ły sa ła i  pod ska ki wa ła jak dzi kie zwie rzę wy pusz czo ne z  klat ki. Wci ąż
jed nak po zo sta wa ła w gra ni cach lo do we go paku. Z bo cia nie go gniaz da wi dać było
wy ra źnie, że pole otwar tej wody, na któ rym się zna la zła, jest ze wszyst kich stron
za mkni ęte. Po dob nie rzecz się mia ła z wi docz ny mi ka na ła mi i je zio ra mi poza nim.
Ciem na pla ma cie nia na chmu rach na ho ry zon cie – od le gły ślad wod ne go nie ba –
zda wa ła się obie cy wać otwar ty oce an kil ka dzie si ąt mil na pó łnoc, lecz nie ist nia ła
żad na oczy wi sta dro ga, by się tam do stać. Wszyst kie ka na ły i pęk ni ęcia na paku
ukła da ły się ze wscho du na za chód, pro sto pa dle do kie run ku, w  któ rym mie li
zmie rzać. Nie było wy jścia – mu sie li pły nąć na za chód i ko rzy stać z ka żdej oka zji,
prze ci skać się, ta ra no wać i la wi ro wać, by do trzeć w ko ńcu do pó łnoc ne go kra ńcu
paku.

Kie dy wy pe łnio no wodą zbior ni ki ba la sto we, Bel gi ca ru szy ła wzdłuż prze smy‐ 
ków i szcze lin. Wśli zgi wa ła się na lód, któ ry pękał pod jej ci ęża rem, bo do ta kiej



wła śnie pra cy zo sta ła stwo rzo na; wal czy ła bez stra chu i  z  za pa łem ata ko wa ła
prze ciw ni ka, któ ry tak dłu go trzy mał ją w nie wo li. Kie dy tra fi ła na świe ży lód, wy‐ 
star czy ło jed no do brze wy mie rzo ne na tar cie, by całą po łać prze ci ęło nowe pęk ni‐ 
ęcie. Za nim na stał pierw szy mar ca, Bel gi ca zna la zła się nie ca łe pięć mil mor skich
od otwar te go oce anu. Za ło ga uwi ja ła się dniem i  nocą, by unik nąć po now ne go
uwi ęzie nia, a jed nak nie uda ło się uciec przed za gro że niem.

Z  bo cia nie go gniaz da wi dać już było cie niu śką czar ną kre skę na ho ry zon cie.
Przez lu ne tę de Ger la che do strze gał roz bry zgi wody z fal roz bi ja jących się o kra‐ 
wędź paku.

„Nie bez pie cze ństwo jesz cze nie mi nęło” – za pi sał ko men dant. – „Zmie ni ło się
je dy nie”. Bel gi ce nie gro zi ło utkni ęcie w po je dyn czym polu lo do wym, a w gęstej
mo za ice kry, któ ra bez u stan nie się po ru sza ła. Zna le źli się tak bli sko kra ńca paku,
że fale z oce anu uno si ły bry ły lodu, co fa ły je i ci ska ły nimi o bur ty stat ku. Wy da‐ 
wa ło się, że pak, nie mo gąc zmia żdżyć Bel gi ki, po sta no wił ją po dziu ra wić i za to‐ 
pić.

„Sta tek zno si dziel nie jed no ude rze nie za dru gim” – no to wał Amund sen
w dzien ni ku. – „Na szczęście na po wierzch ni wody uno si się spo ro śry żu i drob‐ 
niej szych ka wa łków lodu, by w  ja ki mś stop niu ab sor bo wać siłę ude rzeń, choć
duże blo ki są co raz bli żej i bli żej”.

Pi ąte go mar ca, gdy oce an się uspo ko ił, Amund sen i Cook ze szli na lód. Krążki
lo do we i kry były tak ści śni ęte, że mo żna było mi ędzy nimi prze ska ki wać. Ofi cer
i le karz po ko na li po nad trzy ki lo me try po de li kat nie fa lu jącym paku, by do trzeć do
góry lo do wej, z któ rej szczy tu za mie rza li przyj rzeć się oko li cy i być może zna le źć
dro gę na otwar te wody oce anu. Cook nió sł apa rat, by uwiecz nić lo do wą sce ne rię.

Kie dy szli, usły sze li od le gły grzmot do cie ra jący z pó łno cy, jak by dźwi ęk wo do‐ 
spa du. Nie spo dzie wa nie zo ba czy li sied mio me tro wą falę, któ ra pędzi ła w ich stro‐ 
nę jak na cie ra jąca ka wa le ria. Z po tężną siłą ude rza ła w lo do we krążki paku, roz‐ 
ry wa ła je i wy rzu ca ła w górę, aż gi nęły gdzieś za nią. Se kun dy dzie li ły ich od spo‐ 
tka nia.

Bez na my słu za wró ci li i rzu ci li się w prze ciw nym kie run ku. W mia rę jak ży wioł
ich do ga niał, spo mi ędzy ka wa łków lodu wy strze li wa ły co raz wy ższe fon tan ny
wody. Za ich ple ca mi ryk oce anu przy bie rał na sile, a oni roz pacz li wie sal wo wa li
się uciecz ką, prze ska ku jąc z kry na krę. Fala była tuż za nimi; nie mie li naj mniej‐ 
szych szans, by po wró cić na sta tek. Za trzy ma li się, kie dy do tar li na krę ze sta re go
lodu i roz pacz li wie do niej przy war li, gdy fala prze to czy ła się pod nimi. Cook ani
na chwi lę nie pu ścił apa ra tu.

Lo do we pi ęści wa żące po kil ka ton dzień i noc nie stru dze nie wa li ły w ka dłub Bel‐ 
gi ki. „Sta tek przyj mu je po tężne cio sy” – pi sał Amund sen. – „Drży przy ka żdym jak
liść”. Ka żde ude rze nie zna czy ło kra wędzie kry płat ka mi far by i drza zga mi. Dal sze
wy sta wie nie na dzia ła nie lodu gro zi ło ro ze rwa niem po szy cia. Cook, jak zwy kle
z gło wą pe łną bły sko tli wych po my słów, za pro po no wał sku tecz ną – acz moc no po‐ 



nu rą – me to dę ła go dze nia ude rzeń. Do nad bur ci przy wi ąza no liny, na któ rych za‐ 
wi sły pin gwi nie tru chła, do kład nie w miej scach, gdzie bur ty naj bar dziej na ra żo ne
były na zde rze nia z lo dem. Mi ęsne od bo je przyj mo wa ły na sie bie agre sję lo do we‐ 
go paku, aż do chwi li, gdy zmie lo ne nada wa ły się tyl ko do wy mia ny. Wie le mie si‐ 
ęcy po tym, jak le karz od krył an tysz kor bu to we wła ści wo ści pin gwi nie go mi ęsa, za‐ 
baw ne pta ki po now nie ra to wa ły im ży cie.

Nie wie le jed nak mo gły po móc przy ochro nie ste ru przed po wta rza jący mi się
na tar cia mi lo do wej kry na rufę stat ku. Bez płe twy ste ro wej Bel gi ca sta ła by się
nie ste ro wal na, co rów na ło by się wy ro ko wi śmier ci dla wszyst kich na jej po kła dzie.
Kil ku człon ków za ło gi ze szło więc na pak i wy ci ęło ka wał lodu, by nie na pie rał na
ster. Pra co wa li z roz pacz li wą fu rią, wal cząc prze ciw ko ko lej nej zi mie w An tark ty‐ 
ce. Ście ra li się z lo dem jak śre dnio wiecz ni ry ce rze bro ni ący mu rów twier dzy: ata‐ 
ko wa li go sie kie ra mi, by za okrąglić ostre kra wędzie, a naj gro źniej sze bry ły wy sa‐ 
dza li to ni tem. Ła dun ki wy bu cho we zmie nia ły lód w  gęstą zupę, któ ra sta no wi ła
na tu ral ny bu for, chro ni ący sta tek przed wi ęk szy mi ka wa łka mi kry.

Po wo lut ku Bel gi ca zbli ża ła się do kra wędzi paku, ko rzy sta jąc ze sprzy ja jące go
po łu dnio we go wia tru. Wie czo rem trzy na ste go mar ca po wie wy przy bra ły na sile
i prze pchnęły cały pak na pó łnoc, a wraz z nim sta tek. Uwi ęzio na przez szyb ko po‐ 
ru sza jące się kry, Bel gi ca pędzi ła bez rad nie wprost na gru pę po tężnych gór lo do‐ 
wych, któ re bro ni ły do stępu do otwar te go oce anu. Mniej po dat ne na dzia ła nie
wia tru, lo do we ol brzy my po zo sta wa ły nie ru cho me, jak wy szcze rzo ne bia łe kły.

Oko ło po ran ka Bel gi ca zmie rza ła wprost na gar gan tu icz nych roz mia rów spłasz‐ 
czo ny lo do wy ząb, wie lo krot nie wi ęk szy od niej sa mej. Sta tek był uwi ęzio ny po‐ 
śród rów nie szyb ko po ru sza jącej się kry, a  z  tyłu po py chał go sil ny wiatr. Przed
nimi znaj do wał się sto sun ko wo wol ny od lodu pas wody, jed nak ko ńczył się ścia ną
góry. Jak by tego nie wy star czy ło, prze strzeń mi ędzy nią a sąsied nią górą lo do wą
za ta ra so wał zwał kry za klesz czo nej w tej pu łap ce w dro dze do oce anu.

De Ger la che prze jął ster. Mo żna było od nie ść wra że nie, że eks cy ta cja po wro‐ 
tem do ma new ro wa nia na gra ni cy ry zy ka przy wró ci ła go do ży cia. Cała za ło ga po‐ 
kła da ła w nim na dzie ję, wie rząc, że po do ła temu, w czym jest naj lep szy. By zy skać
pęd wy star cza jący do po ko na nia prze smy ku mi ędzy gó ra mi lo do wy mi, nie za ha‐ 
cza jąc o żad ną z nich i nie pod da jąc się bocz nym fa lom, któ re mo gły by ze pchnąć
sta tek na gro źną lo do wą masę, de Ger la che po trze bo wał dłu ższe go od cin ka. Na‐ 
ka zał prze sta wić sil nik na całą wstecz. Ma newr taki mógł znisz czyć na pęd i ko‐ 
men dant zda wał so bie z tego spra wę, jed nak gdy by za dzia łał, sta tek zy ska łby do‐ 
kład nie tyle prze strze ni, ile po trze bo wał.

Kie dy śru ba ob ra ca ła się w dru gą stro nę, Bel gi ca ka żdym ko niem me cha nicz‐ 
nym wal czy ła z na pie ra jący mi od rufy fa la mi. Na po le ce nie de Ger la che’a So mers,
głów ny me cha nik, prze łączył sil nik na całą na przód. Sta tek ru szył pe łną pręd ko‐ 
ścią przed sie bie.

So mers skie ro wał całą sprężo ną parę do dwóch cy lin drów. Tło ki ska ka ły jak
sza lo ne i dzi ko szar pa ły wa łem śru by. Strza łki wska źni ków sy gna li zo wa ły mak sy‐ 
mal ne war to ści. Śru by lu zo wa ły się i roz sz czel nia ły po łącze nia. Głów ny me cha nik



wyj rzał na po kład, by prze ka zać de Ger la che’owi, że sil nik tego nie wy trzy ma, lecz
wi dząc, jak bli sko są gór lo do wych, czym prędzej zbie gł do ma szy now ni i jesz cze
zwi ęk szył moc na pędu. Zmu sił „ko cioł do pro duk cji ta kiej ilo ści pary, ja kiej ten
jesz cze ni g dy nie pro du ko wał” – za pi sał Amund sen. – „I  pew nie ni g dy już nie
będzie mu siał”.

Poza So mer sem wszy scy pod ró żni cy zgro ma dzi li się na po kła dzie, ob ser wu jąc
zbli ża jące się góry i lo do wy za tor. Czas zwol nił. Sze ść me trów do zde rze nia. Pięć.
Czte ry – sil nik sa pał z wy si łku. A kie dy nie po ja wił się ża den wstrząs, ma ry na rze
zro zu mie li, że w ko ńcu są wol ni.

Czter na ste go mar ca o dru giej po po łud niu mi nęli pó łnoc ną gra ni cę lo do we go
paku. Nie dłu go po tem o jego ist nie niu przy po mi na ła im je dy nie ja śniej sza pla ma
na chmu rach na ho ry zon cie za stat kiem.



Rozdział 18

OBCA TWARZ W LU STRZE

„CÓŻ ZA RÓ ŻNO ROD NO ŚĆ UCZUĆ NAMI TAR GA ŁA w pierw szych chwi lach wol‐ 
no ści!” – pi sał Le co in te. – „Nie sko ńczo na szczęśli wo ść po prze pla ta na smut kiem
i  ża lem gdzieś na dnie ser ca: że gnaj lo do wy paku z  ca łym cier pie niem, ja kie go
nam przy spo rzy łeś i całą ża ło bą, lecz też z gorz ką ra do ścią po czy nio nych od kryć
i dumą, ja kiej już ni g dy nie do świad czy my! Że gnaj cie, bied ni przy ja cie le, Dan co
i Wienc ke, któ rzy ście na sze uwol nie nie opła ci li ży ciem! Wi taj, bez kre sny oce anie!
Za bierz nas da le ko stąd, do oj czy zny i do tych, któ rych ko cha my! Czy dane nam
będzie się z nimi spo tkać?”.

Bar dzo pó źne uwol nie nie z lo do we go paku w po łącze niu z nie naj lep szym sta‐ 
nem zdro wia za ło gi wy klu cza ło przedłu że nie eks pe dy cji o ko lej ny rok. Po łu dnio wy
bie gun ma gne tycz ny mu siał po zo stać nie od kry tą jesz cze na gro dą dla przy szłych
śmia łków, i w znacz nym stop niu za po mnia no o na pi ęciu mi ędzy de Ger la che’em
i człon ka mi Za ko nu Pin gwi na zwi ąza nym z do tar ciem do Zie mi Wik to rii. Bel gi ca
na do bre opusz cza ła An tark ty kę, więc de Ger la che, jako do wód ca wy pra wy, za sia‐ 
dł do nada wa nia nazw od kry tym miej scom, przy czym wszyst kie z nich znaj do wa ły
się w Cie śni nie Bel gi ki. Jego pierw szą my ślą było uho no ro wa nie dwóch człon ków
wy pra wy, któ rzy w  jej trak cie stra ci li ży cie. Pierw sza ofia ra eks pe dy cji zo sta ła
upa mi ęt nio na dwu dzie sto trzy ki lo me tro wą Wy spą Wienc ke go. Swe mu przy ja cie lo‐ 
wi z dzie ci ństwa ko men dant ofia ro wał spo ry ka wa łek wy brze ża An tark ty dy, zna ny
dziś jako Wy brze że Dan co.

De Ger la che po słu gi wał się w pra cy li stą osób i miejsc wa żnych dla nie go i dla
ca łej eks pe dy cji, przez co mapa ka na łu może przy po mi nać tro chę mapę bel gij skiej
pro win cji (gdy byż tyl ko bel gij ska to po gra fia od zna cza ła się wi ęk szym dra ma ty‐ 
zmem!); wy spy: An twer pia, Bra ban cja, Za to ka Flan drii, Góry So lvaya (na zwa ne
tak na pa mi ąt kę pierw sze go i jed no cze śnie naj hoj niej sze go spon so ra wy pra wy, Er‐ 
ne sta So lvaya), pa smo Oster rieth (na zwa ne na pa mi ąt kę spon sor ki i po wier nicz ki
Léo nie Oster rieth, zwa nej rów nież Mat ką An tark ty ką). Jed ną ze wspa nia łych za‐ 
tok na zwał na cze ść kró lo wej Ho lan dii Wil hel mi ny, by uczcić jej szczo dry gest, ja‐ 
kim było wy sła nie ho len der skie go stat ku, by to wa rzy szył Bel gi ce w pod ró ży przez
ho len der skie wody w pierw szym dniu, kie dy wy pra wa opusz cza ła An twer pię. Je dy‐ 
ną na gro dą, jaką de Ger la che mógł się od wdzi ęczyć za wspar cie spon so rom, była
nie śmier tel no ść w po sta ci na zwy od le głe go ka wa łka lądu, któ re go praw do po dob‐ 
nie i tak ni g dy nie zo ba czą.

Kie dy do ta rł do ko ńca li sty, po zwo lił swo im ofi ce rom nadać na zwy mniej zna‐ 
czącym geo gra ficz nym od kry ciom, by w ten spo sób oni rów nież mo gli po zo sta wić
tam ślad po so bie. Amund sen chciał upa mi ęt nić zma rłe go nor we skie go od kryw cę



Eivin da Astru pa. Cook dwie nie wiel kie wy spy na zwał na cze ść pierw sze go bur mi‐ 
strza No we go Jor ku Ro ber ta Van Wy cka i swo jej dziel ni cy Bro okly nu.

W eskor cie al ba tro sów i pe tre li prze kra cza li z po wro tem Cie śni nę Dra ke’a. De
Ger la che za mie rzał wró cić do Zie mi Ogni stej od po łud nia, przez roz ko ły sa ny
sztor ma mi i na je żo ny pod wod ny mi ska ła mi Ka nał Cock bur na. Dro ga ta była znacz‐ 
nie nie bez piecz niej sza niż wpły ni ęcie od stro ny Atlan ty ku czy Pa cy fi ku i w za sa‐ 
dzie ka żda mapa ostrze ga ła, by nie za pusz czać się na te wody. Lecz taki wła śnie
za my sł zro dził się w gło wie de Ger la che’a: nie bez pie cze ństwo ozna cza ło, że Bel gi‐ 
ca nie na po tka in nych stat ków, któ re mo gły by ją roz po znać i przed wcze śnie za po‐ 
wie dzieć jej po wrót. Ko men dant kie ro wał się głów nie tro ską o Wienc ke go – go tów
był za ry zy ko wać ko lej ne za gro że nia, by w od po wied nio god ny spo sób po wia do mić
ro dzi nę mło de go ma ry na rza o  jego tra gicz nej śmier ci. (Dan co nie miał żad nych
krew nych). Bez u stan nie za chmu rzo ne nie bo unie mo żli wia ło Le co in te’owi usta le‐ 
nie po zy cji Bel gi ki, a na wi ga cja zli cze nio wa da wa ła ma ry na rzom je dy nie przy bli‐ 
żo ne wy obra że nie o miej scu, w któ rym się znaj du ją. De Ger la che w ostat niej chwi‐ 
li zde cy do wał się na bez piecz niej szą dro gę pro wa dzącą do oko ła przy ląd ka Horn
i po wrót przez spo koj niej sze wody po ar gen ty ńskiej stro nie Cie śni ny Ma gel la na.

Po po łud niu dwu dzie ste go szó ste go mar ca za ste rem stał Lu dvig Jo han sen, kie‐ 
dy nad stat kiem prze le ciał kor mo ran, kie ru jąc się na pó łnoc. Ma ry narz od pro wa‐ 
dzał go wzro kiem, a wte dy da le ko za pra wą bur tą mgła się prze rze dzi ła i po ja wi ły
się nie wy ra źne kon tu ry ja kie jś wy spy.

– Ląd! – ob wie ścił Jo han sen. Przy wo ła na jego krzy kiem za ło ga sta wi ła się na
po kła dzie, by na pa wać oczy wi do kiem skraw ka sta łe go lądu – pierw sze go, któ ry
zo ba czy li od prze szło roku.

Kil ka mi nut pó źniej sta tek mi nął ostre ska ły wy ła nia jące się ze wzbu rzo nej to‐ 
pie li. Gdzie kol wiek spoj rzeć, sie dzia ły kor mo ra ny. De Ger la che i Le co in te si ęgnęli
po mapę bry tyj skiej ad mi ra li cji, by w oko li cach przy ląd ka Horn od na le źć po dob ny
ka wa łek lądu – ale go nie zna le źli. Zdez o rien to wa ni stu dio wa li ją uwa żnie ka wa łek
po ka wa łku, prze su wa jąc pal ca mi wzdłuż po szar pa ne go wy brze ża Zie mi Ogni stej,
by od kryć w ko ńcu, że czar na strze li sta ska ła musi być jed nym z ele men tów for‐ 
ma cji To wer Rocks przy po łu dnio wym kra ńcu wy spy Noir – po nad trzy sta mil mor‐ 
skich na za chód od miej sca, do któ re go chcie li do pły nąć. Oka za ło się, że taką siłę
mia ły prądy mor skie na sty ku Pa cy fi ku i Atlan ty ku. W ten spo sób i tak zna le źli się
na owia nych złą sła wą zdra dziec kich wo dach Ka na łu Cock bur na.

Wie czór miał wkrót ce za to pić w ciem no ściach usła ne ra fa mi we jście do ka na łu,
więc ko men dant roz ka zał sta nąć na ko twi cy w  miej scu osło ni ętym przez wy spę
Noir. Kil ku ma ry na rzy bła ga ło wręcz o po zwo le nie ze jścia na ląd, lecz de Ger la‐ 
che, oba wia jąc się wzbie ra jące go wia tru i nie zna jo mo ści te re nu, wo lał po cze kać
na dzień, by roz wa żyć lądo wa nie. Przez całą noc co raz moc niej sze po dmu chy za‐ 
chod nie go wia tru prze do sta wa ły się za wy spę i ude rza ły w Bel gi cę od boku, zwi‐ 
ęk sza jąc jej prze chył i przy bli ża jąc masz ty do po wierzch ni wody. Przed na sta niem
dnia wiatr zmie nił kie ru nek na po łu dnio wo-za chod ni i ude rzył od dzio bu.



Wte dy za czął się sztorm po tężniej szy i  bar dziej prze ra ża jący niż ja ki kol wiek
wcze śniej. Zgod nie ze wspo mnie nia mi Do bro wol skie go, bu rza ta god na była się
zna le źć wśród naj dzik szych sza le ństw ży wio łu spor tre to wa nych przez J.M.W. Tur‐ 
ne ra:

Pod czar nym nie bem tak ni skim, że fale, zda ło się, mo gły je opluć pia ną
– roz pro szo ny hu fiec po tężnych pi ra mid płyn nych bar wy że la za ze ście ka‐ 
jące mi stru mie nia mi pia ny. Wierz cho łki ich, ści ęte przez wi chr, dy mią się
bry zgiem i py łem. Mi ędzy nimi w ob szer nych do li nach rap tow ne stac ca ta
wia tru ci ska ły w  górę gęsty kurz, chwy ta ny w  tej chwi li przez zwo je
krążących tłum nie wi rów po wie trza. Ten ko ro wód mgli stych wi rów, ten
ta niec zwie ra jących się ze sobą, to znów od ska ku jących od sie bie upio‐ 
rów po mi ędzy dy mi ące mi wul ka na mi fal – było to na praw dę coś z  ba‐ 
śni!40 

Hu ra ga no wy wiatr ude rzał w prze chy lo ny sta tek wy so ki mi fa la mi, spy cha jąc go
w stro nę spie nio nej li nii zdra dza jącej wy so kie ska ły kry jące się tuż pod po wierzch‐ 
nią, le d wie czte ry sta me trów od bur ty. Ko twi ca nie mo gła się mie rzyć z siłą sza le‐ 
jące go ży wio łu i prze su wa ła się po piasz czy stym dnie, w mia rę jak Bel gi ca zmie‐ 
rza ła w stro nę raf. Mimo ca łej na przód, na pędo wi bra ko wa ło siły, by ru szyć jed‐ 
nost kę pod wiatr, zlu zo wać ła ńcuch i po zwo lić za ło dze wci ągnąć ko twi cę na po‐ 
kład. W ten spo sób, unie mo żli wia jąc uciecz kę, miast ra to wać sta tek przed wpły ni‐ 
ęciem na prze szko dy, ma newr ten gro ził przy czy nie niem się do uni ce stwie nia Bel‐ 
gi ki.

I kie dy wy da wa ło się, że wiatr nie może osi ągnąć wi ęk szej siły, od le wej bur ty
za ata ko wał Bel gi cę szkwał o bi blij nej mocy, jesz cze bar dziej zbli ża jąc ją do rafy.
Ko men dant miał le d wie kil ka se kund, by za po biec ka ta stro fie. De Ger la che pod jął
de cy zję o po rzu ce niu ko twi cy, a za ło ga bły ska wicz nie wy ko na ła po le ce nie. Sta tek,
już ni czym nie ha mo wa ny, jesz cze szyb ciej ru szył w  stro nę rafy. Trzy ma jąc się
nad bur cia, kom plet nie prze mo czo ny ko men dant prze krzy ki wał wi cher, roz ka zu jąc
za ło dze po sta wić fo ksztak sel i  dać całą na przód, a  na stęp nie za kręcił ko łem
w lewo.

Tak usta wio ny sta tek wy ko rzy stał to, czym na tu ra jesz cze chwi lę wcze śniej
chcia ła go znisz czyć. Wiatr mo men tal nie wy pe łnił ża giel i pchnął Bel gi cę z dala od
raf, gna jąc ją na pó łnoc ny wschód, w stro nę we jścia do Ka na łu Cock bur na. Zgod‐ 
nie z  ma pa mi, któ ry mi dys po no wa li, je dy ną do stęp ną dla nich dro gą był wąski
prze smyk mi ędzy ska ła mi o na zwach West Fu ries i East Fu ries. Im jed nak sta tek
był bli żej, tym oczy wist sza sta wa ła się gro źna nie do kład no ść map. Ko men dant wi‐ 
dział wy sep ki, któ rych pró żno szu kać w miej scach, któ re kar to gra fo wie ozna czy li
jako otwar te wody, a w miej scach, któ re mia ły być lądem, na po ty ka li wodę. Ska za‐ 
ny był więc na pod róż w nie zna ne po śród sza le jące go ży wio łu, mi ędzy spo wi ty mi
mgłą ska ła mi i  pro wa dzo ny je dy nie przez opatrz no ść i  in stynkt do świad czo ne go
na wi ga to ra.



Jesz cze tego sa me go wie czo ru ma ry narz w bo cia nim gnie ździe za uwa żył na ho‐ 
ry zon cie kszta łty od po wia da jące opi so wi skał West Fu ries, o  któ re, zgod nie
z dzien ni kiem ko men dan ta, „fale roz bi ja ły się ze wście kłą fu rią” (pod kre śle nie de
Ger la che’a). Bel gi ca cu dem prze mknęła się przez tę bra mę do Ka na łu Cock bur na.
Po su wa jąc się wśród gęstej mgły w stro nę wód osło ni ętych przed sza le jącym wia‐ 
trem, za ło ga czu ła pod no ga mi co raz słab sze ko ły sa nie. Po nie dłu gim cza sie do‐ 
strze gli rów nież pierw szy skra wek lądu po kry ty na tu ral ną zie le nią. To wy star czy‐ 
ło, by nie któ rzy za la li się łza mi.

Bel gi ca wpły nęła do por tu w  Pun ta Are nas o  wscho dzie sło ńca, dwu dzie ste go
ósme go mar ca 1899 roku. Na ko twi cy sta ło tam znacz nie wi ęcej i znacz nie wspa‐ 
nial szych jed no stek, niż pod ró żni cy za pa mi ęta li z ostat niej wi zy ty. Przy by cie moc‐ 
no zmęczo ne go ży ciem stat ku wie lo ryb ni cze go po cząt ko wo nie wy wo ła ło wi ęk sze‐ 
go za in te re so wa nia. Ofi ce ro wie i część za ło gi wsie dli do sza lu py i po wio sło wa li do
brze gu. Je den po dru gim wy sia da li i po raz pierw szy od ze szłe go lu te go czu li pod
sto pa mi sta ły ląd.

Nie któ rzy z emo cji do sta li za wro tów gło wy. „Część ma ry na rzy, któ rzy po pły nęli
na ląd, nie chcia ła ru szyć się z pla ży. Ko pa li pia sek i rzu ca li ka mie nia mi” – pi sał
Cook. – „Tak bar dzo za le ża ło im na po wi ta niu ze sta łym lądem, że go dzi na mi ba‐ 
wi li się w pia sku z nie skrępo wa ną ra do ścią dzie ci nad mo rzem”.

Kie dy za ło ga przy go to wy wa ła sta tek do dłu ższe go po sto ju w por cie, część ofi‐ 
ce rów i  na ukow cy po sta no wi li od wie dzić cy wi li za cję. „Nasz spo sób cho dze nia,
kie dy prze mie rza li śmy uli ce, przy po mi nał krok za awan so wa nych al ko ho li ków” –
wspo mi nał Cook. – „Przez po nad rok po ru sza li śmy się je dy nie na nar tach i w ra‐ 
kie tach śnie żnych, a po tem wal czy li śmy z sza le jącym mo rzem, przez co nie ma lże
za po mnie li śmy, jak się nor mal nie cho dzi. Roz sta wia li śmy sze ro ko nogi, szu ra li śmy
sto pa mi, ko ły sa li śmy się cali, przy ka żdym kro ku szu ka jąc rów no wa gi. Ko niec ko‐ 
ńców, mu sie li śmy wy glądać na praw dę za baw nie”. Zmie rza jąc w stro nę ho te lu, po‐ 
dzi wia li, jak wiel kiej prze mia nie ule gło całe Pun ta Are nas od ich ostat niej wi zy ty.
Mie li wra że nie, że prze nie śli się w cza sie. Grun to we dro gi zo sta ły wy bru ko wa ne,
tęt ni ły ży ciem prze mie rza jących je tłu mów i wy ra sta jących wzdłuż nich skle pów.
Nad gło wa mi pie szych roz ci ągni ęto prze wo dy, za mon to wa no elek trycz ne oświe tle‐ 
nie, a przez otwar te okna i drzwi sły chać było dzwo ni ące te le fo ny. Nie tyl ko mia‐ 
sto uro sło – wy da wa ło się, że świat zma lał.

Mi ędzy ho dow ca mi owiec, pio nie ra mi i po szu ki wa cza mi zło ta prze cha dza li się
świet nie odzia ni mężczy źni i ele ganc kie ko bie ty w suk niach pro sto z Pa ry ża. Dla
za ro śni ętych i „spra gnio nych uczuć” od kryw ców z po kła du Bel gi ki sze lest je dwab‐ 
nych ha lek był ni czym „mu zy ka i po ezja”. Wi dok dwóch pi ęk nych ko biet za dzia łał
na mężczyzn elek try zu jąco i prze bu dził w nich uśpio ną pró żno ść. „Wszy scy od ru‐ 
cho wo i nie mal w tym sa mym mo men cie od gar nęli śmy nie ob ci na ne od po nad roku
wło sy, by si ęgnąć do ko łnie rzy ków i po pra wić ma ry nar ki. I wte dy uświa do mi li śmy
so bie do bit nie, jak od ra ża jący wi dok mu sie li śmy przed sta wiać. Dziew częta za chi‐ 
cho ta ły gwa łtow nie i scho wa ły się w bu dyn ku”.



Do pie ro kie dy mężczy źni zna le źli się w swo ich po ko jach w ho te lu, do ta rło do
nich, dla cze go ko bie ty uni ka ły kon tak tu wzro ko we go i wręcz przed nimi czmych‐ 
nęły. Twa rze spo gląda jące na nich z lu ster do bit nie świad czy ły o prze by tych tru‐ 
dach. Były „za pad ni ęte i tyl ko o ton ja śniej sze niż przy pa lo ne mie dzia ne garn ki”.
Cook wspo mi nał: „na sza skó ra sta ła się szorst ka jak tar ka do ga łki musz ka to ło‐ 
wej. Mie li śmy dłu gie wło sy pe łne ko łtu nów i si wi zny, mimo że naj star szy z nas nie
miał jesz cze trzy dzie stu pi ęciu lat”41. Ich ubra nia, ła ta ne ka wa łka mi skó ry i płót‐ 
na ża glo we go, do sto so wa ne do wa run ków pa nu jących w An tark ty ce, nie spo dzie‐ 
wa nie sta ły się po wo dem do wsty du.

Wi zy ta u  kraw ca i  go li bro dy z  pew no ścią po pra wi ła by ich apa ry cję, jed nak
mężczy źni mie li swo je prio ry te ty, a naj wa żniej szym po śród nich było na pe łnie nie
żo łąd ków. Po mie si ącach spo ży wa nia od ra ża jących i  po zba wio nych sma ku kon‐ 
serw oraz tłu ste go, cierp kie go mi ęsa an tark tycz nych zwie rząt ma rzy li o świe żych
wa rzy wach i ste kach z kar mio nych tra wą ssa ków. „Po win ni śmy się chy ba wsty dzić
na myśl o licz bie ste ków, któ re wte dy po chło nęli śmy” – za no to wał Cook.

Kie dy ro ze szła się wie ść o po wro cie Bel gi ki, z ofi ce ra mi i na ukow ca mi spo tka ła
się gru pa miej sco wych dy gni ta rzy i za sy pa ła ich py ta nia mi. Czy do tar li do bie gu na
po łu dnio we go? Czy na po tka li miesz ka ńców An tark ty dy? Na stęp nie go ście po wia‐ 
do mi li pod ró żni ków o wszyst kim, co wy da rzy ło się na świe cie przez ostat nich kil‐ 
ka na ście mie si ęcy, włącz nie ze spra wą Drey fu sa we Fran cji i woj ną ame ry ka ńsko-
hisz pa ńską, któ rą przez czas ich nie obec no ści zdążo no wy po wie dzieć, sto czyć
i za ko ńczyć. Pod ró żni cy do wie dzie li się rów nież o za gi ni ęciu nad Ark ty ką szwedz‐ 
kie go pi lo ta ba lo nu i  od kryw cy po lar ne go S.A.  An drée go oraz o  wy na le zie niu
przez Gu gliel ma Mar co nie go bez prze wo do we go te le gra fu. „Wy na la zek Mar co nie‐ 
go jest dla nas szcze gól nie in te re su jący” – pi sał de Ger la che. – „Pew ne go dnia sta‐ 
nie się on nie oce nio nym na rzędziem dla od kryw ców po lar nych, któ rym umo żli wi
łącz no ść ze stat ka mi ra tun ko wy mi pa tro lu jący mi po otwar tym mo rzu”.

Ko re spon den cja eks pe dy cji zo sta ła prze sła na wcze śniej do Mel bo ur ne w  Au‐ 
stra lii, więc w  Pun ta Are nas cze ka ło na nich le d wie kil ka li stów sprzed po nad
roku. Mu sia ło więc mi nąć jesz cze tro chę cza su, za nim Hen ri So mers, je dy ny oj‐ 
ciec wśród uczest ni ków wy pra wy, do wie dział się, że jego có recz ka nie żyje.

Przy pierw szej nada rza jącej się oka zji Tol le fsen czmych nął w dzi kie ostępy ota‐ 
cza jące Pun ta Are nas. Jego to wa rzy sze ży wi li na dzie ję, że czas i od le gło ść ule czą
obłęd zro dzo ny na lo do wym paku An tark ty ki, do kład nie tak, jak w przy pad ku Van
Mir lo. Jed nak nor we ski ma ry narz z dnia na dzień ro bił się co raz mniej prze wi dy‐ 
wal ny, by w  ko ńcu zni kać na całe dni. Wra cał, kie dy ko ńczy ło mu się je dze nie,
i cza ił się w po bli żu ho te lu, w któ rym prze by wał de Ger la che. Że brał u ko men dan‐ 
ta o kil ka drob nych mo net, by za ku pić żyw no ść, po czym wra cał z  za pa sa mi do
swo jej kry jów ki.

Tol le fsen od mó wił po wro tu na Bel gi cę. Nie chciał na wet zgło sić się po swo je
rze czy. Wy da wa ło się, że ży wił prze ko na nie, ja ko by sta tek był prze klęty. Na po kła‐ 
dzie po rzu cił swój ob szer ny, szcze gó ło wy dzien nik, jed nak ni g dy się nie do wie my,



o czym w nim pi sał: jego to wa rzy sze po sta no wi li go spa lić, by po tom no ści nie na‐ 
wie dza ły stra chy i oma my, o któ rych pi sał.

„Do ku men ty te sta no wi ły by z pew no ścią in te re su jący ma te riał” – pi sał Le co in‐ 
te. – „Ze swo jej stro ny za pew niam, że nie mia łem żad ne go udzia łu w tym, co uczy‐ 
nio no z dzien ni kiem, a winą za jego spa le nie obar czam wszyst kich, któ rzy bez po‐ 
śred nio i po śred nio się do tego przy czy ni li”.

Przy bra ku de ter mi na cji i  środ ków na po wrót do An tark ty ki, de Ger la che na
po cząt ku kwiet nia ofi cjal nie ogło sił za ko ńcze nie eks pe dy cji. Po pro sił Amund se na
o od wie zie nie Tol le fse na do domu na po kła dzie ko lej ne go pa row ca, któ ry miał ru‐ 
szyć do Eu ro py. Mimo re zer wy, z jaką Amund sen od no sił się do ko men dan ta – ni g‐ 
dy bo wiem ofi cjal nie nie wy co fał swo jej re zy gna cji – przy stał na jego pro śbę, czu‐ 
jąc się zo bli go wa ny od po wie dzial no ścią wo bec za ło gi. W  cza sie po że gna nia on
i Cook obie ca li pi sać do sie bie i do ło żyć sta rań, by kie dyś znów się spo tkać – je śli
nie w  Nor we gii czy No wym Jor ku, to może w  ja ki mś in nym lo do wa tym za kąt ku
Zie mi.

Le co in te, Ra co vit za, Arc tow ski i  Do bro wol ski po zo sta li w  Ame ry ce Po łu dnio‐ 
wej, gdzie spędzi li kil ka mie si ęcy, re ali zu jąc osob ne pro jek ty na uko we, po czym
ka żdy z nich wró cił w ko ńcu do Eu ro py. W tym cza sie de Ger la che po pły nął Bel gi‐ 
cą do Mon te vi deo i da lej, do Bel gii, wio ząc na po kła dzie moc no okro jo ną za ło gę,
w skład któ rej po now nie wsze dł Wa rzée. Ma ry narz od grud nia 1897 roku prze by‐ 
wał w Pun ta Are nas i kie dy nada rzy ła się ku temu oka zja, bła gał daw ne go do wód‐ 
cę, by przy jął go z po wro tem. Po nie waż Bel gi ca zu ży ła cały węgiel, a eks pe dy cja
nie dys po no wa ła środ ka mi po zwa la jący mi na za kup tego pa li wa, de Ger la che mu‐ 
siał po le gać je dy nie na sile wia tru. Po ko na nie Atlan ty ku na sa mych ża glach za jęło
mu dwa i pół mie si ąca i po zba wi ło resz tek ener gii, jaka się jesz cze w nim tli ła.

Cook opu ścił Pun ta Are nas za raz po nich i udał się do po sia dło ści Brid ge sów
w  Har ber ton, by do ko ńczyć swo je ba da nia an tro po lo gicz ne nad miesz ka ńca mi
Zie mi Ogni stej. Nic nie ci ągnęło go z po wro tem do Bro okly nu; kil ka dni po wpły ni‐ 
ęciu Bel gi ki do Pun ta Are nas do le ka rza do ta rła wia do mo ść, że jego na rze czo na
Anna For bes zma rła w po przed nią Wiel ka noc.



PO BEL GI CE

WCZE SNYM RAN KIEM, W NIE DZIE LĘ pi ąte go li sto pa da 1899 roku de Ger la che
pły nął Bel gi cą rze ką Skal dą w stro nę An twer pii. Kie dy sta tek zbli żył się do mia‐ 
stecz ka Doel na ni der landz ko-bel gij skiej gra ni cy, ko men dant do strze gł wy ła nia‐ 
jący się zza za krętu rze ki kon wój jach tów i ża glow ców; pły nęły mu na spo tka nie.
Po wo dzie nio sło się od le głe echo wy strza łów na wi wat i tony Bra ban so ny, hym nu
jego oj czy zny. Te same try um fal ne dźwi ęki to wa rzy szy ły eks pe dy cji, kie dy wy ru‐ 
sza ła w dro gę po nad dwa lata wcze śniej. Dzi ęku jąc za ży cze nia po my śl no ści tam‐ 
te go let nie go dnia 1897 roku, de Ger la che z akro ba tycz ną zręcz no ścią wspi ął się
na maszt i z bo cia nie go gniaz da że gnał wszyst kich ma cha niem czap ki. Dziś po wi‐ 
tal ną flo tyl lę po zdra wiał zu pe łnie inny czło wiek. Bel gi ca oda rła go z  mło do ści.
I gdy ona sama wy gląda ła pi ęk nie w świe żej po wło ce bia łej, błysz czącej far by, de
Ger la che stał sztyw ny, zmęczo ny, z za pad ni ętą twa rzą i prze rze dzo ny mi wło sa mi,
choć miał do pie ro trzy dzie ści trzy lata.

Pro wa dzący kon wój po wi tal ny jacht kró lew ski Prin ces se Clémen ti ne spu ścił na
wodę łódź wio sło wą, któ ra mia ła za brać na po kład ko men dan ta, Le co in te’a oraz
część człon ków za ło gi, któ rzy spe cjal nie na tę oka zję wró ci li na Bel gi cę. Na jach‐ 
cie cze ka li na nich mi ni stro wie, se na to ro wie, po sło wie, przed sta wi cie le Bel gij skie‐ 
go Kró lew skie go To wa rzy stwa Geo gra ficz ne go, głów ni spon so rzy, ro dzi ny części
pod ró żni ków i roz ma ici ofi cje le. Po śród ra do snych wi wa tów i gło śnych okrzy ków
de Ger la che zmu sił się do uśmie chu. Za po mniał o  tym, jaki jest zmęczo ny,
i o prze szy wa jącym bólu gło wy. Tak dłu go ma rzył o po wro cie w bla sku chwa ły –
nie mal rów nie dłu go, jak o sa mej wy pra wie. Emo cje ode bra ły mu mowę. Wi dział
przed sobą twa rze, któ re tak często so bie przy po mi nał, kie dy tkwił uwi ęzio ny
w  lo do wym paku. Cze kał na nie go oj ciec, któ re go por tret po wie sił nad łó żkiem.
Mat ka, któ ra nie mo gła po wstrzy mać łez. Jego dru ga mat ka, pro mie nie jąca dumą
Léo nie Oster rieth. Le co in te obej mo wał już swo ją na rze czo ną, Char lot te, któ rej
oświad czył się w przed dzień wy pły ni ęcia na wy pra wę.

Ostry wiatr zmu sił wszyst kich, by ze świ ęto wa niem prze nie ść się do pe łnych
prze py chu wnętrz ża glow ca, gdzie raz za ra zem wzno szo no to a sty ku chwa le od‐ 
kryw ców i ich oj czy zny. Brak osi ągni ęcia re kor do wej sze ro ko ści geo gra ficz nej czy
wy zna cze nia ma gne tycz ne go bie gu na po łu dnio we go uzna no za bez zna cze nia. Wy‐ 
pra wa wy pe łni ła mapy no wy mi ląda mi i zgro ma dzi ła dane z po nad roku ob ser wa‐ 
cji i ba dań na uko wych na po łud nie od koła pod bie gu no we go, a na do da tek prze‐ 
trwa ła an tark tycz ną zimę – wszyst kie go tego do ko na ła po raz pierw szy w hi sto rii
i ku chwa le Bel gii. Bel gij skie Kró lew skie To wa rzy stwo Geo gra ficz ne ude ko ro wa ło
de Ger la che’a i Le co in te’a zło ty mi me da la mi. To wa rzy szące uro czy sto ści prze mo‐ 
wy na gra dza ne były rzęsi sty mi bra wa mi i wi wa ta mi, któ re sta ły się wręcz ogłu sza‐ 
jące, gdy Ju les de Tro oz, mi ni ster spraw we wnętrz nych Bel gii, ogło sił, że król mia‐ 
no wał ofi ce rów i na ukow ców wy pra wy ka wa le ra mi Or de ru Le opol da, naj wy ższe go



bel gij skie go od zna cze nia. Le co in te uśmie chał się pew nie dys kret nie na myśl
o tym, że już wcze śniej zo stał człon kiem in ne go, bar dzo eli tar ne go gro na, mia no‐ 
wi cie Za ko nu Pin gwi na. Ża ło wał, że nie to wa rzy szy mu dwój ka po zo sta łych ry ce‐ 
rzy, Cook i Amund sen, z któ ry mi mó głby dzie lić te chwi le. (Oni swo je or de ry mie li
otrzy mać pocz tą). De Tro oz po pro sił mat kę de Ger la che’a o wzi ęcie na sie bie za‐ 
szczyt ne go za da nia przy pi ęcia krzy ża do pier si ko men dan ta; ko bie ta pa dła sy no wi
w ra mio na i za la ła się łza mi.

„Na zwi sko de Ger la che nie po raz pierw szy po ja wia się w hi sto rii na sze go na‐ 
ro du” – mó wił de Tro oz, zwra ca jąc się do do wód cy wy pra wy. – „Wiel ko ść nadał mu
je den z  twór ców na szej nie pod le gło ści. To wspa nia łe na zwi sko – i  wi ążąca się
z nim re pu ta cja – mu sia ły z po cząt ku ci ążyć brze mie niem, a jed nak, pa nie ko men‐ 
dan cie, po do ła łeś od po wie dzial no ści i udo wod ni łeś, żeś god ny je no sić!”.

Uczest ni cy przy jęcia rzu ci li się w stro nę ko men dan ta i za ło gi i oto czy li ich, jak
wcze śniej lód. Dzien ni karz ob ser wu jący fetę na pi sał pó źniej, że pod ró żni cy wy‐ 
gląda li na tro chę „zdez o rien to wa nych” i  „za nie po ko jo nych” po wszech ną uwa gą.
Po uro czy sto ściach go ście i  pod ró żni cy ro ze szli się po luk su so wych po miesz cze‐ 
niach kró lew skie go ża glow ca, po grąży li w roz mo wach i za jęli spo ży wa niem po si‐ 
łku tak wy kwint ne go, że dzi ęki nie mu nie mal za po mnie li, jak sma ku je na wpół su‐ 
ro we pin gwi nie mi ęso. At mos fe ra nie mo gła być bar dziej ró żna od tej, któ ra pa no‐ 
wa ła w An tark ty ce, a pod ró żni cy w ko ńcu po czu li, że mogą za po mnieć o gro zie
uwi ęzie nia w lo do wym paku.

Jed nak po oko ło go dzi nie na kró lew skim jach cie zro bi ło się ner wo wo. Max Van
Rys sel ber ghe, dru gi me cha nik wy pra wy, nie spo dzie wa nie stra cił przy tom no ść. Le‐ 
żał na de skach po kła du, a  ser ce wa li ło mu sza le ńczo, jak w  naj mrocz niej szych
chwi lach an tark tycz nej zimy. Obec ni na ża glow cu le ka rze prze pchnęli się przez
tłum i od su nęli stło czo nych go ści. Po tem zła pa li Van Rys sel ber ghe’a pod ra mio na
i prze nie śli na szez long, gdzie po chwi li od zy skał przy tom no ść.

An tark ty ka nie prze sta ła nękać swo ich nie do szłych ofiar. Je den z dzien ni ka rzy
na pi sał, że ka żdy czło nek wy pra wy przy po mi nał mu „ka pi ta na Hat te ra sa, wy pisz
wy ma luj”. I  choć au tor tego tek stu chciał od dać im hołd jako od kryw com, przy‐ 
rów nu jąc ich do bo ha te ra Ju liu sza Ver ne’a, któ ry w opu bli ko wa nej w 1866 roku
po wie ści Przy go dy ka pi ta na Hat te ra sa po wra ca z  bie gu na pó łnoc ne go obłąka ny,
by resz tę ży cia spędzić w domu wa ria tów, to oka zu je się, że nie mógł le piej tra fić.
Nie co pó źniej, tego sa me go mie si ąca, bel gij ski dy plo ma ta, któ ry po śred ni czył
w za ku pie Bel gi ki, na pi sał list do de Ger la che’a. Pi smo do ty czy ło bied ne go Tol le‐ 
fse na, któ re mu ko men dant pocz tą prze słał me dal nada ny przez kró la Le opol da.
„Tol le fsen ca łko wi cie po stra dał zmy sły” – pi sał Bry de. – „Roz wa ża ne jest za mkni‐ 
ęcie go w od osob nie niu”.

Tol le fse no wi i jego wy bran ce, Alet te, z któ rą się oże nił, uro dził się syn. Po po‐ 
wro cie do Nor we gii ma ry narz na pi sał do de Ger la che’a list, w któ rym in for mo wał
ko men dan ta o za mia rach stwo rze nia bel gij sko-nor we skiej osa dy gór ni czej w od le‐ 
głych re jo nach ark tycz nej wy spy Spits ber gen. Ko niec ko ńców żad ne z  jego ma‐ 
rzeń do ty czących owoc ne go ży cia nie zo sta ło zre ali zo wa ne, bo tra fił – nie z wła‐ 



snej woli – do in ne go ro dza ju osa dy. Cho dzi ło o sys tem go spo darstw na obrze żach
Kry stia nii, gdzie za trud nia no i nad zo ro wa no oso by cho re umy sło wo. Oko li ce mia‐ 
stecz ka Lier mia ły stać się zna ne ze szpi ta la sto su jące go w  le cze niu przede
wszyst kim lo bo to mię i elek trow strząsy oraz inne, nie ste ty rów nie kon tro wer syj ne
te ra pie. Ra zem z wie lo ma pa cjen ta mi farm pod Lier Tol le fsen spędził tam resz tę
ży cia42.

Ofi cjal ny ra port z eks pe dy cji, opu bli ko wa ny w 1904 roku w Bruk se li, za ła ma nie
sta nu zdro wia Tol le fse na przed sta wiał w spo sób god ny Po ego: „Je den z ma ry na rzy
[Van Mir lo] cier piał na ata ki hi ste rii, któ re dręczy ły go bez wy ra źne go po wo du.
Inny, będąc świad kiem ci śnie nia lodu, pod dał się gro zie i po stra dał zmy sły, po pa‐ 
da jąc w pod nio sło obłąka ńcze na stro je, jed no cze śnie oba wia jąc się, że ktoś czy ha
na jego ży cie”.

Trzy mie si ące po prze ka za niu de Ger la che’owi wie ści o po gor sza jącym się sta‐ 
nie Tol le fse na Bry de mu siał do star czyć ko men dan to wi ko lej ną złą wia do mo ść:
zma rł En gel bret Knud sen, dwu dzie stocz te ro let ni maj tek o  uro dzie che ru bin ka,
któ ry zimą na Bel gi ce zna la zł się wśród naj ci ężej do tkni ętych cho ro bą ma ry na rzy.
Jego śmie rć była szo kiem dla de Ger la che’a, któ ry wy jąt ko wo go ce nił. Z pew no‐ 
ścią czuł też wy rzu ty su mie nia, bo wiem ob wi niał się za rów no za stan Tol le fse na,
jak i śmie rć Dan co i Wienc ke go.

De Ger la che ro bił, co w jego mocy, by po po wro cie Bel gi ki do An twer pii ukry‐ 
wać męki, ja kie tra pi ły jego sa me go. Wy le czył się ze szkor bu tu, lecz mimo to
z jego zdro wiem było nad zwy czaj kru cho. Do skwie ra ło mu chro nicz ne zmęcze nie,
nie usta jące, mor der cze bóle gło wy i coś, co Cook okre ślił jako „pro ble my ner wo‐ 
we”. W rytm bi jących dzwo nów z wie ży ka te dry Najświ ęt szej Ma rii Pan ny, któ ry mi
uczczo no po wrót bo ha te rów, ko men dant prze ci skał się przez mo rze wi wa tu jących
lu dzi, zgro ma dzo nych mi ędzy na brze żem a ra tu szem, gdzie mia ła się od być część
for mal na uro czy sto ści. Dro ga, któ ra w nor mal nych wa run kach za jęła by nie wi ęcej
niż dwie mi nu ty, tym ra zem ci ągnęła się w nie sko ńczo no ść w ob li czu tło czących
się an twer pij czy ków, od da jących ho no ry no wym bo ha te rom na ro do wym.

W ra tu szu – i pó źniej w Bruk se li – wręczo no ko lej ne me da le i or de ry. Po wszyst‐ 
kich tych uro czy sto ściach i de ko ra cjach de Ger la che, za na mo wą le ka rza, ucie kł
z  mat ką na Ri wie rę Fran cu ską, gdzie za mie rzał od po cząć. Za miesz kał w  Ni cei
w Grand Hôtel des Em pe reurs. Po wrót do ja kiej ta kiej for my za jął mu rok.

Do dziś ta jem ni cą po zo sta je przy czy na jego cier pie nia. Szkor but, któ ry wy nisz‐ 
czył jego or ga nizm w An tark ty ce, po zo stał od le głym wspo mnie niem. Jak wszy scy
na po kła dzie w cza sie an tark tycz nej nocy do świad czał bez sen no ści i pro ble mów
kar dio lo gicz nych. Lecz pod czas gdy wi ęk szo ść ma ry na rzy wró ci ła do zdro wia, za‐ 
nim jesz cze do tar li do Ame ry ki Po łu dnio wej, jego pro ble my ci ągnęły się do po ło wy
1900 roku. Jed nym z mo żli wych wy ja śnień tego fe no me nu są opa ry uno szące się
z  kąpie li cy ja no wo do ro wych, z  któ rych Cook ko rzy stał przy wy wo ły wa niu zdjęć
w ciem ni na Bel gi ce – przy czym po miesz cze nie to łączy ło się z ka bi ną ko men dan‐ 
ta. Cy ja no wo dór tra fił na po kład z zu pe łnie in nym prze zna cze niem, bo jako śro dek
do za bi ja nia oka zów zwie rząt do za kon ser wo wa nia, a za sto so wa nie go w pro ce sie



wy wo ły wa nia fo to gra fii było jed nym z prze ja wów ge nial nej bły sko tli wo ści Co oka.
Kwas cy ja no wo do ro wy, zna ny rów nież pod na zwą kwa su pru skie go, za bi ja po‐ 
przez po zba wie nie ko mó rek do stępu do tle nu. (Pó źniej cy ja no wo dór stał się głów‐ 
nym skład ni kiem cy klo nu B, gazu wy ko rzy sty wa ne go przez na zi stów w  obo zach
kon cen tra cyj nych w cza sie dru giej woj ny świa to wej). Pierw sze ob ja wy eks po zy cji
na małe ilo ści cy ja no wo do ru bar dzo przy po mi na ją pro ble my nęka jące za ło gę Bel‐ 
gi ki: bóle gło wy, zmęcze nie, przy spie szo ne tęt no, krót ki od dech, dez orien ta cja
i za bu rze nia rów no wa gi. Oso by wy le czo ne z ta kie go za tru cia często jesz cze przez
dłu gi czas bo ry ka ją się z pro ble ma mi neu ro lo gicz ny mi.

W pierw szych ty go dniach re kon wa le scen cji w Ni cei ko men dant otrzy mał list,
któ ry bar dzo po pra wił jego na strój. Au to rem pi sma był Le co in te, któ ry wzi ął na
sie bie pro wa dze nie Ko mi sji Bel gi ki, or ga ni za cji ma jącej za za da nie nad zór nad
ana li zą i pu bli ka cją usta leń wy pra wy. (Pra ce te za jęły łącz nie czter dzie ści lat, tak
ob szer ne były wy ni ki ob ser wa cji na uko wych oraz przy wie zio ne zbio ry pró bek).
Ka pi tan in for mo wał swe go prze ło żo ne go o po wzi ętym za mia rze re ko men do wa nia
ko mi sji zmia ny na zwy naj wi ęk sze go od kry cia wy pra wy – Cie śni ny Bel gi ki – i prze‐ 
mia no wa nia jej ku czci ko men dan ta.

„Jak za pew ne Pan wie, je stem uwa ża ny za zrzędę, więc nikt nie uzna mo jej pro‐ 
po zy cji za akt czy stej kur tu azji” – pi sał Le co in te. – „Je stem prze ko na ny, że jest to
akt spra wie dli wo ści”. Dzi ęki temu li czący so bie sto trzy dzie ści mil prze cud nej uro‐ 
dy ka nał zna ny jest dzi siaj jako Cie śni na Ger la che’a.

De Ger la che nie tyl ko spro stał ocze ki wa niom zwi ąza nym z na zwi skiem, ba, stał
się naj zna mie nit szym de Ger la che’em w  hi sto rii. Si ęgnął po chwa łę, któ rej tak
dłu go łak nął, i to nie tyl ko mimo na gro ma dze nia prze ciw no ści i trud no ści, z któ ry‐ 
mi zma gał się ra mię w ra mię z za ło gą, a wręcz dzi ęki nim. Jego lek ko my śl nie ry zy‐ 
kow na de cy zja o wpły ni ęciu w pak lo do wy pod ko niec lata na po łu dnio wej pó łku li
opła ci ła się w osta tecz nym roz ra chun ku, lecz ni g dy nie za po mniał, że trzech lu dzi
za pła ci ło za nią ży ciem, a on po świ ęcił dla niej zdro wie.

Ko men dant ni g dy wi ęcej nie zo ba czył An tark ty ki. Nie dłu go po po wro cie Bel gi‐ 
ca tra fi ła do Osten dy, gdzie ją od no wio no i  w  ko ńcu uwol nio no od szczu rów.
W 1905 roku zo sta ła za ku pio na przez ksi ęcia Fi li pa I Or le ańskie go, play boya, po‐ 
szu ki wa cza przy gód i pre ten den ta do tro nu Fran cji, gdy by mia ła zo stać przy wró‐ 
co na mo nar chia. Ksi ążę Fi lip za trud nił de Ger la che’a, by mu to wa rzy szył w  roli
ka pi ta na w cza sie kil ku wy praw do Ark ty ki. Lata pó źniej de Ger la che nad zo ro wał
bu do wę wspa nia łej bar ken ty ny o  na zwie Mer ca tor, któ ra mia ła słu żyć jako jed‐ 
nost ka ćwi czeb na dla no wych po ko leń bel gij skich ma ry na rzy – re ali zo wał w  ten
spo sób swo ją ży cio wą mi sję pod no sze nia mor skiej po zy cji oj czy zny. Do sa me go ko‐ 
ńca de Ger la che po zo sta wał émi nen ce gri se – sza rą emi nen cją – pod ró ży po lar‐ 
nych, z  ukon ten to wa niem udzie la jąc rad od kryw com w  naj bar dziej he ro icz nych
cza sach wy praw an tark tycz nych – erze, któ rą sam za po cząt ko wał, do wo dząc Bel‐ 
gi cą.

Jego na zwi sko jesz cze raz po ja wia się w bar dzo wa żnym kon te kście w hi sto rii
od kryć po lar nych. Nie dłu go po wy bu chu pierw szej woj ny świa to wej na wi ązał



wspó łpra cę z Lar sem Chri sten se nem, szkut ni kiem z San de fjord, któ ry prze bu do‐ 
wał wcze śniej Pa trię na Bel gi cę. Ra zem mie li stwo rzyć nowy sta tek, Po la ris, któ‐ 
rym de Ger la che za mie rzał wo zić bo ga tych tu ry stów na po lo wa nia na nie dźwie‐ 
dzie po lar ne. Trzy masz to wy ża glo wiec obi ty drew nem gre en he art za dzi wia jąco
przy po mi nał Bel gi cę, przy czym miał być jed nym z  naj wy trzy mal szych drew nia‐ 
nych stat ków, ja kie kie dy kol wiek zbu do wa no. Za nim jed nak uko ńczo no to przed si‐ 
ęw zi ęcie, de Ger la che mu siał się wy co fać z po wo dów fi nan so wych. Chri stian sen,
tra cąc na tym, sprze dał sta tek nie zwy kle po pu lar ne mu an glo-ir landz kie mu od‐ 
kryw cy Er ne sto wi Shac kle to no wi, któ ry prze chrzcił ją na En du ran ce. W  li sto pa‐ 
dzie 1915 roku jed nost ka zo sta ła zmia żdżo na przez an tark tycz ny pak lo do wy
i spo częła na dnie Mo rza Wed del la43.

Od po wro tu do oj czy stej Nor we gii Ro ald Amund sen pra co wał nad or ga ni za cją
wła snej wy pra wy. Bel gi ca sta ła się jego uni wer sy te tem dla od kryw ców i nie mógł
się do cze kać, aż będzie mógł wy ko rzy stać zdo by tą wie dzę. „W cza sie tej wy pra wy
mój plan się wy kry sta li zo wał” – pi sał pó źniej. – „Za pro po no wa łem po łącze nie mo‐ 
je go dzie ci ęce go ma rze nia, czy li zdo by cia Prze jścia Pó łnoc no-Za chod nie go, z ce‐ 
lem da le ko bar dziej wa żkim na uko wo, czy li usta le niem po ło że nia ma gne tycz ne go
bie gu na pó łnoc ne go [pod kre śle nie Ro al da Amund se na]”. Pod czas gdy dru gi z ce‐ 
lów wy pra wy mógł przy spo rzyć mu sza cun ku wąskie go gro na na ukow ców, prze‐ 
tar cie szla ku z Atlan ty ku na Pa cy fik przez zdra dziec kie wody ka na dyj skiej Ark ty ki
– łup, któ ry wy my kał się od kryw com od chwi li od kry cia No we go Świa ta – zwró ci‐ 
ło by uwa gę wszyst kich i za pew ni ło Amund se no wi glo rię bo ha te ra god ne go sta nąć
w jed nym sze re gu z Nan se nem czy wręcz z Car tie rem albo Ko lum bem.

In we stu jąc odzie dzi czo ne środ ki i całe fi nan so wa nie, ja kie dał radę zgro ma dzić
– włącz nie ze wspar ciem od anio ła stró ża Bel gi ki, Léo nie Oster rieth, za ku pił nie‐ 
mło dy już, bo dwu dzie sto dzie wi ęcio let ni, sie dem dzie si ęcio sto po wy ża glo wiec
o  na zwie Gjøa, je den z  naj bar dziej nie po zor nych stat ków ope ru jących w  zło tej
erze od kryć po lar nych. Wcze snym ran kiem, szes na ste go czerw ca 1903 roku, opu‐ 
ścił Kri stia nię z za ło gą skła da jącą się z le d wie sze ściu lu dzi. Na po cząt ku sierp nia
jed nost ka do ta rła do sła bo opi sa nych pó łnoc nych ru bie ży Ka na dy, gdzie wody pe‐ 
łne były lodu i ma le ńkich wy se pek. Amund sen wy brał nie co inną tra sę niż ta, na
któ rą po nad sze śćdzie si ąt lat wcze śniej zde cy do wał się jego bo ha ter z  cza sów
dzie ci ęcych John Fran klin, do wo dząc Ere bu sem i Ter ro rem. Mimo to lek ki i zwin‐ 
ny sta tek wie lo ryb ni czy utknął w  lo dzie przy Wy spie Kró la Wil lia ma i  tkwił tam
przez dwie zimy, nie da le ko miej sca, gdzie za to nęły dwa bry tyj skie stat ki. Lecz
w prze ci wie ństwie do Fran kli na, któ ry trzy mał się sztyw no pro to ko łu Kró lew skiej
Ma ry nar ki Wo jen nej, Amund sen był zde ter mi no wa ny, by ży wić się upo lo wa ną
zwie rzy ną i  przy jąć inu ic ki spo sób ubie ra nia się i  pod ró żo wa nia. Po stępo wa nie
Co oka w cza sie eks pe dy cji na po kła dzie Bel gi ki uka za ło mu za le ty ży cia w zgo dzie
z na tu rą, w sty lu lo kal nych miesz ka ńców. W prak ty ce było to znacz nie ła twiej sze
do zro bie nia dla sied miu mężczyzn (oraz zmien nej licz by psów rasy hu sky) niż dla



sie dem na stu na Bel gi ce, nie wspo mi na jąc na wet o po nad stu trzy dzie stu uczest ni‐ 
kach wy pra wy Fran kli na.

Amund sen ze swo imi lu dźmi zbu do wa li chat ki na brze gu Wy spy Kró la Wil lia‐ 
ma. Przez dwa lata po by tu tam pod trzy my wa li bar dzo owoc ne re la cje z człon ka mi
lo kal ne go ple mie nia Net si lik, któ rzy w za mian za do bra z za chod nie go świa ta za‐ 
bie ra li Skan dy na wów na wy pra wy ło wiec kie, dzie li li się wy ro ba mi rze mie śl ni czy‐ 
mi, upo lo wa nym po ży wie niem, psa mi po ci ągo wy mi oraz, co pod ró żni cy trak to wa li
jako naj mniej war to ścio we, pra wem do sy pia nia z  ich żo na mi. (Amund sen utrzy‐ 
my wał pó źniej, że prze ko ny wał swo ich lu dzi, z któ rych część zo sta wi ła w domu ro‐ 
dzi ny, do po wstrzy my wa nia się od ta kich wy mian).

W pierw szym roku po by tu na wy spie człon ko wie wy pra wy pod jęli przy naj mniej
kil ka prób zlo ka li zo wa nia ma gne tycz ne go bie gu na pó łnoc ne go, błądząc po lo do‐ 
wej ta fli za wah ni ęcia mi wska zó wek de li kat nych in stru men tów. Po ko na ło ich jed‐ 
nak bru tal ne zim no i brak do świad cze nia w po wo że niu psi mi za przęga mi. W cza‐ 
sie wy praw po an tark tycz nym paku kil ka lat wcze śniej Cook prze ko ny wał Amund‐ 
se na o wy ższo ści psich sani jako środ ka trans por tu po lo dzie. Lecz do pie ro człon‐ 
ko wie ple mie nia Net si lik na uczy li Skan dy na wów, jak nimi kie ro wać. Kie dy opa no‐ 
wa li tę sztu kę, Amund sen z  jed nym kom pa nem, Pe de rem Ri stved tem, wio sną
1904 roku do tar li do miej sca, któ re go wspó łrzęd ne w  1831 roku za pi sał Ja mes
Clark Ross jako ma gne tycz ny bie gun pó łnoc ny. Mimo to wska zów ki in stru men tów,
któ ry mi się po słu gi wa li, wska zy wa ły da lej na pó łnoc. W ten spo sób po nad wszel ką
wąt pli wo ść udo wod ni li coś, cze go od dłu ższe go cza su się spo dzie wa no – ma gne‐ 
tycz ny bie gun to ru cho my cel. Kil ka ty go dni pó źniej uda ło im się do trzeć w po bli‐ 
że sa me go bie gu na.

Mimo że śmia łko wie na rze ka li na nudę i  go rącz kę ka bi no wą, do skwie ra jące
w cza sie dłu giej ark tycz nej nocy, jed nak ża den z nich nie cier piał jak za ło ga Bel gi‐ 
ki. Bli sko ść osa dy Net si lik – a w szcze gól no ści ich ko biet – na pew no po zwa la ła im
się czy mś za jąć. Amund sen dał się po znać jako apo dyk tycz ny do wód ca, ty ran nie‐ 
ma lże, na do da tek cza sem dość ka pry śny, co moc no kon tra sto wa ło z po bła żli wo‐ 
ścią i spo ko jem de Ger la che’a. (To wa rzy sze nada li Nor we go wi tro chę pe jo ra tyw ne
prze zwi sko Gu ber na tor). Jed nak za pew ne naj ja skraw szą ró żni cę mo żna było do‐ 
strzec, po rów nu jąc na iw ne go i pe łne go do brych za mia rów, lecz bar dzo nie po rad‐ 
ne go ku cha rza Lo uisa Mi chot te’a oraz nie stro ni ące go od bu tel ki, kor pu lent ne go
ku cha rza z  Gjøa  – Adol fa Lind strøma, któ re go wy ra fi no wa ne fo cze gu la sze były
tak bar dzo sma ko wi te, jak bar dzo od ra ża jące były po tra wy Mi chot te’a.

Skrom ne roz mia ry Gjøa dzia ła ły na ko rzy ść jed nost ki, po zwa la jąc jej prze my‐ 
kać się nad pod wod ny mi ra fa mi i mie li zna mi, któ re za trzy ma ły by ka żdy wi ęk szy
sta tek. Sie dem na ste go sierp nia 1905 roku Gjøa do ta rła da lej na wschód, niż ja ka‐ 
kol wiek jed nost ka przed nią, zmie rza jąca na wschód od Cie śni ny Be rin ga. Czas
roz to pów oka zał się zbyt krót ki i  już po kil ku ty go dniach eks pe dy cja po now nie
utknęła w lo do wym paku, gdzie mu sia ła spędzić nie mal rok, pod czas któ re go je‐ 
den z  człon ków za ło gi za cho ro wał i  zma rł. Do pie ro trzy dzie ste go pierw sze go



sierp nia 1906 roku Gjøa wpły nęła do Nome na Ala sce, z nor we ską fla gą dum nie
po wie wa jącą na masz cie.

Kie dy w kwiet niu 1899 roku Cook po ja wił się w Har ber ton, by do ko ńczyć swo je
ba da nia ludu Ona i Ja gan, Lu cas Brid ges nie krył za sko cze nia na wie ść, że Bel gi ca
prze trwa ła zimę w  An tark ty ce. Ho dow ca owiec po in for mo wał le ka rza o  śmier ci
ojca. Lu cas zde cy do wał się uho no ro wać jego obiet ni cę prze ka za nia Co oko wi ma‐ 
nu skryp tu słow ni ka ja ga ńsko-an giel skie go, by ten mógł go opu bli ko wać. Był to akt
ogrom ne go za ufa nia, gdyż ręko pis za wie rał po nad trzy dzie ści ty si ęcy słów i sta no‐ 
wił bez cen ną kro ni kę gi nącej cy wi li za cji. Tho mas Brid ges nie dys po no wał jego ko‐ 
pią.

Cook po zo stał w Ar gen ty nie do ko ńca 1899 roku. Po po wro cie do No we go Jor‐ 
ku miał do star czyć Ko mi sji Bel gi ki trzy szcze gó ło we mo no gra fie. Pierw sza mia ła
za wie rać ana li zę jego ob ser wa cji me dycz nych po czy nio nych w cza sie zi mo wa nia
w An tark ty ce. Dru ga mia ła być ra por tem an tro po lo gicz nym trak tu jącym o lu dzie
Ona. Trze cia no si ła ty tuł Gra ma ty ka i słow nik ja ga ńsko-an giel ski. W ofi cjal nej li‐ 
ście ocze ki wa nych ra por tów – wy dru ko wa nej na ko ńcu ka żde go z  ko lej nych to‐ 
mów – Cook po da wał się za au to ra słow ni ka. Pró żno szu kać tam ja kiej kol wiek
wzmian ki o  Tho ma sie Brid ge sie. Na wet gdy by ten brak po trak to wać jako prze‐ 
ocze nie, wie le lat pó źniej będzie on wska zy wa ny jako pierw szy zwia stun fa‐ 
łszerstw i  oszustw, któ rych le karz miał się do pu ścić. Lu cas Brid ges uwa żał, że
Cook ukra dł dzie ło ży cia jego ojca i pró bo wał przed sta wić je jako swo je.

Trud no dziś jed no znacz nie stwier dzić, czy rze czy wi ście miał taki za miar, a  to
z tego pro ste go po wo du, że Cook ni g dy nie uko ńczył żad ne go z trzech ra por tów.
Po po wro cie do Bro okly nu miał inne rze czy na gło wie. Śmie rć Anny For bes po‐ 
grąży ła go w  roz pa czy i  sa mot no ści, po dob nie jak o  dzie si ęć lat wcze śniej sza
śmie rć jej sio stry, a jego pierw szej żony, Lib by. I choć po now nie otwo rzył swój ga‐ 
bi net i wró cił do przyj mo wa nia pa cjen tów, wi ęk szo ść z jego wcze śniej szych klien‐ 
tów przez pra wie dwa lata jego nie obec no ści zdąży ła zna le źć so bie in nych le ka rzy.
Po now nie szu kał uciecz ki w przy go dę.

Po dob nie jak Amund sen, od lat pra gnął po pro wa dzić wła sną wiel ką eks pe dy cję.
By zre ali zo wać ta kie ma rze nie, po trze bo wał pie ni ędzy i sła wy, lecz żad nej z tych
rze czy nie mo gły mu za pew nić trzy bar dzo pra co chłon ne i cza so chłon ne ra por ty,
o  któ re do po mi na ła się Ko mi sja Bel gi ki. Co wi ęcej, tra fi ły by one je dy nie do
wąskie go gro na na ukow ców. Dla te go Cook sku pił się na pra cy nad znacz nie lżej‐ 
szą for mą opo wie ści o Bel gij skiej Eks pe dy cji An tark tycz nej i  już po kil ku mie si‐ 
ącach mógł po chwa lić się go to wym ma nu skryp tem. Opu bli ko wa na w 1900 roku,
będąca za pi sem pod ró ży na An tark ty dę ksi ążka Thro ugh the First An tarc tic Ni ght
[Przez pierw szą an tark tycz ną noc] po ka za ła ko lej ny z ta len tów Co oka, któ ry oka‐ 
zał się świet nym pi sa rzem. Thro ugh the First An tarc tic Ni ght było pierw szym wy‐ 
da nym dru kiem dzien ni kiem z wy pra wy, co samo w so bie sta no wi ło po wa żne na‐ 
ru sze nie po lar ne go ko dek su ho no ro we go: jak Cook do sko na le wie dział, po za tar‐ 



gu na tym sa mym tle i ze rwa niu wspó łpra cy z Ro ber tem Pe arym, przy wi lej pierw‐ 
szej pu bli ka cji na le żał za wsze do do wód cy wy pra wy. De Ger la che po trze bo wał
dwóch lat, by uko ńczyć swo ją re la cję z An tark ty dy, któ rą wy dał opa trzo ną ty tu łem
Pi ęt na ście mie si ęcy na Oce anie An tark tycz nym. W po wszech nym od bio rze po zy cja
ta była wspa nia łym dzie łem li te rac kim. W 1904 roku w jego śla dy po sze dł Le co in‐ 
te, pu bli ku jąc wła sne wspo mnie nia, za ty tu ło wa ne Au pays des man chots [W kra‐ 
inie pin gwi nów]. Ksi ążka Co oka sprze da wa ła się nad zwy czaj do brze, czy ni ąc z au‐ 
to ra ko goś w ro dza ju ce le bry ty.

Oko ło rok po pu bli ka cji wspo mnień Cook spo tkał Ma rie Hunt, ma jęt ną dwu‐ 
dzie stocz te ro let nią wdo wę, i za pa łał do niej uczu ciem. (Po noć w cza sie, gdy skrzy‐ 
żo wa ły się ich spoj rze nia, w tle sły chać było Träu me rei Schu man na). W kwiet niu
1902 roku Cook na pi sał do Amund se na list, w któ rym po in for mo wał przy ja cie la
o za ręczy nach i nie mal prze pra sza jącym to nem za po wie dział za ko ńcze nie ka rie ry
od kryw cy: „Na po cząt ku czerw ca pla nu ję ślub, co sta no wić będzie ko niec mo ich
po lar nych eks plo ra cji. Przy szła pani Cook za pra sza ser decz nie do od wie dzin...
przy je żdżaj, opro wa dzi my cię po NY”.

Cook ad op to wał cór kę swo jej żony, Ruth, a nie dłu go po tem na świat przy szło
ich wspól ne dziec ko, có recz ka He len. Ży cie ro dzin ne nie na dłu go po wstrzy ma ło
zew przy go dy, któ ry nie da wał Co oko wi spo ko ju. Co wi ęcej, Hunt nie tyl ko za‐ 
chęca ła męża do re ali za cji jego am bi cji, ale i szczo drze wspie ra ła go w tym fi nan‐ 
so wo. Tym spo so bem la tem 1903 roku Cook po now nie wy ru szył w dro gę i po pro‐ 
wa dził wy pra wę, któ rej ce lem było zdo by cie szczy tu De na li na Ala sce (wów czas
nie ofi cjal nie na zy wa ne go Mo unt McKin ley), będące go jed no cze śnie naj wy ższą nie‐ 
zdo by tą górą Ame ry ki Pó łnoc nej. Le karz z to wa rzy sza mi spędzi li trzy wy nisz cza‐ 
jące mie si ące w  sio dłach, prze dzie ra jąc się przez nie zba da ne do tych czas, gęsto
za ro śni ęte te re ny i ba gna u pod nó ża góry, gdzie stu kot ko pyt zgry wał się z od gło‐ 
sem kla śni ęć dło ni o kar ki, gdy mężczy źni za bi ja li nie da jące im spo ko ju ko ma ry.
Eks pe dy cja nie zna la zła do god nej dro gi na szczyt De na li, jed nak pierw si do ko na li
pe łne go okrąże nia góry.

Trzy lata pó źniej Cook wró cił pod szczyt, któ ry nie da wał mu spo ko ju, lecz tym
ra zem w  to wa rzy stwie bar dziej do świad czo nych al pi ni stów. I mógł od trąbić suk‐ 
ces. Zwy ci ęstwo nad górą za pew ni ło Co oko wi roz po zna wal no ść, któ rej łak nął od
lat. Po po wro cie do No we go Jor ku zo stał wy bra ny pre ze sem stwo rzo ne go wła śnie
Klu bu Od kryw ców. W  swo jej dru giej ksi ążce – To the Top of the Con ti nent [Na
szczyt kon ty nen tu], opu bli ko wa nej w 1908 roku, za miesz czo no fo to gra fię przed‐ 
sta wia jącą le ka rza z  ame ry ka ńską fla gą w  miej scu, któ re wy da je się szczy tem
góry.

Ży cie od kryw cy to hi sto ria nie za spo ko jo ne go pra gnie nia. Bo choć in dy wi du al ne
cele mo żna zre ali zo wać, to ten na drzęd ny – miej sce nie w od le głym za kąt ku pla‐ 
ne ty, a w ser cu kon kret ne go czło wie ka – jest nie mo żli wy do osi ągni ęcia. W 1907
roku Cook wie dział już, cze go za mie rza spró bo wać. Nie ro bi ąc wo kół ko lej nej wy‐ 
pra wy zbyt wie le szu mu, udał się dys kret nie na Gren lan dię, po noć na po lo wa nie,
jako prze wod nik przy ja cie la. Kie dy tam do ta rł, skie ro wał wzrok na pó łnoc...



To była jed na z naj ob szer niej szych tego typu pu bli ka cji w hi sto rii, opa trzo na rów‐ 
nie uni kal nie dłu gim na głów kiem: „BIE GUN PÓ ŁNOC NY ZDO BY TY PRZEZ DR.
FRE DE RIC KA A. CO OKA, KTÓ RY TE LE GRA FEM PRZE SY ŁA HE RAL DO WI JE DY‐ 
NĄ RE LA CJĘ Z  TEGO, JAK ZA TKNĄŁ AME RY KA ŃSKĄ FLA GĘ NA SZCZY CIE
ŚWIA TA”. Ran kiem, dru gie go wrze śnia 1909 roku, ga ze cia rze bły ska wicz nie wy‐ 
prze da li cały na kład ga ze ty „New York He rald”. Wi ęk szo ść miej sca po świ ęco no
za pie ra jącej dech w pier si re la cji z naj now sze go do ko na nia Co oka: hi sto rii tego,
jak z dwój ką inu ic kich my śli wych i  przy po mo cy psich za przęgów dwu dzie ste go
pierw sze go kwiet nia 1908 roku do ta rł na bie gun pó łnoc ny; jak prze trwa li okrut ną
ark tycz ną zimę w pro wi zo rycz nym obo zo wi sku na wy spie De von i jak uda ło im się
ura to wać przed ata kiem nie dźwie dzia po lar ne go. Cook otrzy mał oso bi ste gra tu la‐ 
cje od pre zy den ta Ta fta i Buff a lo Bil la. Dzie ci pi sa ły do nie go li sty z py ta niem, czy
spo tkał Świ ęte go Mi ko ła ja.

Osi ągni ęcie Co oka szyb ko sta ło się świa to wą sen sa cją, jed nak to Ame ry ka nie
mie li szcze gól ne po wo dy do świ ęto wa nia. W nie ca łą dobę od ogło sze nia zdo by cia
bie gu na kil ka na ście ba rów na Man hat ta nie za częło ser wo wać „Cook cock ta il”,
w skła dzie któ re go zna la zł się gin, sok z cy try ny, bia łko jaj ka, li kier ma ra schi no
i dużo lodu. Ka pe lusz nik z Chi ca go wpro wa dził na ry nek dam ski ka pe lusz o na‐ 
zwie „Dr. Cook hat”, w kszta łcie fu trza nej sfe ry o śred ni cy prze kra cza jącej pół me‐ 
tra, któ ra mia ła przy wo dzić na myśl ziem ski glob. Ma ga zy ny i ga ze ty za sy py wa ły
Co oka te le gra ma mi i  ofe ro wa ły ba jo ńskie sumy za pra wa do pu bli ka cji wspo‐ 
mnień. „Hamp ton’s Ma ga zi ne” za pro po no wał le ka rzo wi 100 000 do la rów44. Staw‐ 
ka szyb ko wzro sła do 200 000 do la rów, a na stęp ne go dnia na sto le zna la zło się
ćwie rć mi lio na do la rów. Żeby nie stra cić oka zji na prze li cy to wa nie kon ku ren cji,
Wil liam Ran dolph He arst za po wie dział po dwo je nie ka żdej ofer ty, jaką Cook do sta‐ 
nie. Tym cza sem Cook miał opo ry przed pu bli ka cją wspo mnień w bru ko wej pra sie
Ha er sta, by nie „spły cić” do nio sło ści swo je go suk ce su. Na wszel ki wy pa dek uznał,
że jesz cze nie czas na po dej mo wa nie zo bo wi ązań.

W No wym Jor ku pod ró żnik miał po ja wić się naj wcze śniej za kil ka ty go dni. Wra‐ 
ca jąc z du ńskie go te ry to rium Gren lan dii, za trzy mał się w Ko pen ha dze, gdzie ze‐ 
wsząd spły wa ły na nie go splen do ry. Mie si ące nie do ży wie nia i ci ężkich wa run ków
wy ostrzy ły rysy jego twa rzy, miał ukru szo ne nie któ re zęby, lecz na na brze żu cze‐ 
kał na nie go wi wa tu jący tłum ofi cje li i ele gan tów w me lo ni kach. W cza sie krót kie‐ 
go po by tu Cook zdążył ode brać dok to rat ho no ris cau sa Uni wer sy te tu Ko pen ha‐ 
skie go. Król Da nii Fry de ryk VIII wy pra wił ku jego czci pe łen prze py chu bal, sta jąc
się jed no cze śnie dru gą ko ro no wa ną gło wą – po kró lu Bel gii Le opol dzie II – któ ra
skła da ła Co oko wi hołd.

Nie ma lże rów no cze śnie z ogło sze niem suk ce su Co oka po ja wi ły się scep tycz ne
gło sy, po stu lu jące we ry fi ka cję od kry cia. Na le ża ło się z tym oczy wi ście li czyć, w ja‐ 
ki mś wy mia rze przy naj mniej, gdyż, jak się oka za ło, osi ągni ęcie no wo jor skie go le‐ 
ka rza było w  za sa dzie nie mo żli we do udo wod nie nia. Je dy ny mi świad ka mi była
dwój ka mło dych inu ic kich my śli wych, któ rzy nie mie li od po wied niej wie dzy na te‐ 
mat ob ser wa cji astro no micz nych, a co za tym idzie, nie mo gli po świad czyć, że rze‐ 



czy wi ście do tar li do miej sca, w któ rym zbie ga ły się wszyst kie po łud ni ki glo bu. Po‐ 
dej rze nia pod sy cił do dat ko wo sam Cook, twier dząc, że gro ma dził wy ni ki ob ser wa‐ 
cji i  po mia rów, któ re mo gły by po twier dzić jego zdo bycz, jed nak oba wia jąc się
śmier ci w cza sie lądo wej pod ró ży przez Gren lan dię z po wro tem do cy wi li za cji, po‐ 
wie rzył je przy ja cie lo wi na pó łno cy wy spy, a ten zo stał oko licz no ścia mi zmu szo ny,
by je po rzu cić. (Ni g dy ich nie od na le zio no). Kil ku eks per tów zna jących się na spe‐ 
cy fi ce wy praw po lar nych wy ra zi ło za sko cze nie i wąt pli wo ść nad ludz kim tem pem,
z ja kim Cook prze miesz czał się w Ark ty ce, o czym do no sił pó źniej „He rald”.

Opi nia pu blicz na była jed nak prze ko na na, że ma przed sobą bo ha te ra i en tu zja‐ 
stycz nie świ ęto wa ła zdo by cie naj bar dziej po żąda ne go geo gra ficz ne go tro feum na
Zie mi. Frid tjof Nan sen za pew nił o swej wie rze w osi ągni ęcie Co oka, po dob nie jak
daw ni to wa rzy sze le ka rza z  cza sów Bel gi ki. „Moje głębo kie obu rze nie wy wo łu je
sama myśl, że nie któ rzy mogą kwe stio no wać oświad cze nie dok to ra Co oka” – za de‐ 
kla ro wał Le co in te, wów czas już szef Bel gij skie go Kró lew skie go Ob ser wa to rium,
w sta no wi sku prze sła nym do ga ze ty „He rald”. „Dok to ra Co oka mia łem oka zję po‐ 
znać oso bi ście i  ręczę za jego uczci wo ść. Jest wcie le niem praw do mów no ści”.
Amund sen okrzyk nął wy pra wę swe go men to ra mia nem „naj bar dziej bły sko tli wej
prze ja żdżki sa nia mi w hi sto rii po lar nych wy praw”.

Okres nie pod wa żal ne go try um fu i  chwa ły Co oka jako zdo byw cy bie gu na pó‐ 
łnoc ne go trwał do kład nie czte ry dni. Szó ste go wrze śnia uczest ni czył on w Ko pen‐ 
ha dze w obie dzie ku jego czci. W prze rwie mi ędzy owa cja mi po da no mu kar tecz‐ 
kę, na któ rej ktoś skre ślił kil ka słów. „Pe ary prze ka zu je: fla ga Sta nów Zjed no czo‐ 
nych za tkni ęta na bie gu nie!”.

Je śli Co oko wi prze szka dza ło, że Ro bert Pe ary, do wód ca w cza sie daw niej szej,
wspól nej wy pra wy, a pó źniej naj wi ęk szy kon ku rent, zgła sza pre ten sje do jego osi‐ 
ągni ęcia, do sko na le to ukrył. „Je śli Pe ary twier dzi, że do ta rł na bie gun” – oznaj mił
Cook re por te ro wi – „to ja mu wie rzę!”. W pó źniej szej wy po wie dzi prze sła nej te le‐ 
gra mem do re dak cji „He ral da” na pi sał: „Dwa re kor dy są lep sze niż je den”. Cook
nie miał nic prze ciw ko dzie le niu się lau ra mi zdo byw cy bie gu na, tym bar dziej że,
jak sam twier dził, do ta rł tam rok przed kon ku ren tem.

Trzy dni pó źniej Cook przy jął dwój kę bar dzo zna czących go ści w swo im po ko ju
w ho te lu Pho enix w Ko pen ha dze. Pierw szym był Otto Sver drup, przy bocz ny Nan‐ 
se na, któ ry na po kła dzie Fram po pro wa dził wła sną eks pe dy cję ark tycz ną, a dru‐ 
gim Amund sen. Daw ny przy ja ciel za trzy mał się w tym sa mym ho te lu. Mężczy źni
pa dli so bie w ra mio na. Wy chu dzo ny dłu gą pod ró żą le karz nie mal znik nął w uści‐ 
sku po tężne go Nor we ga. Przez dzie si ęć lat, któ re mi nęły od ostat nie go spo tka nia,
obaj zy ska li sła wę, o któ rej fan ta zjo wa li na po kła dzie Bel gi ki.

Sver drup i Amund sen przy by li po gra tu lo wać Co oko wi pod bo ju bie gu na pó łnoc‐ 
ne go. Dla Ame ry ka ni na, któ ry za czy nał prze czu wać, jak wie ść o  do ko na niu Pe‐ 
ary’ego będzie kszta łto wa ła prze kaz me dial ny, te od wie dzi ny były ge stem wspar‐ 
cia. Za oknem po ko ju wi wa to wa ły tłu my, a pod czas tego nie mal przy pad ko we go
spo tka nia trzej le gen dar ni od kryw cy roz pra wia li o wy pra wach – tych już od by tych
i tych, któ re się jesz cze nie za częły.



Po ko na nie Prze jścia Pó łnoc no-Za chod nie go uczy ni ło Amund se na spad ko bier cą
spu ści zny Frid tjo fa Nan se na. Po po wro cie z wy pra wy Nor weg ogło sił za miar zor‐ 
ga ni zo wa nia ko lej nej i za czął gro ma dzić na nią fun du sze. Zgod nie z przed sta wio‐ 
ny mi pla na mi chciał on zdo być bie gun pó łnoc ny przez Cie śni nę Be rin ga, po wta‐ 
rza jąc słyn ny dryf Nan se na na uwi ęzio nym w lo dzie stat ku Fram na po cząt ku lat
dzie wi ęćdzie si ątych dzie wi ęt na ste go wie ku. Nan sen po sta no wił prze ka zać mu pa‐ 
łecz kę i wy sze dł z pro po zy cją uży cze nia swo je go wy trzy ma łe go stat ku. Przy odro‐ 
bi nie szczęścia wi ru jące prądy zmar z ni ęte go Oce anu Ark tycz ne go za nio sły by
Amund se na dość da le ko na pó łnoc, by resz tę dro gi dało się po ko nać sa nia mi ci‐ 
ągnio ny mi przez psy, któ re za mie rzał zdo być na Ala sce. Nie miał te raz in ne go wy‐ 
jścia, jak uznać, że ogło szo ne krót ko po so bie suk ce sy Co oka i Pe ary’ego ode bra ły‐ 
by zdo by ciu przez nie go bie gu na pó łnoc ne go cały pre stiż. Gdy by się tam wy brał,
zbie ra łby je dy nie ochła py ich chwa ły.

W po ko ju ho te lo wym w Ko pen ha dze Amund sen wy py ty wał daw ne go na uczy cie‐ 
la o  naj da lej wy su ni ęte na pó łnoc ob sza ry Zie mi, o  prądy mor skie, o  po go dę
i o szan se na po wo dze nie ko lej nej mi sji. Cook wy ra ził swo ją pew no ść co do osi‐ 
ągni ęcia za kła da ne go przez przy ja cie la celu, lecz być może wy czu wa jąc znie‐ 
chęce nie w  sło wach Amund se na, do ra dził mu za rzu ce nie re ali za cji tego pla nu.
W naj lep szym ra zie Amund sen mó głby li czyć na ty tuł trze cie go czło wie ka na bie‐ 
gu nie. Le karz z cha rak te ry stycz nym tu pe tem za pro po no wał mu zmia nę kie run ku.

– Bie gun pó łnoc ny nie jest wart sta rań – wy pa lił bez ogró dek. – Dla cze go nie
zmie rzysz się z bie gu nem po łu dnio wym?

Amund sen za nie mó wił. Ow szem, myśl o dru giej pó łku li po ja wi ła się w jego gło‐ 
wie, ale za cho wał ją tyl ko dla sie bie. Co nie zna czy, że inni nie mó wi li o niej gło‐ 
śno. Wcze śniej tego roku Er nest Shac kle ton usta no wił re kord zdo by cia punk tu
wy su ni ęte go naj da lej na po łud nie, zbli ża jąc się na sto sze śćdzie si ąt ki lo me trów do
bie gu na, gdzie mu siał za wró cić z po wo du ko ńczących się za pa sów. Ten sto sun ko‐ 
wo krót ki po zo sta ły od ci nek, któ re go nikt wcze śniej nie po ko nał, ku sił Amund se na
ogrom nie. Po wszech nie wie dzia no jed nak, że ry wal Shac kle to na, Ro bert Fal con
Scott, przy go to wy wał wiel ką wy pra wę, by do ko ńczyć to, cze mu jego ro dak nie po‐ 
do łał.

Amund sen oba wiał się, że prze wa ga cza so wa i wi ęk sze fun du sze, ja ki mi dys po‐ 
no wał Scott, uczy ni ły by ich wspó łza wod nic two bar dzo nie spra wie dli wym. Cook
był jed nak zda nia, że Nor weg po sia da jed ną de cy du jącą prze wa gę nad Bry tyj czy‐ 
kiem. „Scott nie ma po jęcia, jak pod ró żo wać psim za przęgiem” – po wie dział. –
„Nad miar ba ga żu będzie go spo wal niał. Wiesz prze cież do sko na le, że bie gu na po‐ 
łu dnio we go nie da się zdo być ina czej jak psim za przęgiem albo na skrzy dłach”.

Po zo sta wa ła jesz cze kwe stia ety kie ty. Amund sen trzy mał się ko dek su ho no ro‐ 
we go – w re la cjach ze swy mi spon so ra mi, opi nią pu blicz ną i Nan se nem – a  ten,
jego zda niem, zo bo wi ązy wał go do re ali za cji mi sji, któ rą już ogło sił. Co wi ęcej,
zgod nie z nie pi sa nym zwy cza jem po lar nych eks plo ra cji, Scott mógł ocze ki wać po‐ 
zo sta wie nia mu pierw sze ństwa w pró bie zdo by cia bie gu na, sko ro już na po cząt ku
roku ogło sił ta kie pla ny. Tym ra zem głos za brał Sver drup i oznaj mił, że kon tro wer‐ 



sje mi ędzy Co okiem i Pe arym do ty czące zdo by cia bie gu na pó łnoc ne go unie wa żni ły
te nie pi sa ne re gu ły. A ry wa li za cja mi ędzy nim a Scot tem ze lek try zo wa ła by opi nię
pu blicz ną, ota cza jąc jesz cze wi ęk szą chwa łą zwy ci ęz cę.

– Dla cze go więc nie zro bić wy ści gu? – za ko ńczył Sver drup.
Amund sen wzi ął so bie do ser ca sło wa przy ja ciół. Wy su nął jesz cze tyl ko jed ną

wąt pli wo ść, jak by zma gał się już sam z sobą. „Fram nie jest od po wied nią jed nost‐ 
ką na wzbu rzo ne wody na po łud niu” – po wie dział. – „Ale to roz sąd na pro po zy cja.
Po zwól cie, że ją prze my ślę”.

Za nim wy sze dł, si ęgnął po kart kę z oso bi stej pa pe te rii Co oka, na któ rej, jesz‐ 
cze w obec no ści przy ja cie la, na pi sał do naj wy ższe go du ńskie go urzęd ni ka ad mi ni‐ 
stru jące go Gren lan dią Pó łnoc ną. Jego list za wie rał pro śbę od da nia do dys po zy cji
pi ęćdzie si ęciu psów po ci ągo wych. Naj wy ra źniej już wte dy pod jął de cy zję: nie za‐ 
mie rzał uda wać się na Ala skę.

Co oko wi, mimo jego wiel ko dusz nej ofer ty po dzie le nia się sła wą zdo byw cy bie gu‐ 
na, nie uda ło się za ko ńczyć kon flik tu z  Pe arym. Dla Pe ary’ego, któ ry uczy nił ze
zdo by cia bie gu na pó łnoc ne go ży cio wy cel, chwa ła była bo wiem grą o su mie sta łej.
Mógł zwy ci ężyć tyl ko wte dy, je śli Cook po nió słby klęskę. Już samo to, że jego daw‐ 
ny pod wład ny od wa żył się wy ci ągnąć rękę po coś, co na le ża ło się tyl ko jemu, było
dla nie go nie wy ba czal ną zdra dą. Dla te go za czął kon se kwent nie pod wa żać pra wo
Co oka do ty tu łu zdo byw cy bie gu na, upie ra jąc się, że Ame ry ka nin skła mał. Cook,
jak ob wie ścił pra sie, „sprze dał wam wszyst kim tom bak”.

Jako że ża den z pod ró żni ków nie mógł przed sta wić nie pod wa żal ne go do wo du
do tar cia na bie gun, wy klu czo na była rze czo wa i pro fe sjo nal na ana li za da nych geo‐ 
gra ficz nych. Dla te go z bra ku obiek tyw nych ar gu men tów spór przy jął for mę za pal‐ 
czy wej dys ku sji pro wa dzo nej na ła mach pra sy, głów nie „He ral da” (któ ry sta nął po
stro nie Co oka) oraz „The New York Ti mes” (któ ry wspie rał w  tym star ciu Pe‐ 
ary’ego). Prze py chan ka sta ła się woj ną na wy nisz cze nie, z któ rej ża den z pod ró‐ 
żni ków nie miał szans wy jść bez szwan ku. Osta tecz nie to obóz Pe ary’ego – bo gat‐ 
szy, le piej wy kszta łco ny i ma jący lep sze po wi ąza nia spo łecz ne niż obóz Co oka – zy‐ 
skał prze wa gę. Pró bu jąc przed sta wić le ka rza jako no to rycz ne go kłam cę, po plecz‐ 
ni cy Pe ary’ego do tar li do Eda Bar ril la, prze wod ni ka gór skie go, któ ry to wa rzy szył
Co oko wi w wy pra wie na szczyt De na li. W za mian za znacz ną sumę Bar rill zgo dził
się wy znać, ja ko by nie wspi ęli się wów czas na szczyt, a fo to gra fia, któ ra zdo bi ła
wspo mnie nia z wy pra wy, za ty tu ło wa ne To the Top of the Con ti nent, to w rze czy wi‐ 
sto ści od po wied nio wy ka dro wa ne zdjęcie z zu pe łnie in ne go szczy tu, nie ma lże ty si‐ 
ąc me trów ni ższe go niż De na li.

W grud niu 1909 roku Hen ryk Arc tow ski, geo log, me te oro log i oce ano graf wy‐ 
pra wy Bel gi ki – i bar dzo częsty obiekt żar tów – włączył się w ten spór se rią ar ty‐ 
ku łów w  bel gij skim „La Métro po le”, któ re dla Co oka oka za ły się ka ta stro fal ne
w wy dźwi ęku. Chwa ląc ge nial ną po my sło wo ść Co oka, Arc tow ski po dał w wąt pli‐ 
wo ść jego od da nie do kład no ści. „Abs tra hu jąc od fak tu, że to od kryw ca o na praw‐ 
dę wy jąt ko wych i po żąda nych umie jęt no ściach... mo żna uznać, że Cook dys po nu je



zde cy do wa nie buj ną wy obra źnią” – pi sał pol ski na uko wiec, wy chwa la jąc me dycz‐ 
ny kunszt le ka rza i jego bły sko tli we po de jście do wal ki ze szkor bu tem oraz de pre‐ 
sją w cza sie wy pra wy Bel gi ki, jak rów nież od no sząc się do jego sza le ńcze go po my‐ 
słu uwol nie nia się z  lo dów An tark ty ki. Jed no cze śnie Arc tow ski wąt pił, by „Cook
po sia dł wie dzę z  dzie dzi ny ma te ma ty ki i  astro no mii, ko niecz ną do po praw ne go
wy zna cze nia sze ro ko ści i dłu go ści geo gra ficz nych w do wol nym miej scu na Zie mi”.

Osta tecz ny, nisz czący cios zo stał wy mie rzo ny w  tym sa mym mie si ącu, a nad‐ 
sze dł ze stro ny Uni wer sy te tu Ko pen ha skie go, któ ry ba dał szcząt ko we dane astro‐ 
no micz ne do star czo ne przez Co oka w celu udo wod nie nia jego obec no ści na bie gu‐ 
nie. W przy pad ku Pe ary’ego nie prze pro wa dzo no po dob ne go prze słu cha nia, lecz
to było bez zna cze nia: Cook zo stał na pi ęt no wa ny jako ktoś nie god ny za ufa nia. Pa‐ 
dło pod jego ad re sem wie le ró żnych epi te tów, w tym na przy kład „po twór pla gia‐ 
tów” czy „pi ra mi dal ny kłam ca”. Wy daw cy wy co fa li ofer ty. No wo jor ski Klub Od‐ 
kryw ców, któ re go był pre ze sem, ode brał mu człon ko stwo.

Fram, z  Amund se nem za ste rem, opu ścił Nor we gię dzie wi ąte go sierp nia 1910
roku i  skie ro wał się ku Ma de rze. Nie zwró ci ło to ni czy jej uwa gi, gdyż Ro ald
Amund sen, ob wiesz cza jąc swo je pla ny, za po wie dział, że za mie rza okrążyć przy‐ 
lądek Horn i stam tąd ru szyć na pó łnoc, by przez Cie śni nę Be rin ga do stać się do
Ark ty ki. Lecz w Fun chal, w miej scu, gdzie był bez piecz nie poza za si ęgiem spon so‐ 
rów i  po życz ko daw ców, za sko czył swo ich lu dzi krót kim ob wiesz cze niem. Ich ce‐ 
lem wci ąż po zo sta je bie gun pó łnoc ny, jed nak do sta ną się tam nie co okrężną dro‐ 
gą, przez bie gun po łu dnio wy. Rzu cą wy zwa nie Scot to wi w wy ści gu o to tro feum.

Na gła zmia na kur su kom plet nie za sko czy ła Bry tyj czy ka. Szo kiem była rów nież
dla Nan se na, któ ry mimo czter dzie stu ośmiu lat na kar ku, wci ąż ma rzył o osi ągni‐ 
ęciu nie zdo by te go do tych czas bie gu na. Amund sen, by si ęgnąć po coś, co uwa żał
za swo je prze zna cze nie, mu siał zdra dzić swe go ido la, tak samo jak dwa na ście lat
wcze śniej prze ciw sta wił się po dzi wia ne mu de Ger la che’owi.

Po prze kro cze niu Oce anu Po łu dnio we go, w stycz niu 1911 roku, Fram wpły nął
do Za to ki Wie lo ry biej na Mo rzu Ros sa. Mi nęło kil ka na ście lat, od kie dy Amund sen
po raz ostat ni wi dział an tark tycz ny lód mor ski. Wraz ze swo imi lu dźmi wznie śli
schro nie nie w po bli żu kra wędzi Lo dow ca Szel fo we go Ros sa, w któ rym spędzi li kil‐ 
ka mie si ęcy, przy go to wu jąc się do ata ku na bie gun, a  przed po ja wie niem się
szkor bu tu chro ni ły ich wy bor ne gu la sze z fo cze go mi ęsa przy rządza ne przez Lind‐ 
strøma. Dzie wi ęt na ste go pa ździer ni ka Amund sen z czwór ką to wa rzy szy i pi ęćdzie‐ 
si ęcio ma dwo ma psa mi, sa nia mi i na nar tach wy ru szy li w stro nę bie gu na. By do‐ 
trzeć do celu, mu sie li po ko nać po nad ty si ąc czte ry sta ki lo me trów, wspi ąć się na
trzy ty si ące me trów i po ra dzić so bie z gó ra mi o jesz cze wi ęk szej wy so ko ści, któ re
za gra dza ły im dro gę. Nor weg z po cząt ku usta lił spo koj ne tem po po nad dwu dzie‐ 
stu do po nad trzy dzie stu ki lo me trów dzien nie, co prze kła da ło się na pięć do sze‐ 
ściu go dzin mar szu, by lu dzie i psy mie li dość cza su na noc ny od po czy nek. Stra te‐ 
gia po ru sza nia się psim za przęgiem była za ska ku jąco po dob na do tej, któ rą Cook



wy łusz czył na po kła dzie Bel gi ki, gdy z Za ko nem Pin gwi na pla no wał wy zna cze nie
ma gne tycz ne go bie gu na po łu dnio we go.

Mimo głębo kiej mi ło ści, jaką po lar ni cy da rzy li to wa rzy szące im psy, Amund sen
i  jego lu dzie w  re gu lar nych od stępach cza su od strze li wa li naj wol niej sze i wy ko‐ 
rzy sty wa li je jako kar mę dla po zo sta łych, sami rów nież nie stro ni ąc od ich spo ży‐ 
wa nia. Pe łna wy ra cho wa nia i okrut nie sku tecz na me to da – któ rą po raz pierw szy
roz wa żał w roz mo wach z Co okiem i Le co in te’em w cza sie wy pra wy Bel gi ki – po‐ 
zwa la ła od ci ążyć sa nie z nad mia ru za pa sów. Dzi ęki temu Amund sen ze swo imi lu‐ 
dźmi już czter na ste go grud nia sta nęli na bie gu nie po łu dnio wym – wy po częci, do‐ 
brze odży wie ni i  bez naj mniej szych ob ja wów szkor bu tu45. Wy ko nu jąc tego dnia
całą se rię po mia rów sek stan sem, Nor weg po twier dził, że do tar li do punk tu
o wspó łrzęd nej 90o sze ro ko ści geo gra ficz nej po łu dnio wej.

„Cie ka wie jest ob ser wo wać wędrów kę Sło ńca po nie bo skło nie na tej sa mej,
mo żna rzec, wy so ko ści, nie za le żnie od tego, czy to dzień, czy noc” – za pi sał
w dzien ni ku. – „Chy ba je ste śmy pierw szy mi lu dźmi na świe cie, któ rym dane jest
po dzi wiać ten wi dok”. Wpis ten su ge ru je, że Amund sen wąt pił w za pew nie nia Co‐ 
oka i Pe ary’ego, któ rzy chwa li li się zdo by ciem bie gu na pó łnoc ne go, gdyż wów czas
rów nież mu sie li by być świad ka mi tego sa me go zja wi ska. Gdy by miał ra cję, dru gi
bie gun wci ąż był bez pa ńskim tro feum. Li sta re kor dów po lar nych, któ rą cały czas
miał w gło wie, roz sze rzy ła się zna cząco od cza sów wy pra wy na po kła dzie Bel gi ki.
Ak tu al ne osi ągni ęcie mia ło mu za pew nić sta łe miej sce w pan te onie naj wi ęk szych
wśród od kryw ców, a jed nak wci ąż uwa żał, że li sta nie jest za mkni ęta i znaj dzie się
miej sce na ko lej ne pod bo je.

Tego dnia Ro bert Fal con Scott znaj do wał się oko ło sze ściu set czter dzie stu ki lo‐ 
me trów od bie gu na, zmie rza jąc do nie go inną dro gą. Upar ty ka pi tan w ostat nim
eta pie pod ró ży nie zde cy do wał się ko rzy stać z psów po ci ągo wych – i  re gu lar nie
ich za bi jać – gdyż uwa żał ta kie po stępo wa nie za okrut ne i nie ho no ro we. Jego wy‐ 
bór padł na kuce sy be ryj skie, zna ne rów nież jako ko nie ja kuc kie, na któ rych za‐ 
mie rzał oprzeć trans port za pa sów i  sprzętu przez Góry Trans an tark tycz ne.
W  prze ci wie ństwie do psów, któ re wil goć uwal nia ją, dy sząc, ko nie przy wy si łku
bar dzo moc no się pocą. W tem pe ra tu rach spa da jących moc no po ni żej zera stop ni
Cel sju sza i przy po ry wi stych wia trach ich pot bły ska wicz nie za ma rzał. Kie dy nie
mo gły iść da lej, Scott mu siał pod jąć de cy zję o od strze le niu po zo sta łych przy ży ciu
zwie rząt. Od tej chwi li ci ągni ęcie sań przez set ki ki lo me trów lo do we go pust ko wia
spa dło na bar ki pi ąt ki pod ró żni ków, któ rzy zna le źli się na skra ju śmier ci z wy czer‐ 
pa nia, gło du, od mro żeń i szkor bu tu. Scott ze swy mi to wa rzy sza mi do tar li na bie‐ 
gun sie dem na ste go stycz nia 1912 roku. Miej sce to – teo re tycz ny punkt po śród
bez kre sne go i po zba wio ne go ja kie go kol wiek ży cia mo rza bie li – ska żo ne było wi‐ 
do kiem wy wo łu jącym bo le sny skurcz w żo łąd ku. Stał w nim bo wiem sto żko wy płó‐ 
cien ny na miot, nad któ rym po wie wa ła czer wo no-bia ło-nie bie ska fla ga Nor we gii.

„Po twier dzi ły się naj gor sze oba wy” – za pi sał Scott w dzien ni ku. „Mój Boże! Co
za okrop ne miej sce!”.

W na mio cie cze ka ła na nie go wia do mo ść od Amund se na.



Sza now ny Ka pi ta nie Scott,
jako że będzie Pan naj pew niej pierw szym czło wie kiem po nas w tym od‐ 

lud nym miej scu, zwra cam się z uprzej mą prośbą o prze ka za nie ni niej sze‐ 
go li stu kró lo wi Ha ako no wi VII. Ko rzy staj cie, pro szę, z  po zo sta wio nych
za pa sów, je śli mogą się Wam przy dać.

Z ser decz ny mi po zdro wie nia mi i ży cze nia mi
bez piecz ne go po wro tu, Ro ald Amund sen

Choć nie chęt nie, Scott po tra fił do ce nić od por ną na na pór wia tru kon struk cję
na mio tu, któ ry po strze gał jako sym bol swo jej po ra żki. Jego obec no ść na bie gu nie,
po dob nie jak cze ka jący w  środ ku list, były dla nie go okrut nym ge stem ła ski ze
stro ny ry wa la. Nie mógł wie dzieć, że ze stro ny Amund se na był to ukłon w kie run‐ 
ku przy ja cie la i daw ne go men to ra: na miot zo stał zbu do wa ny we dług pro jek tu Co‐ 
oka i był iden tycz ny jak ten, któ ry ra zem szy li na po trze by wy ciecz ki Za ko nu Pin‐ 
gwi na zimą 1898 roku. W ten spo sób Amund sen sym bo licz nie za pro sił Co oka na
bie gun po łu dnio wy.

Bry tyj czy cy spędzi li na bie gu nie kil ka dni, po czym roz po częli od wrót. Po su wa li
się bar dzo po wo li, nęka ni bu rza mi śnie żny mi, od mro że nia mi i  pe chem. Scott
i wszy scy jego to wa rzy sze zgi nęli z  zim na i gło du pod ko niec mar ca 1912 roku,
nie ca łe osiem na ście ki lo me trów od ma ga zy nu z za pa sa mi.

Po tym, jak pra sa i świat na uko wy ob ró ci ły się prze ciw ko Co oko wi, le karz uznał,
że oso bi ście zwró ci się do ame ry ka ńskiej opi nii pu blicz nej. Re gu lar nie brał udział
w  roz ma itych wy stępach i wo de wi lach, z  któ ry mi prze mie rzał kraj, opo wia da jąc
swo ją wer sję pod bo ju bie gu na pó łnoc ne go. W  ko lej nych mia stach dzie lił sce nę
z pre sti di gi ta to ra mi, tan cer ka mi eg zo tycz ny mi, po skra mia cza mi dzi kich zwie rząt
i  mu zy ka mi, da jąc po ry wa jące show będące pa sti szem wy kła du na uko we go,
w  cza sie któ re go pu blicz no ść mu sia ła sy czeć i  bu czeć na ka żde wspo mnie nie
szwin dli Pe ary’ego i agre sji pra sy. I choć pła wił się w okla skach, mu siał prze cież
wie dzieć, że wie lo krot nie aplauz ten ocie kał wręcz iro nią. Stał się po śmie wi skiem
dla ca łe go kra ju.

Czas jego pod bo jów i eks plo ra cji do bie gł ko ńca. Nie wie lu spon so rów od wa ży ło‐ 
by się za ry zy ko wać pie ni ądze na wspar cie ko goś oska rżo ne go o  po wa żne oszu‐ 
stwa, a wcze śniej sze wy pra wy po chło nęły wi ęk szo ść ma jąt ku jego żony. Sku szo ny
bo omem naf to wym w dru gim dzie si ęcio le ciu dwu dzie ste go wie ku po sta no wił za‐ 
cząć od nowa, pró bu jąc szczęścia w tym biz ne sie, naj pierw w Wy oming, a pó źniej
w Tek sa sie. Ba zo wał przy tym na bar dzo wąt pli wym za ło że niu, ja ko by do świad cze‐ 
nie z wy praw czy ni ło go eks per tem w geo lo gii. W Fort Worth tra fił do świa ta na ci‐ 
ąga czy, ma ta czy, szal bie rzy i ma ni pu la to rów, gdzie dziw nym tra fem po czuł się jak
wśród swo ich. Cook prze kuł swe przy wa ry w za le ty. Przy ogrom nym po zio mie nie‐ 
pew no ści i spe ku la cji w biz ne sie naf to wym fir my swój pre stiż i za ufa nie opie ra ły
na sza no wa nych – lub przy naj mniej po dob nych do sza no wa nych – re pre zen tan‐ 



tach. (Na przy kład ulot ka jed nej z  tek sa ńskich firm naf to wych przed sta wia ła na
pierw szej stro nie no bli wie wy gląda jące go osob ni ka, mia nu jące go się ge ne ra łem
Ro ber tem A. Lee – do zor cę sądo we go, któ ry swej szan sy do sła wy i bo gac twa upa‐ 
try wał w dość dys ku syj nym po do bie ństwie do ge ne ra ła Ro ber ta E. Lee).

W 1919 roku Cook za ło żył fir mę Te xas Eagle Oil Com pa ny i zo stał jej głów nym
udzia łow cem, re in we stu jąc w nią wszyst kie przy cho dy. Mimo to nie uda ło mu się
tra fić na ropę w re jo nie, w któ rym, wal cząc z dzi ką kon ku ren cją, jej po szu ki wał.
Jak wie le razy wcze śniej, kie dy tra fiał na z po zo ru nie mo żli we do po ko na nia prze‐ 
szko dy, Cook ucie kł się do swej nie sza blo no wej bły sko tli wo ści i wpa dł na ge nial ny
– choć wąt pli wie uczci wy – spo sób na to, jak po ko nać pro blem. Po wo łał mia no wi‐ 
cie do ży cia sto wa rzy sze nie pro du cen tów pa liw – Pe tro leum Pro du cers’ As so cia‐ 
tion (PPA), któ re za gro sze ku pi ło po nad trzy sta ban kru tu jących firm pa li wo wych,
ma jąc na dzie ję, że któ raś z nich w ko ńcu tra fi na pole naf to we i sfi nan su je całe
przed si ęw zi ęcie. Żeby mieć fun du sze na dal sze po szu ki wa nia, po trze bo wał udzia‐ 
łow ców.

Cook ze swo im ze spo łem przy go to wa li po ry wa jące ma te ria ły mar ke tin go we,
obie cu jąc zy ski god ne Roc ke fel le ra wszyst kim go to wym za in we sto wać w  ich
przed si ęw zi ęcie. Do udzia łow ców zban kru to wa nych lub upa da jących firm two‐ 
rzących PPA tra fia ły li sty wy sy ła ne w imie niu Co oka, w któ rych ofe ro wa no prze‐ 
kszta łce nie na le żących do nich udzia łów w  udzia ły fir my Co oka za je dy ne dwa‐ 
dzie ścia pięć cen tów od ka żde go do la ra, co je den z pó źniej szych kry ty ków le ka rza
opi sze jako „gi gan tycz ny spi sek wy łu dza nia ak cji”.

W celu za skar bie nia za ufa nia ad re sa tów ma so wo roz sy ła nych li stów Cook pi sał
o swo ich do świad cze niach ze bra nych na obu kra ńcach glo bu.

Moje ży cie ni g dy nie było usła ne ró ża mi; wal czy łem z  nie do god no 
ścia mi i po ko ny wa łem wszel kie pro ble my w  cza sie pod bo ju bie gu na pó 
łnoc ne go i  uwi ęzie nia w  lo dzie na po łu dnio wej pó łku li; wszyst kie te
trud ne do znie sie nia cio sy przyj mo wa łem, nie ocze ku jąc nic w  za mian,
a je dy nie ma jąc na względzie roz wój cy wi li za cji i nie sie nie do bra ludz ko 
ści. Tak samo dzi siaj zwra cam się do Was, ofe ru jąc dane sta ty stycz ne,
moje sło wo ho no ru i moją re pu ta cję jako gwa ran cję pra gnie nia udzie le nia
po mo cy, bo wie rzę głębo ko, że suk ces fi nan so wy ka żde go czło wie ka na
zie mi uza le żnio ny jest od tego, jak in we stu je.

Po cząt ko wo tak ob my ślo na tak ty ka dzia ła ła wy śmie ni cie, za pew nia jąc PPA ogrom‐ 
ny do pływ go tów ki. Do grud nia 1922 roku fir my na le żące do sto wa rzy sze nia osi‐ 
ągnęły ka pi ta li za cję na po zio mie 380 861 000 do la rów. Cook wy da wał jed nak pie‐ 
ni ądze szyb ciej, niż je zdo by wał, mi ędzy in ny mi na sfi nan so wa nie ele ganc kiej sie‐ 
dzi by fir my w Fort Worth w Tek sa sie. Bez do cho dów ze sprze da ży ropy mie si ęcz ne
dy wi den dy na le żne udzia łow com Cook fi nan so wał, sprze da jąc ko lej ne udzia ły.
Wie rzył przy tym, że szy by naf to we spła cą w ko ńcu dług. Nie zmie nia to fak tu, że
przy jęta for ma dzia ła nia nie ró żni ła się szcze gól nie od jed ne go z  naj wi ęk szych
oszustw w hi sto rii Ame ry ki, na zwa ne go pó źniej sche ma tem Pon zie go, by upa mi ęt‐ 



nić jego or ga ni za to ra, Char le sa Pon zie go, któ ry dwa lata wcze śniej zo stał za nie
ska za ny.

W kwiet niu 1923 roku Cook zo stał oska rżo ny pod kil ko ma za rzu ta mi oszu stwa
i wpro wa dza nia w błąd. Pro ku ra tor fe de ral ny prze ko ny wał sąd, ja ko by cała dzia‐ 
łal no ść PPA była ob li czo na na zdo by cie li sty udzia łow ców zban kru to wa nych i ban‐ 
kru tu jących firm naf to wych, by, od po wied nio nimi ma ni pu lu jąc, wci ągnąć ich ka‐ 
pi tał w ko lej ne przed si ęw zi ęcie. (Była to dość po pu lar na tech ni ka w cza sach bra‐ 
ku re gu la cji i dzi kie go in we sto wa nia. Nie mal rów nie cen ne jak czar ne zło to były
li sty „na iw nia ków”, do któ rych na ga nia cze naf to wi roz sy ła li pó źniej jaw nie nie‐ 
uczci we ma te ria ły mar ke tin go we).

Pro ces przez sie dem mie si ęcy przy ci ągał uwa gę ca łe go kra ju. Cook po sta no wił
oprzeć swo ją obro nę na twier dze niu, że je śli jest cze muś wi nien, to tyl ko nad mier‐ 
ne mu opty mi zmo wi. Ce cha będąca jego naj wi ęk szą za le tą w cza sach uwi ęzie nia
w an tark tycz nym paku sta ła się jego brze mie niem. Głębo ko wie rzył, że jego fir ma
w ko ńcu tra fi na zło ża ropy naf to wej – o czym świad czy prze cież to, że sam za in‐ 
we sto wał w  nią wszyst kie oszczęd no ści. Jed nak to nie star czy ło, by prze ko nać
sędzie go fe de ral ne go Joh na M.  Kil lit sa, nie zwy kle po wa żne go i  bez kom pro mi so‐ 
we go Ame ry ka ni na ze Środ ko we go Za cho du Sta nów Zjed no czo nych. Opi su jąc Co‐ 
oka jako dwu dzie sto wiecz ne go Ma chia vel le go, uka rał go grzyw ną w  wy so ko ści
12 000 do la rów (Cook za rze kał się, że nie dys po nu je ta ki mi środ ka mi) i ska zał na
czter na ście lat i  dzie wi ęć mie si ęcy wi ęzie nia – naj su row szy do tych czas wy rok
w ta kich spra wach. Sła wa, któ rą Cook wci ąż się cie szył, po zwo li ła sędzie mu uczy‐ 
nić z wy da ne go orze cze nia przy kład dla wszyst kich. Mimo to mo żna było od nie ść
wra że nie, że wer dykt do ty czy nie sa me go oszu stwa, a za wo du mo ral ne go. Wi ęzie‐ 
nie, tłu ma czył Kil lits, ma być od pła tą za tak dłu gie bez kar ne okła my wa nie Ame ry‐ 
ka nów. Cho dzi ło bar dziej o De na li i bie gun pó łnoc ny niż o ropę.

Szó ste go kwiet nia 1925 roku Cook zo stał prze nie sio ny z aresz tu w Fort Worth
do wi ęzie nia w Le aven worth. Pod ka żdym względem ucho dził za wi ęźnia ide al ne‐ 
go, może je dy nie poza uci ążli wym dla in nych zwy cza jem kąpa nia się naj wy żej raz
w ty go dniu, opar tym na nie po twier dzo nej me dycz nie teo rii, ja ko by częste my cie
otwie ra ło pory skó ry, przez któ re mo gły do sta wać się ró żne cho ro by. Na uczył się
ha fto wać i uczy nił z tego swo je hob by. Jak ze wszyst kim, na czym mu za le ża ło, tak
i  w  tej dzie dzi nie stał się mi strzem. „Wy ni ki mo jej pra cy igłą sza nu ję dzi siaj na
rów ni z mo imi do ko na nia mi li te rac ki mi” – pi sał. (Je den ze stra żni ków wy słał kie‐ 
dyś ano ni mo wo wy bra ną z  prac ro ślin nych Co oka na kon kurs sta no wy i  zdo był
pierw sze miej sce, po ko nu jąc całe za stępy ko biet z Kan sas). Pó źniej ob jął nad zór
nad wi ęzien ną ga ze tą „Le aven worth New Era”, sta jąc się jej re dak to rem na czel‐ 
nym i głów nym au to rem. Pod jego za rządem ty go dnik zmie nił na zwę na „The New
Era” i  zy skał po pu lar no ść w  ca łych Sta nach Zjed no czo nych. (Wśród abo nen tów
cza so pi sma zna le źć było mo żna mi ędzy in ny mi bar dzo wpły wo we go re dak to ra
i kry ty ka li te rac kie go z Bal ti mo re H.L. Menc ke na). W ar ty ku łach Cook po ru szał
całe spek trum te ma tów od zwier cie dla jących jego nie za spo ko jo ną cie ka wo ść świa‐ 
ta, po czy na jąc od kwe stii lin gwi stycz nych, a ko ńcząc na ły sie niu an dro ge no wym.



Ma ga zyn „The New Era” stał się dla nie go plat for mą sze rze nia nie kon wen cjo nal‐ 
nych teo rii, któ re roz wi jał przez całe ży cie. W  jed nym z  ar ty ku łów od ku rzył na
przy kład po my sł „no wej arki”, któ ry stwo rzy li z Amund se nem na po kła dzie Bel gi‐ 
ki, a któ ry za sa dzał się na za ło że niu, że w An tark ty ce miesz ka dość pin gwi nów, by
roz wi ązać pro blem gło du na świe cie, ich gu ano na da je się na na wóz w rol nic twie,
a ich ho dow la mo gła by stwo rzyć wie le no wych miejsc pra cy46. W in nym le karz su‐ 
ge ro wał, że lu dziom w cy wi li zo wa nych częściach świa ta ubra nia prze szka dza ją we
wchła nia niu odżyw czych pro mie ni sło ńca. Moda na sto la tek, lan su jąca głęb sze de‐ 
kol ty, mia ła być ru chem we wła ści wym kie run ku. Naj mędr si w tym te ma cie byli,
jego zda niem, nadzy przed sta wi cie le lu dów rdzen nie za miesz ku jących Zie mię
Ogni stą, któ rych Cook ba dał przed laty. Już na po cząt ku od sia dy wa nia wy ro ku
Cook zo stał wy zna czo ny do noc nych dy żu rów w  wi ęzien nym la za re cie. Ra zem
z  nim wy ro ki od sia dy wa ło wie lu in nych le ka rzy, z  któ rych znacz na część była
młod sza i dys po no wa ła znacz nie ak tu al niej szą wie dzą me dycz ną, jed nak jed no cze‐ 
śnie wi ęk szo ść z nich mia ła ode bra ne pra wo do wy ko ny wa nia za wo du. Ob ostrze‐ 
nie to obo wi ązy wa ło na wet w wi ęzie niu i za zwy czaj było sank cją za po gwa łce nie
usta wy an ty nar ko ty ko wej Har ri so na z 1914 roku, któ ra re gu lo wa ła dys try bu cję le‐ 
ków opio ido wych i ko ka iny, na ra ża jąc na od po wie dzial no ść kar ną le ka rzy, któ rzy
da lej prze pi sy wa li je w nie od po wie dzial ny spo sób. Jako że prze stęp stwa Co oka nie
były zwi ąza ne z  jego prak ty ką le kar ską, zo stał wy bra ny jako dy żur ny me dyk na
noc nej zmia nie; czuł, że to za jęcie po ni żej jego kwa li fi ka cji, jed nak dzi ęki nie mu
od zy skał tro chę god no ści i sza cun ku.

Cook był stwo rzo ny do pra cy, któ rą miał wy ko ny wać. Na wet w cza sach sza le‐ 
jącej pro hi bi cji w Le aven worth wi ęcej było uza le żnio nych od opium i he ro iny niż
al ko ho li ków. Nocą wi ęzien ne mury roz brzmie wa ły ago nal nym za wo dze niem nar‐ 
ko ma nów na de tok sie. Je den po dru gim bła ga li Co oka o ra tu nek albo przy naj mniej
coś na znie czu le nie. Zgod nie z  za sa da mi za kła du pe ni ten cjar ne go ich pro śby
w znacz nej mie rze były igno ro wa ne. Część z pa cjen tów cier pia ła na pe wien ro dzaj
ane mii, któ ry Cook zwy kł na zy wać „wi ęzien ną bla do ścią”. Wa run ki w  Le aven‐ 
worth pod rząda mi dy rek to ra War de na Wil lia ma Bid dle’a były nie do po zaz drosz‐ 
cze nia. Osa dze ni uska rża li się na prze pe łnie nie, prze moc fi zycz ną, fa tal ne je dze‐ 
nie i to do tego w nie wy star cza jących ilo ściach. Wie lu mia ło od bar wio ne dzi ąsła,
łam li we pa znok cie i ru sza jące się zęby – ob ja wy, któ re dok tor Cook znał aż na zbyt
do brze i z miej sca roz po znał w nich wcze sne symp to my szkor bu tu. Za ka żdym ra‐ 
zem prze pi sy wał wte dy te ra pię za dzi wia jąco po dob ną do tej, któ rą sto so wał na po‐ 
kła dzie Bel gi ki: re gu lar ne ćwi cze nia fi zycz ne, die ta bo ga ta w wi ta mi ny, na któ rą
skła da ły się su ro we wa rzy wa i mi ęso, rów nież su ro we, oraz wi ęcej cza su na sło‐ 
ńcu. To wa rzy szący mu w An tark ty ce ofi ce ro wie i ma ry na rze prze ko na li się szyb ko,
że dok tor Cook miał uspo ka ja jący, wręcz hip no tycz ny wpływ na in nych, co mo gło
tłu ma czyć, dla cze go i te raz pa cjen ci do brze re ago wa li na jego za le ce nia, nie za le‐ 
żnie od tego, jak nie sza blo no we mo gły się wy da wać.

Od cza su pod ró ży na po kła dzie Bel gi ki Cook nie mal na bo żną czcią ota czał sło‐ 
ńce. Wie rzył, że nie wie le jest scho rzeń, któ rych jego pro mie nie nie mo gły by ule‐ 



czyć. Świa tło było prze cież pa na ceum na szko dy wy rządzo ne przez mrok i chłód.
A w obec nym sta nie du cha był prze ko na ny, że Le aven worth to naj zim niej sze miej‐ 
sce na Zie mi.

Dzie wi ęt na ste go stycz nia 1926 roku Cook zo stał po in for mo wa ny o  wi zy cie. Do‐ 
tych czas od ma wiał spo tkań z ro dzi ną i przy ja ció łmi, lecz tym ra zem w za kła dzie
miał po ja wić się ktoś zu pe łnie wy jąt ko wy. Gdy by przy jąć, że wie lo let nie za mkni‐ 
ęcie sta no wi ło w po strze ga niu Co oka dłu gą, po lar ną noc, Ro ald Amund sen z pew‐ 
no ścią re pre zen to wa łby sło ńce. Nor we ski od kryw ca pod ró żo wał aku rat po Sta‐ 
nach Zjed no czo nych z wy kła da mi i przy go to wy wał się do ko lej nej eska pa dy, tym
ra zem stat kiem po wietrz nym nad bie gun pó łnoc ny, a prze je żdża jąc aku rat przez
Kan sas, za trzy mał się, by pod trzy mać na du chu sta re go to wa rzy sza z cza sów Bel‐ 
gi ki.

Mężczy źni sie dzie li obok sie bie na ław ce. Amund sen ujął dłoń Co oka i moc no ją
ści snął. „Mu sisz wie dzieć” – po wie dział na sa mym po cząt ku – „że na wet je śli cały
świat sta nie prze ciw ko to bie, ja za wsze będę w cie bie wie rzył”. Cook przez całą
roz mo wę nie cof nął dło ni. Wspo mi na li cza sy Bel gi ki i przy po mi na li so bie wszyst‐ 
kich to wa rzy szy, by usta lić, któ rzy z nich jesz cze żyją, a któ rzy już ode szli. Roz pra‐ 
wia li o zwi ąz ku mi ędzy ich wspól ną przy go dą w An tark ty ce a pó źniej szym pod bo‐ 
jem bie gu na po łu dnio we go przez Amund se na.

W ko ńcu kon wer sa cja ze szła na ko bie ty.
„Je steś za twar dzia łym ka wa le rem” – za kpił Cook. – „Może znaj dziesz so bie wy‐ 

bran kę?”.
Cook miał na dzie ję wy wo łać psot ny uśmiech na twa rzy przy ja cie la. Za miast

tego Amund sen zro bił po nu rą minę. „Pew nie po wi nie nem się już oże nić. Po tej wy‐ 
pra wie... znaj dę so bie żonę i znów ru szę w tra sę”.

Le karz nie miał wąt pli wo ści, że czas źle wpły nął na Amund se na. Obu rze nie
bry tyj skiej pra sy, któ ra za rzu ca ła mu oszu stwo i nie uczci wo ść we wspó łza wod nic‐ 
twie ze Scot tem, było pla mą na jego ho no rze. Hjal mar Jo han sen, któ re mu Amund‐ 
sen za rzu cił nie sub or dy na cję i za karę od mó wił mu udzia łu w ze spo le ata ku jącym
bie gun, w 1913 roku po pe łnił sa mo bój stwo; śmie rć to wa rzy sza rów nież od bie ra ła
mu ra do ść z do ko na nia re kor do we go od kry cia. Pró ba dry fu w ark tycz nym lo dzie
w kie run ku bie gu na pó łnoc ne go na po kła dzie spe cjal nie w tym celu zbu do wa nej
jed nost ki Maud oka za ła się po ni ża jącą po ra żką, ba, wręcz far są i pa sti szem jego
wcze śniej szej eks pe dy cji na bie gun po łu dnio wy.

W ży ciu oso bi stym nie wio dło mu się wca le le piej. Bez u stan ne pro ble my fi nan‐ 
so we do pro wa dzi ły do ze rwa nia wi ęzów z naj bli ższy mi przy ja ció łmi oraz bra tem
i me ne dże rem w  jed nej oso bie, Le onem. Amund sen z nie uda nej wy pra wy na po‐ 
kła dzie Maud po wró cił w  to wa rzy stwie dwóch inu ic kich dziew czy nek, czte ro let‐ 
niej Ka ko ni ty, któ rą przy spo so bił, i star szej Ca mil li. Po ko chał je obie i pra gnął za‐ 
pew nić im lep sze ży cie w Nor we gii, jed nak ban kruc two zmu si ło go do ode sła nia



obu do ro dzi ny Ca mil li w Ro sji. Ostat nie dzie si ęć lat pe łne było smut ków i roz pa‐ 
czy.

Jed nak w 1925 roku los znów się do nie go uśmiech nął, a for tu na za częła sprzy‐ 
jać. Wio sną, w  to wa rzy stwie ame ry ka ńskie go od kryw cy i fi nan si sty Lin col na El l‐ 
swor tha, wy ru szył zdo być bie gun pó łnoc ny na po kła dzie dwóch hy dro pla nów Do‐ 
rnier-Wal. Kie dy kon takt z eks pe dy cją się urwał i przez kil ka ty go dni nie uda ło się
go po now nie na wi ązać, świat uznał, że sa mo lo ty się roz bi ły, a wraz z nimi utra co‐ 
no szóst kę pod ró żu jących nimi śmia łków. W  rze czy wi sto ści eks pe dy cji uda ło się
wy lądo wać oko ło dwu stu sze śćdzie si ęciu ki lo me trów od bie gu na, na lo do wym
paku (naj da lej po ło żo ny punkt na pó łnoc osi ągni ęty sa mo lo tem, za no to wał w my‐ 
ślach Amund sen na ko ńcu – zda wa ło by się nie ko ńczącej się – li sty hi sto rycz nych
osi ągni ęć). Wy si łek wło żo ny w pró by po now ne go uru cho mie nia jed nej z ma szyn to
opo wie ść o  jed nym z  naj bar dziej he ro icz nych – acz nie do ce nio nych – zry wów
w  ka rie rze Amund se na. Za nim mo żna było pod jąć pró bę po de rwa nia sa mo lo tu
w po wie trze, pod ró żni cy oczy ści li pas star to wy z sze ściu set ton śnie gu i  to przy
bar dzo ogra ni czo nych ra cjach ży wie nio wych. Pod względem ilo ści pra cy, przy ma‐ 
łej szan sie na po wo dze nie, pró ba ta ustępo wa ła je dy nie nie praw do po dob nej hi sto‐ 
rii uwol nie nia Bel gi ki z paku lo do we go w 1899 roku.

Amund sen przy po mniał Co oko wi tam tą przy go dę, a  le karz choć przez chwi lę
nie prze by wał wów czas w chłod nym Le aven worth, lecz na po kła dzie stat ku, obok
przy ja cie la.

– Bar dzo ża łu ję, że nie mo żesz nam to wa rzy szyć w naj bli ższej lot ni czej wy pra‐ 
wie. Tym ra zem osi ągnie my bie gun – wy znał Amund sen.

Choć sław ny Nor weg miał już znacz nie wi ęk sze do świad cze nie i  dys po no wał
znacz nie ak tu al niej szą wie dzą na te mat eks plo ra cji po lar nych, bar dzo schle bił
przy ja cie lo wi, pro sząc go o opi nię do ty czącą na uko wej war to ści prze lo tu sa mo lo‐ 
tem nad bie gu nem. Le karz, któ ry od po nad de ka dy nie zbli żył się na wet do koła
pod bie gu no we go, był w tym względzie tra dy cjo na li stą.

– Kie dy czło wiek wzbi ja się na skrzy dłach, tra ci per spek ty wę wła ści wą dla or‐ 
ga ni zmów dwu no żnych – wy ja śnił. – Tyl ko z  tego punk tu wi dze nia mo żli we jest
wła ści we po zna nie.

Amund sen uznał, że wręcz prze ciw nie, wy so ko ść po zwa la zy skać przy dat ny,
ogól niej szy ogląd, taki, któ ry w ko ńcu po zwo li łby może udo wod nić rosz cze nia Co‐ 
oka do zdo by cia bie gu na.

– Za nim ostat nim ra zem wy lądo wa li śmy – ci ągnął – wi dok roz ci ągał się tak da‐ 
le ko, że mo głem oce nić pa nu jące tam wa run ki. Wszyst ko, co do strze głem, po‐ 
twier dza twój opis tego miej sca. Brak sta łe go lądu, wy jąt ko wa bar wa nie ba i lodu,
brak gór lo do wych, cha rak ter paku i kie ru nek jego dry fu.

Cook uśmiech nął się z ża lem. Po par cie Amund se na zna czy ło dla nie go wi ęcej,
niż przy ja ciel mógł przy pusz czać, tym bar dziej że ni g dy nie prze stał utrzy my wać,
że bie gun rze czy wi ście zdo był.



Dys ku sja to czy ła się da lej i ze szła w ko ńcu na to, ile cier pie nia przy spo rzy ła im
ka pry śna zmien no ść opi nii pu blicz nej oraz po zba wio na skru pu łów pra sa. Praw do‐ 
po dob nie po to, by unik nąć pod słu cha nia przez czu wa jących stra żni ków, Amund‐ 
sen prze sze dł na fran cu ski.

„Ci ężki los dzie li my” – po wie dział. – „Wy rwa li śmy się z pa do łu ubó stwa, by osi‐ 
ągnąć szczy ty chwa ły. Do świad czy li śmy ulot nych chwil ci ężko wy wal czo ne go suk‐ 
ce su i dłu gich chwil po tępie nia. Przez całe lata dręczy ło mnie py ta nie, jak da łeś
radę to wy trzy mać. Ja prze sze dłem przez to samo, może nie dra stycz nie, lecz zno‐ 
sząc tyle samo bólu i za wi ści”.

Amund sen mó wił da lej, po słu gu jąc się języ kiem, któ ry Cook na zwał na rze czem
Bel gi ki: mie sza ni ną fla mandz kie go, nie miec kie go i nor we skie go.

„Ist nie je po do bie ństwo mi ędzy dzia ła niem języ ka i har pu na. Obo ma mo żna za‐ 
dać strasz ne rany. Lecz gdy ci ęcie gro tu się zra sta, rana za da na języ kiem ro pie je”.

Cook był po ru szo ny bó lem w  jego sło wach. Wi dząc, jak w oczach przy ja cie la
zbie ra ją się łzy, też za czął pła kać.

„Pod stęp nie za da no ci cio sy pod osło ną ciem no ści” – ci ągnął Amund sen. –
„Mnie dźga no w świe tle dnia”.

Na chwi lę za pa dła ci sza. Nor weg ści snął dłoń przy ja cie la i wyj rzał przez okno.
„Wspó łczu ję ci po by tu tu taj” – do dał. – „Dbaj o zdro wie. Spisz wszyst kie wspo‐ 

mnie nia i  my śli. Wspól nie wie le razy prze szli śmy przez pie kło. Pie kło to zim ne
miej sce, lecz pa mi ętaj, że sło ńce wyda ci się jesz cze pi ęk niej sze dzi ęki ciem no ści,
któ rej do świad czy łeś”.

„Nie wiesz na wet, jak mnie ra du je, że ta kich słów uży łeś” – za pew nił go Cook.
– „Lecz pa mi ętaj, że oska rża się mnie o na zbyt wy bu ja łą wy obra źnię”.

„Nie zra żaj się tym. Tyl ko głup cy mogą tak mó wić”.
Po oko ło go dzi nie Amund sen wstał, po raz ostat ni uści snął Co oka i po że gnał się

z nim po nor we sku.
Cie pła tej wi zy ty wy star czy ło le ka rzo wi do ko ńca jego po by tu w Le aven worth.

Sło wa Amund se na wy pe łni ły go na dzie ją i ener gią w taki sam spo sób, w jaki za‐ 
dzia ła ły na nie go pierw sze pro mie nie sło ńca po wra ca jące go na nie bo po dłu giej
an tark tycz nej nocy. Cook za czął spi sy wać swo je wspo mnie nia, w  któ rych dłu gi
roz dział po świ ęcił swo im to wa rzy szom z Bel gi ki. Ma nu skrypt, opa trzo ny ty tu łem
Pie kło to zim ne miej sce, za de dy ko wał Amund se no wi.

Za cy to wa ny po wy żej dia log po cho dzi z  nie opu bli ko wa ne go ni g dy ręko pi su. Jego
lek tu ra bu dzi jed nak ostro żno ść. Dłu gie, pe łne me ta for so li lo kwium Amund se na
(w ma nu skryp cie Co oka ci ągnie się przez kil ka stron) w znacz nie wi ęk szym stop‐ 
niu przy po mi na po etyc ki, prze ła do wa ny ozdob ni ka mi język le ka rza niż oschłe, rze‐ 
czo we wy po wie dzi Nor we ga. Inne kwe stie rów nież nie przy czy nia ją się do pod nie‐ 
sie nia wia ry god no ści tego źró dła. Bo jak niby Amund sen mia łby wy po wia dać tak
za wi łe fra zy jak afo ryzm po rów nu jący uży cie języ ka i  har pu na, i  to ko rzy sta jąc
z  trzech języ ków, z któ rych Cook ro zu miał tyl ko je den? Dla cze go mia łby prze jść



na fran cu ski, sko ro wie dział, że po dwu dzie stu mie si ącach eks pe dy cji Cook nie był
w sta nie wy po wie dzieć sło wa w tym języ ku? Co wi ęcej, zda nie: „Pie kło to zim ne
miej sce”, przy pi sy wa ne tu taj Amund se no wi, po ja wia się w kil ku in nych sy tu acjach
we wspo mnie niach Co oka i za ka żdym ra zem pada z ust in nej oso by. (W tym, na
przy kład, wy ma wia je Le co in te na Bel gi ce).

Czy tel nik za sta na wia się, na ile praw dzi we są wspo mnie nia Co oka z tej wi zy ty.
Część z  pew no ścią od po wia da rze czy wi sto ści; głębo kie uczu cie, ja kim da rzył
Amund se na, z wza jem no ścią zresz tą – to nie pod le ga dys ku sji. Lecz, po dob nie jak
w kwe stiach do ty czących ży cia le ka rza, nie da się w za sa dzie od ró żnić praw dy od
fik cji, szcze gól nie je śli cho dzi o jego pó źniej sze, nie zwe ry fi ko wa ne osi ągni ęcia.

Do wo dy dość wy ra źnie su ge ru ją, że Cook nie do ta rł do bie gu na pó łnoc ne go,
a  do po ko na nia zo sta ło mu w  naj lep szym wy pad ku kil ka set ki lo me trów47. Lecz
pew no ści ni g dy mieć nie będzie my – bo udo wod nie nie tego jest nie wy ko nal ne. Po‐ 
dob nie jak nie da się orzec po nad wszel ką wąt pli wo ść, w ja kim stop niu swo bod ne
po de jście Co oka do praw dy jest wy ni kiem dzia ła nia z  pre me dy ta cją. Być może
rze czy wi ście wie rzył, że do ta rł na bie gun. Może wie rzył, że zdo by cie bie gu na było
na le żnym mu przy wi le jem wy ni ka jącym z  mor der czej i  nie wąt pli wie he ro icz nej
pod ró ży?

Cook jest przy kła dem esen cji ame ry ka ńskie go du cha, któ ry ba lan su je mi ędzy
opty mi zmem i  uro je niem, mi ędzy tu pe tem a  oszu stwem, wy obra źnią a  hum bu‐ 
giem. To duch, któ ry po zwo lił mu wy rwać się ze skraj ne go ubó stwa mło do ści
i  prze pe łnił go cie ka wo ścią i  po my sło wo ścią. To duch, któ ry za in spi ro wał go do
two rze nia nie sza blo no wych te ra pii i prze pi sy wa nia ich to wa rzy szom z Bel gi ki bez
do wo dów, że za dzia ła ją, i  któ ry po zwo lił mu wpa ść na sza lo ny po my sł uciecz ki
z lo do we go paku. To rów nież ten sam duch, któ ry prze ko nał go, że może si ęgnąć
po bie gun pó łnoc ny i  szczyt De na li i  zdo być bo gac two w  Tek sa sie, i, być może,
pchnął go też do tego, by nie co na gi ąć praw dę, gdy nie uda ło mu się osi ągnąć
żad ne go z tych ce lów.

Je śli nie mo że my w pe łni ufać re la cji Co oka ze spo tka nia z Amund se nem, sko ro
wy da je się zre kon stru owa na w taki spo sób, by po przeć rosz cze nia le ka rza do zdo‐ 
by cia bie gu na, mo że my na szczęście si ęgnąć do za pi su sa me go Nor we ga. Kil ka
dni po od wie dzi nach w  wi ęzie niu tra sa wy gła sza nych od czy tów za pro wa dzi ła
Amund se na do Fort Worth, gdzie udzie lił wy wia du ko re spon den to wi „The New
York Ti mes”.

Wi zy ta Amund se na w za kła dzie pe ni ten cjar nym Le aven worth od bi ła się w Sta‐ 
nach Zjed no czo nych sze ro kim echem. To, że od kryw ca jego for ma tu zgo dził się
być ko ja rzo nym ze ska za nym oszu stem po kro ju Fre de ric ka Co oka, na nowo roz pa‐ 
li ło spór do ty czący bie gu na pó łnoc ne go.

Dzien ni karz za py tał Amund se na o  sa mo po czu cie Co oka i  te ma ty, któ re po ru‐ 
sza li w roz mo wie.

„Bie da czy sko – po sta rzał się i zmar niał” – od pa rł Amund sen. – „Nie mó wił nic
o swo im wy ro ku. Roz ma wia li śmy je dy nie o daw nych cza sach i mo jej ostat niej pod‐ 



ró ży sa mo lo tem do Ark ty ki. Po chwa lił się, że haft to jego nowe hob by. Cóż za żal!
Cóż za żal!”.

Amund sen za zna czył, że nie prze sądza, czy Cook za słu żył na wi ęzie nie, bo nie
śle dził jego spra wy. Jed nak nie ha mo wał się, kie dy wy chwa lał za le ty Co oka jako
pod ró żni ka.

„Dla mnie za wsze był ge niu szem. Kie dy w  mło do ści ra zem uczest ni czy li śmy
w an tark tycz nej eks pe dy cji Bel gi ki, po wie dzia łem, że je śli kto kol wiek mia łby do‐ 
trzeć na bie gun pó łnoc ny, to na pew no by łby to dok tor Cook... Cook był naj wy‐ 
traw niej szym pod ró żni kiem, ja kie go spo tka łem”.

Co ta kie go su ge ro wał? Że Cook jed nak zdo był bie gun?
„Je stem zda nia, że jego wer sja zdo by cia bie gu na jest rów nie wia ry god na jak

Pe ary’ego... Ist nie je mo żli wo ść, że w rze czy wi sto ści ża den z nich tam nie do ta rł,
lecz, nie za le żnie od tego, rosz cze nia dok to ra Co oka wy da ją mi się rów nie uza sad‐ 
nio ne jak Pe ary’ego”.

Amund sen nie mal na tych miast po ża ło wał swo jej szcze ro ści. W od po wie dzi na jego
stwier dze nie, ja ko by Cook i Pe ary mo gli wy su wać rów nie uza sad nio ne rosz cze nia
w kwe stii zdo by cia bie gu na pó łnoc ne go, Kra jo we To wa rzy stwo Geo gra ficz ne (Na‐ 
tio nal Geo gra phic So cie ty), któ re w spo rze z dok to rem Co okiem sta nęło po stro nie
Pe ary’ego i wspie ra ło go na wet po jego śmier ci w 1920 roku – wy co fa ło za pro sze‐ 
nie dla Amund se na, któ ry przed ko lej ną wy pra wą lot ni czą miał do jego człon ków
wy gło sić prze mó wie nie.

Nor we ski od kryw ca za rze kał się, że w  jego cy ta ty wkra dł się błąd. To wa rzy‐ 
stwo geo gra ficz ne po czu ło się ura żo ne su ge stią, że Cook i Pe ary mo gli obaj sta nąć
na bie gu nie, bo to ozna cza ło by, że le karz z Bro okly nu sta nął tam pierw szy. Jed nak
znacz nie bar dziej an ta go ni zu jącą wy po wie dzią, któ rej Amund sen ni g dy nie zde‐ 
men to wał, była su ge stia, że ża den z nich nie do ta rł tam, gdzie de kla ro wał. Za pew‐ 
ne nie wy po wie dział tych słów ot tak so bie, bo bu dząc wąt pli wo ści w od nie sie niu
i do Pe ary’ego, i Co oka, Amund sen w bar dzo spryt ny spo sób pod no sił staw kę swo‐ 
jej naj bli ższej wy pra wy.

Wio sną 1926 roku w po wie trze wzbił się ste ro wiec Nor ge, na po kła dzie któ re‐ 
go znaj do wał się Amund sen oraz szes na sto oso bo wa za ło ga. W  skład eks pe dy cji
wcho dzi li Lin coln El l sworth oraz wło ski kon struk tor i pi lot Umber to No bi le, któ ry
upa rł się, by wzi ąć ze sobą ja zgo tli we go pie ska Ti ti nę. Nor ge do ta rł nad bie gun
dwu na ste go maja 1926 roku i wi siał nad nim nie ru cho mo dość dłu go, by Amund‐ 
sen, El l sworth i No bi le zrzu ci li w ta kiej wła śnie ko lej no ści fla gi Nor we gii, Sta nów
Zjed no czo nych i Włoch.

Le d wie trzy dni wcze śniej z pod ró ży nad Ark ty ką wró cił trzy sil ni ko wym sa mo‐ 
lo tem ame ry ka ński pi lot Ri chard Byrd, któ ry za rze kał się, że w cza sie prze lo tu za‐ 
to czył koło nad bie gu nem pó łnoc nym. Kon tro wer sje i wąt pli wo ści po ja wi ły się nie‐ 
mal na tych miast. Nie daw na ana li za jego dzien ni ka po kła do we go przy zna je ra cję
scep ty kom, bo wska zu je, że Byrd usi ło wał wy ma zać dane z sek stan su, któ re sta ły



w sprzecz no ści z  jego pó źniej szym ra por tem i świad czy ły o tym, jak da le ko miał
jesz cze do bie gu na. Po dob na sy tu acja mia ła miej sce w  la tach osiem dzie si ątych
dwu dzie ste go wie ku, kie dy Na tio nal Geo gra phic So cie ty po now nie prze na li zo wa ło
do stęp ne do ku men ty do ty czące wy pra wy Pe ary’ego z 1909 roku. Ba da cze do szli
do wnio sku, że i on naj pew niej sfa łszo wał swój dzien nik. Je śli więc ani Cook, ani
Pe ary, ani na wet Byrd nie do tar li do bie gu na – a tak się obec nie po wszech nie uwa‐ 
ża – pal ma pierw sze ństwa przy pa da za tem Amund se no wi.

To on za tknął nor we ską fla gę na obu bie gu nach i prze ta rł szlak Prze jściem Pó‐ 
łnoc no-Za chod nim. Praw dzi we osi ągni ęcia wy prze dzi ły jego naj od wa żniej sze dzie‐ 
ci ęce ma rze nia i po sta wi ły da le ko przed bo ha te ra mi, któ rych ho łu bił: Nan se nem,
Fran kli nem i wła snym oj cem. Uświa do mił so bie jed nak, że na wet to nie za spo ko iło
jego pra gnie nia. Nie roz pa czał, kie dy nie było już cze go pod bi jać. Nie, on mio tał
się z wście kło ści! Od wró cił się ple ca mi do ho ry zon tu i spoj rzał na dłu gi rząd wro‐ 
gów, któ rych wy prze dził.

Je sie nią 1927 roku Amund sen opu bli ko wał ksi ążkę Moje ży cie po lar ni ka – gorz‐ 
ką, pe łną żalu i nie rów ną li te rac ko po zy cję, któ ra w mniej szym stop niu była au to‐ 
bio gra fią, a w wi ęk szym roz li cze niem. Opi sał w niej swo ją po gar dę dla No bi le go,
na zwał go na pu szo nym, bez my śl nym go gu siem, któ ry śmiał wy su wać żąda nia
rów ne go udzia łu w suk ce sie Nor ge. Ostro skry ty ko wał de cy zję Na tio nal Geo gra‐ 
phic So cie ty do ty czącą uka ra nia go za lo jal no ść wo bec Co oka. Wy ła do wał się
wresz cie na Bry tyj czy kach, któ rzy jego zda niem byli „na cją, któ ra nie umie prze‐ 
gry wać”, a wszyst ko to za oska rże nie go o nie uczci we za bie gi, gdy po ko nał Scot ta
w wy ści gu na bie gun po łu dnio wy.

Re sen ty ment Nor we ga si ęgał da le ko w prze szło ść, aż do cza sów Bel gi ki. Za‐ 
adre so wał bar dzo ostre sło wa do de Ger la che’a, któ re mu ni g dy nie wy ba czył pod‐ 
pi sa nia i za ta je nia kon trak tu z Bel gij skim Kró lew skim To wa rzy stwem Geo gra ficz‐ 
nym, wy klu cza jącym go z  prze jęcia ste rów eks pe dy cji w  przy pad ku śmier ci ko‐ 
men dan ta i ka pi ta na. Na pi sał, że de Ger la che i Le co in te „nie mo gli pod jąć gor szej
de cy zji” niż wpły ni ęcie w głąb lo do we go paku na sa mym po cząt ku zimy. Amund‐ 
sen ob sta wał, że od po cząt ku sprze ci wiał się po my sło wi zi mo wa nia w paku (choć
jego prze po jo ne en tu zja zmem wpi sy w dzien ni ku z tego do kład nie cza su świad czą
o czy mś wręcz prze ciw nym) oraz że mu siał prze jąć do wo dze nie eks pe dy cją, kie dy
de Ger la che i Le co in te za pa dli na szkor but (rów nież da le kie od praw dy twier dze‐ 
nie).

Wspar cie dla Co oka i  wy da na nie dłu go pó źniej ksi ążka Moje ży cie po lar ni ka
pod ko pa ły re pu ta cję wiel kie go Nor we ga i  przy oka zji bar dzo za szko dzi ły sa mej
Nor we gii. Fu ria, z  jaką Mus so li ni za re ago wał na ob ra źli we epi te ty pod ad re sem
No bi le go i Wło chów, w osta tecz no ści była do znie sie nia. Znacz nie bar dziej pro ble‐ 
ma tycz na oka za ła się za to re ak cja Wiel kiej Bry ta nii, na le żącej wów czas do naj bli‐ 
ższych sprzy mie rze ńców Nor we gii. O za ła go dze nie sy tu acji po pro szo no daw niej‐ 
sze go ido la Amund se na, Frid tjo fa Nan se na – w tam tym cza sie już bar dzo uzna ne‐ 
go na ukow ca, męża sta nu i lau re ata Na gro dy No bla48.



„Nie po tra fię wy tłu ma czyć nie daw ne go po stępo wa nia Amund se na. Wy da rzy ło
się wie le nie zro zu mia łych rze czy i je dy ne, co przy cho dzi mi do gło wy, to to, że sta‐ 
ło się z nim coś złe go” – na pi sał Nan sen w li ście do wi ce prze wod ni czące go Kró‐ 
lew skie go To wa rzy stwa Geo gra ficz ne go Wiel kiej Bry ta nii Hugh Ro ber ta Mil la. –
„Mogę je dy nie przy pusz czać, że ca łko wi cie stra cił dy stans i że nie jest w tej chwi li
od po wie dzial ny za swe czy ny... Wy da je mi się, że po ja wi ło się kil ka nie pod wa żal‐ 
nych symp to mów ja kie goś obłędu”.

Opi nia ta nie była pro fe sjo nal ną dia gno zą (choć Nan sen obro nił dok to rat z neu‐ 
ro lo gii), a ra czej pró bą ogra ni cze nia strat. Wska zu je jed nak nie zbi cie, że Amund‐ 
sen z 1927 roku to zu pe łnie inna oso ba, znacz nie bar dziej po grążo na w pa ra noi
i po czu ciu osa cze nia niż mło dy od kryw ca, któ re go Nan sen spo tkał trzy dzie ści lat
wcze śniej na po kła dzie Bel gi ki.

Je śli Amund sen za pa dł na po lar ny obłęd, to na zu pe łnie inny jego ro dzaj niż
Tol le fsen, Van Mir lo i wie lu, wie lu in nych po lar ni ków i pra cow ni ków sta cji ba daw‐ 
czych. Jego sza le ństwa nie wy wo ła ły siły ze wnętrz ne, ma jące swe źró dło w eks tre‐ 
mal nych wa run kach, lecz za cie kło ść po cho dząca z  jego wnętrza – am bi cji, wspó‐ 
łza wod nic twa, kon se kwen cji i  nie mal ma so chi stycz nej po go ni za trud no ścia mi –
z  tego wszyst kie go, co pcha ło go w miej sca, gdzie mu siał być przy go to wa ny na
skraj ne oko licz no ści. Spa la jąca go pa sja nie przy ga sła tyl ko dla te go, że osi ągnął
wszyst kie wy ma rzo ne cele.

Za cho wa nie, opi sa ne przez Nan se na jako obłęd, dla Amund se na było po pro stu
obro ną ho no ru. Jego chłod ny i mru kli wy spo sób by cia skry wał po etyc ką wra żli wo‐ 
ść. Wy obra żał so bie, że po stępu je w  zgo dzie z  ko dek sem ry cer skim, na wet je śli
nie przy sta wał on do wspó łcze snych re guł. Nie dłu go po pu bli ka cji Mo je go ży cia
po lar ni ka nada rzy ła się oka zja, by po ka zać, jak bar dzo wier ny jest tym za sa dom.
Dwu dzie ste go pi ąte go maja 1928 roku do ta rła do nie go wia do mo ść, że ste ro wiec
Ita lia, któ rym No bi le udał się nad bie gun pó łnoc ny, znik nął nie spo dzie wa nie
w dro dze po wrot nej. Bez chwi li za sta no wie nia Amund sen zgło sił się na ochot ni ka,
by ru szyć na po moc swe mu znie na wi dzo ne mu ry wa lo wi. Mus so li ni dał mu wy ra‐ 
źnie do zro zu mie nia, że obej dą się bez jego po mo cy. Tym cza sem gest nor we skie go
od kryw cy był ob li czo ny w rów nym stop niu na ra to wa nie swo jej le gen dy, jak ży cia
No bi le go. Fakt, że Włoch był jego wro giem, pod kre śli łby je dy nie wiel ko dusz no ść
i bez in te re sow no ść tego zry wu.

Dwa ty go dnie pó źniej roz bit ko wie z Ita lii zdo ła li przy wró cić łącz no ść ra dio wą
z  Cit tà di Mi la no, okrętem wspo ma ga jącym, krążącym w  oko li cach za tocz ki
Kongs fjor den. No bi le z ośmio ma człon ka mi za ło gi, z któ rych wi ęk szo ść była ran‐ 
na, utknęli na lo do wym paku na pó łnoc od ar chi pe la gu Sval bard. Sied miu in nych
zgi nęło lub za gi nęło. (Ti ti na wy szła z wy pad ku bez szwan ku). Na ra tu nek ru szy ło
kil ka ze spo łów – dro gą po wietrz ną i po lo dzie. Mimo to Amund sen wci ąż wi dział
w tym swo ją szan sę, by, ma jąc pi ęćdzie si ąt pięć lat, przy pie częto wać swo ją ka rie‐ 
rę – i, być może, po raz ostat ni zo ba czyć pak. Jed ne mu z wło skich dzien ni ka rzy
wy znał przed wy ru sze niem w  dro gę: „Ach! Gdy by ście tyl ko mo gli wie dzieć, jak



tam jest cu dow nie! Tam wła śnie pra gnąłbym umrzeć i  pra gnąłbym rów nież, by
ode jść z ho no rem, gdy będę do ko ny wał cze goś do bre go, szyb ko i bez bo le śnie”.

Osiem na ste go czerw ca Amund sen i zło żo na z pi ęciu osób za ło ga wsia dła do cu‐ 
mu jące go w  Trom sø w  nor we skiej Ark ty ce hy dro pla nu La tham 47, fran cu skiej
pro duk cji. Sil nik z bul go tem prze bu dził się do ży cia, śmi gło za częło się ob ra cać
i  sa mo lot ru szył przed sie bie. Kie dy wzbił się w  po wie trze, skręcił na pó łnoc,
w stro nę Mo rza Ba rent sa. Wte dy świat po raz ostat ni wi dział Ro al da Amund se na.

Do dzi siaj nie uda ło się od na le źć ani wra ku sa mo lo tu, ani szcząt ków żad ne go
z człon ków za ło gi. (No bi le w ko ńcu zo stał ura to wa ny).

Cook zo stał uła ska wio ny w  1930 roku, po od by ciu po ło wy wy ro ku. Wy cho dząc
z wi ęzie nia, miał sze śćdzie si ąt czte ry lata, pra wie nie wi dział na jed no oko i nie
my ślał już o  przy go dach. Nie dłu go po uwol nie niu zgo dził się udzie lić wy wia du
dzien ni kar skie mu wol ne mu strzel co wi Wil lia mo wi McGar ry’emu. W pew nej chwi li
McGar ry za py tał go o los Amund se na.

„Ist nie je duże praw do po do bie ństwo” – za czął Cook – „że Ro ald Amund sen wci‐ 
ąż żyje. Mógł do trzeć do pó łnoc nych wy brze ży Gren lan dii albo do Zie mi Fran cisz‐ 
ka Jó ze fa. Gdy by tak się sta ło, mó głby tam bez prze szkód za miesz kać. Ro ald był
naj wi ęk szym z po lar nych od kryw ców i na wet na pie cho tę bez wy si łku za trosz czy‐ 
łby się o sie bie od po wied nio, pod wa run kiem że tra fi łby w re jo ny ob fi te w zwie rzy‐ 
nę”.

Myśl o  wspól nych wy pra wach z  przy ja cie lem po zwo li ła sta re mu czło wie ko wi
od pły nąć na krze wspo mnień, hen w stro nę lo do we go paku na Mo rzu Bel ling shau‐ 
se na.



OD AU TO RA

PIERW SZY RAZ O WY PRA WIE BEL GI KI USŁY SZA ŁEM W 2015 ROKU, kie dy sie‐ 
dzia łem przy swo im biur ku w re dak cji ma ga zy nu „De par tu res” i ni czym spe cjal‐ 
nym się nie zaj mo wa łem. Prze gląda łem aku rat naj now sze wy da nie „The New Yor‐ 
ke ra” i  tra fi łem na na głó wek, któ ry przy ci ągnął moją uwa gę: Prze pro wadz ka na
Mar sa. Ar ty kuł mó wił o eks pe ry men cie pro wa dzo nym wów czas w ma sy wie Mau na
Loa na wy spie Ha wa ii – w miej scu, w któ rym wa run ki są naj bli ższe mar sja ńskim –
gdzie sze ścio ro ochot ni ków za mknęło się w ko pu le geo de zyj nej, by NASA mo gła
ba dać dy na mi kę re la cji we wnątrz gru py w ra mach przy go to wań do przy szłej wy‐ 
pra wy na Czer wo ną Pla ne tę. Tom Kiz zia, au tor tek stu, w kla sycz nym sty lu „The
New Yor ke ra” od wo łał się do hi sto rii. Kil ka pierw szych aka pi tów po świ ęcił wy pra‐ 
wie, któ ra od by ła się pra wie sto dwa dzie ścia lat wcze śniej, a bio rący w niej udział
śmia łko wie pierw si prze trwa li an tark tycz ną zimę. Kiz zia wspo mniał o  „pa ra dzie
obłąka ńców” do oko ła stat ku. Wy ra że nie to mo men tal nie wzbu dzi ło moje za in te re‐ 
so wa nie. Ko niecz nie chcia łem się do wie dzieć, co może łączyć Bel gi cę i  przy szły
pod bój ko smo su. Jed nak naj bar dziej za fa scy no wa ła mnie po stać le ka rza wy pra wy,
Fre de ric ka Al ber ta Co oka, okrzyk ni ęte go pó źniej naj bar dziej bez wstyd nym na ci‐ 
ąga czem Ame ry ki, któ re go nie sa mo wi ta po my sło wo ść zdo ła ła uchro nić całą wy‐ 
pra wę przed ka ta stro fą. Za wsze ci ągnęło mnie do he ro icz nych an ty bo ha te rów:
Sher loc ka Hol me sa, But cha Cas si dy’ego czy Hana Solo. Za głębia jąc się w hi sto rię
Co oka, do wie dzia łem się, że do żył swo ich dni w Larch mont, w sta nie Nowy Jork,
w domu, któ ry mi jam co dzien nie, wy pro wa dza jąc psa. Uzna łem, że to znak: mu szę
na pi sać tę ksi ążkę!

W  ten spo sób roz po częła się moja pi ęcio let nia ob se sja, któ ra za pro wa dzi ła
mnie w naj ró żniej sze miej sca i spra wi ła, że podąża jąc śla da mi Bel gi ki i jej za ło gi,
od wie dzi łem mi ędzy in ny mi Oslo, An twer pię i An tark ty dę. Hi sto ria, któ ra dzi ęki
dzien ni kom i  in nym bez po śred nim źró dłom wy ła nia ła się przed mo imi ocza mi,
oka za ła się znacz nie pe łniej sza i  bo gat sza, niż wy obra ża łem so bie na po cząt ku.
Wy pra wa nie ja ko stwo rzy ła dwóch przy szłych wy bit nych od kryw ców: pierw szym
był słusz nie sza no wa ny i po dzi wia ny Ro ald Amund sen, a dru gim nie słusz nie po‐ 
tępia ny, wspo mnia ny już dok tor Cook. Kul mi na cją ich wy pra wy była nie praw do po‐ 
dob na uciecz ka z nie przy chyl ne go lo do we go paku, któ ra ska lą i roz ma chem mo gła
sta nąć w szran ki z naj wi ęk szy mi po je dyn ka mi w hi sto rii i  li te ra tu rze, ja kie czło‐ 
wiek sto czył z na tu rą. A jej wy nik miał znacz nie bar dziej da le ko si ężne kon se kwen‐ 
cje niż tyl ko prze trwa nie (wi ęk szo ści) za ło gi.

Jed nym z wy zwań, z ja ki mi mu sia łem się zmie rzyć, od twa rza jąc hi sto rię wy pra‐ 
wy sprzed po nad stu lat, było zna le zie nie spo so bu na to, jak zro zu mieć to wa rzy‐ 
szące człon kom za ło gi emo cje i uczu cia. Cho dzi ło nie tyl ko o to, aby usta lić wy da‐ 
rze nia dzień po dniu czy wspó łrzęd ne stat ku, kie dy dry fo wał z  lo do wym pa kiem,
ale też zre kon stru ować, jak wy gląda ło co dzien ne ży cie pod ró żni ków, by zro zu mieć



ich wiel ko ść i po jąć, w jaki spo sób uda ło im się po ko nać wszyst kie trud no ści. Ku
mo je mu szczęściu szyb ko się oka za ło, że wy pra wa Bel gi ki na le ży do naj le piej udo‐ 
ku men to wa nych przed si ęw zi ęć ery bo ha ter skich od kryw ców po lar nych, gdyż
przy naj mniej dzie si ęciu uczest ni ków pro wa dzi ło szcze gó ło we dzien ni ki lub pa mi‐ 
ęt ni ki (choć je den ze zbio rów za pi sków zo stał pó źniej spa lo ny).

Pierw szy duży prze łom w  mo ich ba da niach wy da rzył się je sie nią 2018 roku,
kie dy Hen ri de Ger la che, pra wnuk ko men dan ta Bel gi ki, fil mo wiec i pod ró żnik, za‐ 
pro sił mnie do pi ęk nej po sia dło ści ro dzin nej na wsi, nie da le ko Gan da wy49. Na
miej scu wy jął czte ry opra wio ne w skó rę bru lio ny – dzien nik eks pe dy cji Ad rie na de
Ger la che’a. Kie dy za częli śmy ostro żnie prze wra cać moc no wy tar te stro ny, za pi sa‐ 
na na nich tre ść po chło nęła nas tak, jak by śmy czy ta li po wie ść przy go do wą. Obok
miej sca, gdzie sie dzie li śmy, po pra wej stro nie, obok klat ki scho do wej, sta ły ory gi‐ 
nal ne sa nie z  Bel gi ki. Prze su wa jąc pal ca mi po po szczer bio nym drew nie, po wta‐ 
rza łem so bie w  my ślach, że to mogą być do kład nie te same sa nie, któ re Cook
z  Amund se nem za bie ra li na śmier tel nie nie bez piecz ne wy pra wy po lo do wym
paku. Dla mnie tam te go dnia hi sto ria prze bu dzi ła się do ży cia.

Na stęp ne go ran ka uda łem się do Kró lew skie go In sty tu tu Nauk Przy rod ni czych
Bel gii w Bruk se li. In sty tut mie ści się w ra czej przy tul nym bu dyn ku z po ło wy dwu‐ 
dzie ste go wie ku, a pod jego pie czą znaj du je się wi ęk szo ść ar chi wum Bel gi ki. By‐ 
łem tam umó wio ny z Oli vie rem Pau wel sem, ku ra to rem dzia łu kręgow ców wspó‐ 
łcze snych. Na uko wiec, ubra ny w  nie bie ski, opi na jący się na wy dat nym brzu chu
pu lo wer, ema no wał urzęd ni czym znu że niem, któ re i  tak nie było w sta nie zga sić
w nim wi docz nej mi ło ści do świa ta zwie rząt. Za rzu cił na ra mio na nie do pa so wa ny
bia ły far tuch i po pro wa dził mnie za sta wio ny mi i za tęchły mi ko ry ta rza mi do sa me‐ 
go ser ca ogrom nej ko lek cji in sty tu tu.

Eks po na ty ze bra ne w cza sie stu sie dem dzie si ęciu pi ęciu lat dzia ła nia pla ców ki
gro ma dzi się w po zor nie nie ko ńczącym się la bi ryn cie wy ło żo nych bia ły mi płyt ka‐ 
mi prze jść i po miesz czeń, za sta wio nych drew nia ny mi re ga ła mi i szaf ka mi, z któ‐ 
rych ka żda za wie ra wie le eg zem pla rzy po szcze gól nych ga tun ków, czy to wy pcha‐ 
nych, za mkni ętych w  sło ju czy w  ko ńcu w  po sta ci opi sa nych sta ran nie to re bek
z  ko śćmi. Prze jścia blo ku ją wy pcha ne eks po na ty zbyt duże, by zmie ści ły się
w  szaf kach, two rząc pe łną ma gicz ne go re ali zmu me na że rię, ze bra ną bez zro zu‐ 
mia łe go ładu i skła du – zu pe łnie jak by zwie rzęta mo gły prze cha dzać się tam bez
żad ne go nad zo ru. Prze ci ska jąc się obok na tu ral nych roz mia rów jaka i  sta da fla‐ 
min gów, Pau wels w  ko ńcu do pro wa dził mnie do miej sca ozna czo ne go nu me rem
za pi sa nym w do ku men tach. Wci ągnął nie bie skie ręka wicz ki jed no ra zo we.

– W cza sach, kie dy pre pa ro wa no te oka zy, sto so wa ło się ar sze nik, żeby za bez‐ 
pie czyć je przed roz to cza mi i  in sek ta mi – wy ja śnił. Mimo upły wu po nad stu lat,
tru ci zna wci ąż była gro źna dla lu dzi.

Pau wels wy su nął dużą szu fla dę i wy jął z niej pin gwi na ce sar skie go schwy ta ne‐ 
go i uśmier co ne go w cza sie wy pra wy Bel gi ki; jed ne go z wie lu, ja kie pod ró żni cy
przy wie źli do Bel gii. Bra ko wa ło mu oczu i pió ra stra ci ły blask, a jed nak ten po nad
me tro wy ptak sto jący w na tu ral nej po zy cji wzbu dził we mnie za chwyt: nie mo głem



zna le źć się bli żej uczest ni ków tam tej wy pra wy. Przez chwi lę za sta na wia łem się,
któ ry z nich uśmier cił to zwie rzę, i pró bo wa łem wy obra zić so bie, co wte dy czuł.
Tłu ma czy łem so bie, że zdo by te tak mi ęso ura to wa ło im ży cie.

Przez na stęp nych kil ka go dzin Pau wels po ka zał mi spo rą część ma te ria łów
zgro ma dzo nych w cza sie wy pra wy. Wi dzia łem jesz cze wie le wy pcha nych pin gwi‐ 
nów – ce sar skich, bia ło bre wych i bia ło okich – oraz ko ści fok czy ryby głębi no we,
za kon ser wo wa ne w sło jach z al ko ho lem.

Po tem Pau wels za brał mnie na po ziom, gdzie znaj do wa ły się zbio ry bez kręgow‐ 
ców, i po ka zał mi fiol kę za wie ra jącą po je dyn czą, le d wie wi docz ną lar wę Bel gi ca
an tarc ti ca, je dy ne go wy łącz nie lądo we go zwie rzęcia wy stępu jące go na tu ral nie na
An tark ty dzie, a od kry te go przez zoo lo ga wy pra wy Emi le’a Ra co vit zę. Mo men tal‐ 
nie prze nio słem się my śla mi na ka mie ni ste wy brze że Cie śni ny Ger la che’a, do
stycz nia 1898 roku. Obok zo ba czy łem Ra co vit zę, jak na chy la się nad pla mą po ro‐ 
stów i marsz czy brwi, po czym uno si szkło po wi ęk sza jące i po bie ra prób ki.

W  prze mó wie niu wy gło szo nym 18 li sto pa da 1899 roku przed człon ka mi Kró‐ 
lew skie go Bel gij skie go To wa rzy stwa Geo gra ficz ne go Geo r ges Le co in te ce lo wo
pod kre ślał, że eks pe dy cja przy nio sła znacz nie wi ęcej niż „jed no zi mo wa nie i dwie
ofia ry śmier tel ne”. Jej wkład w roz wój ba dań i wie dzę o An tark ty ce jest trud ny do
prze ce nie nia. Ra co vit za ska ta lo go wał ty si ące pró bek se tek ga tun ków re pre zen tu‐ 
jących ró żne kró le stwa – mchów, po ro stów, ryb, pta ków, ssa ków, owa dów i or ga ni‐ 
zmów pe la gicz nych, z któ rych wie le było wcze śniej nie zna nych. Szcze gó ło wo udo‐ 
ku men to wał za cho wa nia fok i pin gwi nów. Dru gi z na ukow ców, pol ski geo log Hen‐ 
ryk Arc tow ski, od krył głębię od dzie la jącą Zie mię Ogni stą i Zie mię Gra ha ma, a ra‐ 
zem ze swo im ro da kiem An to nim Do bro wol skim ze bra li dane z ca łe go roku ob ser‐ 
wa cji me te oro lo gicz nych i oce ano gra ficz nych na po łud nie od koła pod bie gu no we‐ 
go. Upo rząd ko wa nie i ana li za ba dań po czy nio nych w cza sie eks pe dy cji za jęła Ko‐ 
mi sji Bel gi ki nie mal czter dzie ści lat. Od kry cia na ukow ców stwo rzy ły pod sta wę do
zro zu mie nia tego po kry te go lo dem kon ty nen tu, a cała trój ka zro bi ła pó źniej wy bit‐ 
ne ka rie ry.

Spu ści zna Bel gi ki wy kra cza da le ko poza czy sto na uko we dane. Eks pe dy cję tę
mo żna uznać za jed ną z pierw szych w pe łni mi ędzy na ro do wych wy praw wspó łcze‐ 
sno ści, a z całą pew no ścią pierw szą w po lar ne re gio ny. Osi ągni ęcie to na le ży przy‐ 
pi sać de Ger la che’owi, któ ry po mi mo swe go pa trio ty zmu i woj sko we go wy kszta‐ 
łce nia w głębi ser ca był pa cy fi stą. Sprze ci wił się ocze ki wa niom ro da ków, któ rzy
na po kła dzie Bel gi ki chcie li wi dzieć je dy nie Bel gów, i za trud nił naj lep szych lu dzi,
ja kich mógł zna le źć, nie za le żnie od ich na ro do wo ści. W  cza sie kie dy za chod nie
mo car stwa chcia ły dzie lić świat – w szo wi ni stycz nym pędzie, któ ry dwie de ka dy
pó źniej do pro wa dził do wy bu chu woj ny – de Ger la che usta no wił stan dar dy glo bal‐ 
nej wspó łpra cy, obo wi ązu jące w An tark ty ce do dzi siaj, w prze ci wie ństwie do bo ga‐ 
tej w ropę i będącej sce ną co raz gwa łtow niej szych zma gań Ark ty ki.

Sym bo licz ne jest cho ćby to, że de Ger la che zre zy gno wał z prób usta na wia nia
bel gij skiej zwierzch no ści nad cie śni ną, któ ra dziś upa mi ęt nia jego na zwi sko
(w prze ci wie ństwie do, na przy kład, Ja me sa Clar ka Ros sa, któ ry w 1841 roku for‐ 



mal nie ogło sił za jęcie Zie mi Wik to rii przez Wiel ką Bry ta nię). W jego prze ko na niu
na uka wzno si się po nad po li ty kę i gra ni ce pa ństw, czym dał pod wa li ny pod po nad‐ 
stu let ni okres po ko ju w An tark ty ce. Dzi ęki Ad rie no wi de Ger la che’owi i jego sy no‐ 
wi, któ ry w la tach 1957-1958 po pro wa dził wła sną wy pra wę an tark tycz ną, Bel gia
zo sta ła pa ństwem sy gna ta riu szem Ukła du An tark tycz ne go z 1959 roku, któ ry za‐ 
bra nia ja kiej kol wiek ak tyw no ści woj sko wej na tym kon ty nen cie. Pó źniej sze po ro‐ 
zu mie nie, pro to kół ma dryc ki z 1991 roku, ob jął ochro ną wszyst kie zwie rzęta i za‐ 
so by na tu ral ne An tark ty ki, w celu obro ny ich przed wszel ki mi for ma mi eks plo ata‐ 
cji. Przy kład An tark ty dy z ko lei po zwo lił na wy pra co wa nie for mu ły wspó łpra cy na‐ 
uko wej w ko smo sie w ra mach Mi ędzy na ro do wej Sta cji Ko smicz nej, gdzie przed‐ 
sta wi cie le ry wa li zu jących ze sobą w wie lu dzie dzi nach na ro dów wspó łpra cu ją po‐ 
ko jo wo, nie za le żnie od ziem skich nie po ro zu mień.

Kwe stią, w któ rej wy pra wa Bel gi ki oka za ła się mieć naj wi ęk szy wpływ na pó źniej‐ 
sze ba da nia, było pod kre śle nie nisz czy ciel skie go, fi zjo lo gicz nie i psy cho lo gicz nie,
wpły wu eks tre mal nych wy praw na jej uczest ni ków – co zo sta ło bar dzo szcze gó ło‐ 
wo opi sa ne przez Fre de ric ka Co oka. Prze czu cia i ob ser wa cje le ka rza eks pe dy cji
sta ły się fun da men tem dla pó źniej szych stu dwu dzie stu lat ba dań nad tym fe no‐ 
me nem.

Ba da nia kli nicz ne, któ rym pod da wa ny był per so nel na uko wy i tech nicz ny ca ło‐ 
rocz nych baz w  An tark ty ce, re gu lar nie do no si ły o  pro ble mach fi zjo lo gicz nych
i psy cho lo gicz nych po dob nych w swo jej na tu rze, a  cza sem i na tęże niu, do tych,
któ rych do świad cza li pod ró żni cy na po kła dzie Bel gi ki: nie re gu lar ne bi cie ser ca,
zmęcze nie, wro go ść, de pre sja, utra ta pa mi ęci, dez orien ta cja i za bu rze nia zdol no‐ 
ści po znaw czych. Częste są przy pad ki wy stępo wa nia fugi dy so cja cyj nej, przez co
pa cjen ci sta ją się nie re spon syw ni i wpa tru ją się z otępie niem przed sie bie. Stan
ten okre śla ny jest cza sem jako An tarc tic sta re (an tark tycz ne spoj rze nie), co je den
z  le ka rzy zde fi nio wał jako „spoj rze nie na coś trzy me try da lej, gdy po kój ko ńczy
się ścia ną od da lo ną o dwa me try”. To ide al ny opis sta nu Ada ma Tol le fse na na sa‐ 
mym po cząt ku jego obłędu.

Cook ze spół wszyst kich symp to mów okre ślał zbior czym po jęciem „po lar nej
ane mii”. Dzi siaj na ukow cy uży wa ją ter mi nu „syn drom zi mow ni ka”, lecz to w grun‐ 
cie rze czy do kład nie to samo. Naj pow szech niej przy jęta teo ria tłu ma czy to scho‐ 
rze nie jako for mę nie do czyn no ści tar czy cy, któ rej często to wa rzy szy wy stępo wa‐ 
nie de pre sji i mi go ta nie przed sion ków, przez co może być ona od po wie dzial na za
„ob ja wy mó zgo we” oraz „ob ja wy kar dio lo gicz ne”, któ re naj bar dziej mar twi ły Co‐ 
oka, za nim po ja wił się szkor but50. Hor mo ny tar czy cy po ma ga ją mi ędzy in ny mi re‐ 
gu lo wać tem pe ra tu rę cia ła i  rytm do bo wy or ga ni zmu. Nie trud no się prze ko nać,
jak eks tre mal nie ni skie tem pe ra tu ry i dłu gi brak świa tła sło necz ne go mogą cały
ten sys tem po zba wić rów no wa gi.

To tyl ko jed na z hi po tez. Przy czy ny syn dro mu po zo sta ją za gad ką mimo upły wu
stu lat po tym, jak Cook jako pierw szy opi sał jego ob ja wy. Na ukow cy są zda nia, że
czyn ni ki fi zjo lo gicz ne to tyl ko część zło żo ne go sys te mu przy czyn. Stres wy wo ła ny



uwi ęzie niem, nuda, izo la cja, mało zró żni co wa ne po ży wie nie oraz pre sja psy cho‐ 
spo łecz na, nie uchron nie wzbie ra jąca w  nie wiel kich gru pach, przy czy nia ją się
w  nie ma łym stop niu do po wsta wa nia za bu rzeń psy cho lo gicz nych i  po znaw czych
do ty ka jących per so nel sta cji ba daw czych na An tark ty dzie. Jed nak pod kre śla jąc
praw do po dob ny zwi ązek mi ędzy syn dro mem zi mow ni ka a  ze spo łem symp to mów
zna nym jako se zo no we za bu rze nie afek tyw ne – któ re po le ga na po gor sze niu sa‐ 
mo po czu cia wraz z  ma le jącą ilo ścią świa tła dzien ne go – wspó łcze śni na ukow cy
przy chy la ją się nie ja ko do hi po te zy Co oka, któ ry wie rzył, że świa tło ma zna czący
wpływ na do bre sa mo po czu cie. Jego sza lo ny po my sł, by usta wiać na gich to wa rzy‐ 
szy pod ró ży przed bu cha jącym ogniem, jest pierw szą opi sa ną w hi sto rii pró bą sto‐ 
so wa nia te ra pii świa tłem, re gu lar nie wy ko rzy sty wa nej dzi siaj w le cze niu za bu rzeń
snu, de pre sji i wie lu in nych cho rób.

Mimo że Cook jest dziś pa mi ęta ny – je śli w ogó le jest pa mi ęta ny – jako szar la‐ 
tan, któ ry okła mał ludz ko ść w kwe stii zdo by cia bie gu na pó łnoc ne go, może od ku‐ 
pić swo je winy dzi ęki ko lej nej fa zie eks plo ra cji świa ta przez czło wie ka, a kon kret‐ 
nie dzi ęki za ło go wym wy pra wom na Mar sa. Po zo sta łe do po ko na nia psy cho lo gicz‐ 
ne wy zwa nia ta kiej pod ró ży w ni czym nie ustępu ją jej zło żo no ściom tech nicz nym.
Zgod nie ze sło wa mi Ro al da Amund se na: „Czyn nik ludz ki to trzy czwar te ka żdej
eks pe dy cji”. Wśród naj wi ęk szych za gro żeń, z  któ ry mi będą mu sie li zmie rzyć się
przy szli pod ró żni w dro dze na Mar sa, na le ży wy mie nić mi ędzy pla ne tar ną wer sję
syn dro mu zi mow ni ka. Dla dzie wi ęt na sto wiecz nych eks plo ra to rów nie zna ne pola
lo do we wo kół ziem skich bie gu nów – szcze gól nie w przy pad ku An tark ty dy – wy da‐ 
wa ły się rów nie od le głe, ta jem ni cze i nie zdo by te jak dziś Mars dla nas. Nie na le ży
się więc dzi wić, że NASA po sta no wi ła sko rzy stać z do świad cze nia wy praw po lar‐ 
nych, będących naj bli ższą ziem ską na miast ką dłu gich pod ró ży po za ziem skich.
W tym wła śnie kon te kście Bel gi ca po ja wi ła się w ar ty ku le w „The New Yor ke rze”,
któ ry czy ta łem w 2015 roku.

Przez ostat nie trzy de ka dy NASA bar dzo ści śle wspó łpra co wa ła z Jac kiem Stu‐ 
ste rem, be ha wio ry stą i an tro po lo giem, naj sze rzej zna nym dzi ęki wy da nej w 1996
roku ksi ążce Bold En de avors: Les sons from Po lar and Spa ce Explo ra tion [Śmia łe
pró by: do świad cze nia wy praw po lar nych i  ko smicz nych]. Bel gi ka zna la zła się
wśród naj do kład niej prze ba da nych przez nie go przy pad ków. Eks pe dy cje, w  któ‐ 
rych wszy scy pod ró żni cy gi nęli, nie po zwa la ją wy ci ągnąć zbyt wie lu prak tycz nych
wnio sków. To samo do ty czy ta kich wy praw – tu przy kła dem może być wy ścig
Amund se na na bie gun po łu dnio wy w 1911 roku – któ re prze bie ga ją zu pe łnie bez‐ 
pro ble mo wo. Naj wi ęcej prak tycz nych in for ma cji i wnio sków mo żna wy ci ągnąć dzi‐ 
ęki eks pe dy cjom, któ re – jak Bel gi ca – na po tka ły zna czące pro ble my, zmie rzy ły się
z nimi i je po ko na ły. Ob ser wa cje Co oka, jego ostrze że nia oraz wy my śla ne na miej‐ 
scu te ra pie i  za le ce nia mają bez po śred ni wpływ na opra co wy wa ne przez NASA
pro ce du ry po stępo wa nia.

Dzi ęki an kie tom prze pro wa dzo nym wśród astro nau tów Stu ster usta lił, że pod‐ 
ró żni cy prze by wa jący poza Zie mią szyb ko nu dzą się mo no to nią po si łków i tęsk nią
za czy mś chrup kim51. To przy po mi na skar gę Co oka, któ rą za pi sał w  dzien ni ku:



„Tęsk ni my za tym, by znów użyć zębów!”. Ko rzy sta jąc z do świad cze nia le ka rza,
Stu ster za le cił przy go to wa nie mo żli wie jak naj szer sze go spek trum ro dza jów po ży‐ 
wie nia. Ogól niej rzecz bio rąc, za chęcił rów nież przy go to wu jących się do pod ró ży
na Mar sa le ka rzy do na śla do wa nia po my sło wo ści Co oka i wzi ęcia przy kła du z jego
wy trwa ło ści w pod trzy my wa niu po zy tyw ne go, do bre go na sta wie nia.

„Wła śnie o ta kiej oso bie my ślę, kie dy opi su ję za da nia i obo wi ąz ki cze ka jące na
le ka rza” – usły sza łem od Stu ste ra. „O kimś ta kim jak Fre de rick Cook”.

Kie dy już do trze my na Mar sa, będzie my mu sie li – w ja kie jś drob nej części – po‐ 
dzi ęko wać za to rów nież Co oko wi.

Kie dy wspo mnia łem przy ja cie lo wi – re dak to ro wi, któ re go zda nie i opi nię bar dzo
sza nu ję – o swo ich pla nach, by w ra mach zbie ra nia in for ma cji do ksi ążki od wie‐ 
dzić An tark ty dę, za py tał mnie: „A po co? Dla cze go nie oprzesz się w ca ło ści na do‐ 
stęp nych pa mi ęt ni kach i dzien ni kach?”. Nie wie dzia łem, jak od po wie dzieć. Moja
ksi ążka osta tecz nie nie jest pro stą re la cją z pod ró ży. Mój przy ja ciel po dej rze wał,
że za mie rzam w ten spo sób uspra wie dli wić re ali za cję jed ne go z ma rzeń i spe łnić
je na koszt pra co daw cy. Miał tro chę ra cji – ale tyl ko tro chę. Nie wie dzia łem, co
tam znaj dę, ale było we mnie głębo kie prze ko na nie, że nie za le żnie od szcze gó ło‐ 
wo ści pa mi ęt ni ków nie zdo łam od dać w sa tys fak cjo nu jący spo sób wi do ków, dźwi‐ 
ęków i za pa chów An tark ty ki, sa me mu jej nie do świad cza jąc. Skon tak to wa łem się
z chi lij ską fir mą An tarc ti ca 21 i wy kosz to wa łem się na bi let na ty go dnio wy rejs, za‐ 
pla no wa ny na po ło wę grud nia 2018 roku. Po dob nie jak de Ger la che i jego lu dzie
w pod róż wy ru szy łem z Pun ta Are nas. Lecz w prze ci wie ństwie do nich nad nie spo‐ 
koj ny mi i nie bez piecz ny mi wo da mi Cie śni ny Dra ke’a prze mknąłem sa mo lo tem, by
po dwóch go dzi nach lotu wy lądo wać w chi lij sko-ro syj skiej ba zie na Wy spie Kró la
Je rze go. Tam, ra zem z  in ny mi pod ró żny mi, wsia dłem na po kład He bri de an Sky,
stat ku przy go to wa ne go do ob słu że nia sie dem dzie si ęciu tu ry stów jed no cze śnie,
któ rym mie li śmy po ko nać Cie śni nę Brans fiel da i  do trzeć do ka na łu od kry te go
w 1898 roku przez śmia łków z Bel gi ki.

Ca ło ść była dla mnie wiel ką nie wia do mą. Po go da pa nu jąca na tym mro źnym
kon ty nen cie jest tak nie prze wi dy wal na i tak po ten cjal nie nie bez piecz na, że fir my
za rządza jące stat ka mi pły wa jący mi po wo dach wo kół An tark ty dy nie gwa ran tu ją
re ali za cji kon kret ne go pla nu, po zo sta wia jąc w  ge stii ka pi ta nów wy bór tra sy, na
pod sta wie pa nu jących tego dnia wa run ków, prądów mor skich i  wia tru. Jed nak
w za sa dzie pierw szym ce lem ka żdej jed nost ki tu ry stycz nej ru sza jącej z Ame ry ki
Po łu dnio wej w kie run ku An tark ty dy jest Cie śni na Ger la che’a, jed no z naj bar dziej
fa scy nu jących i  naj bar dziej fo to ge nicz nych miejsc na Zie mi. Przez cały ty dzień
pod ró ży czu łem za sko cze nie, że wszyst kie wi do ki wy da ją mi się dziw nie zna jo me.
Z wy jąt kiem błękit na we go od cie nia lodu ca ło ść wy gląda ła w za sa dzie iden tycz nie
jak na czar no-bia łych fo to gra fiach Co oka. Szyb ko jed nak do ta rło do mnie, że
świat, któ ry eks plo ro wa li pod ró żni cy z Bel gi ki, z dnia na dzień od cho dzi do hi sto‐ 
rii.



Pew ne go mgli ste go po po łud nia, w po ło wie rej su, ra zem z kil ko ma in ny mi pa sa‐ 
że ra mi pły nąłem pon to nem przez wody ka na łu, a do oko ła de li kat nie pa dał śnieg.
Do bi li śmy w  po bli że Wy spy Dan co, na zwa nej imie niem dru giej ofia ry wy pra wy,
Emi le’a Dan co. Pin gwi ny i hum ba ki przy wi ta ły nas praw dzi wym przed sta wie niem,
tak samo, jak wcze śniej pod ró żni ków z Bel gi ki. Na pierw szy rzut oka nic się tam
nie zmie ni ło przez ostat nich sto dwa dzie ścia lat. A jed nak uwa żniej sze spoj rze nie
po zwa la ło wy ci ągnąć zgo ła od mien ne wnio ski.

Przy ste rze pon to nu sie dział Bob Gil mo re, geo log z wy kszta łce nia, któ re go za‐ 
da niem było prze ka zy wa nie tu ry stom wie dzy na te mat An tark ty dy. Do jego obo wi‐ 
ąz ków na le ża ło rów nież wy ko ny wa nie po mia rów tem pe ra tu ry wody, jej za so le nia
oraz ilo ści fi to plank to nu za miesz ku jące go Cie śni nę Ger la che’a, a wy ni ki prze ka zy‐ 
wał uni wer sy te tom i  in sty tu cjom rządo wym mo ni to ru jącym za cho dzące pro ce sy
zmian w tej oko li cy, a nie ma jącym mo żli wo ści częst sze go jej od wie dza nia. Gil mo re
po dał mi nie wiel ką pro bów kę i po le cił wy pe łnić ją wodą mor ską. W mo jej gło wie
mo men tal nie po ja wi ła się myśl, że wła śnie wy ko nu ję tę samą pra cą, co Ra co vit za
i Arc tow ski w pierw szych ty go dniach 1898 roku. Gil mo re wpu ścił do pro bów ki kil‐ 
ka kro pli ja kie goś roz two ru, by za bić wszyst kie mi kro or ga ni zmy, za nim zoo plank‐ 
ton po żre fi to plank ton. Na stęp nie za mknął szczel nie prób kę, by prze ba dać ją po
po wro cie na po kład stat ku.

Za cho dzące zmia ny, któ re Gil mo re ob ser wo wał w prób kach po bie ra nych przez
kil ka ostat nich lat, były dość sub tel ne, a jed nak alar mu jące. Wy ższa tem pe ra tu ra
po wie trza przy spie szy ła pro ces top nie nia lo dow ców. Zwi ęk szo ny na pływ słod kiej
wody zmniej szył z ko lei po ziom za so le nia cie śni ny. Wy ni kiem była zmia na cha rak‐ 
te ry sty ki prze by wa jące go tu fi to plank to nu. Wi ęk sze okrzem ki, będące pre fe ro wa‐ 
nym po ży wie niem kry lu, zo sta ły za stąpio ne przez mniej sze okrzem ki, le piej przy‐ 
sto so wa ne do ży cia w wo dzie o mniej szym za so le niu. Trend ten ma po ten cjal nie
ka ta stro fal ne skut ki: w mia rę zni ka nia du żych okrze mek praw do po dob nie zmniej‐ 
szy się rów nież po pu la cja kry lu, któ ry na nich że ru je. A  zmniej szo na ilo ść kry lu
ozna cza za chwia nie ca ło ścią tego de li kat ne go eko sys te mu.

By łem jed nym z oko ło pi ęćdzie si ęciu ty si ęcy lu dzi, któ rzy w okre sie lata na po‐ 
łu dnio wej pó łku li Zie mi, na prze ło mie lat 2018-2019, od wie dzi li An tark ty dę. Nie
zi gno ro wa łem fak tu, że sama moja obec no ść na tym kon ty nen cie – a w szcze gól‐ 
no ści spa li ny z He bri de an Sky i dzie si ątek in nych jed no stek prze mie rza jących te
wody – przy czy nia ją się bez po śred nio do nisz cze nia tego ma gicz ne go miej sca. Ro‐ 
snąca po pu lar no ść An tark ty dy jako celu tu ry stycz ne go jest zro zu mia ła: nie licz ni,
któ rzy mają wy jąt ko wą mo żli wo ść jej od wie dze nia, do świad cza ją cze goś cu dow ne‐ 
go i zmu sza jące go do po ko ry. To ostat nie praw dzi wie dzie wi cze miej sce na Zie mi.
Jed no cze śnie sam po my sł roz wi ja nia tam tu ry sty ki jest w ja kiś spo sób obu rza jący:
ty si ące tu ry stów po pi ja jących mar ti ni i śpie wa jących ka ra oke na tych sa mych wo‐ 
dach, któ re de Ger la che i  jego za ło ga prze mie rza li z trwo gą, będąc je dy ny mi lu‐ 
dźmi na ca łym kon ty nen cie.

Po tężne lo do ła ma cze i za awan so wa na tech no lo gia ko mu ni ka cji uczy ni ły pod ró‐ 
że na po łu dnio we kra ńce pla ne ty znacz nie bez piecz niej szy mi. A  jed nak błędem



by ło by za kła dać, że An tark ty ka sta ła się mniej nie bez piecz na. Za gro że nie po zo sta‐ 
ło, tyl ko nie co się zmie ni ło. Kon ty nent da lej jest wy jąt ko wo nie przy ja znym miej‐ 
scem dla czło wie ka, tak samo, jak w cza sach de Ger la che’a, Scot ta i Shac kle to na.
Tyl ko że te raz jego do stęp no ść znacz nie się roz sze rzy ła w  po rów na niu do ery
pierw szych pod ró żni ków, dość sza lo nych, by za pusz czać się na an tark tycz ny lód.

Przez mi lio ny lat an tark tycz ne lo dow ce spły wa ły do mo rza i cie li ły się, two rząc
góry lo do we, a  wszyst ko to w  spo koj nym, zrów no wa żo nym tem pie. Przez ostat‐ 
nich kil ka dzie si ąt lat pręd ko ść tego pro ce su wzro sła dra stycz nie w wy ni ku pod‐ 
nie sie nia się tem pe ra tu ry w ca łym re gio nie do alar mu jących po zio mów. W cza sie
fali upa łów w lu tym 2020 roku na Wy spie Sey mo ura, na sa mym kra ńcu Zie mi Gra‐ 
ha ma, za no to wa no re kor do we 20,6°C. Bar dziej do stęp na Ark ty ka daje wgląd w to,
jak zmia na kli ma tu może w naj bli ższym cza sie wpły nąć na naj bar dziej wy su ni ęty
na po łud nie kon ty nent. W 2007 roku po raz pierw szy w ca ło ści otwo rzy ło się dla
że glu gi Prze jście Pó łnoc no-Za chod nie, któ re go po ko na nie na po kła dzie ma lut kiej
Gjøa za jęło Amund se no wi trzy lata praw dzi wej wal ki. Sza cu je się, że do 2050 roku
bie gun pó łnoc ny la tem będzie po zba wio ny lodu.

An tark tycz ne lody są re zer wu arem przy naj mniej osiem dzie si ęciu pro cent świa‐ 
to wych za so bów wody pit nej. Gdy by roz pu ści ły się w  ca ło ści, po ziom oce anów
pod nió słby się śred nio o  nie mal sie dem dzie si ąt me trów, dra stycz nie zmie nia jąc
mapę świa ta. Mo żli we, że nie do świad czy my tego w naj bli ższej przy szło ści – po‐ 
wło ka lo do wa An tark ty dy ma miej sca mi nie mal dwa ki lo me try gru bo ści – jed nak
ka żde ocie ple nie się kli ma tu będzie pro wa dzi ło do pod nie sie nia się po zio mu wód
w mo rzach i oce anach, do szczęt nie nisz cząc nad mor skie spo łecz no ści, i przy czy ni
się do nie wy obra żal ne go cier pie nia. Ten kon ty nent to na pi ęta spręży na, w któ rej
sku mu lo wa na jest ogrom na siła nisz cze nia.

Gdy by Poe i  Ver ne two rzy li w  na szych cza sach, ich wy obra źnią za wład nąłby
wła śnie taki kosz mar ny sce na riusz. Po ci ąga łby ich nie ko niec świa ta, tyl ko sam
ko niec świa ta. Tak jak śmia łko wie z po kła du Bel gi ki od po wie dzie li na zew, by wy‐ 
ja śnić ta jem ni cę An tark ty dy, tak dziś na ukow cy i pod ró żni cy mu szą wska zać dal‐ 
szą dro gę. Oby star czy ło im od wa gi Ad rie na de Ger la che’a, har tu du cha Ro al da
Amund se na i  wy obra źni Fre de ric ka Co oka. Tak jak Bel gi ca, tak i  my na wła sną
pro śbę wpły nęli śmy w pu łap kę, lecz je śli tam ta wy pra wa cze go kol wiek do wio dła,
to tego, że ni g dy nie wol no się pod da wać i bez czyn nie cze kać na za gła dę. Au da ces
for tu na iu vat!



PO DZI ĘKO WA NIA

KIE DY ZA BIE RA ŁEM SIĘ DO TEGO PRO JEK TU, An tark ty da była w mo jej gło wie
rów nie pu stym po lem jak na ma pach z ko ńca dzie wi ęt na ste go wie ku. Może z wy‐ 
jąt kiem kil ku przy pad ko wych fak tów i na zwisk – Amund sen, Scott, Shac kle ton –
nie mia łem zie lo ne go po jęcia na te mat jej hi sto rii i geo gra fii. Jesz cze mniej wie‐ 
dzia łem o  tym, o czym chcia łem na pi sać ksi ążkę. Jed nak dzi ęki mo je mu opty mi‐ 
zmo wi, po dob ne mu opty mi zmo wi de Ger la che’a, uzna łem, że zna le zie nie dro gi
w tej mgle nie może być prze sad nie trud ne. Pięć lat pó źniej wiem już, że daw no
sko ńczy łbym na ska łach, gdy by nie cała rze sza lu dzi, któ rzy po ma ga li mi w cza sie
prze pra wy.

Ni g dy nie będę w  sta nie spła cić dłu gu wo bec wszyst kich ko biet i  mężczyzn,
któ rzy dzie li li się ze mną swo im cza sem i wie dzą tyl ko i wy łącz nie z ra cji wspól nej
pa sji i  za in te re so wań. Szcze gól ne po dzi ęko wa nia kie ru ję do hi sto ry ka wy pra wy
Bel gi ki, Jo ze fa Ver lin de na, któ ry od chwi li spo tka nia przy pi wie w  bruk sel skim
Grand Pla ce był nie zmien nie dla mnie szczo dry, oraz do Anne Mel gård z Nor we‐ 
skiej Bi blio te ki Na ro do wej, któ rej kwe ren da w ar chi wum przy no si ła skarb za skar‐ 
bem. Dzi ęku ję rów nież Ro ber to wi He adlan do wi ze Scott Po lar Re se arch In sti tu te
za cier pli we od po wia da nie na moje py ta nia do ty czące An tark ty dy i  jej hi sto rii,
oraz po zo sta łym spe cja li stom, z któ ry mi się kon sul to wa łem: Jac ko wi Stu ste ro wi,
Law ren ce’owi Pa lin ka so wi, Su san Ka plan, Sa rah Ken nel, Ken ne tho wi La Ma ste ro‐ 
wi, Da vi do wi Ro sie, Da no wi Ore no wi, Ge iro wi Kløve ro wi, Pe ro wi Gi sle mu Ga låe‐ 
no wi, Athe nie An ge los, Mar ko wi Leut bec ke ro wi i Ca rol Smith. Oraz veel dank dla
Kur ta Van Cam pa, dy rek to ra pro jek tu New Bel gi ca, za nie za po wie dzia ny wy jazd
do An twer pii. Przy słu gi duże i małe były wia trem, któ ry wy pe łniał moje ża gle.

Czu ję szcze gól ną wdzi ęcz no ść dla Hen rie go de Ger la che’a, Ber nar da de Ger la‐ 
che’a i Je ana-Lo uisa de Ger la che’a za za szczyt po zwo le nia na za po zna nie się z no‐ 
tat ka mi i dzien ni ka mi ich przod ka; dzi ęku ję rów nież Clau de’owi De Broy ero wi za
umo żli wie nie mi do stępu do ar chi wów wy pra wy w  Kró lew skim In sty tu cie Nauk
Przy rod ni czych Bel gii oraz spad ko bier com Geo r ges’a Le co in te’a za wspól ne roz‐ 
mo wy.

Wie lo języcz ne za so by ar chi wal ne, któ re po mo gły mi od na le źć oso by wy żej wy‐ 
mie nio ne, na nie wie le by mi się zda ły, gdy by nie tłu ma cze, a  kon kret nie: Sean
Bye, Emma Pres sley, Elin Mel gård i To masz Po pław ski. Kła niam się z wdzi ęcz no‐ 
ścią Mar ku so wi Vo el ke ro wi za po twier dze nie, że mój nie miec ki z li ceum (i tłu macz
Go ogle’a) jesz cze na coś się przy dał.

Do pie ro w cza sie ko rek ty za cząłem wspó łpra cę z onie śmie la jąco bły sko tli wym
fact-chec ke rem CB Owen sem, któ ry uchro nił mnie przed całą masą za wsty dza‐ 
jących błędów, od szu kał stu dwu dzie sto let nie do ku men ty, któ re przez całe lata mi
umy ka ły, i któ ry do pie ro po za trud nie niu przy znał się, że czy ta po nor we sku.



Ni niej szy pro jekt nie wy sze dłby poza sfe rę pla nów, gdy by nie ze spół agen cji
Aevi tas Cre ati ve Ma na ge ment – w tym szcze gól nie moi nie stru dze ni agen ci Todd
Shu ster i Ju stin Bro uc ka ert, oraz mój były szef w Esqu ire Da vid Gran ger – ich en‐ 
tu zjazm dla tego przed si ęw zi ęcia był rów nie ogrom ny, co ocze ki wa nia z nim zwi‐ 
ąza ne. Jesz cze wi ęk sze na dzie je miał mój re dak tor Ke vin Do ugh ten, któ ry stał się
moim naj bli ższym wspó łpra cow ni kiem. On i wszy scy w Crown – od Ly dii Mor gan,
przez ze spół pra so wy, aż do dy rek to rów ar ty stycz nych: Chri sto phe ra Bran da i Ele‐ 
ny Gia val di, pro jek tan ta ksi ążki Si mo na Sul li va na oraz od po wie dzial nej za ko rek tę
Bar ba ry Jat ko li – po mo gli po wo łać do ży cia ksi ążkę, o ja kiej ma rzy łem, że kie dyś
ją na pi szę.

W cza sie pi sa nia wspie ra ło i do ra dza ło mi wie lu przy ja ciół i zna jo mych. Wy mie‐ 
nić mogę tyl ko nie licz nych: Ale xa Rosa z Open Sky Expe di tions, któ ry po mó gł mi
zor ga ni zo wać wy jazd na An tark ty dę (i nie mal na ra ził mnie na po gry zie nie przez
pumę w Pa ta go nii); Eda Co ucha i Joh na Lo pe za, anio ła i dia bła (w tej ko lej no ści),
czy ta jących mi przez ra mię pierw sze pro jek ty; mo ich zna jo mych z „De par tu res”,
szcze gól nie Jeff rie sa Blac ker by’ego, Mau rę Egan i Re bec cę Ste pler; oraz Ju sti na
Bi sho pa, któ ry zro bił mi zdjęcie na okład kę i za fa scy no wał mnie chło dem.

Naj głęb sze wy ra zy wdzi ęcz no ści kie ru ję do ro dzi ny. Do mo je go ojca, któ ry po‐ 
ka zał mi liny że glar skie. Do mo jej mat ki i jed no cze śnie naj pil niej szej czy tel nicz ki.
Do Jes si ki Le vi ne, mo jej part ner ki i  naj wi ęk szej mi ło ści. I  do mo ich có rek, Mai
i Le ili, któ re nie mają po jęcia, jak bar dzo mnie in spi ru ją.
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INFORMACJA O ŹRÓDŁACH

MIĘDZY OPUSZCZENIEM WYSPY STANÓW, 14 stycznia 1897 roku, i
powrotem do Punta Arenas, 28 marca 1899 roku, podróżnicy na pokładzie Belgiki
nie mieli kontaktu z innymi ludźmi. W konsekwencji dostęp do wiedzy na temat
ich przeżyć jest w oczywisty sposób bardzo ograniczony. Na szczęście wielu z nich
notowało najważniejsze wydarzenia, a większość  zachowanych relacji jest
zaskakująco szczegółowa i barwna. W przypadku rozdziałów opisujących samą
podróż opierałem się w dużej mierze - choć zdecydowanie nie jedynie -
na czterech podstawowych źródłach: radosnym Through the First Antarctic Night
Fredericka  Cooka; pamiętnikach Roalda Amundsena, spisanych z iście
hemingwayowską dawką  męskości i surowości; Voyage de la „Belgica": quinze
mois dans TAntarctique^, eleganckiej relacji Adriena de Gerlache’a oraz Au pays
des manchots (W krainie pingwinów) Geor-ges’a Lecointe’a, przekazie
zadziornym, żartobliwym i miejscami poruszającym. Wszystkie tłumaczenia źródeł
francuskojęzycznych wykonałem sam.

Wiele szczegółów zaczerpnąłem z dzienników trzech naukowców ze
wschodniej Europy, którzy znaleźli się na pokładzie Belgiki. Henryk Arctowski
opublikował po powrocie wiele  materiałów na temat wyprawy, w tym w
szczególności w „The Geographical Journal”. Emile Racovitza pozostawił całą
serię artykułów i wykładów, które regularnie wywołują wybuchy śmiechu, nawet
wśród współczesnych czytelników. Dziennik Antoniego Dobrowolskiego to
wyjątkowo szczegółowa relacja, zawierająca elementy bardzo liryczne, jak i
nieokrzesanie wulgarne. Podróż z perspektywy załogi nie została, niestety, tak
dobrze udokumentowana jak z perspektywy oficerów i naukowców. Miałem dużo
szczęścia, trafiając na dziennik Augusta Wienckego, który, zgodnie z moją wiedzą,
nigdy wcześniej nie był cytowany.  To przejmujący dokument, pełen nadziei i
głębokich przemyśleń, a jego nagłe zakończenie  na dacie 22 stycznia wciąż
wywołuje u mnie ucisk w gardle. Pamiętnik prowadził również

Johan Koren, lecz krótko po przybyciu na Antarktydę przestał zamieszczać w
nim kolejne wpisy - jest on za to bardzo pouczający, głównie za względu na
świetne rysunki.

Do dyspozycji pozostaje jeszcze dziennik komendanta, który, choć często
bardzo rzeczowy i konkretny, czego oczekuje się od dokumentów tego typu,
zawiera elementy wręcz poetyckie.

Większość materiałów dotyczących wyprawy przechowywana jest w
Królewskim Instytucie Nauk Przyrodniczych Belgii w Brukseli. Archiwum to
zawiera dokumenty związane z planowaniem wyprawy, jak również wiele
wyjaśniające zbiory listów i memorandów wymienianych z de Gerlache’em w
czasie uwięzienia statku w lodzie, a komendanta w jego kabinie. Korespondencja
ta została opisana szerzej w czternastym rozdziale.



De Gerlache był chyba najbardziej szczery, kiedy pisał do Leonie Osterrieth.
Dokumenty z nią związane, przechowywane w archiwum miejskim Felix Archief w
Antwerpii, rzucają wiele światła zarówno na proces przygotowań prowadzący do
rozpoczęcia ekspedycji, jak  i na czas po powrocie z niej, kiedy komendant
odbywał rekonwalescencję.

Piszący bez opamiętania Cook zostawił kilka obszernych, rozpaczliwie
nieuporządkowanych i nieopublikowanych pamiętników, które dzisiaj
przechowywane są w Bibliotece Kongresu w Waszyngtonie. Wśród nich można
znaleźć takie pozycje jak Hell is a Cold Place (o jego doświadczeniach polarnych),
Out of the Jungle (o życiu w więzieniu w Leavenworth) oraz Peeps into the Beyond
(etnograficzne i metafizyczne przemyślenia bazujące na  wielu odbytych przez
niego podróżach). Kolekcja pism autorstwa Fredericka Cooka w Bibliotece
Kongresu zawiera również informacje biograficzne spisywane przez jego
córkę  Helen Cook Vetter, która poświęciła większą część życia na ratowanie
reputacji ojca.

Przez całe dziesięciolecia towarzystwo Fredericka Cooka - Frederick A. Cook
Society, starało się realizować ten sam cel. Materiały stowarzyszenia - przekazane
w spadku Byrd Polar and Climate Research Center przy Uniwersytecie Stanowym
Ohio - zawierają dużą liczbę cennych dokumentów. Szczególnie przydatne okazały
się notatki i wywiady zebrane przez biografa Cooka, Andrew Freemana.

Książka Freemana The Case for Doctor Cook, opublikowana w 1961 roku, była
jedną z kilkunastu pozycji, na których się opierałem, starając się opisać dzieje i
czasy, w których przyszło żyć trójce moich głównych bohaterów. Poszukując
informacji dotyczących szczegółów życia Cooka z okresu zarówno przed, jak i po
wyprawie Belgiki, sięgnąłem po Cook & Peary: The Polar Controversy, Resolved,
autorstwa Roberta M. Bryce'a, jedną z najbardziej wyczerpująco przebadanych
faktograficznie pozycji, na jaką kiedykolwiek trafiłem. By jak najdokładniej
sportretować Amundsena, bazowałem głównie na dwóch znakomitych
publikacjach biograficznych: The Last Place on Earth Rolanda Huntforda oraz
Roald Amundsen  Tora Bomanna-Larsena. To, jak sportretowałem komendanta,
opiera się częściowo na Les  Gerlache, pięknie wydanej pozycji autorstwa
Charles’a Schelfhouta, bardzo ściśle konsultowanej z synem Adriena de
Gerlache'a, Gastonem.

Ukazało się zaskakująco niewiele książek traktujących o tej konkretnie
ekspedycji, z czego żadna nie została wydana po angielsku. Świat entuzjastów
Belgiki jest niewielki, ale za to pełen pasjonatów, a ja korzystałem w szczególności
z prac dwóch historyków. Jednym  z nich jest zmarły niedawno rumuński
naukowiec Alexandru Marinescu, którego dzieło o wyprawie Belgiki, La voyage de
la „Belgica", zostało opublikowane w chwili, gdy prace nad moim manuskryptem
dobiegały końca. Drugim jest flamandzki autor Jozef Verbilden, który napisał kilka
książek na temat wyprawy Belgiki.

Przekopałem się przez setki gazet wydawanych po obu stronach Atlantyku.
Belgijskie czasopisma - o czym de Gerlache wiedział aż nazbyt dobrze - bardzo



dużo pisały o wyprawie. Znalezione w nich artykuły w dużym stopniu pozwoliły mi
odtworzyć chwile, kiedy statek wyruszał w podróż, a potem wracał do Antwerpii.
Bardzo często wiele wnosiły artykuły publikowane w czasie nieobecności Belgiki,
nawet jeśli były całkowicie zmyślone. Wiosną 1898 roku gazety na całym świecie
rozpisywały się na temat zatonięcia Belgiki: wpłynięcie statku na skały w kanale
Beagle zostało zniekształcone przez całą serię relacji telefonicznych, i to do tego
stopnia, że ostatecznie wyglądało jak straszliwa katastrofa morska. (Narzeczona
Cooka, Anna Forbes, zmarła na Brooklynie niecały tydzień po tym, jak „The New
York Herald” ogłosił zatonięcie BelgikiJ.

Wszystkie dialogi umieszczone w cudzysłowie pojawiają się jako takie, wiernie,
w tekstach źródłowych. Przybliżone albo sparafrazowane dialogi zostały zapisane
kursywą. Opisy wewnętrznych przemyśleń zaczerpnięte są bezpośrednio ze słów
lub zapisków danej osoby. Rzadkie sytuacje, w których byłem zmuszony do
spekulacji, charakteryzują się doborem słów, który wyraźnie na to wskazuje i za
każdym razem bazowałem na logicznej dedukcji oraz skrupulatnych badaniach.

Powinienem napisać kilka słów o fragmentach zawierających szczegóły
niepojawiające się w żadnych wtórnych źródłach i wtórnych przekazach
dotyczących ekspedycji. Zdarzenie opisane na początku rozdziału trzeciego, kiedy
wyczerpany Van Mirlo wymachuje bronią, pochodzi z dziennika Wienckego, a
konkretnie z zapisków dotyczących 3 września  1897 roku. Krwawa bójka w
kubryku w porcie Montevideo została opisana przez Wienckego i Dobrowolskiego
w ich pamiętnikach, choć mam podstawy przypuszczać, że autorzy pisali wówczas
w pijanym widzie. Opis konfrontacji między de Gerlache’em a Van Dam-me’em,
która doprowadziła niemal do buntu załogi w Punta Arenas, został zaczerpnięty z
wpisu komendanta w dzienniku pokładowym, opatrzonego datą 9 grudnia 1897
roku. Scena z 2 stycznia 1898 roku, kiedy Danco z płaczem umieszcza belgijską
flagę na maszcie,  opisana została w relacji Dobrowolskiego Wyprawy polarne:
historja i zdobycze naukowe  choć stoi w sprzeczności ze wspomnieniami
Lecointe’a dotyczącymi tamtych chwil. Nieprawdziwe ostrzeżenie Cooka, że długa
antarktyczna noc może zmienić mężczyzn  w impotentów, znajduje się w Peeps
into the Beyond. Bliskie spotkanie Lecointe’a ze śmiercią w lipcu 1898 roku -
opisane w rozdziale 12 - łączy dialogi z Au pays de manchots i Heli  Is a Cold
Place. Szczegóły ponurego losu Adama Tollefsena z czasów po zakończeniu
ekspedycji, opisane w epilogu, pochodzą z publicznych rejestrów
przechowywanych w Norweskim Archiwum Narodowym. Spotkanie Cooka i
Amundsena w kopenhaskim hotelu Phoenix we wrześniu 1909 roku łączy kilka
fragmentów zaczerpniętych z Hell Is a Cold Place  oraz z wywiadów Cooka z
Freemanem. Historia, jak pamięć jednostki, jest z natury niedokładna. Ilekroć
pojawiała się jakaś sprzeczność między moimi materiałami źródłowymi, musiałem
uciekać się do oceny na podstawie hierarchii wiarygodności: źródła spisane
najwcześniej po zdarzeniu - jak pamiętniki albo dziennik de Gerlache'a - zyskują
pierwszeństwo nad opublikowanymi wspomnieniami, spisanymi miesiące albo lata
później. Wśród  autorów pamiętników de Gerlache i Lecointe wydali mi się



bardziej wiarygodni niż Cook,  który nie mógł powstrzymać się przed
okazjonalnym upiększaniem rzeczywistości i nie był  szczególnie przywiązany do
faktów, o czym świat miał się później przekonać. CB Owens,  odpowiedzialny za
weiyfikację zawartych w książce informacji, opisał to bardzo zwięźle:

„Stojąc przed wyborem: Cook czy ktokolwiek inny, wybrałbym kogokolwiek
innego”. Pytanie, kiedy można Cookowi wierzyć, a kiedy nie, nie dawało mi
spokoju. Wydaje się, że Cook tracił wiarygodność wraz z wiekiem. Nigdy nie
dowiemy się ponad wszelką wątpliwość,  czy zainscenizował jedynie zdobycie
szczytu Denali i czy dotarł na biegun północny, jednak  po przeczytaniu tysięcy
stron jego jednoznacznie zmyślonych relacji z więzienia skłonny  jestem wierzyć,
że dość mocno naginał prawdę, donosząc o swoich późniejszych dokonaniach.
Kiedy jednak sprawa dotyczy Belgiki, jednego z najwspanialszych rozdziałów
jego życia, nie mam powodów, by uważać, że Cook nie był w pełni wiarygodnym
narratorem.  W przeciwieństwie do wypraw na szczyt Denali czy na biegun
północny w czasie pobytu na  Antarktydzie nie był sam i każde z opisywanych
przez niego zdarzeń miało wielu innych świadków, z których część donosiła o tych
samych sytuacjach we własnych książkach. Choć  Through the First Antarctic
Night było pierwszą relacją z wyprawy Belgiki, jaka ukazała się na rynku, żadna z
wydanych później pozycji zawierających wspomnienia z niej nie różni się znacząco
od wersji Cooka.

I było tak przynajmniej do 1909 roku, kiedy Arctowski napisał i opublikował
serię artykułów dla „La Métropole”, w których kwestionował zdobycie bieguna
północnego przez Cooka - a przy okazji w wątpliwość podawał ogólnie jego
prawdomówność. Oskarżył lekarza o - między innymi - sfabrykowanie opowieści o
śmierci kota Nansena, która znalazła  się w Through the First Antarctic Night.
Według Arctowskiego Cook nigdy nie spotkał tego  kota, został on bowiem
wyrzucony za burtę, na długo zanim lekarz dołączył do ekspedycji. Nie dawało mi
to spokoju - aż do chwili, kiedy przeczytałem pamiętnik Wienckego, w którym
znalazła się wzmianka o wyrzuceniu kota za burtę. Jednak ten nieszczęsny kot,
według marynarza, miał na imię Sverdrup. Nansen był innym kotem, a właściwie
kotką, która przeżyła - przynajmniej jakiś czas jeszcze. Cook został oczyszczony z
zarzutów! Albo i nie. Możliwe, że jego wspomnień, podobnie jak mięsa z
pingwina, nie da się przełknąć bez dużej  ilości soli. Jest za to jeden fakt, co do
którego zgadzali się wszyscy członkowie wyprawy,  włącznie z Arctowskim:
najpewniej żaden z nich nie przetrwałby bez Cooka. Niezachwiana  niczym
lojalność Amundsena w stosunku do lekarza pozostaje dla mnie niezbitym
dowodem, że przynajmniej w kwestii Belgiki Cook zasługuje na pełne zaufanie.



O AUTORZE

Julian Sancton jest starszym redaktorem w magazynie „Departures", gdzie
zajmuje się kulturą i podróżami. Jego teksty ukazywały się między innymi w
„Vanity Fair”, „Esquire”, „The New Yorkerze", „Wired” i „Playboyu”. Publikował
reportaże z każdego kontynentu na Ziemi, włącznie z Antarktydą, którą po raz
pierwszy odwiedził, zbierając materiały do niniejszej książki. Mieszka w
Larchmont, wstanie Nowy Jork, z partnerką Jessicą i dwiema córkami.



Bel gi ca za cu mo wa na w An twer pii, na rze ce Skal dzie, przed wy ru sze niem w sierp niu 1897
roku

Lim bur gen sia – zbio ry bi blio te ki w Has selt (Lim bur gia)



Sche mat ukła du po miesz czeń na Bel gi ce, z ka bi na mi ofi cer ski mi na ru cie, la bo ra to ria mi
na po kła dzie środ ko wym i ku bry kiem w for kasz te lu pod po kła dem

Za: Frag ments du récit de voy age Ad rie na de Ger la che‘a de Go me ry‘ego, będących
częścią: Résul tats du voy age de la Bel gi ca en 1897-99 sous le com man de ment de A. de

Ger la che de Go me ry, 1936



Ko men dant Ad rien de Ger la che de Go me ry
Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Fre de rick Al bert Cook, le karz wy pra wy, ent no log i fo to graf
Mu zeum Fol lo – MIA



Ka pi tan Bel gi ki Geo r ges Le co in te
Zbio ry bi blio te ki w Has selt (Lim bur gia)



Pierw szy ofi cer Ro ald Amund sen
Zbio ry bi blio te ki w Has selt (Lim bur gia)



Uro czy sto ść prze kro cze nia rów ni ka na po kła dzie Bel gi ki, 6 pa ździer ni ka 1897 roku. Al bert
Le mon nier, ku charz wy pra wy, trzy ma drew nia ną „brzy twę”, by go lić nią chrzczo nych

Mu zeum Fol lo – MIA

Trzy ko bie ty z ple mie nia Ona, fo to gra fia au tor stwa Fre de ric ka Co oka, wy ko na na na Zie mi
Ogni stej

Bi blio te ka Kon gre su, To wa rzy stwo Fre de ric ka A. Co oka



Nor we ski ma ry narz Carl Au gust Wienc ke w wie ku 19 lat
Lim bur gen sia – zbio ry bi blio te ki w Has selt (Lim bur gia)



Bel gi ca na ko twi cy w miej scu, któ re dziś zna ne jest jako Cie śni na Ger la che’a, pierw sze ty‐ 
go dnie 1898 roku

Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Wi dok z fok masz tu na pak lo do wy za gęsz cza jący się wo kół Bel gi ki w lu tym 1898 roku
Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Bel gi ka uwi ęzio na w an tark tycz nym lo do wym paku, 1898
Bi blio te ka Kon gre su, To wa rzy stwo Fre de ric ka A. Co oka



Na ukow cy w la bo ra to riach: ru mu ński zoo log Emi le Ra co vit za
Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Na ukow cy w la bo ra to riach: pol ski geo log i me te oro log Hen ryk Arc tow ski
Bi blio te ka Kon gre su, To wa rzy stwo Fre de ric ka A. Co oka



Ka ry ka tu ra au tor stwa Ra co vit zy wy śmie wa jąca ży cie na Bel gi ce. Tu taj: Arc tow ski po dzi‐ 
wia zo rzę po lar ną, któ ra ukła da się w sło wo „gów no”

Nor we ska Bi blio te ka Na ro do wa



Dru gi me cha nik Max Van Rys sel ber ghe topi śnieg na wodę do pi cia pod za da sze niem
wznie sio nym na środ ko wym po kła dzie

Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Dzień ła źni, Le co in te
Mu zeum Fram



De Ger la che i pin gwin ce sar ski zła pa ny na paku lo do wym
Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Amund sen na nar tach, ze świe żo upo lo wa ny mi pin gwi na mi bia ło oki mi
Nor we ska Bi blio te ka Na ro do wa



Ma ry narz Jo han Ko ren opra wia pin gwi na ce sar skie go w me sie ofi cer skiej
Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Wy ciecz ka na górę lo do wą unie ru cho mio ną w paku lo do wym nie da le ko Bel gi ki
Dzi ęki uprzej mo ści Nor we skiej Bi blio te ki Na ro do wej



Ku bryk w for kasz te lu, wi dok od dzio bu. Po wy żej, od le wej: En gel bret Knud sen, Jan Van
Mir lo (pa trzy w obiek tyw), Gu sta ve Du fo ur (dal szy ko niec sto łu).

Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Lu dvig Jo han sen gra na akor de onie, a Adam Tol le fsen (pra wa stro na, z tyłu) sie dzi przy
sto le. Po zo sta ła trój ka to praw do po dob nie Ju les Me la erts, An to ni Do bro wol ski i John Ko‐ 

ren, choć ich za ro śni ęte twa rze czy nią ich trud ny mi do od ró żnie nia.
Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Ar cy dzie ło Co oka. Fo to gra fia wy ko na na przy świe tle ksi ęży ca, 3 czerw ca 1898 roku, czas
na świe tla nia: dzie wi ęćdzie si ąt mi nut

Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Po rucz nik Emi le Dan co, przy ja ciel de Ger la che’a z cza sów dzie ci ństwa, zaj mo wał się po‐ 
mia ra mi pola ma gne tycz ne go

Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



De Ger la che w swo jej ka bi nie, gdzie spędzał wi ęk szo ść cza su owład ni ęty cho ro bą
Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Często wspól nie pod ró żu jący Cook i Amund sen
Bi blio te ka Kon gre su, To wa rzy stwo Fre de ric ka A. Co oka



Obo zo we wy po sa że nie wy praw na sa niach, włącz nie z na mio tem ge nial ne go pro jek tu Co‐ 
oka – kszta łt sto żka po zwa lał zno sić sil ne wia try

Nor we ska Bi blio te ka Na ro do wa



Po si łek w me sie ofi cer skiej. Od le wej stro ny: Arc tow ski, Amund sen, Le co in te, Ra co vit za
i de Ger la che

Mu zeum Fram



Zgub ne skut ki dłu giej zi mo wej nocy. De Ger la che, z twa rzą opuch ni ętą przez szkor but.
Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Zgub ne skut ki dłu giej zi mo wej nocy. Cook, któ ry od mó wił ści na nia wło sów w cza sie eks pe‐ 
dy cji

Nor we ska Bi blio te ka Na ro do wa



Obłąka ny Adam Tol le fsen
Nor we ska Bi blio te ka Na ro do wa



De spe rac ki plan uciecz ki z lo do wej ta fli wy ma gał uży cia pił i prze ci ęcia po nad dwóch i pół
ki lo me tra lodu o gru bo ści prze kra cza jącej metr

Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Amund sen, po le wej, i Arc tow ski, przy go to wu ją kost ki to ni tu w me sie ofi cer skiej
Ko lek cja ro dzi ny de Ger la che’ów



Oczysz cza nie z lodu dro gi, któ ra, w na dziei pod ró żni ków, mia ła wy pro wa dzić ich poza pak
lo do wy. Nie któ re frag men ty ta fli wa ży ły kil ka razy wi ęcej niż cały sta tek

Bi blio te ka Kon gre su, To wa rzy stwo Fre de ric ka A. Co oka



CZĘŚĆ I

1 Swo ją dro gą często by wa ła przy wo ły wa na, by uspra wie dli wić ko lo ni za cję i na pędza ne chęcią zy‐ 
sku wy pra wy eks plo ra cyj ne; bru tal ny pod bój i wy ko rzy sta nie za so bów na tu ral nych Kon ga Le opold
II z po cząt ku rów nież przed sta wiał jako mi sję na uko wą.
2 Po łu dnio wy bie gun ma gne tycz ny to punkt na pó łku li po łu dnio wej, w  któ rym li nie ziem skie go
pola ma gne tycz ne go bie gną pro sto pa dle do po wierzch ni Zie mi. Nie na le ży go my lić z  po łu dnio‐ 
wym bie gu nem geo gra ficz nym, zlo ka li zo wa nym na 90° sze ro ko ści geo gra ficz nej po łu dnio wej, czy li
miej scem, w któ rym wszyst kie po łud ni ki łączą się i z któ re go ka żdy kie ru nek jest pó łnoc ny. Po ło że‐ 
nie bie gu nów ma gne tycz nych sta le się zmie nia i jest uza le żnio ne od nie usta jących ru chów w war‐ 
stwie cie kłe go że la za ota cza jące go jądro we wnętrz ne Zie mi.

3 W taki spo sób pod pi sał się pod li stem pi sa nym w języ ku fran cu skim. Ru mu ński za pis jego imie‐ 
nia i na zwi ska to Emil Ra co vi ță.
4 Hi sto ry cy spie ra ją się, czy Amund se na na le ża ło by na zy wać pierw szym czy dru gim ofi ce rem. Ofi‐ 
cjal nie jego sta no wi sko rze czy wi ście było wska zy wa ne za mien nie jako pierw sze go lub dru gie go
ofi ce ra, jed nak bel gij ska i fran cu ska hie rar chia w ma ry nar ce nie od po wia da do kład nie an glo-ame‐ 
ry ka ńskiej. Jako że Amund sen re ali zo wał obo wi ąz ki przy na le żne pierw sze mu ofi ce ro wi, a nie było
in ne go ofi ce ra po nad nim, w dal szej części ni niej szej ksi ążki będzie on tak wła śnie ty tu ło wa ny.

5 Tu taj rów nież na zwy stop ni i funk cji mogą być my lące: de Ger la che był ko men dan tem i do wód cą
eks pe dy cji i za ło gi stat ku, a więc, prak tycz nie rzecz bio rąc, ka pi ta nem Bel gi ki. Tym cza sem ty tuł
ka pi ta na przy pa dł Le co in te’owi w wy ni ku rów no wa żno ści jego stop nia we fran cu skiej ma ry nar ce
wo jen nej (fr. Lieu te nant de Va is se au) i „ka pi ta na ko men dan ta” obo wi ązu jące go w ar mii bel gij skiej.
6 De Ger la che se nior twier dził, że Ta qu in by wał pi ja ny na wy ciecz ko wym pa row cu wra ca jącym
z Afry ki, a jego za nie dba nia kosz to wa ły ży cie kil kor ga pa sa że rów. Ta qu in bro nił się, tłu ma cząc, że
za jego nie dy spo zy cję od po wia da ło za tru cie po kar mo we, a po nad to prze ko ny wał, że nie był pierw‐ 
szym le ka rzem na po kła dzie.
7 Do dgers – od an giel skie go cza sow ni ka to do dge – uni kać cze goś, od ska ki wać, ro bić unik (przyp.
tłum.).

8 Opi sy wie rzeń inu ic kich stwo rzo ne przez Co oka z po wo dów oczy wi stych są nie kom plet ne i nie‐ 
pre cy zyj ne. Nie po sia dał on wy kszta łce nia w  dzie dzi nie an tro po lo gii – któ ra wów czas nie mia ła
jesz cze swo je go sta łe go miej sca w na uce aka de mic kiej – a na do da tek ogra ni cza ła go szcząt ko wa
zna jo mo ść języ ka. Mimo to są war to ścio we ze względu na to, że mó wią o tym, co Cook sam wy nió‐ 
sł z do świad cze nia ży cia mi ędzy Inu ita mi.
9 YES AM RE ADY TO COM MAND brzmiał te le gram w  ory gi na le, lecz na wet bio rąc pod uwa gę
ogrom ne skró ty i  spe cy fi kę tej for my ko mu ni ka cji, trze ba przy znać, że Cook wy ra ził się dziw nie
i nie zro zu mia le, bo wie dział prze cież, że ko men dan tem wy pra wy był de Ger la che. Być może miał
na my śli – „Tak, je stem go tów od dać się pod pa ńskie do wódz two” (Yes, I  am re ady and at your
com mand”). Mimo to tre ść te le gra mu do dziś brzmi za gad ko wo.

10 Dziś zna na jako Oslo fjor den.
11 Frag men ty po cho dzą z po wie ści Ed ga ra Al la na Po ego Przy go dy Ar tu ra Gor do na Pyma w prze‐ 
kła dzie M. Ste ma ra (Lwów 1927).
12 Co oczy wi ste, dok tor Cook nie miał szans zro zu mieć ani sło wa z fran cu skie go tłu ma cze nia.

13 A.B. Do bro wol ski, Dzien nik wy pra wy na An tark ty dę (1897-1899), Wro cław – War sza wa – Kra‐ 
ków 1962, s. 122.
14 W  ten spo sób Do bro wol ski, któ ry nie wła dał ni der landz kim, za pi sał ze słu chu wy krzy cza ne
przez Doma: „niech to szlag”, pod kre śla jąc gar dło we „r”. Wła ści wym za pi sem jest: go dver dom me

15 A.B. Do bro wol ski, op. cit., s. 133.
16 De Ger la che wy dał te pie ni ądze na mar ne: kie dy Dom w ko ńcu, po kil ku mie si ącach, po wró cił
do Bel gii, udzie lił wy wia du bruk sel skiej ga ze cie, w któ rym za rze kał się, ja ko by ko men dant w Pun‐ 
ta Are nas wy rzu cił z po kła du wszyst kich Bel gów. Fa łszy we oska rże nia po twier dza ły, że oba wy ko‐ 
men dan ta do ty czące nie życz li wo ści pra sy nie były bez pod staw ne.

17 W nie któ rych re jo nach An tark ty dy po kry wa lo do wa może osi ągać po nad pó łto ra ki lo me tra gru‐ 
bo ści.
18 Za nu rze nie góry lo do wej uza le żnio ne jest od gęsto ści lodu, z ja kie go po wsta ła, a ten pa ra metr
jest uwa run ko wa ny wie kiem lodu – za tem od tego, jak dłu go i ja kie mu ci śnie niu lód był pod da ny.
Przyj mu je się, że prze ci ęt nie 7/8 góry lo do wej znaj du je się po ni żej po wierzch ni. To ozna cza, że



góra lo do wa si ęga jąca sie dem dzie si ęciu me trów w górę może być za nu rzo na na pra wie pół ty si ąca
me trów pod wodę.
19 Do ta kie go wnio sku do sze dł Ra co vit za. Część bio lo gów uwa ża, że za odór w od de chu hum ba‐ 
ków od po wie dzial ne są bak te rie ży jące ich w płu cach.

20 Przez cały XIX wiek geo gra fo wie byli prze ko na ni, że stwo rze nie pe łnej mapy fluk tu acji pola ma‐ 
gne tycz ne go Zie mi zre du ku je po trze bę pro wa dze nia na wi ga cji na pod sta wie ob ser wa cji gwiazd,
trud nej ze względu na nie za wsze czy ste nie bo, będące nie zbęd nym wa run kiem dla tych dzia łań.
Mi cha el Pa lin, je den z by łych prze wod ni czących bry tyj skie go Kró lew skie go To wa rzy stwa Geo gra‐ 
ficz ne go, okre ślił ten pro jekt mia nem „dzie wi ęt na sto wiecz ne go od po wied ni ka sys te mu GPS”.
21 Wody, na któ re wpły nęła Bel gi ca, mia ły już swe go od kryw cę, nie miec kie go wie lo ryb ni ka i pod‐ 
ró żni ka Edu ar da Dal l ma na, któ ry do strze gł po łu dnio wo-za chod nie we jście do ka na łu, na zwa ne go
przez eks pe dy cję de Ger la che’a Ka na łem Neu may era, w trak cie jed nej ze swo ich wy praw, w la tach
1873-1874 (przyp. tłum.).

22 Koło pod bie gu no we po łu dnio we okre śla sze ro ko ść geo gra ficz ną, po wy żej któ rej sło ńce przy naj‐ 
mniej raz w roku nie za cho dzi przez dwa dzie ścia czte ry go dzi ny.
23 Albo Cook od no sił się do tem pe ra tu ry po wie trza, albo świa do mie udra ma ty zo wał tę sy tu ację,
gdyż woda mor ska za ma rza w tem pe ra tu rze -1,8 stop nia Cel sju sza, a więc nie mo gła mieć -6 stop‐ 
ni.
24 Wy daw cy re la cji i opo wie ści z wy praw łak nęli krwi i gro zy. Wy da je się, że wi ęk sze za in te re so‐ 
wa nie prze ja wia li eks pe dy cja mi, pod czas któ rych do szło do ja ki chś tra ge dii, niż tymi, gdzie nikt
nie ucier piał. To je den z po wo dów, dla któ re go prze ło mo wa wy pra wa sir Ja me sa Clar ka Ros sa do
Zie mi Wik to rii w 1841 roku dłu go mu sia ła cze kać, za nim spo tka ła się z na le żnym jej uzna niem. Po
po wro cie Ross prze ka zał swo ją re la cję re dak cji „Ga zet te”, dzien ni ka bry tyj skiej ad mi ra li cji, któ ra
zle ci ła wy pra wę. Tekst zo stał jed nak od rzu co ny, gdyż, jak wy ja śnił je den z  przy ja ciół Ros sa
w kręgach ad mi ra li cji, pe wien czło nek re dak cji miał „nie co dzien ną za sa dę, że z bra ku ja kie go kol‐ 
wiek opi su roz le wu krwi re la cja nie może uka zać się w »Ga zet te«”. De Ger la che ni g dy nie przy znał
otwar cie, by ta kie po de jście uwa żał za choć odro bi nę ra cjo nal ne, jed nak zda rze nie to po ma ga zro‐ 
zu mieć, dla cze go od kryw cy jego po kro ju tak wie le ry zy ko wa li i dla cze go mie li skłon no ść do kwie ci‐ 
ste go, nie nau ko we go sty lu pi sa nia.

25 Po nie waż jed ne mu stop nio wi sze ro ko ści geo gra ficz nej od po wia da sze śćdzie si ąt mil mor skich,
ka żda se kun da prze kła da się na jed ną milę mor ską (przyp tłum.).

CZĘŚĆ II

26 Je den z  jego bio gra fów, Tor Bo mann-Lar sen, twier dził, że Amund sen miał ro mans z  ko bie tą,
u  któ rej wy naj mo wał po kój w  An twer pii – aż do dnia, kie dy po pe łni ła sa mo bój stwo. Jed nak Bo‐ 
mann-Lar sen nie przy ta cza żad nych do wo dów, któ re po twier dza ły by jego wer sję.
27 Ra co vit za re gu lar nie ro bił ko le dze dow ci py. Je den z nich po le gał na pod mia nie przy śnia da niu
smal cu na wa ze li nę. Na uko wiec, pro mie nie jąc z ucie chy, ob ser wo wał pó źniej, jak Arc tow ski po ły ka
ka wa łek chle ba po sma ro wa ny nie ja dal nym pro duk tem.

28 Tak brzmiał pe łen za pis, któ ry Do bro wol ski za mie ścił w dzien ni ku w dniach 8 i 9 czerw ca 1898
roku (przyp. tłum.).
29 Cook naj wy ra źniej nie pa mi ętał upi ęk szo ne go praw do po dob nie frag men tu re la cji z  wy pra wy
po lar nej jed ne go ze swo ich ulu bio nych bo ha te rów, Arc tic Explo ra tions Eli shy Ken ta Kane’a, zgod‐ 
nie z któ rą uwi ęzie ni w lo dach zimą prze ło mu lat 1854-1855 Kane i jego lu dzie wal czą i po ko nu ją
pla gę szkor bu tu, spo ży wa jąc mi ęso szczu rów, na któ re mie li po lo wać za po mo cą łu ków i strzał.
30 Uwa ża ło się, że foki na da jące się na fu tra zo sta ły w znacz nym stop niu prze trze bio ne już w la‐ 
tach trzy dzie stych dzie wi ęt na ste go wie ku, jed nak wy pra wa na tra fi ła na kil ka na ście ich ko lo nii na
Wy spie Sta nów.

31 Co dziw ne, pod czas gdy wszyst kie do stęp ne źró dła w  re la cjach do ty czących po wro tu sło ńca
pod kre śla ją dia me tral ną zmia nę na stro ju wśród pod ró żni ków, nie ka żde z nich po da je jed na ko wą
datę jego po wtór ne go po ja wie nia się nad ho ry zon tem. We dług Co oka i Amund se na mia ło to miej‐ 
sce dwu dzie ste go dru gie go lip ca, Le co in te pi sał o dwu dzie stym trze cim lip ca, Ra co vit za, któ ry nie
zna la zł się w  gru pie zdo by wa jącej górę lo do wą, wska zał na dwu dzie sty siód my lip ca, na to miast
w dzien ni ku pod ró ży de Ger la che’a no tat ka o po ja wie niu się sło ńca zna la zła się pod datą dwu dzie‐ 
ste go pierw sze go lip ca, co, szczęśli wym zbie giem oko licz no ści, po kry wa ło się z datą bel gij skie go
świ ęta na ro do we go, upa mi ęt nia jące go ob jęcie tro nu przez Le opol da I po re wo lu cji 1831 roku.
32 We wspo mnie niach ka pi ta na brac two to no si ło na zwę Za ko nu Kjøt t bol lers, a jego gło wą zo stał
ob wo ła ny Cook; ró żni ce w  re la cjach zrzu cić mo żna na karb za wod no ści pa mi ęci i  żar to bli we go
cha rak te ru ca łej ce re mo nii. Pro ble mem mo gła być rów nież ba rie ra zro zu mie nia, wy ni ka jąca z fak‐ 



tu, że ka żdy z trzech człon ków za ko nu mó wił w in nym języ ku. An giel ski Le co in te’a był bez na dziej‐ 
ny, po dob nie jak fran cu ski Co oka, a ża den z nich nie wła dał nor we skim. Ich tłu ma czem był Amund‐ 
sen, któ ry szyb ko uczył się no wych języ ków.
33 Jed ną z przy czyn, dla któ rych ofi ce ro wie zde cy do wa li się wy brać to nit za miast dy na mi tu, był
fakt, że poza znacz nie wi ęk szą siłą de to nu jącą, to nit miał wy ka zy wać się lep szą od por no ścią na
eks tre mal ne tem pe ra tu ry. Jego twór cy naj pew niej nie li czy li się z nie ludz ki mi wa run ka mi an tark‐ 
tycz nej zimy.

34 De Ger la che utrzy my wał, że do ku ment ten zo stał an ty da to wa ny, gdyż w rze czy wi sto ści on i Le‐ 
co in te pod pi sa li się pod nim dwu na ste go sierp nia 1897 roku.
35 Ist nie ją uza sad nio ne po wo dy, by wąt pić w szcze gó ło wo ść wspo mnień Van Mir lo, gdyż na rze czo‐ 
na Tol le fse na mia ła na imię Alet te, nie Agnes.

36 Prze by ta dro ga na nie sio na na mapę to pląta ni na zmian kur sów, nie rzad ko na kła da jących się na
sie bie, z któ rych nie da się od czy tać żad nych pra wi dło wo ści w ru chu lo do we go paku. Sta tek za‐ 
wędro wał z nim na po łud nie, osi ąga jąc 71o36’ sze ro ko ści geo gra ficz nej po łu dnio wej (31 maja), na
za chód, osi ąga jąc 92o22’ dłu go ści geo gra ficz nej za chod niej (25 kwiet nia), na wschód, osi ąga jąc
80o28’ dłu go ści geo gra ficz nej za chod niej (22 pa ździer ni ka) i  na pó łnoc aż do 69o38’ sze ro ko ści
geo gra ficz nej po łu dnio wej (29 pa ździer ni ka).
37 Re la cje nie są jed no znacz ne w kwe stii przy na le żno ści Do bro wol skie go do kon kret nej gru py, jed‐ 
nak asy stent na uko wy pra co wał rów nie ci ężko jak wszy scy inni. Na po cząt ku re ali za cji pla nu de
Ger la che’a Knud sen był zbyt cho ry, by opu ścić łó żko, ale po ja ki mś cza sie do łączył do resz ty.
38 A.B. Do bro wol ski, op. cit., s. 210.

39 A.B. Do bro wol ski, op.cit.
40 A.B. Do bro wol ski, Wy pra wy po lar ne, hi stor ja i zdo by cze na uko we, nakł. Hen ry ka Lin den fel da,
War sza wa 1914, s. 104.

41 Hen ri So mers, naj star szy z nich, w rze czy wi sto ści miał trzy dzie ści sze ść lat.
42 W 1981 roku były po moc nik pie lęgnia rza In gvar Am bjørn sen opu bli ko wał 23-sa len [23 po ko je],
gdzie, nie sta ra jąc się ni cze go ukry wać, opi sał, jak na praw dę wy gląda ło ży cie w tej in sty tu cji. Pu‐ 
bli ka cja wy wo ła ła w Nor we gii wiel kie po ru sze nie ży wy mi opi sa mi pa cjen tów przy pi na nych pa sa mi
i zo sta wia nych tak dłu go, że le że li we wła snych od cho dach, a ich prze ra ża jące wrza ski wy pe łnia ły
ko ry ta rze tej po nu rej in sty tu cji. Nie dłu go pó źniej wi ęk szą część bu dyn ków wy łączo no z użyt ko wa‐ 
nia. Po rzu co ne obiek ty, za grzy bio ne, jak by tra wi ła je ja kaś cho ro ba, sta ły się ce lem wędró wek
osób po szu ku jących dresz czy ku emo cji, przy ci ąga jąc ich opo wie ścia mi o pa ra nor mal nych i ma ka‐ 
brycz nych zda rze niach. Pó źniej wszyst kie bu dyn ki zo sta ły zbu rzo ne – z wy jąt kiem dwóch, prze bu‐ 
do wa nych na luk su so we apar ta men ty.
43 Po tym, jak Shac kle ton ze swo imi lu dźmi przez nie mal pięć mie si ęcy dry fo wał na pó łnoc, uwi‐ 
ęzio ny w paku lo do wym, za ło ga jed nost ki prze sia dła się do sza lup i w sie dem dni po ko na ła dro gę
na Wy spę Sło nio wą. Stam tąd do wód ca wy pra wy i pi ęciu ma ry na rzy, w naj so lid niej szej z otwar tych
ło dzi, ochrzczo nej imie niem Ja me sa Ca ir da, po śród sza le jących sztor mów prze pły nęli sie dem set
dwa dzie ścia mil mor skich i do tar li do wy spy Geo r gia Po łu dnio wa, gdzie zna le źli ra tu nek dla sie bie
i swo ich to wa rzy szy. Ich pod róż zna la zła się po śród naj bar dziej he ro icz nych czy nów w hi sto rii od‐ 
kryć po lar nych.

44 Obec nie oko ło trzech mi lio nów do la rów.
45 Amund sen i jego to wa rzy sze uchro ni li się rów nież przed śle po tą śnie żną. Po zwo li ły na to spe‐ 
cjal ne go gle opar te na po my śle Co oka, któ ry swo je stwo rzył, ba zu jąc na po dob nych roz wi ąza niach
sto so wa nych przez Inu itów, choć sam za sto so wał w nich fil try fo to gra ficz ne.

46 Ja kiś czas pó źniej Cook przed sta wił pre mie ro wi Da nii Tho rval do wi Stau nin go wi pro po zy cję
prze sie dle nia pin gwi nów na Gren lan dię.
47 Ro bert M.  Bry ce, au tor wy jąt ko wo szcze gó ło wej i  rze tel nej ksi ążki Cook & Pe ary: The Po lar
Con tro ver sy, Re so lved po da je bar dzo prze ko nu jące uza sad nie nie.

48 Od 1921 do śmier ci w  1939 roku Nan sen słu żył jako wy so ki ko mi sarz do spraw ucho dźców
w  Li dze Na ro dów. Zor ga ni zo wał w  tym cza sie wy da wa nie tak zwa nych pasz por tów Nan se na –
uzna wa nych na ca łym świe cie do ku men tów pod ró żnych po zwa la jących set kom ty si ęcy lu dzi z kra‐ 
jów po zba wio nych pa ństwo wo ści prze kra czać gra ni ce i ubie gać się o azyl.
49 Eks plo ra cja sta ła się tra dy cją w ro dzi nie de Ger la che’ów. Wnu ko wie Ad rie na, Jean-Lo uis i Ber‐ 
nard, bra li udział w kil ku na stu wy pra wach po lar nych. Syn Ber nar da, Hen ri, kil ka na ście razy od‐ 
wie dził An tark ty kę i zdo był naj wy ższe szczy ty wszyst kich sied miu kon ty nen tów.



50 Dr Law ren ce Pa lin kas, któ ry ana li zo wał dane kli nicz ne Ame ry ka nek i Ame ry ka nów z ame ry ka‐ 
ńskich sta cji an tark tycz nych: McMur do Sta tion na Wy spie Ros sa na Mo rzu Ros sa oraz Amund sen-
Scott So uth Pole Sta tion na bie gu nie po łu dnio wym, za kła da, że utra ta pa mi ęci i inne upo śle dze nia
funk cji po znaw czych, któ re za ob ser wo wał, wy wo ła ne były ob ni żo nym po zio mem hor mo nu tar czy cy
(T3), któ ry de cy du je o go spo dar ce ener ge tycz nej or ga ni zmu.
51 Pra gnie nie szcze gól nie trud ne do za spo ko je nia w  wa run kach nie wa żko ści, gdzie swo bod nie
prze miesz cza jące się okrusz ki mogą do stać się w ró żne szcze li ny i za kłó cić pra cę urządzeń po kła‐ 
do wych.

52 Pol skie wy da nie wspo mnień Ad rie na de Ger la che’a uka zy wa ło się w ze szy tach pu bli ko wa nych
w war szaw skim ty go dni ku „Na oko ło Świa ta” w la tach 1902-1903 w prze kła dzie Zo fii Na łkow skiej
pod ty tu łem Pięt na ście mie si ęcy na Oce anie An tark tycz nym (przyp. tłum.).
53 A.B.  Do bro wol ski, Wy pra wy po lar ne: hi stor ja i  zdo by cze na uko we, War sza wa 1914 (przyp.
tłum.).
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